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mędzy Polską a Moskwą za Zygmunta 
III-go pierwszorzędne śnieżenie w dzK 

bodnięj Europy. Powiększyły m» 'ko wza< 

jemną do siebie niechęć obydwóch tych narodów, afci 
::em i pod innymi względami bardzo ważne dla 
sprowadziły następstwa. W Ifofik od wpły- 

wem walk ówczesnych, dokona? się i 
w stosunkach wewnętrznych 1 ), W Polsce, r. współ* 
mymi wypadkami nad Oką i Wołgą, Sdfile ląi 
iegi naszych malkontentów, którzy, cwfa 
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po upadku rokoszu Zebrzydowskiego, bardzo czynny 
wzięli w nich udział i do zwycięstwa drugiego Dy- 
mitra Samozwańca nader śmiałe i daleko idące przy- 
wiązywali nadzieje. Wypadki Le oddziaływały także 
na kraje sąsiednie, jak Szwecya i Siedmiogród. 
Wreszcie wówcza3 to rozegrał się niewątpliwie akt 
najważniejszy w tej długoletniej walce między Polską 
a Rossyą, o panowanie nad wschodnią Europą. 

Dotąd nie znamy jeszcze dokładnie historyi 
tych wypadków. Moli w rękopisach polskich, roz- 
rzuconych po rozmaitych archiwach i bibliolekach, 
bardzo obfite znajdują się źródła do dziejów lego 
okresu. 

Z aktów i listów współczesnych, z mów zna- 
komitszych senatorów polskich, dowiadujemy się nie 
tylko wielu nader cennych i charakterystycznych 
szczegółów, ale nadto o faklach pierwszorzędnej do- 
niosłości, a dotąd zupełnie nieznanych. 

Ważnym przyczynkiem do poznania dziejów ów- 
czesnych są także dyaryusze, pisane przez uczestni- 
ków ich, lub przynajmniej świadków naocznych. 

Z dzienników tych, które podajemy poniżej, je- 
den z nich zupełnie dotąd nieznany, drugi (Wacława 
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Dyamentowskiego) tylko z dwóch urywków, wyda- 
nych bardzo niedokładnie i niedbale, a trzeci (Jana 
Piotra Sapiehy) jedynie z nieudolnych wyciągów, bę- 
dących raczej dowolną przeróbką, niż wyjątkami 
-z tego dyaryusza. 

Pisałem we Lwowie, w grudniu r. 1900. 



A. HlRSCHBERG. 



I. 

DYARYUSZ 
WACŁAWA DYAMENTOWSKIEGO 

(1605—1609). 



W listopadzie r 1605 udał się Jerzy Mniszeeh do Kra- 
kowa, na ślub córki swej Maryny z Dymitrem, carem mo- 
skiewskim, a w marcu roku następnego wyjechał z nią razem 
do Moskwy, ażeby wziąć udział i w tamtejszych uieczy->lo- 
ściach weselnych 

W podróżach tych towarzyszył panu wojewodzie liczny 
orszak sług i domowników. Pomiędzy innymi był w gronie 
lem także Wacław Dyaroentowski, auLor niniejszego dyaryusza. 

O poprzedniem życiu jego tylko nader skąpe posiadamy 
wiadomości. 

Pochodził on z starej, chociaż niezamożnej rodziny Mu- 

tynów herbu Drya, która dopiero w połowie wieku XVI-go 

przybrała nazwisko Dyamentowskich 1 ); urodził się wr 1532. 

Gniazdem jego rodzinnem była wieś Skoków, położona w ów- 

iym powiecie lubelskim 3 ), a dzisiejszym nowoaleksan- 
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10 leż. harJiiej od dóbr, niegdyś 
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dryj6kim, już bowiem ojciec jego Świętoslaw pisał się 'dzie- 
dzicem na Skokowie*. Umarł on w r. 1590 i oprócz Wa- 
cława pozostawił jeszcze dwóefa innych synów, a mianowicie 
Jerzego i Stanisława. Matką ich była Salomeą (iołucho\ 
łowczanka sandomierska l ). 

Skromne ich stosunki majątkowe były zapewne powo- 
dem, ie Wacław Dyamenlowski, zwyczajem niezamożnej 
szlachty polskiej, postanowił wejść w służbę u któregoś z na- 
szych panów znakomitych. Został on domownikiem Jerzego 
Mniszcha fl ) i temu to zawdzięczamy powstanie dyaryusza, 
który jest jednera z najciekawszych źródeł do historyi wy- 
padków ówczesnych. 

W dzienniku tym opisał on nie tylko owe uroczystości 
weselne, ale nadto prawie dzień za dniem zapisywał, oo 
tylko ważniejszego wydarzyło się tak w ciągu podroży ty. u, 
jak w ogóle podczas pobytu ich w Moskwie, 

Jako domownik Mniszcha z nim razem pr/ez dwa lala 
prawie przebywał w Jarosławiu. Z końcem maja r. 1608 wy- 
wieziono wprawdzie Mniszchów do Moskwy, jednak Dyamen- 
towskiego, wraz z partyą IGO innych więźniów polskich, za- 
trzymano naprzód w Jarosławiu, a w miesiąc później wysłano 
nawet na dalsze wygnanie do Wołogdy. Ale już z początkiem 
listopada t. r. obydwa te grody poddały się drugiemu Dymi- 
trowi, a wtedy Polacy, więzieni dotąd na rozkaz Szujskiego. 
odzyskali wolność. Wówczas pośpieszył Dyamenlowski raiem 
z wieloma innymi do obozu drugiego Samozwańca pod Mo- 
skwę, skąd po kilkolygodniowym pobycie, wraz z wojewodą 
sandomierskim, w lutym r. 1009 powrócił do Polaki 
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W trzy lata później, w r. 1*112, umarł Dyamcalowski. 
Z żony swej, Anny, Pszonczanki pozostawił córkę i czlerech 
synów ; ). 

Duńczewski twierdzi także, że bjł on podslolim roźań 
skim , nie umiemy atoli powiedzieć, kiedy tę godność uzyskał 
i czy w ogóle wiadomość (a jest prawdziwa. 

Dyaryusz Dyaraentowskiego, zawierający opis tak cieka- 
wych wypadków, bardzo często przepisywano. Niestety prze- 
ważnie są to tylko odpisy większych lub mniejszych urywków 
z tego dziennika. Cały dyaryusz posiadamy jedynie w kopii, 
przechowanej w rękopisie 1654- Muzeum XX. Czartoryskich 
(str. 39—159). Jest to odpis tern ważniejszy, że prawdopo- 
dobnie dokonany został z autografu autora. Przy końcu bo- 
wiem tejże kopii znajdujemy następujący dopisek : 

>Ł ł rzepisal Wojciech Dobiecki , chorążyc chęciński, 
w r. 1774 w maju, w Warszawie, w konwikcie eksjezuickim , 
z manuskryptu starego, oryginalnego, pisanego od Dyamen- 
kiego, który był tej rewolucyi przytomnym*. 

Biblioteka Ossolińskich posiada także w rękopisie 196 
(k. 104—174) wcale dobrą kopię obszernego fragmentu tego 
dziennika, który dochodzi do dnia 21-go października r. 1608 
Kopia ta, pochodząca z pierwszej połowy wieku XV II-go, 
tein większą ma dla nas wartnśr, że zachowały się w niej 
wszelkie cechy języka współczesnego, podczas gdy Dobiecki, 
podobnie jak inni kopiści, po największej części zmodernizo 
wali go w dokonanych przez siebie odpisach. 

W zbiorze rękopisów Biblioteki Ossc lińskich znajduje się 
także kopia tego dyaryusza, sporządzona przez b. p. Stani- 
sława Przyłęckiego t z nieznanego nam bliżej manuskryptu") , 



') Duńczewski, str 475, 
»j Rps 2iU, k. L — 107, 
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w której jednak również brak końca, jako Leź kilku dłuż- 
■!i ustępów. 

Te Lrzy odpisy głównie posłużyły nam za podstawę do 
niniejszej edycyi, w której najściślej zachowaliśmy wszelkie 
cechy języka ówczesnego; zaprowadziliśmy tylko pisownię 
i interpunkcyę dzisiejszą. 

Na czele dyaryuaza podajemy taki tytuł, jaki prawdo- 
podobnie sam autor ułożył. Z powodu zbytniej jego długości 
najczęściej skracali go późniejsi kopiaci. W odpisach Łych zwy- 
kle też znajdujemy tylko tytuł następujący: 

• Proces powodzenia Dymitra Iwanowicza, Cara i Mo- 
narchy moskiewskiego*. 

Nazwiska autora żadna z znanych nam kopii nie za- 
wiera. Nie ulega atoli wątpliwości , że jest nim Wacław Dya- 
mentowski. Przemawia za tem tak przytoczony powyżej do- 
pisek Dobieckiego, jak świadectwo Stanisława Duriczewskiego, 
który w .Herbarzu- swym tę sarnę podał wiadomość 1 ), 

Z dyaryusza tego dotąd znane aą tylko dwa obszerne 
urywki. Jeden z nich ogłosił Turgeniew w dziele swem «lli- 
stor. Russiae Mcnumenta (t. II, str. 155—196), podług od 
który niegdyś był własnością Albertrandego*), a drugi Józef 
Szujski, z rękopisu Biblioteki dzikowskiej, jako dodatek do 
rozprawy swej p t. » Maryna Mniszchówna i obaj Samo- 
zwance* 8 ). Obydwa te fragmenty, a szczególnie len ostatni 
wydano jednak nadzwyczaj niedbale. Oprócz nader licznych 
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bałamuctw i pomniejszych opuszczeń, brak w nich następu- 
jących dłuższych ustępów: 

1) O sporach między Jerzym Mniszchem a bojarami mo- 
skiewskimi w dniu 9-go czerwca r. 1006 (por. Turgeniew, 
str. 179). 

2) Opisu wypadków od dnia 21-go września r. 1606 do 
22-go marca r. 1607 (por. Turgeniew, str. 186). 

3) Opowiadania o pobycie Mniszchów w Jarosławiu od 
dnia 13-go sierpnia r. 1607 do 25-go października t r. \ob. 
Turgeniew, str. 193). 

4) Ustępu o zdarzeniach od dnia 12-go stycznia r. 1608 
do 16-go lutego t. r (por. Szujski, str. 98). 

5) Ustępu z opowiadania o pobycie wygnańców polskich 
w Wbłogdzie od dnia 7-go do 14- go września r. 1608 (por. 
Szujski, str. 114). 

6) Wreszcie końca dyaryusza od 21-go października 
r. 1608 do 31-go stycznia r. 1609. 

Ustępy te , dotąd drukiem nie ogłoszone , należą do naj- 
ciekawszych części tego dziennika, zawierają bowiem wiele 
szczegółów o pobycie Mniszchów w Jarosławiu, które są tem 
ważniejsze, ze wojewoda sandomierski wówczas nie tylko 
w tajoej zostawał korespondencyi z nieprzyjaciółmi Wasila 
Szujskiego, ale nawet do Zygmunta III-go obszerne wysyłał 
memoryały. W pismach tych, odwołując się do układu, za- 
wartego przezeń z pierwszym Dymitrem 1 ), usiłował Mniszech 
nakłonić króla polskiego do udzielenia pomocy i drugiemu 
Samozwańcowi a J. 



248] 



i) W marcu r. 160-1. 

-i Memoryały te znajdują siej w rękopisach Biblioteki Ossolińskich 






bnM nader cennem źródłem są ostatnie ustępy 
dyaryusza, zawierające cały szereg ciekawych, a nieznanych 
w adomości. 



Niektóre kopie dziennika Dyamentowakiego mają tytuł 
następujący 

• Prawdziwe opisanie powodzenia Dymitra Iwanowic2«, 
teraźniejszego Cara i Monarchy moskiewskiego, z manuskryptu 
słowo w słowo Pana Stanisława Niemojowskiego, Podstolego 
koronnego, asystenta i pacyenta w r. 1fi06V 

Na innem miejscu juz staraliśmy się udowodnić, że au- 
torom tego dyaryusza nie mógł być Stanisław Niemojewski 1 )- 
Omyłka ta powstała prawdopodobnie z tego powodu, że Nie- 
mojewski był podstolim koronnym, a Dyamentowski miał 
być podatolim różańskim. 

F)wic z takich kopii posiada także Biblioteka Ossoliń- 

i. Porównałem je tak z tekstem, ogłoszonym przez 
Turgeniewa, jak innymi odpisami tego dziennika. W ogóle są 
z nimi prawie dosłownie zgodne, oprócz niektórych ustępów 
i ukróconych. W obydwóch tych kopiach systematycznie 
zmieniono także wszelkie wyrażenia, świadczące, że autorem 
dyarusza nie mógł być Niemojewski , ponieważ słowa te w ra- 
żącej zostawałyby sprzeczności z tytułem, umieszczonym na 
e tej przeróbki. 



'.( W wsttjrifl do »Paimctnika< Niemojewukiego (Lwów. 
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Zapewne do tejże kategoryi należy także odpis dziennika 
Dyamentowskiego, przechowany w Archiwum Ministerstwa 
spraw zagranicznych w Moskwie (w zbiorze rękopisów Ks. 
Obolenskiego 1 ), jako też kopia tego dyaryusza, znajdująca 
się w Bibliotece Hr. Chreptowicza w Szczorsach 8 ). 



*) Wspomina o nim Prof. E. Szczepkin w rozprawie swej: »Wer 
war Pseudodemetrius I?« (Archiv. f. slav. Philologie. T. XX, str. 320). 

8 ) St. Ptaszycki, llJopcoBCKaH BHfaioTCKa l'pa*a JlHTanopa Xpc- 
nTOBJiua (MocięBa, 1899). Str. 29-30. 



Gody moskiewskie, albo proces powodzenia Dymitra Iwanowi- 
cza , teraźniejszego Cara i Monarchy moskiewskiego , polskiemu 
narodowi tragiczną nader sceną Siculae vesperae reprezentu- 
jące, to jest historya o Dymitrze Iwanowiczu, Carze i Wielkim 
Kniaziu moskiewskim, o jego przez Polaków na tron inangu- 
racyi, weselu z Maryną Mniszchówna, sandomirskę wojewo- 
dzianką, baniebnem zamordowaniu przez Szujskiego rebelizanta 
fakcya , wybiciu zdradzieckiem od nieludzkiej Moskwy w sto- 
licy Polaków, tudzież zabraniu w niewole contra jus gentiam 
Postów polskich | przytem i inne pod ten czas, opisane per 
raodum dyaryusza, ab anno 1604 ad annum 1609 awantury. 



Tea naprzód, po ojcu swym Iwanie Wasilewiczu dziecię- 
ciem pozostawszy, miał od brata swego Fiedora Iwanow icza , 
na on czas Cara moskiewskiego , Księstwo ugleckie na wy- 
chowanie, gdzie przy nim było znacznych ludzi, panów mo- 
skiewskich, niemało. A sam Fiedor Car, na stolicy osiadszy, 
żywot swój skromnie wiódł i mało co państwem rządził, 
więcej po monasterach z czerncami konwersował. 

Był na ten czas u niego koniuszym Borys Odon. Ten, 
widząc płoche zdrowie Cara, brata też jego jeszcze małego, 
za uwiedzeniem chciwości chcąc sam carem zostać, aknował 
zdradę pod nimi, bo i wtenczas sam wszytkiem rządził. Na- 
przód w Księstwie agleckiem (które odległe od miasta sto- 
łecznego było) subordynował pewne zdrajcę, którzy ono dzi- 
dę, to jest Cara dzisiejszego, zamordować podjęli się. Byl 
przy Carowicu tamże doktor, niejaki Włoch; ten wziąwszy 






wiefić o zdradzie, on*>j tym sposobem zabiega! Wziął cl 
c*yk:i jemu podobnego do pokoju, zawsze mu z nim kotr 
sować, u nawet i w jednej pościeli sypiać rozkazał, a 
ono chłopię zasnęło, Carowica na insze legowisko, nikomu 
się tego nie zwierzając, odłączał i tak się z nimi dragi 
sprawował. <;dy tedy zdrajcę przenajeci, zebrawszy się wy- 
konać przedsięwzięcie swe, wpadli do pokoju, wiedząc tam 
miejace Carowicowego legowiska, zadawili w łóżku ono chło- 
pię będące i ciało porwali, zaczem stał się rożnach wmieście, 
o zabiciu Książęcem wieść wyszła, zaraz za zdrajcami w po- 
gonią posłano, kilkadziesiąt zabito i ciało odjęto. 

Zarazem wtem on Wioch, wiedząc, jako byl niedbały 
w sprawach swych Fiedor, brat starszy, i to, że wszytką 
ziemią od Borys, koniuszy, władał, rozumiejąc to, że choć 
nie teraz, jednak kiedyśkol wiek ono dziecię zdradliwej śmierci 
ujść nie miało, wziął go potajemnie i uszedł z nim aż ku 
Lodowatemu morzu i tam go chował miasto chłopca, a to 
dla ogłoszenia aż do swej śmierci. Widząc się potem być 
śmiertelnym, radził mu, aby nie opowiadając się nikomu, 
rzerńcem został do doskonalszych lat i baczenia — co za 
ndą jego u /.ynił i monaslerami się bawił Za* Borys, koniu- 
szy, udał to przed P.arem Fiedorem, że »się Dymitr, brat 
twój sarn zabił, będąc chory na kaduk < — za co sługi l"y 
mitrowe, co przy nim byli, siad zdraily swej Image 
gardłach karać rozkazał. A gdy Car Fiedor ciało przywieźć 
rozkazał, chcąc je pochować uczciwie, zbił gu z tego przed- 
sięwzięcia, powiedziawszy, żeby w onem księstwie zapowie- 
trzyć:' się miało i lak tamże mu pogrzeb sprawiono. Fotem 
i samego Fiedora Borys otruł, a sam stolicę i wszytko part- 
atwo osiadł. 

(idy tedy Carowie Dymitr, czerńcem będąc w monasle- 
rze już do baczenia przychodził, wyszedszy z onego, udał 
się do inszego monasleru, już bliżej ku stołecznemu miastu, 
potem i do trzeciego i do inszych, coraz się przybliżając, aż 
do stolice przyszedł, a lam i u samego Borysa na pokoju by- 
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war, w patryardzynyin dworze, nikomu nie znany. Ale bacząc 
to, że się trudno, dla niebezpieczeństwa zdrowia swego miał 
komu obwieścić, puścił aię ku Polszczę, gdzie był u jednego 
szlachcica, niejakiego lloyskiego, dzieci uczył czas niemały, 
potem od niego poszedł do Braima 1 ), miasteczka Księcia U i- 
sniowieckiego Adama i tam się napierwej humiennemu' J ) (lak 
t.o starszego zowią nad czerńcy) objawił, a humienny Księciu 
Adamowi to opowiedział. A Książę, wezwawszy go do siebie, 
z rozmaitych miar macał, jeżliby był istotnym dziedzicem 

•ewskim, a z konjeklur prawdy doszedszy, ubiór 
niecki z niego zdjął i ubrawszy go w szaty polskie, zawiózł 
go do Ksiąźceia Konstantego Wiśniowieckiego, zięcia Jego 
ii Pana Wojewody sendomirskiego. Zaś Książe Konstanty 
przywiózł go do Pana Wojewody, a Pan Wojewoda do Króla 
Jego Mości do Krakowa, zkąd wróciwszy się z nim, zaraz 
uczynił ekspedycyą i prowadził go do Moskwy z kilką i\ 
człowieka. 

Naprzód tedy gdy naszy na granice pod pierwszy zamek 
moskiewski, Morawisko 8 ) nazwany, podeszli, czerń tameczna, 
Wojewody powiązawszy, oddali Ca ro wicowi i zamek z nimi. 
Ztamtąd poszli pod drugi zamek Czerniegow 4 ), gdzie także 
czerń, powiązawszy Wojewody, i ludzie znaczne przywiedli 
i poddaństwo poprzysięgli. 

Po tygodniu stamtąd poszli naszy pod Nowogródek 6 ), 
trzeci zamek moskiewski, na którym zastali ludzi zawartych 
dworu Borysowego do tysiąca strzelców. Przyszło im tam le- 
żeć niedziel ośm, dostawając tego zamku, co gdy się działo, 
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przyszło na odsiecz Moskwy (działo się to roku 1604, ultima 
Decembris) pewnej liczby 40.000 człeka, które naszyzaBoźą 
pomocą pogromili. 



Rok 1606. 

Tam jeszcze gdy naszy po potrzebie odpoczywali, miasto 
PutywP), z którego wychodzi ludzi do potrzeby 40.000, 
z poddaństwem i przysięgą przysłali do Cara, oddawszy także 
Wojewody powiązane, a prosząc, aby posłał zamek i miasto 
odebrać*. Potem insze zamki mocne, jako Kromy 1 ), Rylsk"), 
Orzeł 4 ), Siewsko') i inszych wiele ze wszylkiemi włościami, 
(z) poddańslwy, przysięgami przysyłali, Wojewody w oko- 
wach wodząc, nad którymi wss^tkimi Carowie miłosierdzie 
czyniąc, w łaskę ich przyjmował i wolno puszczał. 

Wtem się Pan Wojewoda rozchorzał tak barzo, iż dla 
opatrzenia zdrowia swego do Polski powrócić musiał. Więc 
i wojsko polskie, zimna i inszych niedostatków cierpieć nie 
chcąc, zbuntowawszy się, odeszło. I tak tylko sam Car, 2 du- 
cha ludzi polskich, których mógł zaciągnąć, został, a Zapo- 
rożców przy nim do ośmiu tysięcy — z którym ludem od- 
ciągnął do włości Komarzyńskiej , Nowogródka nie wziąwszy, 
gdzie przyszedł na wojsko Borysowe, przeciw niemu wypra- 
wione. Dał im bitwę, ale przez złą sprawę Zaporożców, któ- 
rzy zaraz, nie potkawszy się, tył podali, przegrał i sarn 
ustąpić w zad do Putywla musiał. 1 tam chwilę mieszkał, 
oczekiwając na pomoc od Pana Wojewody, z którą tylko co 
Pan Wojewoda miał wysyłać, alić Pan Bóg Borysa nagłą 
śmiercią strąci] , którą przy słuchaniu posła duńskiego, za 
rzuceniem mu się krwie z ust, nosa, oczu i uszu, gpadszy 



'i Pntywlj miasto powiatowe n gub kowlri^ji 
j > Cron v. mfaato powiatowe w gub. orłowskiej. 

|:<vviatowe w cub, kurtkiflj. 
*) Uroi, miasto gtiberninlne w poludftiowcy EtOfyi. 

ł ) Siewek, miaslo powiatowe w gul) ortowek 
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z majestatu, miał dosyć okrutną*). Zaczem wojsko Boryso we, 
dowiedziawszy się o śmierci jego — a było go w liczbie 
170.000 pod Kromami, zameczkiem Carowicowym — posłali 
/. przysięgą do niego. I inszych panów moskiewskich wiele 
przyjeżdżało, przysięgę mu czynić, co drudzy, którzy się byli 
do syna Borysowego przywiązali, obaczywszy, zarazem żonę, 
syna i córkę Borysową do więzienia dali. Syn len Borysów 
był zawżdy przychylny Carowicowi i do tego ojca wiódł, aby 
się z nim jednał, rozważając mu, jako Carowicowi za jego 
sprawiedliwością Bóg pomnaża, zaczem tak wiele ziemie po- 
siadł, szable nie dobywając. W więzieniu tedy będąc, żona 
Borysową, przyprawiwszy truciznę, piła do syna swego, pro- 
sząc go, aby za zdrowie Carowicowe, ponieważ go miło we ł, 
wypił do siostry swej; i tak napiwszy się, oboje pomarli. 
Córka, do ust niosąc, postrzegszy się, że matka i brat mdleją, 
nie piła, jednak zapachem onyrn zarażoną, ledwie doktoro- 
wie ratowali. 

Przyszedł zatem Car do miasta stołecznego Moskwy, 
gdzie koronacyi bez matki swej odprawować nie chciał, ale 
w skok po nią posłano, która gdy przyjechała, wyjeżdżał Car 
przeciwko niej i pół mile drogi szedł pieszo ze wszytkim or- 
szakiem; także do zamku pieszo ją prowadził, strzemienia 
się u karety trzymając. 

Anno Domini 1605, ultima Julii, koronowany na stolicy 
ojczystej usiadł i już doskonałym panem będąc, skłonił się 
też do oddania chęci onych Panu Wojewodzie sendomirskiemu 
i do uiszczenia się w słowie i w obietnicach swych, biorąc 
córkę jego w stan święty małżeński, na imię Marynę, z czem, 
nie wspominając inszych w tej sprawie potocznych dziejów 
i posłańców, Wielki Poseł Ofanasiej Owłasiejow a ) do Krakowa 
w kilkaset koni, anno 1605, die 9. Novembris, przyjechał 



*) U bajce lej, fozgloazoncj przez Dymitra i ów, obi 
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/dżał przeciwko niemu dwór królewski i inszych 
Wit.il go Pan Wojewoda die 1 1 . Novembris w goapodaie jego. 
Tamże Panu Wojewodzie oddal upominki od Cara posłane: 

1. Kożuch marmurkowy z kołnierzem i szłyk. 

2. Czarę złotą , kamieńmi i perłami sadzoną. 

3. Buławę w złoto kamieńmi oprawną. 

4. Koń tarantowaly z siedzeniem, jarczak i rząd, 
w złoto kamieńmi sadzone, wodze złote, w mn% łmcueh 
na palec 

5. Zegarek w krysztale z łańcuchem złotjm. 
8. Noże dwa, jeden dyamentami sadzony, a drugi han- 

dżar różnymi kan 

7. Parę kobierców perskich ze złota 

8. Soboli przednich soroków sześć i sobola z kuną żywego. 

9. Piałozorów trzech ze złotymi dzwonkami. 
Die 14. Poseł publice sprawował poselstwo, to jeet 

oświadczając przyjaźń pana swego i przymierza wieczuego 
pragnąc, przeciwko każdemu koronnemu nieprzyjacielowi za- 
równo walczyć obiecując, i listy od Cara oddał. 

Po odprawieniu poselstwa Poseł i syn jego oddali upo- 
minki Królowi Jego Mości: 

1 Soboli soroków 12, mermurków 8. 

2. Pierścień z dyamentem, łuk z sajdakiem, złotem 
oprawny i z strzałami. 

B Koń nabajski pod siodłem, drupi pod dekiem pei 
akim, trzeci pod dekiem aksamitnym. 

Po oddaniu upominków odprowadzony do gospody swej. 

Die 15. wszytkę Moskwę (oprócz Posła, który tego dnia 
chory był) bankietował Pan Wojewoda dostatkiem wielkim 

Die 18. Poseł znowu był na zamku i przy liściech ore- 
tenus Króla Jego Mości, Pana Wojewody i wszytkich Senato- 
rów o Pannę Wojewodziankę prosił, pokazując, źe najwięcej 
dlatego posłany jest, żeby zaraz ślub wziął i onę panu swemu 
prowadził, co wszytko otrzymał. 

I iiu 19. Paunę Wojewodziankę do Krakowa przywiedziono. 
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Die 22. wziął Poseł ślub z Panną. Sprawiał tego dnia 
Pan Wojewoda wesele, na klórem był Król Jego Mość z Kiu- 
lewicem i z Królewną, Ksiądz Kardynał Maciejowski (tenże 
ślub dawał), Ksiądz Legat, 1 ) i Panów Senatorów barzo wiele t 
wszyscy niemal, co ich na Len czas w Krakowie było. Tańco- 
wał Kroi Jego Mość i Królewic z Carową i byli weseli. 

Po Ślubie zaraz oddawano upominki ; od matki carskiej 
Maryi Federowej (sic *) : 

1. Obraz św Trójce, złotem oprawny i kamieńmi sadzony. 
Od Cara: 

2 Klejnot Neptunus, który szacowano na 60.000. 

3. Czarka hiacyntowa, mało nie tejże ceny. 

4 Zegar wielki w szkatule, z dziwnemi sztukami, z trę- 
baczami, bębenistami i innemi misterslwy, które się ozy ff alf, 
gdy wybijał godzinę. 

5. Pierścień z wielkim dyaraentem. 

(i. Zapona, ptak wielki z dyamenty i rubiny. 

7. Czara z kamieńmi, szczerozłota 

8. Okręt ze srebra, złocisty misterną robotą. 

9. Zwierz (zi skrzydłami, złotem i ksmieńmi oprawny 

10. Ef figi es Dyany, bogini , na jeleniu złotym siedzącej ; 
sztuka kosztowna. 

11. Pelikan srebrny, serce z siebie wyjmujący. 

12. Paw z roztoczonym ogonem od złota 

13. Pereł kilka, na kształt muszkatelck wiclkicb. 

14. inszych pereł barzo wiele sznurów. Ważyły wszyt- 
iie łótów 4.018. 

\h. Złotogłowiów, teletów, aksamitów sztuk 18. 

To wszytko oddawano przed obiadem. Odprawił się 
ten bankiet spokojnie, po którym nazajutrz Lipnicki, który 
na to czekał, z tą nowiną do Cara bieżał. 
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Die 24. nawiedzał Pan Poseł ranne Wojewodziankę, 
jako Carową i panią swoje. 

Tegoż dnia oddał upominki Panu Staroście sanockiemu J ), 
synowi Wojewodzinemu : 

1. Szablę i karwasz złotem oprawne i kamieńmi sadzone. 

2. Czarę złotą, pierwszym podobną. 

3. Nóż kosztowny z kamierimi. 

4. Soboli soroków 5 i marmurków .'i. 

5. Hiałozora z dzwonkiem złotym. 
Oddał też samej Pani Wojewodzinej a ) i Pani Chorążynej, 

babce Carowej*), sobole i perły. 

Die 3. Decembris Carowa z Krakowa do Prąmnika*) 
wyjechała, którą prowadził ociec, matka i Poseł ze wszylką 
Moskwą i inszych wiele. Dył przy tym wyjeździe jej konkurs 
ludzi barzo wielki, w oczy zachodzących, tak że ledwie mógł 
widzieć człowieka. Odprowadziwszy Poseł i Pan Wojewoda, 
wrócili się do Krakowa, gdzie byli przez wesele królewskie 'J, 
z czem do Posła właśnie tegoż dnia przybieżał goniec i upo- 
minki na wesele przj niósł, które Poseł oddawał die 12. De- 
cembris, videlicet: kanak z kosztownym kamieniem i zegar, 
przy których oddał też swoje Pan Wojewoda : rozlru'.'banów 4t 
i zegarek, który miał od Cara miedzy upominkami. 

Die 18. Decembris wyjechał Poseł z Krakowa, a Pan 
Wojewoda i Pani Wojewodzina i Carowa zostali na Prąmniku. 



Anno Domini 1606. 
Die 3. Januarii przysłał do Krakowa Car Panu Woje- 
wodzie pieniądze, złotych 300.000, a Panu Staroście sanoc- 
kiemu złotych 50.000. Przyjechał z nimi Pan Jan Baczyński 



') Stanisław Mniszwh, syn i 
*) Jadwiga, córka Mikołaja Xl 
") Tarlow lwowska. 
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i Michał Tolacznow >) , Moskwiein. Przy łych pieniądzach przy- 
słał też upominki, które die 5. Januarii oddano: 

1. Klejnot, 2 jednej strony imię święte Jezus, a z dru- 
giej Marya; z dyamentów litery w złocie sadzone, których 
liczba z obu stron 96. 

2. Łańcuch złoty, dyamentów w nim 136. 

3. Pacierze perłowe na kształt wielogrochu. 

4. Mancie z dyamentów, przeplatane perłami. 

5. Złota skrzyneczka z perłami. 

6. Złota trzy cegły; ważyły 16 000. 

7. Złotych mis 2, a półmisków 12, 

8. Solniczka hiacyntowa we złocie. 

9. Hoztruchan także hiacyntowy, we złoto sadzony 
i z nakrywką. 

10. Miednica z nalewką, złote, z misterslwy. 

11, Pierścień o trzech dyamentach. 
Die 14 ") znowu goniec moskiewski Iwan Dezobrazow 

z listy do Króla Jego Mości i do Paua Wojewody sanu 
siat do Krakowa przyjechał. 

Die 22., odprawę wziąwszy, pospołu z Panem Woje- 
wodą z Krakowa wyjechał 3 ) Dniem tylko przedtem wyjechała 
lei Carowa z Prąrnnika ku Sambom. 

Die l. Februarii Pan Lipnicki, zajechawszy drogę Panu 
Wojewodzie w Dembowcu 4 ), listy od Cara oddał, w których 
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Car prosił, żeby co prędzej w drogę ku Moskwie się pośpie- 
szył. Przeto nie bawiąc się Pan Wojewoda, tylko mięsopusty 
w Sanoku a w Olszanicy 1 ) odprawiwszy, die 11. Februarii 
przyjecbał do Sambora z Carową i ze wszytkim dworem. Tam 
posłańcy z Moskwy często przybiegali: Pan Dębiński 3 ), Pan 
Skliński ), Pan Górski i Moskwa, przez których Car pisał, 
styskując o nierychły wyjazd. Aż na oslatek wrócił się i sam 
Poseł z drogi. Ofanas z rozkazania carskiego przyjecbał do 
Sambora z wielkiera narzekaniem die 22. Februarii w 50 koni. 
Czynił przemowę z wielkim lamentem do Carowej i do Pana 
Wojewody, styskując o nierychły wyjazd, 

Anno Domini 1(106, die 2 Martii, w tę drogę moskiew- 
ską puścił się Pan Wojewoda z Carową, z Ofaoasem, z nie- 
którymi przyjacioły, bo go drudzy aż w drodze dojeżdżali 
drogą barzo złą, 



Porządek drogi moskiewskiej. Z Sambora do Lublina mil 30. 

Pierwszy nocleg w Kupoowicach 4 ), die 2. Martii. 
Drugi w Mościskach '), die 3. Martii. 
Trzeci w Lubaczowie"), die 4. Martii. 
Czwarty w Łukowej 7 ), die 5. Martii. 
Piąty w Szczebrzeszynie*), die G. Marlii. 
Szósty w Krzczonowie ") , die 7. Martii. 
Siódmy w Lublinie, die 8. Martii. 
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■) Sic wbrzeszyn , miasteczko n pow« lubelakim. 
' .'.ozonów, wioś w pow. labelakim, 
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Zmieszkali w Lublinie ad diem 14. Mariii. Tara znowu 
przybieżał P;in Sklłfislri*) z listy od Cara, przetoż tego dnia 
14, wyjechali z Lublina 

Z Lublina do Brześcia mit 20. 
Pierwszy naprzód nocleg w Łęcznej*), die 14. Mariii 
Drugi w Ostrowie s ), die lfi. Marti] 
Trzeci w Parczowie 4 ), die 16. Martii. 
Czwarty w Rososzu ), die 17. Martii. 
Piąty w Brześciu, die 18. Mariii. 
Szósty tamźo, die 11*. Martii. Niedziela Kwietnia. 

Z Brześcia do Słonima mil 27. 
Pierwszy naprzód nocleg w Kamieńcu ), die 20. Mariii. 
Drugi w Szereszowie 7 ) , die 21. Martii 
Trzeci w Nowodworze s ) , die 22. Mariii. 
Czwarty w Różanej s ) ? die 23. Martii. 
Piąty w Słonimie, die 24. Martii. 
Szósty tamże, die 25. Martii. 

Siódmy tamże, die 26. Martii. Wielkanoc. Podejmowano 
wszylkim dostatkiem od Pana Kanclerza litewskiego 10 ). 

Z Stomma do Mińska mil 35. 
Pierwszy naprzód nocleg w Mołczadzi 11 ), die 27. Mariii. 
Tam odprawiono Pana Dębińskiego do Cara, a Pan Kaza- 
nowski") przyjechał. 



•leszyński w rprie Bibl. Ossol. 196 ik. 110 
') F^cana, miasteczko w powiecie lubartowskim, gub. lubelskiej. 

tów, wieś w pow. lubartowskimi gub. labelskiej. 
*) Parczów, miasteczko w pow. wlodawskini . gub. siedleckiej. 
: j ROSOSE, Wied w pow bielskim, gub. siedleckiej. 

bewak] miasteczko vp brzeskim, gub. grodzki. 
ereszów, miasteczko w pow. prazanskim, gub. grodzieńskiej. 
ciasteczko w pow. wołkowyskun, gub (grodzieńskiej. 
e ) Rozana, miasteczko w pow. Słonimskim, gab grodzieńskiej. 
" Lwa Baj . 
Ł| ) MoJezndż, miasteczko w pow. Słonimskim, gub. grodzieńskiej, 

munl Kazaaowski, jeden z pacholąt cnrikicli 






Drugi nocleg w Cyremu 
d Mirem*). 



., die 88 
przeprawa prtez 



Hasze, die 



Trzeci pi 
29. Marti. . 

rarty w Nieświeżu, die 30 Martii. 
Piąty tamże, die 31. Manii. Pan Wojewoda wikAakt') 

solenniter traktował. 

Szósty w Mikołajowszezyźnie, die t. Aprilis. 

Siódmy w Kojdanowie 4 ), die 2. Apr; 

ósmy w Mińsku, die 3. Aprilis. 

Dziewiąty tamże, die 4 Aprih*. 

Dziesiąty tamie, 5. Aprilis Tam zastaliśmy pieniądze, 
które Car na strawę przysłał, złotych 35.000. Tamie przy- 

( Pan Skliński, którego z Lublina odprawiono, z listy, 
w których Car przepraszał Jego Mości Pana WdjttWOdg sen- 
domirnkiego, że go w pierwszych liściech obrażał o nierychly 
wyją/- 

Z Miriska do Orszy mil 38, 
Pierwszy nocleg w Sraołowicach c ), die 6 Apr 
Drngi w Borysowie 7 ), die 7. Aprilis. 
Trzeci w Naczy*), die 8. Aprilis. 

•.arty w Bobrze "j, die 9. Aprilis. 
Piąty w Tołoczynie 10 ), die 10, Aprilis. 



i yi\ . mmslecsko w poir. nowogrodzkim 

Bczko w pow. nowogiwtekim , gub. nim i 
Krzysztof Radziwiłł. 
V Kojdanów, niaitecsko w pow. mińskim 
Uri tao Dymitra 3o Jerzego Mmazclia ogło.- 
- Cl U 883: 

•J SmołowłcM lub Smolewicze . miasteczko w po* 
mińikiej, 
f ) Borynów. i rfatOWfl w gub. mubkk-j. 

lOSS, wieś w pow. lepelsknn, gub witebskiej. 
*) Btfbr, miasteczko w pow. sieiiskim, gub. mohylewikn-i 
• czko w pow. orszoitskim, gub. 
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Szósty w Kochanowie 1 ), die 11. Aprilis. Tam podej- 
mowano od Pana Kanclerza litewskiego. 

Siódmy w Orszy, die 12. Aprilis. 

Ósmy tamże, die 13. Aprilis. Przeprawa przez Dniepr 
die 13. Aprilis. 

Za Orszą bawiła przeprawa przez 14. i 15. , bo mosty 
położone coraz znosiło. 

Z Orszy do Bajowa mil 8. 

Pierwszy nocleg w Światoszycach 3 ), die 16. Aprilis. 

Drugi w Bajowie 3 ), die 17. Aprilis. Kilka Moskwicin6w 
z Moskwy z listy przybieżało. 

Z Bajowa do granice mila równa ; die 18. przejecha- 
liśmy granicę. Jest rzeczka [wacha nazwana, mostem poło- 
żona. Tam nas nikt nie potkał, tylko czterej z Moskwy, ludzi 
statecznych , którzy Ofanasowi listy oddali i pozdrowili Carową 
Jej Mość i Fana Wojewodę. 

Spisek orszaku , jakim się na granicę wjechało. 

Pan Wojewoda osobą swą n' 1. 

Dworu jego z żołnierzami i piechotą i sługami człeka 
n± 445, a koni wszylkich n^ 411. 

Carowa osobą swą n 1 

Dworu Jej Mości człeka n 251. 

Koni wszylkich n- 251. 

To się pisze, jako komu czeladzi i koni chować po- 
zwolono, ale przy tych obudwu dworach mogło być nad lc 
liczbę do 200 człeka, także i koni. 

Pan Starosta krasnostawski*) ti 1 

Dworu jego człeka a* 107. 



*) Kocliftnowo. miasteczko w pow. orszanakiiii . gub. nioliylew 

witos/yee, wip* w pow. boreckim, gub. mohylewskiej 
a ) BajewK. miasteczko w pow. boreckim ;;ub mohyleirskicj. 
*) Jan Mniszecu, brat Jerzego. 



ii a" 
Pan Starosta łukowski*) n' 
Dworu jego człeka n 87. 
Koni i. B6. 

Pan Tarło 1 ), Chorąży przemysł 
swoją n 2. 

Dworu jego człeka rr 

Koni n± 69. 

Tan Marcin Stadnicki 4 ) c 1. 

Dworu jego człeka n^ 26. 

Koni n" 26. 

Pan Andrzej Stadoicki n 

Dworu jego człeka Q« 36. 

Koni n" 33. 

Pan Jerzy Stadnicki o* L 

Dworu jego człeka n- 21. 

Koni n- 24. 

Pan Samuel Bal') W 1- 

Dworu jego człeka rr 29. 

Koni n" 30. 

l'an Paweł Tarło, Starościc soebacz 

Z nim człeka rv 9 

Koni n ,: 10, 




,v Wiśninu . 
Paweł MniszAAl 



W?? 



- 25 — 

Pan Niemojewski 1 ), Podstoli koronny, na 1. 
Z nim człeka n- 15. 
Koni na 13. 

Ksiądz Pomaski 3 ), Sekretarz Króla Jego Mości, na 1. 
Z nim człeka n 16. 
Koni n^ 17. 
Pan Wolski 8 ) na 1. 
Z nim człeka rr 20. 
Koni na 19. 

Pan Pomaski 4 ) samo 12. 
Koni na 12. 

Pan Broniowski samo 9. 
Koni na 7. 

Pan Korytko 6 ) samo 11. 
Koni na 10. 

Pan Lubomirski samo 13. 
Koni na 12. 

Pan Jasionowski, co był przystawem Ofanasowym , 
samo 2. 

Koni na 12. 

Pan Piotr Domaracki samo 10. 

Koni na 15. 

Zakonników z czeladzią ich na 16. 

Koni ni> 16. 

Pani Tarłowa, Starościna sochaczewska, osobą swą na 1. 

Dworu jej człeka na 50. 

Koni na 43. 

Pani Kazanowska ) na 1. 



') Stanisław Niemojewski, autor pamiętnika. 
8 ) Ksiądz Franciszek Pomaski , proboszcz Samborski. 
■) Adam, synowiec Mikołaja Wolskiego, marszałka nadwornego 
koronnego. 

*) Brat Franciszka. 

5 ) Stanisław Korytko. 

6 ) Ochmistrzyni Maryny. 



Z nią człeka nr 19. 

Koni n" 19. 

Pani Herburtowa O n 1. 

Z nią człeka n" 24. 

Koni ni 17. 

Ormian i kupców przy Panu Wojewodzie, oprócz tych, 
co na swą szkodę jachali, człeka a' 1 12. 

Koni n- 16. 

Wszylkich w liczbie według tego popisu: człeka n^ 1969. 

Koni n 1961. 

A nadto znalazłoby się było do 300 człeka , także i koni. 

Takimże porządkiem szły za granicę wozy. videlice( te 
naprzód, które się pozad pisały, fan Wojewoda za nimi. 
a na samym ostatku Carowa z białą płcią. Usarze i piechota 
po stronach, czasem wprzód, drudzy jezdni każdy za swym 
panem. Kolaski i wózki po parze koni wprzód puszczano, 
dla zawady. Za granicą , na każdym potoku mosty stateczne 
były i tak aż do samej Moskwy, jednak tego dnia i niemal 
Do Smoleńska, wiele kolas i wozów więzło w błocie, dla zbyt 
złej drogi. 



Od granico do Smoleńska mil 1&. 

Pierwszy nocleg w Krasnym ' J ) ( die 18. Aprilis. 

Gdyśmy przyjeżdżali, z każdego sioła wynosili popi 
chleba i sól , to na znak przysięgi , i prosząc o błogosławieństwo. 

W Lyni Krasnym pierwszą stacyą carską dano, ale słabą 
z pierwszego razu, aż potem, za pisaniem Pana Wojewodzi- 
nern, poprawiono Wielka wtenczas niepogoda uderzyła. Wiel- 
kiej się zażyło nędze, dla ciasnego stanowiska, bo tjlko kilka 
chałup było, a izbę nową postawiono dla Carowej. Drudzy 
w pobliższych derewniach stali, a drudzy w budach, we bło- 



1 Erazm owa Herbertowi 

U-ńsItiej, 



- 'i? - 

cie po kostki. Dla której pluty, także i onlynacyi i z strony 
żywności, przyszło tam stać przez dzień 19. 

Drugi nocleg w Lubinie, die 20. 

Tamże stanowiska nie było, oprócz dwóch Świetlic dla 
Carowej nowo postawionych . a kilka chałup ; także w budach 
i po darewniach bliskich stali. Zastaliśmy tam pod tysiąc 
człeka, którzy tam już mieszkali od 20 niedziel, czekając na 
przyjazd Carowej. Czołem bili wszyscy. Przy nich byl Kniaź 
Wasil Michałowicz Masalski i Michajło Aleksandrowicz Nagi, 
wuj carski. Ci obadwa, skoro Carowa wysiadła, wszedszy do 
izby z kilkadziesiąt dworzan, przywitali ją i czołem nisko 
bili, listy od Cara oddali, takie i Panu Wojewodzie. 

Zastaliśmy lei tam koni 64, wszytko białych, które za- 
słano pod Carową, sani troje z oknami, zewnątrz sobolmi 
obitych, azory aksamitne. W pierwszych szło koni 12 pod 
Carową, w drugich 10, w trzecich 8 pod białegłowy, a osta- 
tek koni na powodzie szło. 

Już osobne obroki na dwór Carowej dawano i kuchnia 
osobna była, a osobno Pan Wojewoda z Panami przyjaeioły. 

Trzeci nocleg w Smoleńsku, die 21. Aprilis. 

Wszytka ta Moskwa prowadzili Carową i z Smoleńska 
ich wyjeżdżało barzo wiele i miru (pospólstwo mirem zowią) 
do kilkudziesiąt. tysięcy, którzy czołem bili, sobole darowali, 
a czerńcy chleby i obrazy wynosili. Zamek, który jest barzo 
wielki, strzelcami obstawiono w koło; było ich do 2.000. 

Nazajutrz, die 22. Aprilis, Carowa w dworze swym 
obiad jadła, a Pan Wojewoda z Ich Maściami Panami przy- 
jaciół? był zaproszony do Kniazia Masalskiego , zkąd skoro po 
obiedzie rozjechali się do gospod. 

Dwakroc nas tam ogień straszył pierwszy raz zapaliła 
się kuchnia Carowej, drugi raz w gospodzie Pana Abrahama 
Rożniatowskiego zapalił pacholik jego kilka funtów prochu, 
oczy t twarz sobie wypalił, a co saać pierwsze złe omen 
było dalszego nieszczęścia jego, bo potem w Moskwie zginaj, 
a nas Pan Bóg strzegł. 









W niedzielę, dnia 23., unieśmy siali, bo Jego Mość 
Pan V 1 la barzo chory b)2. Muzyce przy mszy bano się 

kwa dziwowała, aż blanki łamali, cisnąc się. 

i;ioleńska do Wiazmia (tłc l i mil 26- 

Pierwezy nocleg naprzód w Pniowie, die 24. Aprilis. 
Tam stacye na konie poprawiono. Po półtorej beczki cwsa 
i wóz siana na 10 koni dawano. 

Drugi nocleg w Dubkacb, die 25. Aprilis 

Przed tą derewnią przewóz przez Dniepr we dwu nu- 
lach, a druga rzeka, nazwana Wop"), która się tamie schodzi 
z Dnieprem. Prcmów było doayć, jednak że szeroko było wozić, 
cisnęli się do przewozu i utonęło do kilkunastu człeka, z któ- 
rymi prom zatonął. Zaś w rocie Pana Starosty sanockiego 
towarzysz towarzyszowi uciął palec, cisnąc się do promu Od 

ozu borem drogę prostow&no i mostów 26 do noclegu. 
Tamże z listy przybieżal od ''-ara Borys Michałowicz Łyków, 

zy carski, w których się weseli z szczęśliwego wjecha- 
fiii Pana Wojewodzinego i małżonki swej w państw! swe, 
atacye wedle potrzeby dawać każe, a czekając z radością 1 ). 

Trzeci nocleg w Drohobużu *), die 2fl. Aprilis. 

Także drogę prostowano przez lasy i moszczono. 

i /warty tamże, die 27., a iż się nasi surowie z Moskwą 
obchodzili, postunowiano sędziów i artykuły spisano, aJe ich 
nie obserwowano* 1 ). Ztąd Pan Jan Kuczyński wprzód do Cara 
wyprawiony. 



W i o i wrUuN iw w pńY motał 

tp, ritia w gub, imolcnikiej, wpadająca do Dniepru. 

Poi CoU ■■ i pai 887. 

mlaito powiatowe w gub. imoleflflktąj. 
[kldt > artykuły-, maft id i iiczpieczeństwo p 

lej podróży, »poBtanowl(4 Jarzy Knl e Pol- 

ki. Odj c w i«dne, e i i 

nych bibliotek wiMskicłi . wemu pośrednictwu pro! 
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Piąty nocleg w Kolpicie, die 28. Aprilis. 

Droga nieszlachetna; mostów 15 było. Tegoż dnia Górski 
od Cara z listy przjfciezał, a 2 nim Ofanas, Poseł, który był 
z Smoleńska wyjechał przodkiem. W tych liściech prosił Car, 
żeby Pan Wojewoda z kilką Ich Mości Panów przyjaciół, 
przynajmniej wo stu koni, poprzedził do Moskwy, dla ustnej 
rozmowy 2 strony wesela i inszych ceremonii 

Tam w Kolpicie Ofanas oddał upominki Carowoj , vide- 
licet: koronę dyamentową i bindę, na kapelusz z dyamentów 
zaponę i pereł unańskich wielkich cztery sznury, podlejszych 
kilkadziesiąt, zegarek złoty w baranku, a drugi w wielbłądzie. 

Szósty nocleg w Wiaźmie, die 2 ( J. Aprilis. 

Wielkanoc ruska tego dnia była, ale i tego dnia wy- 
tchnąć sobie Moskwa nie chciała, śpiesząc się. Więźniów lam 
wypuściła Carowa niemało i Bojary darowała, każdego chustką 
i pasem, według ich zwyczaju. 

Z legu Wiażmia do Moskwy mil 36. 

Tam się Fan Wojewoda rozjechał z Carową. 

Pierwszy nocleg Carowej w Zajcziorzu, die 30. Aprilis, 
a Pan Wojewoda z Książęciem Wisniowiockim , z Panem Sta- 
roslą sanockim, z Panem Chorążym, mało co z sobą sług 
wziąwszy, w Carowie Miasteczku 1 ) nocowali. 

Drugi nocleg Carowej w Dobrej, die I, Maii, a Panu 
Wojewodzie w Moźajsku , mieście 8 ). Jest tam cerkiew świętego 
Mikuły, klórego za cudotwórcę mają i zewsząd 3ię schodzą. 

Trzeci nocleg Carowej w tym to Moźajsku, die 2. Muit , 
a Panu Wojewodzie we wsi Wiaziomej 3 ), w sześciu mil pod 
Moskwą. Była ta majętność nieboszczyka Borysa- dwór tam 
jest wielki , częstokołem ogrodzony i wodą obwiedziony. 



linio hyd zapewne: -/r/u, które 1 

oiędzy Wi« 

liaato powiatowe w gab. iaj 

1 W: weś w pow- Ewiepigorodsfcfr), ptth moskiew 
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Tamże podle dwora cerkiew murowana barzo grzeczna; obrazy, 
4 wiece, lichtarze burzo osobliwie i kosztownie porobiono. 

Tam świeże konie przysłano pod J©go Mości Pana Wo- 
jewodę i stado carskie ukazowano. 

Czwarty nocleg Carowej w tymże Moźajsku, die 3. Mun, 
a Panu Wojewodzie pod wsią Manacinem i namieciecb car- 
skich, na to postawionych, których było 12. Tamże karetę 
z sześcią koni przysłano pod Jego Mości. 

PJ%ty nocleg Carowej w Drowaczowie, die i. Mań, 
a Panu Wojewodzie w Moskwie. 



Wjazd Jego Mości Pana Wojewody sendomirskicgo do Mod 

W dzieli Hożego Wstąpienia wysłał Car koni cztery 
z siedzeniem, jednego pod Jego Mości Patia Wojewodę, na 
którym siedzenie kosztowne było od złota, a te drugie pod 
Mi Mości Pany przyjacioly, które wiedli DS ĆWJerd mile przed 
miastem. Wyjechał potem Bosman 1 ) na koniu, bogato ubra- 
nym po usarsku, i nim pr/.ednn li Bojar i Panów do półton 
tysiąca, którzy Jego Mości prowadzili. 

Most osobliwy przoz rzekf Mo-ikwę położono, bez pa- 
lów, tylko na linach, za klórjm przed pierwszą bramą stało 
konnych, ochędożnie ubranych, wielka liczba Wddwa rzędy; 
nas środkiem puszczano; był i Car miedzy nimi nieznacznie. 
Stal i Pan DomaraekP) z rotą polską, ale żadnego z ni 
most nie wypuszczano. Prowadzono tedy Pana Wojewodę aż 
do dwora, który był w zamku. Tam ledwośmy zsiedli, 
przyniesiono potraw do jedzenia z carskiej kuchnie kosztow- 
nych na złocie, wszytko barzo wiele, najwięcej ciast wy 
myślnych, ale nie do smaku, bo niesiono; picia lakźe wiele, 
Gdy się obiad skończył, przysłał Car powinnego swego, Kniazia 
Iwana Fiedorowicza Chorostyna'), nawiedzając i ciesząc się 



') Piotr m, :.<-l:n;ir. K | 

i Madej Domaradzki , rotu 

■i«. [won Andriejfiwioz Oliwom- ■ 
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z szczęśliwego przyjazdu. Tego dnia nie witał Pan V 

woda Cara. 

Tegoż dnia jeździł Car do monastera, jako był zawse 
zwykł czynić, do matki, który jest tamże w zamku u bramy 
Szala na nitu biała, koń pod nim z w ii czat a kasztan* 
AlabarLników kilkaset koło niego i Moskwy konnej barzo wiele 

Szósty nocleg Carowej w Wiaziomej , die 5. Maii , a ow- 
dzie w Moskwie wilai Pan Wojewoda Cara ze wszylkimi, 
lym sposobem : 

Prowadzony był z dworu swego aż do zamku; z obu 
stron tłum strzelców prawie jeden na drugim , takie i 
wschodach, aż do wielkiej sieni, w której pełno stało Bojar, 
kosztownie ubranych- Z Hieni weszliśmy do izby, gdzie Car 
na majestacie siedział, w szacie z pereł a kamieni dr. 
w koronie wysokiej, a (2) sceptrum w prawej ręce. Majestat 
wysokością na łokci trzy, szczerozłoty, czterema szczyloma na 
krzyż pobity, ca onyeh szczytach bania, na której orzeł barzo 
kosztowny. Od szczytów wisiały kutasów dwa nad fi tai 
z pereł i kamieni drogich, a miedzy nimi kamień topazyn, 
większy niż włoski orzech, filary zaś pod kutasami, lakżo 
dwaj KW. wielkością na kształt wilków, srebrne, trzymały 
lichtarze dużo złote, na których gryfowie stojąc, kutasów 
onych sięgały. Na majestat trzy stopnie, złotogłowiem kryte. 

Po bokach carskich stało po dwu Panów z berdyszami 
żelaznymi, na toporzyskach złotych. Szaty na nich spodnie 
i zwierzchnie z białego aksamitu, gronostajmi podszUe i obla- 
mowane i buty białe; łańcuchami ich przepasano 
ręce stał Szujski Dymitr 1 ) z gołym mieczem, w szacie złoto- 
głowiowej, sobolmi podszytej, za nim w tył pachole w ko- 
sztownej szacie, z chustką car 

Po prawej stronie siedział Patryarcha. przed k 
trzymano krzyż na złotej misie, po nim Biskupi i Ducl 



zapewne nie Dyi 
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n.t Ii, a po nich Senatorowie i Dworzanie .siedzieli. Po lewej 
ręce także Senatorowie i Dworzanie 

Tam Pan Wojewoda, pocałowawszy rękę carską, uczy- 
nił rzecz do niego. Tak go rozrzewnił, ze płakał jako bóbr, 
chustką się ocierając. 

Odpowiedział od Cura Ofunas , Poseł. 

Siadł potem Pan Wojewoda kilka kroków przed ("arem, 
na drugiej ławie siedli Ich Mości Panowie przyjaciele, między 
które ławki szliśmy z regestru do całowania ręki carskiej, co 
gdy się skończyło, zawoławszy Car Pana Wojewody do siebie, 
do majestatu , prosił go na obiad , a Panów przyjaciół przez 
Bosmana. Wyszedł potem Pan Wojewoda na ganek, którym 
idąc, witał Patryarcha z duchownymi wprzód Pana Wojewodę 
i Pany przyjacioly, dawał leż krzyż całować, błogosławiąc. 
Za duchownymi wyszedł Car. Prowadzono go pod obiodwie 
ręce do cerkwie, przed nim niosąc jabłko złote. 

Po chwili szedł za nim Pan Wojewoda do cerkwie i sta- 
nął w pobocznych drzwiach cerkiewnych, w przy ganku, pa- 
trząc na ceremonie. 

Przyniesiono do cerkwie inszą koronę Carowi, lżejszą. 
Po nabożeństwie, w tymże krzyżganku usiadszy, Car z Panem 
Wojewodą rozmawiał chwilę, potem go prowadził Pan Woje- 
woda na pokoje, które są z drzewa budowane, ale ozdobne; 
zawiasy, wrzeciądze złociste, piece zielone, niektóre srebrnemi 
kratami wpół obwiedzione. Tamże by wszy z godzinę, poszli 
do stołowej izby, przed którą stało w sieni barzo wicie na- 
czynia złotego a srebrnego, między którem było też siedm 
beczek srebrnych, na kształt śledziowek Kłoolstjm] obręczami 
obwiedzionych. Naczynie stołowe także wszytko od złota , 
inszego srebra pospolitego, jako to konwi, wanien etc. barzo 
wiele. Izba stołowa, perską maleryą błękitną obita, listwy koło 
drzwi i okien złotoglowiowe, majestat czarny (z) złotem! stre- 
fami przeszywaną materyą, stół przed nim srebrny, złocisty, 
obrusem haftowanym przykryty, za którym tylko sam Car 
siedział, a drugi stał po lewej ręce carskiej, za którym Pan 
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Wojewoda i Panowie nrsrjeezoty 
oż, przeciw Carowi. Tam nas 
Moskwą, którzy częstowali 
cztery dła Panów i to Car 
dzieje. Po prawej ręce cantifli 
Dumnymi Pany zowią, azśedfi. Wody 
rura wielka, srebrna, pozłocista, wzwyż ca 
trzy miednice, jedna nad drogą, w bort iri 
z wierzchu pryskała, jednak ae, tuki mt uaywaL 

ia w izbie, więcej zlotem bibjwo, 
sławiona aż pod wierzch: lwi, smoey, jelatmatomte, 
gry fu wie, konie i Losie rozlrucłiany, dzswoe i w>3ba- 

Przy nosze no potem potrawy, ryby r trrwh e, ho Łatś 
byt piątkowy. Naprzód jednej potrawy poimiafcazai stil att- 
wiono , to jest półmisek od pfihrtih na ftotiatf wzólsi. a *cf* 
te zdjęto , toż drugą postawiono. Orieba afte polodott. ał» 
każdemu od Cara, ikon joi osiedli, imaeowa passtMa w«et- 
kiej biaJego chleba, z któregośmy zekie i taierze esyzwk. C%- 
goąt się tak obiad bika godzm Ciast razztaztydi 
barzo wiele noszono, wszytko ta zJec*. 

Co z strony picia , pil naprzód Car do Ps* 
potem do Panów przyjaciół, poH 
carskie żałowanie po czarze wica, za klórczo 
tych, piwa podsycanego, co koma rabo było, iUvaoo 
kość wielką, wszytko we zlocie. 

Kredens© u stołu carskiego z prosta odprawo waz*, bez 
ukłonów i czapek nie zdejmowali truimizowje . których ow- 
dzie stolnikami zowią, tylko głową 

W pół obiadu, osłabia wszy u 
wyszedł do orskiego pokoju; nie pzrtrrat za eam tyla 
parę pacholąt. 

U' pół obiadu przyszło Lapooów do da o du esta esleka 
z tukami Ci I .a ponowię mają ziemie, swoją ka Łodyj. ko 
morzu Lodowatemu Na jeleniach jeidią. Dazt Carowi dają: 
każdy, który siekierkę ziała podnieść, powmfco dać aa rok 
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od siebie soboli dziesięć, i natenczas lęż to dań przywozili. 
Surowiznę jedzą,, ryby i mięso surowe. Wiary żadnej nie 
mają, tylko słońce, miesiąc, drzewa, niedźwiedzie, co się 
komu podoba, chwalą, Żony sobie kupują, to jest zakupi 
z młodu dziecię małe i tak czeka, aż dorościo, Z Moskwy do 
nich cały rok jazdy. Domów nie mają, lylko pomieszkawszy 
na jednem miejscu w pustyni kilkanaście niedziel, jodzie zaś 
za kilkadziesiąt mil, a zwierze ustawicznie z łuków biją. 

Po obiedzie żadnych wetów nie było, tylko przyniesiono 
półmisek śliwek, które Car onym stolnikom rozdał z rąk an- 
ieli. Taki jest obyczaj, na znak wdzięczności za posługi ich. 

Odszedł zatem Car na pałace, a Panowie przyjaciele do 
gospód się rozjechali, Pana Wojewodę zaś wieczorem, krzyż- 
gankami przyprowadzono do dwora. 

Siódmy nocleg Carowej tamże, die 6. Maii. 

Pan Jan Buczyński znowu przywiózł upominki Carowej: 
ośm kanaków bogatych i ośm sztuk złotogłowiu, a owdzie 
Pan Wojewoda, zjadszy w dworze swym obiad, jechał U 
zamek. Car był dobrej myśli. Muzyka Pana Starosty sano- 
ckiego , których było 40, grali przed carskim pokojem w pierw- 
szej izbie , która była tkanemi oponami obita , drugi pałac 
złotogłowiem, trzeci, w którym Car był, barzo kosztowną 
złotą materyą obity. Muzyce się barzo Moskwa dziwowała. 

W sieni, przed pierwszym pokojem, stała służba, zło- 
tem i srebrem ostawiona, nie tern, które było w stołowej 
izbie, ale już odmiennem i barzo wiele tego było. Nalewano 
picia rozmaitego. Wysłał Car do nas Bosmana, prosząc, że- 
byśmy byli dobrej myśli. Sam się kilkakroć przebierał i po 
usarsku i po moskiowsku. i 'o usarsku: żupan złotogłowiowy 
i delia czerwona aksamitna, perłami i sztukami sadzona, 
ubranie czerwone, baczmagi salianowe żółte — i taksie cie- 
szył oną muzyką aż pod wieczór. Kazał im dać tego dnia 
Car dwa tysiące złotych. Książe z Panem Starostą sanockim 
tańcowali przed nim. Potem odprowadzono Pana Wojewodę do 
dworu, ale zaraz znowu z Carem jechał do monasteru , witać 
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matkę carską. Wziąwszy ze sobą tylko po parze chłopiąt, 
znowu jechali na wieczerzę carską; tam byli niemal aż ku 
dniowi. 

Ósmy nocleg Carowej tamże, dio 7. Maii. 

Tam przypędzono stada, z których do ośmidziesiąt bach- 
matów Carowa rozdała miedzy sługi, a owdzie w Moskwie 
Pan Wojewoda z Panami przyjacioły na wieczerzy carskiej 
byli dobrej myśli. 

Dziewiąty nocleg Carowej tamże, die 8. Maii. 

Zgorzało chałup kilka, samaż Moskwa zapaliła, a ow- 
dzie Car z Panem Wojewodą w łowy jeździli. Tam miedzy 
inszymi zwierzami wypuszczono niedźwiedzie, z których gdy 
się pierwszego żaden się nie śmiał jąć, sam Car, natarszy, 
do jednego razu rohatyną, aż się toporzysko skruszyło, zabił 
i szablą szyję uciął, zaczem krzyknęli Moskwa, weseląc się 
z tego. Tamże w namieciech wszyscy jedli, w których to na- 
mieciech Carowa, die 9. Maii z Wiaziomej się ruszywszy, 
nocowała. 

Tamże die 10. et lt. Maii była, a owdzie się na wy- 
jazd przeciw niej gotowano. Tamże mieszczanie i kupcy mo- 
skiewscy witali ją i upominki oddawali: roztruchanów 5, zło- 
togłowiu sztuk , soboli soroków 5. 



Wjazd Carowej do Moskwy, die 12. Maii 
Wszyscy Panowie przyjaciele i z sługami swymi konno 
prowadzili, wozy wszytkie wprzód wyprawiwszy z czeladzią 
do Moskwy. Zajeżdżał w drogę widzieć ten porządek sam Car 
nieznacznie, tylko w dziesiątku koni. Potem wróciwszy się, 
zordynował ludzie swe, jako wyjeżdżać mieli i drugio przy 
namieciech, których dwa nad rzeką Moskwą, pod miastem 
izbilo. Postawił dwiema rzędami strzelce od namiotu z ala- 
lartniki, tak że wszytkich być mogło do tysiąca człeka. Usa- 
rzów carskich sto koni w bok namiotu stanęli, przyprowa- 
dziwszy Carową. Uprzedził Poseł Jego Królewskiej Mości , Pan 
małogoski, wjazd Carowej godziną. 

3* 
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Zsiadła do tych namiotów Carowa. Witano ją tam od 
Cara i przemowę czyniono, wdzięcznie do miasta swego sto- 
łecznego przyjmując i ciesząc się z szczęśliwego w dobrem 
zdrowiu jej przyjechania. Tamże , wyjechawszy strojno Woje- 
wodowie, Kniaziowie, Dumni Bojarowie i wszytek carski 
dwór, witali Carową z ceremoniami. Tamże w te czasy Pana 
Tomasza Zaporskiego, Marszałka dworu .lego Mości Pana 
Starosty sanockiego, szwank za nieszczęsnym przypadkiem 
potka], który, wysadziwszy się przed roty wchodzące, do 
miasta sięgając na koniu, okrutnie nogę złamał, co nie bez 
tego pewny szwank na wszytkich znaczyło. Potem prezento- 
wano od Cara karetę, po bokach srebrem oprawną, z herbami 
carskimi. U niej było koni tnranlowatych 12, każdego z nich 
w ręku wiedziono, na którą zaraz Carowa wsiadszy, po tem 
witaniu wjechała w miasto. Szli alabartnicy i strzelcy koło 
karety, roty cesarskie i piechota Ich Mońci Panów naszych. 
Przodkiem szli Panowie moskiewscy, przed karetą jechali. Ody 
juz w stare miasto za trzeci mur wjechała, w trąby i bębny 
uderzono, których burzo wiele na theatrum , przed zamkiem 
zbudowanem, na odprawowanie tryumfu szczęśliwego Caro- 
wej, zasadzono. Było onego grzmotu dość długo , aż do zamku 
wjechała , gdzie u bramy zaraz do monasteru , w którym car- 
ska matka mieszkała, zsiadła i oną tamże i Cara przywitała. 
Tamże przy matce aż do koronacyi i do wesela z fraucyme- 
rem była. Car na zamek, a inszy wszyscy do swych gospód, 
które dalekie i różne od siebie mieli, odjechali. 

Die 13. Maii. Nazajutrz do witania Cara Panom przyja- 
ciołom czas naznaczono, które się odprawowało w zwykłym 
pałacu, przy Senatorach moskiewskich, porządkiem rejestro- 
wym. Będąc tedy Pan Marcin Stadnicki ochmistrzem Carowej, 
od wszytkiego dworu i od Panów przyjaciół temi słowy wi- 
tanie odprawowat; 

• Przyjaciele i dwór wszytek Najaśniejszej Panny, a mał- 
żonki poślubionej Waszej Carskiej Mości, wita przez mię, 
gdyźera w tejże liczbie, Waszą Carską Mość, Panu Bogu 
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przodkiem niski pokłon dawszy, który w zachwianiu wszech 
Królestw chrześciańskich dał tę pociechę, na postrach pogań- 
stwu, że Waszą Carską Mość przedziwnie dotknąwszy i na 
uważenie przypadków, którymi swych polerować zwykł, Wa- 
szą Carską Mość wsławić i stawić z wielką pociechą wszyt- 
kiego chrześciaństwa raczył. Chciał Waszą Carską Mość spo- 
winowacić z narodem mało różnym w mowie i w obyczajach, 
równym w sile, w sercu, w chęci do boju, w męstwie od 
wieku sławnym — nadto z Senatorem Królestwa polskiego, 
którego azażby Waszej Carskiej Mości potrzeba zalecać? — 
gdyż za wolą Bożą dostało się Waszej Carskiej .Mości widzieć 
dom, rząd Jego Mości Pana Wojewody sendomirskiego, przy- 
słuchać się radzie, rozsądkowi i uważeniu przyszłych rzeczy, 
na szczęśliwe powodzenie wielom i samemu sobie — do tego 
spowinowacenie z przednimi ludźmi, a nadewszytko dufności 
wielkiej i łasce Jego Królewskiej Mości takiej, iż ani w Ko- 
ronie Polskiej, ant Wielkiein Księstwie Litewskiem, żaden opa- 
trzenia z łaski Jego Królewskiej Mości nie ma tak wielkiego, 
jako Jego Mość Pan Wojewoda. Z takowego dornu Wasza 
Carska Mość sobie upodobać i obrać przyjaciela raczył, co 
jt^śli komu za nowinę, źe to z Polski, zdało się, już Pan 
Róg od dawnych wieków w państwie Waszej Carskiej Mości 
tę wolą swą wsławił. Pradziad albo też dziad, gdyż tego nie 
mam w dobrej pamięci, miał w stanie świętym małżeńskim 
Witułtową dziewkę. Także ś. p. ojca Waszej Carskiej Mości 
azaż nie Glińska urodziła? Klóregoż tedy czasu ze krwie ta- 
kowej nieszczęśliwie się wiodło przodkom Waszej Carskiej 
Mości? A tak nadzieja pewna zostaje szczęśliwego za łaską 
Bożą powodzenia, gdyż Pan Bóg, a cudownie, powrócił serce 
Waszej Carskiej Mości do narodu tego, z którym przodkowie 
Waszej Carskiej Mości powinowacili się i Wasza Carska Mość 
powinowacić się raczysz. Już teraz ona zmyślona przyjaźń 
z serc obojga narodów, to jest naszego i poddanych Waszej 
Carskiej Mości wygaśnie, już one srogie i prawie pogańskie 
krwie przelewania miedzy nami ustaną, już spólne siły obojga 






narodów błogosławieństwem Boźem szczęśliwie przeciwko po- 
ganom obracać będziemy, czego nie tylko mv, ate i wszytko 
Chrześciafistwo z wielkiem pożądaniem oczekiwa. Niechajie 
Pan Bóg, jako siła dal Waszej Carskiej Mości, dodaje zdro- 
wej rady, wywyższa tron i majestat Waszej Carskiej Mości, 
abyś Wasza Carska Mofó, z północnych krajów miesiąc ze- 
pchnąwszy na południe, rozświecił sławę swą, a na stolicy 
przodków swych, w obfitości lat potomstwo swe widział*. 

Odprawiwszy to witanie, Ofanasy dyak za instrukcyą 
carską odpowiedział. 

Posłano potem po Posły Jego Królewskiej Mości. Przy- 
jechali i gdy przychodzili do pałacu wielkiego, potka? 
Mościów w sieni Cregory Iwanowicz, okolniczy, prowadząc do 
sale, do której gdy weszli, tenże Bojarzyn temi słowy Carowi 
opowiedział: 

•Naja.śniejszemu i Namożniejszemu Samodzierżcy i Ho- 
spodarowi Dymitru Iwanowicowi, z Bożej łaski Cesarzowi 
i Wielkiemu Kniaziu wszytkiej Rusi i inszych tatarskich Carstw 
i innych wielu Hospodarslw, moskiewskiej Monarchii podle- 
głych, Hospodarowi, Carowi, Obładacielowi , Najaśniejszego 
i Wielkiego Hospodara Zygmunta III-go, z Bożej łaski Króla 
Polskiego i Wielkiego Księcia Litewskiego i innych, Posłowie 
Mikołaj Oleśnicki i Aleksandro Gosiewski Waszemu Carskiemu 
Majestatowi czołem biją*. 

Po oddaniu pokłonu, mówił od Króla Jego Mości Pan 
malogoski te słowa : 

• NajaSniejszy i Wielki Hospodar Zygmunt III. z Bożej 
łaski Król Polski, Wielkie Książe Litewskie, Ruskie, Pruskie, 
Żmudzkie, Mazowieckie, Kijowskie, Wołyńskie, Podolskie, 
Podlaskie, luflanlskie, Estońskie i inszych, dziedziczny Król 
Szwedzki, łiotski, Wandalski, Książe Finlandzki i inszych, 
posłać nas raczył Posłów swych, mnie Mikołaja Oleśnickiego 
z Oleśnice , Kasztelana małogoskiego , a Pana Aleksandra Kor- 
wina Gosiewskiego, Sekretarza i Dworzanina swego, Starostę 
wieliskiego, Dzierżawcę koniuchowskiego , abyśmy imieniem 






Jego Królewskiej Mości. Pana naszego Miłościwego , Najaśniej- 
szemu z łaski Bożej Hospodarowi , Wielkiemu Kniaziu Dymitru 
Iwanowiezu wszej Rusi, Włodzimierskiemu, Moskiewskiemu, 
Nowogrodzkiemu , Kazańskiemu , Astrachańskiemu , Pskow- 
skiemu, Twerskiemu, Juhorskiemu, Permskiemu, Wiatskiemu, 
Bołharskiemu i innych, pokłon braterski uczynili, zdrowie 
Waszej Hospodarskiej .Mości nawiedzili i oglądali i szczęśliwego 
panowania na stolicy przodków Waszej lloepodarskiej Mości 
winszowali, chęci braterskiej miłości Jego Królewskiej Mości, 
Pana naszego Miłościwego, Waszej Hospodarskiej Mości opo- 
wiedzieli". 

Potem list do ręki Dyaka Ofanasia Iwanowicza Własiewa 
oddał, który on wziąwszy, przyniósł przed Hospodara i czytał 
po cichu tytuł, gdzie iż Cesarzem nie napisano, informował 
Hospodar, jako miał Ofanas odpowiedzieć. Przyszedszy tedy 
bliżej, Panom Posłom mówił te słowa: 

^Mikołaj i Aleksandro do Najaśniejszego i Niezwyciężo- 
nego Samodzierżcy od Najaśniejszego Zygmunta lll-go, Króla 
Polskiego i Wielkiego Księcia Litewskiego, oddali mi list, na 
którym tytułu Cesarskiego Majestatu nie masz, ale do nieja- 
kiego Kniazia wszytkiej Rusi, a nie do Carskiego Majestatu. 
Tu nie masz niejakiego Kniazia wszytkiej Rusi, tylko Jego 
Carska Mość wszytkiej Rusi Dymitr Iwanowicz na swych prze- 
sławnych Hospodarstwaeh. I wy ten list weźcie, a odnieście 
do swego Pana Ho9podara«. 

Jego Mość Pan małogoski, przyjąwszy list nazad , rzekł: 

»Bierzemy ten list Króla Jego Mości, Pana naszego, 
z wdzięcznością i radzi go weźmiemy nazad. Jeszcze od ża- 
dnego Monarchy cbrześciańskiego taka zelży wość Króla Jego 
Mości, Pana naszego i Rzeczypospolitej naszej nie potykała, 
jako teraz od Waszej Hospodarskiej Mości potyka, bo Król 
Jego Mość, jako pierwej w państwach swych wielką życzli- 
wość Waszej Hospodarskiej Mości pokazował, tak i teraz onę 
chcąc wyświadczyć, z jakiem tu nas sercem posłał! Zjakąśmy 
radością tu jechali ! A przyjechawszy, ledwośmy się z piasku 
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otrząsnęli , gdy nam do Waszej Hospodarskiej Mości iść ka- 
zano. Z wielką radością szliśmy, osobę Waszej Hospodarskiej 
Mości oglądać, a teraz, jako się nam płaci , nad nadzieję wi- 
dzimy, bo Wasza Hospodarska Mość tym listem Króla Jego 
Mości pogardzasz i rozpieczętować go nie chcesz. Tytuł Króla 
Jego Mości przedniejszy, królewski, przed wielą latodwszyt- 
kicb Monarchów przyznany, mimo wszelką sprawiedliwość 
ujmować każesz , co nie tylko Majestat Jego Królewskiej Mości , 
Fana naszego Miłościwego, i nas Posłów Króla Jego Mości, 
ale i tych, którzy są przed oczyma Waszej Hospodarskiej 
Mości i wszytką Rzeczpospolitą, ojczyznę nasze, obrażać musi*. 

Na to sam Car: 

► Niezwykła rzecz Monarchom, siedząc na majestacie, 
z Fosly się umawiać, ale nas do tego przymusza ujmowanie 
tytułów naszych od Króla Polskiego. Deklarowaliśmy się Kró- 
lowi Polskiemu przez Posłanników naszych i przez Starostę 
wieliskiogo, który niedawnych czasów od Króla Polskiego Po- 
słannikiem u nas był i teraz Postem jest, z którym takąż 
kontro wersy ą przedtem o ujmowanie nam tytułów naszych, 
jako i z wami, mieliśmy, że nie jesteśmy Kniaź, nie jesteśmy 
Hospodar, nie jesteśmy Car, ele jesteśmy Imperator na swych 
szerokich państwach, a bierzemy się za ten tytuł, który mamy 
od Boga samego i zażywamy tego tytułu nie słowy, jako in- 
szy, ale rzeczą samą , gdyż ani asyryjscy i medscy Monarcho- 
wie i Cesarze rzymscy więtssem prawem i słusznością tego 
tytułu nad nas nie używali, bo nie tylko żebyśmy byli Kniaź 
albo Hospodar, ale nie jedno Kniaziów i Hospodarów, lecz 
z łaski Bożej i Królów pod sobą mamy, którzy nam służą 
i nikogo sobie w panowaniu równego w tych północnych kra- 
jach nie mamy i nikt nie rozkazuje, jeno wprzód Pan Bóg, 
a potem my sami. Jakoż wszyscy Monarchowie tym tytułem 
imperatorskim nas opisują, jeno sam Król Polski ujmę nam 
w lem czynie 

Znowu Pan Poseł: 






* Wasza Najaśniejsza Hospodarska Mość zacząć mowę 
swą raczył, że niezwykła rzecz jest Monarchom, siedząc na 
majestacie, z Posły się umawiać. Prawda jest, ale tei i to 
niezwykła. Posłom mimo instrukcyą w rzecz się wdawać. Je- 
dnakże, iż mię Wasza Hospodarska Mość na to sam wycią- 
gasz, ja, chociem nie jest tak sposobny, abym na te rzeczy 
nie przygotowawszy się, Waszej Hospodarskiej Mości ptaofti 
miał, wszakoż iem jest Polak, człek wolnego narodu, zwy- 
kłem liberę mówić. Wspomnij Wasza Hospodarska Mość, albo 
każ wejrzeć w kancelarye koronne, litewskie i swoje moskiew- 
skie, a nawet spytać się tych swych Bojar Dumnych, ludzi 
starych, jakimi się tytułami przodkowie Waszej Hospodarskiej 
Mości tytułowali? Nie tylko Królowie Ich Mość, Panowie na- 
szy, tego tytułu cesarskiego, jako sobie Wasza Hospodarska 
Mość uzurpujesz i przypisujesz, nio pisowali , ale i sami przod- 
kowie Waszej Hospodarskiej Mości żadnego Cesarstwa sobie 
nie przywłaszczali i sami się tym tytułem, jaki Król Jego 
Mość przez nas w liście swym Waszej Hospodarskiej Mości 
przyznawa , a nie inszym dawniejszych czasów pisywali. Jego 
Królewska Mość , Pan nasz Miłościwy, jako Wasze Najaśniejsza 
Hospodarska Mość w państwach swoich umiłował, chęć i po- 
moc wielką do odyskania ojczyzny Waszej Najaśniejszej Ho- 
spodarskiej Mości pokazał, i dalej w przyjazd swej szczerej 
nie ustawając, do czasu lem więcej onę Waszej Najaśniejszej 
Hospodarskiej Mości oświadcza, co Wasza Najaśniejsza Ho- 
spodarska Mość nie słowy, ale rzeczą samą po Królu Jego 
Mości , Panu naszym , uznawać raczysz. Lecz zaś jako to 
Wasza Najaśniejsza Hospodarska Mość Królowi Jego Mości 
oddajesz, łatwie każdy na oko obaczyć może. Świeżo Wasza 
Najaśniejsza Hospodarska Mość, zapomniawszy tego, żeś cu- 
downie za pomocą Bożą i z łaski Jego Królewskiej Mości , 
Pana naszego, pomocą ktemu narodu naszego, którzy krew 
swoje wylali dla Waszej Najaśniejszej Hospodarskiej Mości, 
na tym majestacie (ukazał go ręką) posadzony, miasto wdzię- 
czności niewdzięcznością, miasto przyjaźni nieprzyjażnią zna- 







czną oddajesz, chęcią i przyjaźnią Króla Jego Mości, Pana 
naszego Miłościwego, pogardzasz i wielką przyczynę do rozla- 
nia krwio ludzkiej z siebie dawać raczysz. My z łąkowej 
krzywdy Pana naszego wielce żałośni zostawamy, oświadcza- 
jąc się Bogiem samym , Waszą Najaśniejszą Hospodarska Mością 
i tymi Dumnymi Uojary, ze nie z Króla Jego Mości, Pana 
naszego, ale z Waszej Najaśniejszej Hospodarskiej Mości przy- 
czyna wielka daje się do rozerwania przyjaźni z Królem Jego 
Mością, Panem naszym Miłościwym i Kzecząpospolitą. My 
tedy gotowi z tem odjechać do Króla Jego Mości, Pana 
naszego*. 

Na to Car odpowiedział: 

► Wiemy, jakimi się tylułami przodkowie naszy tytuło- 
wali; pokazalibyśmy wam lo pismem, jeno miejsce nie po 
temu. Ale gdy Bojarom swym Dumnym o tem z wami rozka- 
żemy mówić, pokażą to i my sami pokażemy, jakimi się ty- 
tułami przodkowie naszy tytułowali. Ale że teraz Król Polski 
ujmuje nam tytuły, jakimi się tytułujemy, nie tylko nas, ale 
i samego Boga i wszytko Chrześcianstwo obrazić to musi. 
Deklarowaliśmy się Królowi Polskiemu , ze ma z nas sąsiada, 
ma brata, ma przyjaciela takiego, jakiego jeszcze Korona 
Polska nie miała, a więcej się nam teraz od Króla Polskiego 
strzedz trzeba, niż od którego odległego pogańskiego Monarchy*. 

Znowu Poseł na to: 

•Nie życzyłbym ja tego, aby się krew ebrześciańska 
o tytuły lać miała i Wasza Najaśniejszą Hospodarska Mość 
nie masz się czem obrażać, bo zwyczaj ten jest, że się Mo- 
narchowie rzeczy ważnych upominać zwykli przez poEły swe. 
Panu Staroście wielickiemu, który od Króla Jego Mości i pier- 
wej byt posiany do Waszej Najaśniejszej Hospodarskiej Mości, 
wolno było to rozkazanie Waszej Najaśniejszej Hospodarskiej 
Mości Królowi Jego Mości donosić i nie donosić, ale Wasza 
Najaśniejszą Hospodarska Mość miał posłów swoich na Sejm 
do Króla Jego Mości o tem posłać, gdyż to jest sprawa sej- 
mowa, Nie tajno Waszej Hospodarskiej Najaśniejszej Mości, 






4e Król Jego Mość wolnej Rzeczypospolitej panuje, w której 
bez Iconsensu wszytkich Sianów, i jednego nie wyjmując, nie 
innego stanowić, nad pierwsze zwyczaje ani przydawać, ani 
ujmować nie zejdzie się. Nas teraz nie z Sejmu odprawiono, 
jam był na Sejmie, podczas propozycji tylko dzień jeden «. 
Replika carska: 

• Wiem ja to, że się Sejm skończył, wiem, że was 
z Sejmu odprawiono; wiem, że was z odprawą w Orszy nie- 
rychło dogoniono; i to wiem, że niektórzy z waszych radzą 
Królowi Polskiemu, aby nam tytułów tych nie dawano — 
wszakoź o tem nie zejdzie się nam szeroce z wami kontro- 
wersyi wieść. Panie Oleśnicki, pytam was, gdyby od kogo 
pisany list był do was, na którymby nie było tytułu waszego, 
ślacheckiego , przyjąłbyś go, albo nie? Ja, znając chęć wasze, 
w państwach Króla Jego Mości, Pana waszego, będąc i wie- 
dząc, że się nam na każdem miejscu życzliwym stawisz, 
przeto nie jako Posła, ale jako przyjaciela naszego w pań- 
stwach naszych szanować chcemy, Pójdźcie do ręki nasiej, 
nie jako Poseł* — i ściągnąwszy rękę, witać go chciał. 

Na lo Pan raałogoski rzekł: 

Najaśniejszy Miłościwy Hospodaru ! łaski lej, klrtrą Wa- 
sza Najaśniejsza Hospodarska Mość osobie mej pokazować ra- 
czysz, wdzięczenem, ale że mię Wasza Hospodarska Mość nie 
jako Posła przyjmować chcesz, uczynić tego nie mogę*. 

Rzekł potem Car: 

»Więc jako Poseł*. 

Zatem go witał Pan Poseł, potem Pan Starosta wieliski. 

Zatem Dyak , wziąwszy list , czytał go przed Carem po- 
mału i zaś informowany, rzekł do Panów Posłów: 

>Chociaż takowego listu bez tytułu Jego Carskiej Mości 
nie godziło się od Króla, Pana waszego, przyjmować, lecz 
że teraz następuje akt wesela Cesarza lego Mości, a na lo 
wesele posłał was Król, Pan wasz, do Jego Carskiego Maje- 
statu , z tej tedy przyczyny Jego Carska Mość i krzywdy swej 
w nieopisaniu tytułów jego na stronę uchyliwszy, len oto list 
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od Króla, Pana waszego, i was Posłów jego przyjmuje. Wy, 
kiedy się do Króla, Pana waszego, wrócicie, mówić będziecie, 
aby wprzód takich listów z nieopisaniem zupełnego tytułu ce- 
sarskiego posyłce" tu nie kazał, bo Cesarski Majestat to wam 
mianowicie powiedzieć rozkazał, że potem od Hospodara wa- 
szego, ani od kogo innego, żadnych listów bez zupełnego ty- 
tułu swego carskiego przyjmować nie każe. Ale teraz, co macie 
w zleceniu od Zygmunta III-go, Króla Polskiego, sprawujcie 
poselstwo do Cesarskiego Majestatu 1 ). 

Po odprawieniu poselstwa kazano im siedzieć. 

Potem Olanas z informacyi carskiej , przyszedszy do Pa- 
nów Posłów, mówił tak: 

• Mikołaj i Aleksandro, do Najaśniejszego i Niezwycię- 
żonego Samodzierżcy i Wielkiego Hospodara Dymilra Iwano- 
wi cza , z Bożej łaski Cesarza i Wielkiego Kniazia wszytkiej 
Rusi i inszych tatarskich Carstw i innych wielu Hospodarstw, 
moskiewskiej Monarchii podległych, Hospodara, Cara i Obła- 
daciela, od Najaśniejszego i Wielkiego Hospodara Zygmunta 
III-go, z łaski Bożej Króla Polskiego i Wielkiego Ksiąięcia 
Litewskiego, Ruskiego, Pruskiego i innych, mówili wy na 
poselstwie, iż Najaśniejszy Król Zygmunt pozwolił Jaśnie Wiel- 
możnemu Jerzemu Mniszkowi, Wojewodzie sendomirskiemu, 
Jaśnie Wielmożną córkę jego do Najaśniejszego i Niezwycię- 
żonego Samodzierżcy odprowadzić i ona Cesarzowa Jej Mość 
z łaski Bożej w dobrem zdrowiu tu przyjechała, co Cesarski 
Majestat wdzięcznie od Króla, Pana waszego, przyjmuje i was 
swem cesarskiem miłosierdziem żałować będzie. A co ty Ale- 
ksandro mówił, iż Najaśniejszy Zygmunt, Król Polski i Wielki 
Książe Litewski, wam, Po3łom swym, rozkazał z Bojary Du- 
mnymi Carskiego Majestatu o dobrych sprawach mówić, Jego 
Carski Majestat, po swem earskiem miłosierdziu rad na to 



') Przemówienia obydwóch posłów zawiera Dyaryusz legaci i Mi- 
kołaj* Oleśnickiego, ogłoszony w > Monumentach* Turgemewa (t. II, 
blr. 102-103), 
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pozwoliwszy, rozkaże Bojarom Dumnym w odwietnej pah 
z warni zasiek' i o tych hospodarskich sprawach rozmówią 

Siedli polem Panowie Posłowie, zaś do Ofanasieja rzekli ; 

"Zwyczaj się ten zawsze zachowywał, ż.e. się Hospoda- 
rowie moskiewscy o zdrowiu Króla Jego Mości, powstawszy, 
pytali*. 

Car, usłyszawszy, pytał się o zdrowiu Króla Jego Mości, 
siedząc : 

•Król Jego Mość, Pan wasz, dobrzeli zdrów ?« 

Kzekl Pan małogoski: 

• Króla Jego Mości, Pana naszego, z łaski Boiej dobrze 
zdrowego i fortunnie panującego, odjechaliśmy w Warszawie 
Ale Wasza llospodarska Mość powstacieś misi, pytając się 
o zdrowie Jego Królewskiej Mości*. 

Rzekł Car: 

• Panie małogoski! U nas ten jest zwyczaj, źe po wyro- 
zumieniu zdrowia dobrego dopiero powstajemy 

Powstawszy tedy trochę z majestatu, rzekł: 

>Z dobrego zdrowia Króla Polskiego, przyjaciela na- 
szego, cieszymy się*. 

Wtem podarki oddawano, które wprzód z regestru jemu 
danego czytał Hrehory Iwanowicz Mikulin. Jego Mość Pan 
maiogoski; konia tureckiego, konia neapolitańskiego, łańcuch 
pancerzom robotą, roztruchanów 13, konwi złocistych 2 , psa 
brytaóskiego, ale go az nazajutrz wzięto. Powiedziano wten- 
czas, nie mieć tego w zwyczaju. Dano woduznym od tego 
»sa 2 soroki soboli i florenów 100. 

Jego Mość Pan Gosiewski: konia tureckiego. 

Po oddaniu upominków, Ofanas powiedział: 

• Carski Majestat żałuje was obiadem swym*. 
Zatem odprowadzono Ich Mości do Dworu poselskiego, 

Panowie przyjaciele na carskim obiedzie byli. 

Tegoż dnia miała rozmowę Carowa z Carem z strony 
czynienia jeść; iż tych potraw nie mogła używać, które 
z zamku dawano, przeto zaraz z trzaskiem posiano po kuchmi- 
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strza i po kucharze polskie, którzy Łam ze wszyllrim dostat- 
kiem gotowali dla niej i klucze do spiżarnie i do piwnic dano. 

Do fraucymeru też posłał Car, bo z sobą barzo tęskniły, 
bojąc się wiecznej niewoli , że każdą wolno obiecuje wypuścić 
do Polski, która jeno zechce. 

Die 14. Maii, w niedzielę świąteczną, nie doszło wesele 
z pewnych przyczyn, tylko Car wszytkich Panów przyjaciół 
solenniter traktował na zamku. 

Die 15. Maii Car Carowej darował szkatułę z klejnotami, 
których koszt, jako powiadano, ilorenów 500.000, z których 
kazał darować, coby komu rozumiała. A Panu Wojewodzie 
dał Ilorenów 100.000 i kazał ich zaraz wyprawić do Polski, 
na wypłacenie długów, ale z nimi nie pośpiano wyjechać 
i niewieleśmy ich zażyli. Darował też i sanie, w których duha 
i ołoble na aksamicie srebrem sadzone, u chomąta sorok so- 
boli zawieszonych; koń w tych saniach biały, kantar srebrem 
oprawny z czaplą kitą, z kapturem perłami sadzonym. Sanie 
pstrym aksamitem obite, dek na nich czerwony, aksamitny 
z narożnikami od pereł, a w saniach koc i kołdra, sobolami 
przednimi podszyta. 1 Carowa rozdała z tej szkatuły klejnotów 
niemało między Pany przyjacioły. 

Tegoż dnia 1 ), o wtórej godzinie w noc, ze wszytkiem 
wjechała Carowa na zamek 8 ), na onej karecie, a to dla togo 
w nocy, aby nacisku nie było. Synowie bojarscy pieszo szli 
przed karetą i alabarlnicy. 



Koronacya Carowej. 
Dnia 18. Maii odprawowała się koronacya Carowej. Niuli 
a zamku wyszli, całowali oboje koronę i krzyż po trzykroć 



l , Tak w rpsie Bihl. Ossol. I'"< k (Wo i w »MonumenUich« Tur- 
.a it. If. atr. 171). Podług Nicmojewskiego Pamiclnik. atr. 4 i) 

Ker. Pol. t W, sir. 142) odbyło się to lii. maja. 
*) Maryna przeniosła sio wówczas do pałacu carskiego w Kremlu, 
a nie »na zamek*, gdyż w zamku, w monasterze Wozniesienskun, 
mieszkała ju£ od przybycia swego do Moskwy. 
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i kropiono ich święconą wodą. Potem szli do cerkwie. Roz- 
postarto po drodze złotogłów na suknie czerwonem. Wprzód 
niesiono koronę wielką kosztowną. Przed nią szli dwaj Wła- 
dycy z trybularzami. Za koroną niesiono miednicę złotą i insze 
obrzędy cerkiewne. Przeciw tej koronie wyszedł z cerkwie 
Patryarcha z kilkąnastą Biskupów i pomodliwszy się, poniósł 
ją do cerkwie. 

Zatem w pół godziny ruszyli się do cerkwie. Szło na- 
przód z półtora sta dworzan w złotogłowie. Za nimi szli Ich 
Mobć Panowie przyjaciele, więc z berdyszami szli oni czterej 
Panowie, co przy Carze stawoją, piąty z mieczem. Zatem 
niesiono drugą koronę z krzyżem i sceptrum. Zatem szedł Car 
w koronie, w szacie kosztownej; po prawej ręce prowadził 
go Pan małogoski, Poseł, a po lewej Kniaź MkistawskL Szła 
przy nim Carowa, kosztownie ubrana po moskiewsku, w szacie, 
perłami i kamierimi na wiśniowym aksamicie sadzonej; pro- 
wadził ją po prawej ręce ociec Pan Wojewoda, a pod lewą 
rękę Kniehici Mścisławska. Za nią szły Panie przyjaciółki 

* Moskiewek, żon senatorskich. Skoro weflrii, zanikninno 
cerkiew, mało lam naszych, więcej Moskwy wpuściwszy. Od- 
prawowało się nabożeństwo wedle ich obrzędu. Pan Woje- 
woda, chory będąc, prędko wyszedł. 

Po nabożeństwie konfirmacja ślubu i zamiana pierścieni, 
potem koronacja i unkeya morę graeco. 

Po koronacji Panowie Senatorowie i wszyscy Bojarowie, 
co ich tam było przy tym akcie i w IMoskwie (porządkiem 
ich w cerkiew puszczono), przysięgali, ale zdradziecko. I 'o 
przysiędze całowali rękę, a Patryarcha nad czołem w koronę 
całował- Odprawowały się te ceremonie kilka godzin. Na wy- 
chodzeniu z cerkwie, z schodów miotano złote dzięgi, Prała 
się Moskwa koło nich palcatami, w której ciżbie uderzono 
kilka naszych, mianowicie Pana Posła, czem urażony będąc, 
nie odprowadziwszy Cara na zamek, odjechał do gospody. 

Przychodząc Car do drzwi pokojowych, obaezywszy 
kilka Polaków w kupie, uczynił kortezyą: kazał rzucić kilka- 
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naście porlugałów miedzy nich, ale żaden nie rzucił się do 
nich i owszem jednemu padła ich para na kołpak, ale ich 
strząsnął aa ziemię, co obaczywszy Car, nie kazał więcej 
miotać, bo się do nich Moskwa cisnęła. 

Tego dnia nic więcej nie było, tylko koronacya. 

Nazajutrz, die 19. Maii, w dzień piątkowy, convivium 
się zaczęło. Skoro świt, uderzono w bębny i trąby, których 
barzo wiele było i tak trąbiono na przemiany, aż pod połu- 
dnie. Potem wezwano Pana Wojewody i Panów przyjaciół na 
obiad. Poszli wszyscy, ale zas Pan Wojewoda , odprowadź; 
Cara z Carową do stołowej izby, odszedł do dworu swego, 
dla tego, iż Pan Poseł nie był na tym obiedzie, bo mu nie 
pozwolono siedzieć za carskim stołem, o co przedtem Pan 
Wojewoda pilnie prosił Cara, żeby Królowi Jego Mości wdzię- 
czność oddał tymże sposobem, jakim on pokazał, Posła car- 
skiego na weselu swem u swego stołu posadziwszy, żeby też 
Poseł Króla Jego Mości z nim u jednego stołu siedzieć mógł. 
A iż tego otrzymać nie mógł Pan Wojewoda, przeto i sam 
u stołu nie siedział. 

Na tym obiedzie nie było nic wymyślnego, tylko Car, 
po usarsku się ubrawszy, siedział w majestacie wyżej opisa- 
nym, a Carowa podle niego w inszym majestacie, podobnym 
Carowemu, tylko że mniejszym. Nikt inszy u tego stułu nie 
siedział. Przy Caru po prawej ręce stali z onemi siekierami 
i z mieczem, za nim u stołów Senatorowie moskiewscy po 
lewej ręce. Przy Carowej stała Pani Chorążyna ł ) i Księżniczka 
Koszyrska. Od nich za stołami siedzieli Panowie przyjaciele, 
a u tychże stołów, dalej aż ku drzwiom, słudzy, a drudzy 
u inszych stołów wpośród izby. 

Złota tylko a srebra najwięcej było postawiono koło 
filara, który jest wpojśród i2by; w krąg cztery stoły po trzy 
sążnie, na stolech stopnie aż pod wierzch, na których złoto 



l ) Tarłowa, chorążyna przemyska. 
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i srebro aż do stropu zastawiono; oprócz tego w sieni także 
trzy stoły długie zastawiono, na których jeść i pić noszono. 

Fo obiedzie odeszli słudzy do gospód, a Panowie do 
pałacu carskiego, gdsie byli z muzyką dobrej myśli, ale nie- 
szczęśliwa to dobra myśl piątkowa była. 

Był po obiedzie na pokoju u Gara Pan Wojewoda, fra- 
sując się o Pana Posła, ale prędko odszedł. 

W sobotę, die 20. Maii , także w onę muzykę trąbną 
uderzono, ale dosyć brzydko. 

Przed obiadem Patryarcha z duchowieństwem upominki 
oddawał Carowej; rysie, sobole, roztruchany, złotogłowy, 

Przed obiadem był Pau Wojewoda u Cara, przekładając 
i rozważając ma to, jako się wielka wzgarda stała chęci Króla 
Jego Mości, przez nieuszanowanie Posła jego, a prosząc, żeby 
się to więcej nie działo, ale żeby za stołem carskim siedział, 
na co, acz nierychło, ale jednak pozwolił Car. Ale tego dnia 
nie mogło lo być, aż nazajutrz, dla czego i Pan Wojewoda 
nie siedział u stołu tego dnia , ale w swoim dworze z Panem 
Posłem jadł. 

Panowie żołnierze tegoż dnia Cara witali. Naznaczył im 
kontentacyą na kon po złotych 100, ale nie doszła za od- 
mianą rzeczy. Także żadnych potraw, ani ceremonii, ani mu- 
zyki wymyślnej nie było. Żołnierze tego dnia u stołu siedzieli. 
Pił Car za zdrowie wszylkiego źołnierstwa polskiego. Carowa 
tego dnia w polskim ubierze była, a Car w moskiewskim. 
Tegoż dnia Laponowie upominki oddawali: rysie i psy białe 
wyprawne 1 ). 

Die 21. Maii Pan Poseł oddał na pokoju upominki od 
Króla Jego Mości. Było sztuk 33 osobliwych roztruchanów, 
rozmaitych i sztucznych, był i łańcuch kosztowny. 

Tegoż dnia wezwany był i siedział Pan Poseł u stołu 
carskiego, nie właśnie u tego, gdzie Car w majestacie sie- 
dział, ale po prawej ręce postawiono stolik, za którym sie- 



iwie były lo skćry z rysiów i reniferów. 
ł'viiU & Moskwo T. 1. 
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dział z Fanem Wojewodą ; i dwór jego czatowano. Car i Ca- 
rowa w polskim ubiorze byli, w koronach. 

Die 22. Maii privatim w pokoju jedli; tamże się weselili. 
Polacy do stołu służyli : dworzanie Carowej i trukczaszy, 
i polscy kucharze jeść gotowali. Potem tańcowali aż ku dniowi, 

Die 23. Maii także Polacy służyli do stołu. Był i Pan 
Poseł, ale u inszego stołu siedział. Tańczyli po obiedzie Pa- 
nowie przyjaciele. Car się przebrał w usarskie szaty i tańco- 
wał raz z Carową, drugi raz z Panem Wojewodą. Ceremonie 
takie w tańcu obserwował: wszyscy Panowie, gdy mieli słu- 
żyć Carowi w tańcu, wprzód całowali rękę jego, potem szli 
porządkiem swym, czapki zdjąwszy, Pan Wojewoda z Panem 
Posłem na ostatku, tuż przed Carem. Gdy też sami Panowie 
przyjaciele tańcowali, tedy także czapki zdjąwszy, oprócz Pana 
Posła; ten, tylko mijając Cara, coraz zdejmował czapkę. Gdy 
zań Pan Wojewoda tańcował z córką, wiódł ją po lewej ręce. 
Tańcował Car z Panem Wojewodą, a służyła im Carowa 
z Księżniczką Koszy ntką. 

Nalewano dostatkiem picia wszelakiego. Moskwy tego dnia 
nie było, prócz Ofanasia a Masalskiego. Rozeszli się o zacho- 
dzie słońca. 

Die 24. Maii częstowała Carowa wszylkie Panie mo- 
skiewskie w pokoju swym. 

Już tej nocy kupiła się Moskwa po ulicach. Turmarai 
się przechadzali, zaczern żołnierze zbrojno stali jak do po- 
trzeby, pogotowiu rozumiejąc, żeby się na Polaki buntować 
mieli. Powiedano Carowi, że to nie bez przyczyny, ażeby się 
strzegł zdrady, o której już posłuchy były znaczne, ale był 
takiego animuszu, że i powiedać sobie o tern nic dat i tych, 
co powiedali, karać ich kazał, przeto też drudzy, co wie- 
dzieli, milczeli dla bojaźni. 

Die 25. Maii, w dzień Bożego Ciała, ucichło trochę, je- 
dnak pod pretekstem tego, żeby się naszy nie postrzegli, bun- 
towali i gotowali się w nocy. Rozruch uczynili, na jednego 
z Polaków potwarz włożywszy, jakoby bojarkę zgwałcił, o czem 
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była nazajutrz skarga przed Carem i inkwizycya, na której 
nic się nie nalazto, a oni niecnot! iwie dlatego to uczynili. 
żeby się Car nie postrzegł i żeby się onyeh buntów i konspi- 
racyi ślad głuszył 

Tejże nocy pojmano sześci szpiegów, którzy do zamku 
przyszli na zwiady ; trzech zabito , a trzech zmęczooo. 

Die26. Maii, w piątek, przyszli żołnierze do Pana Woje- 
wody, opowiadając mu to, że jawne nieprzezpieczeństwo, z czem 
zaraz Pan Wojewoda szedł do Cara. Car się z tego śmiał, 
mówiąc i dziwując się, że tak Polacy małego serca. Przeto 
w nocy po wszytkich ulicach kazał zaraz Bosmanowi straż 
strzelecką zasadzić, żeby Polaków strzegli, bo się już Moskwa 
znacznie buntować jęła i znaczne naszym przyczyny dawała. 
Już tej nocy lud , którego było tylko w mili od Moskwy 18.000, 
o którym wiedział Car, tylko rozumiał, że to do Krymu ten 
lud miał iść, bo tam codzień wojska wysyłał — w miasto 
różnemi bramami wpuszczono. Bramy wszytkie już opanowali 
zdrajcy, już ani do zamku , ani z zamku nikogo puszczać nie 
chcieli, a zwłaszcza w nocy. Atoli mówią, gdy Pan Bóg kogo 
chce pokarać, pierwej mu rozum odejmie: widząc już naszy 
znaczne niebezpieczeństwo, nie poczuwali się, nie radzili o so- 
bie, owszem bezpieczni byli i że tak rzekę, jako doma spali, 
ni o czem nie myśląc. 

Die 27. Maii, w sobotę, tumult nieszczęsny, gdy już 
zdrajcy, dawno się na to konfederowawszy i sprzysiągszy — 
ten Car dzisiejszy Wasil Iwanowicz Szujski ich pryncypałem 
był w tej sprawie, obiecując zamki, państwa, między nich 
podzielić i godnościami uczcić — we wszytko się sposobili. 
Lud tez postronny mieli dlatego, jeźliby się było co Moskwy 
przy Caru opowiedziało; kupców co możniejszych do tej Fakcyi 
przywiedli i miru część''. A zwłaszcza starszy wiedzieli o lem, 
a drudzy nie wiedzieli. Z Wielkiego Nowogroda najwięcej bo- 
jar i służałego ludu do tego sposobiono. 

Rano w sobotę najpierwej po ulicach godło sobie takie 
dawali: »do goroda! do goroda! horit gorod!* — a to dla 









szych, żeby rozumieli, że się w zamku zapaliło. I zaraz 
wszytkie g03pody polskie obskoczono, żeby się ratować nie 
mogli. Barzo prędko zamek wzięli. Potem we dzwony wszyt- 
ie uderzono, zewsząd się lud niezliczony do zamku sypie; 
zbrojną ręką napierwej alabartniki rozprószyli, potem na pa- 
łace wpadli. Sam Szujski z pomocnikami do pokoju pierwszego 
wszedł , w którym naprzód Bosmana zastawszy, bo przy nim 
sypiał, zabili. 

Wtem Carowa (jeszcze się była nie ubrała i wszytek 
aucymer bez slowłosa byli, tylko się ze snu porwawszy do 

deraków), usłyszawszy rozruch w zamku, wypadnie, chcąc 
widzieć, co się dzieje. Zaraz usłyszawszy złą nowinę, ie Cara 
zabito, myślić jęła, co czynić. Zeszła na dół do jednego sklepu, 
ale gdy jej tam nie radzono być, wróciła się na górę. Tam 
idąc, ze schodu strącili ją, nie wiedząc, kto jest, bo tak 
mniemam, gdyby ją poznali, nie żywiliby jej byli. Weszła 
jednak do izby, tamże miedzy białemi głowami była. Zaraz 
się też zdrajcy posypali do pałaców tamtych. Był przy Caro- 
wej Jan Osmólski, pokojowy. Ten, gdy się już darli do drzwi 
gankowych 1 ), wypadł, tłukąc wszytką siłą i długo ich wspie- 
rał na wschodziech , że mu w ciasnem miejscu radzić nie mo- 
gli, aż gdy już zemdlał, rozsiekali go na sztuki. Potem Panią 
starą Chmielowską postrzelili , z którego postrzału w kilka dni 
umarła, do izby wpadli, gdzie była Carowa z białemi gło- 
wami. Już więcej nie bili białych głów, tylko na łupież wpadli, 
rzuciwszy się do komor, w których sypiały. A wtem starszy 
Bojarowie przypadli, pospólstwo rozpędzili, straż przystawili, 
żeby już na nich targnąć się nie śmieli. Rzeczy wszytkie 
i Carowej i białogłowskie do sklepów za pieczęciami pocho- 
wali, Carową ze wszytkiemi białemi głowami do inszej izby 
sprowadzili, tak tylko w inderakach a płaszczykach, ubezpie- 
czywszy się, że im się nic nie stanie. 

') Tak w rpaic Bibl. Osaol. 196 (k. 126); w innych rękopisach 
j pokojowych*. 
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To jedni w zamku 1 ) robili, a owdzie drudzy ubiegli staj- 
nie, które były także w zamku , za Pana Wojewodzinym dwo- 
rem, przez ulicę. Tam 25 człeka pacholików i wożnic, lak 
Pańskich, jako i naszych służnych, zabili, koni 95 wzięli. 
Jeden chromy był i tego obłupiwszy, na ćwierci porąbali i za- 
brali. Pan Wojewoda jeszcze nie wiedział o Cara, tylko wi- 
dząc już Ło, co się dzieje, zwątpił o swem zdrowiu. Ratować 
tamtych trudno było, bo wrota zatarasowane były; oni z ulice 
zawalić je kazali, a my w dworze się zaparli. Więc niewiele 
nas było w dworze, bo warta, skoro dzień, do gospód ode- 
szli, a drudzy nastąpić nie przyspieli. Jużby byli radzi wszyscy 
do dwora i już byli pod chorągiew stanęli, ale ich nie pu- 
szczono. 

Żołnierze, na swych stanowiskach będąc, stanęli pod 
chorągiew, tak tylko, jako wsiedli, chcieli się przebijać do 
zamku , ale trudno było. Kobyleniem zastawiono ulicę i moc- 
nym ludem opatrzono, jednak uderzyć na nich nic śmieli, 
tylko stanowiska ich ubieźawszy, konie, czeladź i wszytkie 
rzeczy rozszarpali, a oni tak do czasu w sprawie stali, 1 tak 
tylko z sługami i z komornikami , a z drobną czeladzią został 
Pan Wojewoda w swym dworze. Byliśmy jednak gotowi się 
bronić, tegoż się spodziewając, co się drugim stało w oczach 
naszych. Już było działo narychtowane prawie w okaa ku 
nam, drugie pod mury zatoczono, tylko żeśmy mieli sklepy 
miąższe, murowane, w których niełacnoby nas dobyć mogli, 
chyba wielką mocą. Już byli i kamienie na dwór poczęli 
miotać, cisnąc się na parkany i strzelców zakradło się było 
niemało dziurą od czerńców, o którycheśmy nie wiedzieli. 
A wtem Bojarowie, przyjechawszy do wrót, zawołali, żeby 
kogo starszego Pan Wojewoda posłał do Panów Dumnych. 
Nie ufaliśmy im, przeto dali zakład, bojarzyna jednego, 
który miał pod sobą 500 strzelców. Posłał tedy Pan Wojewoda 
sługę swego starszego, Stanisława Gogolińskiego. Przesadziliśmy 






') T, j. w pałacu, wybudowanym przez Dymitra. 
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go przez parkan , bośmy wrót otwierać nie śmieli , na którym 
gdy zbroję obaczyli, rozumieli, że lam między nami ludu 
zbrojnego wiele było. Ten gdy przyszedł przed Pany Dumne, 
ur/Yiiił rzecz jeden Senator do mego, Tatyszczew przezwi- 
skiem, który też był przedniejszym zdrajcą i autorem tej 
sprawy, pokazując to i wywodząc, że »Bóg Wszechmogący 
ma w opatrzności wszelkie Królestwa i wedle upodobania 
swego niemi rządzi, a bez woli onego nic się w nich nie 
dzieje, przeto i tu, cokolwiek się stało, wszytko z woli Ho- 
żej się stało. Zmiennik ten, który był państwo nasze posiadł, 
iż go niesprawiedliwie nabył, nie poszedszy z pokolenia car- 
skiego, przeto się z niego niedługo cieszył. Dziś żywota jego 
koniec i państwa przyszedł. A Pan twój slusznieby tego z nim 
wespół przypłacić był miał, ponieważ on był jego opie- 
kunem, on go tu naprzód w ziemię nasze wprowadził, on 
przyczyną był wszylkich przeszłych wojen i szkód, on ziemię 
spokojną rozburzył i zamieszał. Ale że go Bóg zachował tego 
dzisiejszego niebezpieczeństwa do toj godziny, niech chwali 
Boga, już 3ię dalej nic nic bojąc, aby go co potkać miało, 
1 córkę jego ze wszytkiemi zachowaliśmy zdrowo. Idźżc, a po- 
wiedz to Panu swemu «, 

Dopierosmy wtenczas, kiedy przyszedł, zrozumieli i uwie- 
rzyli, że Cara zabito. Z jednej strony żal wielki, z drugiej 
sirv»ny jakakolwiek pociecha, że nas uprzezpieczono pokojem. 
Jednak potem jął się był lud barzo naciskać ku dworowi, aż 
prawie na parkany leźli, przeto znowu słał Pan Wojewoda 
tegoż Pana Gogolińakicgo , żeby się nie kazali pospólstwu na- 
ciskać, bo >acz nie mieszamy się w tę sprawę, jednak w ża- 
łości swej nie otrzymamy się dalej, gdyż nie żal mi będzie 
poczciwie umrzeć*. Zaraz tedy pospólstwo odpędzono i strzel- 
cami dwór dla przezpieczeńslwa otoczono. Jednak przecie 
z kupy pospólstwa wyciągnął któryś strzałą z łuku, kióra na 
łokieć tylko od głowy Pana Wojewody, nad nim w ścianę 
utknęła. Potem się Pan Wojewoda na ganek więcej nie 
ukazował, 






Tylko cośmy się trochę uspokoili, alić znowu we wszyt- 
kie dzwony uderzono i z dział bić poczęto. A ono wtenczas 
Ksiąźęcia Wiśniowieckiego dobywali wszytką mocą. Ten, gdy 
już chciał ze wszytkimi sługami i czeladzią konno do zamku 
albo w pole bieżeć, nie wiedząc, co się dzieje, ale gdy mu 
dano znać, że już i Cara zabito i Polaków niemało zginęło, 
widząc, że już nie było po co jeździć, kazał konie postawić, 
a sam się umyślił bronić z domu. Acz go już było uprzez- 
pieczono pokojom i przystawów kilka dano, jednak gdy się 
pospólstwo nacisnęło, wpadli w dwór dla łupów. Książe, spo- 
dziewając się, że po rozszarpaniu rzeczy i samemu się dostać 
miało, krzyknąwszy na czeladź, uderzył na nich. Tam gdy 
radzić nie mogli , wskok zatoczywszy działa , strzelali do gma- 
chów. Oni leź przecie się bronili i do 300 Moskwy pozabijali, 
którym jeszcze puszkarz pomógł na śmierć złem wyrychtowa- 
niem działa ; co miał do ściany uderzyć , to on w ichże , 
Moskwę, poniżył i uczynił czystą dziurę w nich. Sam Książe 
bił ich 7. łuku nienajgorzej. Widząc tedy Szujski, że ludu 
wiele upadło, skoczył sam (ten to Carem został), krzyknął 
na Książę, żeby się hamował, wyjąwszy krzyż pocałował, 
ślubując mu pokój. Uwierzył mu Książę i puścił go od siebie. 
Wszedszy w dom , płakał barzo, widząc tam barzo wiele Mo- 
skwy pobitych, którzy się byli tyłem dla łupów przekradli. 
Naszy wszylkich pobili, drudzy aż oknami skacząc, szyję ła- 
mali. Bojąc się tedy Szujski, żeby co znowu nie potkało Ksią- 
żęcia od pospólstwa, wziął go z sobą na inszy dwór i sługi 
przedniejsze, z nim rzeczy rozebrawszy i konie wszytkie. 
Siedmnaście mu człeka ubito w tym pogromie, a sługę jednego, 

Do Pana Starosty krasnostawskiego już się też poczęli 
dobywać, szturmować, pod płoty kopać, ale gdy w obronie 
stali, przybieżeli Bojarowie i uhamowali; potem straż koło 
dwora obstawili. 

Już przedtem naszych barzo wiele pobili, mianowicie na 

ulicy Miekickiej , gdzie dwór Carowej stanowiska swoje mieli. 

'am najwiętszą moc obrócono, bo tam było do kilkuset Po- 



laków w jednej ulicy, ale cóż potem, kiedy się nie mogli ra- 
tować, bo zaraz jeszcze drudzy spali, kiedy gospody obako- 

• wszytkie z osobna, przeto się każdy z swego dworu 
brom) z czeladzią, albo który był towarzysz towarzysza bliz- 
Rzy, przebijali się do siebie i wespół bronili. Drudzy na ulicę, 
gdy im już strzelby nie *tało, wypadli z reeznemi broniami. 
Legło tam Moskwy barzo wiele , bo się naszy do umoru bro- 
ni 1 !, chyba których na wiarę pobrali, odebrawszy od nich 
orcie, pobili ich i tak ich najwięcej poginęło. A gdzie naszych 
było w kupie kilkanaście, kilkadziesiąt, w obronnem miejscu, 
nie mogli im radzić i zaniechali ich. Tam zginęli: Andrzej 
Komorowski z Żywca — ten «ię długo i dobrze broni! z mie- 
czem — Samuel Strzyżowski, Jak6b Horodecki, sługa Fana 
Wojewody, Stanisław Łagiewnicki, Jan Zabawski, Wojciech 
Pierzchhfoki, Stanisław Szumowski, Jakób Solecki —inszych 
imion nie wiem — Przeclawski, Ulirnki, Kruszyński, Marcin- 
kowski, (iotard, I Jańczyk, Kunow3ki, Mijakowski, Witowski, 
llaler, Bohola; z sług carskich: Skliński, Stanisław Lipnicki, 
Uorsza'). Czanowicki, Iwanowski, Chrapkowski, Wąsowicz, 
Pełczyński, Ifaraburda, Ilołownia. 

Nad tymi wielkiego okrucieństwa dokazowali, bo gdy na 
jednem miejscu kilku ich było, zgodzili się na to, żeby się 
poddać, nie broniąc, gdyż im przysięgali, że mieli być w po- 
koju — a gdy się poddali, pytano ich naprzód, który więtszy 
pan między nimi. Ozwali się; Skliński. Porwawszy go. roi- 
krzyżowali OB stole, tamże obciąwszy nogi i ręce, brzuch roz- 
prówszy, nadziali. Drugich rozmaicie katowali oprócz Borsze, 
który się w inszej gospodzie bronił dobrze. Kilkakroć wypadał 
t miaczsm, aż go z kąta jeden postrzelił, gdy się do izby 

ił, a on się był w sieni nań zasadził. Świrski się obro- 



i tnUlaw Borsza, rotmistrz i dworzanin Dymitra, autor dya- 
ryu»xa, ogłonzonego w I-ym tomie »Pyco. Hcrop. BatfaloMttł (strona 
mb -i02). 
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nił. I inszych niemało na tej to ulicy pobito , a zwłaszcza pa- 
cholików, woźnic etc. 

Tamże zginął Piechota, z Krosna mieszczanin, z synem 
samoczwart. A których Tan Bóg zachował, ze wszytkiego ich 
obnażyli. Poranionych, pokłótych, wiele ich było, co żywo 
zostali. Tyraństwa i okrucieństwa srogie i niesłychane! Trupy 
bezduszne, pastwiąc się nad nimi, kłóli, próii, ćwiertowali, 
sadło z nich topili, w błota, w gnoje, w wodę miotali i wsze- 
lakiego nad nimi morderstwa dokazowali. Zdobycz wielką 
z tamtej ulice odnieśli, bo zamozyslych i strojnych wiele 
tam było. 

Drudzy owdzie, a zwłaszcza ta siła, co Ksiąięcta do- 
bywali, rzucili się do Pana Zygmunta Tarła, Chorążego prze- 
myskiego , zaczem prędko go dobyli ; nie mógł się oprzeć wiel- 
kiej mocy. Sarnę Panią Tarłową postrzałem obrażono, czeladzi 
kilkanaście człeka zabito, rzeczy wszytkie zabrano, sami tylko 
w koszulach zostali. Tamże panią Herburtową toż potkało 
i Pana Lubomirskiego. Ztamtąd zaraz, bo niedaleko było, do- 
byli się do Księdza Pomaskiego, Sekretarza Króla Jego Mości. 
Mszą na ten czas właśnie odprawował i tylko co skończył: 
• Re missa est* , ostatnie drzwi wybili. Jeszcze był w ornacie. 
Tamże obraz Najśw. Panny postrzelili, z aparatów samego 
obłupili, tamże przed ołtarzem zabili, a nazajutrz skonał. 
Także i brata jego rodzonego i czeladzi mało co zostało; rze- 
czy wszytkie rozchwycone. 

Był też wtenczas Ksiądz Aleksander Sądecki. Kanonik 
bobowski; ten tylko nago uszedł. Pan Bóg naprzód, a niemiecki 
język ratował go, bo rozumieli, że Niemiec, ale by byli po- 
strzegli, że ksiądz, tożby mu się było stało. 

Na Pana Starostę sanockiego nie rzucili się , bo tam wie- 
dzieli o żołnierzach, Tamże się do niego zbiegli: Pan Niemo- 
jewski, Podstoli koronny, Pan Korytko, Pan Wolski, dla sna- 
dniejszej obrony; zaczem wiedząc ludzi niemało w sprawie, 
nie śmieli uderzyć na nich, tylko jeden niecnota samemu 
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Panu Staroście ugodził strzałą nad głową i mało go chybił, 
a wtem od Bojar przystawńw i strzelców dano dla obrony. 

Pan Starosta łukowski, obaczywszy rano tumult i roz- 
ruch , uszedł do Pan Posła dla rady ; i inszych się niemało lam 
zbieżało. Pan Poseł, jako człowiek cnotliwy, wszytkich z nie- 
bezpieczeństwem kazał w dwór puszczać i po tym rozruchu 
długo ich miał na swym chlebie i o nich się opierał. Jednakże 
potem wydać ich musiał, a Dwór Poselski w pokoju był za- 
chowany. 

Na Panów Stadnickich rzucili się , ale tam nic nie wskó- 
rali. Bronili się dobrze i potężnie, zaczem musieli ich zanie- 
chać, a złodzieje na nich nagorszy byli, co ich z turmy wypu- 
ścili, których oni przedtem karmili w turmie, dostatkami 
«>; litowali i pieniądzmi i tak im za ono ich dobrodziejstwo 
oddawali, tam nabarziej szturmując, ale ich Bóg obronił. 

Tani starościna sochaczowska. obaczywszy tumult, w go- 
spodzie się swej zaniknęła i z sługami swymi* na górze, gdzie 
jej nie dobywano długo, widząc, że się broniła , tylko rzeczy, 
konie, wozy, co na dole było, zabrano. 

Pan Paweł Tarło, Starościc sochaczewski, z Panem Sa- 
muelem Balem w jednym dworze bronili się długo. Tam gdy 
Moskwa bez szkody swej pożyć ich nie mogli i przysięgli im 
pokój, której przysiędze Pan Hal uwierzywszy, wyszedł do 
nich, bronie oddał od siebie, rozsiekali go zaraz i sługi, któ- 
rzy z nim byli wyszli — co widząc Pan Tarło, nie wychodził 
za nim , ale się cofnąwszy, do końca bronił i został bez szwanku. 

Tamże niedaleko, Pana Piotra Domarackiego, także przy- 
sięgą i pokojem ubezpieczywszy, gdy się im poddał, wywiód- 
szy go za wrota, zabili. Słudzy jego radziby się byli bronili, 
ale samże pan, odebrawszy od nich oręże, zamknął w ko- 
morze. Nie bitoć ich wprawdzie, ale zo wszylkiego odarto. 

Tamże zabili Jana Gołuchowskiego, dworzanina Króla 
Jego Model, który był przedtem do Cara zajechał, by wszy 
przystawem u Posła jego Tatiowa. Tego rozkrzyżowawszy, 
próli nożami i dziwnie się nad nim pastwili. Także Pana 
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Jasionowskiego, co też b^ł przystawem u Posła Ofanasa. 
T czeladź im zabito. 

Fana Cykowskiego młodego także zabito, z którym stał 
Pan Jakób Broniewski, ale szczęściem, albo raczej przejrze- 
niem Bożem, równo ze dniem, środkiem tumultu onego się 
puściwszy do Pana Wojewody, do zamku samoczwart zdrowo 
przyjechał. 

Zabito Celarego 1 ), kupca krakowskiego i wszytkie klej- 
noty i towary zabrano. Kupca drugiego Baptystę za umarłego 
odeszli. Tego Pan Bóg do zdrowia przywrócił, ale tylko nago 
został, wielką sumę na złocie i srebrze straciwszy. 

Także i innych kupców niemało pobito i niemało przy 
nich tak pieniędzy, złota, srebra, jako i inszych towarów za- 
brano. A najwięcej klejnotów poginęło, które był Car od nich 
pobrał targiem , ale ich było jeszcze nie popłacono. 

Z carskiej roty zabit Pan Hromyka starszy, samodziesiąt 
i Panowie Zwierzchlejscy, bracia. Czeladzi z tejże roty, co 
przy koniech w polu byli, ubito, jako twierdzą, do 30 człeka. 

Wszytkich zginęło, jakośrny mieli wiadomość tak z re- 
gestrów, jako też od samej Moskwy, którzy porachowania 
trupów wiadomi byli, do 500 człeka, a Moskwy z tyle dwoje. 

południu się burda uśmierzyła. Kilkakroć się porywali 
i poprawiali, srogiego nad naszymi tyraństwa i okrucieństwa 
dokazując. Nawet czerńcy i popi w odzieniu chłopskiem przy- 
wódcami byli i ci najwięcej szkodzili naszym, bo i sami bili i po- 
spólstwu bic kazali, mówiąc, że »naszę wiarę łamać i niszczyć 
Litwa przyjechała*. Wielkie się krwie rozlanie i szkoda nie- 
oszacowana przez tę ich niecnolliwą zdradę stała. A nam też 
był Pan Bóg. abo naszym starszym rozum odjął, żeśmy się 
przed czasem nie ostrzegali , bo pewnie, gdybyśmy byli pospołu 
i pobliżu stanowiska swe mieli, nie kusiliby się o nas, alboby 
nam rady dać nie mogli, aniby naszych tak wiele uszkodzili. 
Ale próżno; snąć tak Pan Bóg chciał mieć i za nasze nas nie- 
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prawości skarać, bośmy go już byli mato nie zapomnieli 
w rozkoszy niezbędnej. 

Tego dnia leżały ciała pobitych nago, z okrutnymi ra- 
zami po ulicach , aż ich nazajutrz chowano wszytkie w mogi- 
łach pod Moskwą; drugie w błotach, gnojach grzebano, nie- 
które w wody pomiotano. Tych zaś, którzy się byli pokryli 
i utaili, na Ziemski Dwór zwodzono i spisowano imieniem 
i przezwiskiem i komu kto służył- I których panowie pozostali, 
odsyłali do panów, a którym pany pobito, chowano ich na 
pewnych miejscach i iywność dawano. Tak tylko w koszulach 
chudzięta do czasu byli, póki zaś wzajem jeden drugiego nie 
ratował. 

Tegoż dnia Ofanasy pierwej posłał, potem Tatysznw, 
potem Galiczy n (dwaj to Senatorowie przedniejszy byli i przez 
tych, po Szujskich, najpotężniejsza szła konspiracya i zdrada) 
u Pana Wojewody byli, nawiedzając go i ciesząc. 

Tegoż dnia, za pozwoleniem Bojar, był Pan Wojewoda 
w zamku, u Carowej, tylko samoczwart, gdzie był w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie, bo pospólstwo jeszcze się było nie 
rozeszło i zaraz, skoro lam wszedł Pan Wojewoda, gruchnęli 
za nim tłumem. Kazali byli [bojarowie drzwi zamknąć za Pa- 
nem Wojewodą, ale pospólstwo nie kazali, bo już wtenczas 
większa ich lam potencya była, niż bojarska, bo i niemal 
zawsze więcej tam mir może, aniż Bojarowie, niżeli Se- 
nat, a zwłaszcza w obieraniu Cara i w bunciech, kiedy się 
jeno traiia. 

Nawiedziwszy Carową, Pan Wojewoda, z wielkim żalem 
i smutkiem widząc wszytkich niemal obnażonych i potrwożo- 
nych, wrócił się do dworu swego, środkiem prawie onego tu- 
multu , za którym jako za jakim wielkim dziwem patrzali. 

Tegoż dnia ciała te oboje, to jest Dymitrowe, którego 
oni zwali rozstrzyga i Piotra Bosmana, który przy nim zginął, 
tamże położyli na stole, śród rynku, podle siebie, nago, poka- 
towanych nad obyczaj. Leżały tam przez trzy dni na wielkie 
urąganie, które nad nimi z wielkiemi tyraństwy czyniono, 
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piaskiem przysypiając, plując, tłukąc, smoląc i insze rozmaite 
sromoty wyrządzając na hańbę wieczną. Polem Bosmana wy- 
wieziono, a to drugie ciało korimi wywleczono i spalono na 
popiół. Schowano je było pierwej, ale gdy srogie zimna, tegoż 
dnia powstawszy, długo trwały, więc i cuda jakieś nad tym 
to grobem widywali, videlicet świece gorejące etc, za radą 
czerńeow i popów wykopawszy je, spalono. Tamże się mira- 
culum pokazało. Gdy z ostatniej je bramy wlekli, powstał 
wicher srogi i zrzucił trzy szczyty z onej bramy, które sta- 
nęły podłe drogi, nienaruszone, tak właśnie, jako na bra- 
mie byty 

Nowy Car. 

Anno Domini t60fi, die 29. Mai i, inszego Cara, Kniazia 
Wasila Twanowicza Szujskiego, obrali, przy którem obraniu 
mało co Bojar i pospólstwa było ; sine consensu multorum 
obrawszy, zarazem mirowi prezentowali. 

Ten zaraz przysłał do Pana Wojewody, żeby się nic nie 
frasował, upewniając go, że wszytko będzie dobrze. 

Carowej potrzeby wszytkie w zamku dawano, ale iż 
potraw tamtych zamkowych jeść nie mogła, przysłano potrzeb 
do kuchni Pana Wojewody, aby tam jeść czyniono dla niej 
i do zamku noszono. 

Ultima Maii, gdy już rozesłano po wszytkiem państwie, 
oznojmując o nowym Caru, poczęli się zjeżdżać i przysięgę 
mu czynić. Żołnierze Pana Wojewody, piechotę, także i car- 
ską rotę i inszych wywieziono z Moskwy ku granicy. Nazna- 
czono zostawić przy Panu Wojewodzie człeka 230, jednakże 
nas zostało więcej , videlicet do 300 samej tylko czeladzi Pań- 
skiej a Carowej. 

Junius. 
Die 2. Junii 1 ) Carową do dworu, w którym stał Pan 
Wojewoda, od wszytkiego oddaliwszy, tak tego, co od Cara 
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miała, jako i od wszytkiej własności, z białemi głowami 
zmierzchem przysłano. 

Die 3. 1 ), nazajutrz, rzeczy niektóre, owo zgoła próżne 
skrzynki, szkatułki, a płacia 3 ) jej trochę przysłano, a klej- 
noty, szaty, perły i wszytkie inne rzeczy, konie, wozy za- 
trzymano. 

Die 9. przysłano po Pana Wojewodę do zamku i tylko 
samodziesiąt był przed Pany Dumnymi. Tam kwerymonie z dłu- 
giemi alterkacyam i i replikami z obu stron czynili. Oni wszytkę 
winę tak zatrudnienia, mordów, krwie rozlania, jako tego, 
cokolwiek się działo za wprowadzeniem Dymitra, którego oni 
rozstrzyga i zdrajcą zwali, do Moskwy, kładli na Pana Woje- 
wodę, a on się wymierzał i niewinność swoje pokazował. 
Przypominali i to, że »cię, Panie Wojewodo, dziwnie Pas 
Róg, któremu za to dziękuj, ochronił, bo toż i tobie miało 
być, co się rozstrzydze stało*. 

Po tych długich kwerymoniach, Dumni Bojarowie pytali 
Pana Wojewodę: »jakim się sposobem ten człek w Polszczę 
zjawił?* — na co Jego Mość Pan Wojewoda Panom Dumnym 
odpowiedział: »iż tego człeka nie znając i nie wiedząc o nim, 
z trefunku jechał Ksiąię Wiśniowieckie przez Sambor, zięć 
mój, do Króla Jego Mości, z którym wstąpił do mnie. Ja, 
mając potrzebę do Króla Jego Mości, jechałem też pospołu 
z nimi i miałem natenczas sługę awego przy sobie, który pod 
pokojem pojmany będąc i kilka lat więźniem był w Moskwie, 
Znał go dobrze małern dziecięciem, który go przyznał być 
prawdziwym synem nieboszczyka Iwana, Wielkiego Kniaziu 
moskiewskiego, co niemniej potwierdził w tern wiary u ludzi 
wszylkich, gdyż i Piotrowski niejaki, który mu służył na Ugle- 
czu, a potem Panu Kanclerzowi litewskiemu, który też znał 
dobrze i tenże go też wyznawał przed Królem Jego Mością 
z pewnych znaków jego, o których wiedział na ciele jego, 



i) Tamże: Die 2. 

»] PJade, imstłc, odzienie- 



— 6a — 



które on obaczywszy, zaraz nam przysiągł, być go islotnem 
dziecięciem moskiewskiem*. 

• Czemuś go Pan Wojewoda do siebie przyjął V* 

Pan Wojewoda; 'Świadectwa, które nie tylko on, ale 
i ten Piotrowski i Moskwa , która się do niego aż do Krakowa 
kupiła, o nim dawała, nie tylko mnie samemu, ale i Królowi 
Jego Mości i wielorn Panom Senatorom udały się podobne, 
zaczem łacno było temu wiarę dać, co się zgodnie od swoich 
i od obcych pokazowało«. 

» Czemu Król Jego Mość dał pieniędzy?* 
Pan Wojewoda: 'Względem jałmużny, będąc cbrześciań- 
skim (panem), dał mu przez ręce moje z tych pieniędzy, któ- 
rem Królowi Jego Mości powinien był dać, kilka tysięcy zło- 
tych. Także i inszy z panów dawali mu i tern się wyprawował*. 

»Czemuś go Pan Wojewoda prowadził?* 

Pan Wojewoda: »Że się nikt nie znalazł, któryby go 
mini naganić i co przeciwnego o nim powiedzieć, a Król Jego 
Hotió, oglądając się na przymierze, które było z Borysem za- 
szło, pozwolił mu tego , aby przez zalrudnienia rzeczy pospo- 
litych sprawiedliwości dochodził, jakoby rozumiał najlepiej. 
I 2 tern odjechał od Króla Jego Mości ze mną pospołu, z któ- 
rym tyra umysłem puściłem się w drogę takim sposobem, 
gdzie gdyby się ktośkolwiek od was, Panów moskiewskich, 
na granicy z tern był ozwał, że nie był dziedzicem i własnym 
synem nieboszczyka Iwana, Kniazia Wielkiego moskiewskiego, 
zaniechałbym był dalszego prowadzenia i wróciłbym się był 
od granice nazad. Ale miasto jakiego przeszkodzenia w tern 
prowadzeniu mojem, tedy codzień tera więcej do niego ludu 
przybywało waszego narodu i przysięgę mu czynili na znak 
wiernego poddaństwa, którzy niemniej potwierdzili leyo u na- 
rodu polskiego, iż on był prawdziwym dziedzicem tu wa- 
szym. Zamki się mu dobrowolnie, to jest Morawisk, Gzer- 
niechów, Putywl, poddały, z chlebem i solą jeszcze na gra- 
nice Króla Jego Mości wychodzili, poddaństwo mu oddając 
i za pana wdzięcznie przyjmowali, zaczemem i sam barziej 






wierzył, że szable nie dobywając, tak wiele się rnu zamków 
udało*. 

iDlaczegoś Pan Wojewoda słał po kozaki duńskie i za- 
poroskie?* 

Pan Wojewoda: 'Nie jam słał, ale sam nieboszczyk, 
którzy zaraz na napisanie jego chętnie przybyli*. 

»Czemuś Fan Wojewoda nie dbał na listy, któreć od 
Senatorów moskiewskich pod Nowogródek przyniesiono?* 

Pan Wojewoda: » Dbałem i odpisałem na nie, żebyście 
byli z pośrodka siebie kogo przysłali, żeby się był przypatrzył 
dobrze i potem uznawał, jeśliby był prawdziwym*. 

> Czemuś krew rozlewał?* 

Pan Wojewoda: »Nie staczałem ja bitwy, alem 3tał 
w miejscu osobnem, aż gdy wojsko na nie nastąpiło, musia- 
łem się bronić. Wszakże po tej potrzebie, gdym obaczył, 
że się na dalszą wojnę zanosiło, odjechałem od niego do Pol- 
ski i ludu z nim polskiego mało co zostało. Już miał wojsko 
swe moskiewskie, duńskie i zaporoskie, wielkie, w które on 
dufał, aczby też nie z taką troehą ludu potrzeba podnosić 
wojuy i jabym się był nie ważył z nim, jednak iż, jako mnie 
upomniał, że się mu zarazem zamki poddać miały i ludu nie- 
mało gotowego czekało nań, co wszytko według słowa jego 
się stało — zaczem przy nimem był, chcąc się zachować na- 
rodowi waszemu. A po odjeździe (moim), zastawszy go z tern 
wojskiem swojem, niedługo trwając, zgodnieście go wszyscy 
za pana przyjęli, w czem snadnie wam lepiej było tego po- 
strzedz, którzyście go dobrze znali, jeśli on był istotnym wa- 
szym dziedzicem, niżeli nam odległym, którzy więcej dla niego 
względem czynili* (sic). 

> Czemuś wierzył, że był prawdziwy?* 

Pan Wojewoda: » Żeście go przyjęli za pana swego, 
przysięgę mu uczyniwszy, poddaństwo oddali, do Moskwy, 
miasta stołecznego, prowadzili i koronowali, a potem dopu- 
ściliście mu wysłać posły swoje, do Króla Jego Mości i do 
mnie, a mianowicie Ofanasy, Poseł wielki, który z tem do 






Króla Jego Mości przyjechał, dziękować mu naprzód za wsze- 
laką chęć, które czynił w państwach swoich, przytem pro- 
sząc Króla Jego Mości, aby mu dopuści! spowinowacić się 
z narodem polskim, na znak lego życząc sobie wiecznego 
przymierza z Koroną polską. Był też i Iwan Bezobrazy , 
który tymże sposobem przyjeżdżał, dziękując i od was sa- 
mych za wszelakie uczynności, które jedno doznawał w pań- 
stwach Jego Królewskiej Mości. A gdym ja wspominał przed 
Ofanasem, iżbym sobie życzy! zezwolenia Panów Senatorów 
moskiewskich z strony kondycyi, którem był z nieboszczykiem 
umówił, za jakiemibym był miał dać córkę swoje za małżonkę 
nieboszczykowi, powiedział mi na to Ofanasy, że >u nas pan 
czyni, co chce, nie radząc się Panów Dumnych, nie tak, jak 
tu u wa3 w Polszczę*. W czem gdybym był miał jaką prze- 
strogę od was, nigdybym był o tem nie myśli!, abym był 
miał dać nieboszczykowi córkę swoje, albo i tu przyjechać, 
gdyż też już i czas wyszedł, jakim był naznaczył do dania 
córki swej nieboszczykowi w stan małżeński*. 

• Czemuś listów od nas nie czekał'?* 

Pan Wojewoda: »Był do mnie posłaniec ten, któremu 
pode Lwowem rzeczy zgorzały, o czem wie i Ofanasy, było 
i wiele inszych posłańców, narodu waszego moskiewskiego lu- 
dzi znacznych, także i z Ofanasem byli, którzy ustawicznie 
o jechanie nalegali, a naostatek, gdym był doina pozostał, 
a Ofanasy wprzód pojechał z Krakowa do granice, wrócił się 
znowu do Sambora, nie chcąc mię więcej odjechać i z córką, 
i gdym częslo pytał Ofanasego i inszych posłańców, jeśli temu 
spowinowaceniu Panowie Dumni będą radzi, tedy powiedział, 
że lego spoinie wszyscy życzą i Pana Boga o to proszą, aby 
już w wiecznej zgodzie za tem spowinowaceniem z Polską 
i z Królem Jego Mością mieszkali i jednostajnie sobie poma- 
gając naprzeciwko nieprzyjacielowi każdemu Krzyża św,, gdyby 
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lego była potrzeba. Dlatego była wiadomość ta u postronnego 
narodu o nieboszczyku. Każdy go rozumiał być za prawdzi- 
wego, gdyż przeciwnego o nim nic nie rozumieli, ani słyszeli. 
I wy o nim wszytkie wątpliwości znieśliście, oświadczając tern 
samem, żeście go przyjęli sobie za pana. Teraz dopiero do- 
kazujecie, że to było oszukanie, w czem podobniej się wam 
było poslrzedz i za pana go nie przyjmować. Także i za 
granicą słuszniescie mię mogli wrócić, opowiedziawszy, że 
nie był waszym prawdziwym panem, tedybym się był zaraz 
wrócił*. 

• Dlaczegoś z żołnierzami przyjechał ?< 

Fan Wojewoda: >0 wojnie, ani o żadnej zdradzie nie 
myśliłem, bobym był i córki swojej z sobą nie przywoził, 
i nie dałbym był jej za małżonkę nieboszczykowi, alem dla 
tego z nimi przyjechał , że taki jest w Polszczę obyczaj , czemu 
się Ofanasy i inszy, co z nim byli, przypatrzyli, przełom nie 
dla wojny, ale dla uczciwości tak wielkiego Monarchy tych 
ludzi z sobą wziął, których jednak nie było sto i kilkadziesiąt 
jezdnych, a piechoty także*. 

•Czemuś tu chciał wiarę łacińską wprowadzić ?« 
Pan Wojewoda: »Tegom nie myślił, alem też tego strzegł, 
aby córka moja dla nabożeństwa wiary swej nie odstępowała, 
zaczem chciałbym , aby w majętnościach naznaczonych kapłany 
w kościołach swych miała, przykładem inszych wielu. Jednak 
ci kapłanie, którzy ze mną i z inszemi osobami przyjechali, 
mieli się nazad wrócić do Polski*. 

• Dla której przyczyny chciałeś wieść do unii?< 

Pan Wojewoda: »Tak się nieboszczykowi podobało sa- 
memu, bez namowy mojej, zwłaszcza że ją widział w Polszczę 
i w Rusi bez wszelakiej odmiany ich nabożeństwa i tego leż 
sobie życzył, aby tuteczne państwo z paóstwy chrześciańskiemi 
takąż jedność miało, gdyż to mogło być bez naruszenia po- 
rządku greckiego nabożeństwa i owszem z wielką Chrześciań- 
stwa pociechą, czego jednak bez was, Bojarów swych Dum- 
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nych, uczynić nie mógł, a teź (i jako się baczyło) zaczynać 
nie obciął* 1 ) 

Koronacya Cara nowogo 
die 11. Junii odprawowała się dosyć marnie, więcej chłop- 
stwa, mało co Bojar było. 

Die 12. przywieziono do Moskwy ciało martwe (powia- 
dano, że gdzieś udawiono dziecię), udawającLo, że być miało 
Dymilrowe ciało, którego Borys w Ugleczu zabić kazał przed 
kilką dwudziestą lat, a tam był świeży trup. 

Die 13 Junii z wielkiem obrzędem wprowadzono je do 
cerkwie, w której Cary moskiewskie chowają Tam długo 
stało- Tryumf, ceremonie, dzwonienia obchodzono, głosząc 
to, że się cuda wielkie przy tem ciele działy. Przenajęto 
chłopa (jakośmy tego doszli), który się ślepym uczynił i gdy 
go do grobu prowadzono, przejrzał, ale inszych, chromych, 
niedołężnych nic nie ratowało. Było tych obchodów i machler- 
sLwa, którem pospólstwo ślepili, do tygodnia. 

Die 23. Panowie Posłowie byli przed Pany Dumnymi. 
Tam, gdy wszytkę winę Lak poruszenia pospolitego pokoju 
w państwach swych, jako teź krwie rozlania narodu moskiew- 
skiego pod Nowogródkiem na Króla Jego Mości, na Rzeczpo- 
spolitą i na Pana Wojewodę sendomirskiego kładli, na któro 
wazytkie mowy Panów Dumnych Jego Mość Pan małogoski 
laki uczynił respons: 

>Była ta wiadomość i w państwach Króla Jego Mości, 
Pana naszego, że po Wielkim Hospodaru waszym Iwanie 
Wasilowiczu został był syn Dymitr w dziecinnych lecicch 
i udział mu był dan w Ugleczu. Był i ten posłuch potem, 
żeby go Borys z tego świata zgładzić miał , czego ludzie i na- 
ród nasz chrześciański w one czasy żałowali. Potem ten człek, 
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którego wyto nieprawdziwym Dymitrem zowiecie, zjawiwszy 
się w państwach Jego Królewskiej Mości, wiele podobnych 
racyi i znaków na ciele pokazowa! , że on jest prawdziwy 
Dymitr Iwanowicz, a Pan Bóg go cudownie od tyraó6twa 
Borysowego zachował i jako Borys sztucznie i fortelnie śmierci 
Wielkiego Hospodara swego Fiedora Iwanowicza i dziecięcia 
jego, które miał z żoną swoją a siostrą jego, przyczyną był, 
jako wiele familii waszych znacznych zwodził i zniszczył i tak 
was Bojar Dumnych i wszytkich ludzi znacznych ścisnął, 
żeście sobie rady i ratunku dać nie mogli. Jakoż o sprawach 
i fortelach Borysowych żadnej wątpliwości nie masz, bo nie 
tylko od tego człeka , ale i od inszych wielu z narodu waszego 
o tein wiedzieliśmy, i z was niedawno niektórzy, priratim 
z nami mówiąc, toż poświadczali i tegoż w przemowie swej 
o fortelach i złości Borysowych, że na zdrowie przyrodzonego 
pana swego ważył się, wyrazić nie zaniechaliście. Jednak po- 
wieści tego człeka nie tylko Król Jego Mość, Pan nasz, ale 
i ludzie Króla Jego Mości wiary nie dawali i niemały czas 
w podłem u ważeniu był. Potem ludu z narodu waszego mo- 
skiewskiego z różnych zamków do kilkudziesięciu człeka 
k'niemu się zgromadziło i wszyscy jednostajnie twierdzili go 
być prawdziwym Dymitrem Iwanowiczem, własnym Carowi- 
czem swym, z którym gdy do Króla Jego Mości przybyli. 
Król Jego Mość, jako go prawdziwym Dymitrem Caro\M 
być nie twierdził, tak też z drugiej strony, obejrzawszy »ię 
na przedziwne sądy Boże i mając wiele przykładów z hiato- 
ryi, że na zdrowie dzieci królewskich, carskich, dla oaiagnie- 
nia państw, 2li ludzie przewagę czynili, u Pai 
downie ochraniał i do państw ich przewracał. ' ' 
Lego tyrana wiedząc i zadatki niechęci jego w sta trzy : 
i w ścisłem chowaniu posłów swoich przez czas 
bie mając, do tego tenże Borys nad pakta popr 
slawszy w ziemie Króla Jego Mości wojsko iraafe 
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i żeńskiej płci, i dzieci małych, wszytkich do człeka, pomor- 
dować kazał. A do granicy wieliskiej , na czas komisyi , w pak- 
tach opisanej, koraisarzów nie wysławszy, potem wojsko swe 
2a granicę Króla Jego Mości osra mil do włości wieliskiej 
wesłał i wszytkę włość po sam zamek chciał posieść, o co 
się też krew ludzka z obu stron lać musiała z jego przyczyny. 
Także i po innych miejscach przy granicy ludzie moskiewscy, 
jego samego umyśleniem, krzywdy i zbytki wielkie czynili, 
tak, że Król Jego Mość od żałoby i płaczu ludzi swych ukra- 
innych często a gęsto pokoju nie miał, o co Ich Mość Panowie 
Senatorowie Króla Jego Mości z wami Bojarmi Dumnymi przez 
listy obsyłali się. Za takimi tedy zadatkami do nieprzyjaźni 
od Borysa rozumieć raczył Król Jego Mość, iż k'woli Bory- 
sowi, człeku nieszczeremu i takiemu, który sobie przyjaźń 
Króla Jego Mości i wszytkiej Rzeczypospolitej naszej lekko 
poważał, nie powinien był Król Jego Mość tego Dymitra tłu- 
mić, ani do więzienia dawać, lubo go Borysowi odsyłać ka- 
zać, coby za dobrą i szczerą przyjaźnią mogło iść. Obejrzaw- 
szy się też na pakta, między Hospodarem a Hospodarstwy 
poprzysiężone , które Król Jego Mość jako Monarcha chrze- 
ściański, pobożny, każdemu sąsiadowi swemu zwykł trzymać, 
nie zdało się wojny z wami dla Dymitra podnosić ; puścił to 
na sarnę wolą Hożą, rozumiejąc, jeśli prawdziwy, a Pan Bóg 
go cudownie od tej śmierci Borysowej uchował, łacno stolice 
przodków swoich za pomocą Boga samego dostąpić może. 
Hetmanów swoich koronnych i Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
wielkich i polnych, przez których zwyczaj jest Królowi Jego 
ii, Panu naszemu, i Rzeczypospolitej z nieprzyjacioły 
wojny prowadzić, ani wojsk swych z nim słał i tak ten człek 
nie za Carowicza , ale raczej za żebraka w narodzie naszym 
policzony był i niektórzy względem Boga opatrowali go z jał- 
mużny, jako ludzie chrześciańscy, co i wy, będąc ludźmi chrze- 
ściańskimi, ludziom utrapionym zwykliście czynić. Drudzy też, 
jako Pan Wojewoda sendomirski, będąc człekiem cnotliwym 
i szczerym, nakłoniwszy wiarę, żeby ten człek prawdziwym 
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miał być, dał się mu i Moskwie przy nim będącej uprosić, 
że z pewną, niewielką liczbą ludzi pozwolili z nim iść pod 
granice moskiewskie. A on i ta Moskwa upewniali, że ludzie 
moskiewscy za granicą z chlebem i z solą radzi go czekają 
i sami z zamkami jemu, jako panu przyrodzonemu . poddawać 
się będą. A jeśliby się to tak nie stało, jako on upewniał, 
tedy Pan Wojewoda sendomierski z tymi ludami miał się 
wrócić od granice, aby się pakta postanowione nie naruszały. 
F tak, gdy do granice moskiewskiej przychodzili, ludzie mo- 
skiewscy jeszcze przed granicą, w ziemi Króla Jego Mości , 
połykali go, jako on upewnił, z chlebem i z solą. Poddał mu 
się Morawisk, Czerniechów dobrowolnie, czem niemniej po- 
twierdzili wiary u ludzi, że on prawdziwy Dymitr, zaczern 
choć były listy od Bojar Dumnych do Panów Senatorów li- 
tewskich i pod imieniem Duchowieństwa lutecznego do Ducho- 
wieństwa koronnego, Moskwa ta, którzy przy tym człowieku 
byli, twierdząc go być Carowiezem swoim, udawali, że i te 
listy od samego Borysa, w niewiadomości was, Bojar Dumnych 
i Duchowieństwa waszego, były posłane. Zaczem Król Jego 
Mość i Ich Mość Panowie Senatorowie, żadnemu z nich nie 
pomagając, ani też jednemu przeciw drugiemu nie przeszka- 
dzając, z daleka na to patrzyli, czekając rozsądku sprawie- 
dliwego Bożego między nimi. W Nowogródku Siewierskira gdy 
się Moskwa niektóra oparła , a Borys słał do Króla Jego MoSci 
Posnika Ogarowa 1 ), mianując tego człeka, jako wy go teraz 
zowiecie, Otropiejowym , a nie Dymitrem, i przypominając 
pakta, Król Jego Mość , Pan nasz, jako pokoju postanowionego 
nie naruszył, tak, za ozwaniem się Borysowem, srogie uni- 
wersały swoje do Pana Wojewody sendomierskiego i do inszych 
ludzi, którzy pod Nowogródkiem byli, posłać raczył, aby z tym 
człekiem nie przesuwając, zaraz z granic moskiewskich wy- 
jechali. Jakoż Pan Wojewoda i ludzie z nim polscy zaraz 
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stamtąd wyjechali. On jeno z kozakami waszymi duńskimi , 
częścią zaporoskich i z inszymi ludźmi narodu waszego mo- 
skiewskiego, którzy go sobie za pana przyznali, tam został*. 
>Po odejściu Pana Wojewody sendomirskiego , wiele 
zamków, odstąpiwszy Borysa, onego za prawdziwego pana 
przyjmowali. Polem . po zejściu z tego świata Borysowem , 
i gdyście wolnymi sobie zostali, bez pana, Król Jego Mość 
w on czas rozumiał, żeście, będąc już wolnymi, ani od Bo- 
rysa, ani od tego opresyi nie cierpiąc, mieli Królowi Jego 
Mości dostateczną i prawdziwą dat* wiadomość o tej sprawie. 
Aliści miasto dania wiadomości, wojsko wasze moskiewskie, 
co przedniejsze wszytko, co pod Kramami >) było, Kniaziowie, 
Wojewodowie, ludzie znaczni i rycerstwo, dobrowolnie przy- 
jechawszy, pokłonili się, za pana i dziedzica swego przy- 
znawszy, tu do stolice prowadzili i chociaż jeszcze Dymitr 
daleko od stolice był, wy, Bojarowie Dumni, żonę Borysową 
i syna za strażą do więzienia osadziwszy, a sami wszyscy 
przodniejszy, tak Kniaź Mścisławski, Kniaź Szujski i drudzy 
do niego na Tulę 2 ), mil 30 od Moskwy, dobrowolnie przyje- 
chawszy, za pana swego przyznali, przysięgę mu oddali i do 
stolice przyprowadziwszy, koronowali. A zatem wy sami, tak 
ci, którzy tam u nas w poselstwie bywali, jako i za przy- 
jechaniem naszem, udawaliście, że niepodobna, aby naród 
nasz miał wam pana na stolicy waszej posadzić, aleście go 
sami sobie dobrowolnie wzięli i tom się waszym Hospodarem 
stał. Potem posła swego, Ofanasieja Własiewa, Urzędnika 
zacnego moskiewskiego, który od Borysa u Króla Jego Mości, 
u Cesarza Chrześciańskiego i innych posłem bywał, posłem 
do Króla Jego Mości wyjechać dopuściliście. Ten, mając przy 
sobie kilkanaście dworzan moskiewskich, ludzi tutecznych 
znacznych, listy pod pieczęcią tuteczną moskiewską Królowi 
Jego Mości oddał, za chleb i sól i wszelakie dobrodziejstwa. 



*) Kromy, miasto pow. w gub. orłowskiej, 
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które znał w państwach Króla Jego Mości, dziękował i oży- 
waj się z tern, że pragnął wiecznej przyjaźni Króla Jego 
Mości, Pana naszego i Kzeczypospolitej naszej z Hospodarem 
moskiewskim. Prosił przytem, aby Król Jego Mość pozwolił 
Jego Mości Panu Wojewodzie sendomirskiemu córkę swą dać 
mu w stan małżeński. Jego Królewska Mość, będąc panem 
chrześciaóskim, pobożnym i życząc, aby państwa Króla Jego 
Mości z państwy moskiewskiemi złączywszy się, spoinie prze- 
ciw nieprzyjaciołom Krzyża św. stały, wątpliwości też o nim 
żadnej, żeby nie miał być prawdziwy, za tak wielkiem wy- 
świadczeniem was samych już nie mając, rad na to pozwolił. 
Brał Ofanasy imieniem Hospodara waszego ślub z córką Pana 
Wojewody sendomirskiego. Rywali przedtem i potem gońce 
u Króla Jego Mości i u Pana Wojewody sendomirskiego, 
wszyscy twierdzili go być prawdziwym Dymitrem. Tenże Ofa- 
DBBJ i inszy posłańcowie tu z Moskwy od niego i od was 
samych czynili podziękowanie Panu Wojewodzie sendomir- 
skiemu za te chęci, które w państwach Króla Jego Mości 
onemu pokazowa! Zatem Pan Wojewoda prowadził tu córkę 
swą, a Król Jego Mość posłał nas tu, Posły swe, na wesele 
i dla stanowienia dobrych dzieł, ku wiecznej pamięci i przy- 
jaźni należących, między wami i nami. 1 Senatorowie mo- 
skiewscy znaczni, Kniaź Wąsy li Masalski i Michał Nagi , z nie- 
małym pułkiem moskiewskim, Pana Wojewodę i córkę jego 
na granicy potkali i aż do stolice prowadzili. Wy, Bojarowie 
Dumni, w namiotach za miastem onęście witali, za panią 
swoje przyjęli i wiarę poddaństwa swego poprzy sięgali. Potem 
publice przez Patryarchę i Biskupów waszych, ceremoniami 
waszemi słowiańskiemi była koronowana zgodnie od wszyt- 
kich. Nas też Posłów pod Smoleńskiem po zwykłemu potkano 
i przystawowie aż tu do stolice prowadzili. Poselstwośmy pu- 
blice odprawowali, na traktacicch z wami samymi zasiada- 
liśmy; o tern, aby to nieprawdziwy Dymitr miał być, od ża- 
dnego z was nie słyszeliśmy i chociaż w niektórych ludziech 
narodu naszego przedtem niejaka wątpliwość była, aby len 



- : 

miał być prawdziwym Dymitrem, ledy wy sami Moskwa tak 
znacznem, wszytkiemu światu jawnem oświadczeniem swem, 
wszytkie one wątpliwości znieśliście i onego za prawdziwego 
przerodzonego pana swego w wiadomość niewątpliwą wszyt- 
kim przyległym Królestwom podali. Dopiero świeżo, nad ono 
wyświadczenie i przysięgi wasze, zabiwszy go, sami przeciwko 
sobie mówicie, Króla Jego Mości, Pana naszego, i wszytką 
Rzeczpospoltą naszę niesłusznie winujecie, która wina przy 
was samych zostaje. My o jego zabicie kontrowersyi żadnej 
nie wiedziemy, bo go też za co żałować nie mamy. Samiście 
widzieli, gdy jak pierwszą rażą Starosta wieliski był posłem 
u niego od Króla Jego Mości, tak też i teraz jako się nam 
obiema stawił , tytułów niezwykłych cesarskich wymagał, Króla 
Jego Mości, Pana naszego, Królem mianować, listów Króla 
Jego Mości przyjmować nie kazał, w hardość i pompę wielką 
się był podniósł. To jedno u nas z wielkiem podziwieniem 
być musi, że wy, Bojarowie Dumni, będąc ludźmi, jako my 
rozumiemy, bacznymi , śmiecie w tych rzeczach sami przeciwko 
sobie mówić, Króla Jego Mości, Pana naszego, niesłusznie w i- 
nować, a tego wiedzieć i u siebie rozsądzić nie chcecie, że i ten 
człek, który się mianował być Dymitrem prawdziwym, a wy go 
nazywacie zmyślonym, waszego narodu był, Moskwicin, i ci, 
co go wyświadczali, nie naszy, alo waszy, Moskwa przed granicą 
z chlebem i z solą potykali, Moskwa zamki i insze włości podda- 
wali , Moskwa na stolicę prowadzili, poddaństwo jemu przysię- 
gli i na stolicy jako Hospodara koronowali; Moskwa potem i za- 
bili. Owo krótkiemi słowy mówiąc, Moskwa poczęła, Moskwa 
zakończyła. Zaczem też nie możecie ni na nikogo narzekać 
i utyskować, jeno, jeśli się wam co niepomyślnego w tej 
mierze stało, grzechom swym a gniewowi Bożemu przyczy- 
tać. Jest i to w wielkiem podziwieniu i żalu naszym, że tak 
wiele ludzi Króla Jego Mości znacznych, którzy żadnej kon- 
trowersyi z wami o tamtym człeku nie mieli, na wojnie, któ- 
rąście wy tu przypomnieli, z nim nie byli, tu też zdrowia 
jego stróżami nie byli, gdyż się on wam, samym Moskwie, 
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powierzał zdrowia swego, zań się z wami nie bili, pozabi- 
jano, pomordowano, krew wielką rozlano, majętności wielkie 
połupiono; jeszcze»wy sami nas wimijąc, mianujecie być z na- 
szej strony przymierze rozerwane. Miasto tego, abyście żal 
nasz utulić mieli, to jeszcze przyczynić usiłujecie. I najwięk- 
szemu nieprzyjacielowi Pana naszego, Króla Jego Mości i Rze- 
czypospolitej, ojczyzny naszej, bezpieczniebyśmy to na roz- 
sądek dali i pewnie z rozsądku ludzkiego, bacznego człeka 
wszytka wina przy was się znajdzie. My rozumiemy, że pakta 
nie są najmniej z naszej strony wzruszone. A o lo rozlanie 
krwio braci naszej, że na czerń składacie, tak mniemam, że 
winnych pokarać będziecie chcieli. 1 tę ekskuzacyę wasze na 
ten czas przyjmując, rozumieliśmy, żebyście ten nieszczęsny 
teraźniejszy przypadek grzechom swym a dotknieniu Bożemu 
przypisawszy, Jego Mości Pana Wojewodę i z córką i drugich 
ludzi, którzy żywo zostali, jako najprędzej ze wszytką ma- 
jętnością ich przy nas, Posłach Króla Jego Mości, do państwa 
Króla Jego Mości wypuścić chcieli i o to teraźniejszemu Ho- 
spodarowi waszemu sami dla swego dobra i pokoju przyszłego 
czołem bili. My też do Króla Jego Mości, Pana naszego, 
przybywszy, zabiegać temu będziemy, jakoby ten pokój do 
wiecznych lat postanowiony był. A gdzie nas nad zwyczaj 
wszytkich Hospodarów chrześciańskich, bisurmańskich zatrzy- 
macie i tem Króla Jego Mości, Pana naszego i Rzeczpospolitą 
aaszę, Koronę Polską i Wielkie Księstwo Litewskie, obelży- 

Icie, to już trudno tego na czerń wkładać, zatem i to nie- 
winne rozlanie krwie braci naszej nie przy czerni, na którą 
składacie, ale przy dzisiejszym Hospcdaru waszym i przy was 
samych, Bojarach Dumnych, najdować się i zostawać musi. 
Zaczem pewnie nic dobrego między narodami naszymi być 
nie może, a Pan Bóg wie, coby się zatem z obu stron między 
nami chrześciany złego stać miało, tak z naszych, jako i z wa- 
azych ręku, i wy z tego srogą liczbę Panu Bogu dać musicie*. 
l'<> tym responsie Panów Posłów dalej z nimi się kon- 
trowertowali. Tylko powiedziawszy, że >się wam jako tym, 
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którzy nie są Posłami do teraźniejszego Hospodara naszego, 
Kniazia Fwana Wasilowicza, ale do przeszłego, rozstrzygi, 
nie zeszło tak wiele i przezpiecznie mówić* 1 ) — zatem od- 
prowadzono ich do gospody. 

Die 22. Posła swego, na imię Kniazia Rehorego Wiel- 
końskiego (sic Q ), wyprawił Car do Króla Jego Mości, przy któ- 
rym pozwolono każdemu z panów naszych posłańców swych 
wyprawić i listy posłać. I posłali. 

Die 25. znowu miru się zebrało do kilkunastu tysięcy 
przed zamkową dziedzińcową bramę, na łobne miejsce, gdzie 
się im zwykł Car prezentować, z orężem, z kamiertmi; nie 
wiedzieliśmy, jakim duchem, tylko nas lak słuchy dochodziły, 
że część Bojarów mimo wiadomość carską i drugich Bojar 
zbuntowali ich, powiedziawszy, że Car kazał ostatek Litwy 
pobić. Wyjeżdżał Car do nich pytać, coby za przyczyna ze- 
brania się ich była i zrozumiawszy, kazat się im roziść, 
a tamtych buntowników potem karano. Bjliśmy jednak w trwo- 
dze do kilku dni, mało co sypiając. 

Juli aa. 

Die 1. poczęły nas słuchy dochodzić o Dymitrze, że miał 
ujść z tego niebezpieczeństwa, aleśmy temu nie wierzyli. 

Die 8. przeprowadzono Pana Wojewodę i z Carową i ze 
wszytką czeladzią na inszy dwór, z zamku, z Borysowego 
dworu, aż /.a drugi mur, na dwór Ofanasów, który był po- 
słem, a samego, skoro po śmierci Dy mitrowej, zasłano w opale 
na Sybir. 



') Podług dyaryusza Marcina Stadnickiego odpowiedź la bojarów 
zakończyła się szeregiem słów, w wysokim stopniu obelżywych (Rps, 
Bib!. Br. Baworowskiego 14. k. 85), 

ujski wysiał wówczas do Polski dwóch >posłncników« : Knia- 
zia Grzegorza Wofkouskiego i dyaka Andrzeja Iwanowa. Posłannicy ci. 
już z początkiem lipca l. r, byli w Smoleńsku (Akti.i KeTOj>n< T. II, 
sir. 811 
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Die 15. Fana Starostę sanockiego pierwszy raz puszczono 
na kilka godzin do Pana Wojewody. 

Die 22. et aliis diebus Bojarowie inocculto, którzy lam 
na ten czas więtszą władzę mieli, niżli sam Car, a to za ro- 
zerwaniem ich Rzeczypospolitej, gdy o nieprzyjacielu posły- 
szeli — traktowali, wyjeżdżając w pole, z mirem o naszem 
zdrowiu. Mir na to nie pozwalał »Bijcieich« —pry — »sami, 
że się wam też tak dostanie, jako i braci naszej «. Zaczem 
potem miedzy sobą uradzili, żeby nas po zamkach różnie 
rozesłano Tych dni byliśmy w trwodze, gdy nas to dochodziło. 



Augustna. 

Die 1. rozruch był w zamku za listami podrzuconymi, 
które były imieniem Dymitrowem pisane. Nie chciano ich czy- 
tać" publicznie, ale rozumiejąc, że zmyślone były, próbowano 
i znoszono wszytkich dyaków, pod pisków, pisma, ale takiej 
ręki przybrać nie mogli. 

Już też wojska wysyłano z Moskwy, bo ira przypinano 
fałdów. Pograniczne zamki, począwszy od Putywla, zdawać 
się poczęły. Wieści były to o Piotraszku, synu Fiedorowym, 
to o Dymitrze, to zaś o obudwu wespół, że się lud do nich 
kupił, przysięgę i posłuszeństwo oddawszy, dla czego gwałtem 
lud na wojnę pędzono. 

Eodem die pierwszy raz Ksiąźęciu Wiśniowieckiemu po- 
zwolono być u Pana Wojewody. 

Die 2. most zebrano do zamku u jednej bramy. Strzelby 
barzo wiele naprowadzono. 

Die 3. Panu Staroście krasnostawskiemu pierwszy raz 
też pozwolono być u brata, u Pana Wojewody. 

Dnia 8. Książę Wiśniowieckie ze wszytkim dworem jego, 
przyłączywszy sługi i żołnierze Pana Starosty sanockiego, 
wysłano z Moskwy na zamek Kostromę 1 ), od Moskwy mil 54, 



l j KoKlroma, miasto gubernialno w północnej Rosyi. 
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pedwodami. Koni ani jemu, ani sługom nie wrócono, a Fana 
Starostę sanockiego przełączono do Pana Wojewody. 

Die 10. Panu Tarłowi, Chorążemu przemyskiemu , pierw- 
szy raz także pozwolono być u Pana Wojewody. 

Kodem die wyjeżdża! Car za miasto, w monaster i no- 
cował tam. 

Die 11., tamie, w dzień Spasów, kąpał się w rzece, 
Zwyczaj ten jest u nich, że każdy w ten dzień powinien się 
skąpać, a przynajmniej omyć, na pamiątkę chrztu Pana Chry- 
stusowego. Tamże częstował Bojary i strzelce, których go 
prowadziło do tysiąca koni. Sam wierzchem jacfaal, a kareta 
za nim szła i koni sześć powodnycb. 

Die 14. Panów Stadnickich dwóch, Marcina i Andrzeja, 
a z nimi Pana Niemojewskiego, Pana Wolskiego, Pana Ko- 
rytka, odesłano na zamek Kostów 1 ), od Moskwy mil 35, ale 
tam niedługo byli, bo ich potem posłano na inszy zamek J ). 

Die 16. zapaliły się kuźnie kowalskie i zgorzało ich pięć, 
zaczem byliśmy w trwodze, rozumiejąc, że to umyślnie uczy- 
niono, dla jakiej burdy, bo tui przede dworem Pana Wo- 
jewody. 

Die 17. Pana Starostę sanockiego z ostatkiem czeladzi 
i koni przeprowadzono do Pana Wojewody. 

Die 18. Pana Tarła z żoną, z Panią Starościną socha- 
czewską i z Panią Ilerburtową i z Panem Starościcem socha- 
czewskim wysłano na zamek Twier ') , od Moskwy mil 40. 

Die 20. zapaliły się prochy w kramach miejskich, które 
wyrzuciły trzy kamienne kramnice i kilka drzewianych. Ta 
ruina pobiła ludzi na śmierć do 40 człeka , a porażonych zdjęło 
z placu pod 100. Strwożył był sobą i Car, usłyszawszy on 
grzmot, a przyczyny nie wiedząc, kazał zaraz zamykać za- 






'. i ifllowe w tawskicj. 

■ Dnia ^7-go listopada t, r. n o ich do tiiolcssiersku [JE* 

ski, Pamiętni! . alf 

ietO gubernialne w północnej I; 
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mek , gdyż tegoż dnia właśnie była trwoga między nimi ; dano 
znać od wojska Szujskiego , źe bilwę przegrali , a tern więcej , 
gdy o Dyrailrowym żywocie zasłyszał, żeby miał, uszedszy 
z onej burdy, wojsko znieść. 

Tegoi dnia kazano się Panu Wojewodzie z Carową, 
z Panem Starostą krasnostawskim i synem jego, Panem Sta- 
rostą sanockim, z Panem Starostą łukowskim, gotować na 
zamek Jarosław, od Moskwy mil 42. Pozwolił na to Pan Wo- 
jewoda i wszyscy. Wrócono im na tę drogę koni wozowych 
kilka cugów, barzo chudych , ale jezdnych i ślicznych nic a nic. 
Odmieniło się i carskie słowo, który już był przyobiecał Panu 
Wojewodzie nie ruszać go z Moskwy, dla niesposobnego zdro- 
wia jego. 

Wyjazd z Moskwy do Jarosławia. 

Die 2fi. gdyśmy już wyjeżdżać mieli, rewidowano l re- 
gestru wszy tk ich, w pogromie spisanego i przyłączono panów 
wyżej pomienionych z ich czeladzią, nadLo przyłączono do 
nas człeka 58, których było z pogromu zebrano do dworu 
nazwanego Glińskim , szlachty i kupców, nad którymi był Za- 
porski zDworzyckim, a to na prośbę Pana Wojewody posłał 
ich Car z nami. Było nas wszytkich człeka 375 z fraucymerem 
Carowej. Przydawszy nam 300 strzelców, wyprawili w drogę. 

Tegoż dnia, w godzinę przed wieczorem, mieliśmy noc- 
leg w Kostokinie, nad rzeką Jawuzą, w mili od Moskwy; 
oni liczą werst 5. 

Die 27. nocleg w Zwizienskiem siele, mil 9, werst 46. 

Tej nocy zgorzała sztuka dworu lego Borysowego, gdzie stał 
Pan Wojewoda, i dwór monasterski podle ; i cerkwi się dostało. 

Od tego noclegu we dwóch milach jest monaster św, 
Trójce murowany, na barzo wysokiem 1 ) miejscu, gdzie san- 
dały ł ) i kowsze korzeniowe wszelakie robią. 



') lak w rpsie Bibl. Ossol. 196; w innych: »wesoJem«. 
') Tak w rpsie Bibl. Ossol, 2414; w innych; »jaiidutyc 
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Die 28. nocleg w Dubnej, mil 7, werst 35. 

Goniły nas wieści różne o Dymitrze, ale mało wiary 
godne, albo nic. 

Die 29. nocleg w Glowoskiem sielo, mil 7, wersl 35. 

Tego dnia dościgła nas pod woda, na której wieziono 
kozaka duńskiego do turmy peresiawskiej , barzo spieczonego, 
a ten był pojmany od wojska przeciwnej strony. Dostało się 
z nim mówić trochę jednemu z naszych, który także twier- 
dził być Dymitra żywego. 

Die 30. nocleg w Peresławiu 1 ), mil 7, werst 35. 

Tam pojmano babę w gospodzie Carowej, która żabę 
obłupiwszy, coś była guślić poczęła, ale postrzeźono. 

Die 31. nocleg w Piotrowskiem siele 9 ), mil 8, werst 40. 

Tej nocy strzelce zarzezali między sobą strzelca. Od tej 
wsi do Rostowa mil 4, gdzie zawieziono Panów Stadnickich. 
Jechaliśmy mimo, ale się nam z nimi nie pozwolono widzieć. 



Septombor. 

Die 1. Septembris, przewiózszy się przez rzekę Ussie*), 
nocowaliśmy w siele Ladowicach, mil 5, werst 28. 

Die 2. nocowało Państwo w siele Sidorkowie, nad rzeką 
Kotoroszą 4 ), a sług i inszej czeladzi połowica, przeprawiwszy 
się, nocowali na drugiej stronie, w siele Kuzminskiem fi ), do 
którego nazajutrz, w niedzielę, przeprawiwszy się, nabożeń- 
stwo odprawiliśmy tam. Tego dnia ujechaliśmy mil 6, werst 30. 

Die 3. na przedmieściu jarosławskiem , które Słobodą 
zwali, nocowaliśmy, bo tego dnia nie chcieli nas przewozić 
do miasta, mil 3, werst 15. Wszytkiego z Moskwy do Jaro- 
sławia drogi równinami werst 213, naszych różnych mil 42. 



') Perejasławl, miaslo powiatowe w cnhernii wofodimirskiej. 
') Zapewne daisiąjszy PeUowsk, miasteczku w puwiecic roslow- 
A T skim , gubernii jarosławskiej. 

■i EUeka Urije, wpadająca do Wołgi, 

*) Kotorosl, dopływ Wołgi. 

') Tuk w rjisie Bibl, Ossol. 196, w inny ok: »Koczminskiem<. 
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Tegoż dnia wieziono mimo nas bojarzyna Iwana To- 
malezana ku Sibieru do turmy, dlatego , że radził posłać i do- 
wiedzieć się, jeśliby Dymitr uszedł i był żyw i żeby mu pod- 
dać raczej państwo , ludu nie tracąc. Przy nim wieziono Sie- 
miona Bielka, watamana i kozaków duńskich i inszych spie- 
czonych Moakwicinów kilka kolas, z tamtego wojska. Nie 
mógł z naszych żaden przjjsć do lego, żeby z nimi mówić. 

Jarosław. 

Die 4. Septembris. Przewiózszy nas przez tę rzekę Ko- 
toros (sic), klórąSmy wzwyż przyjechali, ukazali nam dwory 
na przedmieściu za wałem, to jest cztery dwory — podle 
siebie trzy, a czwarty opodal — w których się sianowie* pa- 
nom kazano. Stanął w jednym Pan Wojewoda z trochą sług, 
a w drugim podle Carowa z fraucymerem swym; w trzecim 
naprzeciwko Pan Starosta łukowski i sanocki, a w czwartym, 
dalszym , Pan Starosta krasnostawski z synem i ze wszytką 
czeladzią, a dla inszych dano gospód wedle potrzeby po- 
bliższych. 

W drodze obroków żadnych dla koni nie dawano, a dla 
nas barzo mało. To miasto jest niemałą osadą, ale nikczemną. 
Muru nie masz nic wmieście, prócz murowanego monastera. 
Zamek zgniły, oparkaniony, na kopcu w widłach między dwiema 
rzekami. Z jednej strony przyszła taKotoros, którąśmy prze- 
jechali, a z drugiej strony druga rzeka wielka, Wołga. Ud 
brzegu do brzegu miasto od przedmieścia wałem na dwie ko- 
pie wzwyż obsypane, a myśmy za tym wałem stali. 

Die 7., o godzinie w noc, zapaliło się w Carowej po- 
koju z pieca, który nowo złożony wypalono, zaczem byliśmy 
w trwodze. Stał się rozruch wielki, wysoko się już wzbijał 
płomień. Na gwałt uderzono, Moskwa się posypała do gasze- 
nia z torbami; by ich byli strzelcy nie zahamowali, nie wiem, 
coby było czynić, jeśli się Moskwie bronić, czy ogniowi. Umysł 
ten był wszytkich, porzuciwszy rzeczy, oręże mieć na bacze- 
niu i zdrowie swe, ale wtem Pan Bóg zdarzył, że ugaszono. 
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Die 9. odebrano od nas konie i postano na paszę. Chcieli 
wszytkie Panowie swym kosztem żywić, ale nie pozwolono. 
Zostało wszytkich jednak do kilkudziesiąt. 

Die 13. zatrwożono nas, powiedziawszy, że Gar wszyt- 
kie Polaki kaza] wybić z tej przyczyny, jakoby wojsko polskie 
w ziemię wtargnąć miało, ale to kłamstwo było, jako i inne 
wieści płonne były o Dymitrze. 

Die 17. przyszła wieść do Pana Wojewody, że pod Jel- 
cem Szujskiego wojska pięć tysięcy na głowę zbito l ). 

Die 18., o godzinie w noc, zapaliło się niedaleko stano- 
wiska naszego i zgorzało domów 12. 

Die 21. znowu wieść przyszła, że Szujskiego ludzi 8.000 
pobiło pod Kromaini; goniono ich na 6 mil, bijąc, zaczein 
ta Moskwie trwoga. Zaraz rozesłano po zamkach, dla ludzi, 
pędząc ich gwallem do Moskwy. 

Die 24. posłali przyslawowie po Pana Zaporskiego Jana, 
te go wsieli do siebie i dali za przyslawy, a polem za 
rozkazaniem carskiem do więzienia dany był za to, że pota- 
jemnie chłopca swego z listy do Moskwy posyłał. 

Byliśmy przez te kilka dni w trwodze, bo z wielu miejsc 
dochodziło to, że na nas uderzyć mieli, doszedszy listów nie- 
których. 

Tych dni ustawicznie ludzie Szujskiego z pułków ujeż- 
dżali, udając to, że się żadnym sposobem oprzeć nie mogli. 
O trwogach wielkich w Moskwie powiadali. Jakoż widzieliśmy 
na oko, że ich siła możnych bojar z żonami uciekali z Mo- 
skwy, słysząc o wielkiem wojsku pod Sierpuchowem. Zaraz 
też przyszła wieść, że się w Moskwie zamknąć mieli. Przy- 
stawowie oręże nam odebrać chcieli, aleśmy nic dali. Wojsko 
jakoby to Dymitrowa pod Moskwę przyszło, zaczem trwożono 
nas barzo, potopieniem strasząc i inszemi pogróżkami. 



ł ) Pod Jelcem właściwie bitwy nie byle, tylko miasto to ol 
jjska Szujskiego, które jednak po klęsce, poniesionej przez cara Wasi la 
jU Kiomami niebawem musiały odstąpić od dalszego oblężenia. 

Polska i Moilcwn l l 6 
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Die 25. ta kilkadziesiąt człeka, które Glińszczany zwano, 
ml Glińskiego w Moskwie dworu, jako się wyżej wspomniało, 
gdy się im kazano przeprowadzić na Tatarski dwór z tjeŁ 
gospód, w których stali, nie chcieli żadnym sposobem dla 
tego, że w tym dworze kilkaset Talarów, więźniów, powie- 
trzem pomarło i jeszcze ich lam ciała były, a mianowicie 
samego murzy na podwórzu w obrębie trup nieruszony leżał 
i przy nim dwu synów jego ciała i inszych barzo wiele pod 
podłogami było , których przy nas wywozili; więc się też na- 
szy zamknienia bali, przeto ich tak głodem morzyli, że się 
przeprowadzić musieli niektórzy, a drudzy co możniejszy prze- 
wiedli na swe, że im pozwolić musieli między nas się wmie- 
szać- Ale potem i ci, gdy i Panu Wojewodzie inszy dwór 
zbudowano, w który się 2e wszytkimi zmieścić musiał, gdy 
im miejsca dla ciasnośei nie było, musieli się tamże, do Ta- 
tarskiego dworu, wnieść. 

Die 27. przyszła wieść, że Szwedowie zagranicę wtar- 
gnąć mieli, pod zamek Koryle 1 ) i Oryszek 3 ) 

Die 28. przyszły listy Szujskiego do Jarosławia, żeby 
temu nie wierzyli, żeby »Dymitr na świecie miał być, bo 
jeszcze na Ugleczu Borys kazał go zabić, a moszczy jego, to 
jest relikwie, przewiezione do Moskwy i teraz się cuda wiel- 
kie przy nich dzieją. A ten, którego w Moskwie ubito, był 
Gryszko Otropejow, rozstrzyga. A że się dziś taki drugi 
zmiennik ozwał, który nam ziemię pustoszy, zebrawszy woj- 
sko łotrów takich, jako i sam, więc że miasta i zamki jedne 
gwałtem pobrał, drugie omamił, powiedając się być Dymitrem — 
przeto, jeśliby tam do was posłał, nie wierzcie, ale raczej 
mnie wiary poprzysiężonej dotrzymajcie, ludzi zagonnych tego 
lotrowskiego wojska, które owdzie jest pod Moskwą, strzeż- 



') Zapowue Korieła. 

') Orieszek, dawna nazwa SzlisselJmrga. 






cle się, a za mię Pana Doga proście, żeby mi pornódz na Le 
zdrajcę raczył*. 

Die 30. lakież listy przyszły, które publice czytano. 

Nowomber. 

Die 1. Novembris drugi raz przyslawowie powiedzieli 
Panu Wojewodzie wolą carską, to jest, żeby oręże wszyscy 
do rąk ich oddali. Nie daliśmy na to słowa rzec, zaczem 
gwałtem się brać obiecowali, dawszy znać do Cara. W tych 
dniaeb praźniki były; chłopstwo pijane krzyczeli, buntowali 
się. Na gwatt co raz w dzwony bito, skąd i miedzy nami 
trwogi były, bośmy rozumieli, że to dla odebrania broni na 
nas mieli się zbierać. 

Die 5. przyszła wieść, że od Moskwy ustąpiło wojsko 
pod Sierpuchow i na insze zamki, a za nimi Kniaź Mścitławski 
z Kniaziem Dymitrem Szujskim z wojskiem wyprawić się mieli. 

Die 8. postraszono nas daiszem zasłaniem, mianowicie 
na zamek Wołogdę, od Jarosławia mil 36. Przyczyna ta była, 
że się ludzi zagonnych obawiali i dlatego bronie na nas wy- 
łudzić chcieli. 

Die 11 znowu przystawowie przyjeżdżali, upominając 
się imieniem carskiem broni u Pana Wojewody, na co im 
po prostu powiedziano, że »oręźa nie damy; wolimy gardłu 
przy nich położyć* — dla czego umyślnie trwogi na nas czę- 
ste czynili, chcąc je wystraszyć. 

Die 16, słudzy Pana Starosty krasnostawskiego z wadzili 
się z strzelcami, co u wrót straż trzymali, zranili jednego 
i już było poczęto na gwałt dzwonić, aż przystaw się trafił, 
a naszy też wstręt uczynili. 

W lyck dniach wracali się bojarowie i lud Szujskiego 
z przegranej i wyznali sami, że do 7.000 ubitych na placu 
zostało, a do 9000, odarszy ze w.szytkiego, wyknuciowawszy, 
wypuszczono do domów. Była to potrzeba w ośmi milach nd 
Moskwy, po której rychło wojsko nastąpiło pod Moskwę. Ju- 
żesmy to dobrze wiedzieli, że ich sprośnie zbito i zawsze 

6* 
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przegrawali, tylko nie wiedzieliśmy, kto. Powiedali w jedno 
słowo, że Dymitr, ale się nam wierzyć nie chciało; drudzy 
powiadali o Piotraszku. 

Die 21. wieziono coś Polaków naszych przez Jarosław, 
ale się nam z nimi nie dano widzieć. Jeden przecie widział 
z naszych Pana Jerzego Stadnickiego i mówił z nim, ale poj- 
mawszy go, dali mu chłostę. Panach Buczyńskich i Panu 
Domarackim, który był Rotmistrzem u Dymitra nad Polakami, 
powiedali, że mieli być z Panami Stadnickimi, bo tylko kilka 
słów przyrzekł Pan Stadnicki do tego chłopca, żeby służby 
zalecił Panu Wojewodzie, a sprawy skutecznej dać nie mógł 
o tern odesłaniu ich, aleśmy od strzelców wiedzieli, że dla 
trwogi, która była w Moskwie po te czasy. 

Die 24. Novembris jeden z naszych, niejaki Bylczynski *), 
zmówiwszy sobie Moskwicina, uszedł z Jarosławia pieszo, 
w chłopskiem odzieniu. Po odejściu jego przystawowie barzo 
się frasowali, potem udawali, że go w drodze mieli zabić. 

Die 29. Nieudacy, bojarzyn, przyjechał od Cara, albo 
nie wiemy skąd, tylko on się posłanym być na to umyślnie 
powiadał — i żeby nam oręże odebrał, kazał zarazem wszyt- 
kiemu mirowi wyniść na wał, żeby nas ustraszyl, a sum 
z przystawami przyjechał do Pana Wojewody w dwór i imie- 
niem carskiem chciał koniecznie bronie. Powiedzieli Panowie, 
że »jakośmy wam kilka razów rzekli, i teraz toż mówimy, 
że oręża do gardł naszych nie damy — przeto co straszyć 
chcieli, sami się strachu nabrali, bo naszy, obaczywszy kilka- 
naście tysięcy ludzi na wale, zaraz do broni skoczyli. Przy- 
slawowi w ręku wrota zamkniono, do których gdy się strzelcy 
posypali, bronić ich zapierać, jeden z naszych, do wrót się 
też cisnąc, porwał się na nich do półhaka i tak ich odpło- 
szył. Upewnili nas zatem, żebyśmy w pokoju być mieli. Po- 
spólstwu się rozejść kazali i sami precz jechali, co wszytko 



') Ten Bylczynski w stycznia r. lt>07 przybył do Lwowa lob. PjOO. 
Ctap. 1900. grudzień, sir, 896). 






oznajmili Carowi, a tenże bojarzyn został w Jarosławiu, dla 
informacyi carskiej, bo tenże nas rozwozić miał, bronie ode- 
brawszy. Ale nam o drodze nic nie wspominali, chcąc oręże 
wyłudzić, a jużeśmy też zasłychnęli, że Panów Stadnickich 
na Białe Jezioro wywieść miano, oręże im odebrawszy. 

Deeembcr. 

Die 3. Decembris przybieżeli przystawowie do Pana Wo- 
jewody, powiedając mu in secretis, źe się naszych coś skon- 
federowało, zbierali się w drogę, żeby temu zabiegał, dla 
trudności swej, skąd znać, że zdrajców między nami dosyć 
było, że pierwej o tera głowowie wiedzieli, niż Pan Woje- 
woda i naszy. Zabiegało się temu, źe zostali na przywitaniu. 

Die 7. przyszła wiećć, źe znowu Szujskiego wojska 
urwano niemało, aż w mury na ostatek wjechano. Prawdzi- 
weli to wieści bywały, tego nie wiem, tylko się to wszytko, na 
co się zwłaszcza powiadacze zgadzali, pisało, ciesząc biedę swoją. 

Die 8. druga wieść, że Moskwa w oblężeniu, gościńce 
niektóre odjęto i żywności, którą do Moskwy prowadzono, 
zabrano, jakoby to dla wojska Dymitrowego; w Moskwie głód, 
trwoga i niezgoda wielka. 

Die 10. czytano publice na rynku i w monasterze listy, 
żeby prosili Boga za Cara Wasila Szujskiego i weselili się 
z tego , że już wszytko zdradzieckie wojsko poraził na głowę, 
ale temu pospólstwo nie uwierzyło, rozumiejąc, że zmyślone 
rzeczy były i wiedząc to, że Moskwa w oblężeniu. 

Die 11. , 12., 13., 14., 15., 16., 17., 18., 19., przez le 
dni nam żywności żadnej nie dawano, powiadając, źe pie- 
niędzy nie stało i samiśmy to widzieli, że posłańcy do Mo- 
skwy nie mogli przechodzić i z Moskwy nie słychać było ni- 
kogo, przeto musieliśmy sobie kupować, kto miał za co. Acz 
już nędze dosyć było koło naszych, jednak się jeszcze gnaro- 
wali jakośkolwiek i nie tak nas l.o trapiło, jedno żeśmy to 
na złą stronę sobie interpretowali, a zwłaszcza, ie się prze- 
grażali na nas, przetośmy się fundowali w prochy, które nam 
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strzelcy kupowali potajemnie. Było to jednych zdanie, żeby 
uchodzić, nie czekając złego końca, ale starsze głowy były 
przeciw temu, nie chcąc na się dobrowolnie przed czasem 
brać" i walić niebezpieczeństwa, ale raczej czekać przejrzenia 
Pańskiego. I lak być musiało, bez niemałych jednak trwóg 
i przestrachów, bośmy się raczej licha, niż dobra spodziewali 
za tem zatrzymaniem żywności. Więcej to nam serce pso- 
wało, że strzelcy, strażnicy naszy, uciekać poczęli, po kilku- 
nastu jeden za drugim. 

Die 20. przyszła wieść, że wojsko to, które było obie- 
gło Moskwę, na głowę porażono. Hadość się wielka wszczęła 
między nimi, w dzwony uderzono, jako owdzie zwyczaj taki. 

Tegoż dnia żywność nam dano. 

Tegoż dnia pokazało się ludzi część pod miasto. Nie 
mogliśmy wiedzieć, co za lud był. Udawali jedni, że się od 
wojska oderwali, drudzy powiadali, że rozbójnicy. 

Die 23. znowu przyszła wieść, że to wojsko, które pod 
Moskwą było, pogromiono i rozprószono. Drugich żywcem za- 
pędziwszy, w Moskwie rzece potopiono. Mało ich co uszło. 

O Narodzeniu Paóskiem choroba się między nami wzmo- 
gła, tak, że mało ich było, coby ich albo gorączka, albo 
bolenie gardła, albo zależenie w piersiach trapić nie miało, 
tylko że wżdy z łaski Hożej niedługo. W Lakiej mizeryi i nie- 
szczęściu, z woli Pana Boga Wszechmocnego, zszedł rok 1606 
w Jarosławiu. 



Anno Domini 1607, w Jarosławiu, 

Januurms. 

Die l.Januarii. Niepomyślne nam Pan Bóg posłał nowe 

lato. Poszliśmy spać, nie jedząc, a nazajutrz trzecią część nam 

ujęto wszelakiej żywności i picia. Co przedtem dosyć skąpo 

było, to potem w trzecie mniej. Pan Bóg nas tera więcej chciał 

pokarać, bośmy barzo z brzegów wylewali, zbytecznie żyjąc. 

Die 2. potwierdzono pierwszej nowiny, że wojsko to, 

które pod Moskwą było, za przedaniem się kilku tysięcy ludu 
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a niego, gdy na uprzezpieczonych trafili — bo ci, co się prze- 
dali, w rzeczy pod mury poszli, a oni się na tę tam stronę 
przekinęli, do Moskwy — pogromiono część, a część rozpło- 
szono; drugich pojmawszy, potopiono. Ostatek ustąpili na Ka- 
ługę, za którymi puścił się Szujski Dymitr w kilkunastu ty- 
sięcy ludzi i tam ich obiegł. O tem niżej. 

Pod ten czas poczęli naszy knować potajemnie o ujeż- 
dżaniu i pilno się wybierać. Za kilka dni wyjazd naznaczono, 
który, by był doszedł, wielkiegobyśmy byli niebezpieczeństwa 
nie uszli, bo iż jedna z starszych głów te rzeczy budowała, 
snaćby ich wiele, porzuciwszy pany swe, udało się z nimi 
w tę drogę, ale dowiedziawszy się Pan Wojewoda, zabieżał 
temu i zamysły tamtych w niwecz poszły. A już i do Ksią- 
żęcia do Kostromy dano było znać, żeby ze wszytkimi na 
pewny czas przybył; do wojska tamtego, które z pod Moskwy 
ustąpiło, przebijać się mieli. 

Die 11. Januarii barzo nas potrwożono, powiedziawszy, 
że nam i bronie i inne wszytkie rzeczy gwałtem wydzierać 
miano, a pobrawszy co znaczniejszych, do Moskwy odesłać, 
a drugich po zamkach rozwieźć, a gdziebyśwy nie chcieli od- 
dać, tedy wszytkich pobić, którzyby przy uporze stali. Jakoż 
już był przyjechał bojarzyn z Moskwy, Iwan Tatyszczow, umyśl- 
nie dla tego, już się bojarom okolicznym in armis zjeżdżać 
kazano, hakownice i inszą strzelbę spisował i korygował. Na 
Trzy Króle ruskie miała być ta bitwa, wtenczas, gdyśmy się 
na inszy dwór, który dla nas wszytkich zbudowano, prowa- 
dzić mieli. Odmieni! to wszytko Pan Bóg Wszechmogący, poka- 
zawszy nam miłosierdzie w tem i łaskę swoje takim sposobem : 

Die 12. przybieźał goniec z Moskwy z tem, aby nam 
broni nie brali, jeśli jeszcze nie wzięli, i żeby z nami nic 
mc zaczynali — z czem zaraz przystawowie przyjechali do 
Pana Wojewody, opowiadając mu tę i inszą carską łaskę, źe 
♦cię Car żałuje, broni twoich brać nie każe, tylko ich sam 
do siebie zabierz od wszytkich Polaków, bo jeśli który co 
zbroi, na tobie tego Gar patrzyć będzie. Druga: stąd cię 



dalej odsyłać nie każe, tylko się na inszy dwór z twoimi po- 
prowadzisz. Trzecia: jeśli chcesz poslsć do żony swej, obie- 
cujeć w tem carską Jaśkę swą i o inszych niedostatkach swych 
kazał ci pisać do siebie* 

Podziękował za to Pan Wojewoda, darował przystawom 
pałasze oprawne, ale ich nie chcieli wziąć; ten tylko wziął, 
który, jako się wyżej wspomniało, przyjechał był na odbiera- 
nie oręża, jeszcze przed Tatyszczewem , przezwiskiem Nieu- 
dacy i zaraz się do Cara wrócił, wziąwszy list Pana Woje- 
wodzin. 

Die 13. Go byt Dymitr Szujski puścił się z ludem za 
onem wojskiem, które z pod Moskwy odpędzono i obiegł je 
pod Kaługą. Gdy sobie wzięli w oblężeniu do trzeciego dnia 
na rozmyślanie, jeśli mieli się poddać, albo nie, a wtem dali 
znać na insze zamki. Wnet przybiegli na odsiecz i takci z tylu 
bez wieści, a oni, z Kaługi wypadszy, z przodku uderzyli na 
nich i pogromili ich , bijąc ich na kilka mil. Ledwo sam Szuj- 
ski z niewielą wojska umknął. Legło tam ludzi Szujskiego, 
jako się ich wiele w powieściach zgadzało, do 14.000, zaczem 
wielki smętek i trwoga w Moskwie powstała , a tem więcej , 
gdy ich znowu pod Sierpuchowem, gdy się byli wyprawili 
przeciw tym, co zabiegali po wygranej, pogromiono i pobito. 



Nowooaiedliny. 

Die 17. Januarii przeprowadziliśmy się na nowy dwór 
wszyscy, oprócz trochy sług i komorników Pana Wojewody, 
którzy się zmieścić nie mogli. Było ich przecie do 100 człeka. 

Wrzucili między nas wtenczas trwogę, powiedziawszy 
o kilkaset Tatarach, jakoby umyślnie na to przysłanych, żeby 
Pana Wojewodę i Carową do Moskwy porwać mieli. Aleśmy 
postrzegli, że fałsz i dlatego tym fortelem poszli, żeby naszy 
wszyscy pospołu z tamtego stanowiska się wyrugowali. Ale te 
figle nie pomogły. Zostali ci, którym się stania w dworze nie 
dostało, w dawnych gospodach, jednak dla dziwowidzów 
zdało się starszym , żeby Panowie do dnia wyjechali z dwo- 
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rów swych; i tak uczynili. Tu przystawowie czekają, rychło 
im dadzą znać, ludu się wielka moc zebrała na dziwy, a my 
już w dworze dawno- Obraziły się tem głowy, zaczem kazali 
wyrzucać z gospód tamtych pozostałych. Ale gdy naszy bro- 
nić się chcieli i wyrzucić się nie dali, cofnęli się strzelcy, 
zaniechawszy ich. I tak aż im insze dwory przy tym naszym 
dworze ukazali , w które się naszy wprowadzili , ale i w tych 
niedługo byli, bo im za tydzień z trzaskiem w pańskim dwo- 
rze izby pobudowano, w których potem mieszkali, oprócz 
tych Glińskich , których się było wmieszało między nas kilka- 
naście człeka, a gdy dla ciasnosci miejsca mieć nie mogli, do 
swych się na Tatarski dwór wyprowadzili. 

Było nas w tym nowym dworze wszytkich człeka 317, 
a tamtych w Tatarskim 58, to jest i z tymi, których naszy 
do posług przyjmowali; lak wiole ich z Moskwy było. 

Tegoż dnia, o godzinie w noc, zajęły się sadze w ko- 
minie w pokoju Pana Wojewody, ale ugaszono. 

Die 18. nawiedzali przystawowie Pana Wojewodę na 
nowoosiedlinach. 

Eodem die, ni z tego, ni z owego, trwoga wstała. Po- 
wiedział ktoś, iż się strzelcy porwali do rusznic, a my też 
do broni. 

Die 21., 22., 23. żywności nam, prócz chleba a piwa, 
nie dano , ale 24. wrócono wszytko przy inszych obrokach. 
Pod ten czas cieszyli nas posłem koronnym, że już za gra- 
nicą miał być, a drudsy nie kazali temu wierzyć; jakoż 
fałsz był. 



Febmarius. 

Die 4. Februarii trafiło się, gdy w nocy, w niedostatku 
drew, posłali naszy niekLórzy na zdobycz do płotów kilku pa- 
cholików, postrzegszy Moskwa, zebrało się ich do kilkudzie- 
siąt. Tamże gdy naszych bić chcieli, nie przyszło im inaczej, 
jedno się bronić. Pobaatowali i rozprószyli ich trzej naszych 
kilkudziesiąt chłopów i obrazili kilku, a iż ci byli z Dworzy- 
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ckiego ludzi, przeto przejednali ich nazajutrz, źe się to nie 
doniosło do Pana Wojewody i przystaw ów 

Die 9. spisało się i sprzysięgło naszych lfi towarze 
sług równych panów, chcąc wyjeżdżać do wojska, które było 
przeciwko Szujskiemu, lub tara Dymitra, lub Piotraszka, 
lub kogokolwiek zastali. Przenajęli byli mastaler/e, którzy ira 
konie najlepsze wydać mieli czasu pewnego Już i kałauz go* 
tów był, który ich miał prowadzić pustyniami, ale jeden z nich 
wydał ich, dniem tylko przed wyjazdem. Pomylono im szyki 
i fantazyą pomieszano i zostali na przywitaniu. Dowiedzieli 
się tego i przystawowie i pilniejszą straż o nich mieli. 

Die 10. strzelcy 2abili mieszczanina, zwadziwszy się. 

Die 11. stał się rozruch między nami samymi. Słudzy 
Pana Starosty krasnostawskiego porwali się na sługę starszego 
Pana Wojewody, tuż pod bokiem jego. Obraził się tem barzo 
Pan Wojewoda, kazał się zebrać wszytkioj czeladzi swej i sam 
zbieźał rozgniewany, ale obaczywszy, że się Moskwa kupiła 
na dziw, potem się hamowali. Wiele inszych niesnasek i zwa- 
śnienia, swarów, rosło miedzy swymi. 

Die 16., 17. nie dano nam żywności, ale zas to wrócono. 

Die 21. przyszła wieść, że pod Winiawą 1 ) Szujskiego 
wojsko abito. 

Die 23. kowal Pana Starosty krasnostawskiego, pod- 
piwszy sobie, przed strzelcami łajał Carowi Szujskiemu; » 
się przy nas Dymitr wróci na stolicę, tedy my waszego GaW 
na pal wbijemy i Uojary z nim , a was ćwiertować będziem* 
— czego dowiedziawszy się przystawowie, dopomagali się 
tego chłopa. Chciał Pan Starosta krasnostawski z niego spra- 
wiedliwość czynić, ale się tera nie kontenlowali , mówiąc, że 
• naszemu Carowi w swojej ziemi niesłuszna to rzecz, spra- 
wiedliwości iądać*. Nie wydano go przecie, a oni o tem Ca- 
rowi oznajmili. 

Die 25 mięsopusty głodneśray mieli. 



') Wieniew. miasto powiatowe w gub. tulskiej. 
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Die 26. ledwośmy się na jedne wieczerzą zdobyli , a dru- 
dzy o suchym chlebie zapuszczali. Młodzieńcy jednak niektórzy 
pannom w Fraucymeru Carowej marcypany oddawali; jeSli 
się to słusznie działo, na starszych rozsądek. Barzo się temu 
Moskwa, a zwłaszcza ten prosty lud, którym chłopięta da- 
wali tych słodkości, dziwowali, mówiąc, że »to ziemia być 
musi obfita we złoto, ze złotkiem chleb jadają*. I znajdowali 
się tak bezrozumni, że tego złota (uczciwie mówiąc) za pło- 
tem szukali. 

Tegoż dnia trwożyli nas, że na świtaniu na nas uderzyć 
mieli; i rozumieliśmy, że fałsz i dlatego to czynili, żebyśmy 
się tego dnia trzeźwo chowali, a nie zbroili czego, bo się 
naszych pijanych barzo bali, a zwłaszcza widząc wielkie swa- 
woleństwo między naszymi. Pijaństwa się byli zbytniego jęli, 
póki kto co miał, zaczem Moskwie łajali, przyczem przyczynę 
dawali, właśnie jako ono w rozpaczy bywa: zgiń i duszo 
i z ciałem! A Moskwa, już i nie śmiejąc mimo wolą carską 
nic poczynać, i nie chcąc, acz mimo prawo nam cierpieli, 
a wszytko Carowi oznajmowali. 

Die 28. nie dano nam żywności, tylko chleb a piwo. 



Martina. 

Die 1. Martii, gdy jednego z naszych, który się był do 
dworu Pana Wojewody nie wprowadził, z gospody wyrzucić 
kazali, posławszy setnika z bojarzynem i strzelcami — tenże, 
gdy drzwi wprzód wyłamali do niego, porwał się do szable 
do nich , sam tylko będąc. Obłożył pierwej setnika, który, nie 
rozmyślając się, tył podał, a strzelcy za nim. Tak dobrze 
uciekali, że w ciasnej dziurze setnik sam giermaka odbieżał. 
Stał się fasoł niemały. Zaraz jeden przystaw przy bieżał, z fu- 
ry ą i groźbą powiedziawszy, że »już kilka tysięcy ludzi miej- 
skich posypało się ku wam, Iedwom ich zahamował* Fałsz 
to był jednakże. Pan Wojewoda umitygował go, obiecawszy 
to wszytko uczynić, coby się im samym zdało. Przystawszy 
na tem, odjechał do drugich towarzyszów swych. 






Die 2. 3 3., 4., 5. żadnych nam żywności nie dawano, 
snąć za ten występek, bo nas tak często karali. 

Die 6, dali nam żywności, ale za przeszłe dni nie wró- 
cili. Przyjęli też ten fortel, że kiedy nam jeść nie mieli co 
dać, tedy nas posłem koronnym cieszyli, że już blisko gra- 
nice , albo za granicą jest i natenczas powiedali mianowicie 
że się wrócił Kniaź Gregory Wołkonski, który Posłem był 
Polski, z pociechami wielkiemi. »Król wasz Carowi naszemu 
chciał ludzi posłać na te wory, którzy państwo wojują, ale 
Car nie chciał, mająe ludzi swych i nadto. Poseł wasz pewnie 
jedzie. Już niedługo pożałuje was Car i wypuści do Litwy*. 
Tak nas często cieszyli, a Fałszywie. 

Die 11. dwaj towarzysze znaczni z między tych Gliń- 
skich, co w Tatarskim dworze stali, przybrali się pieszo 
w drogę z Moskwicinem, który przy jednym Polaku służył, 
o czem aż nazajutrz dowiedziawszy się przyslawowie, fasoł 
wielki uczynili, rozumiejąc to, że ich Pan Wojewoda wypra- 
wił, albo do Polski z listami, albo do Moskwy, do Posła. 
Sprawił się Pan Wojewoda, że nie wiedział o tem, czego 
i sami potem doszli, za ich że świadectwem, gdyż ci obadwaj 
nie byli sługami jego. Przeto posłał im Pan Wojewoda wy- 
rostka, który służył jednemu z nich, aby dał sprawę 
o wszytkiem. 

Widząc, że się na nieprzezpieezeństwo zaciągało, dopo- 
magali się i towarzysza, z którym tamci w jednej izbie stali. 
Ale Dworzycki i z towarzystwem, wziąwszy między się, wy- 
dać go nie chcieli, przeto kazali się Moskwie zbierać z orę- 
żem. Posłali do Dworzyckiego, że »was kijmi zarzucimy, jeśli 
go nie wydacie*. Sprzysięgli się do gardl swych, stać" przy 
nim i powiedzieli , że »go nie wydamy, aż nas wszytkich z nim 
wespół za nogi zwleczecie*. To im jeden z nich wszytko po- 
wiedział, przedawszy się, Michał Węgrzyn, o którym naszy, 
mając suspicyą, przedtem, nim się przedał, chcieli go między 
sobą rozsiekać, ale się im wyprzysięgał i tak, upatrzywszy 
pogodę, uciekł. 






Rozruch był wielki. Posłali do Pana Wojewody, żeby 
im to zganił, ale oni na to słnwa rzec nie dali, aby go wy- 
dać. A wtem dano znać z Rostowa, że ich tam pojmano, 
łjutroż ich tu przyszłą* — i tak na godzinę ucichło. Gdy zaś 
przymierzchło się, jako to po szkodzie każdy mędrszy, kazali 
przysLawowie straż zawieść koło dworu. Naszy, nie wiedząc 
sprawy, 2araz do onej straży wypadli z dobytemi broniami, 
rozumiejąc , że nas obtoczyć chcieli. Chłopi się potrwożyli ; 
zaledwieśmy się na nich sprawy dopytali. I tak ten dzień ze- 
szedł w fasołach i trwogach. 

Die 14. Gdy się naszym nie szańcowała droga, pieszo 
nie mogąc sporo iść w drogę, najęli sobie podwodę, na któ- 
rej spracowani posnęli. A podwodnik przywiózł ich w pojśród 
miasta do Hostowa i powiedział, że Litwa. Tam ich pojmano 
i przysłano nazad do Jarosławia. Gdy ich tedy niezwiązanych 
w miasto wiedli , jeden z nich, dostawszy jakoś broni swej, wy- 
sięki się tym pierwej, którzy przy nim byli , polem skoczył ku 
swym do dwora. Tara męstwa swego dokazał; gdy nań gwałtu 
zawołano, posypało się za nim do kilkuset człowieka, że mu 
zmylili na prost drogę, bo mu jedni z oczu zabiegali, a dru- 
dzy go z tyłu nagrzewali. Uganiał się jednak z nimi długo, 
aż napadł na swoje drogę i uszedł obronną ręką ku dworowi. 
I nie mogli mu nic radzić. Straż strzelecka, obaczywszy go, 
zastąpili od wrót; on i tych rozpłoszył. Towarzystwo jego, 
usłyszawszy zgiełk i obaczywszy, że towarzysz, wpuścili go. 
Moskwa też za nim do dwora nie tarli, ale głowowie, przy- 
bieżawszy, surowie powstali, upominając się go konieczn it- . 
już odstąpiwszy pierwszego. Oni, jako pierwszego, tak i tego 
nie chcieli wydać, powiedziawszy, ie »pomrzeć wolemyc 
Znowu przystawowie szli do Pana Wojewody, żeby ich napo- 
minał, że z Hospodarem walczyć szkoda i żeby sługi swoje, 
którzy sam byli między nimi, wziął do siebie , żeby się im co 
takiego nie stało, jeśli jakie zamieszanie będzie. 

Stał się wielki rozruch i zamieszka, bo było wiele ta- 
kich , którzy i panów odstąpiwszy, ratować tamtych chcieli- 
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Stał każdy z bronią gotową, tylko na godło czekając, bo 
niedaleko był dwór od dwora. Nie stało się jednak nic tego 
dnia. Wstąpił Pan Wojewoda w tę sprawę, obesławszy pr*j- 
stawy, żeby się nie skwapiali, obiecując to wszytko pomiar- 
kować. I przystali na tern. 

Die 15. weszli Panowie w radę, co z tem czynić. Wi- 
doma rzecz była, że dla jednego człeka kilkaset niesłuszna 
zawieść" była i przeciw sumieniu , więc i sam się ten osądził , 
a słusznie ; ażeby już tych turniejów więcej nie było, dopo- 
magał się, żeby go wydano. Stanęło na tem, jednakże nie 
skwapiając się, zwlekli to Panowie traktatami przez dwa dni. 

Przez te przeszłe pięć dni: 11., 12., 13., 14., 15. ża- 
dnej nam, ani im żywności nie dawano i wody im przez dwa 
dni, póki tego Pan Wojewoda nie wziął na się, nie chciano 
przywieźć i chleba nie pozwolono kupić. 

Die 16 nam chleb tylko a piwo dano, a onym nic. 

Die 17. gdy po długich mowach przyobiecali to, że ten 
winny żadnego więzienia niepoczesnego nie miał podjąć do 
ukazu carskiego i wiarą poślubili, wyszedł sam do nich. Kilka 
towarzystwa go prowadziło do przystawów i Pan Wojewoda 
przyczyny swe przesłał za nim. Tamże w gospodzie wszytko 
towarzystwo, co z nim byli i posłance Pana Wojewody i sa- 
mego tego upoili i uczęstowali. Odesłali go polem do bojarzyna 
jednego, co znaczniejszego tamże w mieście, u którego miał 
się dobrze na wszytkiem i lepiej, niźli my, bo go wszytkimi 
dostatkami swymi opatrował. 

Toż i z drugim towarzyszem jego uczynili, tamże za 
przystawa dali. 

To też przypomnieć nie wadzi, że gdy ich w Rostowie 
pojmano i do opalnej izby na noc dano, zastali tam kozaka 
duńskiego, który powiedał, że był za to do więzienia dany, 
iż listy od Dymitra przywiózł do Moskwy i podrzucił. Twier- 
dził to pewnie, że Dymitr żyw i że go oczyma swemi widział 
przed dziesiątkiem niedziel, przysięgą tego potwierdzając. To 
się nam niektórym niepodobna zdało. 
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Tamże do nich do Hostowa przybieżał goflczyk, żeby 
wyprawiali Rostowianie do pułków Szujskiego, a co najprę- 
dzej , powiedając o wielkiem wojsku nieprzyjacielskiem pod 
Tuła. Tośmy i my w Jarosławiu słyszeli od powiadaczów 
swych i także o Dymitrze powiedali w Tulę pewnie. 

Die 18., 19. znowu nam jeść, ani pic nie dano. 

Die 20. tylko piwa a gorzałki dali, ale się pić na czczo 
nie chciało. 

Die 21. , 22. przecie żywności żadnej nie dano. Barzo 
się nam te przymorki przykrzyiy, a zwłaszcza tym, którzy 
już resztem gonili. Pieniędzy nie było nie tylko u chudszych. 
ale i u samych panów. Srebro stołowe przedawano, i to 
z wielką szkodą, bo tylko płacono grzywnę po 6 f. 20 i to 
kiedy się trochę rozdobrzyli, to pozwolili przedać. W targ 
żadną miarą puszczać nie chcieli, szat przedawać nie pozwo- 
lili i Moskwie kupować zakazali, chyba co kto potajemnie 
przedał, zaczem ciężko było na niektórych, a sna<5 niemal 
nie na wszylkich i do ostatniej rady drugim przychodziło. 

Tamci z Tatarskiego dworu posyłali, opowiedając się, 
że » jeśli nam do kilka dni jeść nie dacie, musimy precz iść, 
albo poginąć«. Jakoż koto tamtych najwiętsza nędza była, bo 
niemal wszytkich w Moskwie w pogrom pobrano. Słał usta- 
wicznie t J an Wojewoda do przystawów, ale się kryli jako psy, 
żeby im nie dokuczano. Darzośmy powiesili nosy, bojąc się 
dalszej nędze i myśląc, co już na ostatek czynić mieli. 

A wtem co inszego zaszło, nie bez wielkiej naszej trwogi, 
bo tegoż dnia, ridelicet 22. Martii, przyjechał z kilkaset ludu 
Dumny Bojarzyn Michajło Micbajłowicz Sołtykow z Moskwy, 
ten, którego pod Nowogródkiem ('arowi i Panu Wojewodzie, 
w powrozie za brodę uwiązawszy, przywiedziono było. Za- 
trwożyliśmy się, a zwłaszcza gdy zmierzchem przyjechał, 
a tem więcej, źe ten przyjazd jego na nasze złe więcej, niż 
na dobre ominowali. Już niektórzy z pospólstwa płakali, ża- 
łując nas i przestrzegali, że »jutro na was pewnie uderzą*. 
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Całą noc byliśmy ostrożni, poruczając się Panu Bogu i cze- 
kając skutku sprawy i przyjazdu jego. 

Die 23., nazajutrz, byliśmy inter spem et metum, aż 
polem z listem przysłał do Pana Wojewody, >żem w sprawie 
carskiej przyjechał tu umyślnie, przeto żebyś z przyjaciółmi 
swymi, sług nie biorąc, do gospody mojej do miasta przybył 
zaraz*. Tuśmy zaraz zwątpili barziej, bojąc się, żeby Pany 
zatopiwszy wprzód, na nas nie rzucili się, albo jako nie po- 
deszli. Długo się na to rozmyślali, jeśli jechać, albo nie, je- 
dnakże po rozmyśle rezolwowawszy się, jechali Pan Woje- 
woda, Pan Starosta krasnostawski, Pan Starosta łukowski, 
sług wziąwszy kilkunastu pieszo, a dwu na dobrych koniecb , 
jeśliby się co stało, dla ostrożności. A Pan Starosta sanocki 
został przy Carowej i wszytka czeladź, zgotowawszy się jako 
do potrzeby. Tam gdy przyjechał, przywitawszy się z nim, 
nawiedził imieniem carskiem Pana Wojewodę i opowiadając 
według zwykłych tytułów łaskę carską i tę nowinę, h 
Poseł Cara, Pana mego, który był w Polszczę, Kniaź łiregory 
Wołkonski, wrócił z pociesznemi sprawami, a za nim co dzień 
spodziewamy się i wyglądamy Posła wielkiego Króla lego 
Mości, Kniazia Bohdana Ogińskiego, z dobrem poselstwem 
Ten, skoro przyjedzie, a te rzeczy, które się dla rozstrzygi 
przygodziły, pomiarkuje, tedy zaraz ze wszylkimi twymi Pan 
mój obiecuje cię wypuścić i z ziemie swej, gdyż też Król 
Polski tęskni przez ciebie i pyta się o zdrowiu twojem. A te- 
raz żałuje cię Car, abyś czeladzi swej człeka 70, to jest 
i Starosty krasnostawskiego i kupców, którzy tu są, wysłał 
do Polski przed sobą, żeby o zdrowiu was wszytkich oznaj- 
mili, zaczem sam nie wyjedziesz <. 

Die 24. oznajmił zaraz do Cara ten Michajło o powol- 
ności Pana Wojewody, bo naszy przystawowie inaczej nas 
byli udali, opisawszy, żeśmy gwałty czynili, wadzili się, 
strzelców bili i na ostatek > w lada dzień zamek poddadzą nie- 
przyjacielowi*. Te i insze potwarstwa na nas wlekli i dla tego 
taką mocą ten Wojewoda przyjechał z Moskwy, żeby nas 
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uskromił, jeśliby tego potrzeba była. Ale wyrozumiawszy 2 po- 
wieści i świadectwa mieszczan i pospólstwa : żeśmy spokojnie 
i zgodliwie z nimi żyli i owszem większą krzywdę od samych 
przystawów cierpieli, gdy im żony, dziewki gwałtem brali 
i niecnotę płodzili i insze przykrości wyrządzali, oznajmi! lo 
wszytko Carowi, co się działo. Udawali też drudzy, źe umyśl- 
nie dla obrony zamku przyjechali, spodziewając się podeń 
ludzi. Jakoż podobieństwa były, bo się wszytkim okolicznym 
bojarom zjechać kazali, działa przyprowadzono, rohatyny, któ- 
rych kilka tysięcy w monasterze było, mieszczanom rozdano. 

Die 26. wyprawiono tych naszych w drogę — jeśli do 
Polski, tego nie wiem — to jest: czeladzi Pana Wojewody 
człeka 37 — między którymi nie chcieli mieć tylko trzech śla- 
chciców, ale w tenże czas barzo się rad drugi chłopem na- 
zywał, aby tylko wyjechał do Polski — Pana Starosty kra- 
snostawskiego sługi niemal wszytkie, człeka 18, kupców z Ta- 
tarskiego dworu człeka 9, wszytkich człeka 64. Konie tym 
wrócono, które w Jarosławiu wzięto, ale którym w Moskwie 
w pogrom, także i inszych rzeczy nie wrócono i szkód nie 
nagrodzono, zwłaszcza tym kupcom, którzy w klejnotach 
mieli na kilkakroć sto tysięcy szkody, które byli Dymitrowi 
przedali, a zapłaty nie wzięli. 

Gdy tedy pożegnawszy się z nami, wyjechali, częstował 
ich w mieście ten Soltykow, Wojewoda, na wyjezdnem , mio- 
dem i gorzałką, popoił ich, potem każdemu z nich dawszy 
io kilka groszy, kazał ich prowadzić w drogę ku Moskwie. 
Mieliśmy od nich pisanie, w kilka dni potajemnie przysłane 
z monastera św. Trójce, od Mo.sk wy mil 12, w te słowa: 

>Si palet b, bene est, nos valemus. Esspectainus vos in 
Monasterio s. Trinitatis, Illustrissimus Dominus Palatinus non 
ingredietur Moschoviam^ niw cum paucis. Multa bona nova 
babemus. Tartari Crimenses et Casanienses bellum gerunt. 
Multa argumeuta coinprobant vilara«. 

Pocieszyło to nas niepomału pisanie , ale potem , gdy do 
skutku swego nic nie przyszło, i pociechy ustały. 

Polaka * Moskwa. T. I. 7 



Die 27. przysłał ten Soltykow, Wojewoda, żeby się 
z nim Pan Wojewoda widział w gospodzie jego, ale to 
nie mogło być. Wymówił się lekarstwem Pan Wojewoda, 
przeto przystawów przysłał, że to jest wola carska, aby 
Glińskie ludzie, to jest te wszytkie , którzy na Tatarskim dwo- 
rze stali, na inszy gród zawieźć, bo »nsm tu z trudnością 
przychodzi na tak wiele was żywności dostawać*. Pan Woje- 
woda, co musiał, to rad uczynił, pozwoliwszy na to. 1 tamci 
sami pozwolili, Wszytko to bystrość nasza i porywczość, lekko- 
myślność sprawiła. Rozumieliśmy, żeśmy kilkaset wszytkę Mo- 
skwę zwojować mieli. 

Tegoż dnia, o czwartej w noc, zapaliło się w naszym 
dworze. Zgorzała izba i sień, a towarzysze dwaj, którzy tam 
stali, ledwo jeno w koszulach wypadli, bo w pierwospy ogień 
ogarnął. Chłopiec świece przy ścianie zapomniał i ztąd się za- 
jęło. Nieprzezpieczny to był ogień, bo budowanie gęste. Po- 
koje Pana Starosty krasnostawskiego pociły się barzo, bo 
prawie pod bokiem, jednak Pan Bóg uchował. 

Die 29. Dochodziło nas toż, co naszy do nas pisali, 
żeby Pana Wojewodę i z Panem Starostą krasnostawskim 
i łukowskim wziąć miano do Moskwy na traktaty, a inszych 
z Carową żywić w Jarosławiu. Dziwne między nami łych dni 
były opinie i trwogi. Jedni nas cieszyli, że »się wam, pry, 
pociecha przybliża, a drudzy mówili, że smętek i dalsza nie- 
wola* , a najwięcej nas to trapiło, że drugich naszych dalej 
wieźć miano i tegoż dnia drogę im znowu opowiedziano na 
dalszy zamek. 

Na Moskwie też o wielkiem zatrudnieniu rzeczy ich przez 
wojny srogie powiedano i że tamtych, których do Polski wieźć 
mieli, zatrzymano. Dziwnieśmy to rozumieli i dalszegosmy się 
rozerwania bali. 



Aprilis. 

Die 1. Aprilis Dworzyckiego z towarzystwem jego i ze 
wszytkimi, którzy pod ręką jego będąc, w Tatarskim dworze 
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siali , poprowadzono na len inszy zamek , powiedali , żeby ca 
Wołogdę 1 ), który jeszcze dalej za Jarosławiem raił 36. Wszyt- 
kich było człeka 87, a Paaa Jana Komorowskiego, za prośbą 
Pana Wojewody, samów tórego zostawiono przy Panu Woje- 
wodzie i pacholika towarzyszowi jednemu i woźnic kilka. 

Tegoż dnia wieść przyszła , żeby lud jakiś pod Jarosław 
miał iść niemały, przeto zamek strzelbą opatrzono, bojarów 
się barzo wiele zjechało i było tej ostrożności z tydzień , a po- 
tem się rozjechali. 

Die 6. wrócono Panu Wojewodzie i na dwór jego za 
przeszłą żywność, którą było zatrzymano, pieniędzy za doi 22, 
florenów 278, groszy 2, nadto piwa wiader 470, a gorzałki 
wiader 17. Także z osobna Panom Starostom oddano, co 
komu przychodziło. 

Tegoż dnia kazali sobie rejeslr dostateczny spiEać i tych, 
co zostali i łych odesłanych. 

DJe 12. strzelbę barzo gęstą z poranku puszczono, po- 
wiedając, że tak wiara niesie, Działo się. to w Wielki Czwar- 
tek; toż było przed kilką dni, die £., na Zwiastowanie Pan- 
nie Maryi w ich kalendarzu. 

Die 13. ten Michajło Sołtykow odjechał w derewnią na 
święta. Cośmy mieli przystawa starszego Romana, tego wzięto, 
a na miejsce jego dano inszego, Ofanasieja Melenchowicza*). 

Die 15. Pascha z łaski Pana Boga Wszechmogącego, 
acz nie barzo żyzna — chleb jedli miasto kołaczów drudzy — 
ale spokojna, od trwóg także, od nowin wolna. 

Die 18. przyszło było z Korełi, z zamku, strzelców in- 
szych pótlorasta na odmianę tym, co nas pilnowali, aonych, 
co od nas pouciekali, knutowano tamże w Korele'). Za tem 



'■) Wofo^da, miasto gubernialne w północnej Rosyi. 

') W rpsie Bibl. Ussol. 196: »Melentowicza«. 

*) Massa twierdzi nawel, ze strzelcy ci zamierzali podnieść bunt 
olwarty i razem z Polakami, bawiącymi w Jarosławia, połączyć się 
t armią stronnictwa, walczącego z Szujskim | Hist. des guerres de la Mo- 
scovie. T. I, str. 199; t. II, str. 211;. 

7* 
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tedy przyjściem ich zwątlała i upadla nam nadzieja prędkiej 
swobody, a tern więcej, gdy nas coś urwawszy jeszcze, na 
inszy zamek posiać obiecano. 

Tegoż dnia Michajło Soltykow wrócił się do Jarosławia. 

Die 23. Wołga i Kotoros (sic) rzeki puściły, zaczem iż 
nie mogli dostawać bydła żywcem, musieliśmy słone mięso 
i barzo złe brać na obroki. Szliśmy wprawdzie z nimi na wy- 
trwałą, ale gdy nam głód przycisnął, musiało się tern konten- 
tować, co dawano. Pieniędzy się przebrało; acz jeszcze za- 
wijało się srebra u Pana Wojewody, ale go przedawać bro- 
niono, a choć też czasem pozwolono, nie śmiał go nikt ku- 
pować jawnie; tajemnie kupowano, ale z wielką wagą, bo 
im pierwsze rzeczy, co u nas kupowali , pobrano dla zdzierku 
jakiego. Potem gdy wody opadły, dawali jałowice i barany. 

Circa 30 Aprilis zima nagle zeszła , jako owdzie zawsze 
w owych krajach bywa, że zima prędko schodzi, a lalo za- 
raz, videlicet o św. Juriu ruskim nastaje i zaraz gorąca ta- 
kie, jakie u nas śród lata. Więcej jednak i lecie zimna przy- 
kre trwają, niżeli gorąca, bo skoro się obłok ukaże od morza 
Lodowatego, zaraz zimno następuje. Owo, jeśli słońce grzeje, 
to gorąca miary nie masz; jeśli się też na niepogodę zawez- 
mie, to zimna prawie jesienne powstają, a lala zaś mało co, 
jesieni, ale zima ranna stawa i dosyć krzepka. Z początku 
aż do schyłku zimy najeździć się może na saniach. 



Majua. 

Die 4. był konkurs w mieście niemały z rozkazania Soł- 
tyka (sic), Wojewody, w sądowej izbie. Prezentowano kilku- 
nastu szpiegów pojmanych. Nie mogliśmy wiedzieć, gdzie ich 
i jako dostano. 

Tegoż dnia widziano w mieście kilku Polaków stroj- 
nych, z tych snąć, którzy się na imię carskie przedali. Mia- 
nowicie o Sadowskim niejakim , który przedtem w Polszczę 
był pokojowym pisarzem u Jego Mości Pana krakowskiego 
i stamtąd był uciekł i tułał się po włoskiej ziemi, a owdzie 
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był zajechał z Panem Stadnickim, powiadano, bo się byl 
w Rostowie, zdradziwszy Panów Stadnickich, przedał, a tam 
go widzieli ci naszy towarzysze, którzy byli uszli w zimie, 
cq ich w Rostowie pojmano. 

Die 8., w dzień św. Stanisława, wieczór, z naszych je- 
den snąc* umyślnie z stajnie na ulicę strzelił. Mało kula strzel- 
cowi Moskwicinowi no3a nie starła, więc i Pana Starosty 
łukowskiego woźnica porwał się strzelcowi z pięścią do gęby, 
jednak o to kłopotu nie było. 

Die 12. rocznica wjazdu nieszczęśliwego Carowej na 
Moskwę. 

Die 17. obchodziliśmy nabożeństwo przez 40 godzin, 
prosząc Pana Boga o swobodę. Tamie gdyśmy do dnia w ku- 
pie wszyscy to czynili, zdumiała się Moskwa, usłyszawszy 
szelest i krzyk srogi imienia: Jezus, Marya. 

- Pod tenże czas słyszeć było, że strona Szujskiego sła- 
bieć* miała, bitwę przegrawszy. 

Die 18 koronacyi Carowej rocznica. 

Die 19. rocznica wesela Carowej ; w piątek , tak rok , pi- 
sano 19, a w tym roku w sobotę. 

Die 24., o Boźem Wstąpieniu, trwoga na Moskwie, 
wojska świeże coraz wyprawują. 

Circa 27., 28. i inszych dni, przed Świątkami, barzo 
wiele bojar i inszych pospolitych ludzi przyjeżdżało od Mo- 
skwy. Udawali to, że przed trwogą pilność wielka była, że- 
byśmy się z nikim nie widowali. Straż, która u przewozu 
była obecna, inszą stroną wału przejeżdżających obracali. 



Junius. 

Die 3, Świątki, z łaski Pana Boga Wszechmogącego 
spokojne i nieponure ; weseliśmy w nie Pana Boga chwalili. 

Die 4., nazajutrz, przyszła wieść, że do 14.000 wojska 
Szujskiego porażono, którą potrzebę powiedali być die ultima 
Maii i jako w tej, tak w inszej potrzebie wiele się krwie 
z obu stron przelało , iż po zejściu zimy do 40.000 ludu zobo- 



- ) 

polnego upadło, jako powiadali, zaczem wielkie zamieszanie 
było na Moskwie , lak iż sam Car Szujski ruszyć się miał swą 
głową przeciw nieprzyjacielowi. Circa festum s Trinitatis ze- 
wsząd się tak bojarowie, jako tez lud pospolity służebny do 
Moskwy sypali , radzić o uspokojeniu ziemie. Kazano im przez 
gońezyki, których owdzie taka jest prędka jazda, że od go- 
dziny do godziny mil 5 ubieży. Były tez słuchy za tym zjaz- 
dem ich, że albo inszego Cara obrać miano, albo więc 
wszytką mocą na nieprzyjaciela wyciągnąć i on się uderzyć. 

Die 10. pozwolono nam przedawać konie, które jeszcze 
przy nas były, także i oręże , którego im na wojnę trzeba pilno 
było. Konie niektórzy przedawali, a zwłaszcza potrzebni, ale 
oręża nic. 

Die 15. dwaj Niemcy umyślnie się przechadzali mimo 
nasz dwór, powiedając po cicbu, że pewnie Dymitr żyje. 

Die 19. listy od Szujskiego do Jarosławia przyszły, żeby 
znowu wyprawili liczbę pewną na wojnę z sochowników, a po 
naszemu z lanników, zaczem szemrali znacznie przeciw Ca- 
rowi, że tak wielkie krwie rozlanie dla niego się dzieje. 

Die 20. przyszła wieść, że Szujskiego ludzi 6.000 urwano 
na czacie. Częste między nimi mowy o Dymitrze były, życząc 
mu, jeśli żyw, wygranej. Z nami też pod ten czas łaskawie 
się naszy przyslawowie obchodzili, jednak się tyra powieściom 
i wierzyło i nie wierzyło. 

Die 24., w dzień św. Jana, wrzucili między nas trwogę, 
powiadając o Galiczynie z ludem pod miastem. Było wpraw- 
dzie kilkaset człeka i z naszych niektórzy widywali ich przez 
kilka dni, ale poszli ku Moskwie. Zaraz też ustały strachy 
i nowiny pocieszne, które były nagle gruchnęły, a nam aż 
sannicą tuszyli do Polski, co niebarzo w smak było, a naj- 
więcej zimy się lękali, bo wielka nędza koło wielu była. 



Julius, 

Die 3. wieści sobie przeciwne Przyszły listy od Szuj- 
skiego do Jarosławian, że zmienniki rozgromił i Hetmana 
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Bołolnika z pięcia tysięcy pojmał. Drudzy powiadali, źe fałsz, 
to jest, była bitwa sroga, dzień i noc (bo ówdzie zorza w nocy 
nie gaśnie i nocy o tym czasio ledwie godzin 1- bywa), die 
29. Junii. Z obu stron legło niemało, ale nierówno więcej 
Szujskiego, a mianowicie o 25.000 powiedali pobitych ludzi 
jego, sam jednak Szujski że w Sierpuchowie miał byó, 
a o Dymitrze przecie się w jedno słowo zgadzali, źe żyw 
i z wielkiem wojskiem następuje i z Błotnikiem się złączył. 
Wiele i in3zych wieści, ale mało godnych pod ten czas było, 

Die 9. wrócił się strzelec, którego byli z pojśrodka sie- 
bie strzelcy, co nas pilnowali , dla wiadomości wyprawili. Ten 
przyniósł im taką sprawę, jako nam powiedali, że pewnie 
Dymitr żyw i wielką polęgą idzie przeciw Szujskiemu, a Szuj- 
ski także wszytką mocą gotuje się przeciw niemu, mało co 
na Moskwie z Dymitrem Szujskim, z bratem swym, ludzi zo- 
stawiwszy. Drudzy zaś przeciwną powiadali, że się już wrócił 
Gar Szujski do Moskwy, zostawiwszy wojska nad rzeką Oką. 
Rozmaite słuchy i wieści były, którym się dla ich odmian 
i niestateczności nie wierzyło. I to fałsz, żeby się Car na 
Moskwę miał wrócić", 

Die 10. doszła nas wiadomość, że naszych, których od 
nas oderwawszy, na Wołogdę zasłano, to jest Dworzyckiego 
z inszymi, barzo ciasno chowają i karmu im dosyć szczupłego 
połowicę ujęto, a to dla tego, że zamyślali o takowej prze- 
wadze, jaką byli sobie, z nami mieszkając, uprzędli, to jest 
chcąc ujeżdżać potajemnie. 

Die 12. oddano nam listy potajemnie, Panu Wojewodzie 
należące, od jednego Hiszpana, zakonnika reguły św. Augu- 
styna — zowią go Nicolao de Mello — który będąc kilka 
dwadzieścia lat w Indyi Nowej, na przepowiadaniu słowa 
Bożego tamtym krajom, zasłany Generałem wszytkiej Ame- 
ryki, stamtąd jadąc, z rozkazania papieskiego i Króla hiszpań- 
skiego, był u Króla perskiego, od którego barzo wdzięcznie 
przyjęty był i listy z komisyami pewnemi do Ojca Papieża 
i do Króla hiszpańskiego wziął. A iż przez morze nie mógł 
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dla niebezpieczeństw przejechać, puścił się lądem przez Mo- 
skwę, za paszportem Króla perskiego i inszych Monarchów. 
Moskwa tedy, obaczywgzy go być zakonnikiem, jako nieprzy- 
jaciele wiary katolickiej i takich osób — jeszcze za Florysa 
Godona to było — z listów go onych i ze wszytkiego, cokol- 
wiek miał przy sobie, złupili i obaezywszy, że z listów i ko- 
misji onych mógt być wielki profekt w religii w Królestwie 
per9kiem i też wielka przychylność Króla perskiego do wiary 
katolickiej i do wszytkich katolików, bojąc się, aby ten po- 
graniczny król potężny, katolikiem zostawszy, nie chciał Leż 
i w innych państwach wiary pomnażać katolickiej, zatrzymali 
go w ciężkiem więzieniu na insule Soloku. Po śmierci tedy 
Borysowej, kiedy Dymitr na państwo nastąpił, wyzwolić go 
kazał ido siebie na Moskwę, jak najuczciwiej przyprowadzić, 
mając go wolą z komisyami swemi do Króla hiszpańskiego 
odosłać. A wtem zaszedł nieszczęsny pogrom, a iż już był 
w drodze, z rozkazania Szujskiego na Moskwę przywieziony, 
gdzie Carowi ustnio przez tłómaoza Anglika o sobie sprawę 
dawał i Bojarom Dumnym. Zaczem z wskazania carskiego, 
a za przyczyną też Anglików, w Moskwie mieszkających, 
głównych nieprzyjaciół wiary katolickiej i narodu hiszpań- 
skiego, znowu do monasleru Borysowego, trzy mile od Ro- 
stowa, zasłany i do więzienia dany, skąd te Listy przysłał 
francuskim językiem pisane, dawając znać de statu rzeczy 
swych. Jest tego skrypt niemały, w którym vszytkiemu światu 
sprawę daje, co w Ameryce, Indyi Nowej, w Persyi, na 
granicach Królestwa chińskiego czynił i coby się tam ad eino- 
lumentum wiary katolickiej działo i sprawić mogło. A to dla 
tego uczynił, aby, zwątpiwszy o swej eliberacyi, jeśliby Pan 
Bóg Pana Wojewodę oswobodzić raczył, za sprawą Jego Mości 
do Papieża i Króla hiszpańskiego dość mogło, stateczność 
wiary i miłość dożywotnią oświadczył swoje i młodzieńca je- 
dnego Indyjczyka, który, zacnego człeka i przedniejszego w In- 
dyi synem będąc, puścił się przy nim na dwór Króla hiszpań- 
skiego i przy nim w te sidła wpadł i w cięższe więzienie, 
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niźli on, bo wielkiemi tyranskiemi mękami przywieść go do 
tego usiłowali, aby odstąpiwszy religii katolickiej, do ich ba- 
łamuctwa przysłał, czego na nim żadnym sposobem wymę- 
czyć nie mogli. 

Przytem też list był od Pana Andrzeja Stadnickiego 
z Rostowa, między tymże skryptem, w którym oznajmił, że 
go wiadomość doszła o koronnych niesnaskach i o wnętrznem 
ich zajścia między Królem Jego Moscią a Rzecząpospolitą , 
skąd leż była rnaterya frasunku i melankolii. 

Die 13. podrzucono listy w mieście, z wojska przynie- 
sione, w których to było , żeby się nie frasując, inszego Cara 
na Moskwie niemieszkanie spodziewali, a zatem i pokoju. 
Zmęczono o to chłopa, którego suspectum mieli. 

Die li. przyjechało do 700 człeka z łukami konno do 
Szujskiego wojska, Albertusowych towarzyszów, takich ryce- 
rzów, że 40 usarzów bez wątpienia rozgromiłby ich mogli. 

Die 16. przystawowie nawiedzali Pana Wojewodę. Ci 
między inszemi rzeczami powiedzieli, że Car Szujski objeżdża 
monastery, a z inszych miejsc powiedano, że Sierpuchowianie, 
nie mogąc go ubić, umyślnie zapalili miasto i między inszemi 
rzeczami 70 namiotów zgorzało, zaczem się musiał ruszyć 
z Sierpuchowa. 

Die 17. Jan Berezański, komornik Pana Wojewody > unu- 
rżał w rzece Kotorosi, kąpiąc się, czego nam za przyslawami 
pozwolono było. Z śmierci jego przystawowie barzo fraso- 
wliwi byli. Pochowany w polu za miastem, tam, gdzie też 
pochowano tych Polaków, klórych owdzie, przed nami w wię- 
zieniu długo trzymając, potem w Wołdze potopili. Ten z przygody, 
a drugi z nędze, to jest sługa jednego z onych , ktfirzy byli 
zimie uszli, będąc tam u nich w więzieniu osobnem, gdzie 
z naszych żadnego dopuścić nie chciano — częścią z niedo- 
statku, częścią z frasunku umarł. 

Tegoż dnia, vide!icet 17., dwaj Moskwy utonęło, a mię- 
dzy naszymi towarzysz towarzyszowi pałaszem nogę przebił 
w igrzysku. 



Die 21. Michał Węgrzyn, on to, który się byt z Tatar- 
skiego dworu przede! , oknem się spuściwszy, uciek2 od gospo- 
darza swego, u którego był z;i przystawem Kłopot się gło- 
wom otworzył: z pilnością go szukać, szpiegować kazali i mię- 
dzy naszymi pilnie się pytali. 

Die 22. spisano tych wszytkich, co nieboszczyka Bere- 
zańskiego do grobu prowadzili i u grobu pięć go stróżów 
strzegło i potem go z grobu dobywali, będąc tego rozumienia 
o przystawiech, źe jednego z naszych do Polski wysiać mieli. 
a na to miejsce Moskwicina utopionego zakopać, co było sza- 
leństwo wielkie, albo się bali, żeby czarnoksięstwem z grobu 
nie wyszedł. 

Die 23. przysięgali strzelcy nie nosić nam żadnych 
wieści. 

Die 24., snąć albo się dowiedziawszy o tych liściech , 
które nas doszły, albo przez to, ie im len Węgrzyn, zdrajca 
nasz, uszedł, dwór nasz i ulicę ogrodzili we lizy drzewa, 
jako u nas paslerniki grodzą, zaczein nadzieja rychłej swo- 
body wątlała, a melankolii przybywało. 

Die 28. przyszła wieść, że Car Szujski, dobywając Tuły, 
stracił do 2,000 ludzi n szturmów, do których przypuszczał 
do dwudziestu dwóch razy, przeto znowu wszytką potęgą, 
doczekawszy Nowogrodzian, którzy mu szli na pomoc, umy- 
ślił jej dobywać. 

Eodem die pokazała się jednemu z naszych przy nowym 
miesiącu szabla i miotła krwawa po zajściu słońca, który 
przestraszony, zarazem do dworu przybieżawszy, powiedział 
i potem votum vovit S. Bernardino. 

Die 29. opatrzono nas pilną strażą nadzwyczaj. Niemo* 
gliśmy się dowiedzieć przyczyny ; jedni powiadali, że już Szuj- 
skiego nie stało, ale fałsz, drudzy, źe się o owych liściech 
dowiedzieli, które die 12. oddano do nas, a szpiogi swo za 
tym kursorem rozesłali, 
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A u gustu 3. 

Die 2. powiedali o kilku tysięcy ludzi, że się przez 
Wołgę przeprawowali w kilku miejscach, wracając się od 
wojska. Straszyli nas też niebezpieczeństwem. >JeSli« — pry 
— »Saujski nie wskóra i oprzeć się nie będzie mógł, tedy ze- 
zwoliwszy się z przyjaciółmi swymi, żywić was nie będzie*. 
Ale to nas nic nie obchodziło. 

Die 6. niemałym smętkiem i żalem Pan Bóg nas nawie- 
dził, gdyż z pośrodku nas kapłana starszego, Ojca Benedykta 
Anserina 1 ), zakonu św. Franciszka Bernardynów, człeka barzo 
godnego i pobożnego, który Prowincyałem nad klasztormi ko- 
ronnymi tego zakonu i Komisarzem do nich często bywał i na 
len czas Komisarzem do Moskwy był posłany, do chwały swej 
świętej, w sześćdziesiąt wtóry m roku jego wieku , powołać 
raezył. Umarł o godzinie 20-tej, gdyśmy kompletc zwykłym 
obyczajem odprawowali, kolo onycb wierszów: »In manus 
tuas Doraine* etc. — z wielkiem obciążeniem serc naszych 
i z nieutulonym płaczem wszytkich w obec, jako jednego 
człeka, jak więc bywa, gdy osierociałe dzieci ojca postradają, 
a snąć tern więcej, bo nie tylko płacz, ale i 6trach jakiś na- 
gły ukrócił wszytkich. A nic dziw, bo gdy lego nie siało, za 
którego snąć pobożnością, zasługami i modlitwami szczycił 
na3 Pan Bóg dotąd w ręku nieprzyjacielskich, od wszelakich 
przygód i niebezpieczeństw wielu, na nas szturmujących, zdało 
się nam, żeśmy jakąś mocną tarcz i zasłonę straciwszy, jakie- 
muś nieszczęściu na sztych podani byli. Requiescat in pace! 

Die 11. Szymon Ostrowski, pacholik Pana Zagórskiego, 
Podskarbiego Jogo Mości Pana Starosty sanockiego, umarł. 
Tamże go za miastem schowano, gdzie i Berezańskiego. Za 
ciałem nie chciano puścić, prócz jednego kapłana a czterech 
z towarzystwa, zaczem naszy barzo łajali Moskwie. 



•) Benedykl Oasiorek razem z Maryną ad&l się do Moskwy. O ża- 
bi jego około tegoż zakonu ob. Ks. Barącza >Pamiclnik Znkonu 00, 
Bernardynów w Polsce* (ate, 50—61), 
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Die 12. straż koło nas była pilna. Strzelcy znowu przy- 
sięgali wieńci nam żadnych nie nosić, ale owdzie chłopu przy- 
siądz jako jagódkę połknąć. Kazano im tez tego pilno strzedz, 
żeby nas żadne listy nie doszły i do nich samych jeśliby jakie 
pismo przyszło imieniem Dymitrowem, żeby nie wierzyli, bo 
go na świecie nie masz. Sam Wojewoda Sołtykow. przepro- 
wadziwszy się za rzekę Kotoroś, tam stał gospodą, zosta- 
wiwszy sługi swe po gospodach z przyjazdu. I tak ktośkolwiek 
z Moskwy jachał, pierwej mu się prezentować musiał, a on 
zaś z przystawami swymi odprowadzić go kazał, bądź przez 
miasto, bądź na przewóz, zakazawszy, żeby z nikim nie mó- 
wił, żeby i pospólstwo nic nie wiedziało. 

Tegoż dnia z bojarskich synów jednego, co nes pilno- 
wali, porwawszy, w okowach do Moskwy posłano. Przyczy- 
nyśmy wiedzieć nie mogli, oprócz tej, żeby tego on Węgrzyn, 
zdrajca nasz, który od nich uciekszy z Jarosławia, do Mo- 
skwy, do Cara przybył, przyczyną był, oskarżywszy go 
przed Carem. 

Die 13. zatrzęsły się rozmaite wieści. Pierwsza, żeby 
Szujski miał ustąpić do Moskwy, dla obrony, nie mogąc slrzy- 
mać potędze tamtej strony, ale fałsz. Druga, że nas z Jaro- 
sławia wysłać miano, a to dla tego, jakoby to w tym dwo- 
rze Pana małogoskiego , Posła, postawić, o którym już za 
rzeką powiadali — i to fałsz. Trzecia, że nas głodem wymo- 
rzyć miano, a to dlatego, jakoby wojsko koronne, już w zie- 
mię moskiewską wtargnąwszy, ogniem i szablą szkodzić miało. 
Stąd znać te wieści pochodziły, że było za rzeką do 200 
człeka więźniów, które rozwożono po turniach, snąć kozaków 
duńskich, których oni Polakami być rozumieli, nie wiedząc 
i sami nic pewnego, bo im też inaczej udawano, niźli w rze- 
czy było i tak co onym, to też nam bajali. A bajali mimo 
przysięgę swoje, czego dowiedziawszy się przystawowie, na 
ostatek mówić im z nami zakazali, chyba coby wszyscy sły- 
szeli i do tego kupować od nas rzeczy i darmo brać wszela- 
kich bronili. Ale i te nie pomogły ich figle; by tylko był któ- 
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remu dzięgę, albo szmat ki łajki pokazał, powiedziałby i na 
ojca, zaczem też tylko dla wziąlku wiele fałszu, a niemal 
wszytko powiedali i o sztukę między sobą idąc, któryby fo- 
remniej zmalał i naszego omamił, i z tego się między sobą 
chełpiąc, co nasi wysłuchiwali czasem w ich spoiny eh roz- 
mowach. 

Die 24-. wrzeciądze i skoble do wrót i furty z ulicy 
przybiło, strasząc nas tem (żebyśmy się o nowinach nie py- 
tali) zaparciem i barzo nas tem polrwożyli, a tem więcej, gdy 
tamże u wrót jeden z naszych rzekł do bojarskiego syna: »Co 
wżdy za przyczyna, źe nas tak ściskacie, ponieważescie nas 
tu przez cały rok nie zapierali, a i teraz już na ostatku... « 
1 gdy to wyrzekł »na ostatku*, on się tak na to ozwał: »Jako 
na ostatku?* — a wtem kiwnąwszy łbem, zamilczał, jakoby 
rzekł, że Lo dopiero początek. Więc do tego i głodem nas po 
morzyć pochutniwali , grożąc się wywłóczyć z dworu, jako 
wy włóczyli Tatary, których owdzie i w więzieniu także chowa- 
jąc cza3 niemały, głodem wymorzyli. Ale lo mówili z przy- 
krości, którą im naszy wyrządzali, szkalując, bijąc, łając 
i grożąc częstokroć w głos prawie i insze przykrości wy- 
rządzając. 

September. 

Die 3. rocznica wjazdu naszego do Jarosławia. Opacznie 
się nam w słowie uiścili, obiecując nam niedługo w nim od- 
poczywać. Już rok minął, a Pan Bóg wie, gdzie jeszcze swo- 
boda. Niechajże się wola Boża dzieje. 

Die 4., 5. et catteris diebus poczęły nas wieści tem 
częściej dochodzie, że poseł koronny już z tę stronę Smoleń- 
ska być miał i już Bojarów co przedniejszych 70 przeciw 
niemu wysłano , więc i SołLykowi i dyakowi, jednemu z przy- 
stawów naszych, do rady na Moskwę przybyć kazano. Soł* 
tyków jechał, chory będąc, ale snąć z inszej przyczyoy, 
a dyaka do Cara oskarżono i do więzienia sam w Jarosła- 
wiu dano. 
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Die 7., ze czwartku na piątek, towarzysz jeden, człek 
sumienia dobrego i we wszytkich sprawach swych pobożny, 
który bywszy srogim nowochrzceńcem , owdzie za łaską Rozą 
katolikiem i barzo dobrym został, obiecując wstąpić do za- 
konu św Franciszka Bernardynów, słowa niżej napisane tak 
wJy<-oie czytał na niebie w widzeniu, którem przestraszony, 
porwawszy się, napisał, dobrze je pamiętając, videlicet: 
Corpus meum ilagellatum est obtinendo non unum wilnus, 
Kegoum lamen meum non est intraturus ne ąuidem unas. 
Omaes facti suot nequara, omnes<jue ri.\osi, 
ldecque debent gustare omnes poculum monia dolcrosi. 
','ais igitur pos3idebit regnum meum? Foreitan boves? 
Spftti sunt legetn meam ad unum usque omneB. 

Słowa dziwne i straszliwe! A iż" do pamiętania mało p< 
dobna się rzecz zdała, zatem leż i wiele ich temu wierzyć 
nie chcieli, ale on tego przysięgą na duszę swoje przed ka- 
ptany potwierdził, acz i oprócz lego dobrze godzien był wiary, 
wiec i tego sam napisać nic umiał i nie śmiałby, jednak dla 
lepszej wiary to czynił. Zaczem wzdrygało się ich na to nie- 
mało, a było na co, bo jakoby właśnie na nas i na nasze 
przestrogę od Pana Boga to wyszło, pod ten czas bowiem 
między naszymi niesnaski, nienawiści i poswarki urażliwe 
spoinie powstawały. 

Więc i drugi towarzysz jego tejże też nocy widział cha- 
raktery jakieś dziwne na niebie we śnie , miesięczną cerą ma- 
lowane, przed miesiącem się przechodzące, między którymi 
szubienica ze złodziejmi była. A trzeci tejże nocy widział, 
a ono się hoslya w kapłańskich ręku w elewacją skruszyła. 
Mimo to wszytko, przeszłej nocy, nie przez sen, ale na 
jawie Moskwa także i nasza straż widziała i wiele ich w jedno 
słowo się zgadzali, chociaż na różnych miejscach od siebie 
strzegli, że miesiąc, który na ten czas w pełni był, pierwej 
kwadrą, potem połowicą, aż na ostatek wszytek zniknął. Te 
Ledy wszytkie rzeczy zdały się być prognostica jakieś, lubo 
to Moskwie, lubo też i nam samym, którzyśmy nie jako 
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w więzieniu, ale snąć gorzej, niz na swobodzie, występnie 
żyli i Pana Boga gniewali nieprawościami naszerai. Jednak iż 
Daniela, ani Józefa do wykładu nie było, Panu Bogu to po- 
ruczyć przyszło. 

Die 29. sam przystaw in secretis dał znać Panu Woje- 
wodzie, że pewnie poseł koronny w ziemi być miał, a mia- 
nowicie w Mota jaku 1 ) zatrzymać go miano, dla snadniejszej 
żywności , ażby Car wrócił się do Moskwy, bo go jeszcze na 
ten czas nie było, w czem się i inszy powiadacze zgadzali. 
Jednakże częściąsmy temu wierzyli i radzi byli, częścią leż 
nie, a tern więcej, gdy nam pieców ku zimie poprawować 
kazano i że jeszcze koniec tamtemu zajściu ich wewnętrznemu 
nie był, bo przecie już nie tak o Dymitrze, jako o Piotraszku 
w Tulę twierdzili i że srogi Szujskiemu miał być w obronie 
tego zamku wycieczkami i strzelbą, kontentując się tcm, co 
ziemie pobrał i zamków, pókiby nie dorósł, bo powiadali, że 
barzo młody być miał. Z tych tedy podobieństw nie spodzie- 
waliśmy się jeszcze tak prędkiej eliberacyi, aleć to wszytko 
w ręku i w mocy Pana Boga Wszechmogącego jest. 

Die 20. przystawowie powiedzieli , że Karol w ln- 
flanciech poraził wielkie wojsko królewskie i 12 zamków 
odebrał. 

Die 25. podobało się sobie dwoje mniejszej kondycyi, 
zaczem propter tvitandum pericuTum concupiscentiae zdało się 
Kościołowi ślubu im nie bronić; przetośmy i wwiezieniu we- 
sele wyżyli. 

Die 26. te mowy były, że poseł koronny pewnie być 
miał, a mianowicie w Możajsku, 18 mil od Moskwy, jednak 
udawali, że nie tak dla swobody naszej, jako łając Carowi 
i zdradziectwo mu zadając przyjść miał. O wojsku też ko- 
ronnem powiadali za granicą. 



') Możaj3k, -wiatowe w gub. moskiewskiej. 
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Oktober. 

Die 1. powiadali o potrzebie wielkiej, w której dwóch 
Panów Dumnych z Szujskiego strony pojmać (jakoby to do 
Dymitra) i wojska jego barzo wiele zbić miano. Jakoż było 
coś podobieństwa, że im duszno było, bo tegoż dnia słyszeli 
naszy w mieście, że na wojnę wołano, obiecując nagrodę 
znaczną, ale nie było ochotników. 

Die 8. znoAu słuchy o drugiej potrzebie dochodziły, ie pod 
Sierpuchowem Szujskiego pojmano i wojsko jego pogromiono. 

Die 14. rannych i zdrowych barzo wiele wracało się od 
wojska do dworów swych owędy. 

Die 17. wrócono nam żywność, którą było za dwa dni 
zatrzymano. 

Die 18. różne wieści, ale niepewnych wiele, że Szujski 
Sierpuchow stracić miał. 

Die 20. w tąź coraz ponawiały się słuchy, videlicet, że 
Szujskiego strona słabieć miała i wojsko ku Moskwie ustą- 
pić miało, przegrawszy walną potrzebę, o której się wyżej 
wspomniało. 

Die 26. przyszły do Pana Wojewody listy potajemnie od 
tegoż Hiszpana, kapłana, który też pierwej pisał. Opuściwszy 
tedy to, jakiej przewagi był ten, który je oddawał jednemu 
z naszych, przy tak wielkiej i ustawicznej straży, która z nas 
oka nigdy nie spuszczała, więc i to, co o potrzebach częstych 
Szujskiego z Błotnikiem, którego hetmanem przecie Dymitro- 
wym zowie — potrzebniejsze tylko punkta z listów jego, ję- 
zykiem hiszpańskim szeroce pisanych, zdało mi się tu oznaj- 
mić, ponieważ do tamtych czerńców, między którymi on był, 
pewniejsze niż nas nowiny dochodziły, a on od nich wszytko 
wiedział, niemal za jedno z nimi żyjąc, acz w cieśniejszem 
miejscu i pod strażą osobną, w surowej nędzy. 

Punkta z listu Nicolao de Melo, kapłana tak rzeczonego. 

Upewnia naprzód, że to, co pisze, istotną prawdą być 
rozumie, videlicet die 12, Maii (od tego dnia wszytko oznaj- 
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muje) ludzie Cara Dymitra, którzy natenczas koło Kaługi le- 
żeli, potrzebę mieli z wojskiem Szujskiego, którego 13 000 
na placu legło, a z tamtej strony legło 6.000. Przywódcą był 
Iwan Bołotnik, Hetman Dymitrów. Po tej potrzebie siła się 
ich z wojska Szujskiego przedało do tamtego, tak pospolitego 
żołnierza, jako też Bojar Dumnych, z których mianuje Knia- 
zia Borysa Dołhorukiego , Kniazia Andrzeja Telaty oskiego l ) 
i drugich, których nie wymienia, a osobliwie jeden pan prze- 
dniejszy, który dotąd praktyką swoją dźwiga! rzeczy Dymi- 
trowe na Moskwie; mianować go nie śmie. Przytem insze 
potrzeby i utarczki miewał Bołotnik z ludem Szujskiego i za- 
wsze wygrawał, po którem niefortunnem powodzeniu przyszło 
do niego 10 Bojar co przedniejszycb, którzy przedkładali mu 
przed oczy nieszczęsne panowanie jego i wielkie na ten czas 
krwie rozlanie i wstręt animuszów wszytkiej prawie Moskwy 
i ziemie odkrycie. Jedni jawnie przeciw niemu wojnę wiodą, 
drudzy się przedają do przeciwnej strony. Trzeci praktyki 
przeciwne z nieprzyjacicły stroją, a ci, którzy się przy nim 
jeszcze opierają, nie czynią tego z chęci i przychylności, ale 
z bojaźni okrucieństwa, którego on zażywa, i sam i bracia 
i wszytek dom jego. A niektórym też tylko o majętność idzie, 
o dzieci, których ledajako odbieżeć i w niebezpieczeństwo 
dać" żałują. Namawiali go zatem T aby czerńcem zostawszy, 
państwo puścił temu, komu sprawiedliwość pokaże, o co 
Szujski, rozgniewawszy się, majętność tym panom pobrał 

do więzienia ich wrzucić kazał, (idy tedy oni oczywistą radą 

mową nic nie sprawili, drudzy potajemne listy i paskwiliu- 

Hze Szujskiemu i powinnym jego podrzucali, czemu zabiegając 

Szujski, uczyniwszy radę z swymi, wydał przez Patryarchę, 

powinnego swego, taki dekret i edykt : Wszelakie zelżywrsci 

laprzód na Cara Dymitra wiodąc, słuszność mu państwa 
odejmując, Hryckiem go Otropiejem i rozstrzyga mianując, 
niesłuszne mu przywłaszczenie imienia Dymitrowego zadając, 



') Andrsej Teliatewskij. 
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powiadając też, jako prawdziwego Dymitra Borys Godon 
wdziecińskim wieku zabić kazał, którego ciało z wielką czcią 
roku przeszłego do miasta stołecznego widzieliście przyprowa- 
dzone i do grobów przodków jego pochowane, co się jawnymi 
cudami doświadczało, gdy ten trup niewinny ślepych i chro- 
mych uzdrawiał — i zatem ekskomunikowal Patryarcha wszyt- 
kich tych, którzy tamtym cudom wierzyć- nie chcieli. Eksko- 
munikował też i tych, którzyby wierzyli być Dymitrem onegł 
rozstrzygę, którego tak rok na Moskwie zabili dlatego, że 
sobie niesłusznie państwo pod tytułem cesarskim przywłasz- 
czał, potem że łacińskiej wierze był przychylny, nad któn 
starszym jest Papież, przeciw któremu i przeciw katolickiej 
wierze, także duchownym osobom wielkie i sromotne potwa- 
rzy i obelżenia się w tej ekskomunice zamykały, które dla 
sromoty opuszcza. fckskomunikował i tych wszytkich, którzy 
są przychylnymi i pomagają drugiemu zmyślonemu Dymitrowi, 
ni państwo go moskiewskie gwałtem prowadząc. Anateroaty- 
zował na koniec Piolraszka, prawa mu na państwo moskiew- 
skie nie przyznawając, fałsz mu zadając, w tąż Bołotnika 
i inszej przeciwnej fakcyi. 

Po publikacyi dekretu tego po wszytkiem państwie, ro- 
zesłał, pod gardłem rozkazując, aby się do niego przeciw 
nieprzyjacielowi wiary świętej ściągali, na ostatek, aby ludzie 
monasterscy, którzy bronią władać mogą, na wojnę jechali, 
aby z monasterów żywność wszelaką do ostrogu albo obozu 
wieziono, nakoniec aby i sami czerńcy byli gotowi bić się, 
gdyż o wiarę idzie, kiedy im wskażą. Potem sam głową swą, 
14- go maja, na wojnę wyciągnął, a wyciągnąwszy, przysiągł 
pod Sierpuchowem nie wracać się na Moskwę , aż zwycię- 
żywszy, albo na tej ekspedycyi gardło położyć. Dołotnik zaś, 
mając wiadomość o rezolucyi i potędze Szujskiego, złączył się 
x Piolraszkiem i dla przezpieczeńslwa swego ruszył się z Ka- 
ługi do Tuły, zamku mocniejszego, który strzelbą, żywnością 
i wszytkiem na lat 6 opatrzywszy, sami przeciw Szujskiemu 
wyciągnęli z ludem swym, z którym bitwę stoczywszy, wy- 
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grali i pogromili, dział wielkich 16, małych barzo wiele i innej 
ręcznej armaty pobrali. Ludzie Szujskiego w sprawie ustępo- 
wali nazad i namawiali Szujskiego, aby się do Moskwy wró- 
cił, ale nie chciał dla wstydu, przysięgi i niebezpieczeństwa* 

A Bołotnik przedtem, nim wyjacbał z Kaługi, wszytkich 
więźniów wypuścił, odebrawszy od nicli przysięgę na imię 
carskie, Szujski zaś dniem przedtem, nim się ruszył z Mo- 
skwy, Antoniego i doktorów dwóch, Dawida i Krzysztofa, kazał 
porwać do więzienia. 

Pisze też i o tern, jako falezy wemi nowinami i plonnemi 
pociechami cieszą Moskwę, dając znać o szczęśliwem powo- 
dzeniu swem i o wielkim ucisku przeciwnej strony, o wiel- 
kiej nędzy i niepotędze nieprzyjacielskiej, cowszylko opacznie 
rozumieć potrzeba. 

Oznajtnuje też, że przyjechał do Putywla kapitan z Pol- 
ski, co go zowią Elom aga 1 ), który powiedział, że Szujski 
przepłacił Tatarów i upominkami spraktykował Szwedy, żeby 
Polskę turbowali i na sobie zabawiali s którzy acz na to przy- 
padli, ale nie wskórali, bo Tatary pogromiono i Szwedy okru- 
tnie pobito i to przyczyną być miało, że dotąd pomocy Dsmitr 
z Polaki nic miał. 

Pisze jeszcze, że po napisaniu listu tego przyjechał do 
niego bojarzyn Moskwicin z czeladzią bojarzyna jednego, który 
jest wielkim przyjacielem Jego Mości Pana Wojewody Kniazia 
Fiedora, który, szukając, sposobów, aby się z nim widział, 
przyszedł do tego, że się z nim w nocy widział, który powia- 
dał, że ośmnasty dzień, jako z Putywla wyjechał, gdzie Car 
Dymitr mieszka, mając około siebie do 9.000 wojska i to że 
pisał do Szujskiego, dając mu znać, że ma z to potęgi, żeby 
przez miecz państwo swoje odyskał, ale dziedzicznym będąc 
własnym , żal mu krwie chrzesciańskiej , której się barzo wiele 
już przelało. Namawia leż i perswaduje mu w tym liście, aby 
się dał na miłosierdzie jego, a pańslwo ma pu^rił, bo gdzie 
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tego nie uczyni , tedy gwałtem i z swojem złem przymuszony 
musi — który posłaniec był pierwej w Tulę, potem go wy- 
prawiono do Szujskiego i tam 4. Octobris list cddsł i posel- 
stwo przy wielkiej gromadzie Bojar i żołnierzów sprawował, 
Odprawiono posła do Putywla i listy mu oddano, a tymczasem 
do dalszej rozprawy w pokoju się zatrzymywają z obu strui. 

Na ostatek pisze, co mu tenże bojarzyn powiedział, że 
ten kapitan wyżej pomieniony wojska 12.000 przywiódł tymi 
czasy, zwiódszy ich z bitwy tatarskiej. 

O wielkim tez frasunku Pana Andrzeja Stadnickiego pi- 
sze, który się cieszy rozmaitemi i wesołemi nowinami, jednak 
albo wierzyć nie chce, albo nie rozumie. Był też list jego z tymi 
listami do Pana Wojewody, gdyż się tam z solą jakoś znoszą, 
w którym pisze, że nie może być Tomaszem w tej sprawie, 
videlicet, żeby Dymitr miał żyć na świecie. Po którem odda- 
niu listu, nie ukazał się ten posłaniec więcej, nie wiedzieć, 
z jakiej przyczyny, a do nas tem więtszą i pilniejszą mona- 
slerską straż przydano. 

Die Si. na radość we wszytkich cerkwiach we dzwony 
kołatano. Powiadano, że Car Tuły dobywszy, i Błotnika i Plo- 
traszka dostawszy, na Moskwę się wraca, których nowin z li- 
si u Cara Szujskiego słuchać kazano wszylkim. Drudzy prze- 
ciwną powiadali, mówiąc, że mu się źle powodzi i dlatego 
prosi, żeby się zanim Panu Bogu modlili i jako inszym prze- 
szłym, tak i tym listom małą wiarę dawali. 



November. 

A die 1. było plotek nazbyt, prawdy nic zgoła. Wszyscy 
nas cieszyli prędką swobodą. Sic unicuiijne datum est nosse 
inentiri. 

Die 2., gdy czeladź nasza jeździli po wodę do rzeki, 
zastali na brzegu kilkadziesiąt bojar, którzy się przewozili , od 
wojska do domów swych się wracając, z których jeden, po- 
skoczy wszy na koniu, chciał woźnicę zaciąć nahajką, mówiąc, 
że »wy bledyne dzieci z rozstrzyga nawarzyliście nam tych 
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kłopotów i krwie rozlania w ziemi naszej*. Woźnica rzekł, 
•żem ja nic nie winien-. On się też cofnął, nie uderzywszy go, 
tylko to rzeki: »Nu, a toż już prędko pojedziecie, bo już 
rozstrzyga z wornii u czarta, a poseł wasz wielki idzie*. 

Die 14. słuchy się rozgłosiły, że Car, jedne wory po- 
biwszy, drugie połapawszy, wjeżdża na Moskwę, postawszy 
zamki odbierać, które były za przeciwną stroną 

Die lfi. o tamtych posłach koronnych, o których wyżej 
wzmianka była, już nie powiadali, ale o inszych, mianowicie 
o Panu Koniecpolskim , a o Kniaziu Ostrowskim , co iż u nas 
niepodobna było, a tem więcej nasłuchawszy się takich bała- 
mutni częstokroć, nie wierzyliśmy, tylko się spuszczali na 
miłosierdzie Pańskie. 

Die 20. słychać leż to było, że >aczkolwiek Posłowie 
waszy pewnie są na Moskwie, jednak nie tylko wam, ale 
i onym nieleda jako stąd wyjechać, bo Król wasz zdradę my- 
śli pod naszym Carem. Tu Posły wyprawił, a wojsko wielkie 
na granicy leży, które, skoroby Posłowie Wojewodę i was wy- 
łudzili, prowadziliby rozstrzygę na państwo, w czem się Car 
postrzegszy, i Posły i was potrzyma do czasu-. Barzosmy lego 
meradzi słuchali, a nie wierzyliśmy też, mając ich matactwa 
pewną próbę. 

Z listu circa 25. punkta niektóre towarzysza jednego 
z naszych, który samźe w Jarosławiu, ale w inszej osobnej 
gospodzie za przystawem jest, dla pewnej przyczyny. Ten 
skrycie pisywał, bo go tam pewniejsze (jeśli też prawda) 
wieści dochodziły, ridelioet: 

* Opisuję Waszmościom prawdziwą, gdyż ja 6am wszytko 
wiem; 1-mo z strony Cara nie wątpić, że żyw i na Pnlywlu 
jest«. Pisze racye i dowody, między inszymi: *daj Panie, 
abym był tak w domu ojca swego , jako to jest , że on w Pu- 
tywlu. Nic a nic nie trzeba wątpić*. 

2-do Piotraszko i Rołotnik na Moskwie niewątpliwie jest. 
Sztukę jakąś chciał wyprawić Bołolnik, ale mu nie poszła. 
Ludzie z Tuly uszli za kontraktem jego, a sam w łykach został. 



to, Poseł nasz, jest niedziel lny, jako wjechał na 
Moskwę. Audyencyi jeszcze nie miał; pod strażą wielką 
z starym Posłem, Dożę uchowaj, mu się widzieć albo poro- 
zumieć; pilno tego strzegą. 

4-to. Cara nie było, dopiero przyjechał na Moskwę. 

6-to. Już. mają Piotra*zk<i i Bołotnika w łykach, a prze- 
cie znowu na Mikolin dzień kazano się w pułki zjeżdżać, toć 
znać, że Dymilr żyw. 



December. 

Die 1. dopiero śnieg okrył ziemię. Dogadzał nam też 
Pan Bóg ciepłem przez te wszytkie czasy i potem. 

Die S., gdy woźnice rano jeździli po wodę, zoczyli nad 
rzeką Polaka u przewozu między Moskwą, który, przybliżyw- 
szy się do nich, pytał o Pana Wojewcdę i o inszych. Więcej 
nie mógł mówić", tylko postąpiwszy dalej, umyślnie czerńcom 
pytającym się, głośno powiadał, żeby naszy słyszeli. videll- 
cet, że z obu stron, lo jest z tej strony carskiej, a z tamtej 
polskiej, wojska takie, jakich do tych czasów nie bywało 
i by się fortelami nie ratowała Moskwa , ni razuby placu Mo- 
skwa nie otrzymała, bo ile razów się ukażą, zawsze pierzchać 
muszą. Temu się wierzyć nie chciało. 

Die 9. to wieści się zjawiły, że już Poseł koronny posel- 
stwo odprawić miał, w którem tę esoncyą powiedano: pytać 
miał Cara, przcczby Posła, Pana małogoskiego , przez tak 
długi czas i Senatora, Pana Wojewodę i inszych ludzi z nimi 
zacnych tak wiele w więzieniu trzymał, bez wszelakiej win- 
nosci, ponieważ nie plądrować ziemię, ani wojennym oby- 
czajem, ale jako sam przeszłemu Carowi. Panu swemu, Króla 
Jego Mości i Rzeczypospolitej o żonę prosili, w obyczaj po- 
koju, z weselem wjechali wszyscy i Poseł koronny przyjaźń 
potwierdzać i z strony przymierza wiecznego traktować? 

Na to Car i Bojarowie Dumni powiedzieli , że »tak Po- 
seł, jako i Pan Wojewoda, także wszyscy ludzie Pana twego 
nie do prawdziwego Cara, ale do rozstrzygi, na upadek Mze- 
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czypospolitej nassej przyjechali, któremu się inaczej zabieżeć 
nie mogło, jedno tak. Wywodzić zatem i pokazywać to miał 
Pan Poseł, że był prawdziwym, ponieważ był za paca przy- 
jęty, koronowany i »przysięgęście mu uczynili, jednak cokolwiek 
się stało , wiecznej to niesławie i hańbie waszej do wszytkiego 
świata służy. A teraz gdzie ostatka ludu Pana mego z ziemie 
swej nie wypuścisz, a nie tak oszarpano, jakoś drugich wy- 
puścił, Pan mój kazał ci oddać tę szablę, opowiadając spra- 
wiedliwą wojnę*. Zatem jakoby szablę przyjąwszy, Posła tego 
satrsjmać, pod wielka straż dawszy, a swego znowu do Polski 
wyprawić chcieli. Potem udawano, że Panów naszych Irzech 
do Moskwy na traktaty leila w dzień wziąć miano. Drudzy 
zaś twierdzili, ie między Dymitrem a Szujskim za przymie- 
rzem dwumiesięcznem traktaty być miały. Owośmy nie wie- 
dzieli, czemu było wierzyć, a gdyby się wszylkie te baśnie, 
tak jako się trzęsły, pisać miały, i nie byłoby im końca. To 
jednak po łasce Bożej za osobłiweśmy omen mieli, że ża- 
dnego pod tę dobę, a zgoła od pierwszych jakoś trwogi ustały 
czasów. Nie było podobno między nami, komu źle serce 
tuszjk). 

Die 10. Tegoż potwierdził strzelec, z Moskwy przyszed- 
szy i wskazał im to in secretis do Pana Wojewody, to jest, 
że Poseł nasz na gołej szabli list oddał. 

Die 1<>. i dalej przez kilka dni wznawiali to, że Sołty- 
kow, Wojewoda, który nas pierwej rozerwał, jacbać miał do 
Jarosławia , to jest po Pana Wojewodę i po insze Pany, chcąc 
ich wziąć dla traktatów na Moskwę, a czeladź drobniejszą 
prosto z owad ku Polszczę wyprawić, ale jako inszych wieści 
wiele, a niemal wszytkie, tak i ta z prawdą się minęła. 

Die 21 Pana Hlebowicza Posłem być powiadali. To też 
powiadali, że się Car Dymitr z FutyAla ruszyć miał dopiero, 
więc i o trwodse w Moskwie słychać było, ale tego podobień- 
stwa nie było. 

Die 22. bala wzięto na Moskwę, jednego z tych, któ- 
rzy się byli przeszłej zimy w drogę zebrali, za pożałowaniem 
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carskiem, na którego się imię przedał, niecnotliwe rzeczy 
udawszy. 

Ostatek roku tego z laski Bożej zszedł w pokoju i szczę- 
śliwszy, niź tak rok, a to przeto, iżeśmy od samej Wielkiej- 
nocy wolniejszymi byli od trwóg i niebezpieczeństwa- Więc 
też i lo snąć tęsknice ujmowało, żeśmy się już wmieazkali, 
a niektórym lem więtszej przydawało. Niechże się wola Pańska 
dzieje dalej; jako inszej nadzieje skutek, tak i swoboda na- 
sza w Nim samym została i na miłosierdziu Jego zawisła. 



Anno Domini 1608. 

Szczęść Fanie Boże, a zmiłuj się nad ubogimi więźniami! 

Die 1. Januarii. W dzień Nowego Lata, nowa (tego nie 
twierdzę, jeśli pewna) nowina przyszła, że Dymitr z wielkim 
ludem i Polaków niemało z sobą mając, pod Moskwę się 
przymykać miał. O utarczkach też powiadali. 

Die 2., nazajutrz po Nowem Lecie, na miesiącu driwne 
tęcze i łuny widzieliśmy, a którzy się na tem znali, twier- 
dzili, że takie reperkusye naturaliter być nie mogły, 

Die 5. ponowiły się wieści, źe pod Karaczowem 1 ) woj- 
sko wielkie Dyrailrowe, mil 54 od Moskwy, przeciw któremu 
Szujski gotować się miał, że 1'iotraszka obieszono w Moskwie, 
a Bołotnik w więzach, że Panów Posłów, dawnego i teraźniej- 
szego, Car Szujski bankietował kilka razy, że ci kozacy, któ- 
rych S/.ujski posłał odebrać Aslrachan, odebrali ją na Cara 
Dymilra i zaparli się w niej 

Die fi., z niedziele na poniedziałek, widzieliśmy znowu 
miesiąc barzo dziwny i wesoły, dwiema tęczami rozmaitej 
farby ogrodzony, a sam w trzeciej siedział. I to, jako powia- 
dali, naturaliter nie tylko być nie mogło, ale żadnego między 
nami nie było, któryby kiedy taki widział. A ponieważ był 
barzo wesoły, czyniliśmy sobie dobre omen i nadzieję pocie- 
chy naszej rychłej u Pana Boga. 



*) Karaczew, miasto pow. w gub. orłowskiej. 
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Die 12. to słychać było, że chudszych nas wybrawszy 
(aczci już o tym czasie niewiele tłustych było, atoli Pan Bóg 
prawie dziwną opatrznością swoją nas zatrzymywał i jakimi 
takimi dostatkami opatrował), na zamek Archanioł 1 ) nazwany, 
który jest nad portem morza Angielskiego, odesłać miano. Nie 
cieszyliśmy się z tego, gdyż tylko w niebie z archanioły do- 
brze, ale u Moskwy na weselu Boże nie daj bywać. 

Die 15. i inszych powiadano to, że się Car Szujski żenić 
miał w domu Nagich, polem zaś Bojarowie mu tego bronić 
mieli, pókiby ziemie nie oswobodzili i nie uspokoili. Rozmaite 
insze powieści i rumory powstawały, ale nie było czemu wierzyć. 

Die 20. radzili nam przystawowie, żebyśmy, zwłaszcza 
słudzy suplikowali do Gara o pożałowanie i o poprawę ży- 
wności, aleśmy się na to nie dali przywieść, strzegąc się 
fortelu jakiego. Woleliśmy się już tak gnarować, jako komu 
dostawało. Przedawali też, kto co miał, a głodu z łaski Bożej 
na nas zbytniego nie było. 

Die 22. przyszło z Koreły strzelców 100 na odmianę 
tym, którzy nas pilnowali. Niemal ci wszyscy przyszli, którzy 
nas z Moskwy prowadzili i tak rok strzegli, jednakże niźli 
straż objęli, przysięgać musnęli, żadnych nam więcej sekretów 
nie nosić. Ale sam chłopu przysiądz, jako jagódkę połknąć. 
Barzo dobrze i po przysiędze nami matali, wedle zwyczajów 
swych dawnych. 

Die 29. słupy ogniste, dziwnie przechodzące, widzieliśmy 
po niebie. Portendebant cokolwiek lub nam, lub to Moskwie. 

Die 30. przystawowie nawiedzali Pana Wojewodę. Za- 
mówili się z nimi Panowie Starostowie o słowo , u nas kar- 
czemne, a u nich zwyczajne. Prosił Pan Wojewoda, aby mógł 
do Cara pisać z strony posłańca do Polski, ale kazali się za- 
trzymać do kilku dni, czyniąc nam jakąś otuchę i jeden z nich 
szepnął w ucho Panu Wojewodzie, »źebym coś miał, Panie 
Wojewodo, skazać, ale się boję, bo o łeb gra idzie*. 



') Archangielsk. 



Die 31. to było, że Szujski wyprawił przodkiem kilka 
tysięcy WOJlka przeciw Dymitrowi, którzy ludzie, odemknąw- 
szy od Moskwy, poczęli szemrać o Szujskim, myśląc, jakoby 
Dymitrowi czołem uderzyć, co postrzegszy hetmauich, pierz- 
chną! nazad, a lud zaleca za Dymitrowa stronę przeszedł, 
którego 8 000 być powiadano, co osłyszawszy Szujski j widząc 
oczywiste nieszczęście swe, laskę chciał położyć. Taki sam 
zwyczoj, gdy Car Carstwo porzuca. Ale mu tego pospólstwo 
nie pozwoliło, rzekszy: *Aż póki ostatniego dziecięcia za płot 
nie wyrzucim, poty naszym Ctrem być musisz*. I zaraz zatem 
wyprawili mu na wojnę dwaj trzeciego, z klórem wojskiem 
Dymitr Szujski wychodził, a!e porażony, ledwo się z kilkaset 
człeka wrócił, a tymczasem przywiedli do tego Szujskiego, aby 
się ożenił, a to snąć dla tego, że się wszytko do monastera 
porywał, żeby się nie ociągał, ale tem potężniej bronił. 

Powiadano tez o Panach Stadnickich, że z wojskiem 
12 000 ludzi w ziemię wtargnąć mieli i jui do tysiąca bojar 
tym czasem żywcem pojmawszy, do Putywla odsyłać Dymi- 
trowi, grożąc i samego Cara pojmać, »jeśli nam przyj 
i krwie naszej nie wrócisz*. 



Februarius 

Die 1. bojarski syn jeden, przyjechawszy z Moskwy, te 
nowiny przyniósł, że się Dymitrowe wojaka ku Moskwie go- 
tują, a sam stoi w piąci werstach pod Brańskiem 1 ), w mo- 
nasterze świńskim a ), źe Car Szujski, zamknąwszy się w zamka 
sam tylko z niewielą przyjaciół, weseli się. Piszczkowie kiedy 
niekiedy ożywają się. 

Die 6 dziwne slupy po powietrzu widziane były godzinę 
w noc i reperkusye ogniste, a drugiego dnia miesiąc w pogodnem 
niebie zniknął, co i nasza straż we dworze i moskiewska 
w krąg dwora na oko widzieli. Carowi zatem źle ominowah. 



') Brańsk, miaBto pow. w gub, orłowskiej. 
Świetiakl Monastef USpienia Bogarodzicy, « ;. wiorsty oddaloi 
od Brańska. 
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Die 7. Irzecie lisLy od Księdza Hiszpana Nicolao de Mello. 

l-mo. W tych oznajmuje, co się wyżej pisało in Octobri , 
że Tułę wzięło i Piotraszka i Błotnika oddali Fiedorowi Nagiemu. 

2-do. Piotraszka na Moskwie obieszono, a Błotnik 
w więzach. 

3-tio. Iz tego dnia, gdy nowy Poseł wjechał na Moskwę, 
stary chciał wyjechać, ale go zaskoczono u bramy i nie wy- 
puszczono. 

4-to. Źe się Car Szujski ożenił , dziwując się , jako w tak 
wielkiem i jawnem nieszczęściu chciało mu się żony. Pojął, 
pry, jakąś Martę, a po naszemu Maryą 1 ), ale Maria optimam 
partem elegit, quae non ałforetur ab ea. 

5-to. O wielkiej swej niewoli daje znać i o srogiem utra- 
pieniu, że mu czasem ledwo trzeciego dnia jeść dadzą, a lo 
za tymi frasunkami i, które ich trapią, bo i z tegoż monasteru 
wyprawiono człeka na wojnę, z której t^lko się ich trzy- 
naście wróciło. 

6-to. Na ostatek prosi, żeby Pan Wojewoda, jeśli go 
Han Bóg pocieszy, miał staranie o nim, żeby go z tego wię- 
zienia okrutnego wydźwignął, za staraniem swem. Odpisano 
mu i elemozynę posłano. 

Die 9. punkta z listu Pana Komorowskiego. 

l-mo. Co się prędko wznieci, to niedługo świeci. Car 
się ożenił i jeden dzień z żoną mieszkał, a na drugi ją do 
monastera oddał. Jednakże się nie postrzegł; pojął żonę (sic) 
Kniazia Piotra Mostowskiego , pokolenia Odonów. 

2-do. Dymitr Szujski wrócił się, straciwszy wszytkę na- 
dzieję z pod Oleksina 3 ). Miał za złe Carowi, że się ożenił: »ly 
skaczesz, a krew niewinna się leje*. Tamie pokazał mu to, tie 
już państwo twoje nie długie, bo się nie mnsz z kim oj 
przeto radź o sobie i o nas. Pokłonić się trzeba zgoła, komu 
przystoi sprawiedliwie*. 



Szujski ożenił się z Maryą, córkri Kniazia Piolra Bujno- 
BOwa Rogowskiego. 

*) Alekdin. miasto pow. w gub. tulskiej. 



3-tio. Po odejściu Dymitra Szujskiego z pod Oleksina, 
zostawiwszy tam wojska cokolwiek , wszytko, zapisaniem 
Dymitra, woli i rozkazaniu jego się poddało, szable rzucając 
i pokorę czyniąc. 

4 -to. W przeszły czwartek Poseł Gara Dymitra Adam, 
Pułkownik, samoszóst był na Moskwie, z listy do Szujskiego 
i do miru. Wdzięcznie przyjęty; suma listów, żeby mu się 
z dobrą wolą poddali, oświadczając mu miłosierdzie, Czytał 
Patryarcba listy publice przyCaru, przed mirem. Odezwał się 
Car na ich zdanie, a oni też na carskie Rezolwował się 
Car, *źe w ten czas trudna rada, gdy na gardło następują; 
radźcie wy o sobie, a ja o sobie. Ponieważ tak Bóg chce, 
ja mu ustępuję i miecz na głowę swą poniosę*. A mir krzyk- 
nął: '] my także. Bodaj zdrów (był) Car Dymitr Iwanowicz 
wszej Rusi! Prosimy jednak, żeby nam miłosierdzie pokazał 
i gwałtów, o którycheśmy w inszych miastach słyszeli, czynić 
nie dał żołnierzom swym*. 1 z tern Posła odprawili, prosząc, 
żeby Car przysłał słuchać przysięgi. 

5-to O naszych powiadają pod Smoleńskiem i że Smo- 
leńsk wzięli. 

Die 16., w sobotę, przeszłej nocy także (sic). 

Die 17 , w niedzielę zapustną, rozchodził się Pan Dya- 
beł między nami. Zaprawdęć osoby jego nie widzieli, ale głc-s 
słyszeli ci , z którymi właśnie rozmawiał. Niektórych strachem 
nakarmił, niektórych i duBii, mianowicie jedne osobę przyci- 
snął tak, że ledwo ocknąwszy się, odetchnął, a drugim po- 
wiadał, co który zamyślał uczynić. A z niektórym w widze- 
niu konlrowertował o duszę jego, z tym, co się mu one 
wiersze: »Corpus meum flagellatum est« etc. pokazały, powia- 
dając mu, » że w tobie moja dusza, a ciało tylko Boże*. Aon 
mu powiedział, »że Bóg z tobą działu nie ma; jeśli ciało 
Boże, tedy i dusza*. A on krzyknąwszy: »0 Franciszku! na- 
wy(Uierałeś ich nam, ale dajże pokój* — i poleciał. A ten 
młodzieniec był opasany pasem św. Franciszka i w nim za- 
wźdy sypiał. 
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Wiele i insi&ych oczywistych figlów i rozmów miał z nie- 
którymi, .lednego namawiał, żeby się do nich udał, obiecując 
go karmin kaszą barzo dobrą, którą on jednego czasu w cho- 
robie swej smakował sobie i ten od niego miał częste prze- 
nagabanie. 

Trapiły nas też mrozy srogie, okrutne, prawie przez 
wszytką zimę, począwszy w grudniu, ale jednak nausilniej 
tymi czasy, aż prawie ziemia grzmiała jako śpiźa. 

Die 18. jeszcze więtszej kłótni Pan Szatan nabroił. Tej 
nocy jednych z stołów pozrzucał, drugich potłukł, a w świecy 
się pokazował i w osobie białogłowskiej i nie jedne , ale kilka 
ich obleciał, wyrządzając rozmaite psikusy. 

Die 26. strzelców tych, których tu był tak rok Soltykow 
dla straży zamkowej zostawił, 50 przydano do naszej straży, 
bo się obawiali zabiegów, jako to i Pan Komorowski pisze 
w tym liście niżej przepisanym. Więc i zewsząd, nie tylko 
w mieście, ale i po drogach straży przydano. 

Die ultima Februarii. Sen3 listu Pana Komorowskiego: 

Jakom pierwej pisał, nie wątpić, że się tak właśnie 
działo, to jest, że się mieli wolą poddać Carowi Jego Mości 
i z lem byli posiali, ale czemu do tego nie przyszło, oznaj- 
muję wam. Gdy Car Jego Mość posłał na Moskwę Bojary swe 
słuchać przysięgi, posleł też za nimi z małym ludem Woje- 
wodę Galiczyna Iwana. Na Moskwie zaś insza duma mimo 
wiadomość tego Cara zaszła. Dymitr Szujski z ojcem żony 
carskiej przywiedli mir do tego, żeby się, rozstrzydze nie 
ufając, bronili. >A iżc — pry — >mój biat niesposobny na 
Carstwo, przeto obiecajcie mi to, że kiedy was obronię i zie- 
mię uspokoję, że Carem waszym będę«. I przyobiecali, a on 
upominki dał między Rojary i zaraz wysiał ludzie przeciw lu- 
dziom Cara Jego Mości, z ojcem żony carskiej- Uderzyli na 
tamtych bez wieści. Tymczasem posłowie Cara Jego Mości 
już byli na Moskwie, jednak Pan Róg zdarzył, że na głowę 
zdrajcy porażeni, Pan ociec carskiej żony z skóry obłupiony 
i w sztuki rozsiekany. Zaczem. nie bawiąc się, Galiczyn po- 
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szedł pod Moskwę ; przybyło mu coś niemało Polaków, którzy 
z tego wojska polskiego, co jest około Smoleńska, umyślnie 
byli ku nam poszli i zamki Twer, Uglecz i inszych niemało 
do przysięgi Cara .lego Mości przywiedli, której teraz dotrzy- 
mywają, oprócz Uglecza. Ten tylko zmienił i ludzie z niego 
zeszli. 1 tak dowiedziawszy się, że Galiczyn do Moskwy szedł, 
odbierać miasto, poszli mu na pomoc*. 

• Przypuściwszy tedy z jednej strony naszy, a z dru- 
giej Galiczyn, wzięli drzewianc miasto, ludzi część wybili, 
część do przysięgi przywiedli. Potem do murowanego miasta 
wybili dziurę na ośm sążni i basztę, która stała w rogu 
ku rzece Moskwie, zbili, w której dziurze moc ich z obu 
stron legio. Wtem noc zaszła. Galiczyn slaoął w swojem 
drzewianem miejcie, a naszy obozem w polu. Straż tedy, 
która strzegła u dziury, a była z ludzi tych, które na zam- 
kach pobrano, zdradziwszy, ludzie z miasta wypuściła, a to 
świeżo przywiódł Tatyazczow od Wielkiego Nowogrodu i takci 
z przodku i z tyłu uderzyli na Galiczyna Z obu stron bili się 
dobrze, jednakże Galiczyna wyparli z miasta drzewianego 
opodal w pole, a Polacy tymczasem, co obozem stali, wpad- 
ssy w miasto, szkodę wielką w ludziech uczynili i zaś zdrowo 
wyszli z miasta. Ustąpili ku Smoleńsku kilkanaście werst, 
Galiczyn też ku Sierpuchowu, gdzie, oczekiwającego na Cara 
Jego Mości, chciał Dymitr Szujski z bratem gromić, ale prze- 
grawszy y. nim potrzebę, uszedł na Moskwę*. 

»('.ar Jego Mość już ze wszytkiemi wojski, klóre ma 
barzo wielkie, podciąga. Ma i Polaki z sobą, prócz tych, 
którzy są w Smoleńsku. W tych tedy czasiech co pewnego 
będzie*. 

• Waszmościów mieli zasłać na Tarnopol (sic 1 ), dwieście 
werst za Hiałe Jezioro, ale Bojarowie nie radlili, mówiąc, że 
i tu dobra straż koło nich. Jakoż strzegą zewsząd, nawet 
i monasterskie ludzie rozsadzono po drogach z drugimi i do 



') Zapewne Kargopol, obecnie miasto pow. w gub. olomeckiej. 
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Waszmościów tam przydano strzelców 50, których tak rok 
zostawił był Sołtykow na zamku tutecznym». 

Martius. 

Die l-ma to słychać, że się znowu (ialiczyn wrócił pod 
Moskwę, a Car Dymitr oczekiwać ma na Tulę, póki się woj- 
ska nie ściągaą. że Moskwa w zaparciu, prócz jednej bramy 
ku nam. 

Die 2. przejachał przez Jarosław Pan Michajło Sołtykow, 
Wojewoda, ten, który nas lak rok rozerwał, a z nim Stefan, 
który był pierwej tu u nas przystawem, a potem na Wołog- 
dzie u Glińskich, skąd nie wiedzieć, dlaczego wzięty. Uda- 
wano to, że obudwu na Sybier dla jakiejś zdrady w opale 
wysłać miano; drudzy rozmaicie zaś udawali. 1 inszych bojar 
było z nim kilka. 

Die 3. więźnie wszytkie z turm jarosławskich wypusz- 
czono, chcąc ich przyodziawszy, wyprawić na wojnę, a dru- 
gich do obrony zamku. 

Tegoż dnia od północy, z niedziele na poniedziałek, 
mieląc się kołami otoczył dwiema róźnofarbistemi. Trwało 
to kilka godzin. 

Die 5. też wieści, że Moskwa w oblężeniu, ludzie się 
ściągają pod nią. Miasta drzewianego część spalono i słobody 
okoliczne. Dnia jednego wyszło z miasta coś ludzi, przeciw 
którym wypadło z obozu kilkaset człeka na nartach i wielką 
szkodę w miejskich uczynili. Żywcem 36 człeka pojmali i do 
Cara Dymitra odesłali, których on uczęstowawszy, odesłał na- 
zad wolnych, powiedziawszy, »że nie pragnę krwie waszej 
i by nie to, że mi żal niewinnych ludzi tracić, jużbym dawno 
miał w mocy wasc Zaś Dymitr Szujski — gdyż Gara nie 
słychać j chorym go być powiadają — kazał się wszylkiemu 
Duchowieństwu zjacbać, rhcąc Boh wysłać z chrzęstami prze- 
ciw Dymitrowi, a sam za nimi z wojskiem wynisc 1 i koniec/nie 
lak chcąc zginąć w potrzebie. Na Smoleńsku przecie naszy, 
ale nie wiedzą, kogo się trzymajii 









Die 7. masztalerz Pana Starosty sanockiego umarł nagle 

Die 10. przewieziono owędy Hotolnika z kilka, bojar, za- 
syłając go na Tarnopol (sic) w opale, którego gdy niezwią?a- 
nego bojarowie widzieli, pytali, czemuby tak był wolny, co 
on usłyszawszy, powiedział, »źe ja was samych będę kował 
i w niedźwiedzie skóry niezadługo obszywał*. 

Die 12. przystawowie obadwa i z tych bojarskich synów 
niemało było na bankiecie u Pana Wojewody. Rzekł po cichu 
jeden przystaw, >że się wasze wesele przybliża*. 

Die 14. prowadzono z Sybieru wielbłądów kilkadziesiąt 
i (ak to udawano, że to straszyć konie Polakom, którzy są 
pod Moskwą. Powiadali, a mianowicie o Kniaziu Rożyńskim, 
o Fredrze etc. Jakoż musiało byc coś, bo nas tymi dniami 
ściśniono strażą , a szafarze, którzy w targ chodzili, do każ- 
dego z osobna 6 strzelców dawano i częste zgoła słuchy o ja- 
kichsi ludziech pod Moskwą latały. 

Die 18. też wieści, że wojsko pod Moskwą i die 6. ejus- 
dem mensis bitwa tamże była. Zginęło ludzi moskiewskich do 
10.000, a tych z obozu do 2.000, kozaków najwięcej, żo 
potem z chrzęstami wychodzili i już sam Car Szujski radby 
się był poddał, ale brat jeg> z inszymi Uojarami zatrzymywał 
pospólstwo, 

Die 22. szafarza Pana Starosty sanockiego, z targu idą- 
cego, tuż przy strzelcach, pochwycił Moskwicin za ramię, 
mówiąc; » Powiedz Panu Wojewodzie ode ronie, że wam 
prędko stąd jechać, .luż wszyLkie potrzeby dla was na Moskwie 
gotowe, bo ja stamtąd wczora przyjechał. A co powiadają, 
że Godunow woruje, niech temu nie wierzy, bo go dobywano 
z grobu*. Dalej mówić nie mógł, bo go zaraz strzelcy po- 
rwali do przystawa. Powiedział, że »nas tu trzej, cośmy przy- 
szli z Moskwy pospołu*. Tamci dwaj przy nim byli, ale zaraz 
pierzchnęli, a tego sknutowawszy, do turmy wrzucono i sza- 
farz się nabrał strachu, aż go strzelcy wyświadczyli, że ni 
ocz tego chłopa nie pytał, ale mu sam powiadał. Do tego 
powiedział, »że ja nie rozumiem, co mi ten chłop powiadał*. 
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Udawali też, ie Polacy, Siewierską ziemię wziąwszy, w po- 
sesyi swej dzierżyć mieli. 

Ostatek Postu świętego odprawiliśmy w pokoju, bez wieści. 

Aprilis. 

Die 6., dzień święty Wielkanocny i aż do oktawy nowin 
żadnych nie było, tylko, że Dymitrowe wojsko pod Orłem, 
a Szujskiego pod Boluchowem 1 ) powiedano. 

Die 14. głowowie byli u Pana Wojewody na czci, Tego 
dnia zjawiła się otucha, żeśmy za trzy niedziele mieli jachać 
do Moskwy, że się już Nowogród i insze zamki Dymitrowi 
zdać miały i o polakiem wojsku tamże powiadano pod Orłem , 
z strony Gara Dymitra. A z strony tego wojska, które pod 
Moskwą było, powiadano, że to Tatarowie byli od Niżnego 
Nowogroda, którzy, skoro śnieg zginął, ustąpili, co Moskwa 
ujrzawszy, wyszli za nimi. Tatarowie, uchodząc, poddali się 
Polakom i obrócili się ku nim. Dali im bitwę i porazili. Le- 
dwo Szujscy, trzej bracia, na zamek Michalec uciekli, gdzie 
dotąd w oblężeniu są. 

Die 16. powiadano, >że wasz Król polski odebrał wszyt- 
kie zamki i włości aż pod Wiaźmią, która tylko mil od 
Moskwy*. 

Die 17. Tatarzy n Pana Wojewody chciał się przędąc" na 
carskie imię. Postrzegł tego sam Pan Wojewoda , przechadza- 
jąc się. Kazał go zawołać do siebie, uczynił inkwizycyą. Przy- 
znał się do wszytkiego i zatem w łańcuchu siedział. 

Tymi czasy barzo wiele ich od wojska Szujskiego ucie- 
kało, dla czego pilna straż koło nas mimo insze wszylkie 
czasy była, tak, iż gdzie się jeden albo dwaj obróciło na- 
szych, tamże zaraz strzelców kilka w tropy za nimi, a do 
zagrody nie przepuszczono żywego ducha, wodę nawet od 
rzeki nie prostą drogą, ale w krąg, zawułkami wożono. I in- 
sza wszelaka ostrożność była, a to dlatego, żebyśmy nic nie 



*) Boi chow. ntiaalo pcw. w gub. or/owskiej. 
PoUka x Mofekwi T. I. 



wiedzieli. Jednakże częste i podobno rumory następowały 00 
dzień o Caru Dymitrze i potędze jego, a o słabości Szuj- 
skiego; już znacznie trwożyli sobą winowajcy. Traktowa I 
jarowie z mirem ustawicznie i o Świątkach pewnie się końca 
spodziewali z upadkiem Szujskiego, a Dymitra na stolicę 
przywróceniem się. Więc takie wieści od starszych oczywiście 
wychodziły i niektórzy już zabiegali łasce przyszłej. 

Die 24. Trapiła nas choroba Pana Starosty krasnostaw- 
skiego, w której już niemały czas leżąc, trwożył z sobą i te- 
stament pisał. 

Wołga, rzeka, puściła, a kilka dni przedtem Kotoros. 
Z tej zimna przykre naszych barzo trapiły. 

Die 25. Ofanas, przystaw, któremu w skok Car kazał 
być u siebie w Moskwie, żegnał Pana Wojewodę i wszytkich, 
a na miejsce jego przysłano innego, imieniem Jauhirna. Nie 
pomałuśmy lego żałowali , bo się nam zawsze ochotnym sła- 
wił i żywność zwykłą zawsze oddawać kazał. Pr syczy njśray 
nie wiedzieli, oprócz lej, że go im trzeba było do wojny, bo 
bojarów nadpleniono, a zgoła wybito, co lepsze, a drudzy .<\ę 
poprzedawali, albo też dla wyrozumienia afektów naszych 
przeciw Carowi, albo też umyślnie. 

Mai as. 

Die 1. powiedano, że w dzień św. Wojciecha potrzeba 
była, gdzie barzo wiele Szujskiego wojska porażono i poto- 
piono, przytarszy nad rzekę. Powiadano i to, że Pan Zygmunt, 
syn Pański 1 ), w tej potrzebie miał być widziany. 

Die 2-go , że wojska 70.000 pod Moskwę następuje. Ro- 
jarowie uciekają. Ofanas, przystaw nasz, nie dojeżdżając Mo- 
skwy, zapadł kędyś, ale potem dojechał. 

Die 3. mie3i"ąc o 4-tej w noc był widziany jakoby 
krwawy i Irwał tak barzo niewesoły aż ku dniowi. Tegoż 



'■ ZyglMial tfaiszeeb, jeden z młodszych synuw Jerzego. 
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dnia przed wieczorem, będąc już nad zachodem, słońce od- 
mieniło się w jakąś postać ponurą i jakoby poigrywało. 

Die 5, przystaw Iwan, będąc u Pana Wojewody, na- 
wiedzał go imieniem carskiem, opowiadając łaskę jego w tem, 
żeby kazał napisać , co mu za lekarstwo potrzeba , a Hospo- 
dar każe to z kaźni swej zapłacić. A Panu Staroście łukow- 
skiemu pozwolił po rzeczy swe napisać, obiecując po nie po- 
słać na Białe Jezioro. 

Die 11. dano znać, że za praktyką Mścislawskiego roz- 
biega się wojsko Szujskiego, tylko sam z czernią na Bolu- 
chowie zostaje. 

Hem, że się ziemia dwakroć irzęsła na Moskwie. 

Item , że Bala , Węgrzyna , Berezańskiego i czwartego , 
który się do Polski przedal, wysłano na Sybier, także za 
sprawą Mścislawskiego. 

ILem, że około Panów Stadnickich na Białem Jezierze 
nędza wielka, że bojarzy pisali do Cara, żeby ich albo do 
Litwy odesłał, albo żywność kazał dawać dobrą, »bo się oba- 
wiamy, jeśli nam przyjdzie na służbę wyjechać, żeby ich głód 
nie przymusił wyniść, a potem nam żony i dzieci pomordują*. 

Die 16. dano znać, że do przystawa przybieżał nocą 
prędki goniec, z listem tylko do samego , który przeczytawszy, 
kazał się starać o ryby dobre dla Pana Wojewody. Jakoż ich 
tego dnia przysłał, czego jeszcze do tego czasu niebyło. Dalej 
nie wiedzą, co w liście. 

Item, że Car Dymitr, będąc z wojskiem swem pod Or- 
łem, umyślnie kazał zapalić Orzeł, a sam w rzeczy ucieczkę 
zmyślił, co Szujski obaczywszy, za nim się pomknął, rozu- 
miejąc, że uciekają, a tamci, obróciwszy się, dali mu chłostę. 

Item , że Pana Wojewodę miano wziąć na Moskwę dla 
ugody. Znać , że coś było koło nich niedobrze , bo i nam ka- 
zano borgować ws/ylkiego i wolnie nas puszczać, czego doląd 
nie było. 

wojsku też Króla Jego Mości powiedano od Smoleń- 
ska i to ie Niemcy wzięli kilka zamków. 

9* 
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Die 19. nowy przystaw witał Pana Wojewodę, którego 
przysłano na miejsce Ofanasa. Tychże dni Iwan przystaw wy- 
ciągną! Pana Wojewodę, snad z informacyi carskiej, na su- 
plikacyą pokorną, w którejby się winnym uczynił i sam da2 
kopią taką , żeby owemu, co go jutro ścinać mają , tak źle na- 
pisać i poniżyć się. Wyrozumiawszy tedy fortele jakieś, nic 
nie pisano. 

Die 20. dano znać, że pod Orłem, Car Dymitr zbił na 
głowę Szujskiego wojsko. I.edwo Dymitr Szujski z Wojewo- 
dami uszedł, nie oglądając się aź w Sierpuchowie ')• Latały 
też wieści barzo grube i fałszywe, żeby Pani Wojewodzina 
ze 20.000 ludzi miała być pod Orłem. Przyczynę lego mata- 
ctwa powiedano, żeby nie Cara Dymitra, ale Litwę wojującą 
głosili swoim i żeby ich snadniej dla obrony wiary wywabili 
na wojnę. 

Die 21. przyjechał Ofanas, przystaw nasz przeszły i za- 
raz się rozgłosiła nowina o wyjechaniu Pana Wojewody i Ca- 
rowej na Moskwę, na jakieś kontrakty, zaczem dopiero się 
pokazało, na co tej suplikacyi potrzebowali, o której się 
wyżej wspomniało, dlatego mianowicie, żeby pospólstwu za- 
mydlili oczy, źe nie dlatego Wojewodę biorą, żeby był potrze- 
bien do czego, ale się go Car ulitował i przeto go Car do 
siebie bierze, dla lepszego wczasu jego i chcąc radzić o po- 
koju. I tak tegoż dnia już nie taka suplikacya, jakiej dziś 
trzeci dzień chcieli, ale jakażby się kolwiek Panu Wojewodzie 
zdała , żeby tylko była , wymogli , z prośbą wielką i pieczoło- 
waniem wielkiem powiedziawszy i przyczyny słuszne. 

Die 22. kazano się Panu Wojewodzie, Carowej Jej Mości 
i Panom Starostom gotować, nie więcej, tylko po kilku śla- 
chciców wziąć pozwoliwszy. Długo się o to znosili i certowali. 
Owo na tem stanęło , że 90 człeka Panu Wojewodzie i Caro- 
wej pozwolili, a Panom Starostom z osobna po kilku. Przy- 



BitWę te stoczono nie pod Orłem, lecz pod Bolchowem . dnia 
9-go i 10-go maja r 1008, 
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czynę tego odjechania powiadali niektórzy, że pewnie dla 
ugody 2 Dymitrem, który im barzo dochłościl pod Orłem, 
a niektórzy, że dla ugody z Koroną. 

Die 23. gońcy jeden za drugim biegali, żeby wyjeżdżał 
Pan Wojewoda. Rozmaite były słuchy, jedni radzili, drudzy 
nie radzili. Stanęło jednak na tem, że jechać. Płaczu dosyć, 
zwłaszcza tym, którzy zostawali, bez panów swoich, w ręku 
tyranskich. Nadzieja w samym Panu Bogu tylko. 

Die 24. przewożono Panów Stadnickich. Nie dano się 
widzieć z nimi, tylkośmy z dachów widzieli. Powiedano też, 
że Szujskim barzo dobito i dlatego kazano prędko wieźć 
Pana Wojewodę. 

Die 25. wyjazd wieczór za przewóz, a rano przed wy- 
jazdem otuchy dobre były. Upewniano przysięgami wielkiemi, 
że Dymitr żyw. Wieczór zaś przed wyjazdem trwoga , to jest 
dano znać, żeby się nie skwapiali z Panem Wojewodą, bo 
około Moskwy rozruchy wielkie, aby się z kilka dni zatrzy- 
mali; mogłoby być tymczasem po rozprawie. Wyjechali prze- 
cie w niepogodę srogą. Nocleg za przewozem na przedmieściu, 
w kłopocie, w zatrudnieniu, bo czeladzi mało, a szkapy nie- 
sforne moskiewskie podwodne. Owdzie płacz, frasunek z roz- 
jechania, tylko że się wżdy nadzieją karmili, gdyż i tym, 
którzy zostawali, prędki wyjazd, nadalej za trzy niedziele, 
obiecowano. Wyjechało człeka wszytkich i z pany n" 110, 
ale białej płci i chłopiąt najwięcej, bo wszytkie panny po- 
brano. Szlachciców i dosuższej czeladzi brać nie pozwolono, 
prócz pewnej liczby, a zostało nas wszytkich in genere n^ 
162 dobrych mołojców. 

Die 26., po obiedsie, wyjechali z noclegu. Otuchy co dzień 
weselsze i tym, co zostali, i tym, co wyjechali. 



A die 27. Maii. Powodzenie nas, cośmy w Jarosławiu zostali. 

Przystawowie Iwan, dyak i Jachirn zostali przy nas 
(Ofanas prowadził Pana Wojewodę). Ci łaskawie się z nami 
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obeszli. Żywności, acz niewiele, jednak cokolwiek poprawili, 
wolności nam popuścili, tak na przechadzki, jako i do ta 

Z drogi różne wieści od Pana Wojewody i listy do nas. 
Pierwszego nie oddano, a drugi, de data ultima Maii, w mili 
od Moskwy, doszedł, którego kopia niżej. 

Janina. 

Die 7. wypuszczono z lurmy Pana Jana Zaporskiego, 
którego było wsadzono anno Domini 1606, die 24. Septetn- 
bris, jako się tam na swem miejscu dołożyło. 

Die 8. Kopia listu Pana Wojewody, dziś nam oddanego. 

W przeszły wtorek świąteczny pisałem do was, coście 
pozostali w Jarosławiu, lecz wątpię, żeby to pisanie doj; 
miało. Znowu powtarzam, że dziś, da Pan Bóg, mianowicie 
w sobotę, w wigilią Trójce Św., na Moskwie będę, bo teras 
tylko w mili od Moskwy pokarmujemy. Jutro, da Pan Bóg, 
tuszą mi być u Wielkiego Hospodara, a z niedziele zaraz, tak 
do Jarosławia, jako i po inszych, co po różnych zamkach są, 
posłać obiecują. Już po Księcia Jego Mości Wiśniowieckiego 
i po inszych, co na Białem Jezierze, posłano. Miałem lei pi- 
sanie od Ich Mościów Panów Posłów, którego kopią posyłam 
wam. Punkta jego uwaiywszy wszytkie. łacno się rozumieć 
może. Nadzieja w Panu Bogu, że prędko pożądanych pociech 
doczekamy 

Punkta % listu Ich Mościów Panów Posłów. 
Przysłać sam raczył Jego Królewska Mość, niemal od 
roku, nas, Posłanników swych, z którymi leż Posłowie będąc 
złączeni, po długich traktatach z Dumnymi Bojary namówi- 
liśmy się i na tem stanęło, że Wielki Hospodar posyłać raczy, 
dla dalszych naszych poselskich traktatów z Bojary, po Waszmoś* 
samego, po Jaśnie Wielmożną córkę Waszmości i po wszyt- 
kich Ich Mościów Panów Mniszków, przy których weźmij 
Waszmośd z sobą tych, którychbyś Waszmośó rozumiał do 
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sposobnicjszego i prędszego przybycia sam na Moskwę. Także 
i Jaśnie Wielmożna córka Waszmości aby białych głów tych 
z sobą wzięła, których do posługi swej i prędkiego sam wy- 
brania potrzebować będzie. Inszy wszyscy ludzie Króla Jego 
Mości, a Bracia naszy, tak ci, którzy poróinie są, jako też 
i ci, którzy na tern miejscu, gdzie Waszmość być raczysz, 
jeszcze zostaną, sam także za przyjechaniem Waszmości prędko 
zaprowadzeni być mają, którym jako tara, tak i w drodze 
karm dawany będzie. 

Oznajmujemy też Waszmości, naszemu Miłościwemu 
Panu, że Król Jego Mość, Pan nasz, z Królową Jej Moscią 
i z Królewiczem Jego Mością zdrów, szczęśliwie nam w po- 
koju panować raczy. W ojczyźnie naszej wszytko się z łaski 
Rożej dobrze dzieje. Jego Mości Księdza Kardynała 1 ), Jej 
Mości Pani Starościny krasnostawskiej i łukowskiej, także 
i innych powinnych wszytkich Waszraośeiów zdrowych z laski 
Hożej odjechaliśmy. Listy z Polski tak do Waszmości, jako 
i do drugich Ich Mościów, są przy nas. Gdy Waszmość, da 
l J an Bóg, przybyć będziesz raczył, oddane będą Waszmości. 

Zalecamy się przytem powtóre wszycy etc. 

Z miasta stołecznego Moskwy, 19. Maii, 1608. 

Mikołaj Oleśnicki, Kasztelan małogoski. — Aleksander 
Gosiewski. — Stanisław Witowski, Wojski parczewski. — 
Jan z Drucka Sokolin3ki. 



Ceduła w tyra liście. 
0! jakom tego wielce i gorąco pragnął zawżdy, widzieć 
się z Waszmością, sumieniem swem oświadczać mi nie trzeba, 
ale będąc narażony na taką fortunę, trudno nam do tego 
zobopólnie przyjść mogło. Teraz, iż Pan Bóg ten czas i po- 
godę zesłać nam raczył, że się z sobą widzieć pozwolono, 
pilnie pr03zę, racz się Waszmość do nas pośpieszyć. Zdarzy 
Pan Bóg. że zjechanie i widzenie się na3ze pręiko nas do 



') Bernard Maciejowski, biskup krakowski 
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pożądanego brzegu wolności prędkiego stąd wyswobodzenia 
% łaski swej Boskiej postanowi, na co z radością oczekiwamy 
Waszmości. Mój Gródecki też czeka Waszmości z wielką 
chęcią. Mikołaj Oleśnicki, 

Kasztelan małogoski. 

Die 9. poprawiono nam żywności lak, jako dawano, 
gdy nas rozesłano z Moskwy, bo trzecią część wzięto b}lo tu 
w Jarosławiu. To tedy wrócono teraz i barzo się łaskawie 
z nami obchodzono, pozwalając rekreacji na Wołgę i w targi. 

Die 10 wieści te były u nas, że Car posłał Pana Sta- 
rostę łukowskiego w pułki, poznawać Cara Dymitra. Drudzy 
mówili , że Pana Jerzego Platę l ) , a trzeci , że tych pomienio- 
nyeh obudwóch i że Pana Starosty z pułków nie puszczono"), 
a Pan Plata się wrócił i wziąć miał za to pożałowanie od 
Cara Szujskiego. 

Die 11. wieści te były, że Bojarowie, odstąpiwszy Cara 
Szujskiego, polem stać mieli, a pospólstwo się przy nim 
opowiedziało. 

Die 13. przewieziono kilkanaście kozaków przez Jaro- 
sław, błaźniąc pospólstwo i udając to, że wory gromią 
i łapają. 

Die 15. dano znać, że na Moskwie rozruch. Sami się 
między sobą biją; gdy jedni przy Szujskim, drudzy ani przy 



') Tak wrpsieMuz. Czartor. 1864; w rpsic Bill. Ossol. 106 *Vlw, 
7,dL podaną w (ekscie odmiankn przemawia okoliczność, ie Niemojewski 
w spisie >panów*, którym w dniu 27-go maja r. JtiOG »czeladź pobito«, 
wymienia dwóch Platów (Pamiętnik, str. 91). W dyaryuszu Mik. Oleśni- 
ckiego znajdujemy takie wzmiankę o dwóch Platach, w spisie osób, które 
podczas rzezi schroniły się do Dworu poselskiego (Turgeniew, Hist. Hus- 
siae Monum. t. II, str. 125). Natomiast o bytności wówczas w Moskwie 
jakiegoś Płazy, nigdzie żadnej nie znajdujemy wiadomo-") 

■) Wiadomo&f ta niewątpliwie jest mylną, ponieważ ks. Sawicki 
w swoim dyaryuszu donosi, ie dnia 2-go sierpnia l. r. razem z Jerzym 
Mniszchem wyjechał z Moskwy także jego synowiec Paweł, starosta łu- 
kowski (SS. Rer. Polon. T- X, str. 276), 
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tej, ani przy owej stronie — i to, że pod Moskwę pułki na- 
stępują, zamki okoliczne biorąc i paląc. 

Die 16, dano znać, że Gar Dymitr na tern miejscu, gdzie 
namioty rozbite w półtory mili od Moskwy stały, w których 
Carowa Jej Mość nocowała. W Moskwie trwoga, Bojarowie 
się rozbiegają. 

Die 17. powiedano o wielkim rozruchu na Moskwie przed 
Pana Wojewodzinym dworem, że poległo do kilkuset człeka. 
Jedni tego przyczynę powiadali, że się mir rzucił na Pana 
Wojewodę, a Bojarowie nie dopuścili i tak się bili między 
sobą. Drudzy zaś udawali, że kilka Dumnych Panów, uczy- 
niwszy zmowę z Panem Wojewodą , mieli go uwieźć do woj- 
ska ze wszytkinń, o czem gdy dano znać Szujskiemu , po- 
stał w skok do miru, którzy dali bitwę Bojarom, a naszy, ja- 
koby na posiłek, z dworu wypaść mieli. Tamże jakoby Boja- 
rowie szwankować mieli i sług Pana Wojewodzinych poranić 
szkodliwie, Pana Zagórskiego, sługę Pana Starosty sanockiego 
i inszych pobić miano, samego Pana Wojewodę do zamku 
wziąć, także i Carową Jej Mość osobno z białemi głowami 
tylko i Panów Starostów po różnych dworach rozsadzić pod 
strażą miano. Barzo nas ta nowina zafrasowała i zatrwożyła, 
tylko że przyczyny różne i różnie powiadali, zaczem wierzy- 
cieśmy nie chcieli. 

Die 18. wieści różne dochodziły, że utarczki pod Moskwą 
co dzień. Szujskiego ludzie wychodzą do boju fortelami róż- 
nymi, a naszy zawsze aż w bramy na nich zajeżdżają, sieką, 
biją bez liczby. I te rumory były, że lud idzie z tę stronę 
zamki odbierać, naprzód pod Uglecz, zaczem Jarosła wiania 
posłali w skok do Ugleczan, żeby się nie poddawali, oznaj- 
mując, »że się i my bronić chcemy i będziemy «, 

Die 19. niepomyślna i niewesoła nas nowina doszła. 
Miasto lego, co nas ku Moskwie przybliżyć obiecowano. ka- 
zano się jeszcze dalej, to jest na Wologdę, mil 36, gotować, 
a to dlatego, że się spodziewali pod Jarosław ludzi, zaczera 
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przy nas bmnićby się im trudno, uier i grabieży się bali. 
Zbramaliśmj mc, póki mogąc. 

Dnia SO. deklarowaliśmy się. że wolimy gardła dać. ni; 
jechać, a polem, gdy już nie mogło być inaczej, pozwól;! 
A wiem poszliśmy traktatami z przystawern naszym Iwanem, 
ilyakiein obiecując mu upominek, żeby nas nie ruszał, ażby 
•ąj czołobitnią nasze do Cara posłał, bo też słychać było, 
że Moskwa w oblężeniu i gościniec jarosławski odjęty. Przy- 
wiedliśmy go do tego, że w skok posłał gończyka, a myśmy 
go poczekać mieli, ale te rzeczy inaczej padły. 

Dnia 22. uderzono skoro dzień na gwałt. Zbiegło się 
miru do kilku tysięcy, dobyli Iwana przystawa, potłukli pał- 
kami i w turnię wrzucili, a do Cara dali znad, »że na zmo- 
wie z Litwą zdradę knował pod tobą, Hospodarem naszym*. 

ny i my pogotowiu, ale ani spojrzeli na nasz dwór, tylko 
uspokoiwszy tumult, inszego, miasto tego przystawa, na imię 
Trzeciaka, Starostę mlecznego, nam ukazawszy, w drogę sh 
gotować kazali, podwody rozdali, co kto potrzebował. Pytali 
się też, jeśliśmy czego Iwanowi nie darowali, obiecując nam 
to zwrócić i we wszytkiem nader się łaskawie stawili. Jedni 
nic stało za nasze , gdy jachać kazano. 



Wyjazd pozostały cb w Jarosławiu stamtąd do V 

Dnia 23-go, niże ruszyli w drogę trwożono Mi 

po części odbieraniem broni naszych, których rzekliśmy i przy- 
sięgali sobie nie oddawać do gar ił naszych , i 
wsiadać, deklarowaliśmy się naprzód, że aperte z broniami 
naszemi, wozy wprzód wysławszy do przewozu Moskwą, pie- 
sao pójdziemy i żeby nnm nikt przyczyny nie dawał. Drugie, 
ponieważ są takie znośne statki, wszyscy w jednym statku 
przewieziemy się. Pozwolono na wszytko, a my też, wypra- 
wiwszy wozy podwodnikami, szliśmy wszyscy do przewozu z bro- 
niami, sprawiwszy się w dziesiątki, gdyż opodal był przewóz. 

Do wyjazdu tego naszego, cokolwiek pospólstwa było, 
wszytkim wyniść kazano, którzy tak długo po wale i po 
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brzegach siedzieli, ażeśmy się przeprawili. Wypuszczono leź 
i z nami posłano tych, co za przystawami byli, jako to: Pana 
Korneckiego, pacholika jego i chłopca Pana Zaporskiego. Ode- 
pchnąwszy się od brzegu, podziękowaliśmy za chleb i za sól 
przez trąbę i czapkami i acz ich więcej było, którzy nas ra- 
dzi zbyli, drudzy żałowali odjazdu naszego, mówiąc, »źe nam 
z nimi dobrze było od przygody, jeśli lud nastąpi litewski t. 

Nocowaliśmy luż za przewozem w taborze. Tam nas 
wierci dochodziły, że Pereasław ') wzięło i pod Jarosław się 
gotują, a Jarosławianie . wyprawiwszy nas, rzucili się do za- 
sypowania okopów i opatrzenia miasta. 

Die 24., w dzień św. Jana, niżeśmy się ruszyli, było 
jakieś zamieszanie w mieście, zaczem zabawił się Trzeciak, 
nasz nowotny przystaw, ażeśmy pod południe go czekali. Noc- 
leg w jamie J ), mil 6. Tam dogonił gończy k przystawów z tem, 
jako nam powiadali, że Pereasław i Rosiów wzięto, a Jaro- 
sław radzi o sobie. 

Die 26. nocleg za Daniełowem 31 ) siołem carskiem, mil ii. 
Tamże w obozie zległa jedna z naszych białych głów. Dogo- 
niła nas nazajutrz. 

Die 26. uocleg - drogą barzo złą mil 6 — w jamie, 
a jamą każdą wieś zowią, która na podwodach siedzi, a po- 
rządek taki , że za godzinę kilkaset podwód stanie , a to dla 
dziwnego okrucieństwa, które się dzieje nad tymi chłopy, bo 
gdy zamieszkają namniej, tak ich karzą: Postawią rzędem 
chłopy wszytkie i zaszedszy trzej z końca z palcatami dużymi, 
po trzy razy każdy każdego chłopa zatnie swym kijem po no- 
gach, a obszedszy rząd, znowu i lak długo witają, aż pod- 
wody będą. W drodze udawano to przed chłopy, że nas na 
wojnie pobrano. Ale nie wierzyli, wiedząc wszytko, co się 
działo, i widząc, że z broniami jedziemy. 



>) Perejaslawl , miasto pow. w gnb. woloilirniiskuj. 
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Dnia 27. nocleg także mil 6, w jamie. 

Dnia 28. nocleg mil 8, nad rzeką Orkszą. 

Dnia 29. nocleg mil 4, obozem pod Wołogdą. Różne 
dumy między nami, gdy powiadano, że nas Wblogdzianie nie 
chcą przyjąć. 

Dnia 30 , za długimi poswarkami z przystawami naszymi, 
Wojewoda tuteczuy 1 ) kazał nas prowadzić do dworów nazna- 
czonych, aleśmy nie chcieli, ażby wprzód kilka naszych, po- 
jechawszy, obaczyli dwory i rozpisali staneye, na co, gdy on 
pozwolić nie chciał, myśmy też jechać nie chcieli, aleśmy się 
olaborzyli na stanowisku. Czego on dowiedziawszy się, po- 
zwolił tego, czegośmy chcieli. Poprzedziliśmy tedy czterej 
i rozpisaliśmy stanowiska we trzech dworach, które są opo- 
dal miasta, w osobnej ałobodzie. Dwór jeden budowny, kupca 
jednego, którego zabiwszy, że dobrze używał, dwór na Cara 
wzięto; tak wysoko ostrożony, że tylko niebo, a ziemię wi- 
dać. Podle tego dwa dwory gospodarzom ich wzięto. Jecha- 
liśmy tedy wszyscy niechętni. 

W tym dworce mieszkali naszy, których było od nas 
w Jarosławiu oderwano, a przed przyjazdem tu naszym wy- 
słano ich do Uścia Żelaznego wodą. Przedało się niemało na 
carskie irnię, jako Kniart Woroniecki, Soltan starszy, Do- 
niecki, Domaracki, krawiec (sic), Paprocki, którego na Moskwę 
wzięto do pisania listów. Inszych imion nie wiedzieliśmy. Tych 
drugich za przystawami tamże chowano , dając im po kopiejce, 
to jest po groszu na strawę na dzień. Z tejże kupy dwaj 
uciekło, a dwóch dogoniwszy, osadzono, jako nam powiadali. 

Powodzenie nasze na Wołogdz-ie. 
Miasto nierówno mniejsze jest w osadzie, nikczemniej- 
sze, niż Jarosław. Zamkowa osada osobna. Obrona jego da- 
leko słabsza i bez porównania, niżli kosmografowie opisują. 
Otoczono go murem, ale nie dokończono i mała twierdza 
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z niego. A ten mur snąć naszy, jako słychać było, kiedyś na 
wojnie pobrani, murowali. Było ich człeka 400, ale wszyt- 
kich do jednego pobito, że tylko dwoje cieląt zjedli, a wtem 
miasta zgorzała szluka. F oni opisali ich do Cara, że tam za 
ten ich występek pokarał Bóg miasto i tak ich za carskiem 
rozkazaniem pomordowano. 

Rzeka Wołogda, niezbyt wielka pod miasto płynie, 
a z tej od brzegu do brzegu okop idzie, otoczywszy drugą 
stronę miasta. Złociuchą tę wodę zowią , która tyra okopem 
płynie. Osada na takiej nizinie, że ledwo rydlem sztych albo 
dwa weźmie, to zaraz woda i co dalej, to głębiej; niziny aż 
do morza. 



Julius. 

Die 1. od samego przystawa, mimo inszych powiada 
czów, wyszła wieść in secretis, że Jarosław wzięto, a to, gdy 
jeden z naszych dał się z tern słyszeć, że praktykę rozumiał. 
Przystaw, będąc tej wiary, badał się i wy rozu miewał z niego 
niektóre rzeczy. Tam gdy niektóre zgadł tak , jako mu jego 
serce przynosiło, powiedział per circumslanties i o Jarosła- 
wiu: * Widzę to« — pry — »że się z nim źle dzieje*. On 
zatem, bądź to nas chciał nadzieją w naszej melankobi za- 
trzymać, bądź też samemu tak sprawę dano, powiedział, 
kiedy i jako go wzięto. Jednakeśmy wiary nie dawali, będąc 
wiadomi dobrze ich subtelnego matactwa i postępku w rzeczach. 

Porzuciwszy wieści, zafrasowaliśmy się, gdy nam jeść 
nie dano. Powiedział Wojewoda przystawom naszym, > żeście 
tu nie mieli co czynić z Litwą; przywieźliście nam pohybel 
i upadek nasz*. Myśmy zaś powiedzieli przyhtauom: >A)bo 
nam żywność dajcie, albo nas nazad zawieźcie, albo się de- 
klarujcie, co z nami będziecie czynić, bo my głodu cierpieć 
nie chcemy, ale owszem pomrzeć z nieprzyjacioły naszymi 
wolimy*. 

Die 2. justyfikowali się nam, »że nie nasza wina, ale 
Wojewody tutecznego, który, Caru nieposłuszny, żywności nie 
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daje i z nami się waśni, przeto piszemy o tern prędko. Hi 
spodarowi oznajmując; piszcie i wy swoje czołobitmą, skar- 
żąc się na niego*. 

Die 8. wyprawiliśmy tę czołobitnie do Moskwy. Oni na 
swych że kociech potajemnie posłali strzelca, rozkazawszy 
mu , nie brać koni , aż w trzeciej jamie , czego dowiedziaw- 
szy się Wojewoda, kazał gonić tego posłańca, ale go nie 
igniono. 

Die 4., pożyczywszy pieniędzy u Arehiepiskopa, odda- 
wali nam żywność wedle zwyczaju i zatrzymaną popłacili. 
.luz też i Wojewoda do ugody przystępował z nimi. 

Die 5. niepocieszna nowina otarła się o uszy nasze. 
żeby Carową Jej Mość owędy z Moskwy samowlórę tylko na 
Sybier wieźć miano; więc i insze słuchy żałosne, które się 
jeszcze w Jarosławiu wznawiały, jako się die 17. Junii po- 
raieniło, ponawiały się, jako Pana Wojewodę i inszych Panów 
do więzienia każdego osobno posłać miano, sługi ich jedne 
pobiwszy, drugie poraniwszy, Tern więcej żałośnie słychać 
było. gdy nam ich imionami własnemi wyliczali. Przyczynę I ę 
powiadali, jakoby Pan Wojewoda pospołu z Panem Posłem 
mieli się porozumiewać z wormi przez listy, czego doszedszy 
Car (a to gdy jeden z pokojowych poselskich, jakoby dostaw- 
szy tych skryptów, przedał się na imię carskie i te wszytkie 
sekreta wydał), kazał wprzód Bojary, przez których szły 
praktyki, połapawszy, na pale powbijać, pomęcŁyć elc. Po- 
lem, gdy do Pana Wojewody przyszło, bronił się w swoim 
dworze, mając Moskwy coś po sobie i otuchę z nich. I tak 
jedni pobici, drudzy barzo ranni, na poły żywi zostali. I temu 
jeszczesmy nie wierzyli, będąc rozumienia tego, że oni tak 
rzeczy te między nas podawali, abyśmy pod strachem spo- 
kojnie się zachowali, bo się barzo tego bali, żebyśmy czego 
nie zrobili i barzośmy im w sto sześćdziesiąt człeka stra- 
szni byli. 

Die 6. goniec przybieżał, nie. wiedzieliśmy o czem , tylko 
że barzo powiesili nosy i w spólnych rozmowach znać było 
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smętne iizyognoroie , a co więtsza, gdyby z czem pociesz- 
nem, nie tailiby tego. Żywność nam szła swym porządkiem 
Łażdego dnia. 

Die 8. powiadali, że się jednają. Założyli im ci, którzy 
Moskwę obiegli, kres do niedziel czterech. »Gdzie się* —pry 
— »doląd nie poddacie, tedy z żonami, z dziećmi wszytkich 
was wygubię do szczętu U 

Die 10. przestrzeżono nas, *że luteczny Wojewoda, ja- 
koście jeno przyjecliali, wszytkich fortelów mając użyć, ja- 
koby wam bronie pobrać, rozkazał się wszytkiemu pospól- 
stwu z armatą nagotować, straszyć vvas« — czego się wzbra- 
niali, mówiąc, »że liilwa sierdzi&la i odważyli sobie broni 
do gardłnieoddawćić, sprzysięgli się, 7aczem gdy nas obaezą, 
wypadać będą i dadzą nam bitwęc. 

Die 12. powiedano nam, że na Jarosław poselskich 300 
człeka przywieziono w ie dwory, w który eheśmy mieszkali, 
czemu drudzy nie kazali wierzyć. 

Adamek, myśliwiec Pana Wojewody, umarł. Schowa- 
liśmy go na mogile nad rzeką /łociuebą, którą przekopano 
2 Wołogdy od brzegu do brzegu. 

Die 13. Jako są wszytkie święta nizacz, tak mu na 
Wielkanoc robie", jako w powszedni dzień. W niedzielę rano 
wyszli chłopi do roboty, stawiać ostróg koło dworów naszych, 
które jeszcze dwa nieostrożone były. Tamże piorun uderzył 
w róg cerkwie, a oni w nogi; i nie robili tego dnia. 

Die 15. przyszły wieści, źe Moskwy w potrzebie ubito 
na 20.000, a na drugiem miejscu Moskwa zaś 2askoczyla 
gdzieś u przeprawy kozaków, poraziła do 10.000, za co 
bogomodlenie owdzie Archiepiskopowi ze wszUkim mirem ka- 
2ano czynić, że wory pobito. 

Die 22, przyjechał z Jarosławia nasz dawny przystaw 
Iwan, dyak, skąd się dopiero pokazało, źe to fałsz, co kła- 
mali o wzięciu Jarosławia. Za przyjechaniem tego, odjechał 
Trzeciak, starosta jarosławski, od nas. 



Die 24-. przybieżał goniec, który te słuchy podał, że 
jui ugoda z Litwą doszła 1 ), już Posłowie dawni, zawarszy 
przymierze na 6 lat, wyjechali z Moskwy. >A teraz Litwę 
z gorodów zwozić będą i skoro wszylkich zwiozą, wyszła ich 
z Wojewodą i ze wszytkimi na granicę*. Praw dali to, Pan 
Bógie lepiej wie' 

Die 28. przyjechał drugi goniec z temiż nowinami, po- 
wiadając, że już z Litwą zgoda, »żem posłany po Litwę na 
Białe Jezioro, a tu po tych lada w dzień inszy goniec będzie. 
Możecie bez wątpienia podwody gotować** a ). Jeszcze się nam 
nie chciało wierzyć. 

Przed przyjazdem gońca, w pół godziny uderzono na 
gwałt; chciało pospólstwo dobywać Iwana, przystawa naszego 
w gospodzie, w którą gwałtem wjechał. Chciał się bronić, 
mając strzelce przy sobie, ale się snąć tym gońcem uśmie- 
rzyło. Drudzy zaś, zwłaszcza pewniejszy rzekomo powiadacze, 
powiadali, zrozumiawszy z tegoż gońca, że Panowie Posłowie 
i Jego Mość Pan Wojewoda przysięgali, stanowiąc na pięć lat 
przymierze, z czem jednego z Panów Posłów posyłają do 
Króla Jego Mości , żeby tego poprzysiągł. Dopiero gdy się 
z tymi pakty wrócą, nam się swobody spodziewać, między 
którymi ta tei kondycya, że lud polski ma być odwiedziony 
z pod Moskwy. 

Auguslus. 

Die 1. te słuchy nas doszły, że Dymitr Szujski przedać 
się miał do worów. 

Dnia 3-go, skoro świt, uderzono we dzwon zwyczajny na 
pospólstwo. Na ten czas żadnego z naszych do miasta nie 
puszczono. Przyczyna lego zgromadzenia była, jako nam po- 
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wiadali, że naszy Glinszczanie, których z Jarosławia od nas 
tu do Wołogdy, a stąd, przed przyjazdem naszym, do Uścia 
posłano, uchodzili stamtąd, zmówiwszy się z kilkąnastą strzel- 
ców, a kałauza wziąwszy, ku inflantskiej granicy, więc iż 
nie było bliższego grodu nad Wołogdę, dano znać owdzie, 
zaczem zebrawszy Wojewoda, wyprawił za nimi w 500 koni 
w pogonią. 

Die 4. dano znad, że ich gdzieś obstąpiwszy na bło- 
niach, pojmano- Niektórzy nie kazali temu wierzyć, ale owszem 
powiadali, że już na granicy wsi palą i plądrują. 

Die 7. znowu wieść przyszła, że z nich jednego zabito, 
drugich pojmano , poraniono i do turm powsadzano. 

Die 8. początek pociechy naszej. O nieszpornych godzi- 
nach oddano nam list otworzysty od Panów Posłów koron- 
nych, w którym prędką swobodę obiecują, mianowicie czas 
ad 8. Octobris stawienia nas wszytkich zadzierźaóców na gra- 
nicy postanowiony oznajmują. 

Kopia listu od Panów Posłów. 
Nam Miłościwi i Łaskawi Panowie Bracia! 

Po długich namowach naszych z Bojary Dumnymi, po- 
stanowiliśmy pokój między Królem Jego Mością, Panem na- 
szym Miłościwym, a Hospodarem moskiewskim, na lat cztery 
bez miesiąca. W lem zastanowieniu pokoju ta przedniejsza kon- 
dycya, że Waszmość, wszytkich ludzi Króla Jego Mości, tu 
w zatrzymaniu będących , wypuścić i najdalej do dnia 8. Octo- 
bris na granicy stanowić mają. Jakoż już tych khmoóciów, 
którzy tu do Moskwy sprowadzeni byli, zaraz z nami, do 
Króla Jego Mości, Pana naszego, Wielki Hospodar odpuszcza ; 
do Waszmościów też, nie mieszkając, dla odpustu w drogę po- 
słać upewniono nas. 

To się nam zdało Waszmościom oznajmić, abyście Wasz- 
mość, wiedząc o prędkiem oswobodzeniu swem, więcej się 
o to frasować nie raczyli. O nagrodę Waszmościom i drugim 
inszym za pograbienie rzeczy, świadkiem jest Pan Bóg, ja- 
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kieśmy starania czynili. Długi czas tem samem zwlókł się. 
Ale iż też, z strony Wielkiego Hospodara, wielkie szkody jakoby 
od narodu naszego Hospodarstwu moskiewskiemu poczynione 
mianowano, tedy po długich sporach inaczej nie mogło być, 
musieliśmy na komisyą z obu stron odłożyć. Więcej godziło 
się nam zdrowie i oswobodzenie Waszmościów przekładać 
i ważyć u siebie, a niż majętność, zwłaszcza gdy to oboje 
pospołu być nie mogło. 

Oddawamy się przytem pilnie z służbami naszemi w łaskę 
Waszmościów, Pana Boga prosząc, abyśmy Waszmościów 
wszytkich wrychle, w ojczystych krajach, dobrze zdrowych 
oglądali. 

Dalum w Moskwie, 1. Augusti, anno Domini 1(308. 
Waszmościów wszytkich Miłościwych 
i Łaskawych Panów i Braci 

życzliwi Bracia i słudzy 

Mikołaj Oleśnicki z Oleśnice, Kasztelan małogoski. — 
Aleksander Gosiewski, Starosta wieliski. — Stanisław Witow- 
ski, Wojski parczewski, Dworzanin Króla Jego Mości. — Jan 
z Drucka Sokoliński, Dworzanin i Sekretarz Króla Jego Mości. 

Wymówić tak trudno, jaką ochłodę i pociechę mieliśmy 
z pisania tego, acześmy się jeszcze wprawdzie strachali od- 
miany jakiej, jako to więc bywa, gdy co nad domniemanie 
przyjdzie, wice leż wiedząc niestateczno&ć i fortele nie- 
cnotliwe narodu tego. Jednakeśmy nadzieję mocną w miło- 
sierdziu Pańskiem mieli, że to w skutku pożądanym sta- 
nąć miało. 

Die 9. radość i wesele nasze • przeplótł nam Pan Bóg 
z smutkiem i żałością, gdy jeden z naszej kupy, Waleryan 
Obylnicki, kucharz. Jego Mości Pana Wojewody sendomir- 
skiego, dziwnie pachołek cnoty i stateczności wielkiej i siły 
czystej, umarł. Panie Boże, bądź duszy jego miłościwi Po- 
chowany na tymże kopcu, gdzie pierwszego pochowano. Dwu- 
dziestom tylko pozwolono odprowadzić go do grobu, ale nas 
więcej daleko 9zło. Pochowaliśmy go sposobem rycerskim. 
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Die 13. pięliśmy wiadomość o Panu Wojewodzie, że 
wyjechał z Moskwy ze wszytkimi, die 2. eiusdem mensis 
i widziano go w Pereasiawiu 1 ), zaczem rozumieliśmy, ze na 
Poloek wystawić ich miano. 

Die 16. były leź wieści, ale wiary niegodne, że Pana 
Wojewodę i Carową worowie pojmali , zaczem i nas trwożono 
dalszem zatrzymaniem, a drudzy, zwłaszcza przystawowie, 
obiecowali nam za 10 dni wyjazd. Rozmaite insze posłuchy 
były i trwogi na na9, któreśmy sami między sobą, mając so- 
bie wyjazd nasz i oswobodzenie za wielki cud Boży, wznie- 
cali niewiarą naszą 

Die 20. obiecowano nam z niedziele wyjazd. Pan Bógie 
to wie, z której to będzie, a zimna nam dokuczają. Pierwszy 
mróz biały 21. Augusti. 

Ostatek miesiąca tego zszedł nie bez wielkiej tęsknice 
naszej, a zwłaszcza gdy jakaś wątpliwość o wyjeździe naszym 
wzmagać się poczęła, za ucichnieniem słuchów o drodze, a ?a 
wznowieniem się inszych rumorów o trudnościach , o utarczkach 
moskiewskich mianowicie. 

Die 28 przyszła wieść, źe potrzeba wielka była, do 
której sam Car Szujski wyjeżdżać" miał, ale przegrawszy, 
z wielką się szkodą wrócił, zaczem rozesłano listy, klóre dnia 
dzisiejszego do Wołogdy przyniesiono, żeby pod okrutną śmier- 
cią żaden bojarzyn, nie ulegając, jechał na wojnę. Więc iż 
się po derewniach i miastach kryli, obwołano, iż któryby mie- 
szczanin śmiał nie tylko przechowywać, ale w domu przeno- 
cować bojarzyna i przyjąć go, żeby samego na gardle karano, 
a majętność na Cara zabrano. Trwożyły nas tedy te słuchy 



») W Perejaslawlu widziano nie Wojewodę sendomirskiego, lecz 
tylko Gosiewskiego, z częścią Polaków, wypuszczonych wówczas z Mo- 
skwy, ponieważ Jerzy Mmszecb wraz z córką, Oleśnickim i inszymi udaii 
żię wpiosl ku Wołdze i zabrani przez podjazd, wysJany przez drugiego 
Samozwańca, zaprowadzeni zostali napowról pod Moskwę, do jego obozu 
h.I). .Dziennik* Wielewlckiego. SS. ller. Polon T. X, sir. 277—278). 

10* 
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i nadzieję o wyjechaniu na pornieniony czas wątliły, jednakże 
niech Pan Bóg radzi o swojej czeladzi. 

September. 

Die 3. przysłano z Moskwy gońca, żeby nam kazano 
wozy naprawować, obiecując prędki wyjazd. Cieszyliśmy się 
nadzieją w lasce Dożej. 

Die 7. poniekąd wątliły nadzieje wyjazdu naszego, a tem 
więcej, gdy nas te słuchy dochodziły, ie Pan Wojewoda na 
Wielkim Nowogrodzie miał być ze wszytkimi zatrzymany, za 
wielką strażą, a pod Moskwę świeży lud zbrojny nastąpić miał. 

Die 9. Cośmy pisali do Cara, prosząc go, aby nam po- 
zwolił z Jarosławia wziąć, albo w drogę zawieźć kazał ciało 
nieboszczyka Ojca Benedykta Anserina , dnia dzisiejszego po- 
zwolono, żebyśmy dwu z naszych wyprawili po nie i przy- 
wieźli je lu, zaczem barziej zasmuciła nas ta nowina, niż 
pocieszyła, ponieważ do dnia 8. Ociobris, na który nas na 
granicy miano stawić, wedle listu Panów Posłów, tylko już 
niedziel 4 , a tu sama droga do Jarosławia przynajmniej 10 dni, 
i tam i sam , zmieszkać musi. Obawialiśmy się tedy, upatrując 
to i insze cyrkumstancye, jakiej w tem odmiany i fortelów. 
Owo jednak, Panu Bogu to poruczywszy, posłaliśmy dwóch 
towarzyszów po to ciało, dotąd się jeszcze nadzieją ciesząc 
jakąśkolwiek. 

Die 12. wyjechali po ciało. Dano im na strawę, na ośm 
dni, po groszy 3 na dzień. 

Die 14. i potem cieszono nas, że z Moskwy pędzą koni 
230, rozdawać między nas, to jest te, które było w pogrom 
i w Jarosławiu pobrano. 

Die 15. przyprowadzono tu dwa wozy Ich Mościów Pa- 
nów Stadnickich , zaczem czyniliśmy sobie otuchę dobrą pręd- 
kiego wyjazdu, a zwłaszcza gdy twierdzili za pewne, że już 
i po drugich do Białego Jeziora i na insze zamki posłano 
i wszytkich tu sprowadziwszy, z nami pospołu na granicę po- 
wiozą, quod felix fortunatumque sit, adiurante Deo. 
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Die 19. przyjechali do nas przystawowie z tem, »że 
was Hospodar odpuszcza do ziemie waszej, żałowanie wam 
daje na 130 człeka ludziom wojewódzkim , pieniędzy rubli 200, 
które starszy waszy wedle zdania swego niech rozdzielą mię- 
dzy was, przyjaciołom zaś wojewódzkim i inszym pewnym 
osobom po 15 rubli (tych było człeka 6). Konie też, które 
w Jarosławiu wzięto , a nie pozdychały, wrócone wam będą«. 
Nowina nam barzo wdzięczna i pocieszna ; nie tak pieniądzom, 
jako wolności przybliżającej się radowali. Szczęść Panie Boże 
do końca 1 Za tydzień wyjazd obiecują. 

Die 21. oddawano nam te pieniądze i koni kilka dwa- 
dzieścia. Tylko skóry a kości, a insze, między którymi na- 
szych było wiele, pędzono na Białe Jezioro braci naszej. 

Kodem die przywieziono z Jarosławia ciało Ojcowskie. 
Slamtąd nam dano znać, że Dymitr przecie od Moskwy 
w dziesiąci wersl stoi, z pokojem mieszkając we dworze, 
który mu zbudowano, a kto się kolwiek z Moskwy wychyli, 
tłucze , bije. Sam przyczyny do 2wady nie daje , oczekiwając, 
ażby nas wszytkich wywieziono. Nie wierzyło się temu, bo 
nie było czemu. 

Ostatek tego miesiąca zszedł z pożądanem oczekiwaniem 
wyjazdu naszego, który nam odkładano dotąd, ażby się pier- 
wej z Białego Jeziora ruszyli w drogę bracia naszy. Acz 
i w tym czasie były rozmaite opaczne wieści, ale wzmianki 
i wiary niegodne, a te zatem się wzmagały, że się od w toczył 
wyjazd nasz. I dzień ten , którego nas na granicy stawić miano, 
yidelicet octava Octobris, przybliżał się. 



Oktober. 

Die l. przyszła wieść z Białego Jeziora, że już tamtych 
wyprawiono w drogę swą, wodą na statkach, skąd i nam 
takiż pojazd obiecowano , a w drogę się kazano gotować 
zarazem. 

Die 2. rozdawano nam podwody według potrzeby. Ra- 
dości takiej, jaka serce każdego uwesela, wypisać trudno. 
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Domyślić się snadno, jako się raduje więzień, z ciemniee wy- 
chodzący, <(uod Feli*, fauatarn, fortunatumqae sit. 

Die 3. wyjazd z Wołogdy przez rzekę Wołogdę, przez 
którą most żywy, Ło jest bez filarów. Siatki aa tejże rzece 
są po sążni czterdzieści, piękną i mocną robotą, pod przy- 
daszkami. Nocleg niedaleko za miastem, we wsi Spasowej, 
gdzie jest monaster Spasów, bogaty, w którym 100 czerńców 
mieszka i cudotwórców dwa leżą: Dymitr i Wasyl, książęta 
ugleckie. Lampa zawsze przed nimi gore, asami leżą w skle- 
pie, w trunach przykrytych. 

Die 4. nocleg w siele Kubinskiem *), werst 20. Poczyna 
się od tego sioła jezioro, którego wzdłuż mil 12, a wszerz 
mil 3. Na temże jezierze monaster na ostrowie, murowany. 
Widać go, mimo jadąc, na który zasłano Kordowskiego, sługę 
Pana Buczyńskiego. Tamże siedział w ziemnej turmie, w sro- 
gim opale, wojewoda, który był na Tulę, niźli się Szuj- 
skiemu poddała. 

Die f>. nocleg w Sieliszc/.u , werst 40, jadąc nad ternie 
jeziorem. 

Die 6. nocleg w jamie pod Mikulinym monasterem, 
werst 20. 

Die 7. minęliśmy monaster KiryłóW), który leży w równi, 
murowany wielkim placem (sic), w czerńce i w skarb bogaty, 
tylko że go pod ten czas wyikrzył Szujski i tylko o czterech 
takich powiadają we wszytkiej moskiewskiej ziemi. Puszczono 
nas tam kilkunastu, obrazy i cerkiew otworzono, kwasem 
i miodem nas częstowano. Ukazował się nam lhumen (star- 
szego tak zowią). Kazano nam czołem bić w ziemię przed 
nim, aleśmy nie chcieli, powiedziawszy: »1 Królowi, Panu 
naszemu, takim się kształtem nie kłaniamy. Minąwszy ten 



') Kubenakoje, wieś w pow. i gub. wologodzkiej. 
') Monaster Kirilow-Bielozierstci. Obok tego mon&sleru powstała 
osada, obecny Kirifow, miasto pow. w gub. nowogrodzkiej. 
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monaster, nocleg we wsi Zwozie, nad rzeką Szeksną 1 ), 
w sześci mil od Białego Jeziora, werst 20. Suma werst 100, 
mil 20. 

Die 8. przysłano nam żałowanie z tegoż monastera: 
chleba, ryb i kwasu. A co głowowie posłali syna bojarskiego 
do Białego Jeziora 3 ) dla statków, i tych nie dano i posłańca 
utopić chciano, przeto znowu setnika posłali z kilkadziesiąt 
strzelców, żeby statki przyprowadzili, na którychby nas wodą 
prowadzili. 

Die 9. A tymczasem kazali nam wozy, kolasy ustawiać 
na statek, który był na brzegu. Tegoż wieczora wrócił się 
goóczyk, którego było posłano z Wołogdy na Moskwę. Za 
przyjazdem jego różne posłuchy powstawały o potędze prze- 
ciwnej strony. 

Die 10. nad tymże brzegiem nie bez tęsknice staliśmy, 
wyglądając statków. 

Die 11- przyprowadził setnik troje statków, które gwał- 
tem wziął. 

Die 12., wsiadszy na statki, krzyknąwszy imię >Jezus«, 
upłynęliśmy nocą werst 5. 

Die 13., przez porohy niebezpieczne, minąwszy jazów 
dwa, które owdzie na jesiotry budują na tej rzece warowne. 
Więc i jesiotrów lepszych i więcej ich nie powiadają , jako 
w tej Szeksnie. W tę rzekę u Białego Jeziora wpada rzek in- 
szych 25, a tylko ta sama wychodzi. Upłynęliśmy werst 25. 
Przybyły nam dwie rzece z jezior wychodzące: Słowonka 
i Siema. 

Die I-i., minąwszy jeden jaz patryarszyn, z którego wy- 
jąwszy przystawowie jesiotra żywego, darowali go nam, pe- 
wnym osobom. Tego dnia upłynęliśmy werst 12. Przybyła nam 
rzeka Chowza (sic 8 ). 



M S^ksna, dopływ Wołgi. 

') T. j. do BieJozierska, 

■) Moie rzeka Kowsza. wpaJajiini do Białego Jeziora. 



- I . 



Die 15. zawieźliśmy na kamieniu jednym statkiem, ucho- 
wał jednak Pan Bóg szkody. Minąwszy jaz jeden, przybyła 
rzeka Ugla Tego dnia upłynęliśmy werst 25. 

Die i6., minąwszy jazów dwa, upłynęliśmy werst 40. 
Przybyła nam rzeka Jalgorta 1 ;. Od tego miejsca tylko mil t2 
do Wologdy liczą. A dlaczegoby nas po świecie tak kołem 
wozili, nie mogliśmy wiedzieć, prócz tego, zęby się albo zie- 
mia wielką zdała, albo dla niebezpieczeństwa, gdyż od tego 
miejsca tylko we 20 mil o worach powiadali. 

Die 17. przybyła nam rzeka Suda*), równa Szeksme, 
tylko wodą różna. A schodzą się pod wsią Łukowcem »). Upły- 
nęliśmy wercl 30 do wsi Lubcza, gdzie, skoro do lądu przy- 
puścili, umarła Pani Dorota Górska, osierociwszy małżonka 
swego, Pana Tadeusza Górskiego, ze dwojgiem dziatek, z sy- 
nem i dziewką, które potomstwo owdzie Pan Bóg, w tern wię- 
zieniu dać raczył. Wielki smętek i żałość nieujętą z śmierci 
toj Pani, prawie świętej i sprawiedliwej, wszytkich nas utrapiła. 

Facit wodą werst 240, mil 20. 

Die 18. wyszliśmy z statków do tej wsi Lubcza, nie 
tylko z żalem, ale i z trwogą, gdy powiedziano, żętych, któ- 
rych przed nami wieziono, zatrzymano w Tiphinie*) i tuśmy 
gońca zastali, żeby i nas zatrzymano, zaczem, ledwośmy się 
rozgoszczać poczęli, odkryli się z tera przy stawo wie, że nam 
tu poczekać do ukazu carskiego, *bo Skopin Szujski, Woje- 
woda nowogrodzki, pisał* — pry — »do nas, ie pod ten 
czas niebezpieczno was wieźć, gdyż Szwedów idzie lą stroną 
na pomoc Hospodarowi kilkadziesiąt tysięcy*. Mniemaliśmy, że 
to insza przyczyna była, jednakże, nie rozumiejąc w rzeczy 
tego, powiedziało się, że Niemców nie może tu być wojsko 
tak wielkie i nieszczęśliwa to ziemia, której oni ratują. 



') Tak w rp«e Bił*!. Osioł. 19G; - w rpsie Muz. Czarlor 1664. 
>Jagorb&<. 

*) Rzeka Soda, dopływ Szeksny. 

*) Łukowice, wieś w pow. czerepowieckim, gub. nowogrodzkiej, 

4 ) Zapewne Tichwin, miasto pow. w gub. nowogrodzkiej. 
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Rozmaite o lem słuchy były, \idelicet, że Pan Woje- 
woda, Pan nasz, przymknąwszy się ku granicy, obrócił się 
ku Dymitrowi i już mu się kilka zamków zdało i insze przy- 
czyny powiadali. Ale cokolwiek w tem , nam pewnie nie w ru- 
mel, bo to miejsce barzo głodne, gdzie nas postawiono, i miasta 
w pobliżu nie było i z trudnością źywnośeiśmy dostawali, 

Die 19. wyprawili głowowie gońca do Moskwy o dwóch 
koniach dla ukazu , obiecując mu za dziesięć dni nazad przy- 
być, a nam się o żywność starać obiecali. 

Die 21. przybieżał gończyk z Białejwsi, oznajmując tej 
tu włości, żeby się chłopi gotowali do stawiania ostrogu koło 
Jarosławia, pod który spodziewają się worów. 

Ujmowała nas trwoga miejsca, ospicami zarażonego, gdzie 
przed nami i przy nas wiele dzieci marło , więc i powietrza 
się spodziewali. 

W Lubczy 22., 23., 24. et ultra. 

Die 30. przyszedł dzień, na który gońca obiecowali, ale 
go nie słychać, co nam barzo w niesmak było. Przyczynę lę 
dawano, że podobno w ręce worom popadł, albo ku domowi 
powrócił Jednak twierdzono, w nadziei pociech z inszej strony 
obiecując nam prędzej być w Moskwie, niż na granicach i wie- 
lom się chwyciły serc słuchy te, zwłaszcza gdy nas przysia- 
wowie niemal oczywiście łapali i przyjaźni naszej barzo pra- 
gnęli, już oczywiście z inszymi o tem in secretis mówiąc. 

Ultima Octobris przewiozło się pod Łukowcem człeka 
40 strzelców. Powiadano, że z Tweru uciekali, który na Dy- 
mitra wziąć miano. Niektórzy mówili, że do naszych, których 
na Typbinie zatrzymano. 



Nowember. 
Die 1. zamieszali się strzelcy, powstawszy na przystawy, 
żeby zaś jachali z nami w drogę i deklarowali się nam z tem , 
»że my wam i głowy powiązawszy, oddamy i poprowadzimy 
was ku granicy tymże dostatkiem*. Poszliśmy tedy do głów, 
upominając się im słowa i drogi. Strwożyli się barzo, widząc, 
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ie strzelcy animusz stąd i serce wzięli. Odłożyli tedy do trze- 
ciego dnia: *iż jeśli się goniec nie wróci, rozkażemy podwody 
zwieźć i pojedziem wedle woli waszej, ale strzeżcie się lego, 
żeby wam w drodze gorzej nie było, gdyż, nie widząc ukazu 
carskiego, żywności wam nie dadzą*. Odeszliśmy, a oni inte- 
rim in secretis, przysięgą to obwarowawszy, powierzyli i od- 
kryli się z intencyą swoją niektórym z nas, prosząc już 
i o miłosierdzie, ridelicet, »że nas doszła wieść, że pewnie 
Jarosław wzięty na Cara Dymitra, co jeśli tak jest, posyłamy 
dowiadować się; tedy was prosto do nich powieziemy, a wy 
głowy wasze wyprosicie i miłosierdzie nam pokażecie czasu 
swego ! « 

Obawialiśmy się zdrady jakiej, ale gdy toż nazajutrz 
i trzeciego dnia pod wielkiemi przysięgami twierdzili przed 
nami, poniekąd się wiara dawała. 

Die 3. wyprawili gońca pod Jarosław wiadomości, a dru- 
giego w drogę ku Uściuźnie'). coby się tam z naszymi, którzy 
na przedzie są, działo. Pod ten cza3 wybierało się naszych 
kilkanaście pierzchać ku pułkom , wymknąwszy po cichu , <|uod 
feli> ;, fortuoatumque sit, gratia Dei omnipotentis. 

Die 6. Novembris goniec ten, który był posłany do Mo- 
skwy dla ukazu do Szujskiego, wrócił się z pociesznym uka- 
zem i z pisaniem do przystawów naszych od Jarosławian, pod 
tytułem Najaśniejszego Cara Jego Mości Dymitra Iwanowicza 
i Jego Mości Pana Pawła (sic) Sapiehy, tamecznego jarosław- 
skiego na ten czas gubernatorami, videlicet, »żeby nas, do- 
gadzając miejscu i posadzie zgłodzonej , pomknęli do Uściu- 
żnej , dalej mil 18 i żywność wedle upodobania naszego nam 
dawalit — które pisanie skoro przyslawom do rąk przyszło, 
porzuciwszy wszytko w gospodach swych, tylko ze zdrowiem 



ł ) Ustinżna, miasteczko w gub. nowogrodzkiej. 

3 ) Jan Piotr Sapieha oblęgał wtedy Monaster a\v, Trójcy. — Jaro- 
sJawl podda! się drugiemu Samozwańcowi z poacąjkiem listopada r. 1608, 
a wojewodą tamtejszym byt wówczas Kniaź Fiedor Petrowicz Dorialinskij 
[ofe jUppu Reropai T. u. sir. 189), 
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swem pierzchnęli pod gospody nasze. Stał się rozruch wielki, 
gdy nasi wypadali z gospód swych z orężem, co strzelby wi- 
dząc, zmartwieli prawie od strachu , nie wiedząc, co się dzieje; 
w tąż i pospólstwo. Trwoga się wzmaga. Posłaliśmy po se- 
tnika i po piącidziesiątniki , opowiedzieliśmy im sprawę. Po- 
szli z tern do strzelców, którzy zarazem z wielką radością, 
z niemniejszą bojażnią, przybieżeli do nas, prosząc o miło- 
sierdzie i obiecując przysięgę jutroż oddać Carowi Jego Mości 
i nam. Takci Pan Róg Wszechmogący, snąć juz nie mogąc 
dalej zadzierżeć sprawiedliwości swej, nieprzyjacioły nasze, 
które po karkach naszych deptać i ostatek krwie naszej wypić 
pragnęli, dał pod nogi nasze. Nie pragnąc jednak z nich po- 
msty, nie podnieśliśmy na nich rąk naszych, ale owszem przez- 
pieczeństwośmy im przyrzekli, wszytkich krzywd naszych prze- 
baczywszy. Dziwowali się nieprzyjaciele baczeniu i litości 
naszej, że w takim razie i przypadku znaku rozlania krwie 
i szkody nikomu nie stało się. 

Po uspokojeniu się tej kłótni, umyśliliśmy nie do Uściu- 
żnej, ale co prędzej do Jarosławia, a stamtąd do pułków Cara 
Jego Mości jachae, bo jako nam ten posłaniec sprawę dał, 
jeszcze się Moskwa nie poddała. Jednak o Caru Jego Mości 
i o Panu Wojewodzie powiadał pod Moskwą, a o Szujskich, 
że się ich dwaj otruło, a trzeci jeszcze żyw. Zarazem tedy 
wyprawiliśmy Pana Kazanowskiego z kilką towarzystwa do 
Cara Jego Mości, żeby nam łaskę swoje carską pokazać, a nas 
do pułków swych przypuścić raczył, do posługi i swej i pa- 
nów naszych. A samiśmy się za nimi co prędzej wybierali. 
oznajmiwszy tę pociechę i tym, co przed nami, i tym, co 
za nami. 

Die 6. Zbraniawszy się strzelcy przysięgi lub Carowi 
Jego Mości, lub nam, gdy nas obaczyli w sprawie, gotowych 
przeciw sobie, pozwolili łacno na wszytko, zarazem Carowi 
Jego Mości w cerkwi chrzest całowali. 

Tegoż wieczora przyszła wieść o lulziech, że idą na 
odsiecz na Wołogdę, półtora sta strzelców, aleśmy się z tego 
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posłuchu nie trwożyli, zwłaszcza lej liczby, ponieważ i naszy 
strzelcy nam też wiarę przyrzekli i my onym takie do gardł 
się nie odstępować Jednakże chcieliśmy posłać dla języka, ale 
nie do końca się tym wieściom wiarę dawało. 

Die 7. przeprawowaliśmy wozy przez rzekę Saksnę J ), ku 
Jarosławiu. 

Die 8. wrócił się goniec z Uściużoy. Tam zastał (sic), a już 
Carowi Jego Mości 2.000 bojar wiarę i poddaństwo poprzy- 
sięgli i gdy ukazał list imieniem Szujskiego od naszych przy- 
etawów, utopić go chcieli. Naszych zaś, co przed nami jachali 
do Nowogroda, zachwycić miano. 

Die 9., tuteczny posad przywiódszy do przysięgi Carowi 
Jego Mości, przewieźliśmy się ze wszytkiem i w drogę wy- 
jachaliśmy przed wieczór. Nocleg w Mińskiem 9 ) Siele, werst6. 

Die 10. nocleg w siele Wojtynie, werst 20. Drugi w Szcze- 
cimskiem, tu przysięgali. 

Die 12. nocleg w Adryanowie, pustyni, werst 40; pusty- 
niami, gęstwą. 

Die 13. w Białem Siele '). Żywności wszędzie barzo wiele 
dla nas przygotowano, aleśmy jej nie brali, ponieważ nam 
strawne pieniądze dawano. 

Die 14. nocleg w derewniach Michaiła Szujskiego Sko- 
pina. Tym ujazdem wszędzie ojczyste jego derewnie i pomie- 
ście (sic) zasiadły. Kraj barzo żyzny, werst 25. 

Die 15., przewiózszy się pod Romanowem*) przez Wołgę, 
nocleg na drugiej stronie w słobodzie, werst 20- Miasto Ro- 
manow i zamek drzewiany na górze wysokiej, nad samą 
Wołgą rozciągnąwszy się. 

Die 16., tamże żałowali nas mieszczanie żywnością 
i piciem. 



»} T. j. Szeksnc. 

i Uinakoje, wieś w pow. czcrepowieckim , gub. nowogrodzkiej, 
(oj, wieś w pow. poszechonskim . gub. jarosławskiej. 
nanow-Borisogłicbsk, miasto pow. w gub. jarosławskiej, 
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Die 17. jachalismy konno wszyscy. Nocleg w Norskiej 
Słobodzie 1 ), nad Wołgą, werst 20. 

Die 18. w Jarosławiu, wersL 10. 

Z postrachów niebarzo nam dowierzali i niebarzo go- 
ściom radzi byli. Zastaliśmy tu sługę Pana Wojewodzinego , 
którego umyślnie Car Jego Mość wyprawił , aby nas gdzie- 
kolwiek zastawszy, wrócił do obozu , przyodziawszy sługi su- 
knem, jakieby nalepsze zastał w Jarosławiu, a czeladź ko- 
żuchami i butami. Ten o wszytkiem dał nam sprawę, co się 
działo i dzieje pod Moskwą i jako Pan Wojewoda z Carową 
Jej Mością zawzięły do pułków Cara Jego Mości, czego się 
tu nie wspomina, ponieważ na swych miejscach są o tern 
pewne dyaryusze, z czasem swym pisane. Na tedy co naprę- 
dzej pośpieszyć" się radzono, czegośmy i sami pragnęli. 

Skorośmy zsiedli z koni, Wojewoda tuteczny, Kniaź 
Fiedor Piotrowicz Boratyński wziął nas kilkunastu na bankiet. 
Moskiewskim smakiem dosyć potraw było: pierwsze noszenie 
wszytko na zimne, a po niem gorzałka. Drugiem noszeniem 
pieczyste, trzeciem potrawy, w patelniach żelaznych warzone, 
item ciasta z cebulą, bez soli. Sam Kniaź bez talerza poży- 
wał, koście na obrusie kładąc, a przed nas talerzy kilka po- 
łożono cynowych, barzo brudnych i łyżek drewnianych. 

Zastaliśmy też tu żołnierzów, 100 człeka , do obrony 
miasta zostawionych, ale nazajutrz odjacnali w pułki Pana Sa- 
pieźyne, pod św. Trójcę, gdzie stał obozem i towarzystwa 
czterech, od wojska posłanych, na rewidowanie skarbów po 
zamkach, nowo się poddanych, dla zapłaty żołnierzem. 

Summa lej drogi z Lubczy do Jarosławia: werst 180, 
mil 36. 

Die 19. tamże nocleg, dopomagając się sukien a kożu- 
chów, a poprawy żywności. 



l ) Obecnie Norskoje. czyli Norskij posad, wio* w pOW. i gub ja- 

roslawskiej. 
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Die 20. tamże. Nie wzięliśmy sukna dlatego, że złe były 
i niewiele ich, bo kupcy, obawiając się rozgrom u , powywo- 
zili ich oa różne miejsca. 

Die 21. wyjachaliśmy z Jarosławia sami tylko, a strzelcy 
78, którzy przy nas byli, pouciekali, bojąc się szturmu. 

Die 22. nocleg w Rostowie 1 ) werst BO, klóry, niedziel 
pięć, jako wzięli Tatarowie z kozakami zaporoskimi. Wszył- 
kich było człeka 600, a Moskwy z nimi 200, a w Rostowie 
ładzi było, tak bojar, jako i pospólstwa, do 20,000. Zginęło ich 
z tymi, co potoneji, człowieka do tysiąc. Monastera dobyw- 
szy, Metropolitę i Wojewodę żywcem wzięli , popów i pospól- 
stwa tamże w cerkwi nabili, białych głów barzo wiele w po- 
lon zabrali. Skarby cerkiewne, złoto, srebro, perły polupili. 
Między inszemi była sztuka ze złota, arakiem 3 ) to zowią na 
cudotwórcy, która półosma puda ważyła, a pud snąć fun- 
tów 20. Taka truna srebrna i zez na obraziech złota, pereł 
barzo wiele. Wszytko to pobrali. Owa wielką korzyść stamtąd 
odaieśli, prócz tego, co w kramach pogorzało 8 ). 

Die 23. w Kilakowie'), werst 40. 

Die 24. w Pereasławiu 5 ), werst 20. Tamżeśmy się złą- 
czyli z bracią naszą, to jest z żołnierzmi i dworem Pana 
Htarosly sanockiego i Książęcia Wiśniowieckiego, klórzy przed- 
tem na Ostrowie, potem na Galiczu"), gdzie ich ta nowina, 
która nas w Lubciy, zastała, byli. 

Die 25., przebrawszy co lepsze bachmaty moskiewskie 
i sposobiwszy się na drzewca z proporcami, wsiadło nas na 



'.. ISnslow, miasto pow. w gub. jarosławskiej. 

*} Raka (pfttt), po rosyjsku trumna, zawierająca relikwie świętego. 
II yl lo sarkofag św. I^oncyusza. 

") Dokładniejszy opia tego zdobycia i złupienia Rostowa podaje Dya- 
ryusz Jana Piotra Sapiehy, pod dniem 27. października r. Ifi08 ob. niżej). 

4 W rpsie Muz Czartor. 16 W: »w Kulakowie*. 

'■i Poiejaslawl, lub Poresławl-Zaleskij. miaslo pow. w gub. wla- 
dimirskiej. 

°) Galicz miaslo pow. w gub. kostromskiej. 
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dwieście człeka i szliśmy sprawą ku Trójcy. Nocleg w Ale- 
ksandrowej Słobodzie 1 ). 

Die 26., dawszy znać o sobie Jego Mości Panu Sapieże, 
Hetmanowi nad tymi, którzy pod Trójcą obozem leżeli, szliśmy 
do obozu, przed którym napoi mili i sam Pan Hetman, Pa- 
nowie Rotmistrze i towarzystwa, braci naszych, barzo wiele 
potykali nas, witając. Jaka tam radość i wesele nasze było, 
wymówić tego trudno, Przyprowadziwszy nas tedy w obóz, 
rozebrali między się i wszytkimi dostatkami podejmowali. 

Die 27. wycieczkę Moskwa uczyniła, jako zawsze, tak 
i teraz niecnotiiwą , to jest tylko przed mury przywodząc na- 
szych harcowników na strzelbę, mając już wymierne cele 
w równym placu. Wyjeżdżaliśmy ocholsi i na barce, ale z nich 
mała korzyść, bo zdrajcy zaraz uciekają w przekopy, w któ- 
rych z muszkietów często szkodzili naszym i tego dnia dwu 
postrzeliwszy, jednego porwali, gdy tuż ku murom natarł, 
a u nich też 20 zostali na placu, w pohończą postrzeleni. 

Die 28. na harcach postrzelono towarzysza z pacholi- 
kiem nieszkodliwie , a Moskwy ośmioro zabito. 

Die 29. posyłano na traktaty, ale próżno. 

Wyjachaliśmy z tego obozu do więtszego pod Moskwę, 
nie bez jakiejkolwiek trwogi, bośmy się obawiali za sobą wy- 
cieczki z monastera, mimo który droga nasza była. Więc 
i Tatarami nas straszono w drodze , jednakże nic nie przyszło 
z łaski Bożej na nas nieprzezpiecznego. Nocleg tego dnia w Dy- 
mitrowie 2 ), werst 30. Miasto było osadą wielką, ale popalono 
i popustoszono. 



Decembcr. 
Die 1. także nas ludem straszono. Nocleg obozem 
pustą dorewnią, werst 4. 



pod 



') Aleksandrów, Jawniej Aleksandrowskaja Słoboda, miasto pow. 
w gub. wlndimirskiej. 

') Dniilruw. miasto pow. w gub. tnoskifiwsl i 
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Die 2., przed wieczorem, wszyscy pod jedną chorągwią 
jechaliśmy w obóz, w którym, niżeśmy z koni zsiedli, rewi- 
dował nas Car Jego Mość z Pany naszymi. Fotem nas towarzy- 
stwo rozebrało między się Aleśmy trafili na barzo głodny obóz 
i żołnierstwo, na czeladzi i dostatkach barzo podupadłe. Cze- 
ladź im częścią różnymi czasy rozgromiono, połapano. Dru- 
dzy, których dla żywności rozesłali, zbiwszy się do kupy, 
plądrowali derewnie, zowiąc się Tatarami. Dalej, na jakiśmy 
sam porządek i zgodę trafili , nie miało tu miejsca. 

W obozie pod Moskwą. 

Die 4. hecembris wezwała Moskwa na traktaty. Tamże 
miasto traktatów barce były Nie wyjechało z Moskwy więcej 
kilkudziesiąl koni, co naszy bacząc, wracali się do obozu. 
O czem jeden Moskwicin , przedawszy się od nas, dal im 
o tern dostateczną sprawę; więc i sami c baczy wszy, źe mało 
co harcownika zostało, ku wieczorowi wypadszy, wsparli go 
aż w pół drogi ku obozowi, którym na posiłek wyszły roty, 
które Moskwa obaczywszy, odwrót uczyniła. Wyprawiono zaś 
harcownika , ale wojsko i zasadzki stały, ale Moskwa poszła 
za mury. Nam się też o mroku wrócić przyszło 

Die R. wyprawiono rotę Pana Kossakowskiego za pacho- 
likami, którzy, rozesłani dla żywności, skupiwszy się, wielkie 
łupiestwa i mordy czynili, za Wołgą już i do swych panów 
nie wracając się. A co dzień , to ich przybywało z tych ło- 
trów, którzy z obozu do nich uciekali. Nawet i Moskwy barzo 
wiele łączyło się do nich i przywódcami im byli, zaczem roz- 
boje wielkie się po drogach działy, pod pretekstem Szujskiego, 
Tatarów. 

Die 7,, 8., 9 . 10. w pokoju z obu stron byli. Wiele 
się ich z Moskwy przedawało, którzy co dzień tuszyli pod- 
daniu się miasta. 

Die 11. po północy wyszedł z obozu pułk Fana Zbo- 
rowskiego na zasadzkę, a drugie pułki, skoro świt, wyszły 
w pole, a harcownik pod mury, wywabiając i uwodząc na 
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zasadzki. Ale z Moskwy nie wyszli, prócz kilkuset najeznika, któ- 
rzy tylko pod mury na strzelbę nawodzili. Trwały jednak harce 
godzin kilka , a potem wojsko zeszło , nie doczekawszy nikogo. 

Die 12. Nagi, Worotyriski i inszych Bojar i Wojewód 
znacznych, którzy straż moskiewską trzymali, pierzchnąwszy, 
przedali się do nas. Ci radzili, żeby drogę kolomyjską (sic 1 ) 
co prędzej odjąć, a zatem się Moskwa musi prędko poddać. 

Tegoż dnia Pan Wojewoda wyprawił część sług i cze- 
ladzi i wozów swoich do Polski, czego mu rycerstwo broniło, 
nie chcąc i samego puścić. Gotował się jednak w drogę, chcąc 
sejmu co zastać. 

Die 13., do dnia, przyszło strzelców 2 do Cara, z Mo- 
skwy się przedawszy. Ci radzili, żeby Car pisał do miru, 
obiecując sami wieźć ten list i publice oddać, obiecując i to, 
że się za tym listem poddać mieli. A o Szujskim powiadano, 
że strzelbę zebrał z murów do zamku , chcąc się zamknąć 
z przyjaciółmi swymi i żony swej. 

Die 15. przyjechali posłowie od kozaków zaporoskich 
z listy do Cara i do Pana Wojewody, że na imię carskie 
wzięli coś zamków tureckich. 

Die 16. przyszło kozaków Ukraińców i pospolitych 400 do 
obozu, na posługę carską. Z Moskwy się też codzień przedawali. 

Die 18. o wielkiem rozlaniu krwie i o gęstych trupach 
po drogach powiadano, a to przez te pacholiki swawolne, 
którzy najeżdżali bo jary i popy i derewnie, więc i po drogach 
rozboje wielkie i wydzierstwa. 

Die 19. harce szczęśliwe były. Zabito kilkudziesiąt mo- 
skiewskich i aż do miasta wparli, jednakże Suspalski, mąż 
dobry, postrzelony. Trzeciego dnia umarł. 

Die 20. nowiny z Polski przyszły o Tatarach, tudzież 
posłano z Kórnickim na kołomyjski gościniec. Dano też znać, 
że Kostroma, Galicz i Wołogda znowu do Szujskiego odpadły. 



*) Zamiast kolomieńską. t j. drogę, prowadzącą do Kolomny. mia- 
sta, położonego na południowy wschód od Moskwy. 

Polski a Martwa. T. I. 1 1 
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Die 22. wyjeżdżali na harce, ale Moskwa nie wyszła, 

Die 23. Fan Lanckoroński poszedł z rotą swą i wolun- 
tariuszami pod Łe zamki, które odpadły. 

Die 24, Pan Sapieha z obozu swego przyjechał od żoł- 
nierzy, po pieniądze do Cara Jego Mości. W tychże dniach 
barzo wiele się znacznych Bojar przedawało z Moskwy. 

Die 25. dano znać, że pod Kostromą ubili naszy kilka 
tysięcy Moskwy i że się te zaniki kajać mieli. Pod Kolonną 1 ) 
się też kołatali. 

Die 26., między inszymi przedał się Moskwicin, który 
powiedział, że Szujski, dowiedziawszy się o wyjeździe Pana 
Wojewody, wyprą wuje za nim czatę, że i on w tę drogę był 
naznaczony. Na harce też wyjeżdżali, ale Moskwa nie chciała. 

Tegoż dnia, wieczór, przybieżat goniec z Smoleńska, że 
się chce pokłonić. Długo z dział bito na radoćć. 

Die 28. Car z Carową jeździli do cerkwie. Przedało się 
kilkadziesiąt bojar. 150 Ukraińców kozaków przyjechali do 
obozów. 

Przyszła też wieńć z Polski , że Pan Stadnicki łańcucki ■■) 
pojmać miał Pana Starostę leżajskiego *) z żoną i z dziećmi. 

Die 29. Car kazimowski przyjechał z poddaństwem do 
Cara. Wyjeżdżał Hetman 4 ) i żołnierstwo przeciw niemu i z uczci- 
wością wprowadzono do obozu duńskiego. 

Die 31. Car kazimowski całował rękę carską, z synem 
swym. Ofiarował mu Car łaskę swoją i synowi jego, a on 
upominki oddał: szablę we złocie, turkusami posadzoną, pę- 
tlicę także złotą, sadzoną kamieńmi. Car łaskę swą pokazał 
i nóż złotem oprawny, 



zwany, 



') Kolomnn, miasto pow. w gub. moskicwakicj. 

") Stanisław Stadnicki, slaroala zygwulski, zwykle Dyabłem 

'') ł.ukasza Opalińskiego. 

') Kniaź Roman iW.yńaki. 
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Anno Domini 1609. 

Januarius. 

Die 1. wieści były, że Skopin Szujski idzie od Nowo- 
groda ku Moskwie, ze 12.000 ludzi. 

Die 2. xaowu wieść, że go Kiernozicki, który pod No- 
wogrodem leży, rozgromił, przyciągnąwszy. 

Die 3. słuchy były, że Kostromę wysiekli. 

Die 4. o inszych czatach powiadano, że wspłóż idąc, 
sieką, palą. Owa zewsząd miserabilis status ziemie tej; zna- 
czna pomsta Pańska nad nimi, wielkie po wszytkich stronach 
krwie rozlanie i okrutne morderstwa. 

Die 5. dano znać , że pod Osipowem i pod Kolonną po- 
tłukli naszy coś Moskwy niemało. 

Die 6. Pan Wojewoda, gotując się w drogę do War- 
szawy, obesłany od żołnierzów, żeby nie odjeżdżał, aż pie- 
niądze, które Pan Pobiedziński , jako powiadali, wziąć miał 
w Webskowie (sic 1 ), 50.000 rubli, wrócone będą — zatrzy- 
mać się musiał. 

Die 1. przyszła wieść , że czeladź Pana Wojewody, wprzód 
wyprawioną , w Starodubie a ) szarpano. 

Die 8. Wyjeżdżali pod Moskwę. Wyjeżdżał i Car kazi- 
mowski z Tatary swymi, z których 2 na harcach zabito. Mo- 
skwy tylko kilkaset koni wyszło, ale obaczywszy chorągwie, 
pierzchnęli za mury, a strzelcy z rowów odstrzelali. Przyszło 
się wrócić naszym. Przypatrował się pilno ten Car kazimow- 
ski wojsku naszemu. 

Die 9. dano znać, że Moskwy wyszło coś ludzi, albo 
ku Trójcy na odsiecz, albo pod Kolonną. Posłano patrzyć 
slaku, nagotowawszy czatę za nimi, ale zaś powiedziano, że 
się wrócili; jakoż i śladu nie było. 



') Zapewne zamiast: *we Pskowie'. Ob. niżej. 
■) Starodub, miasto pow. w gub, czernihowskiej. 
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Die 10. przywieziono do Pskowa pieniądze , zaczem wy- 
świadczył Fan Wojewoda, że ich lam na potrzeby jego nie 
wzięto więcej 2.000 rubli. Dostano też i listów carskich, które 
posłał, aby towarzystwo, od wojska dla tych pieniędzy wy- 
prawione, potopiono. Jako tedy przedtem o częste letkie uwa- 
żenie rycerstwa, tak teraz za tą przyczyną barzo się wzru- 
szyli i powstawali przeciw niemu i tracili serce do niego. 

Die 11. oskoczyla Moskwa nasze czaty, kilkuset JJunców, 
i obiegła , zaczem Duńcy posiali dla posiłku do obozu , który 
gdy posłano, kilkuset kozaków, wódz ten, który ich tam do- 
prowadzić miał, przywiódł ich na straż moskiewską, chcąc 
zdradzić. Ale mu to nie poszło, bo straż pierzchnęła, a oni go 
porwawszy, przywiedli do obozu. 

Dał też znać Pan Sapieha, że do 200 Moskwy, pod 
Trójcą zachwyciwszy, pobił i o tera, że się Wołogda i (ialicz 
poddać miał, a Kostromę wysieczono. 

Die 12. wychodziły roty pod Moskwę; zdarzyły się harce 
szczęśliwie. 

Die 13. sługa od .Tej Mości Pani Wojewodziny przy bie- 
żał z listy. Tenże o sejmie i o inszem powodzeniu koronnem 
dał nam sprawę, a Panu Wojewodzie wyjazd, który był na 
dzień dzisiejszy naznaczony. Panowie żołnierze zatrudnili, na 
dzień jutrzejszy koło naznaczywszy, w którem o wyjeździe 
jego namawiać się mieli. 

Die 14. o wyjazd w kole do jutra znowu mówić na- 
znaczono. 

Die 15. wieść przyszła, że zamki cztery, które były za 
Wołgą zmieniły, do szczętu wysieczono. Wyjazd do jutra znowu. 

Die 16. Pan Sujski (sic) przyszedł ze trzemasly człeka, 
videlicet usarzów 150, ostatek petyhorców a kozaków. Tamie 
witał Cara, z cerkwi jadącego, quod felix fortunatum- 
que sit. 

Die 17. wyjachaliśmy % Panem Wojewodą z obozu, 
godzin dwie przed wieczorem, Car i rycerstwo wyprowadzali 
nas. Posłano też z nami chorągiew jedne Dunców, czło- 
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wieka 150. Jachaliśmy na wszytkę noc, koni tylko trochę 
w Osmigrodzie pokarmiwszy. 

Die 18. przybieżeliśmy do Możajska 1 ) o południu, od 
obozu werst 90, mil 18. Tam trwoga stąd, jakoby Szujski 
miał wyprawić czatą za nami 2.000. 

Dio 19., wyjechawszy z Możajska, też trwoga i posłuch 
oludziech, przeto nocą przybieżawszy do Medyni B ), werst 45, 
mil 9, czekaliśmy dnia. 

Die 20. w Kałudze, werst 46, mil 9. Pod Kaługą Oka 
rzeka płynie. 

Die 21. tamże, odpoczywając koniom i przypatrując się 
ruinom zamkowym, którego dobywał Szujski przez półtora 
lata. Przychodziło im do takiej nędze, że szkapy jedli, a nie 
poddali się , aż naostatek wojsko Szujskiego , utraciwszy do 
Kałuźan strzelbę, ustąpić ze wstydem musiało. 

Die 22. nocleg w siele Rozbójnikach, werst 40, mil 8. 

Die 23. we wsi słobodnej Briniu 8 ), werst 40, mil 8. 

Die 24., przysposobiwszy sobie i koniom żywności , bie- 
żeliśmy przez las brzyński, którego liczą werst 120, mil 24. 
Nocleg w pól drogi, w monasterze. 

Die 25. w Brańsku 1 ). Osada i zamek na wysokiej górze; 
Dziesna*) rzeka pod nią płynie. I z Brańska się puścił Pan 
Wojewoda na Starodub, dla ciasnych rosławskim gościńcem 
dróg i dla niebezpieczeństwa smoleńskiego, a ja samodwunasto 
puściliśmy się na Bosław '). 

Die 36. nocleg w Harobrowie, werst 30, mil 6. 

Die 27. w tareczkach z chłopy w Berestku, a nocleg 
w Rękawicach, werst 40, mil 8. 



*) McnUjsk, miasto pow. w gub. moskiewskiej. 

a ) Medyri, miasto pow. w gub, kaluskicj. 

*) Bryń, wieś w pow. żizdrinskim. gub. kaluskiej. 

4 ) Brańsk, miasto pow. w gab. orłowskiej. 

*) Desna, dopływ Dniepru. 

") Roslawl. miasto pow. w gub, smoleńskiej. 
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Die 28. także w tareczkach z chłopy, nocleg w Lubistko- 
wie, werst 45, mil 9. 

Die 29. Januarii, wytchnąwszy koni w Roaławiu, osta- 
tnim zamku moskiewskim , werst 15 , mil 3 , gdzie Wojewoda 
z popem o gospodę tegoż dnia *), mrokiem przeje- 
chaliśmy granicę, która jest za Roslawiem werst 30, mil 6. 
Ta dopiero jakobyśmy się znowu narodzili i wolności nasze, 
za co Panu Bogu Wszechmogącemu, w Trójcy św. jedynemu, 
błogosławionej Pannie Maryi i wszytkiej rzeszy niebieskiej 
niech będzie wieczna cześć i chwała, na wieki wieków amen. 

Czyni z obozu od Moskwy tym gościńcem wszytkiego do 
granice werst 540, mil 108, quod felix fortunatumque sit. 

Tegoż dnia od granice nocleg mile 2, w Zasielu 3 ). 

Die 30. w Mbcisławiu 3 ) , mil 12. 

Die 31. w Radymiu, mil 8. 

Sit nomen Domini benedictum! 



') Jedno sJowo opuszczone. 

») Zasiele, wieś w powiecie klimowickim , gub. mohylewskiej, 

"> MścisJaw, miaato pow. w gub. mohylewslciej. 



II. 

DZIENNIK 

JANA PIOTKA SAPIEHY 

(1608—1611). 



Z końcem lipca r. 1608 , na czele dość licznego oddziału 
wojska, wyruszył Jan Piotr Sapieha do Moskwy, ażeby, po- 
dobnie jak i wielu innych Polaków, wziąć udział w walce 
drugiego Dymitra Samozwańca z Wasilim Szujskim. Jak wia- 
domo, w wypadkach tych Sapieha pierwszorzędną odegrał 
rolę; tem większe zatem znaczenie dla historyi ówczesnych 
działań wojennych ma dyaryusz, opisujący jego wyprawę pod 
Moskwę, jako też walki następne do września r. 1611. 

Dziennik ten prowadzili jego sekretarze i prawie dzień 
za dniem zapisywali, co działo się w jego obozie, o wszyst- 
kich ważniejszych czynnościach Sapiehy, wreszcie wiadomości, 
z różnych stron do niego nadchodzące o wypadkach współ- 
czesnych. Jest to źródło tem cenniejsze, że zapiski te skre- 
ślone są w sposób przedmiotowy i przez ludzi, dokładnie ze 
stanem rzeczy obeznanych. 

istnieniu tego dyaryusza pierwszy podał pewną wska- 
zówkę Hr. Eustachy Tyszkiewicz w swych » Listach o Szwecyi*. 
(t. 1, str. 117). Wówczas dzionnik ten znajdował się w biblio- 
tece Hrabiego Brahe w Skokloster, skąd w r. 1892, wraz- 
z innymi rękopisami tejże biblioteki , przeniesiono go do Archi- 
wum państwowego w Sztokholmie (Riksarkivet). Tutaj też 
znalazłem go podczas pobytu mojego w Szwecyi w r. 1895, 
w roku następnym zaś, dzięki uprzejmości Hrabiego Brahe, 
na czas dłuższy sprowadziłem go do Lwowa Tylko w ten 
sposób leż mogłem postarać się o jego wierną i dokładną kopię. 
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Manuskrypt len, zapisany w katalogu tejże biblioteki 
p. t. »Diarium loannis Petri Sapieha, Capitanei Uswiatensis* 
(w t. I, pod 1. 849 fol), ma kształt ważkiego folia i pisany 
jest kilkoma rękami, a nadto zawiera poprawki i dopiski, 
skreślone pismem jednej ręki, prawdopodobnie pochodzące od 
samego Sapiehy, Pismo na pierwszych kilkunastu kartach wcale 
staranne, później coraz niedbalsze, wybladłe, miejscami do- 
piero po odfotografowaniu i tylko z trudnością dające się od- 
czytać. Rękopis ten oprawiony był niegdyś w karlę pergami- 
nową, wydartą z pomianika (liber morluorum) jakiejś cerkwi 
ruskiej. Obecnie karta la stanowi tylko jego okładkę. 

Cenny ten rękopis był tak nieszczęśliwie przestawiony, 
iż dopiero po dłuższych i bardzo usilnych staraniach udało 
mi 8ię go odszukać , przy pomocy jednego z urzędników ar- 
chiwalnych, Dra K. Hildebranda. Znalazłem go w stanie cha- 
otycznym, tylko bowiem 53 pierwszych kart było zeszytych, 
a inne przeważnie luźne i nie3pojone. Wówczas też uporząd- 
kowałem je w sposób chronologiczny, według znajdujących się 
na nich zapisków. Po moim wyjeździe ze Sztokholmu, jeden 
7. urzędników Archiwum państwowego policzbował je czerwo- 
nym atramentem- Niestety wkradło się przy tern parę omyłek. 
I tak insirukcyę, dnia 9. grudnia r. 1609 udzieloną posłom 
od wojska, zostającego pod dowództwem Sapiehy, zamiast 
w miejscu własciwem, albo też przy końcu rękopisu, umiesz- 
czono jako karty 117 i 118. Karta 67 powinna była nastąpię* 
po 72, karty 120 i 121 po 139-tej. 

Dyaryusz rozpoczyna się na k. 1 i ciągnie się do 189, 
pomiędzy klóremi jednak, jako też przy końcu rękopisu, wiele 
jest stronic, a nawet całych kart niezapisanych , a miano- 
wicie: 48 b, 64, 55, 56 a, 57 a, 58 b, 64, 65, 67 b, 
68, 69, 73, 110-144, 146, 147 a, 148, 149 a, 150 b, 
168, 154, 156, 159b, 160. 
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Karty 146, 147 b, 149 b i 160 a zawierają bruliony li- 
stów, pisanych przez Jana Piotra Sapiehę. Są to albo listy do 
wojska, zostającego pod jego dowództwem, a wysłane przezeń 
z obozu pod Smoleńskiem lub z Uświata , w marcu i kwietniu 
r. 1611 — albo też pisma polecające do króla. Jedno z tych 
pism wystawił Sapieha dla Charlińskiego, > który od początku 
tej ekspedyeyi zaszedł tu do tej ziemie moskiewskiej* i »grono 
ludzi zawiódł*, drugie w sprawie niejakiego Ka mińskiego, 
•człowieka rycerskiego* , który również walczył w owych la- 
tach w Moskwie. 

Wreszcie przy końcu manuskryptu znajdujemy różne 
spisy, a mianowicie: 

K. 151. Spis książek, rękopisów, jako też innych przed- 
miotów. 

K. 153. Spis sukien jakiejś znakomitej damy. 

K. 165. Spis wyrabiających klepki, smolę i popiół w »po- 
wiatach wilkiskim, wieleńskim i skierstomonskim*. 

K. 157—159. Spis dni odpustowych dla pielgrzymów, 
przybywających do Rzymu, ułożony chronologicznie według 
poszczególnych dat z całego roku (Indulgentiae slationum ur- 
bis Romae). 

Przed wywiezieniem tego dyaryusza do Szwecyi, jakiś 
nieznany nam bliżej kopista porobił zeń wyciągi, które prze- 
chowały się dotąd w rękopisie Jakóba Kazimierza Rubinkow- 
skiego. Wyjątki z tychże wypisów ogłosił drukiem Kognowicki 
w książce swej p. t. >Życia Sapiehów* (t. 11-gi, str. 176—191, 
201—225, 238-252, 282-295), a następnie, w r. 1838, 
wydano je w przekładzie rosyjskim *). Niektórzy z historyków 



') W czasopiśmie »Cmhi» otcwctiu m CłmepHurt Apxiav l\ 1888. 
T. I, p, L łDuincKi aai. r im-iiiiiKii Jluti Ilt-Tpa Caun u et 1608 no 1611 
ro,vb< (str. 29—64), 
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uważają je też za autentyczny dyaryusz Sapiehy, wyciągi 
te jednak prawie żadnej nie mają wartości. Porównywa- 
jąc je bowiem z tekstem dyaryusza, z łatwością przeko- 
nywamy się: 

1) że daty bardzo czc3to są w nich pomylone. 

2) Nazwiska , z nielicznymi wyjątkami , prawie zawsze 
podane niedokładnie, lub nawet całkiem przekręcone. 

3) W wyciągach Łych wiele ustępów znacznie skrócono, 
lub sparafrazowano w sposób tak nieudolny, iż treść ich zu- 
pełnie nie zgadza się z oryginałem. 

4) Pomiędzy ustępami opuszczonymi są zapiski bardzo 
ważne, jak n. p. o wypadkach w obozach Sapiehy i Dymitra 
pod Moskwą od dnia 13-go do 23-go września r. 1608, bar- 
dzo ciekawe szczegóły z opisu bitwy pod Rachmancewem , 
o sądach w obozie pod Trójcą nad pacholikami, którzy się 
dopuścili rozbojów, o powstaniu przeciw Dymitrowi w Koslro- 
mie, Wołogdzie, Daniłowie, Soli Wielkiej i Malej w grudniu 
r. 1608, o zdobyciu prawie całego transportu amunicji, wy- 
słanego z Moskwy z początkiem roku następnego dla załogi 
w Siergijewie, o walkach w Włodzimierzu w kwietniu t. r. , 
o rozpaczliwem położeniu załogi w Siergijewie, opisy bitew 
pod Torżkicm i Kaliazincm i t, d. 

5) Niektóre ustępy nawet jakby z rozmysłu zostały sfał- 
szowane 1 tak bitwa pod Piątnicą (stoczona dnia 17 go kwie- 
tnia r. 1609), która według tekstu, podanego przez Kogno- 
wickiego, miała być zwycięską dla oręża polskiego (sir. 213), 
w rzeczywistości zakończyła się stanowczą porażką wojsk 
polskich. 

Dnia 6-go sierpnia r. 1604 wyprawił Sapieha na podjazd 
200 pielyhorców pod dowództwem Januszkowskiego, dnia 10-go 
t. ni z podobnemże poleceniem niejakiego Talipskiego. Podług 
tekstu, ogłoszonego przez Kognowickiego, w obydwóch tych 
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wypadkach oddziałami tymi miał dowodzić jakiś »Aleksander 
HubinowskU (str. 176-177). 

Według tajże edycyi stał Sapieha z wojskiem swem 
w odległości dwóch mil od Moskwy, od dnia 24-go września 
do 2-go października r. 1610 (str. 248). Rzeczywiście zaś już 
dnia 25- go września w dalszy wyruszył pochód, a od 28 go 
t. m. przez parę dni zatrzymał się pod Dorowskiem. 

Zdaje mi się, ie szczegóły te są aż nadto wystar- 
czające, ażeby przekonać się, co sądzić należy o wartości 
tych wypisów. Wynika stąd. że prawdziwy tekst dyaryusza 
Sapiehy doląd właściwie nie został ogłoszony drukiem i że 
dotychczas wcale nie był przystępny dla szerokiego koła ba- 
daczów '). 

Wyciągi te, przechowane w odpisie Rubinkowskiego, 
tylko pod jednym względem mogą nam być użyteczne. W ory- 
ginalnym dyaryuszu brakuje niestety kilku kart tak w środku , 
jak przy końcu rękopisu. Otóż braki te można do pewnego 
stopnia uzupełnić, na podstawie tychże wyciągów. Ustępy te 
podałem w właściwem miejscu, trzymając się ściśle porządku 
chronologicznego, jednak, z powodu bardzo małej wartości 
tejże kopii, umieściłem je tylko w przypiskach. 

Odpisy z tychże wyciągów, uskutecznione podług manu- 
skryptu, znajdującego się w zbiorach, pozostałych po ś. p. 
Onacewiczu, zawdzięczam uprzejmości Prof. Stanisława Pta- 
szyckiego w Petersburgu. 

W oddaniu tekstu dyaryusza najściślej zachował* m 
wszelkie cechy języka ówczesnego; zaprowadziłem tylko pi- 
sownię i interpunkcyę dzisiejszą. Nazwiska oczywiście podane 



') Kostomarow w » Monografiach* swych niejednokrolnie korzystał 
z dyaryusza Sapiehy, nie podaŁ jednak bliższej wiadomości o rękopisie, 
który miał pod ręjta. 




Dzieje Marsa krwawego i sprawy odważne , rycerskie , przez K f 
Wielmożnego Pana Jego Mości Pana Jana Piotra Sapihę (sic), 
Starostę uswiadzkiego, w monarchii moskiewskiej od rokn 1608 
aż do rokti 1612 (sic) sławnie odprawowane. 

la nomiae Domini amen. Anno Domini 1608, die 27. Julii, K 8. 
Panie Boże, daj szczęśliwie, Jego Mość się ruszył zł wanowicz 
w ziemię moskiewską, na Bajów 1 ), za granicę mil 3. Położył 
się Jego Mość obozem nad siołem Zwierowicami 2 ). Tamże stał 
obóz a die 27. Julii ad diem 29. 

Die 29. Julii Jego Mość ruszał się dalej mil dwie. Poło- 
żył się Jego Mość obozem nad rzeką Lośmianą'). 

Die 30. ściągnęły się roty drugie do Jego Mości w tenże 
obóz. Straż nieprzyjacielską widziano tegoż dnia. Trwoga nie- 
potrzebna. 

Die 2. Augusti zezwolili wszytko towarzystwo na konfe- 
deracyą i artykuły, na co wszytko podpisali się rękami awemi 
i przyrzekli sobie zobopólnie wszysci, dobremi, cnotliwemi, 
rycerskiemi słowy, konfederacyi tej nie odstępować do gardł 
swych, także i tym artykułom, które są podane od Jego Mo- 
ści, we wszylkiem dosyć czynić i we W3zytkiem posłusznymi 
być Jego Mości , która to konfederacya i artykuły z łaski Bożej 
zgodnie jest zawarta nad tąż rzeką Łośmianą 1 )- 



') Bajewo, wieś w pow. wieliskim , gub. witebskiej. 
a ) Zwierowicze. wieś w pow. kraśnińskim, gub. smoleńskiej. 
°\ I,osinina, rzeczka w gnb. smoleńskiej , dopływ Wazuzy. 
*} Akt konfederncyi tej ogłosił Kognowicki w »Życiach Sapiehów* 
fi II str. 158-168). 
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K. 3, 



Die 3. Augusli Jego Mość się ruszył od rzeki Łosmiany 
mil trzy. Położył się obozem nad Siołem Dziedowem, skąd 
zaraz Jego Mość wyprawił na czatę Pana Sliatkowakiego ze 
200 kozaków, a 60 pietyhorców, która czata z łaski Bożej 
dobrze i szczęśliwie się odprawiła, bo straż nieprzyjacielską 
rozgromiono, gdzie ich zaraz na placu legło kilkadziesiąt. 
Więźniów siedm pojmano, między którymi więźniami synów 
bojarskich dwu pojmano : Iwana Dementiowa i Fiedora Bo- 
smakowa. 

Die 4. Augusti Jego Mość się ruszył od Sioła Dziedowego. 
Położył się obozem nad rzeką Owhinią mil 2. 

Die 5. Augusti Jego Mość się ruszył od rzeki Owhinie, 
mil jedne. Położył obozem nad Łubną. 

Die 6. Augusti Jego Mość posłał wyrostka swego Jana 
Zaboklickiego , z listem do Smoleńska, do wojewody Michaiła 
Boroszowica (sic 1 ) Szeyna. Tegoż dnia wyprawił Jego Mość 
na czatę Pana Januszkowskiego z 200 pietyhorców, który nic 
nie sprawił, tylko młynarza pojmał. 

Die 7. Augusti Jego Mość sądził sprawę o rozbój kup- 
ców, który się stał od towarzystwa Pana Buzewskiego, z roty 
kozackiej: Adam Ruskiewicz, Stanisław Mielkowski, Mikołaj 
Uiejski , Maciej Wieeiński, Maciej Pawłowski. Było też przy 
tym rozboju pacholików kilkanaście z rot różnych, do którego 
to rozboju pryncypałem był Adam Buskiewicz, bo się ten za- 
raz na łup rzucił do wozów. Stanisław Milkowski postrzelił 
kupca. Jedno tych dwu, jako pryncypałów, na gardło osądzono, 
drugim, którzy im byli pomocnikami, od wojska precz kazano, 
od wszytkiego- Poczty im pobrawszy, za te szkody kupcom 
w nagrodę oddano. Pacholików pięć bito postronkami we 
środku obozu. 

Die 8. Augusti Adama Ruskiewicza ścięto, Stanisława 
Milkowskiego towarzystwo odprosiło, który obiecał przewagę 
jaką uczynić, na sławę wojska wszytkiego. 



') Zamiast: Borysowicza. 
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Tegoż dnia Jego Mość się ruszył od Łubnej mil 2. Po- 
łożył się obozem nad rzeką Dombrowną 1 ) i nad Nieprem , niżej 
Smoleńska, u św. Trójce. Tam się zjeżdżała Moskwa z naszymi 
i gadali z nimi. 

Die 9. Augusti przeprawił się Pan Talipski z piechotą 
i pietyhorców koni 100 Pana Przeworsk iego. Tamże zaraz 
piechota szańce rzuciła nad Nieprem, dla bezpieczniejszej prze- 
prawy wojska wszytkiego przez Niepr. Tegoż dnia przyniósł 
Moskal Jego Mości odpis od wojewody (z) Smoleńska. 

Die 10. Augusti poczęło się wojsko przeprawować od 
południa za Niepr. Tegoż dnia wyprawił Jego Mość Pana Przy- 
worskiego na czatę, który chłopa pojmał od Wiazray. 

Die 10. (sic) Augusti Pan Talipski pojmał synów bojar- 
skich trzech, Siepian: dwóch braci rodzonej Andrej Sadikow 
i Clizar Sadikow, Smolnianin jeden Danielko Abasowilin syn, 
którzy wszyscy zgodnie powiedają, że wojewoda smoleński 
nie ukazał hramoty, którą Jego Mość pisał do niego i wszyt- 
kiej czerni, aby pocałowali ehreat Cara Dymitra. O ludzierh 
powiadają, że jest tysiąc strzelców w zamku, a w posadzie 
jest Brańszczan, synów bojarskich, koni 100, których do zamku 
nie puszczają, a smoleńskieh bojar koni trzysta. Setnikami: 
Korsaków, Kokoszkin, trzeci Rezobrazow. Posadzkich ludzi, 
to jest mieszczan, do 20 tysięcy i dalej chłopstwa zaś moc 
wielka. 

Die 12. Augusti przeprawiło się wojsko wszytko za Niepr. 
Tegoż dnia ruszył się Jego Mość pół mili bliżej ku Smoleńsku. 
Położył się obozem nad Prudnikami św. Trójce. Tegoż dnia 
wyjeżdżali naszy na harce pod monaster św. Trójce. Moskwa 
strzelała z monasteru na hareowniki. 

Die 13. Augusti Jego Mość się ruszył od Prudnik, gdzie 
Moskwa zastąpili na gościńcu Jego Mości, nie chcąc przepu- 
ścić do gościńca Poselskiego, który szedł pod samo miasto 
i działa zasadzili na tym gościńcu i (z) zamku z dział bito 



') Dobrowienka. dopływ Dniepru,. 
Polska a Moskwa. T. I. 
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i kilkaset bojar w sprawie tuli pod miastem 1 ); a szubienic 
strzelców po chróslacfa zasadzili Jego -Mość, na to nic się nie 
obawiając, szedł drogą prostą, myjąc warstę jedne, od miasta, 
dlatego, aby wojsko bezpiecznie szło, nie oglądając się, ani 
obawiając, żeby strzelba miała szkodzić, którą puszczano 
i strzelano (z) zamku, kiedy wojsko w sprawie stało pod mia- 
stem. Tuszyński, Tatarryn, trzymał straż przednią i Jasieński 
przed wozmi, którzy długo trzymali nieprzyjaciela na sobie, 
a ii inaczej być nie mogło, obrócili wozy wszelkie w lewe 
skrzydło, od gościńca Poselskiego barzomało. a sami w spra- 
wie stali. Nie mogąc już więcej ścierpieć nieprzyjaciela na 
sobie , wyjechali na harce i tam się z Moskwą ścierali. Widząc 
tedy nieprzyjaciel i nie mogąc pożyć inaczej naszych, zażył 
sztuki i fortylów swych; harce zwodząc z naszymi, nawodzili 
4. na strzelbę, którą zasadzili. Naszy, choć o lem dobrze wie- 
dzieli, i na to się nie oglądając, po kilkakroć nieprzyjaciela 
wspierali aż do miasta. Nieprzyjaciel tedy, widząc w naszych 
taką śmiałość, lem barziej począł najeżdżać pod naszych, 
harcując. Naszy, nie mogąc tego dalej na sobie przewieść i nie 
będąc tak cierpliwi, poskoczyli do nieprzyjaciela śmiele. Mo- 
skwa tedy zaraz, nie mogąc naszych wesprzeć, tył zaraz po- 
dali, nawodząc naszych na strzelbę , gdzie naszych kilka zaraz 
na placu zostało. Balcer Sokołowski, pod którym koń szwan- 
kował, bo był trzykroć postrzelony, uchodząc nazad, padł koń 
pod nim, tak że żadną miarą z pod konia dobyć się nie 
mógł. Wtem Moskwa napadli na niego, którym się bronił do- 
brze, lak iż wprzód jednego Mosk widna postrzelił. Potem 
drudzy napadli Moskwa i tam zaraz nieboszczyka rozsiekali. 
Tamże Tursza zginął i z pacholikiem swym, [towarzysz] z roty 
fana Dziewałtowskiego. Rudłę [kozaka] postrzelono. Piecho- 
tnego jednego postrzelono, [który umarł]. Koni do dziesiątka 



i) Ho łych słów następujący przypieek , u dołu lejże karty inną 
ręką: »do których Jego Mość posyłał trębacza, aby wyjechali w pole 
i -l/.idła rycerskiego skosztowali- 
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postrzelano w rotach kozackich [i kilku naszych, ale nieszko- 
dliwie). Jednak z laski Bożej naszy plac otrzymali i kilkadzie- 
siąt Moskwy legło na placu. I tak mrokiem z pola zjechawszy, 
położył się Jego Mość obozem na Istebnie, od Smoleńska 
warslą jedną, 

Die 14. Augusti Jego Mość ruszył się od Istebny, mil 
pół trzeciej, wprzód wyprawiwszy .lusińskiego i Jasieńskiego 
przed wozmi, dla bezpiecznego przejazdu wozom mimo mia- 
sto — co Moskwie było nie barzo w smak. iż tak o węgły 
ich ocierał się Jego Mość z wojskiem. Uczynili zasadzkę nad 
Nieprem [samym, z drugiej stronę] i strzelbę zasadzili, [nad 
samym gościńcem), chcąc, aby byli mogli jakąśkolwiek szkodę 
uczynić naszym. Jednak z łaski Bożej nic szkody nie uczynili, 
choć z dział strzelali , klóre były w pole wywiezione. Naszy 
z nimi na harce kilkakroć wyjeżdżali, chcąc ich w pole wy- 
wabić od miasta, aby ich byli mogli pożyć, ale oni byli tak 
ostrożni , że żadną miarą od strzelców odjechać nie chcieli 
i od miasta. Tamże naszy cegielnie zapalili pod samem miastem. 
Oni, obawiając się tego, aby i miasta nie zapalono, wyszli 
w pole z działy. Jego Mość, widząc to, kazał się dalej ustąpić, 
a Moskwa zaraz nastąpili na to miejsce i tam naleźli hajduka 
śpiącego, który był na zasadzce i lam go zaraz rozsiekali. 

Tegoż dnia położył się Jego Mość obozem nad I 'rudni- 
kami [nad derewnią syna bojarskiego]. 

Tegoż dnia słudzy Pana Zahorskiego zabili Pana Rzu- 
howskiego, którego był posłał Pan Gorayski Carowi Jego Mości , 
pacholęcą służyć. 

Die 15. Augusti ruszył się Jego Mość od Prudnik mil pół K. 
czwartej, [wprzód wyprawiwszy Jasińskiego]- Tamże zaraz wię- 
źnia pojmało towarzystwo Pana Trzenisewskiego , który wyszedł 
(z) Smoleńska , po odciągnieniu Jego Mości od miasta [który 
zgadzał się we wszytkiem z pierwszymi więźniami Powiadał 
też to, że czerń tak go miłowali, że wojewodę samego mieli 
zabić zań, jeśliby go ułapiono i stąd dano go srodze pocią- 
gnąć]. Położył się Jego Mość obozem nad Pniową Jamą. 



li 

Die 16. Augusti ruszył się Jego Mość od Pniowej Jamy 
mil dwie. Położył się Jego Mość obozem nad Nieprera , gdzie 
wpada Wopreka (sic) do Niepru. Tegoż dnia przeprawiła się 
połowica wojska za Niepr, które się położyło obozem nad 
Koro wnikam i. 

Die 17. Augusti straż dała znać Jego Mości w obiad, 
jakoby się miało ukazać kilka chorągwi ludu moskiewskiego, 
których nie było. 

Tegoż dnia był Jego Mość w monasleru [św. Przeczystej 
u czerńców]. 

Tegoż dnia przeprawiła się druga ceęćć wojska. Tamże 
Jego Mość odpoczywał dzień jeden, po przeprawieniu wojska. 

Die 19, Augusti ruszył się Jego Mość od Korownik mil 
sześć. Położył się Jego Mość obozem w łąkach , przy brzegu 
Nieprowym, nad miastem Drohobużem. 

Die 20. ruszył się Jego Mość od Drohobuża mil półtrze- 
ciej. Położył się Jego Mość obozem nad Abrahamową (?) de- 
rewnią, minąwszy Boldyn 1 ), monasterś w. Trójce, [gdzie Jego 
Mość sam stępował i czerńcy z chleben i z solą wyszli prze- 
ciwko Jego Mości. Monaster murowany, zlrapiezą, barzo cu- 
dny i kosztowny. Czernców 100 micsikają. Obrazy zbyt liczne 
i nadanie wielkie. Sam ihumen był w Moskwie]. 

Die 21. Augusti było koło, z którego koła obrano posły 
do Cara Jogo Mości, którzy wyjechali die 22 Augusti: i'an 
Sliatkowski z Panem Puzelowskim i Sobolewski trzeci. 

Die 23. Augusti ruszył się Jego Mość od Bołdyn, mo- 
nasteru św. Trójce , mil sześć. Położył się Jego Mość obozem 
nad Semlowem 8 ) i tam Jego Mość odpoczywał dzień jeden, 
gdyż było wojsko utrudzone przez złe drogi i mosty, których 
było barzo wiele na rzekach. Tego dnia przeprawił Jego Mość 
wojsko wszytko przez te rzeki, które tak zową: rzeką Hu- 



l ) Boldin-Troicki monasier. w powiecie dorohobuskim , gub. smo- 
leńskiej. 

~'i Siemlewo, miasteczko w pow. wiaziemskim, gub. smoleńskiej. 
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sadka, rzeką Ósma Mniejsza, rzeką Kolpila, inszych nie 
mianując, których jest wiele. 

Die 25 Augusti ruszył się Jego Mość od Semlowa mil 
czlery. Położył się Jego Mość obozem nad rzeką Rusadką, 
w równem polu i nad samem miastem Wiazmą. Tegoż dnia 
byli posłańcy od wojewody z Wiazmy do Jego Mości i sam 
wojewoda wyjeżdżał przeciwko Jego Mości [Iwan Biechyczew 1 ]. 
Mieszczanie wiazemscy korm nagotowali dla przyjazdu Jego 
Mości: chleba żytnego bochnów 1.000, chleba białego bułek 
1.000, bydła rogatego 30 , baranów 100, kurów 100, gęsi 60, 
masła pudów 5, serów 100, piwa beczek 20, soli worów 6, 
owsa beczek 50. f Wymawiali się , że ich zgrabiono tak od Mo- 
skwy, Szuiskiego ludzi, jako i od kozaków duńskich, których 
tam natenczas było koni 100. 

Dnia 26. miał u siebie Jego Mość wojewodów dwu na 
obiedzie, w namiecie i darował Jego Mości sworę psów goń- 
czych starszy wojewoda]. 

Die 27. Augusti ruszył się Jego Mość od Wiazmy [drogą 
barzo złą] mil szość. Położył się Jego Mość obozem nad Ca- 
rowem Zamiściem, Tego dnia był deszcz gwałtowny z gradem. 

Die 28. dał znać wojewoda z Wiazmy Jego Mości o Ca- 
rowej Jej Mości, także i o Jego Mości Panu Wojewodzie sen- 
domirskim*) i innych więźniach, których Suyski wypuścił 
z Moskwy, (..ar Jego Mość, dowiedziawszy się tego we cztery 
niedziele potem, jako Szujski wypuścił więźnie, wyprawił 
czatę w pogonią za Carową Jej Mością , ludzi trzy pułki Jego 
Mości Pana [ Aleksandra] Zborowskiego , Jego Mości Pana Sta- 
dnickiego, Jego Mości Pana Ruckiego i Pana [Kniazia Wasyla] 
Massalskiego, Mo3kwicina, którzy dogonili Carowej Jej Mości 
dnia czwartego, wyszedszy z obozu Cara Jego Mości w mil 
piecidziesiąt [w monasLerze — których to więźniów prowa- 









Wojewodą wtaztemskim hy\ wówczas Iwan Kozmicz Biegiczew 
(ob AjoTi li -"-im i T. II. str. LSI). 

• r j. Jerzym Mniszchn, ojcu Maryny. 



- 188 - 

ikono perejasławskim gościńcem aż za Wołhę i potem , szlaki 
tracąc, obrócono ich na Rżów, na Białą, ku Smoleńsku. Za 
laką wiadomością już też Jego Mość był gotowy iść za nimi , 
przejmując ich lekko na *) sobie koni]. 

Tegoż dnia posiał Jego Mość kozaków koni kilkanaście, 
dowiadując się pewnej rzeczy, z listem do Jego Mości Pana 
Wojewody sendomierskiego , który stał we wsi Lubienicy, we 
czterech milach od obozu Jego Mości. O czem ci posłańcy, 
którzy lam byli posłani, dali znać Jego Mości o wszytkiem. 

Die 29. Augusti jeździł lego Mość do Carowej Jej Mości 
i do Jego Mości Pana Wojewody, nawiedzając, gdzie w dro- 
dze potkał posłaniec Jego Mości , z listem od Jego Mości Pana 
Wojewody sendomierskiego. 

30, Augusti Carowa Jej Mość ruszyła się z Lubienicy, 
do Carowego Zajmisca. Tam Jego Mość potykał z towarzy- 
stwem swem i z piechotą Carową Jej Mość [i wprowadził do 
miasteczka dość ochędożoie]. 

Die 31. Augusti ruszył się Jego Mość, wprzód przed Ca- 
rową Jej Mością, od Carowego Zajmisca, mil pięć. Położył się 
Jego Mość obozem nad Sorokinią. Carowa Jej Mość stanęła 
we wsi Dobrej, warstę od obozu Jego Mości [pozadj. 

Die l. Septembris ruszył się Jego Mość wprzói przed 
Carową Jej Mością, od Sorokini, wyprawiwszy szeregi stano- 
wiska. Sam Jego Mość wrócił się do Carowej Jej Mości i lam 
mszy słuchał. Skoro po mszy Carowa Jej Mość prosiła Jego 
Mości na obiad rany do siebie i tam Jego Mość został. W dro- 
dze potkał Pan Zabłocki Carową Jej Mość, który był posłany 
od Cara Jego Mości, z listy do Carowej Jej Mości i do Jego 
Mości Pana Wojewody, czemu była Carowa Jej Mość harzo 
radą i wszyscy, którzy byli przy Carowej Jej Mości. Tamże 
K. 7. Jego Mość jechał przy Carowej Jej Mości , aż do stanowiska. 
Tegoż dnia położył się Jego Mość obozem od Sorokin mil 
pięć, nad rzeką Jelnią. 



l ) Jedno lii li dwa słowa nieczytelna 
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Die 2. Seplembris ruszy) się .lego Mość obozem od rzeki 
Jelnej, mil półtrzeciej. Położył się Jego Mość obozem nad mia- 
stem Możajskiem Carowa Jej Mość dalej od Jego Mości milą 
jodoą stanęła w zamku Baranowskim [w baranowie], który 
zamek Borys Hodunow, car moskiewski, założył, w którym to 
zamku cerkiew jest murowana, na której wieża, barzo pro- 
porcyą chędoga i dosyć wysoka. Tamże wprzód dzwonki dzwo- 
nią, potem zegar bije. Położenie tego zamku jest na górze, 
nad jeziorem. W pośrzodku jeziora tego jest sala drzewiana, 
koto zamku ostrożenie dębowe. Tegoż dnia wojsko Jego Mości 
stanęło w szeregi pod chorągwiami, które Carowa Jej Mość 
widziała. Tamże mieszczanie z Możajska potykali Jego Mości 
z chlebem i solą św. Mikuły i wojewoda przyjeżdżał do obozu 
Jego Mości, ofiarując chęci swe. 

[Die 3. 4. tamże. 

Die 5. był Jego Mość w zamku u św. Mikuły], 

Die 6. Septembris ruszył się Jego Mość obozem od Mo- 
żajska, mil półtrzeciej. Położył się Jego Mość obozem nad Dre- 
waczą, wprzód przed Carową Jej Mością. (Tegoż dnia był 
Jego Mość Pan małogoski l ) i Książe Konstanty Wiszniowiecki]. 

Die 7. Septembris ruszył się Jego Mość obozem od De- 
rę waczy mil pólczwartej. Położył się Jego Mość obozem nad 
Polgą Jamą, którą spalono, wprzód przed Carową Jej Mością. 
Tamże Jego Mość posłał Carowej Jej Mości namiot swój, bo 
żadnej derewni nie było, gdzieby Carowa Jej Mość stać miała. 

Die 8. Seplembris ruszył się Jego Mość obozem od Jamy 
Polgi, mil sześć. Tego dnia wojsko szło wszytko przy Carowej 
Jej Mości , a wozy inszą drogą Położył się Jego Mość pod 
Zwingrodem 3 ) [zamkiem], nad rzeką Moskwą, którą w bród 
przejedzie, kiedy kto chce. Carowa lej Mość była przez noc 



■■) Mikołaj Oleśnicki, kasztelan malogo.sk i, jeden •/. postów Zy- 
gmunta III-go do pierwszego Dymitra Samozwailca , którego Wasili Szuj- 
ski wraz 7. innymi Polakami do lego czasu zatrzyma! by/ w Moskwie. 

''} Zwienigorod . miasto powiatowe vr gub moskiewskiej. 
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w moaasteru [tymże zwinogrodzkim] i przez dzień. | Tam spo- 
dziewali się potrzeby. Były różne namowy]. 

Die 10. Septembri8 ruszył się .lego Mość obozem od 
Zwingroda, mil pięć. Położył się Jego Mość obozem pod Sio- 
łem Głuchowem , nad rzeką Moskwą. Carowa Jej Mość stała 
w siele llhinim , nad tąż rzeką Moskwą. Tego daia była prze- 
prawa przez rzekę, która wpada w Moskwę. 

Tegoż dnia dano znać z obozu carskiego, iż była utarczka 
z Moskwą, przez cały dzień harce zwodząc i strzelając, aż 
pod same mury goniąc Moskwę, gdyż walnej bitwy dać nie 
chcieli. Z tego Sioła duchowego Masalski uciekł z kilką bojar 
znacznych do Moskwy do Suyskiego. 

Tegoż dnia ludzie Pana Zborowskiego stali w sprawie 
przez całą noc koło Carowej Jej Mości, u Jego Mości była 
straż posłuchowa i placowa, insze wojsko wszytko było po- 
gotowiu. Jego Mość sam przez całą noc nie spał, czekając 
[nieprzyjaciela], gdyż dano było znać Jego Mości , jakoby Suy- 
ski miał wyprawić wojska 30.000, którzy mieli w nocy ude- 
rzyć na obóz. 

Die 11. Septembris ruszył się Jego Mość obozem od Sioła 
(Słuchowego mil półlory, wprzód przed Carową Jej Mością. 
Tego dnia Jego Mość Pan Wilaraowski, Jego Mość Pan Stra- 
wiński i towarzystwa potykali w mili od obozu carskiego Jego 
Mości. Potem Jego Mość Kniaź Rożyński, natenczas będąc 
hetmanem carskim, i kilka wojewod znacznych potykali Ca- 
rową Jej Mość, także i Jego Mości, warst dwie od obozu car- 
skiego. Car sam nie wyjeżdżał, gdyż był natenczas chory, 
i Carowa do obozu carskiego jechać nie chciała. Położył się Jego 
Mość obozem warstą od obozu carskiego, w łąkach równych 
i suchych nad rzeką Moskwą , gdzie i Carowa pospołu stanęła 
w obozie Jego Mości. Jego Moś<! Pan Zborowski, doprowadziw- 
szy Carową Jej Mość do obozu Jego Mości , odjechał do obozu 
carskiego i z tymi wszytkimi ludźmi, którzy byli posłani czatą za 
Carową. Tegoż dnia był Jego Mość Pan Wojewoda u Cara, wi- 
tając go, po którego Kniaź Kożyński przyjeżdżał od Cara. 






Die 12. Septembris Car .lego Mość" przysłał po Pana 
Posła Kniazia Różańskiego, aby był u niego, z którym zaraz 
Pan Poseł jechał do Cara i tam został na obiedzie, u Kniazia 
Rożyńskiego. 

Tego dnia była trwoga w nocy, z piątku na sobotę, 
i wojsko Jego Mości w sprawie stało, od północy aż do dnia. 

Die 13. Septembris Jego Mość jeździł z obozu swego 
witać Cara. Tamże Car wdzięcznie przyjąwszy Jego Mości, 
prosił sam potem Jego Mości , aby był u niego na obiedzie. 
Tego dnia Jego Mość był u Kniazia Rożyńskiego na obiedzie. 

Die 14. Septembris Jego Mość [jeździł z obozu i] był 
u Cara na bankiecie. Tam naprzód kwaseninę moskiewską 
dano, potem insze potrawy dosyć niewymyślne, a zgoła wszyt- 
kie potrawy były grubie i po prostu czynione i ledajako, nie- 
porządnie dawane z kuchni. Napoju też dawano, miodów kilka 
różnych smaków moskiewskich, których barzo subtelnie i okrą- 
głe dawano; nazbyt nic nie było. Z którego bankietu towa- 
rzystwo to, które było z lego Mością na tym bankiecie car- 
skim, nie barzo byli kontenci, bo ich z włoska częstowano 
i potrawy subtelnie dawano, jakim się oni nic przyzwyczaili. 
[Przy którym obiedzie Car bluźnił Pana LJoga. Pił kiJka razy 

do Jego Mości, za zdrowie Króla lego Mości, brata M 

i rycerstwa wszytkiegoj. 

Die 15. Septembris Jego Mość Pan Wojewoda był drugi 
raz u Cara , poznawając go, jeśli ten jest prawdziwy, albo nie. 

Die 16. Septembris Car przyjeżdżał z obozu swego do 
obozu Jego Mości, do Carowej. Tam Carowa nie barzo chę- 
tnie z Carem się przywitała i niewdzięczna była z przyjazdu 
jego. Tegoż dnia przysłali Moskwa, prosząc o traktaty. 

Die 17. Septembris .lego Mość pokasował wojsko swe 
Carowi tak, jako w ciągnieniu chodzi, z czego był Car kon- 
tent i dziękował Jego Mości. Potem zaraz, pokazawszy wojsko, 
szedł Jego Mość pod Moskwę, ze wszytką jezdą, piechotę za* 






') Jedno słowo nieczytelne. 
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sŁawiwszy w obozie przy Carowej. Tamże i inne wojsko wy- 
chodziło z obozu carskiego pod Moskwę, dla bezpieczniejszych 
traktatów, gdzie wojska z obu stron uszykowane przeciwko 
sobie stały, tak carskie, jako i Buyskiego, nad rowem, którym 
rzeczka idzie barzo mała , do przebycia łacna , która szła 
środkiem między wojska, nad którą rzeczką wysłał Suyski 
(rzęch senatorów znacznych dla traktatów- Z carskiej strony 
był Jego Mość Pan Wojewoda sendomirski *), Kniaź Roiyński, 
Jego Mość Książe Adam Wi.śniowiecki, Książe Konstanty Wi- 
śniowiecki. [Tamże Jego Mość pobratał się, dawszy sobie ręce 
z Wasilem Buturlinem i z Kniaziem Fedorem Prorozowskim 
(sic), jarosławskim. Z traktatów nie było nic. Rozjechali się]. 

Die 19. Septembris .lego Mość Pan małogoski wziął od- 
prawę od Cara do Króla Jego Mości. Tegoż dnia przyjechał 
Car z Panem małogoskira w lektyce, do cbozu Jego Mości, 
do Carowej. 

Die 20. Septembris wyjechał Jego Mość Pan małogoski 
do Polski, z którym wyjechał był Pan Starosta łukowski *), 
Pan Tarło, chorąży przemyski, innych więźniów wiele, także 
i białych głów, które były przy Carowej, ozęsć więtsza, którzy 
wszysci nocowali w mil dwu od obozu carskiego. Tegoż dnia 
pojmano kilku Moskwioinów, którzy dali tę wiadomość, ja- 
koby z Moskwy miało wynińć Tatarów kilkanaście tysięcy, za- 
stępując drogę Panu Posłowi i wszylkim innym więźniom, 



i) rokowaniach tych powiedział Mniszech w mowie swej , mia- 
nej na sejmie warszawskim, dnia -f-po pn&łzicrnikn i. 1011; 

• Weszli w traktaty Moskwa; chciała mnie mieć przytem. Wska- 
zała do mnie pmalim , ► żebyśmy się mogli widzieć z Juigiem , Woje- 
wodą-. Na traktaty wyjechali, stanęły wojska przeciwko sobie. Pytali; 
»Tot. czy nie Lot Car?« Powiedziałem prawdę, jakom zwykł. >Nie ten«. 
Radziłem: -Oddajcie się Jego Królewskiej Mości poci obronę*. Była to 
rozmowa z Gulicsynem. Słyszę, iż zabił, ale była i z Wasilem. Każ gu 
Wasza Królewska Mość pytać, wie o tej rozmowie', (Votum Jego Mości 
Pana Wojewody Bendominkiego Mniszka. Rps. Bibl. Jagiell. 102 sta 

Mii- m . 

') Paweł Mniszech, synowiec lanego. 
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którzy jechali z l'anem Posłem, a drugie wojsko tniało ude- 
rzyć na obóz .lego Mości. Tejże nocy była trwoga sląd w obo- 
zie. Jednak tej nocy nic nie było niebezpieczeństwa w obozie. 

Tamże zaraz posiano nocą za Panem Posłem , aby był 
ostrożny, dawajac mu znać o tern, za którym i kilka chorą- 
gwi nocą wyprawiono. Będąc tedy Pan Poseł ostrzeżony, miał 
straż rozsadzoną około siebie. Tamże już o świtaniu, niewia- 
domie straż na straż swoje napadszy, i poczęli na się strze- 
lać, rozumiejąc, że Tatarowie. Z tej przyczyny i z (ego strze- 
lania był Pan Poseł (w) wielkiej trwodze i wszysci, którzy 
z nim byli, a tak będąc strwożeni, z tego przestrachu wró- 
cili się wszysci nazad do obozu carskiego ci, którzy mieli do 
Polski odjechać. Jednak Pan Poseł wrócić się nazad nie chciał 
żadną miarą, za którym wyprawiono pułk Pana Strawirt- 
skiego, którzy go odprowadzali do Haranowa. 

Tegoż dnia, po odjeździe Pana Posła, Jego Mość z obozu 
swego odprowadził Carową do obozu carskiego, z chorągwiami 
i dosyć ocbędoźnie, [za co Car Jego Mości dziękowali- 

Die 23. Septembris był Kniaź Ruszinski (sic), Pan Wa- 
lawski, Pan Zarucki, Pan Lanckoronski , Pan Strawiński, ci 
byli u Jego Mości na bankiecie, którym był Jego Mość rad 
i częstował ich solenniter. Na tym bankiecie Kniaź Ruzinski 
przysiągł na szabli przed Jego Mością, że nie miał być Jego 
Mości na przeszkodzie w żadnej rzeczy. 

26. Septembris był Jego Mość na bankiecie z Kniazia 
Roziń3kiego i tam pod dobrą myślą wprzód Kniaź Kuzinski 
darował szablę od boku swego Jego Mości, na braterstwo 
i wielce się ofiarując .lego Mości wo wszytkiem służyć, w czemby 
go Jego Mość potrzebował i używał. Potem Jego Mość odjął 
szablę swą od boku swego, którą oddał Kniaziu Ruzinskiemu, 

Tegoż dnia, podpijany, wieczór, był Jego Mość u Cara, 
potem i u Carowej , która była natenczas na podwórzu , przed 
pokojem swym. Tam się z Jego Mością zabawieła, z pół go- 
dziny rozmawiając i tam ją Jego Mość odprowadził do pokoju. 
Jadąc tedy od Carowej Jego Mość do obozu swego, głowę 
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sobie chmielem dobrze obłożywszy, wyjeżdżając z obozu car- 
skiego, poskoczył na koniu, gdzie tam przy drodze leżał koń 
zdechły, którego się ten koń zląkł, na którym Jego Mość je- 
chał, i tak szwankował pod Jego Mością, aż z niego spadł; 
i tak się potłukł Jego Mość, iż był pijany 1 ). 

27. Septembris było koło pułkownicze i po 2 towarzy- 
szów z pod chorągwi. 

Die 28. Septernbris ruszył się Jego Mość obozem od 
rzeki Moskwy pół mile. Położył się Jego Mość obozem w ró- 
wnem polu, warstę jedne, przeszedszy a ) obóz carski, bliżej 
ku miasLu. Gar -lego Mość potykał pułk Jego Mości. 

29. Seplerabris ruszył się Jego Mość obozem od car- 
skiego, a takim porządkiem szedł Jego Ifośd: naprzód dwa 
kornety kozaków na dobrych koniech , po stu koni pod ka- 
żdym; potem chorągiew kozacka Pana Buzowskiego, sto koni; 
potem sto piecholy błękitnej; potem pietyhorców Pana Dzie- 
wiałloWskiego koni 120, Pana Mirskiego koni 100, Pana Szo- 
teckiego koni 150; potem dwie chorągwie piechoty, 250 czer- 
wonej, między któremi szły działa; pułk usarzów pod dwiema 
chorągwiema, koni 250; polem pietyhorców dobrych koni 200, 
pod dwiema chorągwiami, kozaków pod dwiema chorągwiami 
koni 250, 

Dnia 29., pożegnawszy lego Mość Cara i Carową Jej 
Mohc, wyszedł z wojskiem pod Sierhieiow 3 ) zamek i pod niż- 
sze zamki, a tym sposobem: naprzód szedł Pan Lisowski 
z Moskwą i z armatą, dział 6, dobrych półkartani. Pułku li- 
czono sześć tysięcy, Potem pułk Pana Jarosza Sirawińskiego, 
k. n>. kopijoika koni 600, Polem pułk Pana Marka Wyliarnowskiego, 



'i Ustęp len. zaczynający się oil słów: >Tegoi dnia, poilpijany, wie- 
« az do » . . u Ijyl pijany* , dwa razy przekreślony. 
a > W miejscu lem l.ylu pierwotnie *minąwszy«. Słowo to przekre- 
ślone, a nad niem la samą ręką napisane: ■ przeszedszy*. 

MTgijewo. w fclńreiii znajduje si<; 'Tmickaja Lawn* św 9e£ 
giusza (w powiecie rosiowslciin. gub. jarosławskiej) zwykło w źródłach 
polftktab »Tni|c;i« cwane. 
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kopijnika koni 700, kozaków 200; pułk wszytek .lego Mości 
?. dzialmi; pułk Pana Mikulinskiego, kopijnika koni 700, ko- 
zaków 300. 

W mil ze dwu, albo w półtrzeeiej nastąpili byli Moskwa 
z tyłu, harcująe z naszymi i tam troszeczkę Pan Rucki nie 
wpadł sam w ręce onych, wracając się do obozu, i ledwie 
uszedł także Pan Mikulinski, który za lego Mością w kilkuna- 
stu koni jaehał. Z obozu ubito ich przedsię do sześciu, z na- 
szych żadnego. Tamże przywiedziono lego Mości Talarzyna, 
którego Jego Mość wskazał ściąć, wypytawszy. 

Położył się .lego Mość obozem na Tenenskira, od Moskwy 
mil póitory, na drodze Trojeckiej. 

Die 30. trwoga była rano. Ruszył się -'ego Mość obozem 
od Teneńskiego mil cztery. Położył się .'ego Mość obozem nad 
Bratosinem l ). 

Die 1. Octobris ruszył się Jego Mość od Bratosina mil 4-. 
Położył się .lego Mość obozem nad Zwizinem. Tego dnia przy- 
jechało dwa sługi bojarskie z Moskwy, przedając się, któ- 
rzy powiedzieli, że Suyski wyprawił brata swego, Kniazia 
Iwana Suyskiego, za Jego Mością, któremu dał wojska, ko- 
munnika przebranego, 15.000 i posłał .lego Mość zarazem pod 
lud ten, dla języka i dowiedując się pewnej rzeczy, jeśliby tak 
było. Dano tedy znać Jego Mości, że lud nieprzyjacielski leży 
obozem nad Bratosinem , w tern miejscu , gdzie i obóz stał 
przez noc, a drugiej nocy nieprzyjaciel nastąpił. 

Die 2. Octobris rano, slraż dała znać Jego Mości, że nie- 
przyjaciel potężnie następuje i śraiele podmyka. Nie czekając 
tedy Jego Mość nieprzyjaciela w obozie, a osadziwszy obóz 
dobrze piecbolą i kilkaset jazdy, sam wyszedł milę przeciwko 
nieprzyjaciela i z wojskiem i lam zastał Jego Mość wojsko nie- 
przyjacielskie w sprawie, pod siołem, które zwano Rachmance 2 ), 



Bratowszczino wieś w pow. dmilrowsktm. gub. moskiewskiej. 
') Rachmaiuewo (Rachmamw m pow. dmitrawakira, gob. 

moskiewskiej. 



i w koto tego sioła. Że ubiegł nieprzyjaciel miejsce dobre. 
puścił tedy .lego Mość Pana Lisowskiego Moskwy tysiąc, wprzód 
przed wojskiem swem, którzy zaraz, nie potkawszy się. tij 
podali. Obaczywszy to -lego Mość, że tak nie potykając się 
ustępują, kazał nastąpić chorągwiom swym kozackim, klony 
się z nieprzyjacielem strzelali na godzin trzy, z obu stron 
mając szczęście jednakie i wspierając się po dwakrod. Za 
trzecim razem wsparł nieprzyjaciel potężnie chorągwie kozac- 
kie .lego Mości, które harcowali tamże. Zaraz roty pietyhor- 
skie , które stały na posiłek kozakom, poczęły ustępować, nie 
potkawszy się także, i pułk Pana Wilamowskiego, który trzy- 
mał prawe skrzydło, nie potykając się z nieprzyjacielem, tył 
podali, że aż za chorągwiami Jego Mości ledwie się pozostali. 
Widząc tedy Jego Mość, że tak wszysci bez wstydu, nie 
potkawszy się z nieprzyjacielem, tył podali, tak że i samego 
Jego Mości, na placu nieprzyjacielowi zostawszy, odbiegli i le- 
dwie się z rąk nieprzyjacielskich wymknął, przypadł potem 
Jego Mość do chorągwi swych, które stały na posiłku, dwie 
usarskie, a dwie pietyhorskie , które zaraz za rozkazaniem 
Jego Mości , potykały śmiele z nieprzyjacielem i tam Pan Bóg 
z łaski swej świętej pobłogosławić raczył, że juz więcej nie- 
przyjaciel oprzeć się nie mógł i dał Pan Bóg zwyciężyć nie- 
przyjaciela, tak że cztery mili gonili za nieprzyjacielem, 
bijąc, siekąc. Więźniów kilkanaście zncznych rotmistrzów poj- 
mano, krom tych podlejszych synów bojarskich, wiele także 
i cudzoziemców : Węgrów, Niemców, Polaków, którzy mieli 
chorągiew swoje i rotmistrza od Suyskiego. Z chorągwi odjęto 
numero 20 znaków, dwa Iwana Suyskiego, który był hetma- 
nem nad tem wojskiem. W przednim hufcu pułkownikiem był 
Kniaź Wasyl Romanadowski (sic 1 ), który harce zwodził; len 
;. li. zginął w tej potrzebie. W drugim hufcu był pułkownikiem Fie- 
dor Gołowin; ten ranny uszedł piechotą do lasu, konia po- 



*) Podług innych źródeł byl l*> nii' Kniaź Wanili. lecz Grzegorz 
Homodanowskij i nie on, lecz syn jego poległ iv tej bitwie. 
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zbywszy. W trzecim hufcu walnym pułkownikiem był Wasil 
Buturlio. Gdzie było ludu w sprawie kilka tysięcy ; tamże i sam 
Iwan Suyski był, który szkodliwie ranny uszedł z tej potrzeby. 

Die 3. Octobris ruszył się Jego .Mość obozem od Zwy- 
zińskiego mil dwie. Położył się obozem pod monasterem św. 
Trójce. Tegoż dnia objechał .lego Mość wkoło monasteru tego, 
upatrując położenia miejsca koło niego i co za przystęp do 
niego i gdzieby szańce kopać, a upatrzywszy miejsce, już 
nad samym wieczorem kazał Jego Mość zawieźć dział dwie, 
z których strzelono do monasteru, cserńcom na dobrą noc. 
Tejże nocy kazał Jego Mość szańce kopać i kosze stawić. 

Die 4. Octobris pisał Jego Mość do Cara i do Fana He- 
tmana, dając znać, że dał Pan Bóg znaczne zwycięstwo nad 
nieprzyjacielem. Tegoż dnia posłał Jego Mość z listem syna 
bojarskiego do monasteru, coby myśleli i jeśli się chcą pod- 
dać, czy nie. Na to nic nie odpisali i posłańca zatrzymali. 

Die 5. Octobris posłał Jego Mość drugiego posłańca z li- 
stem do tegoż monasteru, na które pisanie nic nie odpisali 
i posła zatrzymali. 

Die 6. Octobris kazał Jego Mość szańce kopać po dłu- 
giej stronie tego monasteru, bliżej się podmykając pod mury. 

Die 7, Octobris mieszczanie (z) Słobody Aleksandrowiej l ) 
i z włości przynależących przychodzili do Jego Mości t krest 
całować Carowi Dymitrowi i skarżeć się zaraz na pacholiki, 
którzy w zagony jeżdżą, że tam w tej swobodzie monaster 
wyłupili i każnią carską pobrali , rubli 7.00O Tym chłopom 
kazał się Jego Mość zatrzymać przy sobie, aby mogli poznać 
(w) wojsku którego, coby tam był przy tym łupie i kilka pa- 
cholików poznali, między którymi Pana Skołkowych trzech, 
którzy byli pryncypałami do Lej sprawy, bo , sposobiwszy so- 
bie chorągwie, rotmistrza obrali między sobą i porucznika. 

Die 9. Octobris było kolo pułkownicze, gdzie też rotmi- 
strze i pułkownicy byli gwoli tej sprawie, do której to sprawy 



l ) Obecnie Aleksandrów, miasto powiatowe w gub. włodzimierskiej. 



Pan Skołek staoął i z pachoukami swymi, o których on da- 
wał sprawę, jakoby nic winni nie byli, ani Lego drugim do- 
pomagali, co monaster łupili. Lecz im to nic nie pomogło, bo 
chłopy z tej słobody tuż na nich w kole iastyngowali, że oni 
przyjechali z chorągwią, a Sienicki, pachohk Pana Skolków, 
ozywal się być rotmistrzem, udawając to, jakoby miał być 
od Jego Mości posłanym w tę słobodę i z rotą , aby przed 
nim krcst całowali Carowi Dymitrowi. Wysłuchawszy tedy tej 
sprawy, Panowie Pułkownicy i Panowie Hotmistrzc, a chcąc 
to wszytkiemu wojsku objawić, aby więcej takie łupy i swo- 
woieó3two nie było i aby byli tacy swowolnicy karani, odło- 
żyli tę sprawę dokoła generalnego, jednak prosili -lego Mości, 
aby byli ci pacholikowie osadzeni do rozprawy z koła gene- 
ralnego, bo ciż pacholikowie dawali winę niektóremu towa- 
rzystwu, którzy też tam byli w tej słobodzie i na koniech 
jeździeli po cerkwi, mianowicie ci ')• 

Die 10. Octobris było koło generalne, z którego koła 
skazano tycli dwóch pachoł ikó w na gardło: Sienickiego i Pa- 
skowskiego, a tych towarzyszów, którzy lam byli, skazano 
leż, aby byli pod strażą, a to gwoli lemu , jeśliby ci pacholi- 
kowie, idąc na śmierć , którego z nich powołali, żeby lei temu 
karaniu podlegli, jako i oni, albo więc więtszemu isroiszemu, 
bo towarzysz żaden nie ma od chorągwi odjeżdżać na picowanie. 

Die 10. Octobris przedało się do lego Mości z Moskwy 
synów bojarskich dwa: Maksym Murawiow, wieśniak -lere- 
miow, trzeci Wiktor Frank, Niemczyn, klórzy powiedali, że 
Suyskiemu tylko do Pokrowa 2 ) czas naznaczono, żeby się z Li- 
twą jednał, albo więc państwa im ustąpił, gdyż i sam do 
tegoż czasu prosił senatorów swych i miru wszytkiego, aby 
się zatrzymali, nie poddawając stolice. 



■) Nazwiska tych towarzyszów opuszczone. Autor clyaryuaza zape- 
wne zamierza! je później dopisać, gdyż dwa wiersze zostawi! wolne. 
») T. j. do I-go października. 
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Tegoż dnia przyjechało towarzystwo z carskiego obozu , 
powiedając to, źe Kniaź Rusiński zabił Pana Miechowickiego 
w namiecie carskim, die 7. Octobris, wieczór. 

Die 12. Octobris przyjachal goniec od Cara, z listy do K. 
•lego Mości. 

Die 1.3. Octobris pisał Jego Mość listy do Cara i do Pana 
Hetmana i oacni przejeszczyków z Moskwy odesłał .lego Mość 
do Cara. 

Die 1 4-. Octobris przyjachal do .lego Mości Kniaź" Danieło 
Dołhoruki i kilkanaście bojar znacznych od Cara. 

Die lfi. Octobris armatę przyprowadzono od Cara Jego 
Mości, przy której armacie przyszło kozaków koni 300. Te- 
goż dnia wzięli posłowie odprawę do Cara od Jego Mości: 
Pan Kierbec i Pan Wroński. 

Die 17. Panowie Posłowie wyjechali do Cara Jego Mo- 
ści, przy których Jego Mość posłał kilkanaście koni synów 
bojarskich, Peresławców, do Cara, którzy przyjachali kreśl ca- 
łować Carowi. Tegoż dnia posiał Jego Mość do Pereaławia 
Pana Piotra Holowica, ze trzema sty kozaków, który ma przy- 
wodzić do krestu. 

Die 18. spadł śnieg pierwszy. Tego dnia , godzin kilka 
w noc , uczyniła Moskwa wycieczkę (z) zamku i uderzyli na 
szańce Pana Lisowskiego. Samego natenczas w szańcach 
nie było, był pod mury, chcąc młynik ubieżeć, do którego 
Moskwa miała potajemnik (z) zamku . czemu dosyć nie uczy- 
nił, bo noc była jasna i tak samego postrzelono w rękę prawą 
przez dłoń i kozaków kilku duńskich. 

Die 20. Octobris przedał się wyrostek z monasleru, który 
powiedział, że mieli wyprawić do Suyskiego z listy. Tegoż 
dnia, nad wieczorem, uczynili wycieczkę z monasleru i ude- 
rzyli na szańce, gdzie piechota była Jego Mości i lak się 
strzelali przez godzin trzy. Jego Mości kilku zabito , postrze- 
lonych kilka, jednak z łaski Bożej nieprzyjaciel pociechy nie 
odniósł, [bo straciwszy dwudziestu i kilku, sprośnie ustą- 
pili do zamku. Na to uczynili wycieczkę, aby byli mogli wy- 
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prawić do Moskwy o ratunek, ale się im nie udało. Przedal 
się jedea sługa manasterski, wiadomy wszytkiego. niejaki 
Osip Siekawinj. 

Die 22. Octobris przyjechało z Juriowa 1 ) kilka synów 
bojarskich i ludzi posadzkich do Jego Mości, krest cal 
imieniem wszyŁkich synów bojarskich i ludzi posadzkich, do 
grodu juriowskiego należących i z inszych włości. 

Die 24. Octobris odesłał lego Mość do Cara tych synów 
bojarskich i ludzi posadzkich, kLórzy byli przyjechali krest 
całować", list swój im dawszy do Gara, aby ich pożałował, 
także sześć przejeszczyków z Moakwy. 

Die 26. Octobris przyjechali synowie bojarsci \z) Soad 
lia do Jego Mości, z poddaństwem i krest całując imieniem 
wszytkich synów bojarskich i ludzi posadzkich. 

Die 27. Octobris przywiedziono do Jego Mości Kniazia 
Trzeciaka Seitowa, któremu pogromili kozacy Jego Mości dwa 
tysiąca synów bojarskich , z którymi wyszedł w pole, nie chcąc 
przypuścić kozaków Jego Mości do miasta Rostowa, których 
Jego Mość poselal do okolicznych 2amków i miast , aby krest 
całowali Carowi Dymitrowi, gdzie Kniaź Trzeciak Seitow 
i z metropolitom i z czerricami wszytkimi, dowiedziawszy 
o ludziech Jego Mości, namówili się (z) sobą i mir wszytek 
zbuntowawszy, wyszli przed miasto, mając kilka tysięcy ludu 
pospolitego i dali bitwę ludziom Jego Mości, gdzie im Pan Bóg 
nie pobłogosławił, bo ze wstydem nazad do miasta ustępować 
musieli i tam zgromadziwszy się do cerkwie, mężnie się bro- 
nili na godzin trzy. Tam już widząc na się wielkie niebezpie- 
czeństwo, w cerkwi że już dalej trudno się bronić mają, sarn 
metropolii w yszedł z cerkwie przeciwko nim, z chlebem i aolą, 
poddając się, ale już nie wczas, bo mieli serca zajątrzone 
przeciwko nim i żadnym sposobem hamować się nie dali. 
Metropolita samego pojmawszy, wpadli do cerkwie, bijąc, 
siekąc, tak czeróce, jako i lud pospolity, i legło w cerkwi do 
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kilkuset człowieka, krom tego, co w polu i po ulicach po- 
bito. I tak wzięli zapłatę za swą zdradę. [A to się działo 
die ... a ) Octobris na samem świtaniu. Legło wszy tkich z tam- 
tych do dwu tysięcy, naszych do 30. Zdobycz wielką wzięli 
pieniędzmi i złotem, srzebrem, klejnotami. Grobów kilka cu- 
dotwórców posiekli srzebrnych, między którymi był grób *w. 
Leonteja, wszytek złoty, jako powiadają, odlewany, ale go 
popsowali wszytkiego w niwecz], 

Die 28. Octobris przyjachało do Jego Mości kilka synów 
bojarskich z Jarosławia, imieniem wszyLkich krest całując i pod- 
dając się, mając hramoly z podpisem rąk swych starszych. 

Tegoż dnia odesłał Jego Mość* do Cara tych wszy tkich, 
którzy przyjechali z poddaństwem i krest całując, przy nich 
zaraz Kniazia Trzeciaka Seitowa i kilku ezerriców, których 
pojmano w Rostowie. 

Die 29. Octobris przyjechało do Jego Mości kilka synów 
bojarskich z Uglica, imieniem wszy tkich krest całując i pod- 
dając się Carowi Jego Mości, i przynieśli (z) sobą listy, które 
pisał Iwan Suisky Skopmy do Moskwy, do Suyskiego, które 
nieśli do Cara. 

Tegoż dnia, w kilka godzin, przyjechało do Jego Mości 
kilka synów bojarskich z Rostowa, imieniem wszy tkich krest 
całując, ale już nie wczas 

[W godzinę polem przyjachał Car tatarski keselbaski, 
salmachiski, stary człowiek, który był zatrzymany w Rosto- 
wie, których wszytkich Jego Mość odpuścił do Cara Jego Mo- 
ści, nakarmiwszy ich. 

Dnia 30 koło pułkowe o majdan. Jego Mość miał u sie- 
bie na wieczerzy towarzystwo i był dobrej myśli z Kniaziem 
Daniłem Uolhorukim i z Panem Mikulińskim. 



K n. 



>) Data ojMUZegcne. Podług dyaryusza Dyamentowskiego zdobycie 
to i zlupicnie Rostowa odbyto się w polowie października t. r. ob. wy 
iej. Btr. 1 58.1. 

■) Liaty te pochodziły zapewne nie od Iwana, lecz od Michała 
Bkopina Szujskiego; który wówczas bawi' w Wielkim Nowogrodzie. 

i:t* 



Dnia BI. koło generalnej 

Die 2. Not-embris przyjechał do JefO Mości z Włodimie- 
rza wojewoda Mikita Wiclaminow 1 ; i kilka na śo synów bojar- 
■kich znacznych i protopopa Łukasz, takie i ludzi posadzkach 
kilka, oddając zupełne poddaństwo i posłuszeństwo Ca roni 
Jago Moaei i krost rafując imieniem wszytki ego Włodinoiem 
i wszyiktch włołci , należących do niego. 

.'i Horambrta przyjechało z Perestawia do Jego 
metropolitów i czerń eó w kilkanaście, za którymi Jego 
Moać Hat pual do Cara przyczynny. 

i ffovfabcb przyjechali do Jego Mości z Jarosta- 
.duga Kniazia Komana Boratinsauego, 
wojewody jarosławskie^'; , /. czołombitnią- 

Dii » NovombrU przyjechało kilka murzów tatarskich 
awtoaMt&tf, do Jego Mości, z pośrodku tych Tatarów, któ- 
uyskiego dwanaście tysięci , którzy, dowiedziaw- 
szy mc, o przegranej bitwie Suywkiego pod Rahmanicami, wró- 
cili ale. nazad do domów swych, posly wyprawiwszy do Cara, 
z posłuszeństwem i poddaństwem. 

Tegoż dnin przyjechał do Jego Mości Kniaź Koman Tro- 
ickurow, wojewoda albUriki, z czołombitnią , którego Jego 
Mość odesłał do Cara, 

Die 12. Novombris przyjechało kilka synów bojarskich 
i ludzi poaadzkich z Wołogdy, krest całując imieniem v 
kich, tak synów bojnn-kit h , jako i ludzi posadzkich, przy 
których jechał sługa 1'tiskinow, który był na Wołogdzie przy 
kaźni carskiej, którą pic wadzono (z) Sibieri, zatrzymaną za 
lat trzy. 



') Nikita DinUrtJewiei Walia v był w r. na&tępnyn 

ItoitroiDikim, uitanowionym a raroienfi Dymitra ob vktw Kerop. t ii. 
ile, LW IW, B8Ą, 

- Wojewodą jarosławskim by] woweiai Kmii Fiedor Peirowicz 
Borialiaaky po* Bitej pod dsJtm ft-go trudnią i i i <%r\a HcTop. T. II, 
itr. i:ta. 186, 138), 
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Die t£. NoYembris przyjechał do Jego Mości archiepi- k, u. 
skop susdalski. 

Die 19. Novembris przyjechało do Jego Mości z Galica 
więźniów dość znacznych . ludzi narodu polskiego, którzy cier- 
pieli więzienie od Suyskiego, kilkaset towarzystwa samego, 
którzy szli pod chorągwiami 300, z którymi też był (w) wię- 
zieniu Kniaź Sarnowski (z) żoną i z dziećmi, równo z nimi 
zasiany. 

Die 21. przyjechało kilka murzów Zerzomasz (sic 1 ) do 
Jego Mości, posłuszeństwo i poddaństwo oddając. 

Die 22. przyjechało do Jego Mości kilka murzów tyroni- 
kowskich, posłuszeństwo i poddaństwo oddając. 

Die 26. Novembris przyjechało do Jego Mości synów bo- 
jarskich 1 1 , kozaków duńskich 5 , którzy siedzieli w turmie 
od Suyskiego, za Cara Jego Mości, w różnych zamkach. 

Die 5. Decembris przyjechał do Jego Mości z Jarosławia 
Wojewoda Fiedor Boratyński. 

Die 11. Decembris przyjechało do Jego Mości czterech 
wojewod (z) Sibieri, 

Die 13. przyjechał do Jego Mości wojewoda wołodimirski. 

Die 14. Decembris dał znać Jego Mości Kniaź Djmilr 
Masalski, iż Galie zmienił Garowi Jego Mości i zebrało się 
tych zmienników do kilku tysięcy. 

Die 15. Decembris wyprawił Jego Mość Pana Erazmusa 
Strawińskiego i z kilkaset ludzi, aby rozgromił i rozegnał tych 
zmienników, nie dając się więcej kupić i mocnić 

Die 17. Decembris dano znać Jego Mości, iż Wołogda, 
Kostroma, Danielowskie' 1 ), Sól Wielka i Mała 1 ), te miasta 
zmieniły. W Kostromie Dymitra Masalskiego, który był na 



' 'Zerzomasz* (poniżej, pod dniem I-go marca r. 1609' »Zarzo- 
mas2*J, zamiast" »z Arzamas*, — Arzam&s. miaslo powiatowe w gub. 
niźegorodzku-]. 

- Daniłow, miasto powiatowe w gub. jarosławskiej 
*) Sol Colszaja i Sol Maiaja, dwa miasteczka leżące nad Wołgą 
[Ob, Karnmzina AU w 1'm-y. Po« ■ l'&tersb. 1843. T. IX, sti'. ! 



województwo od Cara posłany, okrutnie aamordowono, roz- 
maite męki onemu zadawając. Na ostatek nogi i ręce obcięli 
i w gębę włożywszy, lak (w) wodę wrzucili. Także dwóch 
towarzyszów i ślachciców polskich, którzy b^ li do Kostromy 
dla kaźni carskiej posłani, Pan Grabowski i Pan dajecki, tych 
zmęczywszy, potopili. 

Die 18. Decembris była wycieczka i ubito Moskwy kilku. 
Z naszych dziesiątnika postrzelono i konia zabito. 

Die 20. Decembris wyprawił Jego Mość Pana Lisow- 
skiego za Panem Strawińskim z parą tysięcy Dańców. 

Die 22. Decembris wyjechał .lego Mość z obozu swego 
w nocy, do Cara Jego Mości. Tego dnia Jego Mość nocował 
mil 6 od obozu swego » w Dmitrowie M. 
i> Die 23. Decembris wyjechał Jego Mość z Dimilrowa, po 

ranym obiedzie. Tego dnia ujechał Jego Mość; mil 6 i noco- 
wał w derę w ni Piesku. 

Die 24. wyjechał Jego Mość przede dniem. Tego dnia 
był Jego Mość na obiedzie u Hetmana. 

Die 28. był Jego Mość na bankiecie u Pana Starosty sa- 
nockiego Mniszka 3 ). 

Die 29. był Jego Mość u Filareta, Patryarchy moskiew- 
skiego, witając go zarazem i żegnając. Polem, pożegnawszy 
Cara i Carową, odjechał Jego Mość do obozu swego. W dro- 
dze potkał się z Panem Raczkowskim, który z Jarosławia 
jechał i oznajmił Jego Mości o wielkiem niebezpieczeństwie 
w tamtych krajach, za nastąpieniem potężnie zmienników do 
Kostromy Na tymże gościńcu, którym Jego Mość jechał, Mo- 
skwa gromili pacholików, którzy żywność prowadzili do obozu 
carskiego. Obaczywszy piechotę, która wprzód półgodzinym 
jechała przed Jego Mością, rozpierzchnęli się po lesie i spo- 
kojnie Jego Mość te miejsca przejechał i nocował w Piesku 
z Fiedorem, Wojewodą jarosławskim, klóry od Cara jechał. 



') hniitmw. miasta pOW w gub, moskiewskiej, 
=0 U BUnisłur* Mniszclia. brata Mm- 
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Die 30. Decembris wyjechał .lego Mość z Pieska. Pokar- 
miwszy w Dimitrowie, był na noc w obozie swym, pod Trójcą. 

Die 31. uczynili wycieczkę z manasteru, skradając się 
rowami i lasem na gościniec, którym pachohkowie żywność 
wozili do obozu , a porwawszy kilkanaście sani z owsem i sia- 
nem, wrócili się nazad , których naszy zaskoczywszy, wszytko 
od nich odebrali , cokolwiek byli wzięli, i samych kilka czter- 
dziećcie ubili i siedmi strzelców żywcem pojmali. Tego dnia 
przyjechali gońci, z listy do Jego Mości od Pana F.razmusa 
Slrawinskiego , dając znać, ii (w) Wielkiej Soli pogromili lu- 
dzie Jego Mości zmienników siedm tysięci i posadę spalili. 
Przyjechali gońci od Pana Sobolewskiego i od Plescojowa, 
dając znać, iż zmienników pobili dwadzieścia pięć tysięci 
pod Suią*). 

Anno leoy. 

Die 2. Januarii przyjechali gońci do Jego Mości od Pana 
Lisowskiego i od Pdna Strawióskiego , dając znać, iż pod Da- 
nitowem pogromili zmienników dwadzieścia pięć tysięci i po- 
sadę spalili z tymi zmiennikami, którzy uszli z potrzeby. 

Die 3. Januarii posłał Jego Mość Carowi posoch metro- K. n 
polici, darując, z którym przedtem do obiedni służył Leonty, 
Cudotwórca moskiewski, który leży w Rostowie, w zbornej 
cerkwi. Ten poscch Moskwa szacowali na pięćdziesiąt tysięci 
złotych. 

Die 5. uczynili wycieczkę z manasteru, chcąc uderzyć 
na obóz Pana Lisowskiego; potężnie wypadszy, przypadli pod 
sami obóz lasem, skąd za Bożą pomocą pociechy nie odnieśli, 
bo ich naszy zaraz wsparli potężnie. Tego dnia ubito siedm- 
dziesiąt kilka synów bojarskich znacznych i sług manaster- 
skich, żywcem ośmi wzięto. Naszych także kilku postrzelono, 
dwóch pacholików żywcem wzięło, Duńców trzech. 



Sauja, miasto w gub, włodzimierskie 



Die B. uczynili wycieczkę illa drew, których im naszy 
brać nie dopuścili. 

Die 8. uczynili wycieczkę dosyć potężną dla drew, któ- 
rych naszy, wolno puściwszy do lasu, potem zaskoczyli i lego 
dnia ubito Moskwy do dwóchset i kilku żywcem pojmano 
strzelców, jednak nie bez szkody naszych. 

Die 9. -lanuarii uczynili wycieczkę, wyprawując z listy 
do Suyskiego, prosząc, aby im dał odsiecz. Tego dnia ich 
kilka dwadzieścia ubito, żywcem dwóch wzięto, naszych kilku 
postrzelono, koni niemało pobito i Duńców czterech zabito. 

Die 10. uczynili wycieczkę rano i wieczór, chcąc do- 
stać języka. 

Die 11, uczynili wycieczkę dwakroć, dla języka. 

Die 12. uczynili wycieczkę rano i nad samym wieczo- 
rem, skradłszy się do gościńca, którym pacholikowie żywność 
wozili do obozu, wzięli kilka sani (z) sianem i języka dostali. 

Die 14. uczynili wycieczkę z manasteru. 

Die 16. Pan Wilamowski, Fan Bychowiec i kilka innego 
towarzystwa obrani są z pod Trójce i posiani do Cara i do 
wojska tamtego. Tego dnia wycieczka ku wieczorowi. 

Die 16. uczynili wycieczkę z manasteru. 
K. !7. Die 19. Januarii przysłał Car do Jego Mości, dając znać, 

iż Dmitr Suyski w Moskwie zebrał kilka tysięci synów bojar- 
skich i strzelców i chce iść pod Trójcą i nocą uderzyć na 
obóz. Tego dnia posłał Jego Mość zarazem na odwiedy dwie 
chorągwi swych kozackich, a wojsko wszytko było pogoto- 
wiu w obozie. Tego (dnia) wycieczka dwakroć, rano i wieczór. 

Die 20. uczynili wycieczkę pod obóz Pana Lisowskiego, 
jednak nic nie wskórali. 

Die 21. uczynili wycieczkę z manasteru. Tego dnia knie- 
hini Troiekurowa była w obozie u Jego Mości, przeciwko któ- 
rej chorągiew wychodziła z obozu, gwoli temu, iż wycieczka 
była na ten gościniec. Taż chorągiew odprowadzała ją pół 
mile od obozu. 
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Die 22. przyjechało kilka synów bojarskich, którzy uszli 
z przegranej bitwy z pod Nisnego, gdzie było kilka tysiąci 
ludu carskiego i położyli się warstą od Nisnego, w derewni. 
Tara zmiennicy, widząc ich nieczułoćć, nocą uderzyli na nich 
i rozgromili ich i więźniów niemało pobrali do Nisnego. 

Die 23. Januarii była wycieczka potężna i tam w za- 
mieszaniu wzięto do manasteru z roty Pana Suminej towa- 
rzysza jednego, a trzech zabito na śmierć. Wtem przybył 
posiłek z obozu i wsparli ich naszy aż pod same mury. Tegoż 
dnia przedało się dwaj synów bojarskich Peresławców z ma- 
nasteru do Jego Mości. Tegoż dnia w północi dano znać Jego 
Mości, jakoby miał lud moskiewski następować. Zarazem Jego 
Mość wyprawił kilkadziesiąt koni pod lud dla języka i w mil 
trzech przejęli ślak na Homatowce, że się przekrada kilka- 
naście koni ku manasterowi i szli za nimi ślakiem, których 
żadną miarą dość nie mogli , bo ciemna noc była. Jednak dali 
znać o tem Jego Mości i zaraz Jego Mość wyprawił kilkana- 
ście chorągwi, którzy' wkoło obstąpili manaster, pilnując, 
aby się nie przekradli. Oni, obaczywszy taką ostrożność, udali 
się na gościniec, gdzie ich naszy poślakować nie mogli. 

Die 24. uczynili wycieczkę z manasteru , dla drew. 

Die 25. przedał się strzelec z manasteru, w nocy do 
straży, który powiedział, iż dnia jutrzejszego będzie wycieczka 
potężna gwoli temu, iż im Suyski za pewne obiecał dać od- 
siecz i tego się spodziewają. 

Die 26. Januarii uczynili wycieczkę z manasteru dosyć K. 
potężną. Wojsko też Jego Mości było wszytko gotowe. Kilka 
chorągwi i z piechotą było zasadzonych w taborze Pana Li- 
sowskiego; drugim chorągwiom kazał Jego Mość wystąpić 
z obozu z drugiej strony przeciwko nim. Tam, pomieszawszy 
się z nimi naszy, wsparli ich mężnie, jadąc na nich aż pod 
sarnę bramę, gdzie już naszych z muru katnieńmi, kijoni bito, 
ciskając. Natenczas był w manasterze wielki płacz i krzyk 
i tak musieli do manasteru sromotnie ustąpić, jednak nie bez 
szkody w naszych, a najwięcej w koniech, których niemało 



postrzelano. Towarzysza jednego z roty Pana Mirskiego wzięto 
żywcem, który mając konia twardoustcgo, wniósł go w bramę 
i tam go pojmano. Piechota tak prędko do bramy nadiść nie 
mogła, której legło kilka pachołków pod samymi mury i to- 
warzystwa kilka postrzelonych szkodliwie. 

Tegoż dnia po obiedzie było koło generalne, w którem 
1'anowie Posłowie odprawowali poselstwo od Cara i od woj- 
ska tamtego. 

Die 27. było koło generalne, z którego koła obrano po- 
słów na Sejm, do Króla Jego Mości i do Senatu, także i do 
Panów Posłów powiatowych, którym się też mieli opowiedzieć 
Panowie Posłowie ; i mieli to w poruczeniu od wojska : Pan 
Dmitr Bychowiec i Fan Chrzanowski. Tego dnia była wycieczka. 

Die 28. wyjechali Panowie Posłowie na Sejm, których 
Jego Mość odsyłał na koniech swych, z pod Trójce do Możaj- 
ska, dawszy im instrukcyą od wojska wszytkiego, które miał 
natenczas pod sArym regimentem pod Trójcą. Tegoż dnia 
wycieczka. 

Die 29. wyprawił Jego Mość kozaka swego Sichenia do 
Jej Mości i do Warszawy. 

Die 30. uczynili wycieczkę z manasteru. 

Die 31. uczynili wycieczkę potężną. 

Die 1. Februarii był Jego Mość w obozie swym na we- 
selu u Pana Scepkowskiego. Tego dnia wycieczka. 

Die 2. wyjechał Jego Mość z obozu i nie tam jechał, 
gdzie chciał, bowiem błądził. 

Die 3. wyprawił Jego Mość syna bojarskiego Kiriła Chwo- 
stowa, na śpiegi do Moskwy, dawszy mu rubli 100 i konia ze 
wszytkiem, który miał oznsjmować i dawać znać Jego Mości 
o wszytkim, coby się w Moskwie działo i co za zgoda jest 
między Dumnymi Bojary i między mirem, także aby przej- 
rzawszy strzelbę na blankach i co za ostrożność bywa na noc 
w bramach, dawał znać Jego Mości, 

Die 4. wyjechał Jego Mość z obozu swego nad wieczo- 
lU. rem. Tego dnia nocował w Dmitrowie. 
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Die 5. Februarii wyjechał Jego Mość z Dimilrowa i po- 
karmowa! w Ozerecku. Tego dnia był w obozie carskim Wy- 
jeżdżało towarzystwa z różnych rot przeciwko Jego Mości nie- 
mało, potykając i był .lego Mość na wieczerzy u Pana Het- 
mana, a gospodą stanął u Jego Mości Pana Zborowskiego. 

Die 6, witał Jego Mość Cara i Carową. 

Die 7. było koło deputackie, do którego kola Car Jego 
Mość zesłał Kniazia Hrehorego Sahowskiego, Michaiła Sołti- 
kowa i Fiedora Andronowa, Dumnych Bojar swych, dla na- 
mówienia zapłaty wojsku i dla porachowania się z Ich Mo- 
ściami Pany Deputaty wojskowymi , wiele mają somy pieniędzy 
zebranych z tych grodów, które się poddali Carowi Jego Mo- 
ści, do których towarzystwo wysełano z rot, dla wybierania 
tych pieniędzy ponosowych i klórebykolwiek Carowi należały 
do skarbu oddawać. Przez też Bojary Dumne nakazali Ich 
Mość Panowie Pułkownicy i Panowie Rotmistrze do Cara, aby 
się koniecznie starał o zapłatę wojsku wszytkiemu, lak jako 
Car Jego Mość obiecał, za dwie ćwierci dać pieniądze, gdyż 
wojsko bez pieniędzy dalej służyć nie chce. Z tem odprawili 
Bojary do Cara. Tego dnia był -lego Mość u Cara kazimow- 
skiego, witając go. Był Jego Mości barzo rad. 

Die 8. Februarii był Jego Mość u Cara na bankiecie. 
Tegoż dnia wyjeżdżali naszy pod Moskwę i mieli drakę (z) sobą. 

Die 9. było koło generalne, do którego koła Car przy- 
słał Kniazia Sahowskiego, Michaiła Soltikowa i Fiedora An- 
dronowa, Dumnych Bojar swych, prosząc i ofiarując chęci swe 
wszytkiemu rycerstwu i obiecując się przyłożyć znaczną sumą 
do tych pieniędzy, które są u Ich Mości Panów Deputatów 
wojskowych, a dla zniesienia i porachowania Panom Senato- 
rom moskiewskim z Ich Mościami Pany Deputaty wojskowymi, 
czemby się Cir Jego Mość przyłożyć miał do tych pieniędzy, 
na zapłacenie wojsku wszytkiemu za dwie ćwierci, odłożono 
koło do dnia trzeciego, dlatego, aby wojsko wzięło pewną 
wiadomość o zapłacie. 
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ŁfiO. Die 11. było koło generalne, czekając responsu od Cara, 

(z) strony zapłaty za dwie ćwierci, jako obiecał, z której 
obietnice nic. Widząc tedy wojsko taką nieustawiezność pań- 
ską i niedosyć czynienie obietnicy swej , użyli w tem Jego 
Mości Pana Hetmana, Jego Mońci Pana Sapiehy, Jego Mości 
Pana /borowskiego i Ich Mościów Panów Rotmistrzów, aby 
powiedzieli ostatnią rezolucyą wojska wszytkiego, iż dalej 
służyć nie chcą, dosłużywszy tej ćwierci, której jeszcze do- 
sługować niedziel trzy. tldzieby Gar nie dał pieniędzy, według 
obietnice swej, za dwie ćwierci w tych trzech niedzielach, 
z koła generalnego rozkazano Panu Hetmanowi, aby wszytko 
wojsko zwiódł do kupy. Tern koło konkludowali Przyszli po- 
lem Ich Maść wyżej mianowani do Cara, imieniem wojska 
wszytkiego służbę wypowiadając, z czego był Car bardzo ża- 
łosny, powiedając to, że »choćbym chciał, tedy nic mam skąd 
Waszmościora zapłaty obmyślić, boście mi wszytko z rąk 
wzięli, ledwie że mam co sam jeść« ł )- 

Tegoż dnia, o północy, dano znać Jego Mości, iż Car chce 
uciekać i juz był ze wszytkiem gotowy. Konie były jedne na- 
wiucone, drugie posiodłane. .lego Mość zarazem dał o lem 
znać Panu Zborowskiemu — natenczas jego była nocna straż — 
aby był ostrożnym. 

Die 13. Februarii przysłano Jego Mości listy z pod Trójce, 
z którymi pojmano dwóch synów bojarskich, którzy się prze- 
kradali z manasteru do Moskwy, do Suyskiego, które listy wo- 
jewodowie i czerńcy i mir pisali do Suyskiego, prosząc, aby 
im dał odsiecz, »gdyż dalej trzymać się nie moiem , bo nam 
żywności nie staje*. 



') Słowa te nie były tylko wymówką ze sliony Dymitra. Zrazu 

bowiem odznacza! on się tak wielką rozrzutnością, iż dowódcy wojsk 

polskich wybrali z pośród siebie l. zw, •decemwirów« i postanowili, że 

be2 zezwoleniu lycłl >ilziesięriu tnę/ów* nie wolno » carowi* rozporządzać 

croimi dochodami lob rpf. Bib!. Oseol |(I8, k ó-ftl). 
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Tegoż dnia, w aoci, była trwoga, do której był Car 
powodem i kilku Senatorów moskiewskich. Z pościli wzięto 
do Pana Hetmana. 

Die 15. był Jego Mość na bankiecie u Cara. 

Die 16. pożegnał Jego Mości Cara rano. bo z wojakiem 
wschodził pod Moskwę. Tegoż dnia wyjechał Jego Mość z obozu 
carskiego i nocował w DimiLrowie. 

Die 17. wyjechał Jego Mość z Dmitrowa, po ranym obie- 
dzie i był na noc w obozie swym. 

Die 18. Februarii posłał Jego Mość parę łosi Carowi, 
które strzelci Jego Mości ubili w puszczy jugleckiej. Tego dnia 
przyjechali gońci od Wielaminowa, wojewody susdalskiego, 
dając znać Jego Mości, iż go zmiennicy pogromili pod Sują 
i samo ledwa uszedł w kilka koni, którzy zaraz następują za K. 
nim do Susdali potężnie. Pisał list do Jego Mości, prosząc 
o posiłek jaki Ludźmi, aby się zmiennikom oprzeć mógł. 

Tego dnia była wycieczka nad samym mrokiem. 

Tejże nocy wyprawił Jego Mość dwie rocie pietyliorskich 
z pułku swego, Pana Mirskiego i Pana Dziewałtowskiego, na 
posiłek i obronienie Susdela, którym Jego Mość dalej (z) Su- 
sdela występować nie kazał przeciwko zmiennikom, których 
było w kupie 30.000. 

Die 19 Februarii przyjechało Mordwy kilkaset sani, 
którzy dań wieźli Carowi, od których Jego Mość wziął miodu 
dwieście (sic), na swą potrzebę. 

Tego dnia wycieczka, rano i wieczór. 

Die 20. uczynili wycieczkę ku wieczorowi. Tejże nocy 
wyprawił Jego Mość parę chorągwi swych kozackich pod Mo- 
skwę, dla języka. 

Die 21. wycieczka ku wieczorowi. 

Die 22. przyjechali gońci do Jego Mości (z) Saratowa, 
z powinna czołombilnią od synów bojarskich, od ludzi po- 
sadzkich i od wszytkiego miru ujezdu tego saratowskiego, 
wierne poddaństwo i posłuszeństwo oddając Carowi Jego Mości. 

Tego dnia wycieczka ku wieczorowi. 



Die 23. Februarii przyjechało Mordwy z Tymnikowa ■) 
kilkadziesiąt podwód, opowiadając się .lego Mości, iż dań 
wiozą Garowi , od których Jego Mość wziął kunie soroków 6, 
które zarazem między pułkowniku i rotmistrze rozdać kazał. 

Die 24. był Jego Mość na bankiecie u Pana Gizickiego, 
towarzysza Pana Strawióskiego. 

Tego dnia wycieczka ku wieczorowi, gdzie też i Jego 
Mość wyjechał i podpadał aż pod same mury, uganiając się 
z Moskwą. 

Tegoż dnia przyjechali gońci od Pana Mirnkiego, dając 
znać Jego Mości, iż zmiennicy z wielką potęgą idą do Su- 
sdela, prosząc o posiłek. Tejże noci, prawie w pierwospy, 
zapalono obóz w trzech miejscach: w rocie Pana Sobolew- 
skiego, w rocie Pana Tokarskiego, w rocie Pana Siemicowej. 

Die 25. straż pojmała Irzech strzelców, którzy się wprzód 
przekradali do manasteru , dając im znać, że prochy wiozą 
z Moskwy do manasteru, aby wycieczkę potężną uczynili, 
aby ci z lasów, którzy prochy wieźli na koniech, mogli wpaść 
nieznacznie do manasteru , których było 60 koni; każdj z nich 
miał po pól puda prochu Wyprawił Jego Mość zarazem kilka 
chorągwi kozackich przeciwko tym prochom i na ślak ten, 
którym oni szli, a drugie chorągwie wkoło obstąpiły mana- 
ster, pilnując, aby nie wpadli z prochem do manasteru, którzy 
22. rowami skrads2y się, wpadło im ośm koni do manasteru , a dru- 
gich wszytkich naszy zaskoczy wszy, pobili, żywcem dwudziestu 
kilku pojmali. Wtem wycieczkę potężną uczynili z manasteru , 
chcąc ich odgromić, czego im Pan Bóg nie dopomógł, bo ich 
nasi wsparli zarazem aż pod same mury i od murów daleko 
odiść nie chcieli. 

Tegoż (dnia) Pan Lisowski, bez wiadomości Jego Mości, 
dał pościnać tych, których z prochami pojmano, wywiódszy 
ich za obóz, co oni dobrze widzieli z muru, skąd też oni 
wzięli serce na naszych. Których mieli w pojmaniu u siebie, 



*/ Tcmnikow, miasto powiatowe w gub. Uniłowskiej. 
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tak Polaków, jak Duńców, wyprowadzili za mur, gdzieby leź 
naszy widzieli i okrutnie rozsiekali dwudziestu, których naszy, 
w nocy podjechawszy, pobrali na kilka sani. 

Tegoż dnia przyjechało kilka sług syna bojarskiego Ta- 
tyscewa, klórzy wyjechali z Kołomni. do taborów Jego Mości, 
na łaskę carską i przy nich strzelce jeden Kniazia Dmilra 
Iwanowica Suyskiego. 

Die 26. było koło generalne i Jego Mość rozkazał Panom 
Deputatom, aby pieniądze dawali na roty i artykuły obostrzono 
na swowolnych. 

Die 27. przyjechali gońci do Jego Mości z Susdela . od 
Pana Mirskiego i od Wojewody, dając znać, iż zmienników 
pod Susdalem, w kilku werat od miasta, pobili na głowę dwa- 
naście lysięci, a drudzy nałyźach 3 ) w lasy pouehodzili, któ- 
rym naszy na koniech nic radzić nie mogli, dla wielkich śniegów. 

Die 1 Martii uczynili wycieczkę z manasteru , wyprawu- 
jąc do Moskwy z gramotami, chcąc się dowiedzieć , co się 
w Moskwie dzieje. 

Die 2. Martii przyjechał syn bojarski z obozu carskiego, 
który powiedział, źe się przedało kilkadziesiąt człowieka po- 
spolitego, którzy od wszytkiego miru przywieźli gramotę po- 
winna, winę swą kładąc Carowi Jego Mości, a prosząc o mi- 
łosierdzie. Tego dnia kazał -lego Mość z dział bić na radość, 
a w nocy był u nich wielki rozruch w manasteru. 

Die 3. wyjechało kilka synów bojarskich rano ku straży, 
wyrozuroiewając z daleka, czemu dnia wczorajszego, nie we- 
dług potrzeby z dział strzelano, Towarzystwo, będąc na 
straży, z nimi rozmawiać nie chcieli, aż wprzód o tern dali 
znać Jego Mości. 

Die 4. przyjechał goniec z Zarzomasz (sic 8 ) do Jego 
Mości, oznajmując, iż zmiennicy miasto obiegli, prosząc 



, .•• czyli narty. 
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o pomoc. Tego gońca zarazem .logo Mość do Cara odpuścił. 
Tegoż dnia \vyciec2ka ku wieczorowi. 

Die 5. uczynili wycieczkę rano i wieczór, chcąc dostać 
języka. Tegoż dnia przyjechali gońci. 

Die 8, Martii przyjechał goniec z obozu carskiego do 
Jego Mości, oznajmując, iż dnia 7. marca mir wszytek chcieli 
Suyekiego, związawszy, wydać Carowi .lego Mości, który padł 
krzyżem przed mirem i prosił, aby mu dali wzrok 1 ) do tego 
dnia, czego mu pozwolili, a tymczasem wyprawili dwieście 
synów bojarskich, z powinna gramotą od wszytkiego miru, do 
Cara Jego Mości, prosząc o miłosierdzie. Przeciwko tym bo- 
jarom Cu wyjeżdżał. Tegoż dnia przyjechał do Jego Mości 
Kniaź Fiedor Mescerski i Michojło Molcanow, którzy wyje- 
chali z Moskwy na łaskę Cara Jego Mości, którzy też powie- 
dzieli, że koniecznie chcieli Suyskiego związać i wydać. Wy- 
cieczka z manasteru nad samym mrokiem. 

Die 9. przekradii się dwa chłopy na nartach do mana- 
steru rowami, których straż nierychło postrzegła, aż pod mury. 
Tego dnia była rola Pana Fascowa u straży, o co zaraz dano 
pozew od Jego Mości, z pod chorągwie wszytkiemu towarzy- 
stwu , aby się stawili do koła generalnego. 

Die 10. uczynili wycieczkę z manasteru. 

Die 11. przyjechał goniec z Romanowa 3 ) do Jego Mości, 
prosząc, aby Jego Mość dat prędki ratunek tym rotom, które 
były na Romanowie, od Jego Mości posłane dla rozgromienia 
zmienników, aby się już więcej nie kupili Tego dnia wy- 
cieczka ku wieczorowi potężna. 

Die 12. przedało się trzech sług Kniazia Dmitra Suy- 
skiego do obozu Jego Mości, którzy wyjechali z Moskwy na 
imię Cara Dimitra i powiedzieli to, że synowie bojaraci 
wszysci i Niemci , czerócy i popy, którzykolwiek się przedają 



') Wrrok. zrok = miejsce, albo czas umówiony. 

>) Obecnie Romanow-Borisogliebsk, miaslo powiatowe w guh, ja- 
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do obozu carskiego z Moskwy, to na zdradę czynią i niektó- 
rzy z przenajęcia Suyskiego Wasila. Zaczem zaraz Jego Mość 
pisał list do Cara i do Carowej, aby byli ostrożnymi, Car 
Jego Mość koło siebie Moskwie nie dowierzał. 

Tego dnia przyśli śpiegowie Jego Mośei z Moskwy, po- 
wiedając, iż tej przeszłej nocy z taborów osudarskieh Tata- 
rowieiDuńcy pod samem miastem byli, Krasne Sioło i Gonną 
Słobodę spalili, więźniów niemało żywcem nabrali, między 
którymi wzięto dwóch chłopów, których był Jego Mość do 
Moskwy wyprawił na śpiegi i dla pokupienia niektórych rze- 
czy, co wszytko od nich pobrano i samych do więzienia dano. 

Die 13. Martii przyjechało do obozu Jego Mości czterech K. 24. 
synów bojarskich , ludzi znacznych , Drogobużan ; trzech bra- 
ciej Dawidowych, czwarty Fiedor Tarakanow, którzy wyje- 
chali z Moskwy, na łaskę Cara Jego Mości i we wszytkiem zgo- 
dnie się zgadzali (z) sługami Dmitra Suyskiego. 

Tegoż dnia pojmano trzech chłopów, którzy szli z Mo- 
skwy na nartach, chcąc się przekraść do manasleru , z grz- 
motami od Suyskiego. 

Tegoż dnia przyjechali goiici z Jarosławia do Jego Mo- 
ści , dając znać, iż zmiennicy wzięli Koslromę i pobili ludu 
carskiego do dwóchset synów bojarskich , żony i dzieci ich 
potopili, okrutnie pomordowawszy, z brzemiennych białych 
głów dzieci wyparali, obciąwszy ręce i nogi, w gębę matce 
kładli i (w) wodę rzucili, a samych bojar, któregokolwiek 
żywcem pojmają, w pasy rzeza i w kotlech smażą. Woje- 
woda kostromski z częścią ludzi zamknął się w manasteru 
spaskim, którzy też pilnie prosili o odsiecz. Wycieczka 
z manasteru. 

Die 14. kolo generalne, z którego koła obrano posły do 
obozu carskiego: Pana Mikulińskiego i Pana Erazmusa Stra- 
wińskiego z kilką towarzyszów. W tern kole wszytko wojsko 
nakazało rocie Pana Fascowej , za tę winę , iż przepuścili chło- 
pów do manasteru, aby stakietu koło obozu w kilku miej- 
scach dorobili. Wycieczka ku wieczorowi. 

PolfitfQ a Moskwa. TI. J-t 



- 210 - 



Tegoż dnia w nocy był tumult wielki w obozie; zwa- 
dzili się usarze Jego Mości z piechotą i kilku towarzyszów 
raniono i postrzelono, Rotmistrza pieszego raniono i kilku pa- 
chołków usieczono. Wycieczka rano i wieczór z manasteru, 
dla języka. 

Die 16. Marlii przyjechał archiepiskop susdalski do Jego 
Moścj, któremu Gar do siebie kazał przyjechać, że się nań 
zmiana pokazała i miał porozumienie z Suyskim, za którym 
Jego Mość pisał list przy czynny do Gara , aby mu tę winę od- 
puścił, bo nic nie było pewnego, aby miał być zmiennikiem. 

Tego dnia przyjechali gońci do Jego Mości z Kostromy, 
dając znać , iż ludzie Jego Mości pobili zmienników pod Ko- 
stromą i tych, którzy do miasta uszli z przegranej bitwy, 
i z miastem spalili , bo się żadną miarą dobrowolnie poddać 
nie chcieli, Wycieczka rano i wieczór potężna. 

Die 17. wycieczka potężna z manasteru rano i wieczór, 
dla języka. Tego dnia w sami mrok wzięto pacholika do ma- 
nasteru. 

Die 18. przedało się dwaj strzelców z Moskwy, które] 
powiedzieli, że, dziś trzeci dzień, Suyski prosił miru, aby mu 
dali wzroku do trzech niedziel , upewniając ich lem , że Sko- 
K 25. pin idzie z wojskiem niemieckiem, a Seremet 1 ) z Tatary i Mo- 
skwą, który też ma kilkadziesiąt tysięci wojska zebranego. 

Die 19. Martii przedało się trzech sług bojarskich do Jego 
Mości, z którymi wespół przyjechał piatidiesiatnik z Kołomny 
i powiedział, że wszytek mir i strzelei są przychylnymi Caru 
Dmitru i skoroby siła Cara Dmitra pod Kolumną (sic) przy- 
szła, tedy chcą wojewodów tych, którzy są od Suyskiego za- 
siani, związać i wydać Carowi lego Mości. Tego dnia wy- 
cieczka rano i wieczór. 

Die 20. była sprawa Pana Telipskiego z usarzami Jego 
Mości, którą odłożono do tego dnia, gwoli temu, iż pryncy- 
palów nie było tej zwady, których Panu Telipskiemu naka- 



'j Fiedoi' Iwanowicz Szeremeliew. 
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zano koniecznie za tydzień stawić do sprawy. Wycieczka ku 
wieczorowi. 

Die 21. Martii przyjechał do Jego Mości Fiedor Plesce- 
jow, wojewoda susdalski. Wycieczka ku wieczorowi. 

Die 22. wycieczka potężna ku wieczorowi. 

Die 23. przyjechali gońci do Jego ilości z różnych gro- 
dów : z Arzomasz, z Alatru 1 ), z Kasimowa 2 ), z Podś wio- 
skowa (sic), z Tymnikowa, których zaraz Jego Mość odprawił 
z gramotami do Cara. Wycieczka w sami wieczór. 

Die 24-. przyjechali gonci do Jego Mości od Pana Życew- 
skiego, którego był Jego Mość wyprawił z tysiącem Duńców 
ku Muromu, przeciwko zmiennikom i pisał list do Jego Mości, 
oznajmując, iż za łaską Bożą rozgromił zmienników na HuJaju 
sześć tysięci, w horodzie kasiemskim 10,000 i miasta popalił. 

Tego dnia przedało się z Moskwy kilkadziesiąt człowieka 
ludzi posadzkach, których Jego Mość zarazem wysłał z obozu 
do Percsławia. Tego dnia wycieczka wieczór. 

Die 25. przedało się z Moskwy do obozu Jego Mości 
kilka synów bojarskich, których zaraz Jego Mość do Cara 
odesłał. Wycieczka ku wieczorowi. 

Die 26. przyjechali gonci do Jego Mości z Zarzomasz, 
z Alatru, z Kasimowa, dając znać, iż Seremeta obiegli ludzie 
carsci na Cabakzarze 8 ). Tegoż dnia przedał się strzelec i Mo- 
skwy. Wycieczka nad wieczorem. 

Die 27. przekrada' się czterech chłopów z Moskwy, na 
nartach, do manasteru. W noci, lego dnia, przyjechali gońci 
z Tymnikowa do Jego Mości, dając znać, iż wojsko Tatarów 
nahajskich , barzo wielkie, którego w liczbie być kładą sto ty- 
sięci, następuje ku Tymnikowu, miasta, wsi paląc, ludzi ści- 
nając i innych w plon biorąc. Wycieczka ku wieczorowi. K. 26. 



') Ałatyr, miasto powiatowe w gub. symbirskiej, 
3 ) Kasimow. miasta powiatowe w gub. riazańsklcj, 
;l ) Czeboksary, miasto położono nad Wołga, w gub. kasaitakiej. 

U* 



Die 28. Martii przyjechali gońci do Jego Mości od Wie- 
laminowa, wojewody włodimirskiego, dając znać Jego Mości, 
iż Murom zmienił, nie mając nic gwałtu na się, a pro3ząc 
o ratunek ludźmi do WJodimierza. 

Tego dnia wyjechał Jego Mość do Słobody Aleksandro- 
wej ') i tam nocował. 

Die 29., w Słobodzie Aleksandrowej mieli popy sprawę 
przed Jego Mością i wszyści, klórych było 40, uskarżali się 
na jednego, powiedając to , jakoby miał być zmiennikiem. Pop 
len iż był chory barzo, kazał mu Jego Mość, aby dał porękę, 
że się ma stanowić, wyzdrowiawszy, przed Jego Mością i dać 
sprawę o sobie, za którego popu dwaj synów bojarskich i lu- 
dzi posadzkich dali skrypt, z podpisem rąk swych , iż ten pop 
ma we wszytkiem pramić Carowi i o żadnej zmienię nie my- 
ślić, a w tym czasie jeśliby się nań co takowego pokazało, 
tedy bez żadnego miłosierdzia na kół ma być wsadzony. Tego 
dnia przyjechał Jego Mość do obozu. 

Die 30. przyjechali gońci do Jego Mości z Kostromy, 
dając znać, iż ludzie Jego Mości, których Jego Mość posłał, 
pietyhorców i kozaków tysiąc koni, pobili zmienników. 

Die 31. przyjechali gońci do Jego Mości z Włodimierza, 
dając znać, iż zmiennicy wyszli z Muroma i idą ku Włodi- 
mierzowi Tych gońców zarazem Jego Mość odprawił do Cara, 
aby dali znać o tem Carowi. Wycieczka ku wieczorowi. 

Die 1. Aprilis było koło generalne, gdzie Panowie Po- 
słowie dawali relacyą na te punkta, które mieli w poleceniu 
do Jego Mości Pana Hetmana i wszytkiego rycerstwa , od woj- 
ska pod Trójcą będącego. Tego dnia się koło nie skończyło. 

Przedało się Moskwy do obozu Jego Mości puszkarzów 
jedenaści, potem przyjechał goniec do Jego Mości , dając znać, 
iż Pan Holowicz ubił zmienników w Ribnej Soli 700. 

Die 2. Jego Mość zachorzał na klocie. 



') Obecnie Aleksandrów, miaslo powiatowe w gub. włodzimierskiej. 
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Die 3. wyprawił .lego Mość pięć chorągwi pietyhorców 
do Włodimierza, którzy w północi wyszli z obozu. 

Tego dnia pojmano siedmi chłopów, którzy szli z Mo- 
skwy od Suyskiego , z gramotami do manasteru, animując ich, 
aby się trzymali i obiecując im dać odsiecz prędką. 

Die 4. Aprilis było koło generalne. Tego dnia przyszła K 
wiadomość Jego Mości z Litwy. 

Die 5. przyjechali gońci do Jego Mości z Uglica, dając 
znać, iż się zmiennicy zbierają i idą ku Ugliczu potężnie, 
a prosząc posiłek. 

Die 6. przyjechał goniec do Jego Mości (z) Susdala, da- 
jąc znać, iź Michajło Wielaminow, Wojewoda włodimierski, 
zmienił Carowi Jego Mości, bo jako zmiennicy nastąpili pod 
Włodimierz, z którymi on miał porozumienie, zaraz wyjechał 
przeciwko nim (z) zamku, według zwyczaju moskiewskiego 
z chlebom i solą, i tak ich wpuścił w zamek. Ludzie ci, któ- 
rych był Jego Mość posiał do Włodimierza, w tejże godzinie, 
kiedy zmiennicy weszli i opanowali zamek, zaraz nastąpili 
z drugiej strony miasta. Obaczywszy to, iż juz nieprzyjaciel 
zamek opanował, wpadli w posadę i kilkaset tych zmienni- 
ków pobili, posiekli i miasto zapalili. Potem wrócili się nazad 
i położyli się we dwu mil od miasta. Tenże Wojewoda Wie- 
laminow pisał na zdradzie do naszych, ukazując i perswadu- 
jąc im to, iż >snadnie zmienników pobić będziem mogli, kiedy 
wy nastąpicie, po wyprawieniu tego listu-. Uczynił zasadzkę 
w pół mile od miasta, chcąc wpuścić naszych, którzy sko- 
roby tylko byli weszli, chciał zewsząd ich ogarnąć i pobić, 
lecz Pan Bóg mu tego nie dopomógł, bo ludzie Jego Mości 
inszą się drogą obrócili, nie tą, którą się zmiennicy ich spo- 
dziewali i skąd zasadzki mieli; w tył przyszli "do Włodimie- 
rza, skąd się nie spodziewali. Obaczywszy tedy zmiennicy, 
iż tym fortelem nic sprawić nie mogli, poczęli z dział bić do 
naszych i (z) zamku wypadać na harce, gdzie spoiny raz był 
z obu stron. 
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Die 8. Aprilis przyjechał goniec (z) Susdela do Jego Mo- 
śi-i , prosząc o posiłek. Tego dnia wyprawił -lego Mość zara- 
zem Pana Lisowskiego z trzema tysiąci Duńców, przyda u 
dział kilka. 

Die 9. wyprawił Jego Mość przede dniem kilka chorągwi 
pietyhorców za Panem Lisowskim, którzy zgromadziwszy się 
pod Juriowem, weszli do Susdela Tego dnia wycieczka. 

Die 10 uczynili wycieczkę z manasteru nad samym mro- 
kiem, wyprawując z gramotami do Moskwy. 

Die 11. pojmano trzech strzelców, którzy wyszli z ma* 
nasteru z gramotami do Moskwy, przy których nateziono do 
piąciuset listów do różnych osób, między którymi były gra- 
moty do Suyskiego, oznajmując mu, iż »dłużej trzymać się 
nie możem, bo ludzi nie mamy do obrony, gdyż ich wiele 
pomarło i teraz na każdy dzień , od godziny do godziny, umiera 
ich cyngą po kilkudziesiąl. Dołów nie możem nastarczyć ko- 
28. pac* do chowania*. 

Die 12. Aprilis przedało się do Jego Mości, z Moskwy 
dwaj synów bojarskich, którzy powiedzieli, iż mir chce się 
poddać, tylko ci bogatszy kupcy, a bojar kilka, powinoych 
Suyskiego, nie chcą się poddać i mir animują, powiedając, 
iż Skopin idzie z kilka dwudziestą tysięci Niemców od Wiel- 
kiego Nowogroda, a Seremety z Kazani idzie z kilkadziesiąt 
tysięci Tatarów i takiemi obietnicami, a zmyślonymi listy mir 
trzyma dotąd , bo, napisawszy listy imieniem Suyskiego Sko- 
pina, a drugie imieniem Seremeta, wyprawi posłańców z nimi 
jedną bramą, a drugą im wniść każe do miasta, gdzieby mir 
widział, które listy potem każe czytać przed wszytkim mirem 
i tak ich zwodzi. Wycieczka ku wieczorowi. 

Die 13, przyjechał do Jego Mości Kniaź Wasili Michaj- 
łowicz Masalski i Fiedor Iwanowicz Andronów, w poselstwie 
od Cara Jego Mości do wojska , pod Trójcą będącego pod re- 
gimentem Jego Mości. 

Die 14. uczynili wycieczkę z manasteru rano , chcąc mo- 
sty rozrzucić, które Jego Mość kazał pobudować dla dobrego 
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przejazdu, kiedy wody nastąpią. Tego dnia ścierali się z sobą 
mężnie i tak naszy naparli zmienników mężnie nad rów, który 
był blizko muru , nad którym rowem legło zmienników, synów 
bojarskich znacznych, piętnaście, okrom strzelców. Z naszych 
zabito Pana Giedrucia , towarzysza z roty Pana Starzyńskiego, 
pacholików kilku postrzelono, koni kilkanastu z muru po- 
strzelono. 

Die 15. Aprilis przyjechał goniec do Jego Mości (z) Su- 
sdela , dając znać, iż ci ludzie, których był Jego Mość po- 
słał, mieli potrzebę die 13. (z) zmiennikami, którzy byli wy- 
szli z Włodimierza ku Susdeli i tam w drodze się potkawszy, 
dali sobie bitwę, gdzie, za łaską Bożą, dał Pan Bóg zwyciężyć* 
tych zmienników, których było na placu 11 lysięci, a cztery 
tysiące ich uszło do zamku włodimirskiego . na których naszy 
aż w samą bramę jechali, bijąc, siekąc. 

Tego dnia było koło generalne, do którego byli przy- 
stani posłowie od Cara Jego Mości do wszytkiego rycerstwa, 
prosząc i zaciągając do dalszych posług Cara Jego Mości, 
ofiarując przylem wszytkiemu wojsku, pod Trójcą będącemu, 
chęci Cara Jego Mości i powiedając to, że Car Jego Mość* 
każdemu z osobna chce nagradzać posługi wierne natenczas, 
gdy go Pan Bóg na stolicy posadzić będzie raczył moskiew- 
skiej. Wycieczka ku wieczorowi. 

Die 17. przyjechał goniec do Jego Mości z Jarosławia. K.S$ 
dając znać, iż Pan Samuel Tyskiewicz, którego był Jego Mość 
posłał z kilką chorągwi, rozgromił pierwszy tabor pod Gorin- 
skim zmienników, gdzie ich było 11 tysięci. Drugi tabor roz- 
gromił pod Piątnicą 20 lysięci , a nie kontentując się tem , 
szedł za tymi zmiennikami w pogonią i przeszedł trzy zasieki. 
Za temi zasiekami stali zmiennici w sprawie, których się 
zpromadziło 30 tysięci kilka. Nie patrząc tedy naszy na wiel- 
kość wojska zmionniczego i nie dbając nic na to, źc sami 
i konie mieli pomordowane, uganiając się za tymi zmienni- 
kami , na których wzięli dobre serce , w pole wyszli przeciwko 
nim, chcąc im dać bitwę, gdzie ludziom naszym trudno się 
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z mmi potykać było, dla wielkich i gwałtownych śniegów; 
tylko drojją samą wojsko zmiennicze było uszykowane we Irzy 
hufce Jazdę wszytką drogą uszykowali, a łyżniki po obu stron 
drogi i kiedy już z obu stron smiele wejrzeli sobie w oczy, 
skoczeli do siebie mężnie drogą i na pierwszem potkaniu dał 
Pan Bóg postrach tym zmiennikom , że wszytką jezdą wsparli 
ludzie Jego Mości, mijając łyżniki , którzy widząc, iż już jezda 
ustępuje, w której nadzieję mieli, poczęli się mieszać między 
sobą i obronną ręką ustępować do łasa. A wtem synowie bo- 
jarsci Jarosławci, którzy idąc do potrzeby przeciwko zmien- 
nikom , trzymali prawą rękę , będąc na posiłku , wszysci zdra- 
dzili i w tył uderzyli na ludzi naszych, którzy potem gorszy 
byli na naszych. Ludzie tedy Jego Mości, obaczy wszy takową 
zmianę po synach bojarskich, stracili serce zarazem i nie 
mając nic na posiłku, poczęli uchodzić obronną ręką, a zmien- 
nicy ci, którzy się już byli po lesie rozpierzchnęli , obaczy w- 
ezy to, z lasów poczęli wypadać i zewsząd ogarnęli ludzi na- 
szych i drogi po zasiekach, że żadną miarą ani się przez za- 
sieki dobyć, ani odporu nieprzyjacielowi dać mogli i tak szczę- 
ście posłużyło zmiennikom, za zdradą synów bojarskich, że kilka 
rot kozackich Jego Mości ledwie nie na głowę zbito; rotmi- 
strzów dwóch zabito kozackich. 

Die 18. Aprilis przyjachał goniec do Jego Mości, dając 
znać, iż ci zmiennicy, wziąwszy serce i nic się już nie oba- 
wiając, następują potężnie pod Jarosław. Tego posłańca za- 
razem Jego Mość wyprawił do Gara Jego Mości, dając znać 
o tem. 

Tego dnia Pan Sarna przyjechał z Litwy do Jego Mości. 
Wycieczka ku wieczorowi. 

Die 19. Aprilis przyjechał do Jego Mości Pan Samuel 
Tyskiewicz, który był z ramienia Jego Mości w Jarosławiu 
starszym nad ludźmi Jego Mości, i oznajmił to Jego Mości, 
że Jarosław zmienił, bo za nastąpieniem zmienników pod mia- 
sto, bronić się nie chcieli z miasta i owszem wyszli przeciwko 
zmiennikom z chlebem i (z) solą , poddając się. 
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Die 20. przyjechał do Jego Mości Pan Strzała, który 
przywiózł z aobą Iwana Wolińskiego, na którego się zmiena 
pokazała, jakoby on miał być przyczyną, źc Jarosław zmienił 
Carowi Jego Mości i z jego naprawy synowie bojaraci zmie- 
nili pod Gorinskim. Tego dnia wycieczka ku wieczorowi. 

Die21. przyjechał do Jego Mości Fiedor Boratinski, Wo- 
jewoda jarosławski, który ledwo uszedł od zmienników. Tego 
dnia wycieczka. 

Die 23. wyprawił Jego Mość Pana Jana Mikulińskiego 
z pułkiem ludzi, przydawszy im Pana Lisowskiego ze trzema 
tysiąci Duńców, dla zniesienia zmienników z Jarosławia, przy 
którym posłał Jego Mość Iwana W T olióskiego, który to Jego 
Mości obiecał, ze ma znowu przywieść Jarosław do całowa- 
nia krestu Carowi Jego Mości , bez rozlania (krwie); gwoli 
temu go Jego Mość tam posyłał, przydawszy dobrą straż 
około niego. 

Die 25. przyjechał do Jego Mości Matwiej ŁowcikowM. 
Wojewoda uglicki, ze dwiema sty ludzi, tak Polaków, jako 
i Niemców i inszych wielu , którzy w ziemię moskiewską wy- 
jechali z ojczystych krajów swych, którzy tylko ze zdrowiem 
uszli sami przed zmiennikami, którzy potężnie przyszli do 
Uglica, za zdradą synów bojarskich (z) Uglica, którzy się do 
zmienników przedali, miasto tego, co się z nimi potykać i bid 
mieli. Ludzie też posadzci miasto bronienia się zmiennikom, 
wyszli z miasta do nich, potykając ich z chlebem i solą i na- 
szych kilku prowadząc, których pojmali w mieście. 

Die 26. przyjechali gońci do Jego Mości z Kostromy, od 
synów bojarskich, prosząc, aby im Jego Mość dał odsiecz 
prędką, jeśliby zmiennicy następowali od Jarosławia, albo 
skąd inąd, o czem mieli dawać zarazem Jego Mości znać 
o wszytkiem. 



1 .\azywat on się wlaściwio; Lowczikow. Ob, A.:m u rop, T. II. 
bu- 819, 
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Die 29. przywiedziono do Jego Mości Iwana Puskina, 
nory był wojewodą w Kazani ; przy nim było synów bojar- 
skich kilkanaście, sług jego było do dwudziestu, I 
31. z Kolomny przekradli do Moskwy, do Suyskiego. 

Die 30. Aprilis pojmano dwóch strzelców, którzy szli 
z Jarosławia, od zmienników, z gramotami do Trójce i do Mo- 
skwy do Suyskiego, oznajmiając mu o tem, iż »worów po- 
gromiwszy, Jarosławeśony oczyścili i zarazem idziem pod 
Trójcą, wyrucza<5 od ludzi worowskich. Trójcą oczyściwszy, 
prosto do Moskwy idziem, ku twoim preświetłym oczom, Osu- 
dar, prawiedne soloniszko*. 

Die 1. Maii deszcz i grom wielki. 

Die 5 Maii pojmano ośmi synów bojarskich, którzy szli 
z gramotami od Michaiła Suyskiego hkopina , z Wielkiego No- 
wogrodu, dając znać do Moskwy Wasilowi Suyskiemu, iż 
»Król szwedzki Carolus posyła na pomoc tobie wojska nie- 
mieckiego piętnaście tysięcy. Nad rajtary starszym uczynił 
Puntusa (sic), a nad piechotą Suma (sic). Przy mnie też jest 
ludzi ruskich : dworan (sic) i diety bojarskich , strzelców i wsze- 
lakich służywych ludzi dwanajcet tysiaci i boisz i jeszcze sia 
przybirajut ludiska, na twoju osudarsku służbu, a mnie nie- 
możno z Wielkiego Nowogrodu, bez Iweho osudarskiego na- 
każą. Weliti mnie, Osudar, rospisal', którędy ja mam ity k 
Moskwie i na kotore horody, a ja w tot czas pojdu s wsia- 
kimi służy wymi i ratnymi ludźmi k' Moskwie, pretiw ludiom 
worowskim, na twoju osudarsku służbu*. 

Die G Maii było koto generalne, w którem kole opowie- 
dział Jego Mość wszytkiemu towarzystwu o Łych więźniach 
i o tych liściech, które nieśli od Michaiła Suyskiego, z Wiel- 
kiego Nowogrodu, do Moskwy, a prosił i napominał rycer- 
stwa wszytkiego, aby pacholików swych zwiedli zewsząd, tak 
z przystawstw, jako i zagonów, i sami aby byli gotowymi 
przeciwko nieprzyjacielowi. 

Die 15. zgorzał pułk Pana Wilamowskiego i Pana Stra- 
wińskiego. 
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Die 16. Maii przyjechał kozak z Wohny do Jego Mości, 
dając znać, iż zmienników wyszło kilkaset z Włodimierza, 
a idą sudami rzeką Klastną, chcąc się przekradać do Moskwy 
jakośkolwiek, Tegoż dnia wyprawił Jego Mość trzysta jezdy 
i dwieście piechoty, przejmując ich i pilnując, gdzieby na ląd 
wysiedli. Przedało się potem dziewięć halabartników z Mo- 
skwy, którzy przedtem służyli Caru Dmitru, kiedy był na 
Moskwie, między którymi przedał się Polak jeden, niejaki Pan 

Wysocki, który z więzienia wyszedszy, służył *) 

Bojarzynowi Dumnemu. Ten powiedział, iż wszysci Bojarowie, K. 32. 
którzy są przy Caru, i Niemci zdrajcy są i publice piszą do 
Moskwy, dając znać o wszytkiem, co się kolwiek dzieje w obo- 
zie carskim, a Hetman też ma porozumienie (z) Suyskim 
i bierze od niego podarki wielkie potajemnie, o czem tylko 
kilka Bojar Dumnych (z) Suyskim wiedzą, a inszy nikt. Jako 
i teraz świeżo przedało się trzech Niemczynów co znaczniej- 
szych, z obozu carskiego do Moskwy, którzy mir i Suyskiego 
utwierdzili, aby się dłużej trzymał i nie poddawał się temu 
worowi. 

Die 17. Maii dano znać Jego Mości, iż Seremety przy- 
szedł do Włodimierza i idzie zaraz do Moskwy. 

Die 18. Maii przyjechał posłaniec od Pana Budziła do 
Jego Mości, dając znać, iż die 14. Maii mieli potrzebę (z) zmien- 
nikami, z laski Bożej szczęśliwą, bo zmienników pobili na 
głowę dziewięć tysięci, okrom tych, którzy pogorzeli w do- 
mach, kiedy naszy zapalili, i co na Wołdze (z) sudami tonęli, 
uciekając, kiedy miasto zapalono. 

Die 19. przyjechał goniec do Jego Mości od Bołotnikowa, 
Wojewody juriowskiego, dając znać, iż zmiennicy wyszli z Wło- 
dimierza, którzy, mijając Susdal, idą prosto ku Juriowu. Tego 
dnia przedało się kilkanaście człowieka ludzi posadzkich z Mo- 



Miajsce wolne na dwa lub trzy wyrazy. Niewątpliwie ;»i; f 
źniej zamierzał dopisać nazwisk- i^ra. 
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skwy, którzy powiedzieli, iż na Moskwie głód wielki. Ludzie 
ubodzy po ulicach umierają. 

Die 21. Maii wyprawił Jego Mość Ofanasiego, sługę ma- 
nastyra troickiego, którego było wzięto na wycieczce, napi- 
sawszy list do Wojewod i do czerńców i do wszytkiego miru, 
napominając ich, aby już więcej krwie nie przelewając, winę 
swą przynieśli Carowi Jego Mości, a prosili o miłosierdzie, 
ukazując im przytem, iż » kiedy się wy sami dobrowolnie pod- 
dacie, będziecie zachowani w cale ze wszytkiem*. 
Ł39 Die 23. Maii wzięto Matyasza, trębacza Jego Mości, do 

raanastyru, który sam dobrowolnie, podjechawszy pod mona- 
styr, gadał (z) zmiennikami, których było kilka wyszło do 
niego. Po tych rozmowach , żegnając się z nimi , wzięli go 
jedni za konia, a drudzy samego i wprowadzili domanastyru. 

Die 25. przyjechali gońci do Jego Mości z Kostromy, 
dając znać. iż zmiennicy obiegli manaster kostromski, w któ- 
rym się ludzie Jego Carskiej Mości zamknęli. 

Tegoż dnia przedało się do Jego Mości dwaj synów bo- 
jarskich, którzy powiedzieli, iż Suyski uprosił wzrok do Wnie- 
bowstąpienia Pańskiego. Wycieczka ku wieczorowi. 

Die 1. Junii przywiedziono do Jego Mości syna bojar- 
skiego Koluiowa, który szedł z listami do Moskwy, do Suy- 
skiego, od Wasila Masalskiego z Kołomny, oznajmując o tem, 
iż »dalej dwóch niedziel trzymać się nie raożem na Kołomnie, 
bo nas Litwa kruhom opstupiła* , a prosząc Suyskiego, aby 
im dał odsiecz prędką. 

Die 3. Junii przedał się strzelec z manastyru , który po- 
wiedział, iż wiele ludzi poumierało cyngą i teraz umierają, 
a żadną miarą zdać się nie chcą. Wojewodowie moczem nie 
myślą, tylko piją dzień w dzień. Zawsze pijani, listu tego, 
który Jego Mość pisał do nich , przed mirem nie ukazowali 
i mir nie wie nioczem. Żywności jeszcze mają dostatek. Suy- 
ski zapewne obiecał im dać odsiecz, jako najprędzej być może, 
i w tem wszytką nadzieję mają. 
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Die 4. Junii przyjechali gońci do Jego Mości, od Pana 
Ruckiego, z pod Osipowa, dając znać, iż wojsko niemieckie 
następuje od Wielkiego Nowogroda i Fana Kiernozickiego po- 
gromiwszy, idą prosto do Torska 1 ), a Pan Kiernozicki i ustę- 
puje ku obozowi carskiemu. 

Tego dnia wyprawił Jego Mość zarazem śpiega swego, ic 
który się podjął tego, że ma być w wojsku niemieckiem 
i o wszytkiem się dostatecznie wywiedzieć: z jakim animuszem 
tu Niernci idą, co ich za potęga jest, wiele rajtarów, wiele 
piechoty, strzelbę jeśli mają (z) sobą, kto starszym nad nimi, 
wojska moskiewskiego jeśli jest co przy nich i na które miej- 
sca przyjdą ku Moskwie — o czerń wziąwszy pewną wiado- 
mość, ma niemieszkanie Jego Mości dawać znać o wszytkiem. 

Przyjechali gońci do Jego Mości od Pana Sarny, dając 
znać o tern, iz Alabieiowa 3 ), Wojewodę muromskiego , który 
był poszedł z kilką tysięci wojska i z armatą pod Kasimow, 
chcąc go zburzyć, albo do krestu Suyskiego przywieść, ludzie 
Cara kasimowskiego na głowę porazili, który, wojsko i ar- 
matę potraciwszy, ledwie samopięt uszedł z tej potrzeby do 
Muromu. Ludzie posadzci muromsci, dowiedziawszy się tego, 
do turmy go wsadzili, nazywając go być zmiennikiem, >bo 
ty sam chcąc, a przez porozumienie (z) zmiennikami potra- 
ciłeś nam wojsko < — o czem zarazem dali znać Włodimie- 
rzanom, czego dowiedziawszy się Włodimierzanie , byt wielki 
rozruch między mirem i wyprawili z pośrzodku siebie czte- 
rech synów bojarskich i czterech ludzi posadzkich ku Niżnemu, 
dowiedując się pewnej rzeczy, jeśli im idzie Seremet na od- 
siecz, o którym jeśli się nie dowiedzą, chcą winę swą przy- 
nieść Carowi Jego Mości. Pojmano Tatara, który szedł z gra- 
motami od Suyskiego, do Włodimierza, do Muromu, do Nis- 
uego i innych poniżowych grodów, do Wojewód, aby ludzi 



*) Torzcki miaalo w gub. twerskiej, 

3 ) Nazywał on sio właściwie Andrzej Semenowicz Alabicw ob, 
Ai;im HCTOfl, f, II, sir. 866 
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co najwięcej i do Moskwy przybywali . jaJro m 

t^ej być może. 

I 5. Juaii monstrowali się Dońey przeć Jego Motelą 
i tam czerniec przyszedł do tej monsiry, którego Jego Mość 
pottrzegszy, kazał pytać, akądby był Oc aa to opowiedział. 
m wyszedł z Moskwy na imię Cara Dmiira- , jednak Si 
nie umiał dać słusznej sprawy o sobie i («) spowiedziami 
asę swemi nie zgadzał, przykazał Jego Mość Panu Zycewekianu 
tego czerń ca. aby go miał na pilności. Taco będąc u Fana 
£ycewskiegn : postrzelono tego, iż jest łazuc2mk. Wzięto go 
na pytki; leżąc na pytkach, przyznał się do lego, -izem 
od Suyakiego posłany do Trójce, abym to oznajmił Wojewo- 
dom i wszytkiemu mirowi, iż we środę, albo we czwartek 
świąteczny wyseła im z Moskwy na odsiecz ludzie* , a to 
oznajmiwszy im, miał wyniść zarazem z manastyru i bawić 
się w taborze Pana Lisowskiego, a mając o tem pewną wia- 
86, domość, kiedyby ci strzelci blisko przychodzili ku Trójci, miał 
w kilku miejscach tabor Pana Lisowskiego zapalić, a po- 
tem kiedyby się rzucili z obozu .lego Mości bronić, tedy 
miał obóz Jego Mości ze wszytkich stron zapalić — na co 
już miał kilku chłopów sprak ty kowany eh sobie w obozie Jego 
Mości, którzy spoinie z nim od Suyskiego byli wysłani. 

Tegoż dnia przywiedziono do Jego Mcści chłopa, który 
szedł z Moskwy, od Suyskiego, do Uglica, do Bolohny 1 ), do 
Wołogdy, do Jarosławia, mając listy od Suyskiego do tych 
iniasl i do Wojewod , »aby się zbierali jako uajprędzej wsay 
do kupy i Trójcą wyruczyli, a Trójcą wyruczywszy od litew- 
skich ludzi, szloby w tot czas do Moskwy przybywali t. 

Die 6. Junii przyjechali gońci do Jego Mości, od Pana 
Budziła, dając znać Jego Mości, iż Pan Mikuliński z wojskiem 
odstąpił od Jarosławia i (w) Wielkim Siele 2 ) się położył, a Pan 
Lisowski z Duńcami szedł, aby Kostromę wyręczył od zmien- 



») Kalachna, miasto powiatowe w gub. niźegoToriskiej. 
1 Wielikoje. wieś w gub, i pow. Jarosław- 






ników, która już była, jako mamy wiadomość od języków, 
poczęła przystępować do kontraktów (z) zmiennikami i by się 
byli nie dowiedzieli o Panu Lisowskim, że im na odsiecz 
idzie, pewnieby się zmiennikom poddali, coby nam na wielkiej 
przeszkodzie było, boby się zmiennicy w tamtym kącie kupili 
potężnie i Irudnoby temu zabieżeć. A skoro, da Bóg, Pan 
Lisowski oczyści Kostromę, pewnie im serce upadnie. 

Die 7. Junii w obozie wielka trwoga. Tam, kiedy wojsko 
wyszło w pole, wiatr mroźny i śnieg padać począł, że świata 
nie widzieć było. 

Die 8. Junii przyjechali gonci do Jego Mości iz) Sus- 
dela, dając znać, iż Pan Szabelski, którego był Jego Mość 
posłał z kilkaset Dunców, miał na dwu miejscach utarczkę 
(z) zmiennikami, gdzie z łaski Bożej zmiennicy pociechy nie 
odnieśli, bo do kilkuset ubił zmienników i kilkadziesiąt żyw- 
cem pojmał, synów bojarskich znacznych i kupców z Nisnego. 
którzy szli rzeką Klasmą ku Włodiraierzowi i powiedają to, 
żekuNisznemu przystąpił lud Cara Jego Mości, MordwaiCe- 
remisa, po Mikulinym dniu. W Nisnym trwoga była wielka, 
siły nic nie mając, bo wyszli jedni do Muromu, drudzy do 
Włodimierza służali , a mir tylko sam w Niżu został i to 
(w) wielkiej trwodze są. Teraz do Seremeta, do Cabakznru ^ ■'<'•'>■ 
posłali, prosząc dla Boga, aby do nich przybywał jako naj- 
prędzej. 

Die 9. przedał się z manastyru wyrostek sługi manastyr- 
skiego, który powiedział, iż się żadną miarą poddać nie chcą, 
bronić się do upadu (sic), »bo choćbyśmy się poddali, tedy nas 
pobiją i wyścinają, bośmy wiele Panom dokuczyli. PrzysUipu 
aię wielkiego spodziewają na wyłuskę, dlatego nie wychodzą, 
że się boją, aby ich od muru nie zaskoczono i nie ma też 
wychodzić (sic), bo siła ludzi poumierało cyngą i teraz jest 
chorych barzo wiele*. Do obrony nic się nie gotują, tylko 
z nariadu a z muszkietów kamieni mają dostatek na blan- 
kach i w basztach. Do bronienia strzelba jest ziemna, którą 
obrócili ku szańcom Pana Lisowskiego , skąd się przystupu 
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spodziewają. Wiadomości niskąd nie mają, tylko kiedy byli 
wzięli Matyasza, tedy im powiedział, że Skopia w Uglicu ze 
czterdziestą tysięcy Niemców, a Seremet we Wlodimierzu. 

Die 10. Junii przywiedziono do .lego Mości chłopa, który 
szedł z Moskwy, od Suyskiego , do Jarosławia z gramotami, 
w których Suyski pisze do Jarosławian, oznajmując im, ii 
Skopin idzie z wojskiem niemieckiem i » Seremet idet k'nam 
z mnogimi ludźmi ruskimi; Ta taro wie krymsci mnogi idut 
k' Moskwie, mnie na pomoc protiw litewskich ludzi, a wy 
byśte się kriepko dzierżeli pretiw ludzi worowskich, a nam 
we wszym pramili*. 

Die LI. przywiedziono do Jego Mości syna bojarskiego, 
który wyszedł z Moskwy samoczwart i szedł pod Kotomną 
z gramotami do Wojewody i Władyki, który, obaczywszy po- 
gonią za sobą, uciekając, porzucał gramoly po lesie. Ten po- 
wiedział, że mir wszytek miał dumę tajemną i postanowili 
między sobą, jeśliby skądkolwiek u Trójce nie był posiłek, 
bądź Skopin z Nienici, bądź Seremet, chcą Suyskiego wydać 
i Carowi Jego Mości się pokłonić. 

Po tej dumie tajemnej przedał się niejaki Matyasz Mizin 
ze trzema syny bojarskimi z obozu carskiego, który namó- 
wiwszy się (z) Suyskim, powiedział mirowi, że Skopin 
z Niemci idzie i już jest we Rzowie i listy zmyślone od Sko- 
pina mirowi ukazał i kazał czytać, czem jeszcze mir ubłagał 
37. i uprosił wzrok do dni Piotrowych. 

Die 12. przywiedziono do Jego Mości trzech synów bo- 
jarskich i piąci chłopów, którzy szli z Moskwy, od Suyskiego, 
z gramotami do Włodimierza, do Muromu, do Nisnego, do 
Seremela, oznajmując im to przez te gramoty, iż >mi idą lu- 
dzie na pomoc , Tatarowie krymsci i od Wielkiego Nowogroda 
idzie Skopin z wojskiem niemieckiem i ruskimi i już jest w Tor- 
sku. Litwa się toropit, choczet iti prócz k' Litwie*. 

Die 13. Junii było koło generalne, w którem kole na- 
mawiali się o ruszeniu, jeśli się ma wojsko ruszyć od Trójce 
pod Moskwę, czyli nie, na które ruszenie żadną miarą wojsko 
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pozwolić nie chciało Jego Mości. Z tem wyprawili Panów Po- 
słów swych do Cara Jego Mości i do wszjlkiego rycerstwa, 
deklarując się z tem, że żadną miarą od Trójce ruszyć się 
wojsko nie może, nie wziąwszy jej, i ukazując przyczyny słu- 
szne gwoli temu. 

Tego dnia przyjechali gońci od Pana Mlockiego (?) do 
Jego Mości, dając znać, iż Tatarowie krymsci idą ku Moskwie 
i już ich jest dwanaścis tysięci przebranego wojaka, którzy 
w mii sześci są od Knilaminy wsi, miasta i derewnie palą, 
ludzie ścinają. 

Die 14. wyprawił Jego Mość bojarzyna swego uświatskiego 
do Litwy. Tego dnia wycieczka rano z manasiyru, dla trawy 
i chróstu. Nieznacznie wypadli. Posłuchy, poslrzegszy tego, 
że wychodzą nieznacznie (z) zamku , dali znać do straży, czego 
straż postrzegszy, w którem miejscu są, rowami ich zasko- 
czyli i pojmali jednego strzelca z przykopu suchego (?), który 
powiedział, że się przystupu boją, jednak się poddać nie 
chcą i owszem bronić mocno, a jeśliby gwałt był na nich, 
tedy chcą prosić o miłosierdzie i wzrok, jak pod Kaługą. 
W inszych rzeczach wszytkieh zgadzał się z tymi, którzy się 
sami dobrowolnie przedali z manasteru. 

Die 16. Junii przyszli śpiegowie Jego Mości z Moskwy, 
dając znać o tem, iż »dnia wczorajszego była draka pod Mo- E 
skwą i siła gosudarska mnogich ludzi moskiewskich presiekła 
i w gorod ich wstrieczeli*. Tegoż dnia przywiedziono do Jego 
Mości z Wohny trzech chłopów, którzy szli z Moskwy, z gra- 
motami do Włodimierza , do Muromu , do Nisnego , do Se- 
remeta i do innych wielu wojewod, aby *ludzi wsiakicb slu- 
żiwych zbierali i (z) Seremetym się skupili, a skupiwszy 
się, aby Trójci dali odsiecz, a potem do Moskwy szli za- 
razem c 

Die 17. przywiedziono do Jego Mości chłrpa, kLórego 
pojmano podUglicem. Szedł z Moskwy, s g ramotami od Suy- 
skiego, do Uglica, do Bołohny, do Wołogdy, do Galica, do 
Białego Jeziora i do innych grodów poniżowych, oznajmując 
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o tern, iż >Skopin idzie z wojskiem niemieckiem i z mnogimi 
ludźmi ruskimi, także i Tatarów krymskich idzie kilkadziesiąt 
tysicci , mnie na pomoc przeciw temu wora , a wy byśte be- 
reżno stali, a dworianie i dyety bojarskie i wsiakie służy weje 
ludę sztoby się zbierali we wszych grodach i w tot czas pri- 
biwali k'Moskwie, na naszu osudarsku służbu*. 

Die 19. Junii był Jego Mość w Slobodzie Aleksandrowej 
i tego dnia na noc do obozu przyjechał. 

Die 20. Junii przedało się z Moskwy, do obozu Jego Mo- 
li, czterech synów bojarskich, którzy powiedzieli, iewazyt- 
;iego miru był zamysł taki, że mieli Suyskiego wydać i po- 
kłonić się Carowi Jego Mości. Matyasz jako uciekł, tedy icb 
utwierdził Skopinem i Seremetym , że idą z ludźmi. O Skopi- 
nie powiedział, że już jest w Torsku i z wojskiem niemieckiem 
i z mnogimi ludźmi ruskimi, a Seremet leż już jest w Muro- 
mie, z mnogimi ludźmi ruskimi i Tatary kazańskimi. Na dzieii 
świętej Trójce przyszło od Skopina trzech z listy: Kniaź Wa- 
sili Kropotkin, Nowogrodec, przy nim dwa czlowieki torgowe. 
Ci z listy przyszli i powiedzieli , że w Torsku Skopin ze trzy- 
dziestą tysięci ludzi. Teraz znowu przyszło dwaj chłopów 
z 03ipowa, którzy byli w Nowogrodzie u Skopina. Ci powie- 
dzieli, że jeszcze nie masz Niemców w Nowogrodzie, ale 
czekają na nich. Mir wszytek, dowiedziawszy się lego, że ich 
tem Suyski zwodzi, chodzili do niego we środę i we czwar- 
tek, gdzie był na Moskwie wielki rozruch, zaczem Suyski 
wzroku uprosił do 6 dni. Potem przyszli do niego bojarowie, 
kupcy i strzelci, mówiąc to, aby koniecznie na tabory car- 
skie ze wszytkirn mirem uderzył i tam się wszysci Suyskiemu 
39. deklarowali , że » wolim przy tobie pomrzeć wszysci, niżeli 
z głodu pozdychać, bo się nie mamy czem dalej żywić*. Dro- 
gość wielka: żyta ć wiertnią po rubli 13 a 10; owies po trzy 
ruble. Siana nie masz nic i nie dostanie kupić. Jałowica po 
rubli 10. Ludzi ubogich po ulicach siła od głodu umiera. Wię- 
cej, niżeli po stu, na każdy dzień chowają umarłych. 
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Die 21. przyjechali gorici do Jego Mości (z) Susdela, 
dając znać, iż Pau Lisowski pod Kiniesmą 1 ) pogromił zmien- 
ników a ) tysięci, Kiniesmę wysiekł i Babarikina, klóry 

tam był wojewodą, żywcem pojmał. 

Die 22. było koło generalne, w którem kole Panowie 
Posłowie czynili relacyą na te punkta, które mieli w polece- 
niu od Jego Mości i od wojska trojeckiego, do Cara Jego Mo- 
ści. Opowiedzieli przy tern, iż armata przyszła z Jelca 3 ) do 
obozu carskiego , dla której armaty wyprawił Jego Mość dwie- 
ście podwód. przydawszy dwie chorągwi kozackich, dla bez- 
pieczniejszego przeprowadzenia tej armaty pod Trójcę. 

Die 23. Junii przyszli śpiegowie Jego Mości z Moskwy, 
dając znać, iż dzisiejszej nocy wyszło z Moskwy kilka tysięci 
ludzi ku Trójci. Zarazem Jego Mość wyprawił chorągiew ko- 
zacką pod lud, dla języka. Tegoż dnia wycieczka potężna 
z manastyra. 

Die 24. przedalo się z Moskwy do obozu Jego Mości 
kilka Niemców, którzy powiedzieli, iż byli ludzie wyszli z Mo- 
skwy, ale się nazad wrócili. Suyski jeszcze uprosił wzrok 
u miru do dni Piotrowych. Na Moskwie wielka drogość: żyła 
ćwiertnia po rubli pięć, owies po rubli czterech, jałowica po 
rubli piętnastu. Na Moskwie ludzi siła umiera chorobą cyngą. 
Tego dnia wycieczka potężna z manaslyru. Z roty Pana Wi- 
lamowakiego towarzysza zabito, Pana Jezmana, Pana Bojar- 
skiego postrzelono. 

Die 26. Junii przyjechali gońci do Jego Mości z Rostowa, K< 
dając znać, iż Michajło Skopin Suyski idzie z wojskiem nie- 
mieckiem ku Uglicu. Tego dnia przedał się Polak z Mt.sk wy, 
którego było wzięto pod Dmitrowem. Ten powiedział, że 
Suyski ma ludzi wybranych dziesięć tysięci i są pogotowiu. 



>; Kinieszma , miasto powiatowe w gub. kostromskiej, 

J ) Liczba opuszczona. 

3 ) Jelec, miasto powiatowe w gub. orłowskiej, 
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Nie wiedzą sami, gdzie im iść każe Suyski, jeśli Kołomnej 
na odsiecz, czyli do Trójce. 

Die 27. przyjechali gońci od Pana Mtockiego, a pod Ko- 
łomnej, do Jego Mości, dając znać, iż I.epunow z Rezanskiego 
Peresławia idzie z wojskiem, Kołomnej na odsiecz, z którym 
00 i godzina spodziewają się mieć potrzeby. Tego dnia przy- 
jechali gońci do Jego Mości z pod Kostromy, od Zubcowa, 
dając Jego Mości znać , iż zmienników trzydzieści tysięci obie- 
gli hipacki manaster koslromski. > Teraz znowu, jako mamy 
wiadomość od języków, przybywa ich i co godzina, bo Wo- 
łogdzanie posyłają im na pomoc dwadzieścia tysięci ludai. Z Bo- 
łohny także idzie zmienników dwadzieścia tysięci, a wszyści 
się ściągają pod Kostromę. Z Jarosławia przyszło sudów siedm- 
naście (z) zmiennnikami«. 

Die 28. Junii przyjechali gońci (z) Susdela, od Pana 
Sumy, do Jego Mości , dając znać . iż 25. Junii miał Pan Suma 
potrzebę z zmiennikami pod Włodimierzem , która z łaski Bo- 
żej szczęśliwie się odprawiła i z wielkim postrachem nieprzy- 
jacielowi, którego legło na placu do 13 tysięci, na głowę 
zbitego, a ci, którzy ustępowali z przegranej bitwy do zamku, 
nie mogąc tak prędko uść, bacząc za sobą potężną pogonią, 
wpadszy w miasto, poczęli się po domach zamykać i stam- 
tąd się mężnie bronić, bo jedni (z) zamku z dział bili, a dru- 
dzy z chat strzelali, że im naszy nic radzić nie mogli. Słali 
do nich z gramotą , aby się sami dobrowolnie poddali , na co 
nic nie dbali i to pisanie znieważyli. Widząc tedy naszy ta- 
kowy upór tych zmienników, zapalili miasto w kilku miejscach, 
gdzie zmienników barzo wiele pogorzało, a ci, którzy z ognia 
poczęli uchodzić, udali się nad rzekę Klasraę, chcąc się su- 
dami na drugą stronę przeprawić, lecz im i tam Pan 13óg 
rozum odjął, bo wielkim tumultem się cisnąc na sudna , wiele 
ich potonęło i (z) sudnami. Innych sudzien cokolwiek było 
włodimirskich i te, które tegoż dnia przyszły z Nisnego do 
Włodimierza , z wszelaką żywnością do zamku, wszytkie naszy 
potopili, drugie popalili. Na tych audnach z Nisznego pojmano 
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syna bojarskiego i kupca, którzy powiedzieli, że Seremet jest 
w Nisznym. Przyszedł z Cabakzaru, ze trzema tysicci strzelców 
astrachańskich i moskiewskich i z piącią sot Baskirców Tata- 
rów z pod Sibiery. Z Muromu szło do niego , do Nisnego, wsia- 
kich slużywyeh ludzi tysiąc. Z Wlodimierza posyłali do Ni- 
snego , do Seremeta , aby sam przyszedł (w) Włodzimierz, albo 
ludzi co przysłał. On odpisał do nich, źe ^przeciwko mnie 
Btoit Mordwa i Ceremisa, bortniki (sic) i gorody wsi: Zerzo- 
masz, Kasimow, Satko(?), Temnikow, Kadom 1 ), Kornisz (?*), 
Alater, jarowski, kuzmodemianski 8 ); i wsi horody ceremiski 
stojat i mnie z Niszneho iti nie lźa samemu. Ludzi nie poszlu , 
aż Boh mi pomoże , na Cerem isu te gorody, z kotoremi ja po- 
rozumienie maju, do krestu przywesti (?) Suyskiemu. Tot 
czas k'wam pidu i do Trojci pojdu*. 

Tego dnia wycieczka z manasteru potężna, na której 
wycieczce przodało się dwaj synów bojarskich do Jego Mości. 

Die 29. wysłał Jego Mość do Susdela Pana Domarackiego 
i Pana Sliatkowskiego, na rewizyą rzeczy, pozostałych po ar- 
chiepiskopie susdalskim, który, jadąc do Cara Jego Mości, 
umarł we trzech mil od Trójce* przed obozem Jego Mości. 

Die 30. przyjechali z Peresławia do Jego Mości, dając 
znać, iż Pan Mikuliński pogromił pod Uglicem zmienników 12 
tysięci, zamek i pół posady spalił; w chatach ludzi niemało 
pogorzało. Także i na Wołdze siła ich sudnami potonęło. Ca- 
rewica salmahajskiego , który (z) żoną i z dziećmi siedział 
(w) więzieniu od Suyskiego, szturmy wyzwolił, Polaków, 
Niemców, Węgrów, Greków i innych cudzoziemców wiele 
z więzienia wyswobodził od zmienników. 

Die 1. Julii przyjechali gonci oi Pana Sumy do Jego 
Mości, dając znać o tern, iż dnia 29. Junii przyszło z Wło- 
dimierza pięć strzelców z chorągwią . którzy wyszli (z) zamku. 



1 Ładom, miasto w pow. tcmnikowskim, gub. tambowskiej, 
3 ) Mozę Kurmysz, miasto powiatowe w gnb. symbirskiej. 
s ? Kozniodcroiansk, miasto powiatowe w gub. kazańskiej. 
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Ci powiedają, źe (w) wielkiej trwodze są teraz zmiennicy 
w zamku włodimirskim, wdów barzo wiele zostało, takie 
i wdowców, dzieci , od których ojców i matki jednych pobito, 
12. drudzy pogorzeli, trzeci potonęli, uciekając. Lament wielki 
j narzekania na się, a najwięcej żale na te zmienniki, co ich 
do tej zmiany przywiedli, że Suyskiemu kreśl całowali, i •du- 
mają sobie, kaby drugi raz Litwa pridet, trudno nam stojat 
pretiw nich*. Tego dnia wycieczka ku wieczorowi. 

Die 2. Julii przyszli śpiegowie Jego Mości z Moskwy, da- 
jąc znać, iż dnia jutrzejszego Suyski wszytkiemi siłami chce 
wyniść z Moskwy i uderzyć na obóz Cara Jego Mości 

Die 3. Julii przyjechali gońci od Jego Mości Pana Zbo- 
rowskiego, dając znać, iż pod Starzicą J ) pogromi! zmienników 
kilka tysięci, zamek i miasto spalił, z wielą dusz niewinnych. 
Po tej potrzebie , w tydzień ruszył się Jego Mość Pan Zborow- 
ski pod Torżek. Tam idąc. przejął wojska nieprzyjacielskiego 
trzy tysiące, między którem wojskiem było pięćset Niemców, 
którzy też spoinie szli z Moskwą wprzód czatą, mosty i drogi 
naprawując przed wojskiem niemieckiem i moskiewskiem. Usły- 
szawszy ci Niemci o Jego Mości Panu Zborowskim, źe jest 
pod Torskiem, szli prosto do niego, chcąc nań niewiadomie 
napaść bez świadka, czego im Pan Bóg nie dopomógł, bo 
wprzód dobrze wiedział o nich i był ostrożnym i gotowym ze 
wszytkiem. Zastali go w sprawie stojącego 2 wojskiem. Tam 
już Moskwie i Niemcom nie lźa było zakryć się, bo ich dzień 
zaszedł. Ustępować też nie chcieli, dali bitwę polem Jego 
Mości Panu Zborowskiemu, przy którym z łaski Bożej zwy- 
cięstwo zostało znaczne. Moskwy legło na placu 2 tysiąca, 
Niemców pięćset. W naszych też (z) znaczną szkodą rotmistrz 
zginął, Pan Górecki, towarzystwa do trzydziestu, krom pa- 
chołków. 

Die 4. Julii było koło generalne, w którym kole poro- 
zumiewał się Jego Mość z rycerstwem o szturmio i o porzą- 



1 Siarica, miasto powiatowe w gub, Iwerskiej. 



- 2'M - 

dnem iściu do niego, co dal na piśmie wszytkiemu wojsku, 
dla uważania czego potrzeba i jako porządnie przypuścić do 
szturmu, na co wszytko rycerstwo pozwoliło iść z chorą- 
gwiami i postanowili między sobą wprzód monstrę pieszo, aby 
Jego Mość zrozumiał, gdzie i do której kwatery ma kogo 
przypuścić. 

Tego dnia przyszli śpiegowie Jego Mości z Moskwy, da- 
jąc znać, iż dnia wczorajszego mir wszytek wychodzi! z Mo- 
skwy z hulajhrodami , chcąc uderzyć na tabor carski. 

Die 5. Julii wychodziło wszytko wojsko z chorągwiami K. 
w pole. Tara Jego Mość rozporządził i rozkazał, gdzie kto 
i jako miał iść do szturmu. Tego dnia, w nocy, zarazem kosze 
stawiono i szańce rzucono. Towarzystwo z chorągwiami pil- 
nowali szańców i koszów. 

Die 6, moździerz i armatę do koszów zaprowadzono, 
Tego dnia, w noci, przyjechali gouciodCara do Jego Mości, 
prosząc, aby Jego Mość szedł na posiłek Jego Mości Panu 
Zborowskiemu, kuTwerowi, przeciwko wojsku niemieckiemu. 

Die 7. Julii, widząc Jego Mość wielką ochotę i chciwość 
rycerstwa, mając też to na dobrem baczeniu, iż nieprzyjaciel 
potężny następuje, przypuścił szturmem do Trójce, zaprowa- 
dziwszy pułki i chorągwie, skąd kto miał iść, do której baszty 
i do której kwatery przypuszczać. 

Die 27. Julii ruszył się Jego Mość z obozu i budowania K. 
tego 7 w klórem na zimę stał. Z wojskiem podemknął się bli- 
żej ku mauastyrowi, na drugą stronę rzeki, namiotami stanął 
w obozie. 

Die 28. wyprawił Jego Mość z obozu swego ku Twerowi , 
przeciwko wojsku niemieckiemu, pięć chorągwi usarskich, cztery 
pietyhorskkii , dwie kozackich. 

Die 29., opatrzywszy i obwarowawszy obóz pod Trójcą, 
ruszył się Jego Mość z obozu, za wojskiem i nocował w Di- 
mitrowie. 

Die 30. przyjechali gońci od Pana Ruckiego, z Osipowa, 
do Jego Mości, dając znać, iż Niemci kusili się szturmem 
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o zamek twerski, miasto opanowawszy. Trzykroć do szlurmu 
przypuszczali ludzi. W szturmiech niemało straciwszy, sro- 
motnie ustąpić musieli od ściany. Naszy (z) zamku zarazem 
uczynili wycieczkę na nich, jadąc aż do obozu niemieckiego; 
języków niemało pojmawszy, dwie sztuki polne u nich odgro- 
mili i prochy, wrócili się nazad do zamku. Niemci tegoż dnia 
ustąpili do Tweru, mil trzy nazad ku Torsku. Stanąwszy obo- 
zem, przyszła im wiadomość z Kilina (?*), iż Jego Mość idzie 
z wojskiem niemałem przeciwko nim. Wziąwszy wiadomość, 
co za wojsko z Jego Mością idzie i jako przed nimi udano, 
z dziesiącia tysięci usarza, wielki rozruch między nimi był. 
Chcieli Skopina rozsiekać, powiedając mu, *żeś ty nas upe- 
wnił, zaciągając, iż tu wojska polskiego nie masz, tylko kilka- 
set, a teraz inaczej się pokazuje, i my teraz tylko się z pol- 
ską strażą starli, połowica nas zginęła, a jako Jogo Mość 
Pan Sapieha z wojskiem nastąpi, pewnie nam wszytkim po- 
ginąć. Noga nas nie ujdzie*. 7m tym postrachem barzo Wielfl 
poczęło się Niemców przedawać do naszych, do Tweru, tfko- 
pin, postrzegszy tego, począł ich animować, aby się nie 
bali, serca im dodając; listy im ukazał z Jarosławia i od Se- 
remeta, zmyślone, które jakoby zmiennicy mieli pisać do niego, 
aby się przebierał ku Jarosławiu z wojskiem niemieckiem jako 
najprędzej. 

Tego dnia ruszył się Jego Mość z Dimitrowa i dojechał 
wojska swego w mil 7, nad rzeką Lutosmą, gdzie się już 
wojsko nazad wróciło, wziąwszy wiadomość o wojsku nie- 
mieckiem i o Skopinie, że się przeprawił za Wołhę. 

Die 31. Julii ruszył się Jego Mość nazad z wojskiem, od 
rzeki Lutosmy mil półtory, położył się obozem nad siołem ma- 
nastyra Nikolskiego. Tam się Jego Mość złączył z Jego Mością 
Panem Zborowskim i z wojskiem z obozu wielkiego. 

Die 2. Augusti ruszył się Jego Mość od sioła Nikolskiego 
mil pięć, położył się obozem pod Dmitrowem. Tego dnia 
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przyszła wiadomość Jego Mości z pod Trójce, iż Wasili Ma- 
salski wyszedł z Moskwy ze czternastą tysięci wojska; siedm 
tysięci obrócił ku Dmitrowu, a siedm ku Trójci. Zarazem Jego 
Mość wyprawił pro3lo od Dmitrowa, ku Bratosinu, kilkadziesiąt K. 
koni, od których wziąwszy wiadomość, wojsko było gotowe 
drogę im zachodzić od Moskwy, Potem dano znać Jego Mości, 
że kilkaset wojska niemieckiego przeprawiło się na tę stronę 
Wołhy, kuKimrze 1 ). Zarazem nocą wyprawił Jego Mość śpie- 
gów do Kimry, na odwiedy, aby się o wszylkiera statecznie 
wywiedzieli, jeśliby tak było, i dawali Jego Mości znać jako 
najprędzej. 

Die 3. Augusli przyszli śpiegowie Jego Mości z Kimry, 
dając znać, iż się było przeprawiło kilkaset Moskwy na tę 
stronę Wołhy, którzy usłyszawszy o wojsku carskiem , że jest 
pod Drnitrowera, tegoż dnia wrócili się nazad. Gramotę przy- 
słali do Kimry do miru i do innych włości, nad Wołhą będą- 
cych, aby krest całowali Suyskiemu, oznajmując ira o tem, 
iż Skopin, pobiwszy ludzi worowskich mnogich, idzie z woj- 
skiem niemieckiem do Kołazina J ) i tam się chce przeprawować 
przez Wołhę, prosto się przebierając ku Moskwie. 

Tegoż dnia przyjechali gońci od Pana Mikulińskiego z Bo- 
risogliobskiego manastyra, dając znać Jego Mości, iż przy- 
puszczał szturmem do Kołazina, ale nic nie sprawił, bo Sko- 
pin przysłał wprzód dwa tysiące strzelców, o których Pan 
Mikuliński nie wiedział, a sam die 4. Augusti , z wojskiem nie- 
mieckiem i ruskiem nastąpić ma do Kołazina , gdzie już są su- 
dna gotowe do przeprawienia wojska na tę stronę, o czem 
Jego Mość, wziąwszy pewną wiadomość, ruszył się z woj- 
skiem od Dmitrowa do Trójce. 

Die 4. Augusti przyszło wojsko Jego Mości pod Trójcą, 
do obozu swego. Wojsko to, które było z wielkiego obozu, 
osobnym obozem Jego Mość stanowić kazał, we dwu miej- 
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scach. Tego doia przywiedziono do Jego Mości, od Pana Mi- 
kulińskiego, kozaka dońskiego, który się przedał z wojska Sko- 
piaowego, na imię Cara Dymitra. Ten powiedział, iż Skopin 
z wojakiem niemieckiem i ruskiem stoi pod Kołazinem , ma po- 
rozumienie z Jarosławiany, z Włodimierzany i z wszytkimi 
horody poniźowymi, także i z Szeremetem, i umysł jego ten 
jest, iść do Jarosławia na Uglicz i lam oczekiwać, aiby się 
wszyśei ludzie ściągnęli z horodów poniżowych do niego. Tam 
się skupiwszy i zmocniwszy, dopiero wszytką potęgą naprosl 
chce iść ku Moskwie, wprzód jednak Trójci dać odsiecz. 

Die 5. Augusti przyszli śpiegowie Jego Mości z Moskwy, 
dając znać, iż wyszło z Moskwy ludzi dwadzieścia tysięci ku 
Włodimierzowi. Potem przyniesiono list od Pana Hetmana, 
4fi. oznajmując Jego Mości, iż wojsko Talarów krymskich idzie 
Suyskiemu na pomoc i już tylko we dwudziestu mil są od 
Moskwy. Tego dnia przyjerhali gońci do Jego Mości z Oglica, 
dając znać, iż Skopin wojska ruskiego przeprawił kilka ty- 
sięci na tę stronę Wołhy, zaczem zaraz włości wszy i dere- 
wnie ujezdu pereslawskiego i rostowskiego, nad Wołka bę- 
dącej zmienili, którym zaraz kazano drzewo gotować na 
ostróg do Kołazina. 

Tego dnia miał Jego Mość kolo generalne z rycerstwem , 
opowiedając i oznajmując to wszylkiemu wojsku, iż wielkie 
niebezpieczeństwo zewsząd następuje. Przylem ozwali się Ich 
Mość Panowie Pułkownicy i Panowie Rotmistrze i wszytko 
towarzystwo, prosząc, aby Jego Mość o tem przemyślał, 
jakoby manaslyr trojecki wziął, do czego byli wszyscy przy- 
chylnymi i pozwolili iść do szturmu, wszysci jednako z cho- 
rągwiami. 

Die 6. Augusti objeżdżał Jego Mość manastyr z Ich Mo- 
ściami Pany Pułkownikami i Pany Rotmistrzami, ukazując, do 
której ściany i do której baszty miał kto iść i jakim sposobem 
i jakim porządkiem do szturmu przypuścić , jako wiele czło- 
wieka miało nieść drabinę, co za ludzie wprzód na mur po 
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drabinach mieli iść i jacy ludzie mieli ich posiłkować i w któ- 
rej godzinie mieli wszyści pod mur podstąpić. 

Die 7. Augusti szturm. Godzin trzy przede dniem wystą- 
pili pułki z obozu, które Jego Mość sam objechawszy i na 
miejscach naznaczonych osławiwszy, skąd już kto miał do 
muru z drabinami przystępować, widząc wielką ochotę wszyt- 
kiego rycerstwa, dał im godło takie, aby wszysci w jednej 
godzinie ze wszytkich stron do muru przystępowali, jako 
pierwszy raz z moździerza wypuszczą, patrząc pilno, jeśli 
zapali, tedy skoczyli, a jeśliby nie zapaliło, tedy eichusieńko 
przymykać się ku murowi. Także i za drugiem strzeleniem 
mieli się sprawować. Za trzeciem strzeleniem z moździerza, 
lub to zapali, lub nie zapali, w imię Pańskie skoczyć wszyści 
śrniele mieli ze wszytkich stron. Klórego rozkazania i prośby 
Jego Mości nie zachowując, za nieporządnem , prędkiem i la- 
dajakiem podstępcwaniem do muru, nic nie sprawili. 

Die 9. Augusti miał Jego Mość koło generalne z rycer- K. 47. 
stwem, namawiając się, jako obóz ostawić, jeśli przydzie iść 
przeciwko temu nieprzyjacielowi, który jest pod Kołazinem. 
Tego dnia wyprawił Jego Mośe dwie rocie swych kozackich 
dla języka, pod wojsko nieprzyjacielskie. 

Die 10. Augusti uczynili wycieczkę z manastyru, chcąc 
odgromić konie, które chodziły na paszy pod manastyrem, 
ale im się nie poszańcowało , bo ich przywódcę, asauła ko- 
zackiego, żywcem pojmano i kilkunastu zabito do śmierci. 
Z naszych też, z roty Pana Pokirskiego, towarzysza zabito, 
drugiego z działka postrzelono ; ten żyw ostał. Asauł powie- 
dział, że żadną miarą zdać się nie chcą, gotowi umrzeć. 
W szturmie teraźniejszym, na blankach, siedmi zabito, kilku 
postrzelono. 

Tego dnia przyjechali gońci od Pana Sumy do Jego Mo- 
ści, dając znać, iż się zmiennicy zewsząd kupią do Włodi- 
mierza i do zasiek po lesie, skąd częste i potężne czaty 
czynią , podjeżdżając pod Su3dal i pod Juriow blisko , chcąc 
te grody ubieżeć. 



Die 12. przyjechali gońci od Pana Mikulińskiego do Jego 
Mości, dając znać, iż Skopin juz się przeprawuje z wojskiem 
niemieckiem na tę stronę Wołhy, pod Kolazinem. Tymczasem 
wysłał cztery tysiące wojska ruskiego na czatę, jednych ku 
Dmitrowu, drugich ku Uglicu, aby paeholików łapali po de- 
rewniach. 

Die 13. Augusli przyjechali gońci od wojewody pere- 
sławskiego do Jego Mości, dając znać, iż czata z wojska Sko- 
pinowego podchodziła pod Peresław i teraz w lesiech zapa- 
dła, chcąc Peresław ubieżeć. 

Tego dnia ruszył się Jego Mość ze wszytkiem wojskiem 
ku Kołazinu. Uszedszy mil 4 od Trójce, stanął Jego Mość 
obozem pod Dubną 1 ), skąd zaraz nocą wyprawił Jego Mość 
śpiegów kilka, drogą ku Kołazinu, na odwiedy do wojska Sko- 
pi nowego. 

Die 15. przyszli śpiegowie Jego Mości od Kołazina, da- 
jąc znać, iż się już wszytko wojsko ruskie i niemieckie prze- 
prawuje na tę stronę Wołhy ku nam, o czem Jego Mo6ó, 
wziąwszy pewną wiadomość od śpiegów, ruszył się z wojskiem 
od Dubnej mil trzy, stanął obozem pod Nowem Siołem Osta- 
wiwszy obóz w polu, sam Jego MośO odjechał na noc do 
Peresławia, gdzie zastał Jego Mość języka , który przywie- 
dziono /. wojska nieprzyjacielskiego. Ten powiedział , że Sko- 
pin sam jest w Kołazinie; wojsko wszytko ruskie przeprawiło 
się na tę stronę, stoi w słobodzie, okopawszy się i OBtTOg 
warowny postawiwszy koło siebie. Wojsko niemieckie nie 
chciało się przeprawować , ażby mu pieniądze dano. Skopin, 
usłyszawszy to , wziął zarazem w Kołazinie u czerńców sześć 
Ł KI tysięci rubli, które dał na wojsko niemieckie. Wziąwszy 
Niemci te pieniądze, przeprawować się poczęli, ale nie wszysci. 
Umysł Skopinów ten jest, przebierać się jako najprędzej pro- 
stą drogą między Rostów i Peresław ku Juriowu , tam się 
(z) Szeremetem schodrić i złączyć mają. 



*) Uubna, rzeka wpadająca do Wołgi. 
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Tego dnia, wieczór, przyjechali gonci od Pana Sumy do 
Jego Mości , dając znać , iż Szeremet die 10. Augusti miał 
potrzebę z ludźmi Cara kasimowskiego we dwóch mil od Mu- 
romu, których pogromiwszy, wyprawił kilka tysięci ludzi za 
nimi, chcąc wziąć Kasimów. Sam spieszno i potężnie nastę- 
puje do Włodimierza, bo za tern rozgromieniem ludzi Cara 
kasimowskiego, zmiennicy zewsząd się zbierają i kupią do 
niego; (z) Skopinem ma porozumienie, gdzie się (z) sobą 
mają schodzić. 

Die 16. Augusti ruszył się Jego Mość od Nowego Sioła 
mil trzy. Stanął obozem w milę za Peresławiem, nad Krzy- 
wuskioą derewnią. Tego dnia wyprawił Jego Mość dwóch sy- 
nów bojarskich, Peresławców, na śpiegi do Kołazina, aby się 
wywiedzieli o wojsku niemieckiem , jeśli się już przeprawiło na 
tę stronę Wołhy. 

Die 17. Augusti wyprawił Jego Mość kilkaset koni pod 
wojsko nieprzyjacielskie, dla języka, chcąc wiedzieć o zamy- 
ślech nieprzyjacielskich i co za potęga jego jest, 

Die 18. Augusti przyjechali gońci od Pana Mikuliriskiego 
do Jego Mości, dając znać, iż dnia wczorajszego Skopin sam 
i z wojskiem przeprawił się na tę stronę Wołhy. 

Die 19. miał Jego Mość koło generalne z rycerstwem, 
w którem kole opowiedział Jego Mość wszytkiemu wojska 
o wielkiej swejwoli i nieposłuszeństwie, nie dbając nic na 
rozkazanie starszego i na artykuły, na które wszytko wojsko 
zgodnie pozwoliło. W ternie kole czynił skargę Pan Janicki, 
towarzysz z roty Jego Mości, na towarzystwo Pana Wilamow- 
skiego, z roty pietyhorskiej : Pana Bratkowskiego i na Pana 
Nosa, którzy, najechawszy w derewni pacholika Pana Jani- 
ckiego, obrali ze wszytkiego i związawszy (z) sobą wzięli, 
chłopów w tejże derewni pomęczyli — Da których, iż były 
słuszne i jawne dowody, wszysci w kole zgodnie prosili Jego 
Mości , aby według artykułów byli karani , lakże i o niepo- 
słuszeństwo, aby według artykułów karany (był i każdy nie- 
posłuszny. 
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Die 20. Augusti zasiadał Jego Mość z Ich Mościami Pany 
Pułkowiiiki i z Pany Rotmistrzami na sprawie Pana Janickiego 
ii z towarzystwem Pana Wilamowskiego , ca których iż się ja- 
wne okrucieństwa i morderstwa pokazali , prawem będąc prze- 
konani, na gardło obudwu skazano. 

Togo dnia, nad samym wieczorem, przedał się syn bo- 
jarski Bogdan Losakow, z wojska Skopinowego, który powie- 
dział, iż Skopin nie ma więcej dwudziestu tysięci wojska 
wszytkicgo. Wojsko niemieckie nazad się wróciło do Wiel- 
kiego Nowogrodu, tylko ich kilkaset zaciągnął i co podlejszych 
i żonatych. 

Die 22. Augusti ruszył się Jego Mość obozem od Krzi- 
wuszkina mil trzy, stanął obozem na pustoszy Drobuskinie. 

Die 23. ruszył się Jego Mość od Drobuskina mil sześć, 
stanął obozem podOzierami, gdzie przednia straż, która szła 
przed wojskiem, natrafiła ludzi Skopinowych, którzy się uga- 
niali z czatą, którą był Pan Mikulinski wysłał dla języka. 
Obaczywszy ludzi naszych, rozbiegli się po lesie. Przywie- 
dziono do Jego Mości kilka języków, którzy się na jedno słowo 
zgadzali, powiedając, iż »sam Skopin stoit w manastyrze ko- 
łazińskim, ludzi ruskich już się część przeprawiła na I ę stronę 
Wołhy, drudzi się przepraw ują .spieszno, Niemców jest nie- 
ranogo, nie masz bolszy trzech set*. 

Die 24-. ruszył się Jego Mość od Ozieran milę, stanął 
obozem pod Rabowem J ) manastyrem, we dwóch mil od Ko- 
łazina. Tego dnia wyprawił .lego Mość kilkaset koni pod woj- 
sko nieprzyjacielskie, którzy w kilka godzin nazad się wró- 
cili. Dla wielkiej ostrożności nieprzyjaciela, języka świeżego 
z wojska dostać nie mogli, lylko kilku chłopów pojmali, któ- 
rzy nie umieli daC o wojsku Skopincwem pewnej wiadomości. 

Die 25 wyprawił Jego Mość kilkaset koni dla języka, któ- 
rzy także nic nie sprawili, dla wielkiej ostrożności nieprzyjaciela. 
Tego doia wyprawił Jego Mość dwóch śpiegów do Kołazina. 
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Die 26. wyprawi! Jego Mość Pana Wilamowskiego, w ty- 
siącu koni pod wojsko nieprzyjacielskie, aby się z pilnością 
starał o język, który w kilkuset koni popads2y pod obóz nie- 
przyjacielski, chcąc języka dostać, zwiódł harce z nieprzyja- 
cielem, strzelając się (z) sobą na godzinę. Zwiódł potem ludzi 
swych z pola, języka nie dostawszy, bo wojsko nieprzyjaciel- 
skie potężnie występować* poczęło w pole, zaczem on ustą- 
pić musiał. 

Die 27. miał Jego Mość kolo generalne z rycerstwem K, BO. 
gwoli temu, iż Gar pisał list do Jego Mości, że Król polski 
następuje w ziemię moskiewską z wojskiem, gdzie namowy 
były, aby zasługi krwawe wojska wszytkiego w cale zachowane 
były, w czem nie mogąc nic warów niejszego i potrzebniejszego 
upatrzyć nad konfederacyą , na którą wszyści zgodnie pozwo- 
lili i zaraz deputowali po dwu towarzyszów z pułku każdego, 
aby ją sterminowali i do koła drugiego przynieśli, do której 
miał się każdy z Ich Mościów przymawiae" , jeśliby się co komu 
nie spodobało, za zgodnem pozwoleniem wojska poprawić. 
Tego dnia wyprawił Jego Mość śpiegów kilku do Kolazina. 

Die 28. Augusti, widząc i nie mając Jego Mość żadnej 
pewnej wiadomości, coby za potęga wojska nieprzyjacielskiego 
była, i starając się z wielką pilnością o język pewny i wia- 
domy wojska nieprzyjacielskiego, którego dostać nie mogąc, 
osadziwszy i opatrzywszy obóz ludźmi warownie, wychodził 
Jego Mość z wojskiem pod Kołazin, chcąc dać bitwę Skopi- 
nowi , przeciwko któremu Jego Mość, idąc sprawnie z obozu, 
wprzód puścił pułk kozaków zaporoskich Koslenieckiego, za 
nim pułk ludzi Jego Mości Pana Zborowskiego, środkiem po 
nim pułk Jego Mości, potem pułk Jego Mości Pana Bąka La nc- 
koruriskiego. Podst^piws/y pół mile pod wojsko nieprzyjaciel- 
skie , puścił Jego Mość sprawą kozaki przed wojskiem , nimby 
wszytko wojsko nadciągnęło. Jedni w sprawie pod chorągwiami 
stali, drudzi, ochoci będąc, harce zwodzili. Między harców ni- 
kiem był Jego Mość sam, upatrując położenia miejsca do 
potkania się i przeglądając szyk wojska nieprzyjacielskiego , 



- wo - 

w jakim fortelu stoi , co Jego Mość upatrzywszy i zrozumiaw- 
szy, wrócił się nazad od hareowoika do pułków. Wojsko uszy- 
kowawszy według zrozumienia nieprzyjacielu , zlecił skrzy dł< 
prawe Jego Mości Panu Zborowskiemu, który miał posiłkował 
pietyhorskiemi rolami kozaków; pietyhoreów posiłkować mieli 
usarze, jeAliby Lego była potrzeba. Lewe skrzydło zlecił Jego 
Mości Panu Senckiemu, na którem też było kilkaset koni ko- 
zaków Jego Mości , którzy harce zwodzili i potkać się wprzód 
mieli z Moskwą. Pułk walny Jego Mości środkiem stał w szyku, 
mając pilne oko na ten i na ów bok i na rozdwojone uszyko- 
wanie wojska nieprzyjacielskiego. Po uszykowaniu wojska od- 
»i. jechał Jego Mość do przedniego pułku, na prawe skrzydło. Tam 
patrząc na harcownika, iż się mężnie strzelają i spierają 
(z) sobą, mając szczęście jednakie z obu stron, kazał skoczyć 
kozakom , którzy zaraz mężnie wsparli Moskwę aż do taboru 
ich. Kozacy polem uczynili odwrót od kobylin, bo ich pie- 
chota odstrzeliła, Pułki drugie nieprzyjacielskie, w sprawie 
stojące na lewem skrzydle za rzeką, obaczywszy to z pola, 
do fortelu swego ustąpili, gdzie walny pułk stał za rowem 
i kobylinami w szyku. Widząc tedy Jego Mości zrozumiawszy 
nieprzyjaciela, że nio ma z to 1 ) serca, aby miał pole stawić 
i od fortelu jego nie mogąc go żadnym sposobem w pole v\ y - 
ciągnąć harcownikicm , sprawą zwodził wojsko z pola, z łaski 
Bożej bez szkody, nieprzyjacielowi pod nos zakurzywszy i de- 
rewnio pod obozem popaliwszy. 

Dio 29, Augusti, za daniem znać od straży, iż się po- 
słuchy ścierają (2) sobą i śmiełem następowaniem ich, trwoga 
w noci (w) wojsku; jedni wyszli w sprawie przed bramę, 
ludzie lekci, drudzi stali w obozie w sprawie. 

Die 31. Augusti było koło generalne, do którego koła 
Panowie Deputaci przynieśli lerminę konfederacyi i przeczy- 
tali ją, jeśliby się takowa zdała rycerstwu, na którą to kon- 
federacyą zaraz w temźe kole pięć rot Pana Rużyiiskiego po- 
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zwoliło i konkludować ją chcieli. Pułk Jego Mości ozwał się 
na niektóre punkta, na które nie pozwalali , i wzięli sobie na 
deliberacyą i namów swych w kole pułkowem z Jego Mością, 
do dnia jutrzejszego, o czem dostatecznie się (z) sobą nami 
wiwszy, mieli dać respons, na które punk ta pozwalają, a na 
klóre nie. Tego dnia zaraz miał Jego Mość kolo pułkowe, 
namawiając się do tej konfederacyi , na co iż była zgoda 
wojska Jego Mości, że konfederaeyą inszą według zdania 
swego napisali, na którą jeśliby się rycerstwo z wielkiego 
obozu zgodziło, tedy miała stanąć; jeśliby się nie zgodzili i na 
nią nie pozwalali, żadnej konfederacyi zawierać nie mieli, 
ażby się wszytko wojsko ściągnęło do kupy i na jakąby wszyści 
zgodnie pozwolili, stanąć ma według zwyczaju i porządku 
wojskowego. 

Die 1. Septembris było koło generalne, gdzie towarzy- 
stwo Jego Mości powiedzieli zdania swe i konfederaeyą swoje 
czytali, na którą pozwolili, jednak się na nię podpisować nie 
chcieli , aż ściągnąwszy się do kupy, za zgodnem pozwoleniem 
wojska wszytkiego. 

Die 2. Septembris ruszył się Jego Mość z wojskiem od K. 
Kabowa mil 4, stanął obozem pod Wasilowem. 

Die 3. Septembris ruszył się Jego Mość od Wasdowa 
mil 5, stanął obozem na Dubinie. 

Die 4, Septembris ruszył się Jego Mość od Dubinej mil 1, 
stanął obozem nad Pokrowem 1 ). Tego dnia z wielkiego obozu 
niektórzy konfederaeyą zawierali i zarazem deputatów obrali 
do chowania jej i porządnego odbierania i doglądania rege- 
strów z podpisem rąk towarzyskich, na co Jego Mość nie 
pozwalał i podpisać się nie chciał , ani pułk Jego Mości. 

Die 5. Septembris odjechał Jego Mość z obozu do Bori- 
sohlebskiego a ) manastyru. 

') Pokrowskuje. miasteczko Lchód od 

Rostowa położone 

■) Borisogliebsk i i w puw. rosi iwi J i 

gub. jarosławskiej. 

Polaku o Moskwa. T. !. h 
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Die 6. Septembris mszył się obóz, w niebylności Jego 
Mości, od Pokrowa mil 2 i stanął pod Rakową, gdzie Jego 
Mość z Rostowa przyjechał do obozu na noc. 

Die 7. Septembris ruszył się Jego Mość z wojskiem od 
Rakowej mil 6, stanął obozem pod Peresławiem. Tam się 
Jego Mość zjechał z Panem Bychowcem, który był posłem na 
Sejm obrany z wojska Jego Mości, pod Trójcą będącego. 
Tego dnia przyszła wiadomość Jego Mości, iż część niemała 
manastyru trojeckiego wygorzała. 

Die 8. Septembris przyszli śpiegowie Jego Mości z Kola- 
zina, dając znać, iż Skopin juź się przeprawił na lę stronę 
ze wszy tkiem wojskiem i stanął obozem w tern miejscu , gdzie 
Jego Mość stał obozem pod Rabowem, skąd zaraz wypra- 
wił sześć tysięci ludzi, którzy mieli uderzyć na Peresław, 
a siedra w nocy, ale ich Jego Mość uprzedził do Peresławia. 

Die 9. Septembris przyjechali gonci od Pana Sumy do 
Jego Mo.ści, dając znać, iż pod Susdalem dio 7. Septembris 
pogromił ludzi Seremetowych 6 tysięci. Samego Seremeta na- 
tenczas nic było, ostał we Włodimiorzu, tylko ludzi posłał, 
chcąc, czatą niewiadomi c napadszy, Susdal wziąć. 

Tego dnia ruszył się Jego Mość z wojskiem i rozszedł 
się z Jego Mością Panem Zborowskim, który szedł prosto do 
wielkiego obozu. Jego Mość sam z ludźmi swymi stanął obo- 
zem w zamku peresławskim, oczekiwając i patrząc na nie- 
przyjaciela , coby za zamysły jego były i dokądby zmierzał. 
Tego dnia przyjechali gońci od Cara z gramotami, prosząc, 
aby Jego Mość miał pilne oko na przechodniów tych, którzy 
z Moskwy, od Suyskiego, chodzą do Skopina z gramotami. 

Die 10. Septembris wyprawił Jego Mość Pana Lisow- 
skiego, ze dwiema tysięci kozaków dońskich i ze trzema sty 
Czerkasów do Borisohlebskiego manastyra i do Rostowa, aby 
miał pilne oko nad Skopinem , kędyby się z wojskiem obrócił. 

Die 12. Septembris, wziąwszy już Jego Mość pewną i do- 
stateczną wiadomość o Skopinie i zarayślech jego od języków, 
których dostano z wojska onego, opatrzywszy i obwarowawszy 
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zamek peresławski , ludami , którzy mieli obecnie w zamku stać 
z chorągwiami, mianowicie rota Pana Steckiewicza usarska, 
rota Pana Terlikowskiego kozacka, synów bojarskich, Pere- 
sławców, kozaków moskiewskich i strzelców trzysta pięćdzie- 
siąt, tych wszytkich porządnie ostawiwszy w zamku, Jego 
Mość ruszył się z Peresławia, z wojskiem do Trójce. Tego 
dnia stanął Jego Mość obozem nad Dubną, mil 6 od Peresławia. 

Die 13. Septembris ruszył się Jego Mość od Dubnej 
z wojskiem, był na południe pod Trójcą. 

Die 17. Septembris dano znać Jego Mości, iż ludzie Sko- 
pinowi bez wieśei, niewiadomie, czatą napadszy, Peresław 
ubieżeli, i ludzi tych, których tam był Jego Mość zostawił, 
pogromili, zamek i miasto opanowali. Tego dnia wyprawił 
Jego Mość śpiegi do Peresławia i do wojska Skopinowego, 
chcąc wziąć wiadomość, coby za zamysły dalsze tego nieprzy- 
jaciela były i jako mu są chętni Peresławcy. 

Die 18. Septembris przyszli śpiegowie Jego Mości z Pe- 
resławia, których był przedtem Jego Mość wyprawił pod Ko- 
łazin, do wojska Skopinowego, na odwiedy i powiedzieli, iż za 
daniem znać Peresławców, synów bojarskich, czerńców, ludzi 
posadzkich i wszytkiego miru, Skopinowi do Kołazina, o wiel- 
kiern ubezpieczeniu i rozróżnieniu ludzi tych , których był Jego 
Mość ostawił w zamku peresławskim , którzy, nie dbając nic 
na prośbę i rozkazanie Jego Mości, lekce sobie ważąc tego 
nieprzyjaciela, który stał pod bokiem ich potężny, po odjeździe 
Jego Mości z Peresławia, (z) zamku wyjechali, będąc tem ubez- 
pieczeni, na posadzie stanęli w gospodach różno, jeden od 
drugiego daleko — Peresławci, mając porozumienie (z) zmienni- 
kami, którego dnia przybyć mieli, godło sobie dali. Domy swe 
pozamykawszy, nieznacznie wyszli przeciwko zmiennikom za 
miasto, gdzie się z nimi złączywszy spoinie, sami *), 



m Na iy li słowach mywa bic flyaryusz l< M. 55 i pierwsca rtr, 
k. 56. niozapisano Na drugiej sir. k. 1 ;; ciąg dalszy od 

stów; »Dle 1 Octobris wyprawił... < 

16* 
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Die 1. Octobris wyprawił Jego Mość trzech chłopów de- 
rewieńskich , dmitrowskim gościńcem ku Kołaziou , chcąc wziąć* 



W kopii Rubinfeowskiego znajduje się w lem miejscu następujący 
ustęp ; 

• Pereslawey, mając porozumienie (z) zmiennikami, którego dnia 
przybyć mieli, godło sobie dali. Domy swoje pozamykawszy, nieznacznie 
ffyszłi przeciwko zmiennikom za miasto, gdzie się z nimi złączywszy 
spójnie, sann ludzie posadzcy do domów swych nawodzili. kcUykolwiek 
stali nasi, i spoinie zmiennikom dopomagając, bijąc, siekąc i oki 
mordując ludzi narodu naszego. 

•20. Przyszedł do Jego Mości wyrostek z roty Pana Terlilcow- 
klóry uszedł od Niemców tych, którzy go wzięli z pogromu. Ten powie- 
dział, iż rotę Pana Terlikowskiego, który uciekł od Niemców łych. na 
głowę zbito. Z roly Pana Stetkiewiczowej (aic), usarskiej. towarzystwa dwa- 
naście zginęło. Z rot różnych towarzystwa, tak z obozu cesarskiego, jako 
i z obozu pod Trójcą będącego, którzy maja (sic — zamiast: mając) po- 
trzeby swe gwoli rynsztunkom, które dawali do rzemieślników, w Perea- 
sławiu pozostali od wojska — tych zostało na placu kilkadziesiąt, takie 
i woluntorzów. którzy się swywolnie i lóźnie bawili w mieście. Towarzy- 
stwu i paehotiki, których iywcem pojmali w pogrom die 18. , wszystkich 
(sic) wprzód okrutne męki, niesłychane morderstwa onyrn czyniąc, na- 
luralia pełniąc, do piersi szczury przykładając, a miednicą rozpaloną 
przykrywając, tak, że szczury od bólu piersi przegryzały i przez wnętrz- 
ności ustami nazad wychodziły — takowych z turmy wywodząc naliczono 
półtorasta i czterech, których z zamku wywodząc, na moście ścinając. 
w wodę wrzucali. 

29-go przyszli spiegowie Jego Mości z Peresławia, dając znać. iż 
Skopin wysłał G.OUU ludzi, aby Dimitrow ubiezeli i razem go osadzili. 
To sprawiwszy] pewną część ludzi według potrzeby w okopie dimitrow- 
skim zostawiwszy, mając (sic) porozumienie z Skopinem , którego umysł 
ten jest. Trójcy dać odsiecz, aby za ilaniem znać od Skupina ilu Trójce, 
na dzień pewny i godłem sobie naznaczony przybywali dymitrowskim 
gościńcem, skadby się nasi nie spodziewali. Ofendo (aic), syn bojarski. 
Peresiawiec, dziś trzeci dzień, jako z Peresławia wyjachał dla sposobienia 

(jedno słowo nieczytelne), której (sic) wzięto w Nowen 

dzisiejszej nocy. W Pcre3ławiu tylko sto synów bojarskich, strzelców 
i kozaków pndymnych fiOO różnych grodów. Gołowy nad strzelcami: El- 
ear Anamunda (sic), Iwan Bolsow i trzeci Wasili Grynkow. Wojewodą 
w Peresławiu Kniaź Siła Gagaryn; w towarzystwach z nim Wasi 
ledynaki isic — drugim wojewodą w Peresławia Zaleskim był WÓWCKH 
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wiadomość, jeśliby się Skopiu tym gościńcem nie przebierał 
z wojskiem, prosto ku Moskwie. 

Die 3. Octobris przyszli śpiegowie Jego Mości od Kola- 
zioa , dając znać , iż Skopin wyprawił kilkaset synów bojar- 
skich i strzelców, aby zbili chłopy z okolicznych włości i dere- 
wien, którzyby mosty na prawowali, jako najprędzej być może, 
na gościńcu dmitrowskim, który do Moskwy idzie. 

Die ł. Octobris wyprawił Jego Mość dwie chorągwi ko- 
zackich, dla języka pod le ludzie, którzy robili koło mostów, 
coby za potęga ich była, i aby się o to z pilnością starali, 
jakoby ich mogli znieść i zabronić im tej roboty koło mostów. 

Die 6. przyjechało dwaj kozaków z gościńca dmitrow- 
skiego, prosząc o posiłek Jego Mości, dla zniesienia (ych 
zmienników. Tego dnia wyprawił Jego Mość Pana Erazmusa 
Strawióskiego , z chorągwią pietyhorską na posiłek kozakom. 

Die 7. przyjechali posłowie z wielkiego obozu do Jego 
Mości i do wszytkiego rycerstwa , pod regimentem Jego Mości 
będącego, z konfederacyą , którą w kole generalnem czytano, 
na którą Ich Mość niektórzy nie pozwalali. 

Die 18. Octobris przedał się do Jego Mości sługa Pana K 
Zaruekiego , który był wzięty na derewni od ludzi Skopinowych 
do Kołazina i tam był czas niemały (w) wojsku Skopinowem. 
Ten powiedział, iż Skopin sam przyszedł do PeresJawia die 
16. Octobris, z piętnastą tysięci ludzi ruskich, a siedmią cho- 
rągwi Niemców. Umysł jego ten jest: Trójci dać odsiecz, 



Wasili Niehedinskij. Ob. Aktu Horop. t. U, str. 338). Ct wszytkich ludzi 
pOS&dKkich na noc do hordy zaganiając, z posady kairaut i w noc 
i dzień po grodzie atoit, bladui sie miliu (sic). 

►Lissowski, czego dzień czwarty leniu, jako byl we czterech mil 
od Perafawia; wsi i derewnio palii. Krom (sio — kormV : d< I .; ( ewU ze- 
wsząd na PeresUw do Sk opina, pdW jeszcze Pan Lissowaki uie był na 
gościńcach; teraz nic wie, jeźli idzio . albo nio, Tydzień temu, jako 
gnali od Sfeopina przeciwko Niemcom, prosząc, aby się, pośpieszyli, 
o których la wiadomość jest, że już Wielki Nowogród minęli, idąc ku 
Twercom* (sic — Twerowi?). 
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czemu jeśliby nie mogli dosyć uczynić, a Trójcę oczyścić, 
lody się ma ku Moskwie przebierać, między Słobodą Aleksan- 
drowa a między Juriewem. Polem bitwy dać nie chce, bonie 
ma z to siły, tylko nocnym obyczajem przemyślać chce. 

Die 20. Octobris, równo (z) świtem, przyjechał do Jego 
Mości trębacz Pana Trenisewskiego, dając znać, iż zmiennicy, 
czatą napadszy w noci, uderzyli na Słobodę Aleksandrowa 
(i) ludzi Łjcfc, których tam był Jego Mość położył cztery cho- 
rągwie, wiedząc o nieprzyjacielu w Peresławiu, dla dobrego 
przejazdu do Susdala i bezpiecznego zasięgania żywności wojsku. 

Die 21. Octobris przyszli śpiegowie Jego Mości z Mo- 
skwy, dając znać, iż dzisiejszej nocy wojsko z wielkiego obozu 
podchodziło pod Moskwę i spalili część niemałą miasta drze- 
wianego; baszt dwadzieścia pięć wygorzało, dział cztery wzięli. 

Tegoż dnia w noci Dimitrów zmiennicy palili. 

Die 22. dano znać Jego Mości, iż zmiennicy tylko we 
czterech mil widziano. Trwoga w obozie i sprowadzali się 
usarze na czatę. 

Die 24. Octobris przyjechało towarzystwo (z) Susdela, 
dając znać, iż Pan Strawiński idzie z wojskiem i miał utarczkę 
pod Słobodą (z) zmiennici i z Moskwą. 

Die 25. przyjechali gońci do Jego Mości z obozu car- 
skiego, dając znać, iż Pan Kuzinski idzie do Jego Mości ze 
dwiema tysięci U3arza, chcąc iść przeciwko Skopinowi. 

Die 26. wojsko to, które było w Susdelu, wchodziło do 
obozu. Tego dnia, wieczór, przedało się do Jego Mości, od Sko- 
pina, dwaj sług bojarskich, którzy powiedzieli . . . - 1 ). 

Tejże noci wpadło trzysta koni do manasteru z Relwa 
(sic). Trwoga w obozie. 

Die 27. Octobris uczynili wycieczkę z manasteru dość 
potężną rano, dla języka; podpadli pod straż. 

Die 28. Kniaź Ruzinski przyszedł z wojskiem do obozu. 



') Zeznania te widocznie pófnlej Ml lieraftl dopijać autor dj 
sza, gdyż. trzecfq ozęfid stronicy pozostawi! oieznpisana. 
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Die 29. wyprawił się Jego Mość dla języka Tatarów 
kazimowskich. 

Die 30. wycieczka z manastyru nową bramą ku obozowi 
Pana Lisowskiego, którą odmurowali. 

Die 3. Novembris wyprawił Jego Mość na czalę Pana K. 
Strawińskiego. Tego dnia dano znać Jego Mości, iż ludzi kilka 
tysięci przyszło z Pereslawia , którzy stanęli obozem nad Cbre- 
ptowem (?), we czterech mil od Trójce. 

Die 4. Novembris Irwoga. Dala straż znać, iż z mana- 
styru wyszli ludzie pewni (?), którzy rowami skradali się 
(ku) straży. 

Die 5. Novembris Kniaź Rużyn3ki naszedł na sałasz Jego 
Mości, z dobytą bronią. 

Die 6. Novembris przyjechali gońci od Pana Młoekiego K. 
do Jego Mości, dając znać, iż na kołominskiej drodze pogro- 
mił Wasila Masalskiego na drogę (sic — na głowę?). Tego 
dnia, wieczór, wyszedł Jego Mość na czatę z wojskiem pod 
Słobodę Aleksandrowa, przeciwko Skopinowi. 

Die 7. Novembris podstąpił Jego Mość z wojskiem pod 
Slobodę Aleksandrowa, gdzie już Skopin w sprawie sial z woj- 
skiem swem. 

Die 8. Novembris straż dała znać, iż do manastyru 
wpadło koni dwadzieścia , którzy się lasy przekradli od Sło- 
body Aleksandrowej. 

Die 9. Novembris odjechał Kniaź Rużynski z pod Trójce 
do wielkiego obozu. 

Die 10. wyprawił Jego Mość na czatę Pana Sumę. K< 

Die 11. wyprawił Jego Mość na czatę Pana Mikulińskiego 
w tysiącu koni, dla zniesienia zmienników z Constantinowa 
i Zabłocia, którzy, tam stojąc obozem, rozjechali w zagony, 
imając pacholików. 

Die 12. przyszli śpiegowie Jego Mości z Moskwy, dając 
znać, iż z Moskwy wyszedł na Włodimirkę Kniaź Iwan Ku- 
rakin i Kniaź Fiedor Lików, ze trzema tysięci ludzi i z armatą. 
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Dio 13. Novembris wyprawił Jego Mość na czatę Pana 
Wrębskicgo pod Nizinow, we stu koni. 

Die 14. przyjechał Pan Kuzinski z wielkiego obozu do 
Trójce. Tego dnia wrócił się Pan Wrębski z czaty, który przy- 
wiódł trzech sług bojarskich. Ci powiedzieli, iż die 11. No- 
vembris wyszedł z Moskwy Kniaź Iwan Siemionowicz Kurakin. 

Die 15. wyprawił Jego Mość do Nizinowa Pana Wila- 
raowskiego, dla zniesienia zmienników. Tego dnia, w noci, przy- 
szli chłopy (z) Sarapowa do Jego Mości, dając znać, iż zmien- 
nicy napadli do Sarapowa. 

Die 16. Novembris wrócił się Pan Mikuliński z czaty, 
nic nie sprawiwszy. Tego dnia przedał się do Jego Mości 
z wojska Skopinowego syn bojarski Mikita Nagi (?). Ten po- 
wiedział, iź duma Skopinowa . . . . ł ). 

Die 17. Norerabris wyprawił Jego Mość kilkadziesiąt 
koni Tatarów kasimowskich pod wojsko Skopinowe, dla ję- 
zyka. Wycieczka. 

Die 18. Novembris wrócili się Talarowie z czaty. Tego 
dnia przyszli listy od Pana Wielogłowskiego , dając znać, iż 
Posłowie idą od Króla i już do Wiasmy przychodzą. Tego 
dnia zaraz, nocą, Pan Piuzinski jechał do obozu. Przedał się 
syn bojarski Zubcanin. Tejże noci wyprawił Jego Mość Niem- 
czyna do Peresławia. 

Die 23. Novembris było koło generalne. Tatarów na czatę 
ku Strominie (sic). 

Die 24. przyszli śpiegowi Jego Mości (z) Słobody, dając 
znać , iż dzisiejszej nocy Siemion Gołowin wyszedł (z) Słobody 
do Botowa, gdzie ma ostróg czynić. Tego dnia zaraz wypra- 
wił Jego Mość Pana Mirskiego i Pana Dziewaltowskiego , dla 
języka, którzy, wziąwszy wiadomość o potędze nieprzyjaciel- 
skiej, nic nie sprawiwszy, wrócili się nazad. Tejże noci zaraz 
wyprawił Jego Mość trzy pułki, dla zniesienia tego nieprzyja- 
ciela: pułk Kniazia Adama Ruzinskiego, pułk Pana Strawiń- 
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skiego i pułk Pana Mikulińskiego, którzy podstawiwszy pod 
bok nieprzyjacielski . . . . l ). 

Die 25. wyprawił .fego Mość Tatarów kasimowskicb , dla K- 
języka ku Bolowu, którzy się w kilka godzin wrócili tegoi 
dnia i przywiedli sługę bojarskiego, który powiedaial, że Sie- 
mion Gołowin przyszedł do Botowa die 23. Novembris w pół- 
noci, z piąoią tysięci ludzi, tak synów bojarskich, jako i strzel- 
ców, między którymi tylko pięćset łuczników, wszytko samo- 
palnicy. Tara 2araz począł ostróg czynić. 

Die 26. Novembris wyprawił Jego Mość, na czatę pod 
ludzie, Pana Woytkowskiego chorągiewką i Pana Pokirskiego. 
Ten nic nie sprawił. 

Die 27. wyprawił Jego Mość na czatę Pana Sumę, na 
gościniec moskiewski ku Strominie. Car kasimowski odjechał. 

Die 28. Novombris przyjechali gońci do Jego Mości 
z wielkiego obozu, dając znać, iż gońci od Króla Jego Mości 
(sic). Dano znać, ii zmienników widziano we czterech wer- 
stach od obozu w aiele Sarapowie. Wycieczka potężna. 

Die 29. Norembris rozruch wielki w obozie, za zwadą 
pułku Pana Wilamowskiego. 

Tego dnia wyprawił Jego Mość do RoLowa (?) chorągiew 
Pana Zahorskiego. 

Die 30. Novembris wrócił się Pan Zahorski z pod Bó- 
lowa (?). 

Die 1. Decembris wyprawił Jego Mość parę chorągwi 
kozackich, przyprowadzenia (?) dla żywności*). 



1610, 



Die 13, Februarii zmiennicy, podpadszy pod Dmitrow. K BI 
pogromili naszych na gościńcu, w półmilu od Dmitrowa. 



') Tu biiowu urywa się dynryusz. Pul slronicy pozostawił nuŁur 

niazapłeaną 

-) W lem miejscu aoowu uryw ki aa k. 67. 

pochodzą x marca r. IBlu i dlatego leż umieszczamy je ponliej 

wując ściśle porządek chrouologiczoy. K. 6b. całkiem niezapiaana. 
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Die 14. dano znać Jego Mości, iż zmienników kilkaset 
na łyżach skrada się lasy ku Dmytrowu. Tejże godziny wy- 
prawił Jego Mość sto koni piet^horców dla języka, klórzy na- 
padli lasy na tych łyżników niespodziewanie, skąd się oni nie 
spodziewali. Wziąwszy dwóch żywcem, kilkunastu zabiwszy, 
wrócili się nazad do Dmitrowa, od których języków wziął 
Jego Mość wiadomość tę. iż Skopin z pod Trójce przysłał dwa 
przykazy do tych, którym ostróg kazał czynić w Zestilowie, 
aby tani mieszkając, przechodzili na łyżach po gościńcach 
i gromili pacholikow tych, klórzy dla żywności jeżdżą z wojska. 

Die 15. podchodził Jego Mość w tysiącu koni pod Zez- 
liolowo (sic), chcąc znieść tych zmienników z tego ostrożka, 
lecz dla niechęci rycerstwa , którzy się bić nie chcieli , nic nie 
sprawiwszy, wrócił się nazad do Dmitrowa. 

Die 16. przyjechał wyrostek Jego Mości z pod Smoleń- 
ska, z królewskiego obozu, który pr/.ynióat list od Panów 
Posłów, którzy byli posłani z wojska. 

Die 26. Februarii Carowa Jej Mość przyjechała do Jego 
Mości nieznacznie, uchodząc z wielkiego obozu, gwoli temu, 
iż ją chciał Pan Ruzinski wysłać pod Smoleńsk. Tegoż dnia 
miał Jego Mość koło generalne , opowiedając przyjazd niespo- 
dziewany Carowej Jej Mości. Tam zaraz z koła wysłano kilku 
towarzyszów do Carowej Jej Mości , opowiedając chęci i wdzię- 
czni będąc przyjazdu Carowej Jej Mości. W ternie kole obrano 
posłów do wielkiego obozu, dając znać, iż Carowa Jej Mość 
przyjechała do Dmitrowa. 

Die 27. Februarii, w nocy, dano znać Jego Mości, ii 
zmiennicy warsztę tylko są od Dmitrowa, gdzio już pogotowiu 
ostróg robią; to było dobrze widzieć (z) zamku dimitrowskiego. 
Tejże nocy obesłał Jego Mość Panów Pułkowników i Panów 
Rotmistrzów, aby byli gotowi. 

Die 28. Februarii, rano, wyprawił Jego Mość chorągiew 
kozacką dla języka, którzy, nic nie sprawiwszy, wrócili się 
nazad do Jego Mości. Tegoż dnia, po rannym obiedzie, Jego 
Mość sam , przebrawszy się w kilkudziesiąt koni, podstąpił pod 
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ten ostrożek, wojsko mając pogotowiu. zjechawszy z pół war- 
szty od Dmitrowa, puścił -lego Mość przed sobą straż przednią, 
pasłuehową, kilkanaście koni , którzy napadszy na straż zmien- 
niczą, poskoczyli do siebie z obu stron, strzelbę wypuściwszy, 
i tak harce (z) sobą zwiedli. Potem zmiennicy poczęli nastę- 
pować z chorągwiami, posiłkując harcownika swego, co Jego 
Mość obaczywszy, zwodził z pola harcownika swego niezna- 
cznie. Wtem dano znać Jego Mości, iż pułk nieprzyjacielski 
lasy zachodzi w tył Jego Mości, co Jego Mość usłyszawszy, 
kazał trzem chorągwiom swym pietyhorskim nastąpić za sobą, 
chcąc zwieść harcownika bez szkody. Skoro tylko lego Mość 
zwiódł harcownika do chorągwi, poczęło się wojsko zmienni- 
czo ukazować -z lasu dwiema drogami i potężnie następować 
pułkami, co Jego Mość obaczywszy, kazał się chorągwiom 
swym zatrzymać w połu , które już nazad ustępowali do zamku 
przed harcownikiem , za rozkazaniem Jego Mości. Zatrzymawszy 
te chorągwie w polu, w sprawie ich postawiwszy, posłał za- 
razem, aby wojsko wychodziło (z) zamku w pole, co zmien- 
nicy obaczywszy, iż chorągwie (z) zamku wychodzą, zatrzy- 
mali się , w sprawie stojąc , harcownikiem się zabawiając, Tam , 
po długich harcach, jednakie szczęście mając z obu stron, 
wrócili się nazad do ostrożku swego. 

Tego dnia zginęło na harcu z roty Jego Mości dwaj to- 
warzyszów: Pan Janicki i Pan Zycewski, pod którymi konie 
szwankowały dla wielkich śniegów, Tegoż dnia pojmał Pan 
Sarna Niemca na harcach, który powiedział, iż tu dlatego 
przyszło Skopinowe wojsko, aby pod samym Dimilrowem ostróg 
stawili, i jeśliby zrozumieli, że nie jest w Dimitrowie potęga 
wojska polskiego, aby się o to z pilnością starah" , jakoby polną 
bitwę zwiedli. Jakoż i sam Skopin tern ich upewnił, że nie- 
wielka potęga w Dimitrowie , wszysci za Wołhą, o czem miał 
wiadomość pewną od śpiegów, iż dla żywności wyjechali 
(z) zamku. Tenże powiedział, iż przy Skopinie wojska nie- 
mieckiego wszytkiego tylko dziewięćset, jezdy pięćset, piechoty 
czterysta, na co się i innych języków wiele w lem zgadzało. 






wojsku ruskiem sprawy dać nie umiał, jako go wiele. Nad 
lymi Niemcami, których teraz przyszło świeżo siedmsel, star- 
szym jest posłany nad nimi od Karolusa Jakób Meier. nad 
lymi, klórzy tu przedtem przyszli, Jakób Ponlus, których 
nie ma pod regimentem swym tylko dwieście; jednych pobiło, 
drudzy pomarli. Piechocie niemieckiej Skopin pieniądze dawał 
po dziesiąci talarów na knechta, aby szli w Dimitrowie do 
szturmu, jeśliby naszy polem bitwy dać nie chcieli. Pieniędzy 
szturmowych piechota niemiecka brać nie chciała i do szturmu 
iść nie chce, mając przed oczyma twerskie szturmy, jako ich 
wiele zginęło. Pieniędzy Niemcom nie zatrzymywają, co mie- 
siąc wysłużą, płacą wszytkim: jezdnemu na jeden koń na 
miesiąc po sześci rubli, piechotnemu po trzy, po cztery, nie 
wszytkim jednako. 

Tego dnia, w samy wieczór, pojmano sługę Kniazia Hre- 
horegowego Jeleckiego, Nowogrodca. Ten powiedział, iż tu 
wszytkich ludzi ruskich: synów bojarskich, kozaków, Talarów 
i łyżników ośm lysięci, których tu dlatego przysłał, iż mu 
śpiegowie dali sprawę taką, >szto Sapiega odjechał do bol- 
szych taborów, w Dimitrowie teper raci niemnogo* — o czem 
Skopin wziąwszy wiadomość, tegoż dnia wyprawi! wojsko, 
chcąc Dimitrow ubieżeć i opanować, sam jednak nie chciał 
iść z tern wojskiem, ostał pod Trójcą, z kilkaset ludzi pie- 
szych. O Królu wiedzą, »iż je3t pod Smoleńskiem z bclszą 
racią i Smolnianie chcieli odjechać, Korolu czołem uderyć, 
o czem Skopin dowiedziawszy, dwu przedniejszych synów bo- 
jarskich Sraolnian dał stracić, drugich mnogich do turmy po- 
sądzał, trzech na porękę dał bojarom. Wszytkim już się służbj 
sprzykrzyła, radziby temu, aby Niemców pobito, w któryi 
Skopin wszytką ufność ma. Bojarów siła od Skopina uciel 
do pomiesca swego, zaczem Skopin rozesłał ukazy swe 
wszytkich horodach, które mu hołdują, i chłopom rozkazał 
aby bojar swych, którzy (z) służby osudarskiej uciekają, 
turmy sadzali, ze wszytko ograbiwszy, drugich topili, o szi 
się bojarowie krueziniaU. 
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Die 23. Februarii przygnał goniec z Nowogroda Wiel- 
kiego, z gramolami do Skopina, cd synów bojarskich, od hosci, 
od ludzi posadzkich i od wszylkiego miru, prosząc, aby Sko- 
piu -posłał ludzi ratnych borziej, w tot czas, w Nowogród, bo 
się nie otrzyma, jeśli im posiłku nic da«. Fiedor Plescejow 
przyszedł od Cara Drailra (z) sześcią lysięci kozaków i stanął 
w Rusie '), >do klórego się boisz rati przybiera (z) Siewier- 
skiej ziemie. Podjezdy czynit" pod Nowogród nikak niemożno, 
z horod wyniść pred ludnii worowskimi. Lisowski stoil w Su- 
sdalu, do którego Skopin posyłał raci łutszoj boisz sześci ly- 
sięci, sztoby jeno wyhnali (z) Susdelia, kotorych on wszych 
presiek. Niemnogo ich uszło do Skopina, o szto Skopin wielmi 
się kruczinil 1 i tego wojewodę, kotory był gołową nad nimi, 
w turmu posadił. Sieho dnia, kak się Niemci z wami drali, 
mnogich mertwych i presieczonych wieźli k' osi rożku lulszych 
draczow*. 

Die 1. Martii wyprawił .lego Mość kilkadziesiąt koni dla 
języka , których zmiennicy poslrzegszy, zarazem za nimi pod- 
stąpili pod Dimitrow, o czerń Jego Mość , wziąwszy wiadomość 
tę i obaczywszy wojsko nieprzyjacielskie na oko, opowiedział 
towarzystwu i rozkazał, aby każda rota szła do swej kwa- 
tery, gdzie jej naznaczono Zaczem Panowie Pułkownicy i Pa- 
nowie Rotmistrze i wszytko towarzystwo krzyknęli, mówiąc, 
iż »my się nie zwykli zamków bronić, w pole wynidziem ł 
uderzym się z nimi w imię Pańskie*, co Jego Mość usłyszawszy, 
począł ukazować wiele przyczyn słusznych i niepolęgę wojska K, 7: 
natenczas w Dimitrowie, którego nie było więcej czterechset 
koni, którzyby się pobić mieli, Dońców trzysta; dlatego Jego 
Mość w pole nie chciał wychodzić. Nie mogąc lego przewieść 
nad wojskiem, aby w pole nie wychodzili, rzekł Jego Mość 
do nich, iż »to nie są podobne rzeczy, abyście mieli bitwę 
polną staczać z tak potężnem wojskiem nieprzyjacielskiem , 
którego w liczbie kładziono być dwanaście tysięcy, czego oni 
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nie uważając i nie patrząc na potęgą nieprzyjacielską i wiel- 
kość wojska, prosili, aby im Jego Mość pozwolił wyniść 
w pole i stanąć pod strzelbą w sprawie, nie chcąc staczać 
bitwy, tylko aby byli mogli taboru dońskiego obronić, który 
był pod zamkiem, co nieprzyjaciel obaczywszy, niepolęgę woj- 
ska, począł śmiele następować, chcąc zwieść polną bitwę. 
Zaczem Jego Mość wojsko zwodził do zamku, nie mając /. lo 
potęgi , aby miał w polu dać odpór nieprzyjacielowi. Tego nie- 
przyjaciel postrzegszy, iż wojsko nazad ustępuje do zamku , 
posłał pułk ludzi niemały z prawego skrzydła, aby zachodzili 
w tył od bramy, chcąc naszych zewsząd obstąpić, nie przy- 
puszczając ich do zamku. Jego Mość lego postrzegszy, tern 
prędzej wojsko zwodził w zamek, zatem kilka chorągwi po- 
skoczyło ludzi ruskich i Niemców, z wielkim okrzykiem do na- 
szych, którym naszy, nie mogąc strzymać, tył podali, zaczem 
nieprzyjacielowi serca przybyło, bo jedni do zamku uchodzili, 
drudzy i zamek mijali, za wielkim okrzykiem nieprzyjaciel- 
skim, który podpadł z kilką chorągwi aż ku bramie, imając 
już tabor doński, a do zamku się biorąc. Naszych kilkadzie- 
siąt koni, nie mogąc tak prędko wpaść do zamku, obawiając 
się tego, aby nieprzyjaciel na nich nic wjechał, uczynili od- 
wrót, poskoczy wszy do chorągwi niemieckich, którzy zarazem 
tył podali, co obacaywszy ladzie ruscy, iż Niemci uciekają, 
oni wprzód przed nimi, których naszy od bramy odegnawszy, 
wrócili się nazad do zamku. Ludzie ci, którzy w tył naszym 
zachodzili, wpadli w tabor doński przez rzekę zamarzła, skąd 
Dońcy obrony nie mieli gwoli temu, iż rzeka zaszła i nie 
spodziewali się, aby stąd nieprzyjaciel napaść miał, i tak 
zmiennicy tabor doński wzięli, w którym zdobycz niemałą 
wziąwszy, zapaliwszy chaty, wrócili się nazad do ostrożku swego. 
Tegoż dnia trwoga w zamku całą noc. Wszytko wojsko 
na kwaterach pilnowało, obawiając się tego, aby nieprzyja- 
ciel za wzięciem serca i opanowaniem taboru dońskiego, do 
szturmu nie przypuścił. 
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Die 2. Martii, nad samym mrokiem, dano znać Jego 
Mości, iż pułki zmiennicze następują ku Dmilrouu. Zarazem 
Jego Mość kazał wszytkim rotom, w pole nie wychodząc, na 
kwatery pilnować , spodziewając się szturmu do zamku. Tego 
dnia przedał się z wojska nieprzyjacielskiego sługa bojarski, 
Smolniania, który powiedział, iź »Niemci wszysci dnia dzi- 
siejszego rano odeszli do Trójce gwoli temu, że żywności 
(z) sobą nie brali, tylko na trzy dni. Synowie bojarscy tej 
nocy mają odejść za nimi, osadziwszy ostrożek len łyżnikami, 
którzy tu będąc w ostrożku, mają prykazanie chodzić po- 
tężnie na gościniec rohaczowski, gromić pacholików tych, 
którzy dla żywności jeżdżą; teraz do szturmu przypuszczać nie 
chcą , aż za tydzień tu znowu nastąpić chcą z armatą i wszytką 
siłą dobywać zamku dmitrowskiego*. 

Die 3. Martii uciekł chłopiec towarzyski od zmienników 
z ostrożku do Dmilrowa, którego byli wzięli zmiennicy na 
gościńcu. Ten powiedział, iż wojsko wszytko nazad odeszło 
do Trójce, osadziwszy ostróg łyżnikami, których liczby nie 
wie, jako ich wiele; przy nich jezdy ze 200 koni osławiono. 

Die 7. Martii Carowa wyjechała z Dmilrowa od Jego K 
Mości, do Kałuhi, do l ) carskiego, odjachawszy z wie- 
czora naprzód przed wojskiem. Trwoga w północy, podjazd 
moskiewski pod zamek. 

Die 8. ruszył się Jego Mość z wojskiem z Dimilrowa, 
kazawszy zamek spalić i trzy działa zniszczyć, których nie 
mógł siła zawieźć. Tego dnia nocował w Klinie 3 ), mil 3 (?) 
od Dimitrowa. 

Die 9. ruszył się Jego Mość z Klina mil dwie i nocował 
w derewni pustej bojarskiej. 

Die 10. ruszył się Jego Mość z derewni, wojsko obró- 
ciwszy do Kruha, sam w kilkunastu koni podjechał naprzód 
przed wojskiem do Osipowa, mil 4, i zanocował. 



') Dwa lub irzy słowa zupełnie niec7ytelne. 
*) Klin. miasto powiatowe w gub. moskiewskiej 
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Die 11. ruszył się Jego Mość z Osipowa , mil dwie i no- 
cował w Jewopolu. 

Die 12. ruszył się Jego Mość z Jewopola mil dwie i sta- 
nął w Swirszy (?). Tego dnia przyjechał goniec do Jego Mości 
(z) Smoleńska *). 

1. Julii odprawił Jego Mość kozaka do Jego Mości Pana 
Hetmana i swych kozaków przydał. Tegoż dnia pisał do Cara 
Jego Mości- przez syna bojarskiego, aby Car .lego Mość przy- 
był. Tegoż dnia było koło prywatne, gdzie każdy pułk zgodę 
swą, na propozycyą od Jego Mości podaną, referował. 

2. Jego Mości doszła wiadomość pewna o wyjeździe Cara 
Jego Mości z Kaługi do wojska. 

3. od Cara Jego Mości, w drodze, Masalski przedał się 
do Szuiskiego. 



ndpisio Kubinkowskiego, bezpośrednie po zapisce z dnia ^-»o 
a i. r. /.riajdujerny Ustęp n;i- lepu jacy: 

•Junii 16, przyjachal Pan Sapieha nad Ugra. stanął pól ił. 
wojska, potem \<\( sr obozie, a 17-gu odjachał na swe stanowisko, na 
spoczynek , bo chory. 

• 18-go posyial Car Jego Mość 1 do niego, winszując mu przyjazdu 
i prosząc do siebie, czego on dla suspicyi od wojska nic uczynił. 

>19-ga był u Cara 7. niektórym rotmistrzem, gdzie od Cara i od 
Bojarów chętnie przy 

tZO-gO posłał Jego Mośr no Cara. aby z wojskiem jaclial i one 
kontentowal, Car do Kaługi j achał dla pieniędzy. 

.Jego Mość" pisał do niego 22-go, al>y jak najprędzej przyjąć 
:•} listy przyniesiono do Jego Mości od Carowej, ki<- 
■i przyjazdu J<-go Mości ocieszyla. 

»34-g0 zaś pisał Jego Mość do Cara, przestrzegając, aby przyjeż- 
dżał jak najprędzej, dla osiodzenia na państwie, 

*26 -go było kolo generalne, w k torem za zgodą wojsku przysłano 
d" Pana Sapiehy, prosząc, aby sic nie wymiął z hetman 
wał się dla wielu przyczyn, ale nie mógł; obrana jesl hetmanem. 

*^7-go pisał Jego Mość' do Cara, aby przyjeżdżał, nic opus;:, 
wielkiej okazyi, której nigdy nie było. 

-28-go przyszły listy od Cara do Jego Mości, winszujące het- 
manstwa. 

tS9-go odpisał, dzieknja< y,a powinszowanie. 
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4. Car Jego Mość z Kaługi do wojska przybył i nie 
chcąc się jeszcze z wojskiem złączyć, ażby wprzód Jego Mość 
kompozycyą uczynił, położył się i z ruskimi ludźmi po drugiej 
stronie Ugry, rzeki 1 ), nad Mannitową derę w nią. Tegoż dnia 
potrzeba z Niemcy w polu na *). 

B. Julii było kolo generalne, w którera kole był Car Jego 
Mość, prosząc wojsko, aby onego ci do końca nie odstępo- 
wali i tą sumą, to jest 50 tysięcy złotych, się komentowali. 

6. Julii podał Jego Mość propozycyą do wojska wszyst- 
kiego, do kół prywatnych , wyraziwszy w niej deklaracyą Cara 
Jego Mości, który się deklarował, że przez niedostatek swój 
natenczas nic więcej, oprócz tych 60 tysięcy złotych, dać 
nie może, 

7. Julii Car Jego Mość przeprawiał się na drugą stronę 
rzeki Ugry, ku Moskwie- Tegoż dnia Medyna 8 ) kreat całowała 
Carowi Jego Mości. 

Tegoż dnia Car przysłał do kół prywatnych, aby jako 
go wzięli na ręce swe, zdrowie i wszystko dobre jego piastu- 
jąc, onego natenczas nie odstępowali, ale owszem onego pro- 
mowowali. 

8. Julii Car Jego Mość był w kole kozaków zaporoskich, 
w którem ich na służbę swą zaciągnął*). 

9. Car Jego Mość słał do Jego Mości komornika swego 
Zaklikę, solicytując go, aby się tego dnia obóz ruszyć mógł. 

Tegoż dnia miał Jego Mość koło prywatne, w którem 
zgodzili się wszyscy, iść pod Moskwę nazajutrz. Z tego też 
koła posyłano do Cara Jego Mości posłów, aby z Królem Jego 
Mością komponował, na co Car Jego Mość pozwolił. 

Tegoż dnia, /. Moskwy, Car Jego Mość miał wiadomość 
od Patryarchy i inszych Bojar, dając znać o wielkiej fcfczli- 
wości wszystkich przeciwko Carowi Jego Mości 



1 ugra . dopływ Oki. 

■odno stówo nieczytelne. 
■) Madiń . miafi ■-. gul), knl 

*) Ustęp ten przekreślony. 

T l. 
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10. Julii ruszył się Jego Mość z wojskiem od Ugry, niż 
ku Moskwie i z Carem Jego M ością. Tego dnia uszedł mil 3 
i stanął nad Mefedowem. 

11. Julii Jego Mość uszedł mil 4 i stanął pod Medynią, 
która kilka dni przedtem Carowi krest całowała. Tegoż dnia 
oddał Pan Burzliak, pułkownik zaporoski, Jego Mości więźnia, 
Tatarzyna krymskiego , który powiedział , że pod Sierpuchowem 
20 tysięcy koszem położyło się Talarów krymskich, z Batti- 
gierejem, 

12. U3zedł Jego Mość mil 3, gdzie się obozem pod Krze- 
mienskiem 1 ) położył, a Car Jego Mość, usłyszawszy o nastę- 
powaniu wojska Króla Jego Mości pod Borosk 1 ), sam z ru- 

f 6. skimi ludźmi wprzód poszedł; za nim Jego Mość wyprawił 
dwa pułki kopijnika: pułk Pana Chruszlińskiego i pułk Pana 
Samuela Tyszkiewicza i dwa pułki kozaków zaporoskich. Te- 
goż dnia przyszli kozacy duńscy, którzy w Możojsku siedzieli 
wturmie, do Cara Jego Mości , będąc wyzwolonymi od wojska 
Króla Jego Mości , jako się Możajak poddał Królowi Jego Mości. 

13. Julii Jego Mość uszedł mil 6 , z wojakiem wszystkiem 
pod Borosk i tam stanął obozem. Tego dnia objeżdżał mana- 
ster Pafnucego, w którym się bojarowie i posadzcy ludzie za- 
warli, gdzie też i Car Jego Mość był i upatrował miejsca po- 
łożenie. Tegoż dnia Car Jego Mość i Jego Mość Pan Hetman 
pisał do Lego manastyru, upominając, aby się poddali Carowi 
Jego Mości , na co responsu nie odnieśli. 

Tegoż dnia Jego Mość wiódł Cara Jego Mości do kom- 
pozycyi z Królem Jego Muścią, na co pozwolił. 

14. Julii Jego Mość umyślił był do lego manaslyru Pa- 
chnącego (sic) w Borowsku, do szturmu w nocy przypuścić, 
ale że deszcz wielki przeszkodą był, odłożył to do jutrzej- 
szego dnia. 



l > Kriemiensk, wieś w po w. medyńskim, gub. kaluskiej. 
') Borowsk. miasto powiatowe w gub. kaJuskicj, 
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15. Julii przypuścił Jego Mość do szturmu , do manasteru 
Pachnącego (sic) w Borowsku, klóry wziął przez szturm. Legło 
człowieka do 4.000 tysięcy (sic). [Jazda usarska, zsiadszy 
z koni, byli powodem do wzięcia, gdzie funditus wywrócony 
jest. Wojewoda sam w cerkwi zabit, Michajło Wołkonskij. 
Czerńców nie zostało jedno 9, a było ich oamdziesiąl. Pasya 
Marsowa nie przepuściła ani aetati, ani sexui] 

16. Julii Te Deum laudamus śpiewano. 

17. Julii, przed ruszeniem się wojska, podał Jego Mość 
propozycye do kół prywatnych : aby armatę oddawali, aby 
Moskiewki wszytkie zostawili, więc dowiadując się (z) strony 
majdanu, jeżeli nań pozwolą, także tez (z) strony Pachną- 
cego (sic) cudotwórcę w tym manastyrze, co z nim począć, 
jeżeli podzielić go między wojsko, o którego wojsko się ze- 
zwoliło, aby był na miejscu zostawiony w cale, a Car Jego 
Mość aby miał na to baczenie i miasto tego ieby dał postrze- 
lonych w szturmie opatrować. 

18. Julii Car Jego Mość ruszył się wprzód z wojskiem 
niskiem ku Moskwie , za którem Jego Mość Pan Hetman zaraz 
wyprawił wojska cztery pułki : pułk Pana Tyszkiewiczów, pułk 
Pana Chruszlińskiego i dwa pułki kozaków zaporoskich. 

[Tegoż dnia zagorzał się manastyr lak, że go ugasić 
nie możono. Wygorzał wszytek tak, że go ratować nie mogli]. 

19. Julii Jego Mość Pan Hetman ruszył się z wojskiem 
wszytkiem za Carem Jego Mością. Uszedł tego dnia mil 4, 
gdzie się położył obozem nad rzeką Narg. Tego dnia Koste- 
niecki więźnia dostał, który powiedział, że Szuyski posłał 
siedmset Tatar, nowochrzczenców, dla obrony Sierpuchowa od 
Tatar krymskich, których jest dwadzieścia tysięcy. 

20. Julii było koło generalne , w którem kole Jego Mość 
wzbraniał się dalej w drogę iść , ażby był porządek wojskowy 
uchwalony, zaczem aby już było artykuły zawsze egzekwo- 
wane. W tcmże kole przywiedli do tego Cara Jego Mości, 
aby kompozycyą z Królem Jego Mością uczynił. Tegoż dnia 
pozwolił Car Jego Mość na takąż asekuracyą , jaką dał przed- k 7ft 

17* 
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tein wojsku wszytkiemu. Pozwolił i zaraz Da nię podpisał 
się, asekurując zasługi wojskowe na Kzezariskiej l ) i Siewier- 
skiej ziemi. 

Tegoż dnia napadli niewiadomie Tatarowie krymscy, któ- 
rych było 20 tysięcy, jednak uaszy prędko do sprawy przy- 
szli i wyszli przeciwko nim, a jui ku wieczorowi zachodziło. 
Był Jego Mość Pan Hetman na tern, aby się był rozprawił 
z nimi tegoż dnia, jednak że się na kilku miejscach okazo- 
wali, obawiał się jedną stroną na nich nastąpić. Harce trwały 
aż kilka godzin w noc, potem trochę pod las od.sta.pili. .lego 
Mość też całą noc wojsko miał w sprawie, obawiając się, 
aby nocą nie uderzyli na naszych. 

21. Julii Jego Mość mocą wszytką ruszył się przeciw 
tym Tatarom, chcąc ich znosić. Oni, postrzegszy potęgę na- 
szych, pouciekali do Sierpuchowa. 

22. Julii wojsko wyprawiło posły swe do Jego Mości 
Pana Hetmana Żółkiewskiego z instrukeyą, prosząc, aby na 
te zamki, które się Carowi Jego Mości poddały, i nu te, które 
przez moc wzięte są, nie następował, wyraziwszy i to, że 
za lem samem Car Jego Mość zatrzymał się z poselstwem 
swem do Króla .lego Mości. 

Tegoż dnia uszedł mi! 3 i stanął obozem. Niż wojsko 
nadciągnęło, była trwoga od Tatar. Tegoż dnia Jego Mość 
miał prywatne koło, chcąc się namówić, jeżeli pod Moskwę 
podiść, albo też Tatar znosić. Wszyscy się zezwolili na to, 
aby Tatarowie wprzód zniesieni, bo gdzieby ich w zad sobie 
zostawili, i żywność odjęliby i pacholików łapali. 

23. Julii był rozruch między rycerstwem, że jedni na 
tem byli, aby Talar znosić, drudzy aby pod Moskwę nastąpić, 
do czego Car sam był powodem, aby pod Moskwę podstąpió, 
i gdy o tem mowy były, żeby Tatar znosić, groził się, że do 
Kaługi miał odjachać. Tegoż dnia kilka razy Car posyłał lu- 
dzie ruskie swe w podjazd pod Talary, dla języka. Nie mogli 



Forma spolszczona zamiast: »Ria»nskicj<. 
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go dostać, tylko o Tatarach blizko powiadali, których znowu 
o to Car knucić rozkazał, że o nich powiadali, nie widziaw- 
szy ich na oko. Tegoż dnia Jego Mość Pana Siemchowskiego 
posłał pod też Tatary, który się tylko w siedmi werst od 
Sierpuchowa wrócił i Tatar nie widział. 

24. .lulii uszedł Jego Mość Pan Hetman mil 5, gdzie się 
obozem położył nad rzeką Pochrą 1 ), gdzie przed wojskiem 
Car Jego Mość wprzód pojachał i wozów część i część woj- 
ska aż nade dniem przyszli lego dnia. 

25. Julii, porami, przywiedziono Carowi Jego Mości kil- 
kunastu bojar, którzy od Szuyskiego posłani byli ku Sierpu- 
chowu, do Tatar krymskich, którzy powiedzieli, źe Tatarowie 
z Szuiskim zaciągnąć się nie chcieli i poszli do Krymu. Do tego 
powiedzieli, że i to wojsko, które poszło zarówno z nimi do 
tych Talar krymskich, nazad idzie do Moskwy i różno się k. 7 
rozpierzchnili , za którem Car Jego Mość, przejmując drogę 
od Moskwy, ludzi ruskich posłał, i Jego Mość Pan Hetman 
dwa pułki kozaków zaporoskich: Kostenieckiego i Dursliaka, 
i pułk Pana Chruszlińskiego i Pana Tyszkiewiczów kopinika, 
gdzie obaczywazy, nieprzyjaciela (?) rozgromili, którego jednak 
więtsza część uszła z tej ularczy; do kilkudziesiąl bojar 
przywiedziono. 

Tegoż dnia ruszył się z wojskiem Jego Mość, uszedł mil 
dwie, gdzie się położył obozem nad rzeką s ). 

26. Julii Jego Mość, jako poranu, ruszył się wprzód 
z wojskiem pod Moskwę , stolicę , obóz na zadzie zostawiwszy, 
gdzie nic więcej nad czterysta człowieka nie wyjachało z mia- 
sta przeciw niemu? Harce trwały aż ku samemu wieczorowi, 
aż się tymczasem obóz ściągnął, gdzie minąwszy stolicę, 
położył się od niej w raili, na kołomińskiej drodze, pod ma- 
nastyrem B ). 



') Pochra, dopływ rzeki Moskwy. 

■) Nazwisko rzeki opuszczone. 

«) Nazwisko monasteru znowu opuszczone, 
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W tej utarczce do kilkunastu synów bojarskich przedeło 
się do Cara, do kilku dziesiąt ich ubito, potem i wojsko od- 
stąpiło i poszło do obozu. Tamże natenczas towarzysza z roty 
Pana Skołkowej, Pana Kańskiego, na harcu ubito. 

Sierpuchow się poddał. 

27. Julii przedało się ich kilka z Moskwy do Cara. Te- 
goż doia usłyszano szum i rozruch wielki w Moskwie. Tegoż 
dnia Wojewoda sierpuchowski mimo obóz przejachał do Mo- 
skwy. Tegoż dnia posłał Car list swój do stolice, do wszyt- 
kich bojar i do miru. wyraziwszy w nim, żeby się sami ulu- 
towali nad takiem rozlaniem krwie, które się dzieje w tej ziemi, 
ażeby się poddawszy Carowi Jego Mości, zatem już do uspo- 
kojenia przyjść mogło. Car Jego Mość* ku wieczorowi i Jego 
MośC Pan HeLman podjeżdżał pod stolicę , gdzie wyszli z zamku 
dwaj Dumni Bojarowie: Masalski i Sołtykow, którzy sami po- 
wiedzieli, że Szuyskiemu już posoch odebrano i że Bojaro- 
wie, mir wszytek i służywi ludzie włożyli to na nich, aby 
oni obmyślawali o dobrem onych i państwa tego. Naszy tei 
podjeżdżając tam aż do samej bramy, Moskwa z nimi obcho- 
dziła się łaskawie, strzelać nie kazali, z naszymi się witali 
i na wieczór prosili do siebie, obiecując nazajutrz z naszymi 
do traktatów przystępować. 

28. Julii Car Jego Mość, będąc tej nadzieje, żeby mieli 
do traktatów przystępować, pojachał sam rano pod Moskwę 
i z ruskimi ludźmi, czego nie czynili i owszem rzekli: -żeśmy 
my swego Cara zrzucili, zrzućcie i wy swego*. 

Tegoż dnia ku wieczorowi Jego Mość Pan Hetman jeź- 
dził insze miejsce obozowi upatrowaó, bo w tom kurzawa 
wielka była. 

Tegoż dnia, prędko po południu, strychowali z dział 
z Moskwy do mogił, na których Car Jego Mość często sta- 
wał, ale kula nie donosiła. 

29. Julii przedał się syn bojarski, Brańszczanin , do 
Cara Jego Mości z Moskwy, który powiedział, że się Szuyski 

f8. w czerńce postrzygł, także też o życzliwości wszytkich w Mo- 
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skwie przeciw Carowi Jego Mości. Tegoż horodu dwaj syno- 
wie bojarscy w godzinę potem wyjachali , którzy toż powiedzieli. 

30. Julii Kołomna z pokłonem do Cara Jego Mości przy- 
słała, tegoż dnia i Kaszer 1 ). Do Kcłomny Car Jego Mość po- 
słał Pleszczeiowa Matwieja i z ruskimi ludźmi, na osadzenie. 

Tegoż dnia było koło generalne, w którem na konfede- 
racyą zgodzili się i podpisać rotami przyrzekli. Tegoż dnia 
Pan Łazowski był posiany od wojska do Moskwy, z listem, 
w którym pisano, aby się sami użalili takiego przelania 
krwie w tej ziemi moskiewskiej, także też spustoszenia 
domów Bożych, zatem i niszczenia chwały Bożej, które się 
dzieje bez wiadomości, oraz słowy przez ludzi swawolnych, 
o co karani bywają* oświadczywszy się też w nim, że 
gdzie się nie poddadzą, a zatem krwie przelewanie nie 
utuli się , że Pan Bóg tak na nich samych ; na żonach i dzie- 
ciach, krwie rozlania tego rekwirować będzie , wypisawszy 
i to, że Car Jego Mość im winy wszytkie gotów jest odpu- 
ścić i najwiętsze i do łaski przyjąć. A ciź się wymówili tern , 
że tego dnia było u nich święto św. Ilie; do jutrzejszego dnia 
odłożyli i znowu onemu przyjachać kazali, powiadając, że ich 
niemało jest pijanych, zaczem nicby tego dnia sprawić nie mogli. 

31. Julii tenże Pan Łazowski znowu posłany z tymże 
listem do Moskwy, którego do zamku puścić z listem nie 
chciano, ale list odebrano od niego i odprawy czekać kazano, 
a gdy już wieczór się przybliżył , nazajutrz po odprawę przy- 
jachać rozkazali. 

1. Augusti było koło generalne, w którem na konfede- 
racyą podpisali się, wprzód Jego Mość Pan Hetman, potem 
Panowie Pułkownicy. Tamże Panowie Rotmistrze podpisy swe 
i towarzyskie podać mieli, pod przysięgami powiedziawszy, że 
jeden drugiego odstępować nie ma, aż do dojścia skutecznej 
zapłaty, także że Cara Jego Mości promowować maja,, póki 
im sił i sprawiedliwości stawać będzie. 



l ) Kaszira. miasto powiatowe w gub, lulstiej. 
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Tegoż dnia przyjachali Panowie Posłowie naszy, którzy 
z instrukcyą posłani byli od wojska tego, do Jego Mości Pana 
I letmana Żółkiewskiego , i zaraz przyj acha wszy, poselstwo 
sprawowali, w którem lego Mość Pan Hetman deklarował się, 
że na zasługi wojska tego następować nie chce i nie myśli, 
i owszem wg wszystkiem dopomóc i łaskę swą pokazać go- 
tów jest, także też na te horody, które się za pracą naszą 
Carowi Jego Mości poddały, następować i sztuki chleba tego, 
krwawym potom nabytego, odymować nie ma i nie myśli 
O tych kozakach, którzy w ujczd medyński dla żywności so- 
K 79, bie pojachali byli, justylikował się .lego Mość Pan Hetman, 
że to nad wiadomość i wolą onego stało się, i zaraz spra- 
wiedliwość czyuić chciał z kozaków tych i we wszytkiem chę- 
tnym się stawił Panom Posłom naszym. 

Tegoż dnia Pan Łazowski upominać się rcsponsu pod 
Moskwę pojachał, gdzie mu znowu do jutrzejszego dnia odłożono. 

2. Augusti pojachał Pan Łazowski upominać się responsu. 
Dano mu karteczkę, w której napisali, żeby czas przestać wo- 
rować w ziemi ich i żebyśmy poszli do Litwy. 

Tegoż dnia było koło generalne, w którem obrali po- 
słów do Króla Jego Mości, z instrukcyą, w której Car Jego 
Kość przyjaźni szuka z Królem Jego Mością, chcąc z nim 
kompozycją uczynić. 

3. Augusti posłani posłowie do Króla Jego Mości. Tegoż 
dnia wojsko pod Moskwę podchodziło, gdzie derewnie około 
Moskwy popalili. Natenczas Pana Wituskiego, który przedtem 
zakonnikiem będąc, złożył (z) siebie ten urząd (sic) i za to- 
warzysza pod chorągwią służył, zabito na harcu. Tegoż dnia 
wojsko Króla Jego Mości z drugiej strony podstąpiło pod stolicę. 

4-. Augusti ruszyło się wojsko z obozu i podemknęło się 
bliżej ku Moskwie, w polu równem. Tegoż dnia był list od 
Panów Posłów naszych, którzy piszą, że Jego Mość Pan He- 
tman kontentował się lem poselstwem naszem do Króla Jego 
Mości i tą życzliwością przeciwko ojczyźnie, o czem też 
sam pisał. 
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5. Augu9ti posłał Jego Mość Pan Hetman z listem do 
Panów Posłów, w którym pisze, »że natenczas, co możem, 
to ojczyźnie przynosim, więc i o dalszej łasce Cara .lego Mo- 
ści, źe gdy mu Pan R6g da oa stolicie usieść, gotów jest 
wszytko uczynić i ziemię Siewierską puścićc. 

Tegoż dnia przyjachał Pan Szczucki z obozu Króla Jago 
Mości i był u Jego Mości Pana Hetmana, będąc posłainm <nl 
Jego Mości Pana Hetmana, opowiadając chęć Jego Mości Pana 
Hetmanową przeciwko wszystkiemu wojsku, tudzież tegoż skłon- 
ność do zatrzymania zgody i miłości zobopólnej między sobą, 
chcąc się w wszytkiem znosić i porozumiewać i spólne siły 
na jednego nieprzyjaciela obrócić. 

6. Augusti Susdal z czołobitnią przysłał do Cara Jego 
Mości. Tegoż dnia był Jego Mość Pan Szczucki odprawiony in 
simili , z tą deklaracyą, źe też to wojsko życzy sobie tego, 
aby miłość zobopólną i zgodę między sobą zatrzymali. Tegoż 
dnia do Cara Jego Mości przyszło do sla Talarów astra- 
chańskich. 

7. Augusti Jego Mość pisał do Jego Mości Pana Hetmana 
Żółkiewskiego, aby w te derewnie okoliczne, które wojsko 
między się rozpisało, wjeździć zabronił, i aby na tej drugiej 
stronie Moskwy, na wojsko swe, aż ku Wołdze żywności za- 
sięgał, a nam tu nie przeszkadzał. 

Tegoż dnia Zarucki przedał się z wojska Króla Jego K. 
Mości do Cara, który przedtem był pułkownikiem nad woj- 
skiem niskiem Cara Jego Mości. 

8. Augusti było koło generalne, w klórem kole Jego 
Mości Pana Hetmana była propozycya o tern, że za udaniem 
ludzi nieżyczliwych, Car Jego Mość serce stracił do wojska 
wszytkiego. i że ufności żadnej w niem nie pokłada. O czem 
sam Car Jego Mość powiedział, że odludzi naszych ma prze- 
strogę o złych zamysłach przeciwko niemu , do którego koła 
przysłał bojarzyna swego (iregoria Surnhuła Car Jego Mość, 
toż twierdząc, że ma przestrogę od osób pewnych o zamyśle 
złym przeciwko niemu, opowiedziawszy też urazy Cara Jego 
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Mości , że za nastąpieniem tak blizko wojska Króla Jego Mo- 
ści, wojsko to tam się ustawicznie i gromadno przebywa, do 
tego, że wojsko to żywność do wojska Króla Jego Mości po- 
syła, powiedziawszy i to, że temu Car lego Mość żadną miarą 
wydołaćby nie mógł, gdzieby i o tem, i o tamtem wojsku za- 
wiadywać miał. W którem kole wojsko wszytko, jako carentes 
saspitionibus et malis esistimalionibus, zgodzili się na p osły do 
Cara Jego Mości, prosząc go, aby Car powiedział powiada- 
cza, który wojsko tak tradukuje i do niechęci Pańskiej przy- 
wodzi. W ternie kole zgoda była wszytkich, aby nikt bez 
wiadomości hetmańskiej do obozu Króla Jego Mości nie jeździł 
i żywności tam nie woził. Car Jego Mość posłom powiadacza 
tego wydać i o nim powiedzieć nie chciał. 

Tegoż dnia z Jego Mością Panem Hetmanem namówił 
się, aby nazajutrz z wojskiem pod stolicę podstąpili. 

9. Augusti był rozruch w wojsku niemały. Towarzystwo 
atnarykowało i sarkało na to, że mieli wiadomość, że Jego 
Mość Pan Hetman kontrakty z Moskwą zawiera i że juj 
warł, tylko kondycyą jedne jeszcze z nimi ucierał. Potem, po 
chwili, Jego Mości Pana Hetmanów list, który do Jego Mo- 
ści pisał, pocieszył ich, w którym pisze, że figle ich poznał, 
na których się zasadzili , kondycje niesłychane podając. O tem 
też pisze, że KrćM Jego Mość, wziąwszy wiadomość o szal- 
bierstwie tych ludzi, radszy z Carem Dymitrem będzie kon- 
trakty zawrzeć wolał. 

10. Augusti, w dzień św. Wawrzyńca, porami, byfal 
wycieczka niemała z manaslyra, których naszy sparli aż 
w sam manastyr. Tamże, pod tym manastyrem, Jego Mości 
Pana Hetmana postrzelono w gębę z samopału , który jeździł , 
aby hartownika swego zwiódł. 

Tegoż dnia, w nocy, Car umyślił był z wojskiem pod .Mo- 
skwę podyść i miasto spalić, jednak że się o tem wczas z Jego 
Mością z Panem Hetmanem nie namówił, choć się juz 
w drogę był zapuścił, dał się namówić i odłożył to do jutrzej- 
il. szego dnia. 



— 267 - 

li. Augusti, w sam zmierzch , Car Jego Mość sam wprzód 
z jednej strony Moskwy, z ruskimi ludźmi i z jednema pułkami 
kopinika poszedł, chcąc palić, a z drugiej strony insze pułki 
podeszły pod Moskwę i wsi okoliczne Moskwy popalili i ludzi 
znacznych z Moskwy niemało ubito, będąc tam aż kilka go- 
dzin na noc. 

12. Augusti, skoro dzień, czynili wycieczkę i potężną 
na naszych, uganiając się przez czas niemały, do których 
z wojska Króla Jego Mości SołLykow i Wołujew z ruskimi 
ludźmi na posiłek przyszły i za którymi Jego Mość Pan I to- 
tman posyłał, aby się wrócili do obozu. Oni powiedzieli, że 
»nam siła ludzi znacznych ubito z tamtej strony carskiej, atnli 
prosimy Jego Mości Pana Hetmana, zęby nam za złe mieć 
nie raczył, że bracią swą posiłkować* musim* , którzy polem 
do obozu Króla Jego Mości przyszli. 

13. Augusti przejeżczykowie powiedzieli, że nazajutrz 
mają (?) J ) traktaty i Królewicza na państwo przy- 
jąć i onemu przysiądz. Tegoż dnia dano informacyą Panom 
Postom, posłanym do Jego Mości Pana Hetmana, która w so- 
bie ma, ukazując przeważne prace wojska tego w tej 
ziemi, i tymi czasy zniesione zameczki i nieprzyjaciela po- 
tężnego i prędkiego Tatarzyna. Także na uciśnienie stolicy 
samej, której prawie ad extroma przyszło, ukazawszy, i to, że 
nas to nie miało potykać, aby Jego Mość Pan Hetman miał 
dozwalać tym ludziom ruskim, którzy pod regimentem jego 
są, wychodzić przeciwko nam i z nami się bić, jako sami 
udawali, że to za wiadomością Jego Mości Hetmanową było; 
jak rozumieć też intencyą Jego Mości Pana Hetmanową, jako 
nas upewnić i asekurować w zasługach naszych chce, przy- 
dawszy deklaracyą swą, że bez upewnienia warownego nie 

mieli \), by im przyszło jedno przemy ślawać o sobie 

i z tą deklaracyą, że Gara Jego Mości i Carowej Jej Mości 
odstępować nie myślemy. aiby byli dobrowolnie ukontentowani, 



M Dwa słowa nieczytelne. 



14. Augusti posłowie porami do Jego Mości Pana He- 
tmana pojachali, z informacyą tą. 

Tegoż dnia przejeżczykowie z Moskwy powiedzieli, że 
już dzisiejszego dnia z Jego Mością Panem Hetmanem koron- 
nym mają traktaty zawrzeć i przysiądz Królewiczowi. 

Tegoż dnia była wycieczka potężna z Moskwy, którzy 
za zaczepieniem Tatarów naszych, bo im do 50 koni wzięli, 
wyszli na kurhany, których naszy przepłoszyli aż do Moskwy. 

15. Augusti posłowie naszy od Hetmana przyjacbali, z i e- 
sponsem na informacją swą, w którym im Jego Mońć Pan 
Hetman koronny sławę dobrą i dzielność rzemięską (sic) .. ..') 
przyznawa, i jako w zasługach przeszkodą nie był, tak i te- 
raz (?) być nie chce. Także leż o tern, gdy wojsko nasze pod- 
stępowało pod Moskwę, ze Moskwie przeciwko nam nie był 
pomocą, pod sumieniem przyznawając, ale to się trefunkiem 
-lalo, że Sołtykow, będąc w Moskwie na traktatach, usły- 
szawszy okrzyk, wyszedł w pole, z czego się Jego Mość Pan 
Hetman wymierzał, że się to nie za wiadomością jego stało, 
i to (sic) Sollykowa karać chciał. W tym też responsie obie- 
cuje, że jeżeli się interea tempom stolica Królowi podda, Car 
Jego Mość i wojsko jego ukontentowane być ma, jeśli też 
Carowi tuszy, że Król Jego Mość na kondycyach, od Cara Jego 
Mości podanych, przestanie. W tymże responsie, w zasługach 
rycerstwo to, jeśli tego potrzebować będą, skryptem swym 
warować chce i o dalszem poparciu wojny tej z Jego Mością 
Panem Hetmanem naszym znosić się chce. 

16. Augusti do trzech tysięcy chłopstwa z Moskwy do 
nas wychodziło, których Jego Mość Pan Hetman znowu do 
Moskwy zagnać rozkazał, aby im ciemniej było. 

17. Augusti sługa bojarski się przedał do Cara Jego Mo- 
ści, który o życzliwości miru wszytkiego przeciwko Carowi 
Jego Mości powiedział. 



') Jedno sfowo nieczytelne. 
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18. Augusti terminy responsu tego od Jego Mości Pana 
Hetmana rozpisano i zaraz rozesłać miał nocą Jego MośG 
do kół prywatnych, z któremi zatrzymał się aż do jutrzej- 
szego dnia. 

19. Augusti, między wojsko, do kół prywatnych, Jego 
Mość Pan Hetman rozesłał reEpons Jego Mości Pana Hetmanowy, 

Tego dnia Car pod Moskwę podchodził z kilkunastu cho- 
rągwi, gdzie do sześciu bojar zacnych z Moskwy zginęło. 

20. Augusti z Moskwy wyszło chłopstwa niemało, które 
wojsko między się rozebrało. 

21. Augusti, ku wieczorowi, wojsko pod Moskwę wy- 
chodziło, gdzie Moskwy niemało zginęło i ludzi znacznych. 
Tamże z naszej strony Fana Janusza Tyszkiewicza postrzelono 
na tej wycieczce. 

Tego dnia i wojsko Króla Jego Mości w sprawie stało. 

22. Augusti, przyjachawszy, Pan Kosakowski powiedział, K 
żo już Moskwa kondycye wszystkie z Jego Mością Panem He- 
tmanem utarła i dzisia wszystkiemu , także też i przysiędze 
Królewiczowi, konkluzya stać się miała. 

23. Augusti bojarzyn z Moskwy do nas się przedał, który 
powiedział, że Moskwa o tern nie myśli, aby się Królewiczowi 
poddać mieli , i o tern żadnej dumy nie było. 

24. Augusti podszedł Car pod stolicę z ruskimi ludźmi 
i /. kilką chorągwi pietyhorca, gdzie utarczka trwała aż ku 
samemu wieczorowi; aż w sam wieczór począł Jego Mość* 
wojsko zwodzić. Tam , nad wolę Jego Mości Pana Hetmanową, 
chorągiew jedna i ludzie ruscy znowu skoczyli do Moskwy 
i onych rozdrażnili. Widząc Jego Mość Pan Hetman niepo- 
tęgę naszych, kazał wojsku wszystkiemu nastąpić, zaczem niż 
wojsko nastąpiło, zwodził lud ruski i chorągwie swe z pola, 
gdzie (z) strony naszej jest z kilka postrzelonych, między in- 
szymi Pan Zarucki, pułkownik wojska ruskiego, także i Pan 
Szumski, towarzysz roty Pana Kierbeciowej. (Z) strony mo- 
skiewskiej ubitych i rannych też po części (sic). 
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25. Augusli Dytnitrek przyjachał do Jego Mości , z listami 
z Oświata 1 ), przy którym posłanczykowie z Łuk i ze Pskowa 
i Iwangroda przyjacbali do Cara Jego Mości. 

26. Augusli posłanczyków z huk, ze Pskowa, z Iwan- 
grodu do Cara Jego Mości odwodził. 

27 Augusli Moskwa Królewiczowi kreśl cs2owala. 

28. Augusti manastyr pod Moskwą Symonow posyłał 
do Cara Jego Mości z pokłonem, którego Car Jego Mość przy- 
jąć" nie cbciał. 

Tegoż dnia Panowie Posłowie od wojska Króla Jego 
Mości przyjachali, w poselstwie do wojska Cara Jego M 

Tegoż dnia Jego Mość Pan Hetman , w sam wieczór, 
posyłał Pana Marszałka Czarneckiego do Cara Jego Mości, 
prosząc go, aby od nas nie odbiegał, obiecując mu w cale 
wiary swej dotrzymać i aby się nie obawiał, a jeżeliby nie 
ufał wojsku temu, aby wziął ludzi tycb, których on obierze 
sobie w zastawę , co natenczas przyobiecał od wojska me od- 
stępować. Tegoż dnia odjeżdżał do manastyra f ), do 

Carowej Jej Mości*). 

39* Augusti bojarowie, dowiedziawszy się, że Car był 
w manasłyrze, byli tego domniemania, żeby zbieźeć miał, 
i dlatego poczęli uciekać z obozu , także też i Tatarowie. Był 
rozruch wielki, tak między bojarami, jako i naszymi. Jego 
Mość Pan Hetman posłał w skok do obozu , dla przestrzeżenia 
tego, aby się grabież nie stała. Potem posłał Jego Mość Pan 
Hetman Pana Pobiedzińskiego do lego manastyra, prosząc Cara 
Jego Mości, aby wojska nic odbiegał, którego potkali w drodze 
już, wracającego się do obozu, który na to rzekł: ie *ufam 
cnocie i wierze waszej; pewienem tego, że wiary swej, według 
obielnice swej mi dotrzymacie i gotowem się stawić do obozu- . 



') Uświat, miasteczko w pow. wicliakim, gub. witebskiej. 
') Jedno lub dwa s/owa opuszczona. 

■) Podług innych śródeJ, Maryna mieszkała wówczas w monaslerze 
św. Mikołaja »na Ugrieszie*. 
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Tegoż dnia wyszło do kilku tysięcy bojar z Moskwy, 
klórzy z naszymi w dobry obyczaj poczęli rozmawiać 1 . Wy- 
szedszy przeciwko nim, Car obaczywszy to, kazał Moskwie swej 
nastąpić i strzelać do nich, zaczem nieumyśla (sic) utarczka 
przez niemały czas trwała. 

Tegoż dnia miało być koło generalne, dla przesłuchania k. 
poselstwa tego od Jego Mości Pana Hetmana Króla Jego Mo- 
ści, które, że za tą utarczką być nie mogło, odłożono je na 
zajutrz, w poniedziałek. 

Tegoż dnia C2tery horody, Susdal, Włodzimierz i Juriow 
i Galicz z czołobitną do Cara Jego Mości przysłali. 

30- Augusti było koło generalne, w którem Panowie 
Posłowie od Jego Mości Pana Hetmana posłani, poselstwo 
referowali: Jego Mość Pan Olizar i Jego Mość Pan Malicki, 
Rotmistrze Króla Jego Mo^ci, w którem poselstwie Jego Mość 
Pan Hetman daje znać o poddaniu się stolice Królewiczowi 
Jego Mości, na którą abyśmy nie następowali, prosi i od sto- 
lice aby wojsko odstąpiło, także też i o lem, że następować 
na zasługi nasze nie chce. Na co lcb Mość Panowie Posłowie 
w kole tem responsu nie odaicśli, gdyż rzeczy wielkie i uwa- 
źenia godne dalszej deliberacyi i namów potrzebowały, jednak 
z tegoż koła są odprawieni z tern, że »na to poselstwo lcb 
Mościów, przez posły swe, namówiwszy się, Jego Mości Panu 
Hetmanowi responsu dać nic zaniechamy*. 

3l-go Panowie Posłowie z obozu wyjachali. Tegoż dnia 
u Jego Mości Pana Hetmana było koło prywatne, gdzie się 
Panowie Pułkownicy, Rotmistrze , Porucznicy, namówili na 
respons, jakiby oddać Panu iletmauowi. 



In SepŁembre K. 

1. Septembris znowu na respons ten Jego Mość Pan 
Hetman z Pany Pułkownikami, Rotmistrzami i Porucznikami 
namawia! się, do której namowy przysłał też Car Jego Mość 
dwu Bojar swych: Iwana Trzeciakowa i Niech odoszego, z tem, 
że (z) responsem zaraz posłali do Jego Mości Pana Hetmana, 



który w sobie ma, że rycerstwo lo powinność cnoty narodu 
swego, miłość ku .lego Królewskiej Mości, Panu naszemu, 
i życzliwość ku ojczyźnie oświadcza, przypomniawszy to, że 
nie dla czego inszego, tylko chciwością aławy dobrej w tę tu 
ziemię moskiewską weszli, spraw i dzieła rycerskiego pra- 
gnąc, oświadczając przytem robotę swą, która jest widoma 
Dogu i wszystkiemu światu, i to wyraziwszy, że za weściem 
swem do tej ziemi, nieszkodliwego na Koronę, ojczyźnie swej 
(sic), nie przywiedli, ale siła dobrego przez Pany Posły swe, które 
do Króla Jego Mości posłali i ojczyźnie pożytecznego z krwa- 
wych zabaw swych oświadczyli. Cieszą się z tego, że Króle- 
wiczowi .lego Mości stolica się poddała, acz nie wied/ą, co 
za pożytek stąd ojczyźnie urośnie. A iż za sprawiedliwością, 
tak z częścią Cara Jego Mości, jako i Carowej Jej Mości, 
w tę tu ziemię weszli i wiele dobrego zarobili, pomniąc na 
sławę narodu swego, onego odstępować nie chcą, ani nic za- 
wierać bez woli jego, nie życząc sobie kredytu stracić u po- 
stronnych monarchii ; do tego i sumienie i sława narodu na- 
szego lego nam zabrania. Na ojczyźnie nie mają woli nic 
szkodliwego z roboty krwawych prac swoich przywieść, ale 
jako najwięcej pożytecznego przymnoźyć. Nie rozumieją też 
o żadnym, któryby na krwawe zasługi ich następować miał. 
Odstąpić od stolice woli nie mają tak prędko, gdyż ona jest 
fundamentem krwawych zasług naszych. Zaczepek żadnych 
(7. z Moskwą mieć nie chcą i Pana swego od tego odwodzić będą. 

2-go .lego Mość był u Carowej w manastyrze. 

Tegoż dnia Rostów z powinna przyjachał do Cara 
Jego Mości. 

3-go sądy Jego Mość Pan Hetman odprawował. 

4- go było koło prywatne u Jego Mości Pana Hetmana, 
w którem namowa była o tem, jakoby Cara Jego Mości z Kró- 
lom Jego Mości* do kompozycyi przywiedli. W temże prywa- 
tnem kole napisali propozycye, które do kół pułkowych roz- 
dano która (sic) w sobie ma: jeśli Cara Jego Mości do kom- 
posjeyi z Królem Jego Mością przywodzić, gdyż chcą, aby 
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onego ukoulentowano, a zasługi nasze wcale zachować chcą 
— jeśli przy Caru .lego Mości zostawszy, odyść z nim, na 
dalsze patrząc koła i odważywszy sławę naszą i bezpieczeń- 
stwo zdrowia i wszystkiego dobrego, i nawet jeśli przydzie do 
tego, jeśli się bić z bracią — na co respons nazajutrz mieli 
podać przed kołem generalnetn 

5. Septembris umyślił był mieć koło generalne, któremu 
Jego Mość Pan Hetman koronny przeszkodził, bo podszedł 
z wojskiem wszystkiem swem przeciwko nam, także i z mo- 
skiewskiem i z Niemcami, co obaczywszy .lego Mość Pan 
Hetman, wojsku swemu wyniść rozkazał, ono przeciw tam- 
temu uszykował, Jego Mość Pan Hetman koronny, obaczywszy 
wojska oboje przeciwko sobie uszykowane, posyłał, prosząc 
Jego Mości Pana Sapiehę, aby się z nim widzieć mógł i z lem 
się deklarował, że na zasługi tego rycerstwa następować nie 
chce, pogotowiu na krów braci swej. Gdzie Jego Mość Pan 
Sapieha, Hetman Cara Jego Mości, wyjachał przeciwko niemu, 
Jego Mość Pan Żółkiewski także, i przywitawszy się, na ko- 
niech poczęli (z) sobą dyskurować. Jego Mość Pan Żółkiewski 
urazy swe powiedział, że ^częstokroć posyłając, nie mogę nic 
skutecznego odnieść; pacholików nam łapają, biją, po go- 
ścińcach Moskwie tej, która się Królewiczowi poddała, despe- 
kty wyrządzają i onych biją, o co od samych częste przena- 
gabanie miewam ustawicznie i mowy cierpię ich : przysiągszy K. Bft 
nam to, jakobyśmy mieli spokojnie być zachowani i przele- 
wanie krwie naszej, że się miało utulić', to skutku tego nie 
widzimy, ale owszem krew nasze co godzina przelewamy*. 
Jego Mość Pan Sapieha na to odpowiedział, że .byłem zawsze 
na lem, abym Cara Jego Mości do kompozyty i /. Królem lego 
Mością wiódł. Żeś Waszmość nastąpił z wojskiem swem, nie 
takoweby miały być traktaty. Co się tknie krzjwd Łych, które 
miasto sloliczne odnosi, że to się działo bez wiadomości mojej, 
od Tatar, którzy lam podjeżdżali i teraz Cara Jego Mości do 
tego przywodzić chcą. Ale że to nie może być, żebym Wasz- 
mości deklaracją swą powiedzieć miał, gdyż dzisiam myśtił 
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był mieć koto generalne i o tem namowę uczynić «. Odłożył 
to dla namów i do ostatniej rczolucyi do wtorku przyszłego. 
[Chciał Jego Mość Pan Żółkiewski dalej mówić, ale Jego 
Pan Sapieha powiedział, że »ja z Waszmoscią stanowić (?) 
nie mogę nic, aż Waszmość każe wojsku swemu ustąpić i ja 
też swemu- — a już poczęli nadjacbać, harcować i strzelać się. 
Zaraz Pan Żółkiewski posłał, aby zjachali, także i Pan 
pieha, a wtem zjechawszy, sami dwaj mówili z aobą długo, 
do których przyjachał Pan Marszałek, Pan Gosiewski (?) i in- 
szych pułkowników siła i podmówili go tak. że się i rozjeż- 
dżać przyszło i znowu z sobą się zsyłać , jednak znowu się 
zjachawszy i rozmówiwszy się, rozjachali się, pięknie poże- 
gnawszy się i obłapiwszy się z sobą, gdzie przedsię Pan Sa- 
pieha, chcąc widzieć ludzie i armatę , objeżdżał wszystkie mo- 
skiewskie, które niesprawnie szli, i niemieckie i armatę, wi- 
tając się z znajomą Moskwą] 1 ! 

Tegoż dnia ^lego Mość Pan Żółkiewski przysłał do Jego 
Mości Pana Hetmana Sapiehy skrypt, w którym się obliguje, 
że gdy Car Jego Mość skłoni się ku Jego Królewskiej Mości 
i spraw jego trudnić nie będzie, tedy mu Król Jego Mość da 
Sambor, albo firodno i na przyszłym sejmie, konsensem 
omnium ordinum potwierdzić chce. 

6 Septembris koło generalne, w którem wszyscy pozwo- 
lili kontrakty z .lego Mością Panem Helmanem zawrzeć i Cara 
Jego Mości do tego przywodzić, aby z Jego Moscią Panem 
Hetmanem kontrakty zawierał. 

Tegoż dnia Posłowie jeździli: Pan Bychowiec i Pan Po- 
biedziński, prosząc Cara Jego Mości, aby Car Jego Mość do 
kotraktów przystępował, gdzie mu Panowie Posłowie przeło- 
żyli o tem, że trudna, aby się już sadzić miał na to, żeby 
na stolicy miał osieść , gdyż się już poddali Królewiczowi Jego 
Mości i onego za pana sobie obrali , ale przyrzekli mu to 



l ) tJsŁęp w nawiasach [...] dopisany inna ręką, na dolnym mar- 
ginesie kart 87—90. 
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imieniem wojaka wszystkiego, że ukontentowany od Króla Jego 
Mości będzie, a mianowicie pokazali to według asekuracyi 
Jego Mości Pana Hetmana koronnego , że Król Jego Mość chce 
mu oddać albo Grodno, albo Sambor, co sobie z tego dwojga k. 
obierze — na co on odpowiedział, że do żadnych kontraktów 
przystępować nie chce i o tern nie myśli nawet, by mu 
i u chłopa służyć i sztuki chleba nabywać, niżeli patrzeć 
czego z rąk Króla Jego Mości. 

Tegoż dnia, w nocy, wziął Jego Mość Pan Hetman Sa- 
pieha o zamyśle moskiewskich lodzi z Moskwy, że tej nocy 
przemyślić chcieli o Caru Jego Mości, gilzie posiał zaraz dwa 
pułki ludzi na posiłek onemu , do manastyra tego, gdzie Car 
był w raanastyrze na Ugreszy u Nikoły, które nie doszły tego 
miejsca, aż Pan Oratowski (?) przybieżat od niego, który 
powiedział, źe Car uciekł i z Carową Jej Mością i wszysLkim 
dworem, o ezem dowiedziawszy się Jego Mość, pisał do Jego 
Mości Paua Hetmana koronnego, dając znać o tern zbieżeniu 
jego. Nim ten list odesłano, przysłał Jego Mość Pan Hetman 
koronny, Jego Mości prosić do siebie, gdzie Jego Mość Pan 
Sapieha, Hetman, pojachał do niego, którego zastał blizko 
manastyra Simonow9kiego , nad rzeką Moskwą, który z woj- 
skiem stał i myśli ł o Caru Jego Mości, o którym dowiedziaw- 
szy się, źe zbieżał, poszedł nazad do obozu (swego, którędy 
i pierwej szedł, przez miasto Moskwę], 

Tegoż dnia, w nocy, był Sołtykow w obozie naszym 
i Moskwę tę , która została przy wojsku Jegomościnem , Jego 
Mości Pana Hetmana koronnego (imieniem) animował, upe- 
wniając łaską onych Jego Mości. 

7. Septembris było koło prywatne, w ktorem Ich 
Panowie Pułkownicy, Rotmistrze byli i wziąwszy asekuraoyą 
Jego Mośei Pana Hetmana koronnego, onę korygowali; i z lem 
Jego Mość Pan Hetman tegoż dnia do Jego Mości Pana Het- 
mana koronnego pojachał, i z tą asekuracyą pierwszą, aby 
Jego Mość na inszą, której poprawili, podpisał się. 






8. Septembris tamże był, u Jego Mości Pana Hetmana 
koronnego, Jego Mość Pan Sapieha. Tegoż dnia się wrócił 
do obozu. 

9. Septembris wyszli szyszowie 1 ) z Moskwy, gromiąc 
naszych po drogach, których ochotnik, z obozu przejąwszy, 
pędził, siekąc, aż ku samej Moskwie. Legło ich do dwuset 
człowieka. 

10. Septembris było koło prywatne, z którego kola po- 
słani byli posłowie do Jego Mości Pana Hetmana, z asekuracyą 
skorygowaną, prosząc, aby się na nię podpisał Jego Mość 
Pan Hetman koronny. Bjl posiany Pan Kierbeć, także też 
iinformacya, klóra w sobie miała, -aby Jego Mość Pan Het- 
man dał taką asekuracyą, jaką onej kopią posyłamy, także 
leż prosić Jego Mości, aby nalazł taki sposób, jakoby to 
wojsko, zeszłe na wazytkiem i na zdrowiach, mogło być po- 
ratowane pieniądzmi ad rationem zasłużonego*. 

Tegoż dnia, pominąwszy się o Hetmana koronnego. Pa- 
nowie Posłowie: Jego Mość Pan Kazanowski i Jego Mo.ńć Pan 
Bobowski, z Panami Posłami naszymi, w drodze przyjachati, 
których referowanie poselstwa odłożono aż na zajutrz. Prędko 
potem Panowie Posłowie naszy od Jego Mości Pana Hetmana 
koronnego się wrócili. 

li. Septembris było koło generalne, w którem kole, 
przed odprawieniem legacyi od .lego Mości Pana Hetmana ko- 
ronnego przez Pana Kazanowskiego i Pana Bobowskiego, od- 
prawili wprzód poselstwo Panowie Posłowie naszy, Pan Kier- 
beć (sic), od Pana Hetmana koronnego, przez które Jego Mość 
Pan Hetman nic więcej do odniesienia nie podał, tylko aby 
patrząc na czas sam i prędką zimę, żebyśmy prędko sprawy 
swe kończyli i traktaty te zawierali, upewniając, że w za- 
sługach nie będziem ukrzywdzonymi, i sam, zarówno z nami, 
onych dopinać nam pomódz chce i obiecuje. 



') Szyszaini nazywano wówczas w Moskwie ochotnicze oddziały 
partyzanckie. 
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Po odprawieniu poselstwa tego, przyszli Panowie Posło- 
wie .lego Mości Pana Hetmana koronnego: Jego Mość Pan 
Kazano wski i Pan Bobowski do koła, którzy nic więcej nie 
powiedzieli, tylko to, co i Panowie Posłowie naszy. W temże 
kolo poprawili asekuracyi Jego Mości Pana Hetmanowej, to 
jest tego, że » jeśliby Król Jego Mość zasług ich, według ase- 
kuracyi pierwszego pana swego, przyznać nie chciał i aseku- 
rować, tedy ja, Stanisław Żółkiewski. Hetman etc. i zrycer- k. 91. 
stwem tern, którzy mnie są, zarówno z nimi onych dochodzić 
chcę i onym ich dopomódz- — co przez Posly te, przez Jego 
Mości Pana Kazanowskiego, w kole do referowania Jego Mo- 
ści Panu Hetmanowi powiedzieli. Druga , że do świętego Mi- 
chała, na tern miejscu czekać chcą, tudzież też i pieniędzy, 
ad rationem zasłużonego od Króla Jego Mości. 

12. Septembris Jego Mość Pan Sapieha, Hetman, po- 
j a chał do Pana Hetmana koronnego i przez cały dzień był 
u niego. 

IB. Septembris przyjachał od Jego Mości Pana Hetmana. 
Tegoż dnia Kaszy r z pokłonem przyjachał, na imię Króla 
Jego Mości. 

14. było koło generalne, w którem kole, przyjachawszy 
Jego Mość Pan Sapieha, Hetman, który z asekuracyą do 
Jego Mości Pana Hetmana koronnego jeździł , przywiózł znowu 
poprawioną, której Jego Mość Pan Hetman poprawił w trzech 
punktach. Miasto tego słowa: » przyczynić się do Króla Jego 
Mośei< , to >dopomódz chce- napisał. Przy tych inszych punk- 
ciech stanął i czego wojsko to potrzebowało, żeby się Jego 
Mość Pan Hetman koronny podpisał na asekuracyą i z Ich 
Mościami Pany Pułkownikami i Rotmistrzami i towarzystwem, 
że jeżeliby Król Jego Mość lo rycerstwo w zasługach ieh 
krzywdzić miał, >tedy ja upewniam słowem mem hetmańskiem, 
że przy tem rycerstwie stanę, i z Pany Pułkownikami i Rotmi- 
strzami przy mnie będącymi , i zasług ich dochodzić dopomódz 
obiecuję* — na co Jego Mość Pan Hetman koronny powie- 
dział, że »ja, będąc stróżem Rzeczypospolitej, tego czynić mi 
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się nie godzi, abym się oa takowe rzeczy, które mnie nie na- 
leżą, podpisować się miał. Abo nie uszedłbym złej opinii od 
Króla .lego Mości, ale wtem upewniam, ze jeśliby Król Jego 
Mość w tych krwawych zasługach krzywdzić chciał to cne 
rycerstwo, oprócz podpisu przy Jego Mościach stanę* i pod 
przysięgą powiedział, że nie myśli tego, aby miał podstępek 
jaki w zasługach ich czynić, na co rękę dał. Do togo sam to 
rzeki, radząc, aby się wojsko związków swych trzymało, 
a wszystkiego dojdą, pomieniwszy i to, że »szabla Waszmościom 
najprzedniejsza asekuracya. Za tą zasług swych dopniecie*. 

W ternie kole obrano Fanów Posłów do Króla Jego Mo- 
tał: Pana Sobieazczańskiego , towarzysza i Pana Iwanowskiego. 

Die 15. Septembris Jego Mość umyślił był pojachać do 
Jego Mości Pana Hetmana koronnego, jednak dowiedziawszy 
się, że Jego Mość był wtenczas w Moskwie, zatrzymał się 
tego dnia. 

liY Septembris bojarzyn z Moskwy, na imię Zubaty t 
przywodził duńskich kozaków do całowania krestu, którzy 
tegoż dnia, przed pokojem Jego Mości Pana Sapiezynym, krest 
całowali na imię Królewica Jego Mości. 

Tegoż dnia Jego Mość Pan Sapieha, Hetman, pojachał 
do Jego Mości Pana Hetmana koronnego. 

17. Septembris posłał Jego Mość sługę swego Łępickiego 
do Rostowa. Tegoż dnia przybył od Pana Hetmana. 

18. Septembris porozsyłał Jego Mość propozycyą do kół 
prywatnych , w której upomina, że jeżeli chcą zasług swych 
dopiąć, aby się nie rozrywali, także też o ruszeniu się z tego 
miejsca, aby skoro w bęben uderzą, byli gotowi. 

19. Septembris Jego Mość Pan Hetman był u Jego Mości 
Pana Hetmana Żółkiewskiego. Tegoż dnia przybył, gdzie na- 
tenczas moskiewscy bojarowie amarykowali przed Panem Het- 
manem Żółkiewskim o grabież, która się stała moskiewskim 
ludziom, a ta urosła z powieści człeka jednego, który, przybie- 
żawszy, twierdził to, że Moskwa, stolica, się zawarła, a na- 
szych pobito. 
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Tegoż dnia wróci} się Jego Mość. 

20. Septenibris było koło generalne, w którem prosił K. 
Jego Mość, aby referowali zgodę swą na propozycyą Jego 
Mości, którą podał do kół prywatnych. Zgoda wszystkich była, 
że nie rozrywając się, w kupio zasług swych dochodzić chcą. 
W temźe kole Jego Mość Pan Hetman powiedział , że w śrzodę 
przyszłą ruszy się obóz, aby byli gotowi do ruszenia się, na 
co chętnie pozwolili. Natenczas też w kole obrali deputatów, 
którzy mieli inkwizycyą dostateczną uczynić, o grabież mo- 
skiewskich bojar. 

Tamże obrano Pana Karlińskiego i Pana Sumę, Posłów 
do Jego Mości Pana Hetmana koronnego, prosząc, aby w tych 
miejscach, gdzie się wojsko to ruszy, przeszkody nie mieli. 

Tegoż dnia przyjachał Pan Kazanowski i Pan Olizar 
i bojarowie moskiewski: Nagi i Szapkin, naznaczeni od Jego 
Mości Pana Hetmana koronnego, do pomiarkowania i osądze- 
nia grabieży tej, która się w Moskwie stała. 

21. Septembris bojarowie ci z Moskwy sądy odprawo- 
wali, do których Jego Mość przydał Pana Ghruszlińskiego, że 
z obudwu stron na u ważenie dała się ta grabież. Tejże nocy 
usiekli Dońcy, pouciekali (sic). 

22. Septembris był Jego Mość u Pana Hetmana koron- 
nego, gdzie zastał Szujskich, Iwana i Dymitra, których mo- 
skiewscy Bojarowie wydali do Polski, uprosiwszy to n Jego 
Mości Pana Hetmana, aby tu już więcej być nie zamyślali db 
zdrady jakiej , klóra się przez dom ten pokazowała. Natenczas 
i Szuyskiego tego, który był przedtem Carem, poslrzyżonego 
odwieziono do Osipowa. 

23. wytrębowano, aby byli nazajutrz gotowi się ruszyć. 

24. Septembris ruszył się Jego Mość z wojskiem od sto- 
lice w ziemię Siewier3ką. Tego dnia uszedł mil dwie. stanął R ■ '•»• 
nad Tieparowem, warst dwanaście. 

Pan Hetman koronny przysłał Jego Mości tysiąc rubli, 
dla chorego i rannego towarzystwa. 



- 28 



26. Septembris uszedł mil 4-, warst 20, gdzie się położy ł 
nad rzeczką Nicznają, u cerkiewki liii wielkiego. 

Tegoż dnia pojechali Panowie Posłowie naszy, Pan So- 
bieszczański i Pan Iwanowski, do Króla Jego Mości. Z nimi 
Jego Mość posłał wyrostka swego, Grańskiego, do Uświata. 

26. Septembris uszło wojsko warst 15, gdzie stanęło 
nad rzeczką Rosudowką. 

27. Septembris .lego Mość uszedł warst 10, gdzie stanął 
nad Narą, rzeką 1 ), przy wsi Malkiewie. 

28. Septembris uszedł Jego Mość z wojskiem warst ośm- 
naście, gdzie stanął od Borowska we dwu warstach, nad de- 
rewnią Fedotową. 

29. Septembris, w dzień św. Michała, tamże na lem 
miejscu wojsko stało. Tegoż dnia przyjachał Bukojemski i Srao- 
lewycz z Raszyry, którzy powiedzieli, że widzieli Cara kasi- 
mowskiego, który uciekał do Kaługi, za którym Jego M« 
przejmując mu drogę, posłał chorągiew Pana Hzezewskiego 
w pogoń. Tegoż dnia był w zamku, w Borowsku, u Pana 
Strawińskiego. 

30. Septembris, na lemże miejscu wojsko stało. Tegoż 
dnia przyjachał Pan Kzezewski , który się był puścił w pogoń 
za Carem kasimowskim. Był we 4 milach od Kaługi, a do- 
gonię" go nie mógł. 

Tegoż dnia rozdał lego Mość propozycyc do kół pry- 
watnych, przekładając: ^do całej niesławy i niebezpieczeństwa 
zdrowia swego i do wątpliwości zasług przyszliśmy za nie- 
sfornością, niezgodą i nieposłuszeństwem* — w której przy- 
•>.) pominą i wystraszenie pana plotkami i płonnemi powieściami, 
przypomina i to, że potrzebna jest, > abyśmy rezolueyi od 
Króla Jego Mości, do zwrócenia się Panów Posłów naszych, 
w zgodzie, w miłości, w tychże porządkach, nie odstępując 
jeden od drugiego, doczekali. Ukazuję leż tego być potrzobę, 
dla ochrony sławy naszej i narodu naszego, że nie wadzi ozwać 






1 Nara, dopływ Oki. 
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się Hanu naszemu przeszłemu, ekspostulując z nim, że nam 
nie miał tego czynić, odbiegać nas kryjomko nad upewnienie 
swe, w czem niceśmy niewinni, bośmy nic takiego i niebez- 
piecznego na stronę jego nie zamyślali, przytem i o intencyą 
jego przeciwko nas dowiedzieć się, jeśliby co hostile zamyślał 
w tem ściu naszcm*. 

October. 

t. Octobris wojsko na lemże miejscu stało. Tegoż dnia 
wytrębowano, aby wojsko zgodę swą na propozycyą , od Jego* 
Mości podaną, przynieśli, którego dnia zeszli się i namawiali 
się, nie będąc sprzeczni propozycyi lej. 

2. Octobris obóz przód poszedł, a chorągwie, pozostaw- 
szy się, kazał Jego Mość do koła uderzyć, gdzie było koło 
generalne, w którem zgodzili się, trwać (?) statecznie na zwró- 
cenie się posłów od Króla Jego Mości. 

Tegoż dnia uszedł mil 3, gdzie się położył obozem pod 
cerkwią pustą murowaną seredyńską, nad rzeką Miezuchą. 

3. Octobris tamże, na tem miejscu , przez niedzielę woj- 
sko stało. 

4. Octobris, w dzień św, Franciszka, uszło wojsko mil 
dwie, warst dziesięć, gdzie się położyło pod Krzemienskiem J ). 

Tegoż dnia , przed ruszeniem się , przyszedł list od Cara , 
który do pewnych osób pisał, zaciągając na służbę swą. 

Tegoż dnia przyjachał Fiedor Pleszczeiew z Moskwy do 
Jego Mości, z którym do sta człowieka ludzi ruskich przy- 
szło. Przy tym Pleszczeiowie posłał Jego Mość Pan Hetman 
do Jego Mości Pana Sapiehi kozaka swego Mirowickiego (?), 
z listami, w których pisze, że Bojarowie moskiewscy pozwo- 
lili wojsku w Moskwie stanąć, i o tom, że posyła wojsko do 
Jego Mości Pana Sapiehi , lak niemieckie, jako i ruskie, z któ- 



') Knemicnsk 
kałtiskiej. 



uenskoje), wieś w pow. medyńskim, gnb, 






remby się Jego Mość skupiwszy, wszystką mocą przemyśliwał 
Garu Dymilrze. 

5. Octobris wojsko uszło mil 3 , gdzie się położyło pod 
Medyną. Tegoż doia pisał Jego Mość Pan Sapieha do Pana Het- 
mana, dziękując: mu za lo, że mu życzy sławy i przysługi, ale 
że przedtem o tem z Jego Moćoą Panem Hetmanem nie kon- 
ferował, nie wie, co z tera począć, a też nie tuszy, aL 
wojsko to do prace jakiej przywieść miało, aż będą mieb 
upewnienie od Króla 'ego Mości i -lego Mości Pana Hetmana 

Tegoż dnia kilka tysięcy kozaków zaporoskich, którzy 
przy tem wojsko byli , a na służbę Króla Jego Mości się udali , 
pisali do Jego Mości Paoa Sapiehie, prosząc się, aby w kupie 
z wojskiem jego być moglL 

6 Oelobris, tamże pod Medyną tegoż dnia wojsko stało. 
Tegoż dnia było koło prywatne, w którem namowa była, je- 
żeli chcą przyjąć tycb kozaków do kupy swej. Wszystkich zgoda 
była, żeby nie łącząc ich z wojskiem, raiejsee takie im uka- 
zać, gdzieby osobno leżeli. Także też (a) strony odpisu na list 
Carowi zezwolili się, aby nań odpisać. 

Tegoż dnia pierwszy śnieg spadł. 

7. Octobris uszedł Jego Mość mil 4, warst 20, g 
stanął nad dworem nazwanym Jahrin, nad rzeczką Swierą. 

Tegoż dnia, porami, Fan Budzanowski i Pan <Jluchow- 
ski, Rotmistrze i Pan Przytycki, towarzysz, pojachali do Ka- 
ługi, przyobiecawszy to Jego Mości Panu Hetmanowi, że z tym 
panem przeszłym nic szkodliwego wojsku z nim postępować nie 
będą, ale slarać się chcą, żeby jakimkolwiek sposobem przy- 
wiedli go do tego, aby z Królem Jego Mością komponował. 

Tegoż dnia był rozruch w wojsku, że sami w się pod 
chorągwiami bez mała nie uderzyli. 

8-go uszedł Jego Mość mil dwie. wars' dziesięć, gdzie 
się położył pod cerkwią, nazwaną »Sercheiowa Cerki« 
półtory warsly od Uhry rzeki. 

Tegoż dnia, w nocy, przyszły listy od Carowej Jej Mo- 
ści, w których pisze, dziękując za wielką życzliwość, której 
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doznała po Jego Mości i o tern, że się o to siara u Cara 
Jego Mości, aby ucha nie dawał tym, którzy opacznie Jego 
Mości Pana Sapiehę udają. 

9-go z tego miejsca ruszył się Jego Mość i wojsko przepra- 
wowa* przez Uhrę. gdzie minąwszy ją, stanął w warście od niej, 
pod siołem Wielniskiem, pomiesciem bojarzyna Wasyla Buturlina. 

10. Octobris na temże miejscu wojsko stało. Tegoż dnia 
odprawił Jego Mość kozaka Jego Mości Pena Hetmanowego, 
Myrowiobiego , pisawszy przezeń, dając mu znać, że »czaty 
Króla Jego Mości Mieszczersk 1 ) i Sierpiesk a j spalili, że i koła 
jednego nie zoslawili, zaczem prawie w kraj głodny Panowie 
Bojarowie moskiewscy nas wypchnęlW — w którym liście pi- 
sze też, że o lo wojsko nań amarykuje, że w tak głodny, 
wypustoszony kraj weszli. Druga, pisze, upominając Jego Mości 
Pana Hetmana, żeby co pociesznego w sprawach swych od 
Króla Jego Mości odnieśli, bo gdy tego nie będzie, tedy po- 
sługi żadnej z lego wojska Król Jego Mość mieć nie będzie, 
ale o sobie przemyślawać będą, albo leż zaś kupą do Dymi- K. na. 
tra się obrócą, jakoż ich niemało do niego odjeżdża. Pisze 
też o potędze tego to Dymitra, że ma do trzech tysięcy ru- 
skich ludzi, pięćset Tatar i ludu polskiego coś nad tysiąc. 

11 Octobris na temże miejscu wojsko stało, Tegoż dnia 
posłano depulalów, z roi po jednemu towarzyszu, dla upa- 
trzenia miejsca wojska położenia na prędce przy derewniacli 
na kilka dni, aż do zwrócenia się pierwszych deputatów. 

Tegoż dnia pisał do Pana Walawskiego, że są wieści, 
źe sam Król Jego Mość, nie mieszkając, do Moskwy pójdzie 
i upewni ich o daniu Królewica. 

12. Octobris wojsko ruszyło się z tego miejsca, uszło 
mil dwie, warst dziesięć, gdzie położyło się w Kozłowie i dru- 
gie roty po derewniach okolicznych. 



Mieszczowsk >\v mowie ludowej: Miosiczersk) 
towe w gub, kałuskiej. 

■) Sierpicjsk, miasteczko w pow. mieazczowskim 



miasto powia- 



13. Octobris uszło wojsko mil cztery, warst dwadzieścia, 
gdzie się Jego Mość sam położył w manastyrze mieszczerskim , 
a rota jego w wsi Srebrnej, blizko manastyra tego, a trzy 
chorągwie kozackie i piechota na posadzie stanęła, a wojsko 
insze po derewniach okolicznych 

li. Octobris wojsko na ternie miejscu stało. 

15. tamże. 

1 6-co , tamże rozesłał Jego Mość propozycye do kół pry- 
watnych, w których upomina, aby wojsko obozem stanęło. 

Tegoż dnia Pan Głuchowski przyjachał od Cara z od- 
powiedzią 

17- go, tamie. 

1 8- go, lamie. 

19-go. tamże. 

20-go, tamże. 

2l-go, tamże. Tegoż dnia przyjachali Panowie Posłowie 
9 i od Króla Jego Mości , Pan Kazyinirski i Pan Iwanowski , z de- 
klaracją, w której Król Jego Mość chęć swą wojsku temu 
ofiaruje. Tudzież też w tej deklaracyi komputu wojskowego 
potrzebuje, także Leż deklaracyi, na jak im by żołdzie wojsko 
przestać mogło, gdyż niepodobna, aby skarby ziemie lej 
kową sumę wydołać mogli, a zwłaszcza tu, gdzie się złoto 
nie rodzi. 

22. Octobris tamże wojsko stało. Tegoż dnia było koło 
prywatne u Jego Mości Pana Hetmana, w którem solicytował 
wojsko (z) strony nieporządnego stanowiska i na tem był, 
żeby obozem stanęli, czego uczynić nie chcieli. Tamże czy- 
tano deklaracyą tę Króla Jego Mości. 

Tegoż dnia oddano list Jego Mości Panu Hetmanowi od 
Cara, który, pisany do Jego Mości Pana Hetmana i do v. 
ska wszystkiego, upomina się responsu na pierwszy list swój; 
deklaruje się też, że nic nieprzyjacielskiego przeciwko nam 
nie myśli, toż o nas rozumiejąc. 

23. Octobris odpisał Pan Marszałek imieniem wojska 
wszystkiego, żo nic nieprzyjacielskiego wojsko przeciw niemu 
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nie myśli, prosząc wzajem, aby on toż czynił, pacholików 
nie łapał. Pisze też o srogim zakazie wojskowym, aby chło- 
pów nie męczono, ani przykrości im żadnej nie czyniono, tu- 
dzież też prosi, aby towarzystwo to wolno wypuścił do woj- 
ska, które w Kałudze zatrzymał. 

24-go było koło generalne, w klórem czytano deklara- 
cyą Króla Jego Mości, /godzili się na to, że z komputem , 
z umniejszeniem ćwierci i żołdu, posłać chcą posłów do 
Króla Jego Mości. 

25. Octobris pojachał Pan Tarnowski do Cara. 
Tegoż dnia przyjachali posłowie od kozaków zaporoskich, 

dając znać, że idą z wojskiem swem , chcąc się złączyć z nami. 
Tegoż dnia przyszli więźniowie z Trojce, a mianowicie 
piechota Jego Mości , przez których było pisanie od Jego Mo- 
ści Pana Hetmana koronnego, w którem daje znać, że sicK.inu, 
już raili ruszyć ze wszyslkiem wojskiem do Moskwy. 

26. Octobris było koło prywatne, w klórem się namó- 
wili i żołdu umniejszyli. 

Tegoż dnia przyjachai komornik Króla Jego Mości, 
który był posłany do Mieszczerska, na województwo. 

27. OctobrU odprawił kozaków zaporoskich z tern: 'je- 
żeli chcą z nami w jednym związku być, jedno rozumieć, 
nas nie odstępować, tedy będziem im w kompanii radzi i miej- 
sce w żywność sposobne upatrzę*. 

Tegoż dnia odprawił kozaka Jego Mości Pana Hetmano- 
wego, uskarżając się na Hojar, żo nas w ten kąt wypchnęli. 
w miejsca, spustoszone od ludzi Króla Jego Mości. 

28. mieli się zjaohać Panowie Pułkownicy i Panowie 
Rotmistrze i instrukcyą napisać do Króla Jego Mości i tego 
dnia nie zjachali się. 

29. zjachali się Panowie Pułkownicy, Rotmistrze i in- 
strukcyą napisali. 

Tegoż dnia, w nocy, Car wysłał czatę z Kaługi i z roty 
Pana Iwanowskiego wzięto do 15 pacholików. 




30-go Posłowie Pan Kazymirski i Pan Iwanowski od- 
prawieni z poselstwem do Króla Jego Mości. 
3 I-go na teroże miejscu wojsko stało. 

NoTeniber. 

1 . Novembris przyjachał Pan Romeyko z Moskwy, który 
powiedział, źe wojsko Króla .lego Mości w Moskwie się poło- 
żyło i wszystko w mocy swej ma, bramy i klucze. 

Tegoż dnia przyjachał Żaboklicki z Smoleńska, który 
tam będąc posłany, był kilka lat (w) więzieniu. 

2. Novembns, na temże miejscu wojsko stało. 

8, Novembris Jego Mość Pan Hetman był u towarzysza 
swego, Pana Górnickiego, zaproszony. 

Tegoż dnia Panowie Tyszkiewiczowie, bracia, posiekli 
się sami między sobą na tej czci. 

4. Novembris Pan Czapliński, z pułku Pana Chruszliń- 
tol.skiego, zbuntowawszy pacboJików i towarzystwa do kilkuset, 

poszedł z nimi do Córa, do Kaługi. 

5. Novembris było koło prywatne, w którem propozycyą 
Jego Mość Pan Hetman uczynił, (z) strony nioporządnego sta- 
nowiska, zaczem niebezpieczeństwa zdrowia co godzina spodzie- 
wać się trzeba , więc żeby się namówili, albo w kupie stanąć, 
albo też z Carem traktować, żeby nic hoslile z nami nie zamy- 
dlał — na co zgoda ta była: pisać do Cara, uskarżając się, 
że ludzie jego szkody wielkie , tak w łapaniu pacholików, jako 
i towarzystwa, czynią, zaczem, żeby tego zaniechał, albo 
więc nam się deklarował, jeżeli nieprzyjacielskie się z nami 
obchodzić ma. 

Tegoż dnia, z Moskwy, przyjachał Pan Wolskny (sic), 
który powiedział, że wojsko Króla Jego Mości już Moskwę 
w swojej władzy mają. Tenże powiedział, źe Pana Bilczyń- 
skiego lam wojsko pojmało, który począł był od Cara z Pa- 
tryarchą zdradę knować i stracono go o to. 

6. Novembris Jego Mość Pan Hetman pisał list do Cara, 
(z)strony tych przeszkód, które wojsko ponosi, przez Pana Broszkę. 
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Tegoż dnia przyjachali bojarowie z Możajska od Pana 
Bobowskiego z listem, w którym pisze do Jego Mości, że ma 
przestrogę z Moskwy od Pana Gąsiewskiego, że mir się bun- 
tuje i z Carem praktykuje, dla czego w trwodze wojsko jest, 
więc też prosząc , aby miał Jego Mość pilne oko na Cara i da- 
wał znać o zamysłach jego. Pisze też i o tern, że Jego Mość 
Pan Hetman koronny pojachał pod Smoleńsk , zleciwszy urząd 
wszystek Panu Gąsiowskiemu. 

7. Norembris przyjachało dwaj towarzyszów Pana Stra- 
wińskiego z Borowska , z listami, które pisał Jego Mość Pan 
Hetman koronny do Pana Strawińskiego , iż to wola jest Króla 
Jego Mości, aby stamtąd zaraz ustąpił, gdyż to Król Jego 
Mość oddał Panu Młockiemu. Także też armata, która jest 
w tym zamku , aby się tam zostawała. 

8. Novembris pojachali posłowie: Pan Brzózka i Pan 
Rytarowski do Cara. 

9-go przyjachał Hołowia (sic) z Litwy, także i Pan Her- 
manowicz. 

Tegoż dnia przyszły wieści, że napadszy ludzie carscy K.i<e 
do Riełuwa 1 ), który przedtem kilką, dni przedał się był na 
imię wojska tego, naszjch z zamku wyparli, bez szkody w na- 
szych. Tamże im naszy chorągiew odjęli. 

10. Novembris przyjeżdżał towarzysz z pod Smolertska , 
z listem Pana Wojewody bracławskiego s ) i Króla Jego Mo&ci , 
w którym pisze, że od wojska tego wojsko Króla -lego Mości 
w łapaniu, ubiciu czeladzi, szkody ponosi. 

11. Novembris odpisał Jego Mość, przez komornika Jego 
Mości Pana Wojewody bracławskiego, do Jego Mości, aby 
czeladź zwiódł z miejsc tych ziemie Siewierskiej , gdyż wojsko, 
na wojsko nastąpiwszy, niepodobna rzecz, aby z obudwu 
stron szkody nie było ; więc uskarża się , że toż nas potyka 
od wojska Króla Jego Mości, że nam pacholików łapają, biją. 



') Bielfcw, miasto powiatowe w gub. tn;> ; 
B J Jana Potockiego. 
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12. Novembris Mosiek z Litwy przyjacbał. 

13. Novembris Jego Mość w pole jeździł. 

14. Novembris wiadomość przyszła od Pana Budziła , 
Pułkownika, że Car z wojskiem z Kaługi wyszedł i statut) 
dwie mile od Kaługi nad uściem Oki (sic — Ugry?). 

15. NcYembris rozpisał Jego Mość listy do rot niektó- 
rych, że rzecz potrzebna, wyprawić część wojska do ziemie 
Siewiershiej i oną objąć, 

16. Novembris wieść przyszła, że Gar wyszedł z woj- 
skiem z Kaługi i przeprawił się na tę slronc Ugry. Tegoż dnia 
przyjacbał komornik Pana Koniuszego. 

17. Novembris był Jego Mość u Pana Marszałka na 
bankiecie. 

18. Novembris rozpisał Jego Mość listy do rot i pułków. 
aby się w niedzielę do Jego Mości zjachali, dla namów woj- 
skowych. Tegoż dnia przyjachał sługa Pana Walawskiego z Ka- 
ługi t który pisanie przyniósł, że Car nic nieprzyjacielskiego 
nie myśli przeciwko wojsku. 

19. Novembris odprawił Jego Mość komornika Pana 
Koniuszego. 

iii ; 20. Novembris przyjachał towarzysz Pan Lacki z Ka- 

ługi, który przywiózł listy do niektórych (w) wojsku. Chcąc 
uść suspicyi, publice je oddał. 

2L. Novembris było koło prywatne, w którem podał 
Jego Mość propozycyą, że to jest potrzebne, aby czatę po- 
tężną wyprawić do zamków siewierskich i one objąć. 

22. Novembris odprawił Jego Mość do Kaługi sługę Pana 
Walawskiego i bojarzyna. Tegoż dnia odprawił kozaków . .'), 

23. Novembris przyjacbał towarzysz od posłów naszych 
z pod Smoleńska, którzy piszą, że sami z poselstwem dobrem 
prędko będą i upewnieniem od Króla Jego Mości o zasługach 
naszych. Tegoż dnia jachał Jego Mość do Pana Podhoro- 
dyńskiego. 



') Jedno słowo nieczytelne. 
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24. Novembris, tamże był Jego Mość u Pana Podhoro- 
dynskiego. Tegoż dnia jaelia) do Pana Steckiewicza. 

25. Novembris był .lego Moćć w przystawstwie swem 
u Foletyńskiego i Trawińskiego. Tam go karteczka doszła od 
Pana Marszałka, że wojsko nalega nań o koło generalne i bun- 
tuje eię. Tegoż dnia przyjachał do Mieszczerska. 

26. Novembris rozpisał Jego Mość propozycye do woj- 
ska, aby się Rotmistrze, Porucznicy zjeżdżali w sobotę i przed 
przyjazdem Panów Posłów gotową radę mieli i namówili się 
(z) strony zasług, także też (z) strony tego, czego się ująć. 

Tegoż dnia przyszły listy z Moskwy od Pana G^ptew- 
skiego i innych , w których piszą , że w niebezpieczeństwie 
byli po te czasy, póki nie posoczyli hersztów łych, którzy 
o zdradzie zamyślali, o których dowiedziawszy się, onych 
skarali i zdradę uskromili. 

27. miało być koło prywatne rotmiatrzowskie , do któ- 
rego mało co się ich zjachało. Tyin jednak, którzy się zja- 
chali, zdało się im to, aby Jego Mość Pan Hetman złożył na Kd 
czas pewny koło generalne, które na przyszły czwartek złożył. 

28. Novembris rozpisał Jego Mość propozycyą do woj- 
ska, aby się zjeżdżali na przyszły czwartek, to jest ad 2, De- 
cembris, do kola generalnego , dla obmyślawania o dobrem woj- 
ska wszystkiego, dołożywszy i tego, aby towarzystwo wszytko 
do chorągwi swych się zjachało, lak i pacholikowie zwiedzeni 
byli — i byli lak gotowymi, jeżeliby potrzeba tego była, na- 
zajutrz ruszyć się, aby byli pogotowiu. 

Tegoż dnia przyjachał kozak od Króla Jego Mości, z uni- 
wersałem Króla Jego Mości i nbrażliwym, za co też nie od- 
niósł uszanowania. Tegoż dnia przyjachał Ksiądz Antoni (od) 
Carowej Jej Mości , z Kaługi *). 



*) Antoni Lubelczyk, jeden z Bernardynów lwowskich, który 
w r. 1G06, razem z Maryną udał się do Moskwy i podług tradyeyi 
chowanej w lyinżc klasztorze, z nią ia/eui mi&l poni! 

ulepieni* iul>, Tekę Nur. 1613—1614. Rpe.Mos XX Czutor. 108. Kr. 41), 

polsko a Hoikwi, T. I, 19 
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29. wojsko na temże miejscu stało. 

30. tamże. 



Wecember. 

1. Decembris przyjachał Jego Mości Pana Weierów 
Pan Wilczyński, i z listem, w klórym pisze o dobrej odpi 
wie posłów naszych. 

2 Decembris było koło generalne, w klórem byli akl 
macye niemałe na niezwrócenie się posłów W lem kole je- 
dnak jeszcze przyrzekli sobie, Ho przyszłego wtorku trwać na 
przyjazd posłAw i do tego czasu ninacz się nie rezolwować 

Tegoż dnia przyjachał z Litwy Pan Jasiński, który w kole 
powiedział , że Panowie Posłowie naszy przy nim byli od- 
prawieni. 

3. Decembris miał Jego MośO przestrogę od Pana Mar- 
szałka t że Panowie Posłowie naszy jadą. 
K.106, 4. Decembris odprawił Jego Mość Księdza Antoniego 

i Zaklikę, komornika Carowej Jej Mości. 

6, Decembris był Jego Mość u Pana Sumy. Tegoi 
zwróciwszy się, zastał Pana Uhlika, który posłem był poi 
Smoleńsk z innymi. 

6. Decembris wszyscy Panowie Posłowie byli w kupie 
u Jego Mości Pana Hetmana, 

7. Decembris było koło generalne, w którem kole by ii 
Panowie Posłowie: Pan Janikowski, Pan Uhlik, Pan Sobesz- 
czański i Pan Biliński, i tam czytali respons od Króla Jego 
Mości i asekuracya na zasługi wojsku temu — w ktorem kolo, 
że wszyscy wiedzieć* o lem nie mogli, co w sobie ma ten re- 



- 



spons, zgodzili się na to, aby delerminat był po rotach roze- 
słany, także i asekuracya. 

8. Decembris rozpisał Jego Mość propozycye do rot 
także respons Króla Jego Mości i asekuracya, aby ją rozwa- 
żali i zaraz na przyszłą niedzielę z deklaracyą zgody sw 
przyjachali. 
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9. Decembris czata z Kaługi, napadszy, pacholików z roty 
Pana Kalinowskiego nabrali. 

10. Decembris, na temże miejscu wojsko stało. 

U. Decembris przyjachał sługa .'ego Mości Pana Pod- 
kanclerzego, który spodziewał się już zastać Komisarzów Króla 
Jego Mości. 

12. Decembris było koło generalne, w którem zgodzili 
się czekać Komisarzów od Króla Jego Mości, zleciwszy obmyśla- 
wanie o dobrem wojska wszystkiego Jego Mości Panu Hetmanowi. 

13. Decembris wiadomość przyszła o Komisarzach, że 
w Basmatowie nocowali, w dziesiątku mil od Mieszczerska. 
Tegoż dnia wojsko z Kaługi (?J wyszło i naszych kilka rot 
zraziło. Tegoż dnia Jego Mość uniwersały rozsyłał do niektó- 
rych rot, aby byli gotowymi. 

14. Decembris rozesłał Jego Mość propozycye do kółK.l< 
prywatnych, aby na czwartek, to jest ad 16. diem Decembris, 
do koła generalnego się zjachali. Tegoż dnia Panowie Komi- 
sarze przyjachali, których Pan Hetman w polu potykał. Tegoż 
dnia przyjachał Dymitrek z Litwy, który powiedział, że czter- 
naście tysięcy kozaków duńskich carskich wtargnęło do Rusi 
i wszystką Ukrainę plondrują, także i Oświat splondrowali. 

15. Decembris pisał Jego Mość do Pana Kanclerza, do 
Pana Hetmana. Tegoż dnia był u Panów Komisarzów. 

16. Decembris było koło generalne, w którem byli Ich 
Mość Panowie Komisarze Króla Jego Mości , deklarując się 
z lem, że Król Jego Mość każdego, jako kto dawno do tej 
ziemie wyszedł, płacić chce i teraz, nie odjeżdżając , za starą 
ćwierć kompul. uczyniwszy sprawiedliwy, wojsko pieniądze 
mieć będzie, zatem żeby obrano deputatów dla znoszenia się 
z Panami Komisarzami i ucierania komputu wojskowego. 

17- go był Jego Mość Pan Hetman u Jego Mości Pana 
Weiera i z towarzystwem. 

18. Decembris namawiali się Panowie Depuiaci, R koła 
obrani w sprawach wojskowych, przestrzegając tego, aby 
wojsko krzywdy nie poniosło, 

19* 
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19. Decembris, przede dniem, była trwoga, bo Pan 
Giedroić, uciokszy od ludzi Dymitrowych, przybiegał, dając 
znać, że wojsko następuje jego i w kilku mil zapadło. 

Tegoż dnia Jego Mość Faa Hetman rozpisał uniwersały 
do niektórych rot, aby się zjeżdżali, bo niebezpieczeństwo 
z Kaługi następowało. 

20. Decembris były namowy deputatów naszych z Pa- 
nami Komisarzami. 

2l-go także namowy były. 

22. Decembris także namowy były. 

23. Decembris było koło generalne, w którem zgodzili 
ic, komputy sprawiedliwe oddać, wojsko w kupie ukazać 

i konfederacyą podnieść. 

24-. Decembris odbierali Panowie Komisarze komputy 
wojskowe. 

25-go, w dzień Hożego Narodzenia, nowiny oCaru, że 
zabił od Urusowa Piotra, przyszły, na przejażce die 22 De- 
cembris , po którego ciało mir wszystek wychodził i z uczci- 
wością przyprowadził do Kaługi , o r/cm Jego MosV usłyszaw- 
szy, ruszył się zaraz z wojskiem pod Kaługę Tego dnia uszedł 
mil 6, do Lyczynska*). 

26. Decembris, w niedzielę, uszedł mil 4, stanął w Uściu, 
gdzie Ugra w Okę wpada, w Spasowym manastyrze. Tegoż 
dnia posłał Jego Mość Lałowskiego , z ruskim bojarzynem do 
Kaługi, z listami do Carowej, do bojar i do miru, aby w tra- 
ktaty poszli, a nazajutrz do Spasa aby przyjachali. 

27 Decembris miał Jego Mo$ć namowę z Pany Rotmi- 
strzami Tegoż dnia Pan Budziło i Pan Tyszkiewicz podjeż- 
dżali pod Kaługę, a naszym nazajutrz przyjachać kazali, dla 
rozmów. 

28. Decembris sam Jego Mość podjeżdżał, gdzie niedo- 
jachawszy, Latowski wypuszczony był z Kaługi. Tegoż dnia 
obiecowali posłów swych do wojska posłać z ostatnią rezolucyą. 



*; Lyczino. wici w pow. inicsitczowskim , gub. kałuakiej. 



29. Decembris posłowie ich naznaczeni nie przybyli, 
i kozaków tych , których Jego Mość Pan Hetman posyłał dla 
upomnienia się posłów, zatrzymali. 

30. Decembris Jego Mość Fan Hetman podjeżdża! pod 
Kaługę, Tego dnia przyszedł chłop od Carowej , który w świecy 
list wyniósł z Kaługi. Tegoż dnia towarzysza Jego Mości, Pana 
Asmana, ubito pod Kaługą. Tegoż dnia Latowski do Mo- 
skwy jachał. 

31. Przemyśl 1 ) z czolobitnią przysłał do Jego Mości 
Pana Hetmana. 



In anno 1611. B [I 

1. Januarii ruszył się Jego Mość Pan Hetman z wojskiem 
od Kaługi , gdzie się położył w Przemyślu. 

2-go miał Jego Mość Pan Hetman namowę z Pany Puł- 
kownikami, Rotmistrzami, (z) strony utęsknienia Panów Ko- 
misarzów, że chcą odjachać, więc i (z) strony tego, że popisu 
specyalnego chcą, na który nie pozwolili. 

3. Januarii wyjachał .lego Mość z Przemyśla. Tego dnia 
ujachał mil dziesięć, aż do Mieszczerska. Tegoż dnia dał znać 
Panu Marszałkowi o przyjeździe swym , także też aby Rotmi- 
strzów nazajutrz do Jego Mości skupił. 

4. Januarii miał lego Mość namowę z Rotmistrzami tymi, 
którzy się tu pozostali byli , aby Ich Mość Panowie Komisarze 
odprawieni byli. Z tego koła wysłali z listem , od tej części 
wojska z Miesczerska do tej części do Przemyśla, aby inten- 
cyą swą oznajmili, jeżeli się im zda popis specyalny. 

5. Januarii Panowie Komisarze byli na bankiecie u Pana 
Oleskiego. 

6. Januarii byli Ich Mość Panowie Komisarze na bankie- 
cie a Jego Mości Pana Hetmana. 

7. Januarii przyjachał wyrostek z Przemiła, od tej czę- 
ści wojska, która tam była, za którym też i posłowie od 
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wojska tego przyjachali z tą deklaracyą, że »na eo się tamta 
część wojska zgodzi, my na to przypadamy-, jednak specjal- 
nego popisu zbraniają się. 
B 10B Tegoż dnia było kolo prywatne, w którem kole zgodził 

się Panów Komisarzów odprawić z komputami do Króla Jego 
Mości, z którymi i posłów swych wyprawić zgodzili się z iii 
nymi pelylami do Króla Jego Mości. 

8. Januarii odjacbali Panowie Komisarze. 

9-go odprawi! Jego Mość posłów do Króla .logo Mości: 
Pana Wiolumę (sic), Pana Kaczkowskiego i Pana Kańskiego. 

10. Januarii wyjachał .lego Mość z Mieszczerska do Prze- 
myśla. Tegoż dnia ujachał mil 8, nocował w Szorowkinie 
monastyrze. 

11. Januarii, tamże. 

12. Januarii przyjachał Jego Mość do Przemyśla. 

13. miał Jego Mość namowę z Pułkownikami i Hotmi 
strzami w kole prywatnem, w którem kole zgodzili się n 
swych dawnych stanowiskach stać i czekać wiadomości o 
Panów Posłów swych, od Króla Jego Mości. W* temże kole 
upominali się, aby konfederacya mogła być podniesiona. 

14-go miał Jego Mość posłów od kozaków zaporoskich . 
którzy przyjachali z lem, dając znać, że szturmem wzięli 
Alesin 1 ). 

15-go przywiedziono języka z Kaługi, który powiedział 
że bojarowie i mir kreśl całują, Królewiczowi Jego M 

16. Januarii przyszły listy z Kaługi od Trubeuki 
który był zesłany z Moskwy do Kaługi, aby przywodził zam 
do całowania krestu. 
K tlO 17. Januarii był .lego Mość w dolnym manastyrze u Pu 

kownika Pana PJiruszlińskiego. Tegoż dnia przyjachał 

18. Januarii wiadomość przyszła, że Pan Tyszkiewi 
swowolnie iść chce z pułkiem swym pod Hielow. 






11 Aleksin, miaslo powiatowe w gul), lul 
») Nazwisku opuszczone. 



19. Januarii przysłał Odoiow horod 1 ), z powinna do Jego 
Mości Pana Hetmana, całując krest Królewiczowi Jego Mości. 

20. Januarii było koło prywatne, w ktć-rem zgodzili si< 
czekać posłów od Króla Jego Mości. 

21. Januarii czata, napadszy na przystawstwo Jego Mo- 
ści, do kilkunastu piechoty ubiła. 

22. Januarii posłowie Pan Dębiński i Pan Lewikowski 
przyjechali do Jego Mości, z poselstwem od części wojska 
która się została pod Mieszczerskiem. 

Tegoż dnia rozpisał Jego Mość do pułków, aby się na 
jutrzejszy dzień zjachali do koła generalnego. 

23. Januarii było koło generalne, w którem kole Pano- 
wie Posłowie od części wojska, która się pozostała w Mie- 
szczersku, poselstwo odprawowali, które nic więcej w sobie 
nie miało, tylko ta część wojska domagają się konfederacji, 
aby podniesiona była przy zasługach. 

24. Januarii gotowano odprawę Panom Posłom tym. E i 
25 Januarii odprawiono Panów Posłów, w responsie na- 
znaczywszy, że jednego rozumienia z bracią swą są, jeden 
umysł do dochodzenia zasług swych obracają, konfederacyą 
podnieść przy krwawych zasługach swych chcą 

26. Januarii deputaci, z koła generalnego naznaczeni, 
terminę czynili konfederacyi. 

Tegoż dnia przyszedł list z Moskwy od Pana (iąsiew- 
skiego, w którym pisze, dając znać o niebezpieczeństwie, na- 
stępującem od Lepunowa, który, na zmowie z Moskwą, nastę- 
puje do stolice, prosząc na Bóg żywy o posiłek. 

27. Januarii odpisał Jego Mość* na ten list Pana Gąsiew- 
skiego, że życzyłby sobie tak dobrej sławie nie pozostać , jako 
i odsługi u Króla Jego Mości sobie nie zjednać (?) i tam i.sć 
posiłkować gotówby był, ale że rycerstwo dlatego zażyć się 
nie da, że nie ma nic gruntownego i zawartego w sprawach 
swych z Królem Jego Mośeią. Prosi Jego Mość Pan Hetman, 
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aby Ich Mość tem się nie obrażali, a jako oo pewnego 
wrą z Królem Jego Mością , wszyatkiemi 3tłami gotowi bedziem 
lego. 

28. Januarii przyniesiono drogi list od Pana Strusa, 
w którym też pisze, dając znać o tem, że Leponow idzie do 
atolice. Daje znać i o lem, że idzie przeciwko niemu i o po- 
siłek prosi, do którego toi Jego Mość odpisał, co do Pana 
łiąsiewskiego 

29, Januarii wyszedł towarzysz joden z Kaługi, który 
. powiedział, że ciało nieboszczyka Dymitra Katuianie pochowali. 

Tegoż dnia było koło generalne, w którem czytano kon- 
federacyą. kfóra to w sobie ma, że przy zasługach awych, pod 
tymże regimentem konfederować się chcą. 

30-go odprawił Jego Mość posłów : Sędziego Zalew- 
skiego (?) i Pana Podbielskiego , do tej lam części wojska pod 
Mieszczerskiem będącej, posławszy im in copia konfederacją 
napisaną. 

Tegoż dnia odjacliał .lego Mość' ilo Lichwina : j, do Pana 
Budziła. 

3i-go przyjachał Jego Mość do Przemyśla. 




Februariua. 

1-go Februarii odjachał Jego Mość do Szorowkina 
nastyra. Tegoż dnia odprawił posłów od kozaków zaporoski! 
z tern, żeby byli ostrożnymi i mieli na pilnem oku Leponowa 
i Zaruckiego, którzy nieprzyjacielski przeciw nam zamysł mają. 

2 Kebruarii było pisanie od kozaków zaporoskich, od 
Nalewaj ka. że o nich Zarucki zamyśla znieść ich. Jakoż 
umyślił był, ale tej nocy, której on znosić ich miał, uciekł 
towarzysz nasz , Polak , który przestrzegł kozaków. Ten o p( 
tędze jego niemałej powiedział. 



*) Dwa słowa nieczytelne — prawdopodobnie ma by< . na 
przyjaciela 
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3. Februarii przyjachał l ) Mastrukow, Wojewoda 

kałuski, do Jego Mości, który z Kaługi uciekł. 

4. Februarii był Jego Mość w Szorewkinie (sic) ma- 
nastyrza. 

Tegoż dnia przyjachał w nocy sługa od Jego Mości Pana 
Kanclerza z listami, z których wątpliwość urosła o pienią- 
dzach od Króla Jego Mości. 

5- go rozpisał Jego Mość listy do rot, aby się zjeżdżali K 1 1. 
do koła generalnego na niedzielę przyszłą, io jest ad 8. Fe- 
bruarii, ale że wiadomość wziął z listów, że nas/y posłowie 
jadą od Króla Jego Mości, odłożył to do zwrócenia się Pa- 
nów Posłów. 

6. Februarii odprawił Jego Mość z listami pod Smoleńsk. 
Tegoż dnia była wiadomość, że kozacy ustąpili od Alexina 
Nalewajko (sic). 

7. Februarii miał namowę Jego Mość Pan Hetman z Pany 
Pułkownikami i Rotmistrzami, w sprawach wojskowych. 

Tegoż dnia przyszły listy z Moskwy, w których daje 
znać Pan Gąsiewski o niebezpieczeństwie, następującera od 
Leponowa z Rzezani , także też o posiłek prosi. 

8- go przyjachał Pan Wrębski (?) i Pan Górski od części 
wojska, pod Mieszczerskiem pozostałej, którzy dali znać, że 
Panowie Posłowie naszy od Króla Jego Mości przyjachali, 
prosząc, aby Jego Mość Pan Hetman wojsko skupił, dla prze- 
słuchania Łych posłów, także też i tych Panów Posłów, któ- 
rzy od rycerstwa w Moskwie będącego, posłali do wojska tego, 
prosząc o posiłek, bo niebezpieczeństwo nastąpiło z Rzezani 
od I.epunowa. 

9. Februarii było koło generalne. Solskiego (?) posłali 
do tej części wojska, która się pod Mieszczerskiem została, 
aby Ich Mość, prace swej nie litując, do Przemyśla przyja- 
chali, gdzie jest Pan Hetman, jako głowa i wódz nasz, także 
też, żeby Panów Posłów naszych, którzy od Króla Jego Mości 
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przyjachali , aby Ich Mość ich z sobą wzięli, dla przesłuchani* 
relacji poselstwa od Króla Jego Mości. 
IJ4- 10. Februarii posłali Pana Sumę i Pana Porucznika , 

Pana Kamieńskiego, z instrukcją do braci, która to w 
ma, że zarówno z bracią pociągać, jedno rozumieć c 
pragnąc tego, aby w kupie o dobrem swera radzić mogli. 

lt. Februarii przyjachali posłowie od kozaków zaporo- 
skich, którzy dowiadowali się, jeżeli im Jego Mość Pan 
man pozwoli dostawać Odoiewa. 

12. Februarii odprawił Jego Mość posłów tych, broniąc 
im przedsięwziętego animuszu ich, dlatego, że ożywa się Odo- 
iow, że całował krest na imię Królewicza Jego Mości. 

Tegoż dnia przyjachali Panowie Posłowie naszy z Mie- 
szczer^ka i ci od Króla Jego Mości. 

13. Februarii było koło generalne, w którem pomoczyw- 
szy z relacyi poselstwa od Króla Jego Mości, że nic pi 
sznego nie cdnieśli w sprawach swych, ale tylko obietnicami 
nakarmieni, spuściło wszystko rycerstwo na obmyśla wa nie Jego 
Mości Pana lleLmanowe i tak Pułkowników, jako i Rotmi- 
strzów, o czem nazajutrz aby w kole swem prywatnem na- 
mowę swą mieli. W tern kole zgodzili się ustąpić z tych miejsc 
ku granicy. 

14. Februarii miał Jego Mość koło swe prywatne pułko- 
wnicze, w którem namawiali się, gdzie iść i co czynić. Zgoda 
ta w tem kole była: posłów posiać do Króla Jego Mo 

z ostatnią rtzolucyą, że do tego czasu nie skwapiali się na 
nic złego i owszem Król Jego Mość znal powolność nasze- . 
Tamże zaraz oddać asekuracyą Królowi Jego Mości. Także 
i ta zgoda była: do Moskwy posłać do braci swej, uskarżając 
się Da niewdzięczność Króla Jego Mości, tudzież też oświad- 
1 1 G czając się, że »jeżeliby zatem co przeciwnego na nich, jako 
na bracią naszą, przypadło, że nie przy nas wina zostanie, 
ale przy niewdzięczności Króla Jego Mości*. 

Tegoż dnia Jego Mość rozpisał propozycyc do kół pry- 
watnych, wypisawszy w nich zgodę koła swego, aby oni 
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namawiali się i nazajutrz do koła generalnego (z) zgodą swą 
przyjachali. 

15. Februarii miało być koło generalne, do którego się 
przed szalonemi dmami zjachać nie mogli. To na zajutrz 
odłożone. 

16. Februarii, w Popielec, było koło generalne, w któ- 
rem zgodzili się, aby Jego Mość Pan Helman sam odjaebał 
do Króla Jego Mości, dla lepszej perswazyi i ukazania zairu- 
dnienia tej wojny, tudzież teź, aby tam 2araz posoczywszy to, 
żeby Król Jego Mość wojska lego zaciągać nie zamyślał, de- 

Iklaracyą Królowi Jego Mości uczynił, że o sobie przeruy- 
ślawać chcą, tam zaraz aby oddał asekuracyą Królowi 
Jego Mości. 
Tegoż dnia, w temże kole, obrali posłów: Pana Janusza 
Tyszkiewicza i innych do Moskwy, do braci, ukazując im to, 
i uskarżając się na niewdzięczność Króla Jego Mości, oświad- 
czając się zatem, że jeżeliby niebezpieczeństwo na nich na- 
stąpiło, aby oni winni nie zostawali, tylko niewdzięczność 
Króla Jego Mości. 

Tegoż dnia Uergel, sługa Jego Mości, przyjachoł z Litwy. 

17. Februarii puścił się Jego Mość w drogę pod Smo- 
leńsk. Tego dnia ujachał mil 6, nocowuł w Zajcowie. 

18-go ujachał Jego Mość mil 4, do Koslworowa 1 ), do 
Pana Marszałka. Tam było koło generalne, w którem zalrzy 
mano Jego Mości Pana Hetmana i nie dopuścili mu odjachać 
do Króla Jego Mości. W temże kole zgodzili się ruszyć 
w śrzodę przyszłą, żeby się wojsko skupiło. Z tego koła po- 
słano Pana Zahorskiego do Przemyśla, dając znać braci tej kii;. 
tam o ruszeniu ich, aby też Ich Mość byli gotowi. Tamże 
Jego Mość nocował. 

19. Februarii wyjachał Jego Mość zRostworowa, noco- 
wał za mil 3, u Pana Zahorskiego w Glasewie. Tegoż dnia 
list pisał do Pana Kamiriskiego, aby Panów Pułkowników 
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i Rotmistrzów na poniedziałek przyszły zebrał do koła ge- 
neralnego. 

80 Februarii przyjachał Jego Mość do Przemyśla. 

21 Februarii było koło generalne, w klóreno złożył.) 
Mość koło generalne wojsku wszystkiemu w Ozierzeski 
25 Februarii, w którem już rezolucya wojskowa min: 
nąć i rezolwować się, gdzie iść i na którą stronę. 

22. Februarii pochowano Polatowskiego. 

23. Februarii przyjachał sługa Jego Mości Pana Koi 
szego z listami. Tegoż dnia pisał Marszałek, że się stawią do 
koła lego. 

24. Februarii z Kaługi listy przyszły, od Leponowa i od 
Zaruckiego. 

Tegoż dnia Bycbowiec umarł. 

26. Februarii pojachał Jego Mość do Ozierzeska. Tam 
przyjaehawszy, czekał na skupienie się części tej wojska z jjod 
Mieszczerska , klórzy mieli byli przyjacbać do koła general- 
nego. Tam, nie doczekawszy się ich. odłożył Ło koło ge 
ralne, w którem już rezolucya ostatnia wojskowa ma stanąć 
do przyszłej niedziele, to jest ad 27. Februarii. Tegoż dni! 
przyjachał do Przemyśla. 

26. Februarii Pana Aleksandra Bychowca pochowano 
w cerkwi moskiewskiej. 

27. Februarii umyślił był Jego Mość jachać do koła ge* 
neralnego do Ozierzeska, wtem przyjachał Trawiiiski, wyro- 
stek Jego Mości, dając, znać, że na to miejsce do koła jacl 
nie chcą, ale złożyli sobie koło w Pryszkach 8 ), ad ultimam 
Februarii , chąc tego , aby i Jego Mość Pan 1 letman i wszystko 
wojsko do koła przybyli natenczas. Tegoż dnia Jego Mość 
miał namowę swą o tern z Pany Rotmistrzami, którym nie 
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:dato się tam jachać, częścią dla niebezpieczeństwa od nie- 
przyjaciela, częścią też dla złej drogi, ale z każdej roty po 
:ilku towarzyszów, dla przesłuchania się zgody ich i inteneyi 
:h posłać zezwolili się. 

28. Februarii towarzystwo to naznaczone do Pryszek, 
lo kola generalnego jachali, do którego leż kola pisał Jego 
Mość list swój, uskarżając się na znieważenie, które go pot- 
kało w kole rostworowskiem od kilku osób , za rankorem pry- 
r atnym, prosząc, aby wojsko o to się ujęło, jakoby Jego 
lość Pan Hetman w tym żalu swym był ukontentowany. 
'rosi też przytem, aby wojsko na leda wiatrach fundamentu 
lie zakładali, życząc i lego, aby jako najprędzej z krwawych 
;asług swych ukontentowanie prędkie odnieśli. 
Tegoż dnia przyszły Listy od Zaruckiego 
Tegoż dnia zwrócili się niektórzy naszy, którzy dali znać 
kole, że mieli koło dnia dzisiejszego, w którem postanowili, 
izekcK' do piątku na skupienie się wojska. 

Martina. 

1. Martii ruszył się Jego Mość z Przemyśla ku Koziel- 
iku 1 ). Tego dnia uszedł mil 3, z Ozierzeska do Kabanki. 

Tegoż dnia Pleszczeiow Teodor i Jelabowski jechali 
do Tuły. 

2 Martii uszedł mil 5 , do Hotyni. 

3 Martii uszedł Jego Mość mil pięć, do Olszanki. Tegoż 
Inia opowiedział Jego Mość przyjazd swój Panu Marszałkowi 

ojskowemu. 

4. Martii było koło prywatne rotmistrzowskie, w któ- 
em porządek namówić mieli (z) strony porządnego ścia i ru- 
tzenia się w drogę, na co nie wszyscy się zgodzili, aby za 



iiipicliy. w -prawie rokowań z poselstwem Zygmunta lll-go — mylnie 
neszezona w tem miejscu. Podajemy ją przy końcu niniejszego dya- 
ryuaza. 

*) Kozielsk, mineto powiatowe w gub, kaluskiej, 
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lasy iść m ■ li , co dla szerszych namów i do zgody wojsko i 
i wUozyli do przyszłej niedziele, do kola prywatnego Tegoż dnia 
rozpisał Jego Mość propozycye do rot, aby rezolucya 

tu stanęła, związek potężny aby byl namówiony i podniesiony. 
i pohamowanie swywoli — do Lego aby się już rezolwowali, 
jeżeli z Królem Jego Mością zaciągnąć się cheą, c*y nie, albo 
też powiedzieć to, ie •służyć nie chcemy • . którą zgodę swą 
aby przez Panów Rotmistrzów, w kole prywatnem, Jago Mości 
Panu Hetmanowi oznajmili, w niedzielę przyszłą. 

5. Martii Jego MoSć odjachal do Kozielska. Tegoż dna 
Dymitrek z Litwy przyjaebał. 

•» Martii miało być koło prywatne rotmistrzowskie , do 
którego towarzystwa gwałt się zj achało, prawie armata mann, 
w którem kole niebezpieczeństwa zdrowia swego Jego filo& 
Pan Hetman mało nie poniósł. W tem kole jedni za lasy iść 
i lara na zaciąg jaki czekać zezwolili się, a drudzy na to nie 
pozwalali i sam Jego Mość Pan Hetman. 

7. MarLii pisał Pan Marszalek do Jego Mości Pana Het- 
mana, dając znać o tem, że wojsko buntuje się dlatego, żt 
inakazy zamysł jest między niektórymi, a nie ten, który byl 
w kole konkludowany. Na co Jego Mość Pan Hetman odr 
•żem ja tego nie konkludował, abyśmy za lasy iść mieli i na 
to nie pozwolili-. 

8. Martii pisał Pan Marszałek do Jego Mości Pana Het- 
mana, dając także znać o tem, że wojsko buntuje się z tego, 
że z tej konkluzyi nic, która była w kole przeszłem sta. 

Na co Jego Mość odpisał, ie nie zgadzał się na to i dekla- 
rował się, że za lasy iść nie chciał, bo pożytku żadnego 
w tem , ale więtszą przeszkodę , Lak w sławie dobrej , jako 
i w dochodzeniu zasług być upatrował. W temże pisaniu dok 



') Jedno słowo nieczytelne, prawdopodobnie ma hyc!: swe 

'l Karty 120 i 121., zawierające zapiski z sierpnia i. r. , myli 

wloiono w lem miejscu. Podajemy je poniżej, trzymając się ściśle 

rządku fi ronologicznego. 
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Jego Mość Pan Hetman o tem, jako impresyą wnieść chcieli 
i to, co zamyślili, uczynili, w czem część wojska przy Jego K '- :: 
Mości Panu Hetmanie oponowała się, że za lasy iść nie chcieli. 
Tegoż dnia przysłali posłów do Jego Mości Pana Het- 
mana; Pana Budziła i Pana Podhorodyńskiego, prosząc Jego 
Mości Pana Hetmana, aby inlencyą swą wojsku powiedział 
i widząc zdrowszą radę, niż za lasy iść, wojsku pokazał, za- 
czem i chorągwie następowały. Jego Mość Pan Hetman też 
swym wyniść rozkazał i Lak pod chorągwiami znosili się Przy- 
wiódł ich Jego Mość Pan Hetman do tego , że za lasy nie po- 
szli, ale w Dudzińskiej włości poczekać mają i tam osobie ra- 
dzić, związek uezymć. Jego Mości Pana Hetmana użyli, aby 
sam jachał pod Smoleńsk i perswadował Królowi Jego Mości, 
a zatem jeżeliby co nie w smak obaczył, żeby się zaraz Kró- 
lowi Jego Mości rezolwował, że mu wojsko służyć nie chce. 

9. Marti i posłali deputatów z rot (w) włość Dudzińską, 
na rozpisanie stanowisk wojsku. 

10. Marlii ruszył się Jego Mość (w) włotó Dudzińską, 
U9zedł mil półtrzeeiej, do Dudzina. 

Tegoż dnia pisał Jego Mość do Pana Marszałka , uskar- 
żając się na to, że i z towarzystwem swem stanowiska mieć 
nie mógł. 

Tegoż dnia Marlon z spiźą jachał do Litwy. 

11-go rozpisał Jego Mość propozycye do rot, ukazując 
to, że »za zgodą Ich Mościów skupiliśmy się do włości Du- 
dzińskiej * , uskarżając się na niesforność , że żaden na swem 
stanowisku, gdzie mu naznaczono, nie stoi, także te2 żeby 
Panowie Rotmistrze z Panami Porucznikami zjachali się do 
Jego Mości Pana Hetmana, do Dudzina w sobotę, to jest 
12. Martii, dla namów w sprawach wojskowych i dla dalszej 
rezolucyi. 

Jankowski przyjachał. 

12. Martii było koło prywatne rotmistrzowskie , w któ- 
rem zgodzili się, aby tu, na tem stanowisku, przez wiosnę 
stać, o żywności obmyślić, Jago Mości Pana Hetmana prosić, 
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do Króla Jego Mość: jacbał, sam był promotorem spraw 

\Urlii było koło generalne. W ternie kole zgodzili 
się na toż, co i w kole prywat nem; Jego Mości Panu Hetma- 
nowi do Króla Jego Mości jachać pozwolili 

14 Martii był Jego Mość Fan Hetman u Pana Mar- 
szalka dla namów, jakoby wojsko w rządzie do przyjazdu 
swego zostawić. 

15, Martii wyjachal Jego Mość z Dudzina ku Smoleń- 
skowi, do Króla Jego Mości, w sprawach wojskowych; aja- 
chal mil pięć, nocował w Suchiniczach *). 

16. Martii ujachał Jego Mość mil sześć, nocował w 
piesku, mil 6 dobrych (siej. 

17 Martii ujachał Jego Mość mil 8. do Bachmatów a. 
18. Martii ujachał Jego Mość mil 12, do Lhryce. 
19-go ujachał Jego Mość mil 5, do Woskrzeszenia. 

20. Martii ujachał Jego Mość mil 10. do Spasa. 

21. Martii do Smoleńska. 

22. Martii był Jego Mość u ręki królewskiej, na obiad 
u Pana Kanclerza. 

23. był Jego Mość u Króla Jego Mości. Tam miał obie- 
tnicę, że nazajutrz respons odnieść miał. 

Tegoż dnia był u Jego Mości Pana Hetmana koronnego, 
do którego się Panowie Senatorowie wszyscy zjachali, tak 
leź i Panowie Posłowie moskiewscy i namowy mieli (z) strony 
Smoleńska. 

24-. Martii był Jego Mość u Króla Jego Mości, gdzie 
jeszcze odprawy nie wziął, ale nazajutrz miał mieć. 

25. Martii przyjacbali posłowie (z) Smoleńska na trak- 
taty. Nie chcieli nic ustąpić od tego, tylko źe jako Moskwa, 
tak i oni Królewicza chcą. 

2fi. Martii był Jego Mość u Jego Mości Pana Wojewody 
bracławskiego. 



') Suchiniczi miaslo w pow. kozielskim, pub. kalusJriri. 
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Tego doia Król Jego Mość na przejażdżkę jeździł. 

27. Marlii Jego Mość wziął odprawę. 

28-go wyjachał Jego Mość z pod Smoleńska, ujachał 
mil 8, do Zarubynek, przystawstwa Pana Wróblewskiego. 

29-go, do dworu Pani Kisielowej. 

30. do Uświata , sam wprzód lekko się przebrawszy. 

31-go przyszły wozy Jego Mości do Uświata i lowarzy-K. 12iV 
stwo przyjachało. 

Aprilis. 

Tamże, w Uświecie, Jego Mość był. 

2-go, tamże. Tegoż dnia listy przyszły od wojska , w któ- 
rych dają znać, że na przyjazd Jego Mości na tych miejscach 
oczekiwać chcą i o wysieczeniu Borowska piszą. 

Tegoż dnia list od Pana Woyny przyszedł, w którym 
daje znać, że Pontus z siedmią tysięcy ludu wiesza się około 
Nowogroda. 

3-go, lamże w Uświacie. 

4-go, tamże. 

5 -go, tamże. 

6-go, tamże. 

7-go, tamże. 

8-go, tamże. 

9-go, tamże. 

10 -go, tamże. 

11-go, tamże. 

12-go, tamże. 

13-go, tamże. 

14-go, tamże. 

15-go, tamże. 

16-go, tamże. 

17-go, tamże. 

18-go, tamże. 

19-go, tamże. 

20-go, tamże. 

PoUko a Hoikwo. T I, 20 
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21-go, lamże 

22- go, tamże. 

23-go, tamie. 

24-go, tamże. 

25. przyszły listy Króla Jego Mości i Jego Mości Pana 
Kanclerza i innych , pisane do .lego Mości , prosząc i upomi- 
nając, aby jacha) do wojska swego, dając znać o niebezpie- 
czeństwie, które nastąpiło na stolicę od Lepunowa, w których 
piszą, że rycerstwo Króla Jego Mości, obawiając się niebez- 
pieczeństwa, nie ufając sile swej, spalili kilka zamków, mia- 
nowicie Białhorod i ninie, przed nastąpieniem Leponowem, 
w Kryrnhorodzie zawarli się. Moskwy do stu tysięcy wysiekli, 
Patryarchę wsadzili do turmy. 

26-go, tamże, w Uświecie. 

27-go, tamże. 

28-go, tamże. 

29. wyjachał Jego Mość z Uświala, ujachał milę jedne 
liświaczą 1 ), rzeką. Nocował w Kurowiczach. 

30 Aprilis ujachal Jego Mość mil 7 [Jświaczą, rzeką 
Nocował przed Surażem 3 ) w mili, u koleśnika. 

ISe. Maiua. 

1. Maii ujachal Jego Mość mil 5, pominąwszy Suraż, 
puścił się Kasplą a ), rzeką; stanął w bojarsz<zyżnie, w Ko- 
szówkach Starych. 

2. Maii ujachal Jego Mość mil 6 Kasplą rzeką, nocował 
w Hodziabowie (sic . 

:-J-go ujachal Jego Mość mil 6 Kasplą rzeką , nocował 
w Siemionowym Poczynku 4 ). 



Uświal Wświaeza). dopływ Dźwiny zachodniej. 
5 J Suraż, miasteczko w pow. wilebskim. 
•) Kasplą. dopływ Drwiny zachodniej. 
4 ) Poczynek, wieś w pow. porieckim. gub. smoUń^kioj. 
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4. Maii ujachał .lego Mość mil 3, nocował w Probiejaeh 
Starych. 

5. Maii ujachał wodą mil 4, nocował w Kaspli *), u Nikoły. 

6. Maii ujachał Jego Mość lądem mil 5, do Tepinina 
na noc. 

7. Mali przyjachał .lego Mość pod Smoleńsk. 
8-go był Jego Mość u Pana Kanclerza na obiad. 
9. Maii był Jego Mość u Króla Jego Mości , u Pana Bo- 

boli, który powiedział, że nazajutrz miał być od Króla Jego 
Mości odprawiony. Tegoż dnia był na obiad u Pana Kanclerza. 

10-go, tamże, pod Smoleńskiem. 

11-go, tamże, pod Smoleńskiem. 

12-go, tamże. 

13-go, tam, pod Smoleńskiem nowiny. 

14-go Jego Mość odjeżdżał do Jej Mości, za mil 8. 

15 go. Tegoż dnia, w nocy, umyślili byli iść do szturmu, 
którego zaniechali, że z zamku poetrzegli się zaś. 

16-go, tamże, u Jej Mości Jego Mość był. 

17- go Król Jego Mość byl na przejazdce. Tegoż dnia 
towarzystwo z wojska Jego Mości Pana Sapiehi przyjachało, 
którzy o tem wojsku dali znać, że się zaciągnęli na stronę 
Króla Jego Mości i zaraz poszli na odsiecz stolicy. 

18-go Jego Mość przyjachał pod Smoleńsk, pożegnawszy 
się z Jej Mością. 

Tegoż dnia Jego Mość Pan Kanclerz litewski przysłał do 
Jego Mości Pana Sapiebi , dając mu znać o tern , iż kozak 
z wojska Jego Mości Pana Sapiehy, przyjachawszy tu podK i- 
Smoleńsk, da! tę sprawę, że wojsko Jego Mości Pana Sa- 
piehi poraziło Zaruckiego, w której potrzebie legło 12 ty- 
sięcy ludzi. 

19. Maii przyjachał Pan Komorowski z Moskwy, który 
powiedział, źe Moskwa połowicę miasta stołecznego trzyma, 
a połowicę wojsko Króla Jego Mości. 



') Kftspla, wieś w pow. jelenieiiskim, gub. smoleńskiej. 
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Tegoż dnia Jego Mość Pan Kanclerz litewski odjacłial 
z pod Smoleńska do Litwy. 

Tegoż dnia prowadzono ciało nieboszczyka Pana Lenka 1 ), 
Kasztelana derpskiego, Starosty nowogrodzkiego, do Litwy. 

20-go, tamże był, pod Smoleńskiem. 

2L-go przyszła wiadomość od wojska, że jako naprędzej 
następuje do stolicy. 

22-go , tamże był, pod Smoleńskiem. 

23-go, tamże. 

2 i-go wozy w drogę wyprawił Jego Mość. 

2d-go wyjachał sam Jego Mość z pod Smoleńska , noco- 
wał w Fedurnowie, w piąci mil. 

26-go, przeprawiwszy się przez Dniepr, nocował Jego 
Mość za mil 2 za Dnieprem, pod pustą derewnią Dubliami ; tego 
dnia ujachał mil 4. 

27-go ujachał Jego Mość mil 4, nocował wDrohobużu, 
i tam dowiedziawszy się, że SoJtykow zmienił, drogi potężnie 
pozastępował. Zatrzymał się do przyjazdu kozaków zaporoskich 
z pod Smoleńska. 

Tegoż dnia przyjachał Pułkownik zaporoski Pan Zbo- 
rowski do Drohobuża. 

28-go, tamże był u Jego Mości, w Drohobuźu. 

29-go, tamże. 

30-go wyjachał Jego Mość z Drohobuża, nocował za 
mil fi, w polu. 

f] go nocował w Białobrzegach, za mil 4. 

I uwał mil 3 od Wiazmy, w polu. 

2. funu przyjucbał do Wiazmy, ujachał mil 8. 

: p, liinfa był Jego Mość, (w) Wiażmie. 

4 |o i w /udł Pan Potocki z wojska pod Wiazmę. 

nią Jego Mość wziął wiadomość o wojsku, że 
ra atoją. 



'/ Mwi'j I Hokilnioy Lenick, 
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5-go ruszył się Jego Mość z Wiazmy ku Możajskowi, 
natenczas uszedł mil 6, gdzie stanął nad rzeką. 

6-go uszedł Jego Mość mi] 3 , gdzie stanął pod Carowym. 
7-go przyjachał Jego Mość do wojska, pod Możajsk. 

8. Junii przyszła wiadomość od posłów naszych z Mo- 
skwy, którzy zostawszy się w Moskwie, dali tę wiadomość, 
że rycerstwo tamto z wielką chęcią oczekiwa i dwie ćwierci 
chcą zapłacić. 

9. Junii było koło generalne, w którem zgodzili się, pod 
stolicę iść i nieprzyjaciela znosić. 

10-go u Pana Strusa, Rotmistrza (?), namowy mieli 
swoje. 

11-go Pan Struś z wojskiem wprzód szedł do stolice. . 

12. Junii ruszył się Jego Mość z wojskiem swem. 

13. Junii uszedł mil 4, stanął obozem nad Folią, rzeką. 

14. Junii ujachał Jego Mość mil 3 i przeprawiwszy się 
przez Narę, stanął obozem nad Kubynskiem Siołem. 

15. Junii uszedł Jego Mość mil 4. do Wiaziomy; tegoż 
dnia posłał Stefanka pod stolicę. 

IG-go przyjachał bojarzyn z pod stolice, pod Wiaziomę 
do Jego Mości; tegoż dnia odjacbał. 

17-go Junii ruszył się Jego Mość z pod Wiaziomy, uszedł 
mil 6, gdzie stanął obozem w mili od stolice. 

Tegoż dnia widział się z Panem Gąsiewskim. 

18. Junii dał znać Jego Maść do Pana (iąsiewskiego, 
że tu stąd się nie ruszą, ale poselstwa od braci swej przez 
posłów swych czekać chcą. 

19, Junii przyjachali Panowie Posłowie od Panów braci 
z Moskwy z tem, że wojsku temu na zastawę (z) skarbu 
moskiewskiego dają dwa rogi jednorożcowe i jedne koronę 
z tegoż. 

22. Junii było koło generalne. ŁtSft 

23. Junii było koło generalne , w którem na propozycyą , 
od Jego Mości daną, zgodę swą referowali, i tam długo kłól- 
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niarai się bawiąc, zgodzili się na to, aby wzięli tę zastawę 
z kaźni carskiej, mianowicie koronę i rzeczy opalne. 

Traktować z Leponem, coby było ku dobremu Króla Jego 
Mości i Rzeczypospolitej, nie bronią i owszem pozwolili aa fo. 

Tegoż dnia była utarczka niemała Leponowa z bracią 
naszą, gdzie niemałe z obudwu stron pobitych legło, do któ- 
rego Jego Mość z wojskiem wystąpił, jednak nie ukazując go, 
sam wprzód po bieżał i do Leponowa posłał z tern, że » na- 
stępujesz na bracią nasze, nie mając jeszcze nic postanowio- 
nego ze mną* , z tem się deklarując, że »braci bronić mu- 
szę* — za którego przyjazdem i wojsko nieprzyjacielskie ze- 
szło, i nasze zwiedzione. 

24-. .lunii , w kole prywalnem, wojsko obrało deputatów: 
Pana Iwanowskiego, Gniazdowskiego, Niedzwieckiego, H ty- 
lickiego, Pana Janowskiego, Oraczewskiego, Siebieszczań- 
skiego, Kaluszowskiego , którzy tegoż dnia j achali do stolice, 
na zrewidowanie zastawy tej : rogów i korony i rzeczy opal- 
nych i na odebranie tego. 

Tegoż dnia był Jego Mość Pan Hetman w Moskwie. 
Wszedszy na wieżą wysoką, upatrowal położenie miejsca obo- 
zowi. Tegoż dnia nazad przyjachał. 

Tegoż dnia, pod niebytność Jego Mości, była trwoga 
w wojsku od Tatar. 

25. Junii było pisanie od Leponowa, że nazajutrz mieli 
posłów swych wielkich przysłać, którzy, imieniem starszych 

■13". swych i wojska wszystkiego, z rycerstwem tem traktować moc 
będą mieli. 

26. Junii po3łał Jego Mość w zakłady do Leponowa : Pana 
Tyszkiewicza Janusza, Pana Pobiedziriskiego, Pana Podhoro- 
dyńskiego. 

Tegoż dnia przyjachali posłowie od Leponowa; Fedor 
Kyryłowicz Pleszczeiow i Syliwerst Tulsly i Niecboroszy Wa- 
sylów 3yn Łopuchin. 

27. Junii mieli audyencyą ci posłowie od Leponowa i od 
wszystkiej 2iemie moskiewskiej , którzy to in commissis mieli 
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wojsku temu odnieść: uskarżyć się wprzód na omylną przy- 
sięgę Wojewody kijowskiego, tudzież tez na spustoszenie 
i spalenie stolice, rozorzenie domów Bożych, podawszy 
kondycye te rycerstwu temu: aby z nimi pociągali i tycb, 
którzy w stolicy są, znosili, albo też zaniechawszy, żeby 
wojsko to odstąpiło gdzie w kraj żyzny, a onym do znoszenia 
tych, którzy są w stolicy, aby nie przeszkadzali, a zaraz 
obiecowali dać za ćwierć jedne wojsku pieniądze. 

Tegoż dnia umawiali się naszy z nimi, zbijając ich od 
tego zamysłu, ale aby według przysięgi swej Królewicza Jego 
Mości na państwo przyjęli, czemu oni przeczyli, powiadając, 
że tego in commissis nie mają, ale odłożyli to do zniesienia 
się ze wszystką ziemią. 

Tegoż dnia przyjachali Panowie Posłowie z Moskwy od 
braci naszej : Pan Cielihski , Pan x ). 

28. Junii było kolo generalne, w którem Panowie Po- 
słowie referowali to, co mieli in commissis, aby za tem przy- 
byciem wojsko to swem nieprzyjaciela znosili i tę zastawę 
i fanty brali opalne. 

Tegoż dnia odprawieni są posłowie moskiewscy i za- 
kłady nasze odpuszczone. 

Tegoż dnia bojarzyn pojmany jest, który z szturmu 
smoleńskiego uciekł, gdy Król Jego Mość Smoleńsk sztur- 
mem wziął. 

29. Junii pojachali posłowie naszy do Moskwę. 

30. Junii było koło pułkowe, w którem zgodzili się, ru 
szyć się pod nieprzyjaciela, posły do Króla Jego .Mości posłać, 
naznaczywszy im termin do zwrócenia się: po dniu 6. Julii 
w cztery niedziele, którzy posłowie to Królowi Jego Mości 
odnieść mają , że (z) stolice nic nie wzięli , bo wojsko to , 
które tam dawno było , wszystko pobrali, a tak aby Król Jego 
Mość jako najprędzej zapłatę wojsku obmyślić raczył. 



') Jedna lub kilka nazwisk nie dopiaanyct 






1. Julii rusiył się Jego Mość z wojskiem bliżej ku rto- 
tcy, gdzie stanął pod bokiem nieprzyjacielskim. 

Tegoż dnia haroe trwały przez cztery godziny z woj- 
skiem z stolice, bo Jego Mość na nich nie kazał następować 
dlatego, ie Leponow przysyłał, prosząc o zrok do dnia ju- 
trzejszego i o to prosząc, aby mu nie przeszkadzano w ra- 
dzie ich, bo o uśmierzeniu ziemi tej i utuleniu krwie radzili 

2. Julii zaniedbał Leponow na to, że miał nazajutrz 
i z Jego Mością Panem Hetmanem się widzieć i co dobrego 
zawrzeć. 

Tegoż dnia by ta, skoro dzień, trwoga od nich, za pcd- 
bieżeniem Tatar od nich. Tegoż dnia ostrozek około Daniłow- 
skiego manastyra przez noc zbudowali i ludem osadzili. 

3. Julii Jego Mość Pan Hetman miał naleganie od woj- 
ska wszystkiego o to, aby przypuścił do szturmu do tego 
ostrożka, w czem Jego Mość Pan Hetman deliberate sobie 
postępował, perswadując to rycerstwu, że nigdyby wojsko 
nieprzyjaciela tego nie stało za to, kiedyby z tego wojska 
towarzysz jeden zginąć miał, tego Boże uchowaj! — o czem 
namawiali się Jego Mość Pan Hetman z .lego Mością Panem 
Gosiewskim i Panami Pułkownikami i Rotmistrzami, których 
taka zgoda była, że jeżeliby stąd obóz ruszyć się miał, w tył 
wojsku nieprzyjacielskiemu , tedy niepotrzebna rzecz znosić 

K, )'A2. lego ostrożka, dla szwanku, czego strzeż Boże, jakiego, za- 
<;zum nieprzyjacielowi serceby rość musiało. Ale gdy się woj- 
sko stąd ruszy, tedy sam nieprzyjaciel tego odbieży, bo mu 
Bil je»l potrzebny. 

Tegoż dnia utarczka niemała była z nieprzyjacielem, 

DO0S|WSIJ od południa aż ku wieczorowi. '/. strony nieprzy- 

Młlskłej legło ludu wszystkiego do sześciuset, z naszych 

im*- 'Izieniąl I postrzelonymi. W tej utarczce Pan Pokierski, 

Kotfl ioi'j|giew stracił i chorąży jego zabit. 

■ ■iiii pMJttift wiadomość z pod Smoleńska, od Króla 
Jtgo MońcI, że | ciem Król Jego Mość Smoleńsk wziął 

Ml' 
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5. Julii był Jego Mość w Moskwie, lam się namawiał 
z Jego Mością Panem Gąsiewskim, (z) strony ruszenia się. 

6-go rozpisał Jego Mość propozycyę do rot, aby się 
namawiali (z) strony służby tej, jeżeli już gruntownie zaciąg 
uczynić z Królem Jego Mością i te insignia wziąć od braci, i że 
jest potrzebna do Króla Jego Mości posłać, upominając się, 
aby Król Jego Mość dać raczył za dwie ćwierci pieniądze. 

7-go było koło generalne, w którem zgodzili się służyć 
Królowi Jego Mości, posły posiać, aby a die 6. Julii, przed 
wyściem ćwierci, pieniądze dać raczył za dwie ćwierci, aby 
porównał z pułkiem Pana Zborowskiego w zasługach i w do- 
nalywie. W temże zgodzili się kole, aby służbę Królowi Jego 
Mości wypowiedzieli, gdy za dwie ćwierci pieniędzy Król 
Jego Mość nie da. W temże kole obrali posłów: Pana Za- 
rębę, Pana Boczanowskiego. 

Tegoż dnia jachał Jego Mość do Moskwy i lam był 
przez noc, 

8. Julii przyjacbał Jego Mość z Moskwy. 

9, Julii było koło prywatne, w którem namawiali się 
z strony ruszenia się obozu i obwarowania miejsca obozowi, 
także też (z) strony czaty wyprawienia dla żywności. 

Tegoż dnia odprawowali Panów Posłów naszych do Króla 
Jego Mości, z instrukcyą '). 

10-go miał się ruszyć obóz z tego miejsca, który się K. 133 
tego dnia nie ruszył. 

Tegoż dnia byl w Moskwie na bankiecie u Undronowa. 

Tegoż dnia wycieczka była potężna, w której nieprzy- 
jaciel szwank odniósł, bo mu piechoty niemało, zaskoczywszy 
od fortece, urwali naszy. 



f) Kopia tcjzc instrukcyi znajduje aie w Tece Kai*, z p. Ilill i ma 
tylni następujący: »Instrukeya . Ich Mościom Panom Posłom naszym: 
,lM;i Panu Stanisławowi Pacanowskiemu i JMci Panu Janowi Zarębie 
dana do Jego Królewskiej Mości od Rycerstwa , pod sprawą Jego Mości 
Pana Jana Piotra Sapiehy, Starosty uświadzkiego. będącego, w obozie 
pod stolicą y, Julii 1611* (Rps. Muz. XX Czarlor. lilii, Nr 3d>. 



11. Julii ruszył się obó2, gdzie się położył po drugipj 
stronie Moskwy, za rzeką Moskwą. 

Tegoż dnia wycieczka była, harcowmk z harcownikiem 
spierali się przez niemały czas. 

Tegoż dnia miał namowę Jego Mość z Panem Gosiew- 
skim, (z) strony złego sLanowiska Jego Mości. Pan Sapieha 
przełożył to, aby horodek blizko obozu, dla nieprzyjaciela tego, 
był zbudowany, i na to się wszysci zgodziwszy, z tom się 
rozjachali. 

12. Julii Pan Rucki, nie czekając nocy i nie obwieściw- 
szy nikomu, poazedszy z niemiecką piechotą, począł ostrożek 
budować", gdzie wszystka potęga nieprzyjacielska obróciła .się 
na ten ostrożek, że Niemców, urwawszy ich część, wyparo- 
wali z ostroźka tego , budować naczętego. Tamże nieprzyjaciel 
wziął chorągiew niemiecką. Dopiero Jego Mość Pan Sapieha, 
wziąwszy o tem wiadomość, wystąpił z wojskiem swem. Sko- 
czyła jazda do tego ostroźka, chcąc nieprzyjaciela znieść, ale 
nic mu radzić nie mogli. 

13. Julii były harce przez kilka godzin. 

Tegoż dnia Pan Sapieha miał namowę z Panem Gosiew- 
skim, z Panem Zborowskim, coby dalej czynić i jako nieprzy- 
jaciela tego znosić. Podał Jego Mość Pan Sapieha to między 
Ich Mośeiów, żeby to potrzebniejsza, wprzód czatę potężną 
między zamki moskiewskie puścić, a tymczasem, nim się zwróci, 
Btolicę obwarować, żeby się i żywności sposobiło, i nieprzy- 
jaciela rozerwało , a potem, gdy się wojsko w żywność spo- 
i^sobi, nieprzyjaciela wszystkiemi siłami znosić. Stanęło na tem, 
że użyli Jego Mości Pana Sapiehi, aby sam poszedł na tę 
czatę, a zaś za dwie niedzieli do Moskwy się wracał. 

14. Julii ruszył się .lego Mość z wojskiem wszystkiem, 
uszedł mil 5, gdzie się położył nad Klasmą, rzeką. Tegoż dnia 
naszy wzięli szturmem Bratoszyn, zameczek ostrożony i po- 
tężny- Legło tam człeka do 1.000. 

16. Julii uszedł Jego Mość mil 7, gdzie, minąwszy Zwi- 
zynsk, położył się pod Trójcą. 
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16. Julii ruszył się Jego Mość z pod Trojce. Tego dnia 
uszedł mil 5, gdzie się położył w mili przed Aleksandrowa 
Słobodą. Tegoż dnia przyszedł Prosowiecki, nieprzyjaciel, do 
Aleksandrowej Słobody, który przepłoszony będąc od przedniej 
straży naszej, uciekł, część wojska puściwszy do Pereasławia, 
a część do Susdali. Po od bieżeniu jego, naszy opanowali mia- 
steczko i zamek , oprócz w jednej zwonicy murowanej zaparło 
się do Lysiąca człeka. 

17. Julii' posłał Jego Mość do tych ludzi, aby się pod- 
dali, >bo ich nie odstąpię, nie wziąwszy ich*. Tegoż dnia 
przemyśliwali o nich naszy z pilnością i popręgów ira przy- 
pinali tak, że już niemal w ręku byli. Tegoż dnia, w nocy, 
przysłali człeka jednego z pośrzodku siebie do Jego Mości 
Pana Hetmana, prosząc o miłosierdzie. 

18. Julii, rano, poddali się ci ludzie posadzcy, których 
było i z białemi głowami pogłowia do półtoru tysięcy. Tamże 

się (z) zwoaice, z wierzchu samego, jedna dziewka, przeze- K. 133. 
goawszy się, skoczyła resolute i umarła. Potem drwa, które 
były przygotowane do palenia tej zwonice, zagorzały się, gdzie 
nie bez szkody w ludzieeh ruskich być musiało, bo jednych 
ogień spalił, drudzy (z) strachu spadali. 

Tegoż dnia wojsko ruszyło się pod Pereasław Zaleski; 
uszli mil 6, przeciwko którym wyszedł z zamku Prosowiecki 
i z wojskiem. Trwały harce kilka godzin, potem tak się na- 
szy za nimi zagnali, że się bijąc ich, jachali na nich aż 
do bram. 

19. Julii namowę mieli Jego Mość Pan Hetman z Pany 
Rotmistrzami (z) strony tego nieprzyjaciela , jeżeli go znosić 
szturmem, albo nie. Zgoda była wszystkich, aby do szturmu 
przypuszczono i z tern się rozeszli. 

Tegoż dnia objeżdżał Jego Mość około zamku , chcąc uka- 
zać miejsce Panom Rotmistrzom, skądby kto przypuścić miał, 
i objeżdżając, obaczył zamek dobrze ufortylikowany i bramy 
opatrzone. Potem w nocy miał namowę z Pany Rotmistrzami, 
przekładając im ostrożność nieprzyjaciela tego i ufortyfikowa- 






[ zaczetn żeby się na to dobrze namyślili, by, czego 
uchowaj, klęski jakiej, albo wslrętu jakiego w wojsku się nie 
stało; barzoby się nieprzyjacielowi serce naprawiło. Na ten 
stanęło, żeby nie aperto MarLe nastąpić na nieprzyj 
i szturmem go dobywać, ale aby sztuki jakiej zażyć, którą 
sam po wszystkich powiedział, żeby jutro rano wozy po rze- 
czy puścić, rotom także kazać wynirść, jakoby odstępując, 
a zatem nieprzyjaciel ten wyszedłby w pole, za którego wy- 
ściem, już tak na nim jachać, żeby bramy ubiegszy, zamek 
opanować — i wszyscy się zgodzili na to. 

Tegoż dnia naszy wzięli szturmem monastyr Mikuły, 
w którym legło do 1 000 człeka. 

20 Julii, kilka godzin na dzień, kazał Jego Mość Pan 
Hetman posadę palić, polem wozom w rzeczy się ruszyć, 
także i rotom; gdzie z zamku wyszli, naszy z nimi harco- 
wali , chcąc ich w pole wywabić. Że ich nie siła w pole wy- 
i hi:. szła, nastąpiły roty nasze, chcąc jachać w zamek na tycb, 
którzy w polu byli, za którymi naszy poskoczywszy, jachali 
na nich aż do bram. Tam z koni zsiadali zaraz , chcąc doby- 
wać się do zamku, od którego naszym odwrót uczynić przy- 
szło, bo nieprzyjaciel był ostrożny, potężny i przygotowany — 
z łaski Bożej bez szkody w naszych. Oprócz Pana Marcina 

Dębińskiego, Rotmistrza, Moskwa posiekli szkodliwie *) 

Niemca jednego z naszych ubito i kilku towarzyszów postrze- 
lono, z których umarł Pan Głoskowski. 

Tegoż dnia, nocą, czata poszła dla żywności, do 8.000, 
między którymi Pan Suma, Rotmistrz, za starszego jest przy- 
dany, dla przestrzeżenia rządu wszelakiego. 

21. Julii miał mieć namowę Jego Mość Pan Hetman 
z Panami Rotmistrzami, chcąc ich do tego przywieść, aby 
kilka rot położyć za Peresławiem, dla przejazdu bezpiecznego 



1 Dwa lab trzy wyrazy opuszczone i nad sJowem *Nien;ca< mną 
rękfi dopisane: >Franni?a«. 
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pacholików, którzy się z czaty będą wracali, ale nie zeszli 
się Panowie Rotmistrze. 

22. Julii podpadli Tatarowie z Pereasławia pod obóz, 
chcąc koni naszych co urwać, do czego nie przyszło, bo się 
prędko naszy postrzegli. 

Tegoż dnia wyprawił Jego Mość w podjazd ku Trojci 
Pana Strawińskiego i Pana Steckiewicza. 

23. Julii poszedł Pan Kamiński z kilkunastu chorągwi, 
położyć się z drugiej strony zamku , dla bezpiecznego przejazdu 
pacholików, którzy żywność sposobioną przywozić będą. 

24. Julii przyjachali Pan Steckiewicz i Pan Strawiński 
z czaty, którzy przywiedli języków. Ci językowie powiedzieli, 
że na pomoc naszym przyszli kozacy zaporoscy, dziesiątek ty- 
sięcy. Ci jakoby się brać mieli ku Rzezani, za którymi Lepo- k. w. 
now, żeby sam szedł na znoszenie ich, prosi się. 

25. Julii była utarczka potężna z zamku z naszymi, któ- 
rzy tym duchem wyszli byli, chcąc obóz znieść. Ucierały się 
z sobą obiedwie stronie przez kilka godzin, z łaski Bożej nie 
bez wielkiej szkody w stronie nieprzyjacielskiej. Z naszych 
postrzelono Pana Wiclama, Pana Brzezickiego i kilku innych 
towarzyszów Jego Mości Pana Hetmanowych. 

26. Julii były te głosy w wojsku powtórzono, że kozacy 
zaporosei przyszli pod Moskwę. 

27. Julii była trwoga w wojsku. Były te glosy, że Za- 
rucki idzie z wojskiem , na znoszenie nas , który jakoby leżeć 
miał pod Trójcą. Tegoż dnia, w nocy, posłał Jego Mość Pan 
Hetman Pana Bernackiego na odwiedy. 

28. Julii Pan Bernacki przywiódł języków, którzy to po- 
wiedzieli, że Zarucki nie wyszedł, ale też te tam w wojsku 
nieprzyjacielskiem głosy były, żeby wyniść miał. 

Tegoż dnia, w nocy, zasadzkę uczyniło kilka naszych 
z chorągwi, chcąc bydło odgromić nieprzyjacielowi nazajutrz. 

29. Julii, wyjachawszy Moskwa z zamku, postrzegszy 
naszych zasadzkę, odegnali pod strzelbę żywotyny swoje, 
a z naszymi poczęli się uganiać z kilka godzin. 
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Tegoż dnia przyszła wiadomość o pacholikach nasz, 
którzy aa czatę dla żywności poszli. 

30. -lulii wiadomość pewna przyszła, że Morozów nie- 
jaki z wojskiem następuje ku Pereslawowi, którego lud naszy 
widzieli i uganiali się z nim. 

3 I-go pacholikowie zwrócili się z czaty. 



Anno 1611. Aiigustus. 



1. Augusti był na tera Jego Mość Pan Hetman, aby za 
len eksces, który się stał w Rostowie, sprawiedliwość sku- 
teczna się stała ludziom tym posadzkim, bo grabież się staja 
w nim, i chociaż się poddali, przecie krzywdzeni byli i cer- 
kiew ludzie naszy wylupili, w której zdobycz wielką wzięli. 
Dala się też wina o to jednemu z Paaów Rotmistrzów, Panu 
Riedrzyckiemu, że cetowalnika jednego męczyć kazał, o co 
nań inslygował ten cełowalnik, także z towarzystwa Pana 
Bożystawskiego i Pana bielińskiego, o targnienie się na kletki 
W tej schadzce Jego Mości Panowie Rotmistrze obrali depu- 
tatów, aby inkwizycyą skuteczną uczynili i o wszystkiem się 
seryo pytali, co kto wziąt i kto był pryncypałem tej grabieży 
— co przez dzień dzisiejszy mieli sprawić, a nazajutrz clo 
Hi|du, z dostatecznymi dokumentami przyść. 

2. Augusti zebrali się Panowie Rotmistrze do sądu i tam 
bacząc, że ten lepiej eksces kołem generalnem skarać, zgo- 
ilzili hic na to, które kolo na dzień jutrzejszy, to jest ad 
8. Augusti, Jego Mość Pan Hetman złożył. 

Tegoż dnia była wycieczka z zamku. 

3-go Augusti nie było koło generalne. Obawiali się tego, 
że dla aklamacyi i wiązania się jeden przy drugim, kołem 
generalnem nie sprawią i tylko Panowie Pułkownicy, Panowie 
Rotmistrze na tej sprawie zasiadali, w którem kole uznali 
być winnym Pana Biedrzyckiego. 
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4. Augusti nakazano przysięgę Panu Sumie, że nie był K. IB! 
powodem do tej grabieży, która się siała w Rostowie, i wszyst- 
kim rotmistrzom, którzy tam byli. I towarzystwu przysiądz 
nakazano, że nie szarpali, że nie byli początkiem do łupienia 
kletek, domów i cerkwi , i jako to wszystko spełna oddają na 
majdan, co zdobyli, 

Tegoż dnia Pan Biedrzycki, Rotmistrz, był skazany 
na gardło, za którym Panowie Rotmistrze uprosili Jego 
Mości Pana Hetmana, aby mu szła apelacya do koła gene- 
ralnego. 

Tegoż dnia z zamku, z Pereaslawia, była wycieczka, 
na której postrzelono towarzysza Pana Milkowskiego (?). 

5. Julii (sic) było koło generalne, w klórem nie chcieli 
dekretu, na Pana Biedrzyckiego ferowanego, reiterowac. 

6. Augusti ruszył się obóz, uszedł mil półtorej, gdzie sta- 
nął obozem nad wsią, nazwaną Samarowem. 

7. Augusti uszedł Jego Mość mil 1, gdzie stanął w pół- 
milu od Alekaandrowej Słobody, nad rzeczką Sierą, u starej 
Aleksandrowej Siobody. 

Tegoż dnia przyszła wiadomość od języków, że Moskwa, k i 
pod tę niebytnosć nasze, opanowali biały mur około Moskwy 
wszystek i naszym bramy pozalegali. 

Tegoż dnia naimaii naszy ludzi z Pereasławia. 

8. Augusti uszedł Jego Mość mil półtorej, gdzie stanął 
nad rzeczką Karynką. 

9. Augusti ruszył się obóz, gdzie stanął pod siołem Sło- 
tynera*), nad Mielokszą, rzeką. 

10. Augusti uszedł Jego Mość mil 4-, gdzie, minąwszy 
Trójcę, stanął pod Zwyzinskim. 

Ll-go lamże stał obozem. Tegoż dnia wiadomość o za- 
biciu Leponowa ponowiła się, o czem sprawę dał wyrostek 



'i Ob, przypisefc na str. 302. 

') Sfotioo, wieś w pow. aleksandrowskim, gub. włodzimierskiej, 






jeden z naszych, który, będąc pojmany od Moskwy, 
z Trojce. 

12. uszedł mil 3, do Braloszyna. 

13-go uszedł mil 4. Obóz, gdzie stanął, w półsz*. 
mil od Moskwy, nad Tuninskim. 

Tegoż dnia chłop z Moskwy przyszedł, z listem od 
Pana Gąsiewskiego, który się wprzód przedał do wojska 
nieprzyjacielskiego i tam stąd przeszedł do naszych — w któ- 
rym prosił, aby naszy, podstąpiwszy pod Moskwę, przemy- 
^lawali o ubieżeniu bramy jakiej. Tenże chłop powiedzia 1 
wszystkie bramy naszym odjęli i nigdzie się wychylić? nie 
dadzą. Tego dnia odprawił Jego Mość chłopa tego , napisaw- 
szy przezeń, że nazajutrz idzie z wojskiem, będąc tego pe- 
wien, że jako ma wiadomość z języków, że Zarucki chce 
K. 121. pole stawić. ;Tym umysłem pójdę, chcąc z nim szczęścia 
spróbować i zaraz o taborze jego przemyślać , któregoby do- 
stawszy, suadniejby było bramę oczyścić*. 

14. Augusti podszedł Jego Mość z wojskiem pod stolicę. 
gdzie nieprzyjaciel od fortece przeciw niemu nie wyszedł, na 
strzelenie z łuku, Obaczywszy, że nie mógł go w pole wy- 
wabić, był na lem, aby na tej jeździe, która była przed 
obozem, wjacbał w obóz, i tak wojsku następować i niektó- 
rym rotom potykać się kazał, ale jezda ta pognana, zawsze 
w stronę uskoczyła, a zasadzoną piechotę w rowach , w ostrogu 
odkrywała, że na tem miejscu nic nie sprawili. Obaczywszy 
to, ie nic sobie począć nie mogli, posłał z drugiej strony .Mo- 
nkwy kilkanaście chorągwi z Kosakowskim i z pacholikami 
z Moskwy, którzy wysiekszy kilka ostrożków, przeprawiwszy 
nie przez Moskwę, rzekę, z jednej strony naszy, z drugiej 
Miron y bracia, klórzy w Moskwie siedzieli, wypadszy, ruszyli 
się do bram, że wszystkie bramy rekuperowali , z wielką zgubą 
nieprzyjacielską. 

Tegoż dnia, w tej potrzebie, Pana Kierbecia, Rotmistrza, 
z działa zabito. 






15. Augusli, przez całą noc, wojsko stało w sprawie 
i przez cały dzień, ucierając się z nieprzyjacielem, który już 
tak zwątlony był, że z języków ta wiadomość była, że co 
godzina uciekać mieli wolą 1 ). 



lustrukcya. Fanom Posłom dana w r. 1609 die 9. Decembris, K. 1 1" 
w obozie pod Serheiowym manasterem, do przesłuchania po- 
selstwa Króla Jego Mości. 

Po oddaniu chęci i miłości braterskiej od Jego Mości 
Fana Sapiehi, jako wodza i starszego naszego, i rycerstwa 
z pod regimentu Jego Mości, Panu Hetmanowi i rycerstwu 



'i W kopii Rubinkowskiego, bezpośrednio po zapisce z 9-go sier- 
pnia i. 1811, znajdujemy zapiski z i -i-go i 15-go L ni., podane pod 
mylna datą 15-go i l(J-go sierpnia L r , a wkońca ustęp następujący: 

> Tegoż dnia ( i6-go sierpnia r. 1611) Pana Skolka. Rotmistrza , 
postrzelono; legoż dnia jego pojmano do Znrnckiego. 

»l7-ma. By] Jego Mość Pan Sapieha w Moskwie, gdzie miał na- 
mowy z Ich MPany starszymi w Moskwie. 

►Tegoż dnia dano znnr! z obozu, ze nieprzyjaciel ostróg buduje 
przeciwko obozowi, skąd pierwej ca&i Niemców (sic!. Nie czekając kon- 
kluzyi, odjachal, z którego obozu (sic — może: ostrogu V) jnzdę i pie- 
chotę, jadąc sam mimo on z Moskwy, wygnał. 

•Tego/, dnia postał (doj Gosiewskiego, prosząc o wiadomość i co za 
konkluzya była schadzki lej. wspominając i perswadując, że jest czas. 
zwątlonego nieprzyjaciela znosić, na co responsu nie odniósł. 

»DŻe 18. Aupusli była namowa rotmistrzowska, z którego kola po- 
siali do Moskwy, chcąc się wywiedzieć, jeżeli nieprzyjaciela lego kończyn 
i znosie, więc też jeżeli za le ćwierci pieniądze dadzą, według rozkazania 
Króla Jego Mości — także też uskarżając się na Ich Mość samych . że 
miasto podziękowania , miasto nadgrody i przyznania, tu Ich Mość uwła- 
czają wojsku tomu. prosząc, aby to każdemu takowemu, któryby się na 
lo wszleczną gębą rzucie chciał, było zganiono 

» Tegoż dnia od Zaruekiego i od Hojar przyjeżdżał Pan Walawski 
i Bojarowie niektórzy i inni c lem do Jego Mości Pana Hetmana, że 
wszyscy Bojarowie pragną zgody z narodem naszym, pragną nśmierzc- 

Pol*ka « Mustafa. T. Ł 9 1 






wszystkiemu, braci naszej, mają Ich Mościom to ukazać, że 
jakośmy po te wszystkie czasy szczerością samą oświadczyli 
wszelką miłość braterską , jednakiego rozumienia z Ich Mościami 



uia ziemie prędkiego, aby z Królem Jego Mością i Rzecząpospolitą pacia 
stateczne zawarte były. Jego Mość* Tan Sapiehn wyjacha? do nich i , 
jnł to "<l nici) .i nazajutrz pimcta WBiyBfkte, czego potrzebują, napisane 
pttftńtAĆ chcieli — i z lem się rozjadiali. Tymczasem Jego Moś< 
Sapieha. ohat-zywszy to ze. podczas traktatów trzeba byc* ostroin 
rnjat wszystko wojsko przez cala noc w sprawie. 

>19-na. Po zejściu rot z pola. Tatarowie wypadli byli gromi- 
nie nasze, ale że rota Pana Marcinowa irotown była. wypadszy po i 
pobili, pojmali icli du 10 1- tory eh mało co, abo nic nazad 

► Tegoż dnia Pan Walawski z cedułą do Jego Mości Tana Hetmana 
dając znać, ze Rojarowie chcą słowa dotrzymał i na Iraklaty po- 
siać, na co Pan Hetman odpisał, ze »tak wielkich rzeczy nie god;c 

na koniech odprawowaC T ale niech tu kogo przyszłą , a stad zakłady 
zmą a ja im Ledę w namiecie swym rad«. 

» Tegoż dnia byl Pan Gosiewski u Jego Motid i miał naii. 
z rum z BtlODy traktatów. 

»$K), Byt Jego Mość Pan Sapieha w Moskwie, z Panami Pułkowni- 
kami i Rotmistrzami, dowiadując sit;, aby v, to aa dwie 
ci, jako i naszym pozwolili wszystko dać. cokolwiek się kaini do- 
stało [siei, a czego im nie dostało, tedy zastawę riheą <la< : . żeby irn za- 
równo szło za dwie cwier< i. 

>2I. Na odmianę dał nieprzyjaciel z naszych Pana Zylkiewieza. 
z roły Pana Pokierskiego. Tegoż dnia postali nocą do Mozajska. & . 
byli do obozu i zaraz za la okazyą do Króla Jego Mości. 

»22. Pobrali nasi więźniów znacznych. Prossowkkiego. 

*23, Zjeżdżali się Moskwa z naszymi, chcąc przez odmiano 
swobodzie Prossowieckiego i innych więźniów. Tegoż dnia była trwoga 
w wojsku. 

>24. Wiadomość" przyszła od Króla Jego Mości, bo przyjachał Pan 
lliylek 'sic - może lirydicz. sekretarz królewski), który ma zlecenie od 
Króla Jego Mości wojsku przełożyć, Od tegoż wiadomość o lletiij.ur. 
(ruskim, ze z wojskiem idzie do stolice, o posłów (sic* naszych, (co) za 
Królem Jego Mością do Litwy pojachali, lakie i o pułku Pana Semichow- 
skiego. źe nieinie&zkame, wyszedazy z Mozajska, przybędzie. 

> Tegoż dnia ciało nasi oddali Moskwie na -zamianę. 

.Tegoż dnia złożył Jego Mość generalne nazajutrz koło. dia prża- 
sluchnnia poselstwa od Pana Stryzen (sic). 
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będąc, zarówno koszty swe na tę służbę waży wszy, zdrowia 
swe nie po jednokroć przeciwko nieprzyjacielowi na szanc 
stawili, zastawiając się o dobro spoinie i sławą zarobioną 



•25. Było kolo generalne, z którego posoli po towarzyszu z roty 
do Moskwy, do towarzyszu (siej - prosząc o koto generalne, uskarżając 
się na niechęć Ichmościów. że tych dwie (Swjeffci, które im Król Jego 
Mość tu w stolicy wziąć* naznaczył, nie dają i lada czem wojsko to od- 
bywają, aby Ich Mość wszystko rycerstwo sarni się w to włożyli, a o pie- 
niądze Panu Gąstowskiemu na to wojsko mówili*. 

> Tegoż dniu wrócili się Panowie Posłowie nasi i tego dnia nie refero- 
wali poselstwa, bo już skończyło się tam było kolo generalne. Tegoż dnia 
mieli od Zaiuckiego przyśe* Bojarowie, wziąwszy od naszych zakłady. 
którzy mieli traktować o uśmierzeniu państwa tego. Nie przysłali tego 
dnia tych Bojar, ale pod wieczór potkali się z naszymi. 

»2ł>. Przyjachah Panowie Posłowie nasi, po towarzyszu z każdej 
strony roty, do koła generalnego, do Moskwy i tam braci referowali, co 
mieli in commissis. Rycerstwo tamto hałas uczyniło na Pana Gosiew- 
skiego, aby dał za dwie ćwierci wojsku temu pieniądze, ale on odpo- 
wiedział, ze nie masz nic w skarbie carskim i co było, lo wszytko dał. 

>27. Był Jego Mość w MoskwiSj I kilku Rotmistrzów i towarzystwa 
i sam z Rotmistrzami i Pułkownikami zasiadł. 

►88, Ryło koło generalne, w którem zgodzili się. bez pieniędzy nie 
trwać i do Polski iść. Tegoż dnia przystali Pana Szawmakiego do Mo- 
skwy, do Pana Gąsioskiego (sic) i innych, dając znać o zamyśle wojsko- 
wym, żeby jeżeli mają sposób do zatrzymania go i ukontentowania, nie 

zbraniali się — którzy ten respons odnieśli, że nie więcej nad lo 

(liczba nieczytelna} na poratowanie wojska nie mają, co chętnie dac 
chcą, a coby do dwu ćwierci nie dostało, zastawę dać chen. 

> Tegoż dnia nieodżałowanej i wiekom przyszłym nieporównanej 
dzielności i caoiy mai zachorzał na gorączkę śmiertelnie, Jan Piotr Sa- 
pieha, pod stolicą moskiewską. 

»29 Było koło generalne, w którem zgodzili się trwać ad ló 

(nazwisko miesiąca upuszczone; miało być zapewne: Septembria). Gdzieby 
im ani wiadomości żadnej, ani tez istoty obietnic żadnej od Króla Jego 
Mości nie mieli mieć", tego i sic) , nie mieszkając, po tym dniu podniósszy 
konfederacyą warowną, roszą aię za granice, tam zasług na dobraob 
stołowych Króla Jego Mości dochodzić, czego im Jago Mość Pan Hetman 
Sapieha dopomóc obiecał. Tamże, tego dnia pozwolili, z togo miejsca 
obóz rnszyć. 
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Ich Mościarai się dzieląc — i teraz w tem ustawać nie 
chcą, pewni będąc, że się też Ich Mości nam we wsxystkiem, 
według obietnice swej, iścić będą i tegoż właśnie dotrzymają, 
a niwczem też od Ich Mościów upośledzeni nie będziem. 



•Tegoż dnia, za Prosowieekicgo i Bechtowiczowa wyswobodzili 
I księdza, i Woynów dwa i Pana Osmińskiego, Rotmistrza, i Pana 
Piaseckiego. 

•30. Kuszyt sir obóz z tego miejsca i przeprawiwszy się przez 
Moskwę rzekę, stanął nad Dziewiczym Monaaterem. Tegoż dnia Fana 
Hermanowicza chorągiew, która pod obozem wprzód szła. ubiła Tatarów 
do kilkadziesiąt i strzelców niemało, także i bojar jezdnych, jednych 
żywcem naimali. drugich nabili. 

•Hi, Przyj achali Panowie Posłowie; Pan Kazanowski. Pan Bor- 
kowski z tem poselstwem, aby rycerstwo to spólnemi radami, spólnemi 
kiłami obmyśliwali o zatrzymaniu stolice, do którego zatrzymania bj 
leż ukazali, aby wojuko to sprowadziło się do murów, a stamtąd, z obu- 
ilwu stron aby po połowicy wojska dla żywności wyprawili. 

•Tegoż dnia Jego Mość, będąc chorym, legacyą od nich przyjąw- 
szy. obiecał rycerstwu podać, a IchMPanom Posłom tym nazajutrii dla 
wzięcia responau. przyjachar kazał, 

• 1. Septernbris. Podał Jego Mość Pan (Hetman) punkta do kola 
rolmislrzowskiego Ic. Tegoż czasu i Panowie Posłowie przyjnebali z Mo- 
skwy, lniana też przyjachali Posłowie: Pan Kazanowski i Pan Borkowski 
dla responsu, z którymi altcrkacyc długie Panowie Rotmistrze wiedli, 
podając im na to racye, że »nie możem na to (sic) uczynić bo nam 
termin ckspirujc 16. Septembris wyścia ćwierci zasłużonej*. Jednak to do 
większej kupy rycerstwa nazajutrz, do koła generalnego odłożono. 

»l'. Martii (sic!). Było koło generalne, w którem kole nie zgodzili 
się słusznie (sic — może służyć?), ale z tego koła namówili, aby pro- 
pozycyc były podane do rot. gdzie naprzód nazojulrz z gotową zgodą do 
koła generalnego (sic). 

•Tego dnia rozdano ptopozycye do kół prywatnych, także jezli 
przy pierwszej deklaracyi swej chcą statecznie stal. i iść za granicę. tam 
zasług dochodzie, czyli leź na podaniu Panów Braci z muru przesiać. 
ale 40.UUO złotych wziaó i insigma w zastawę, z warunkiem zobopólnej 
konfederacyi, ani z murów dolrzym ... (sic) żywności, obmyśliwar" i cze- 
kać sejmowej konkluzyi. 

•3-lia. Było koło generalne, w klórem zgodę swą na propozycye 
podane referowali. Zgodzili się na lo wszyscy, że po wyścia dnia' 
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Przy odprawowaniu poselstwa od Króla Jego Mości przez 
Pany Posły będąc, mają Ich Mość dobrze się przysłuchać, 
z czem Ich Mość Panowie Posłowie od Króla .lego Mości do 



lf>. Septembris wyniić niają i więcej nie służyć. oprÓCI jeślil>> m jedną 
• 'wierć pieniądze dać miano i insignia mają się zatrzymać przy nich. 

>Tegoi dnia odprawowano Pana Borkowskiego i Pana Kazanow- 
skiego z tern. że na to nie zezwalają, aby w mury wniść mieli i dla 
żywności przysiad (sic), nie będąc od Jego Królewskiej Mości ukontento- 
wani, Na ten dzień naznaczony, 15, Septembris, z żywnościaby sic nie 
zwrócili. 

•Tegoż dnia Pan Sapieha, chory, jachał do Moskwy i staną! w pa- 
łacach Szuyskiego. 

>'Ma, w niedzielę, była utarczka potężna z nieprzyjacielem ze 
dwu stron, i w marze i w polu, gdzie szwank wielki nieprzyjaciel po- 
niósł, bo w polu ubito go do tysiąca człowieka i bramy nasi opanowali 
byli i spalili, Moskwę zawartą w zamku wysiekli i dragą basztę także 
opanowali, czego polem ustąpić musieli. Z naszych Pan Suma, Rotmistrz, 
postrzelony w rękę, Pan Pobiedziński, Porucznik, w gębę i inne towarzy- 
stwo. I koni popsowano po cz. 

>6-ta. Wyjachaio swawolnie towarzystwa lila do Polski, nic dba- 
jąc ani na wytrąbowanie i zakaz wojskom z Moskwy. 

>6. Obrali z moskiewskiej stolice Postów na Sejm do Jego Mości 
(sic) i do Panów Senatorów: Pana Kazanowskiego, Pana Borków 
i l'ann Merchockiego (sic — oczywiście zamiast Marchockiego. Ob. tegoż 
>Hist. wojny moskiewskiej < : sir. 141. — Instrukcya dla tychże posłów, 
datowana z lił-go września r. ltill, w Tece Narusz, z tegoż roku. Rps. 
Muz. XX. Czart. L06, Nr. 48). 

»8. Były sądy odprawowane, gdzie z roty Pana Czemokiego (sic 
— może Czarneckiego?) towarzysza na gardło skazano, o zabicie towa- 
rzysza z tejże roty. 

* Tegoż dnia wnieśli byli namowy w sprawach wojskowych Pano- 
wie Rotmistrze. 

»9. Książę Poryckio wyjachaio z Moakww 

*10. Uczyniono trwogę w wojsku i ten towarzysz, skazany na 
gardło, uciekł. 

»Die 14 Septembrfa fmlerć Piotra Sapiehy. 

>Wielki i szczęśliwy Hetman, długo pamiętny narodowi moskiew- 
skiemu, ojczyźnie i Królowi Panu zasłużony, po tak wielkich pracach 
wojennych i zwycięstwach znacznych , odszedł do wiecznego Hetmana 
i Króla nad Królmi. z żałością wszytkiego rycerstwa w stolicy moskif>w- 
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ta prcyjachali i dostateczną wiadomość wziąwszy 
konkluzji nie czyniąc, jako najprędzej do nas się 
za wzięciem wiadomości, prędko też odprawa stąd 
być może. 

Z) strony podpisów aa konfederacją, dlaczego 
zatrzymane były. przyczyny w kola gaoataJnera J eg o 
Pan Sapieha powiedział i deklaracyą. jaką uczyni], pewr 
ze Ich Mość o tem wiedzieć raczą. Teraz się przez nas , przy 
iejie deklaracji opowiadają i te podpisy do swycb deputatów 
oddają , pewni będąc , źe teł ozwanie Ich Moścśów i obmyśla - 
wanie o porządku, za zgromadzeniem wdzięcznie przyjęto bę- 
dzie i upośledzenie iadne się nie stanie i ci Panowie Depu- 
taci , bez nas teraz obrani , z których jako to rycerstwo , lak 
i z tamtego wojska niektórzy niekontenci, za skupieniem się 
wszystkich znowu obieżani będą. 

Wiadomości u Ich Mosciów pełno, źe ten nieprzyjaciel, 
mając z to potęgi, jako nabliżej się owdzie nas funduje. Na 
obmyślowaniu Jego Mości Pana Sapiebi, jako wodza naszego, 
o zniesieniu onego i na zatrzymowaniu na sobie, nie schodzi 
nic, lecz ił potęgi z to nie masz i dosyć się obietnicy Jego 
MoM Pana Hetmanowej nie dzieje, że tych ludzi, które ku 
pomocy posłać miał (a do tej teraźniejszej posługi napotne* 
bfiłejisy byli), do tego czasu nie masz, a z tego rycerstwa, 
które po Jego Mości zostało, już ledwo trzecia część owdzie 
jeat, że się towarzystwo z pod chorągwie rozjachali, a 
l/y już i chorągwie zwijają. 




Ploti Sapieha; sprawiwszy się r świętosciami Ko 
jm łco i trądy w wiórze, u togo Pana, któremu 
tyj i :* ■ Iw kaj UKtt44 walczył, zażywa wesela wiecznego (tego 
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Prosić Ich Mościów, aby Ich Mości, mając wzgląd na 
prace nasze, które w owym kraju przez czas niemały pono- 
simy, seryo się do tego przyłożyli i radą i pomocą byli prędką 
o zniesieniu tego nieprzyjaciela i okazyi wojenntkowi pogodnej 
nie opuszczali. 

Deklaracyą uczynić* , gdziebyśray lakie niedbalstwo i po- 
mocy od Ich Mościów dłużej nie mieli , ze nam nie więcej 
nad Ich MościÓw potrzeba. Nędza sama do obmyślawania 
inakszego o sobie nas przemusio musiała ; że Ich Mości ho- 
rody wszystkie dla zasięgnienia żywności między się podzie- 
lili, my też, będąc owdzie ściśnieni od nieprzyjaciela w żyw- 
ność, głodni być musimy. 

Domawiać się u Ich Mościów, aby też nam na żywność 
horody ukazane byli. 

Jeśliby już do tego przyszło, aby kontrakty jakie z Kró- 
lem Jego Mością miały zachodzić, prosić Jego Mości Pana 
Hetmana i wszytkiego wojska , aby też zdanie swe i kondy- 
cye, któremiby rycerstwo się kontentowało, nam opowiedzieć 
i przez Pany Posly nasze nam na piśmie przesłać raczyli, 
gdyż rozumiemy, że jeślibyśmy co potrzebnego i pożytecznego 
rozumieli, podaniem naszem Ich Mości pogardzać nio będą. 
Datum ut supra. 

A iż za nastąpieniem tego nieprzyjaciela tak bhzko. 
który tu do siebie wszystkie siły swe kupi, więtsza też część 
wojska tu do tego obozu się zjachała , prosić naprzód Ich Mo- 
ściów 1 ) Panów Posłów, aby prace swej nie litując, tu do tego 
obozu zjachać i tu poselstwo odprawować raczyli 9 ). 



') Nad słowami «lolk Mościów* dopisane U i&mą ręfaj; * 
kiego. 

J Dwa ostatnie ustępy dopisane inną ręka, ostaln; lutęp na mar- 
ginesie k. 118. 
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Dm li»ty J. P Sapiehy do wojsk*. 
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11 Joto w i Panowie i Bracia! Służby me towarzyskie, po- 
wolne oddaję lasce Waszmosciów, moich Miłościwych Panó* 
Życzyłbym, abym według potrzeby i żądania Wan- 
moAciów, lu u Jego Królewskiej Mości sprawić i do W&szmo- 
4ciów, na czas zamierzony sławić się mógł. 

Jakom pracował w tern, choć z uprzykrzeniem, 
świadczą mię sami Ichmość Panowie Senatorowie, a Jego Mość 
I'an Janikowski, który miał zlecenie od Waszmościów, da 
sprawę. Ale zo ścisłość rzeczy i niesposobność kazny nie mo- 
iclu wywodzić Waszmościom i nam przy Waszmościach, to 
juz DiiflOłfiflfil naszemu spólnemu przyczytać się musi. Co za 
rmpons i jaka jest deklaracya Króla Jego Mości, Pan Jani- 
kowski Waszmościom odnosi. Ja abym rezolucyi Waszmościów 
tu doczekał i potem sam się też przy Waszmościach rezol- 
wował i jońlibym co mógł jeszcze posłużyć Waszmościom, 
okazji nie zaniechał, zostałem tu. Proszę, aby to mi łaski 
Waaztnofcióft nie naruszało, gdyż z tera się deklaruję Wasz- 
mościom, źe się Waszmościom sławię. Zasług swych, kosztu 

i i krwie przelanej J ) Waszmościach dobre i złe , co 

Pan Ilog przqj4rzal, ponosić gotowem. Proszę, abyście Wasz- 
inoMci, w łasce swej chowając, lubo to nieprzyjaciel na niej 
mniu u Waumosciów psuje i psować będzie, dobrej eksysty- 
niiiryi o mnie, jako jednym słudze i towarzyszu swym, 
raczyli. 

Iłan w obozie pod Smoleńskiem , dnia 28-go marca ( i611\ 

IL 

Miłościwi Panowie i Bracia! Służby me towarzyskie, po- 
uolno oddaję lasce Waszmości, mych Miłościwych Panów i Braci. 

Dffli i"' 1 U»y stówa zupełnie nieczytelne. Prawdopodi 
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W pierwszem pisaaiu mem dałem znać Waszmościom , 
że mi z obozu Króla Jego Mości przyszło sam dobieżeć* do 
Uświata, w nadzieję łaski Waszmościów, mych Panów Miło- 
ściwych, i wiedząc, że deliberacya Króla Jego Mości i rezo- 
lucya Waszmościów miała wziąć niemało czasu. Teraz, iejuż 
Pan Janikowski jest odprawiony z deklaracyą Króla Jego Mości 
do Waszmościów, umyślnie posyłam, abym mógł mieć wia- 
domość o rezolucyi Waszmościów, na lo podanie Jego Królew- 
skiej Mości, abym wiedział intencyą Waszmościów. Jakom 
zawsze był szczerym sługą Waszmościów i dyrygowałem sprawy 
Waszmościów zawsze na lepszą stronę i teraz radbym widział, 
aby już to wahanie się Waszmościów ustało, abyście Wasz- 
mości gruntowego i pewnego się jęli, nie chwytając się lada 
wiatrów. Estrema wszystkie , do których wiedli niektórzy Wasz- 
mościów, pokazałby czas, jakoby były szkodliwe Waszmościom. 
Przez śrzodki , przez sposoby umiarkowane, przyda Waszmości 
dalibóg do zasług swych i ukontentowania za krwawe prace K. 119. 
Waszmościów, tylko kupy, zgody, miłości, a posłuszeństwa 
Waszmościom potrzeba, bez której, by był namędrszy dyrektor, 
nie potraii w to, aby do dobrego efektu sprawy Waszmościów 
przyprowadzić mógł. Ja, lubo to niepotrzebny i opak udany 
u Waszmościów, chętnie rad doma zostanę i zdaleka ląż 
życzliwością moją służyć Waszmościom nie zaniecham, abym 
Pana Noga prosząc, za powodem Waszmościów, z prac swych, 
kosztów i rozlania krwie swej cieszyć się też kiedyśkolwiek 
mógł, czego jako 3obie, tak i każdemu z Waszmościów uprzej- 
mie życząc, z powtóre służby me powolne oddaję łasce Wasz- 
mościów, mych Miłościwych Panów i Braci. 



Z Uświata, die 21. Aprilis (1611). 



Lis. 



SłowniczeK wyrazów rosyjskich, 

zachodzących w dyaryuszu. 



Bereżno, Óepesao, ostrożnie. 
Boisz, Óo.iliik!, więcej. 
Holszyj, 6oJU>mifi, większy. 
Borzij , 6op.3Ljii , prędki. 

Cynga, nuHra, szkorbut. 

Czolobitnia, H&ioÓHTiiaH, prośba, podanie. 

Dra ć , ApaTŁ , aapaTB , drzeć , rozdzierać ; KpaTŁca , bić się , 

walczyć. 
Draka, apaica, bójka, walka. 

Kruczioit, kpjihhhtł, zasmucić; Kpyujiraca , martwić się« 

Łazucznik, jasy-raiTE, szpieg. 

Łutszyj , .ly^miii, najlepszy. 

Łyżnik, .uekhhk-b, biegający na łyżach czyli nartach. 

Mir, lapt, pokój. 

Mir, Mip-i,, świat, ludzkość, gmina, pospólstwo. 

Nariad, Hapajrt, ubranie, rozkaz, działa, armaty. 
Niemnogo , ueHHoro , nieco. 
Nikak, HHKaKt, wcale nie. 

Obiednia, o6%\hh, msza uroczysta. 

Pomiestie (pomiesce), norfccTBe, wieś, majątek ziemski. 
Pramić, npaiHTb, być szczerze oddanym komu, dobrze mu 
życzyć, 



III. 

DYARYUSZ 

POSELSTWA MOSKIEWSKIEGO, 

wystanego do Warszawy z końcem r. 1611. 



I 



W wrześniu r. 1611 wyprawili bojarowie rosyjscy posłów 
do Polski , z ponownem zaproszeniem królewicza Władysława , 
do objęcia rządów w Moskwie. Dyaryusz, który podajemy po- 
niżej , opisuje ich podróż do Warszawy, audyencye u Zy- 
gmunta III-go i u królewicza, jako też rokowania z senato- 
rami polskimi. Dziennik ten zawiera lakżie korespondencyę 
tychże postów z bojarami , którzy pod osłoną załogi polskiej 
sprawowali wówczas najwyższą władzę w stolicy — z Arae- 
nira, arcybiskupem elasonskim i Aleksandrem Gosiewskim, 
wreszcie cały szereg odezw, wydanych tak przez tychże po- 
słów, jak królewicza Władysława i arcybiskupa smoleńskiego 
Sergiusza, w r. 1612 i w latach następnych. 

Pomiędzy pismami temi na szczególną uwagę zasługuje 
list Kniazia Miezieekiego i Iwana Gramotina, zawierający ze- 
znania Iwana Fiłosofowa , o stosunkach w stolicy moskiewskiej 
z końcem r. 1612. Współczesna ta i zupełnie autentyczna re- 
lacya bardzo ważne rzuca światło , na ówczesny stan rzeczy 
w Moskwie i wymownie świadczy o niedostateczności naszych 
wiadomości dotychczasowych'). 

Niestety nie umiemy powiedzieć na pewne, kto był au- 
torem tego dyaryusza — może » dumny dyakc Wasili Janów, 



'j Por. ł'.unni,i'iti., ller. Poefllfl | 10 .1. III; ; '. MII. Wp. 4-1-0—4+1 
— KoOTOKipOYb, ECTOp. HOROl |i:u>i u ii. Ili-Trpfi. , 1868}, T. VI, o-p. 

288-289, 
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jeden z członków tego poselstwa, który nawet po zawarciu 
rozejmu dywilińskiego nie wrócił do Moskwy Za przypuszczę* 
niem tera przemawia okoliczność, że dziennik ten napisany 
jest po rosyjsku i że następnie odpis jego z Polski dostał się 
do Szwecji. Prawdopodobnie jako » dumny dyakc był Janów 
także autorem owych odezw, rozsyłanych wówczas przez kró- 
lewicza Władysława, a dołączenie ich do dyaryusza niniej- 
szego również popierałoby nasz domysł. 

Dziennik ten przechował się w kopii , pisanej literami 
lacińskiemi i znajduje się obecnie w zbiorze rękopisów Hra- 
biego Brahe, od r. 1892 pozostającym w Archiwum państwo- 
wem w Sztokholmie. Jest to manuskrypt in 4-to, złożony z 38 
kart nieliczbowanych , oprawiony w skórę. W katalogu tegoż 
zbioru zapisany pod Nrem 11, 4-lo, jako: «Ktt Polskt Manu- 
script*. Pismo i wcale ozdobna oprawa pochodzą z pierwszej 
połowy wieku Wll-go. 

Rękopis len ani na czele Bwera, ani na okładce żadnego 
tytułu nie posiada i zaczyna się tylko od słów: -Leta .... 
awhusta .... dnia« etc. Daty te, jak i wiele innych wf tymże 
dzienniku, opuścił kopista, zapewne z tego powodu, że liczb 
słowiańskich nie umiał dobrze odczytać. Zdaje się, że nie był 
także bardzo biegły w odczytywaniu ówczesnego pisma rosyj- 
skiego, w samym tekście bowiem również dość liczne znaj- 
dują się usterki. Błędy te jednak zrozumienia treści nigdzie 
nie utrudniają. 

W oddaniu tekstu dyaryusza najściślej zastosowaliśmy się 
do wszelkich właściwości kopisty, zachowaliśmy więc także 
tak często powtarzające się -y« , a używane przez niego dla 
oznaczenia spójnika »h« w języku rosyjskim. Właściwość ta 
szczególnie Rosyan będzie uderzać i dlatego też, dla uniknię- 
cia wszelkich nieporozumień, musimy zauważyć, że w pol- 
skich książkach i rękopisach aż do końca X\ III-go wieku, dla 
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wyrażenia spójnika »i«, litery »yc używano. Tejże zasady 
trzymał się kopista ten także w oddaniu tekstu rosyjskiego. 

Dyaryusz ten jest zabytkiem tern cenniejszym, że dotąd 
do bliższego poznania historyi tego poselstwa, bardzo mało 
posiadamy materyałów. 



ftilika a Moikwa. T. I. 3W 



(1611). 

Leta awhusta... 1 ) dnia pisał Naiasnieyezy Zygimont 

Korol Polskiy y Wielikiy Kniaź Litowskiy s Panom Hrydini- 
czem a ) k Moskwie, k Bojarom: ko Kniaziu Fiedoru Iwanowiczu 
Mscistawskomu s towaryszczy, cztob s Moskwy pry słali Mo- 
skowskoho Hospodarstwa wiernych posłów na Seym, a doho- 

Iwore o Wieli kom Hospodare Korolewicze Władysławie 8 ). 
lBoiare: Kniaź Fiedor Iwanowicz Mscislawskoy 3 towa- 
ryszczy pryhoworyii k Korolu posłat na Soym; Boiaryna Mi- 
chayła Ulebowicza SałtykowaMorozowa, da Boiaryna Michayła 

»Alexandrowicza Nahowo, da Dumnołio Diaka Wasila (teipo- 
wicza Janowa. 
Sientiabra 11. dnia olpuszczeny na Soym k Naiasniey- 
szomu Zygimontu, Korolu Polskomu y Wielikomu Kniaziu Li- 
towskomu, Posły a Moskwy: Bojaryn Kniaź Jury Nikilicz 
Trubietckiy, Boiaryn Michayło Hlebowicz Sołtykow Morozów, 
da Boiaryn Michayło Alexandrowicz Nahoy, da Dumny Diak 
Wasiley Osipowicz Janów *). 



') Data opuszczona, prawdopodobnie z lego powodu, ze kopista 
nie umiał dobrze odczytać liczb słowiańskich. 

,J ) Właściwe jego nazwisko hylu: Jan Hrydnz ■, liry. Izie . 

a ) List ten Zygmunta, datowany z 2(i-go sierpnia r. IGI l w »0"p, 
coc. rpaM. ii iii. 'i. 11. orp, 670—671, 

4 ) Trzy listy uwierzytelniające dla tychże poriów: do Zygmunta 
III -j'ł. do Królewicza Władysława i do Senatorów polskich, w »Cotfn, 
roa Fpaii) n i-\« u, 11. erp, 672— $7$, 

o 2 * 
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Y spodkali Posłów Hetman W° X' I it Jan Karolos Chot- 
kiewlcz aa dobreyskoy jamie, za Moiajskom (rydcat wkrst. 
sientiabra 19. dnia. 

I worotił do Moskwy Boiaryna Kniazia Juria Nikiticza 
Trubietckoho y Boiaryna Michayla Alexandrowicza Nahowc. 
da Dumnoho Diaka Wasila Osipowicza Janowa. 

A Micha yło Hlebowicz pojechał w Smoleńsk p dozy dala 
towaryszczew ; y skazał Posłom Hetman W- X" Lit.; worotił 
on dla loho, czto iest s nim ot Korola do Boiar nauka pcl- 
naia y dohoworas so wsiemi Boiary, ich, Posłów, otpostiat. 

Y na Moskwie żyli Posły z Hetmanom dwie nitdieb- 
A 3 Moskwy oipiiszezeny Posty: Boiaryn Kniaź Juri Nikiticz 
Trubietckoy, da Dumny Dziak Wasiley Osipowicz Janów okua- 
bra 5. dnia. A Michayła Nahowa na Moskwie osławili i szli 
* Moskwy na Smoleńsk. A w Smoleńsku dano prystawa: Iwan 
Zarponskoy y ot Smoleńska szli na Orszu; y do Warszewn 
Moskwy szli osra niedziel. 

A w saposkom rubiezu wstretił od Korola Szafir y ska- 
zał korolewskoie żałowanie, korm, i proszli (w) Warszew 
dekabra 4. dnia; y wstrecza była u Wisły reki: Pan Adam 
ZołtkowskP), da s nim Iwan Skumin y mnohie korolewskiie 
dwaranie. Y prowodzili do dworów, a dwory oczystili hosti- 
nyi^ na Bolszoy ulice; y prystaw był Iwan Skumin y korm 
od Korola dawan podziennoy. 

Y dekabra 8. dnia pryiechał prystaw Iwan Skumin y ska- 
zał Posłom , czto Hospodar Korol wieleł byti u siebie , Ho- 
spodara. Y Posły: Boiaryn Kniaź Juriy Nikiticz Trubetckiy, 
Bolarya Michayło Hlebowicz Sałtykow Morozów, da Dumno y 

k Wasiley Osipowicz Janów u Wielikoho Hospodara Ko- 
rola byli y ręczy po nakazu Posły haworyli porozn y bili cze- 
loin ol WiiOCb Boiar, cztob Korolewskoie Wieliczestwo na 
MoikOWlkole Ilospodarstwo pożałował syna swoieho, Korole- 
ii<»Hpodara naszeho Cara y Wielikoho Kniazia Wła- 






•, Adam Ż6Ikl«wikl, oboźny koronny. 
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dy sława Zygimontowicza wsieia Rusi, po swoiemu obieszczaniu 
na Moskowskoie Hospodarstwo pożałował wskore. Y hramoly 
od Boiar podnieś Boiaryn Kniaź Jury Nikiticz Trubeckiy y Ko- 
rolewskoje Wieliczestwo pożałował sprosit o zdorowie y wie- 
leł siesti. A Hospodara Korolewicza pry Korole nie było. A byli 
pry Korole Senatory: Biskup kuiawsky y pomeransky Ławryn 
llenbuskiy (sic) ł Kanclerz korunny 1 ), Kanclerz W u X" Lit 
Lew Sapieha, Starosta mohilewsky, Podkanclerz korunny 
Szczasnoy Krytcky, Starosta zakroczymski i kowelski, Pan 
Hostamski 2 ), Wojewoda mazowecki, Starosta ryczewolsky, Pan 
Wolsky, Marszaiok korunny y nadworny, Starosta krepitsky 
y rapszlynsky, Pan Kosobucky*), Kasztelan wyszehorodcky, 
Pan Stanisław Warszycky, Podskarbi korunny, Starosta ko- 
brynsky i osiecky. I by w u Korola , wieleno iechati k siebie 
na podworie. Y Posły bili czełom Hospodaru Naiasniejszomu 
Zygimontu, Korolu, cztob Hospodar Korol wieleł widiet 0C2y 
Hospodara Cara y Wielikoho Kniazia Władysława Zygimonto- 
wicza wsieia Rusi y hramotu od Boiar podniest. Y Korole w- 
skoie Wieliczestwo wieleł skazat, czto budut u Hospodara 
Korolewicza. 

Y dekabra 1. (sic 4 ) dnia wieleł Korol byti u Hospodara, 
u Korolewicza Władysława. A Posły: Boiaryn Kniaź Jury Ni- 
kiticz Trubecki, da Boiaryn Micbayło Hlebowicz Sałtykow Mo- 
rozów, da Dumnoy Diak Wasiley Oaipowicz Janów u Hospo- 
dara Korolewicza Władysława byli y ręcz ot Boiar howoryli 
y iemu Hospodaru Caru y Wielikomu Kniaziu Władysławu 
Zygimontowiczu wsieia Rusi bili czełom, cztob on Hospodar 
pożałował, szoł na carskoy prestoł k Moskwie, nie mieszkaia. 
Yh ramotu ot Boiar podnieś Boiaryn Michayło Hlebowicz Soł- 



1 Kanclerzem w. koi. I biskupem kujawskim był wówer.a- Wa- 
wrzyniec Gębicki. 

-' Tomasz Gostomaki. 

*) Adam Kossobudaki. 

1 1'osluchauie to oilbyło się 10-go grudnia. Wynika lo z umieszcao* 
nego poniżej listu lychże poslow. 
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lykow; y Hospodar Korolewicz Władysław Zygimontowicz, 
wysłuszaw rec2y y czełobitia, sprosił o zdorowie i wieleł 
siesl. A pry Korolewicze byli Senatory też, a bramoty pryniał 
y otwiet dawał pry Korolu y pry Korolewicze Kanclerz W 
JP Lit. Lew Sapieha. Y by w u Korolewicza, wielono ytit w ot- 
wietnuiu połatu, a Pany Radnyie byli w otwietnoy polatie 
tież, kotoryie y pry Korole pry Poslech byli. Y kak Posły 
pryszli w połatu, y Pane Kadnyie wstretili y mież siebia wi- 
talisia y sieli po raiesiam. Po koniec stoła sieł Biskup kuiau- 
sky, a w ławkie, w bolszom miestie, sieł Boiaryn Kniaź Jury 
Nikitiez Trubietckoy, a pod nim Boiaryn Michayło Hlebowicz 
Sałtykow Morozów, a pod Michayłom Dumnoy Diak Wasiley 
Osipowicz Janów. A w skamie sieli Senatory. Y posiediew 
nieronoho , ręczy ot Boiar Senatorom haworyl po nakazu y hra- 
motu ot Boiar podnieś Dumnoy Dziak Wasiley Osipowicz Ja- 
nów y hramotu od Boiar proczet. 

Kanclerz W° X 1 Lit. I-ew Sapieha Posłom od Senatorów 
haworył: > Pryszli iestie k Naiasnieyszomu Hospodaru Jeho Ko- 
rolewskiie Miłosti w Poslech Moskowskoho Hospodaratwa Boiar, 
ot Kniazia Fiedora Iwanowicza Mscisławskoho s towaryszczy, 
y Naiasnieyszy Hospodar, Jeho Korolewskoie Wieliczestwo , 
wieleł Senatorom s wami Posły o wsiakich dzielech howoryt*. 

Y Posły: Boiaryn Kniaź Jury Nikitiez Trubietckoy, Boia- 
rzyn Michayło Sałtykow Morozów, da Dumnoy Dziak Wasiley 
Osipowicz Janów howoryli Senatorom porozn : Prysła ny oni 
k Wielikomu Hospodaru Naiaaniejszomu Zygimonlu, Korolu 
Polskomu y Wielikomu Kniaziu Litowskomu, oL Boiar, ot 
Kniazia Fiedora Iwanowicza Mscisławskoho a lowaryszy, biti 
czełom y prosit toho u Zyhimonta Korola, cztob on Hospodar 
preżnieie swoie obieszczanie ko wsiemu Moskowskomu Hospo- 
darstwu sowierszył, na czem prysiehał Woiewoda Kiiewsky, 
Hetman korunny Pan Stanisław Zełkowsky, y pośle toho Jeho 
Korolewskaia Miłosl pisał k Moskwie mnohyie hramoty, czto 
syna swoieho, Hospodara naszeho Korolewicza Władysława, 
po naszemu wsiech ludziey proszeniu , na Moskowskoie Hospo- 
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darstwo pożałował , a nynie Hospodarskoy pochód 'zamieszkał- 
sia , y dla toho miezusobnaia krów w Moskowskom Hospodar- 
stwie lietsia, a tolko Hospodar pozałuiet syna swoieho, Ho- 
spodara naszeho Cara y Wielikoho Kniazia Władysława Zyhi- 
montowicza wsieia Rusi, na Mosko wskoie Hospodarstwo , nie 
izmieszkaw, y w Moskowskom Hospodarstwie czaiem Bozey 
miłosti , czlo Jeho Hospodarskim ymianiem krów uymielsia. 

Y senatorskoy otwiet: 

>Helman Stanisław Zełkowskoy cełował krest nie po 
wsiech ludziey sowietu, a w polskom i lilowskom Hospodar- 
stwie nie wiedietsia takich wielikich dzieł Korolu odnomu dzie- 
łat; bez Soymn nielzie. Y dla takich wielikich dzieł byt 
Soym , da y lziel było Hospodaru Korola na takoie , na nie- 
uspokoynoie Hospodarstwo, w takich, wo mladych letiech syna 
swoieho , Hospodara Korolewicza Władysława , nie dohoworas 
so wsieiu pospolitoiu Radoiu Koruny Polskiie y Wielikoho 
Kniazstwa Litowskoho dali? Było wskore nielzie*. 

I Posły howoryli: 

»My Hospodaru Korolewiczu Wladysławu krest celowali 
y horody wsie iemu Hospodaru k krestnomu celowaniu pry- 
wieli y wsieiu ziemleiu iemu Hospodaru naszomu krest celo- 
wali, czto byti iemu na Moskowskom Hospodarstwie Hospo- 
darem Carem y Wielikim Kniaziem wsieia Rusi y oprycz ieho 
Hospodara, yz ynych Hospodarstw, ni iz moskowskich rodów, 
na Moskowskom Hospodarstwie nie byti, a smuta po hrechom 
w horodiech uczyniłaś. Uczalis, y s pod Smoleńska pryież- 
żaia, howoryt, budto Hospodar Korol syna swoieho, Hospo- 
dara naszeho, na Moskowskoie Hospodarstwo dat nie choczet, 
y eh tomu uczali wory zbiratsia w horodiech y poszli pod 
Moskwa, a nynie my was, Bratiu swoiu, oto wsiech Boiar 
prosim, cztob wy, kak chotitie Folskoy y Lilowskoy ziemie 
dobra, takby y Moskowskomu Ilospodarstwu, Jeho Korolew- 
skoy Miłosti o tom bili czełom y prosili u niebo toho, cztob 
on Hospodar prezniey obiet swoy yspołnił, syna swoieho na 
Moskowskoie Hospodarstwo pożałował. Tiem odnim wozmożno 
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na Moskowskoie Ilospodarstwo pożałował, a Hospodar nasz 
Korolewicz Władysław, po otca swoieho yzwoleniu, pożałował 
na swoi carskoi prestoł, na Moskowskoie Ilospodarstwo wmie- 
stie B otcom swoim szoł, nie mieszkam. 1 my, Hospoda, 
pryiechali (w) Warszow, lObra 4. dnia y u Wielikoho Hospo- 
dara Naiasnieyszoho Zygimonta Korola byli dekabra 8. dnia 
y ręczy, nakazanyie ot was, iemu Hospodaru howoryli, a de- 
kabra 10. dnia byli u Korolewicza, Hospodara naszoho, Cara 
y Wielikoho Kniazia Władysława Zygimontowicza wsieia Rusi, 
y miłost ot nich llospodarey y pro was, y k nam widzieli 
wielikuiu. V tohoz dnia byli w otwietnoy połatie z Sienalory. 
A Seyma, Ho9poda, my nie zastali, potomu, czto pospieti 
było nielzia, y Senatory z Sejmu roziechalis. Y po mnohich 
Senatorów Wielikiie Hospodary posłali. A nam po waszemu 
proszeniu Wieliky Hospodar Korol milostiwoie słowo skazał, 
czto syna swoieho, Wielikoho Hospodara Władysława Koro- 
lewicza, na Moskowskoie Ilospodarstwo daci choczet, a dla 
waszeho czcbbitia, czto Moskowskoie Hospodarstwo strażet 
dołhoie wremia ot worów, kotoryie wo cbrestianstwie pokoiu 
wiedzieci nie chotiat, ydut Wielikiie Hospodary, Naiasnieyszy 
Zygimont Korol, a s nim syn ieho, Hospodar nasz Car y Wie- 
liky Kniaź Władysław Zygimontowicz wsieia Rusi , na swoi 
carskoi prostoł (sic), k Moskwie, wskore, a rat swoiu wielikuiu 
posyłaiet wpierod, a pieszyie ludzie wyprawleny, y o nuzach 
waszych Wielikiie Hospodary skorbiat, a o służbach waszych 
y o praniom radienie mnohimi obyczay was Wielikiie Hospo- 
dary pochwalaiut. Y wamby, Hospoda, odnokonieczno na 
miłost Bozuiu y na llospodarey Wielikich byti wo wsiem kretie 
(sic) onadzieznym. 

A hen wara 10. dnia byli u Korola krymskiie Posły 
y u Korola pry Poslech sidzieli s prawy ie slorony Kiskup ku- 
iawskiy Ławrentiey, da Boiaryn Kniaź Jury Nikilicz Trubiel- 
ckoy, da Boiaryn Michayło Hlebowicz Sałtykow Morozów, da 
Dumnoy Dziak Wasiley Osipowicz Janów, a w lewoy skamle 
sidzieli : Starosta suchaczewsky, Kasztelan rawski Stanisław 













Hadzieiewsky, da Podskarbiey korunnoy, Starosta kobryi 
y osiecky. 

V henwara ..') dnia siechalis Biskupy y Senatory y 
Uł Korol byt w otwietnoy połatie. A Senatorów było: Bi 
kuiawsky, Kanclerz korunny, Biskup płocky Martian Szyszkow- 
sky. Woiewoda poznaosky Jan Ostrnroh, Starosta harwolm- 
sky. Wofowodfi płocky Stanisław Krasiensky, Woiewoda j 
włocławaky *) , Starosta wołycky, Podkanclerzy korunny Scza- 
snity Krylckoy, Kasztelan siebreezsky (sir) Woytiech Krytck 
Kasztelan wyszehorodsky, a Kanclerza Litowskoho Lwa 
pieni w lie pory nie było. Jechał do Słonśna , fcetny pohrebat, 
a w iebo miesto u dzieła posoUkoho był Pan Sczastnoy 
Krytcky, Podkanclerzy korunny V w otwieliech bowcryli 
natory Posłom : 

» Bili iestie czełom Wielikomu Hospodara, Naiasniefszomu 
Zygimontu, Korolu Polskomu y Wielikomu Kniaziu J.itow- 
skomu, y nam iestie howoryli o Korolewicze Władysławie, 
cztob Hospodar po prezniemu swoiemu obieszczaniu syna 
swoieho, Wielikoho Hospodara Korolewicza Władysława, po- 
żałował na Moskowskoie Hospodaretwo, pożałował wskore, 
a samby Naiasnieyszy Korol, dla uciatia krowi y uspokoienia 
zieroli, szoł k Moskwie. Y Korolewskoio Wieliczestwo wieh 
wam skasat: syna swoieho, Wielikoho Hospodara Korolewicza 
Władysława, na nieuspokoiennoie Moskowskoie Hospodarslwo 
nie dohoworas so wsieiu pospolitoiu Radoiu Koniny Polskiie 
y Wielkoho Kniazstwa Litowskoho, dati było wskore nieb: 
a nynie, po swoiemu prezniemu obieszczaniu y po waszemu 
czełobitiu, syna swoieho, Wielikoho Hospodara Korolewicza 
Władysława, na Moskowskoie Hospodarslwo pożałował, dał, 
a dla uoiiatia krowi i uspokoienia ziemli, sam Naiasnieyszy 
Korol ydiet, a s nim syn ieho, Hospodar Korolewicz Włady- 



Ja 



») Data opuszczona. 

'■') Jan Gostomski. 

;, i Woj Piech Kryski, kasztelan sierpski. 
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sław. V wyb s tiem odpustili, obiawil Brati swoicy k Moskwye, 
cztob im było wiedomo, da y kWoiewodom, kotoryie około 
stolicy stoiat, y w borody, y k Zaruckomu ot siebia otpisat*. 

Ymrek takowa hraraota posiana k Moskwie , koBoiarom: 
ko Kniaziu Fiedoru Iwanowiczu Mcisławskomu s towaryszczy, 
s 01e.\ieiera Riezobrazowym, da z Ilawryłom Chrypunowym: 

Hospodara Cara y Wielikoho Kniazia Władysława Zygi- 
monl.owicza wsieia Rusi Boiarom y Dumnym ludiem, Hospo- 
dam; Boiarynu Kniaziu Fiedoru Iwanowiczu Mcisławskomu s to- 
waryszczy, Juri Trubielckoy, Michayło Sałtykow, Wasiley Janów 
czelom biut. Prei sieho Hospodara (sic 1 ) pisali iesmia kwam, 
kak my pryszli k Wielikomu Hospodaru, Naiasnieyszomu Zy- 
gimuntu, Korolu Polskornu y Wielikomu Kniaziu Litowskorau , 
y posolstwo swoie po waszemu pryhoworu prawili y iemu 
Hospodaru bili czełom, cztob on Wielikiy Hospodar wsie Ro- 
siyskoie Carstwo pożałował, syna swoieho, Hospodara na- 
szeho Korolewicza Władysława, na Moskowskoie Hospodar- 
stwo dał y dla uniatia krowi samby Wielikiy Hospodar szoł 
k Moskwie, a s nim syn ieho, Hospodar nasz Car y Wielikiy 
Kniaź Władysław Zygimontowicz wsieia Rusi Y Korolewskoho 
Wieliczestwa miłostiwoie słowo było, czto on Hospodar syna 
swoioho, Hospodara naszeho Korolewicza Władysława, na Wła- 
dymierskoie y na Moskowskoie y na wsie Wiolikiie Hospodar- 
stwa Rosiy3koho Carstwiia, po prezniemu swoiemu obieszcza- 
niu, pożałował, dał, dla utwierżenia takowa wielikoho dzieła 
posiał po Senatorów y hen wara .. : 2 ) dnia, kak ziechalis Se- 
natory, wieleł Korolewskoie Wieliczestwo , byt nam w otwielnoj 
połatie y nam Senatory korolewskim słowom boworyli, czto 
łieslie bili czełom Hospodaru Korolu y nam Senatorom w ot- 
wietiech howoryli o synie ieho Korolewskoho Wieliczestwa, 
o Korolewicze Władysławie. Y Korolewskoie Wieliczestwo wie- 
leł wam protiw toho obiawit, czlo on Wielikiy Hospodar Na- 
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ny Korol r po prezoiemu swoiemu obieszczaoiu, wsiecfa 
Moskowakoho Hospodars* :s swoieho. 

Hospodara naszeho wieża Władysława na Moskowskc* 

llospodarslwo dał y wiera chrestianskaia , po starodawnemu 
obyczaiu breczeskabo zakona, budiet niwczem nienaruszees 
y cerkwi y nianaslyry y mieli budul swoiu krasotu po pre- 
znierau, a dla uspokojenia y oniatia krowi y ustrojenia 
Wklikiy Hospodar ydiet k Moskwie, a s nim syn ieho . 
spodar nasz y Wielikiy Kniaź Władysław Zygimontowicz 
Kusi*. V wamby, Hospoda, o tom prosławiti wsiemohaszczoho 
y wsiesilnoho, w Trojce sławimoho Boba y Preezystuiu Bo- 
horodicu, czto lakomu wielikomu dziełu sowierszenstwo uczy- 
niłoś y bylib wam odnoliczno na miłost Boziu y na Hospodar- 
skoy podwih krepko nadieznym. I w borody wo wsio y kZa- 
ruckomu s towaryszczy pisati i prykazywat. cztob oni 
noie swoie uporstwo otstawili y krestnoie celowanie popomnih 
y winy swoi ko Ilospodaru pryniesli, a Naiasnieyszy Hospo- 
dar Korolewskoie Wieliczestwo, iako iest chrestiansky, 
stiwy Hospodar y IIo3podar nasz Gai y Wieliky Kniaź Wła* 
dysław Zygimontowicz wsieiaRusi, mttosierdie obykłym si 
czołowiekolubiiem kładut to na sudby Uozy, czto po hrechom 
uczyniłaś smuta, po saoru lichich ludziey, a raiłostiwyie y po- 
boznyie flospcdary oddaiut wsiem winy, tolko wskore uzna- 
iutsia, y wina nikomu niwczem wpiered nie wospomian 
A napie red siebia Korolewskoie Wieliczestwo y Hospodar nasz 
Car y Wieliky Kniaź Władysław Zygimontowicz wsieia 
otpuszczaiut k Moskwie rat swoiu, a s nimi mnohiie wsiakiie 
zapasy na prokormlenie w siakich ludziey. Y my, Hospoda, 
k wam posłali napiered o tom obiawit, a sami oslalis u Ko- 
rolewskoho Wieliczestwa dla toho, cztob on Wieliky Hospo- 
dar y a nim syn ieho, Hospodar nasz, uczynili swoi Hospo- 
darskoy podwih k Moskwie, dla uniatia krowi, nie mieszkaia, 
ustroiłby Carstwo Moskowskoie synu swoiemu, Hospodaru na- 
szemu y Wielikomu Kniaziu Władysławu Zygi mon łowiczu u 
Rusi, cztob krów chrzestianskaia liii unialas, a wsiakiif 
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ie prynieli niemiatieznoy pokoy y tiszynu. A piszem k wam 
stinnuiu suszczuiu prawdu, na esom iesmia poieduczy obiet 
oi Bohu y Proczysloy Bohorodice y moskowskim Czudo- 
ort-oin dali. Y wamby, Hospoda, odnoliczno naszemu pismu 
wiery t y Wielikobo Hospodara Naiasnieyszcbo Zygirncnta Ko- 
ola, dla uniatia krowi y uspokoienia 2iemli , y Hospodara na- 
eho Cara y Wielikoho Kniazia Władysława Zygimontowicza 
sieia Rusi na ieho carskoy prestoł żdati, a kBoiarom y kZa- 
ckomu y k dworanom y k dzieciem boiarskim my o tom pi- 
sali, y budiet nie pochotiat naszemu pismu wieryti. y wyb , 
Hospoda, im wieleli howoryt, czlob oni k Wielikomu Hospo- 
daru Korolu y Korolewiczu posłali posłów y im budziet miłost 
Hospodarskaia wiedoma padli uno. 

Takowa hramota posłana kArsieniu, Iepiskopu Archan- 
helskomu y lełasunskomu : 

Wielikomu Hospodyniu Arsieniu, Iepiskopu Archanhel- 
skomu y Jelasunskomu , y Archimandrytom y Ihumienom y Pro- 
topopom y wsiemu Oswiaszczenomu Soboru y Hospodara dwo- 
ranom y dzieciem boiarskim y hostiom y torhowym ludziom 
y strelcom y kazakom y puszkarom y zatinszczykom y po- 
sadekim y wsiakim ludziem , kotoryie nynie na Moskwie , Kniaź 
Jury Trubietckoy, Michayło Sałtykow, Wasiley Janów czełom 
biut. Po pryhoworu Boiar : Kniazia Fiedora Iwanowicza Msci- 
sławskoho s Łowaryszczy y po waszemu wsiech yzwoleniu , ot- 
puszczeny my s Moskwy k Wielikomu Hospodaru Naiasniey- 
szomu Zygimontu, Korolu Polskomu y Wielikomu Kniaziu l,i- 
towskomu, biti czełom o synie iebo, Ilospodare Korolewicze 
Władysławie. Y kak my pryszli k Wielikomu Hospodaru 
Korolewskomu Wieliczestwu y posolstwo swoie po prybo- 
woru prawili y iemu Hospodaru bili czełom, cztob on Wie- 
liky Hospodar wsie Rosiyskoie Carstwo pożałował, syna swo- 
ho, Hospodara naszeho Korolewicza Władysława, po prez- 
iemu obieszczaniu na Moskowskoie Hospcdarslwo dał, a dla 
uniatia krowi samby Wieliky Hospodar Korol szoł k Moskwie, 
8 nim syn ielio, Hospodar nasz Car y Wieliky Kniaź WJa 
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dysław Zygirooolowicz wsieia Husi, y Korofewskoho W* 
siwa miłostiwoie słowo było , cxto on Hospodar syna 
Hospodara naszeho Korolewicza Władysława, 01 
tkoie y na Moskowskoie y na wsie Wiełikiie Hospodar**! 
Rosyskoho Carstw i ia , po prężnie mu swoiemu obieszcsana, po- 
żałował, dał, a prez siebo wskore na nieospokojnoie Hoiao- 
darstwo dat, było ieho Hospodara nielzie a dla o figieua 
takowa wielikoho dzieła, posłał po Senatorów. Y hen wari 
dnia, kak ziechatis Senatory, y wieleł Korolewskote Wiatae- 
stwo byli nam w otwietnoy palatie. y nam Senatory Łor> 
lewskim słowom howoryli, ezto >iestie bili - zełom Hospoam 
Korola y nam Senatorom w otwietie howoryli o sjtńe -feto 
Korolewskoho Wieliezestwa, o Korolewicze Władysławie, y Ko- 
rolewskoie Wieliczestwo wieleł wam protiw loho obiawit , oto 
on Wieliky Hospodar Naiasnieyszy Korol, po preznierca swo- 
iemu obieszczciniu , wsiech ludziey Mosków skofco Hospodanfwa 
pożałował, syna awoieho, Hospodara naszeho Korolew I 
Władysława, na Moskowskoie Hospodarstwo dały wiera chre- 
stianskaia po slarodawnomu obyczaiu hreczeskoho zakona bo- 
dziet niwczem menaruszena, y cerkwie Boayie y miobtry 
ymieti bndut swoiu krasotu po prezniemu, a dla aspokoicsaa 
y uniatia krowi y ustroienia . sam Wieliky Hospodar ydł#Ł 
k Moskwie, a s nim syn ieho, Hospodar na3z Car y Wieliky 
Kniaź Władysław Zygimontowicz wsieia Husi, ydeot na swoi 
carskoi pierestoł*. V wamby, Hospoda, o tom prosławiti wsie* 
mohuszczoho y wsiesilnoho , w Troyce sławimoho Doba y Pre- 
czystuiu Bohorodicu y wsiech swiatych, czto takowomu « 
likomu diełu sowierszenstwo uczyniłoś y bytib wam odnoliczuo 
na milost Bozuiu y na Ilospodarskoy podwih krepko nadiez- 
nym, y awoiey Brati, kotoryie kresLnowo celowania nie po- 
mniał, prykazywali, cztob oni suielnoie swoie uporstwo ol- 
stawili y krestnoie cełowanie popomnieli y winy swoie k Ho- 
spodaru pryniesli, a Naiasnieyszy Hospodar Korolewskoie Wie* 
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iczestwo, iak ieat chrestiansky miłostiwy Hospodar, y Hospo- 
nass Car y Wieliky Kniaź Władysław Zygimontowicz wsieia 
usi miłosierdo , obykłym swoim czołowiekolubiiem , kładut to 
a sudby Boziy, czlo po brechom uczyniłaś smuta, po ssore 
lichich ludziey, a miłosliwyie poboznyie llospodary oddaiut 
wsiem winy, tolko wskore uznaiulsia, y wina nikomu niwczem 
wpiered nie wospominanietsia. A napiered siebia Korolewskoie 
Wieliczestwo y Hospodar nasz Gar y Wieliky Kniaź Włady- 
sław Zygimonlowicz wsieia Rusi olpuszczaiut k Moskwie rai 
swoiu, a s nim (sic) mnobiie wsiakiie zapasy, na prekormlenie 
siakich ludziey. Y my hdas posłali napiered o tom obiawili, 
a sami ostalis u Korolewskoho Wieliozeslwa dla tono, cztob 
on Wieliky Hospodar y s nim syn ieho, Hospodar nasz, uezy- 
ili swoi Hospodarskoi podwih k Moskwie, nie mieszka ia, 
y ustroiłby Carstwo Rosyskoie synu swoiemu, Hospodaru na- 
szemu Caru y Wielikomu Kniaziu Wiadysławu Zfgimontowiczu 
wsieia Rusi, cztob chrestianskaia krów liii unialas , a wsiakieb 
ludzie prynieli niemiatieznoi pokoi y tiszynu. A piszem hdas 
k wam ystinnuiu, suszczuiu prawdu, na czom iesmia poieduczy 
obiet swoy Bohu y Proczystoy Bohorodice y moskowskim Czu- 
dotworcom dali. Y wamby hdas odnoliczno naszemu pismu 
wieryti y Wielikoho Hospodara Naiasnieyszoho Zygimonta Ko- 
rola j dla uniatia krowi y uspokoienia ziemli , y Hospodara na- 
szeho Cara y Wielikoho Kniazia Władysława Zygimontowicza 
wsieia Rusi na ieho carskoi perestoł zdati. 

Takowa hramota posłana k Moskwie, kOlesandru Go- 
siewskomu y k Połkownikom y k Kotmistrom. 

Referendaru W° X a Lit. , Starostie wielizskorau , Hospo- 
dinu Alexaadru Iwanowiczu Cosiewskomu y Połkownikom 
Rotmistrom y wsiemu Rycerstwu, kotoryie w oblężeniu no- 
ie na Moskwie, Kniaź Jury Trubietckoy, Michayło Sailykow, 
Wasiley Janów czelom biut. Frez sieho pisali iesmia k Boja- 
rom y k wam, henwara 7. dnia, kak my byli u Wielikoho 
Hospodara Naiasnieyszoho Zygimonta, Korola Polskoho y Wie- 
likoho Kniazia Litowskoho, y u Hospodara Cara y Wielikoho 
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Kniazia Władysława Zygimcntowicza wsieia Rosi y im Hospo- 
darem, po pryhoworu posolstwo prawili y bili czciom Jeho 
Korolewskomu Wieliczeslwu, cztob on Wiehki Hospoć 
prczniemu swoiemu obieszczaniu , wsie Rosiyskoie Carstwo po- 
żałował, syna swoieho, Hospodara naszoho Korolewicza Wh 
dysława, na Moskowskoie Hospodar3two dal, a dla unialia 
krowi, samby Wieliky Ho3podar szoł k Moskwie, a s nim syn 
ieho, Hospodar nasz Gar y Wieliky Kniaź Władysław Zygi- 
montowicz wsieia Rusi, a wskoreb capiered siebia posłał 
w stolicu posiłok. Y Korolewskoie Wieliczestwo wideł prouw 
naszeho posolstwa Senatorom otwiet uczynit, czlo on W 
Hospodar, Naiasnieyszy Koro!, po prezniemu swoiemu obiesz- 
czaniu, wsieh ludziey Moskowskoho Hospodarstwa poza' 
syna swoieho, Hospodara naszeho Korolewicza Władysława, 
na Moskowskoie Hospodarstwo dał, a dla uspokojenia y unia- 
lia krowi y uslroienia , ydiet sam Naiasnieyszy Hospodar Xyg:- 
mont Korol k Moskwie wskore, a s nim syn ieho, Hospodar 
nasz Car y Wieliky Kniaź Władysław Zygimontowiez wsieia 
Rusi. V wamby, Hospoda, o tom prosławiti Boha, czto ta- 
komu wielikomu dziełu sowierszenstwo uczyniłoś, y bytib wam 
odnoliczno na Hospodarskoy podwih krepko nadieznym, a po- 
siłok wielikoy w stolieu otpuszezen y o nuzach waszych Wie- 
likiie Hospodary skorbiat, a o służbach waszych y o praniem 
radienie, mnohimi obyczai was Wielikiie Hospodary pochwa- 
laiut, a Hospodary totku ydut w Wilnu, a iz Wilny w swoy 
Hospodarskoy pochód. 

Takowa hramota posłana kWoiewodorn y ko wsinkim 
ludziom, kotoryie atoiat pod Moskwoiu, y po horodom, k dwo- 
ranom y kdielicm boiarskim y ko wsiakim ludziom. 

Takowaz hramota posłana kZaruckomu, s 01exieiemze, 
da z Hawryłom. 

Hospodam Boiarom y Okolniczym y Dworanom Dumnym 
y dworanem y stolnikom y strapczym y dworanom yz ho- 
rodów y dziakom streleckim y dzieciem boiarskim y alama- 
nom kazackim y strelcom y kazakom y puszkarem y torbo- 
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wym y wsiakim posadckim ludiem, Kniaź Jury Trubietckoy, 
Michayło Sałtykow, Wasiley Janów czeloni biut. Wiedomo 
wsiem, kak sudbami wsiesilnoho Roba, obrali iesmia wsiem 
Mo3kowskira Hospodarstwom , na Carstwo Władymierskoie 
y Moskowskoie y na wsie podlehłyie Hospodarstwa Rosiyskoho 
Carstwia, Wielikoho Hospodarstwa syna, Korolewicza Włady- 
sława Zygimontowicza, czto byti iemu Hospodarem, Carem 
y Wielikim Kniaziem wsieia Rusi, y krest iemu Hospodaru 
celowali my y wy wsie y w horodziech , czto oprycz ieho Ho- 
spodara, na Moskowskoie Hospodarstwo ni ys kotorych Hospo- 
daratw, ni iz moskowskich rodów y nowobranie chocieli y ce- 
łowaw krest y zapismi ukrepias z Woiewodoiu kiiewskim, 
z Hetmanom korunnym Stanisławom Zełkowskim, y s Półko- 
wniky y s Rotmistry, posłali kWielikomu Hospodaru Naia- 
snieyszomu /.ygitnontu , Korolu Folskomu y Wielikomu Kniaziu 
Litowskomu : Fiełareta , Mttropolita rostowskoho y iarostaw- 
skobo, da Boiaryna Kniazia Wasylia Holicyna s towaryszczy, 
a wieieli Korolewskomu Wieliczestwu bit czciom y prositi, 
cztob on Wicliky Hospodar syna swoieho, Korolewicza Wła- 
dysława, na Moskowskoie Hospodarstwo pożałował. V Koro- 
lewskoie Wieliczeslwo , po czetobitiu Boiaryna Kniazia Fiedora 
Iwanowicza Mscisławskoho s towaryszczy y wsiecb ludziey 
Moskowskoho Hospodarstwa, nas wsiech czołobitie pryniali 
y syna swoieho , Hospodara naszeho Korolewicza Władysława, 
na Moskowskoie Hospodarstwo dat obieszczał Y nienawi- 
dia dobra, yskoni wrah rodu chrestianskomu popuslił złych 
ludziey, kotoryie wo chrestianstwie pokoiu y dobra widzieć 
nie chotiat, mnohuiu smutu w Moskowskom Hospodarstwie 
uczynili y miezusobnuiu bran wozdwihli y s polskimi y s li- 
towskimi ludmi zsorylis y wsie Rosiyskoie Hospodarstwo po- 
kolebali. Y Naiasnieyszy Hospodar Korol, widia to, czto po 
hrechorn w Moskowskom Hospodarstwie smuta wielikaia uczy- 
niłaś y krestnoie celowanie poruszyli, y razumiewaia, iako 
iest mudry Hospodar, syna swoieho, Hospodara naszeho Ko- 
rolewicza Władysława na nieuspokoiennoie , mnoho miatusz- 
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czeies Hospodarstwo dat wskore nie proizwolił y Moskow- 
skotio Hospodarstwa wsiakim ludziem dawał wremia k po- 
znaniu y rnnohimi hramotami y wsiakimi napominkami , 
obraszczenia ko wsiakim ludziem pisał. Y hrecha radi 
szczaho wsiech nas , dosieehmiest mnohiie ludzi w czudslwo 
nie pryszli y Boiare: Kniaź Fiedor Iwanowic* Mstisławskof 
s towaryszczy, widia to, czto Hospodarskoi podwih k Moskwie 
zamieszkałsia, a dla toho miezusobnaia bran y krów wieli- 
kaia proliwaietsia, posiali kWielikomu Hospodara Zygimontu 
Korolu nas Posłów: mienia Kniazia Juria, da Michayła, da 
Wasila, a wieleli Korolewskomu Wieliczestwu bili czełom y i 
siti toho, cztob on Wieliky Hospodar, po swoi emu preznierau 
miłosierdomu obieszczaniu, syna swoieho, Hospodara naszeho 
Korolewicza Władysława, na Moskowskoie Hospodarstwo po- 
żałował wskore, cztob do końca Moskowskoie Hospodarstwo 
nie pohibło, a dla uniatia krowi y uspokoienia Rosiyskomu 
Ilospodarstwu samby Naiasnieyszy Hospodar Korol szoł kAlo- 
skwie y posadził syna swoieho, Hospodara naszeho Korole- 
wicza Władysława, na Carstwo y na Wielikoie Kniazstwo 
Władymierskoie y Moskowskoie y na wsie podlechłyie Hospo- 
darstwa Rosiyskoho Carstwiia. Y Wieliki Hospodar Korol, po- 
solstwo nasze wysluszaw, y (s) Senatory y so wsieiu pospo- 
litoiu Lladoiu dohowor uczynił, skazati nam wieleł, czto syna 
swoieho, Hospodara naszeho Korolewicza Władysława, na 
mnoho miatuszczeies Moskowskoie Hospodarstwo wskore 
było nielzia, a nonie on Hospodar Korolewskoie Wieliczesi 
po proszeniu y czełobitiu naszemu, syna swoieho, Wielikoho 
Hospodara Korolewicza Władysława na Moskowskoie Hospo- 
darstwo pożałował, dał, a dla uniatia krowi, ydiel sam Naia- 
snieyszy Hospodar Zygimont Korol k Moskwie y wienczati 
budiet carskim wieńcem y diadimoiu syna swoieho, Hospodara 
naszeho Cara y Wielikoho Kniazia Władysława Zygirnonto- 
wicza wsieia Rosi, na Carstwo y na Wielikoie Kniazstwo 
Władymierskoie y Moskowskoie y na wsie podlehlyie Hol-;; 
darslwa Rosiyskoho Carstwiia. A nonie na piered siebia 
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puszczaiut rat swoiu, a s nimi mnohiie zapasy, na prekorm- 
lenie wsiakim ludziem. Y my zaleia wsiech was, iako iest 
bratiu swoiu, prawosławnych cbrestian, piszem k wam y na- 
pominaiem: pomiiuytio sami siebia y ziemlu otieczestwa swo- 
ieho y popomnitie krestnoie celowanie, obralitics y winy swoi 
pryaiesitie, dokudy ieszczo za waszo protiwlenie sylny mecz 
w ziemlu Rosiyskuiu nie pryszoł, y w koi pory ieszczo Izie 
miło3ti uprositi, a Wieliky Ho3podar Korol y Hospodar nasz 
Car y Wieliky Koiaz Władysław Zygimontowicz wsieia Kusi, 
miłosierdo obykłyra swoim czołowiekolubiem y Senatory wsie 
y Ryceratwo pospolitoie dielo kładut na sudby Łiozyie, czto 
za hrechi Bohu otstupaiet, a wrah dieystwuiet. Y chto nie 
zamiedlit obratitsia, miłost podadut y winy niczyie nikomu 
nie wospomianut sie, a wotczyny y pomiestia y wsiakiie 
obroki wsiem budiet po prezniemu, a naypacze wsieho wiera 
nasza starodawnaia hreczeskoho zakonu budiet niwczem niena- 
ruszena y cerkwi Dozyie y ministry ymieti budut swoiu kraso lu 
prezniuiu. A Łolko nie skłonitiesia upomoho swoieho obyczeia, 
y wskore nie obratilies, miecz iarostny poydiet , pozynaia 
wsiech nieszczadno y wsią krasola Moskowskoho Hospodar- 
stwa woiaskim obyczaiem pieniona budiet , poniei nie szcza- 
ditsia niepryiatiel w dien brani, y wospłaczelie ostawszyie 
wiecznym swoich wsiech (sic) y nie budiet Łoldy miesto mi- 
łosti, ziemia nasza uczynitsia wsią pusta, a oto wsiech stran 
popiraiema budiet, iako winohrad bież oplotu y krasnala wsią 
sozidaniia razoratsia do osnowania. Nie ostanietsia kamień na 
kamieni y wo wsiech koncech mira posmieiutsia naszemu 
prestamieniu (sic). YU wmieniaietie siebie powiere poborat . . .*)? 
Chio naszu wieru rozoraiet, chto k inoy wiere ponuzaiet? Chto 
cerkwi rozaraiet? Y w samoy Polskoy y Litowskoy ziemie 
mnozaie tysiaczy chramów chrestianskich hreczeskaho zakona 
y po swoiemu ustawu, krasotu biezo wsiakie spory ymieiut, 
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no y poczest y ukraszenie ot Hospodarey y ol Senatorów yoto 
wsiech um ymieiuszczycb pryiemlut. A moskowskoy ponr 
y chramów powrezenie da nie udiwit was! Hospodara j to- 
dierzatiela na Moskwie nie było , a dwa n&roda ssorylis y m 
rost aieredca swoieho pryszli. Uniati było bez Hospodara tal 
ludiey nielzie. A w kotorych miestiech Hospodar bywaiet, 
y w liech miestiech tobo nie bywaiet. Woznikniti urny swo- 
ymi y razuroieytie prarao, kak moczno protiw prawdy st 
y kotoroia nadieza wiesielit was? Na Bohali nadiezu ymiei?- 
tie? Y Boh ot tiech otstupaiet, kotoryie krestnoie celowanie 
prestupaiut. Na siłuli swoiu nadieieties? Y nie zmohaiei 
wasza, ponieze, pokorywszysia Hospodara y krest cełowaw, 
y biezo wsiakiie winy iemu Hospodara suprotiwlaietiesia. 1 
iest swoistwienno nietokmo w czołowiecech , no y w żywot- 
nych: biezo wsiakowo suproti wlenia mienszyie bolszym po- 
koraiutsia. A piszem k wam ot horesti seredca swoieho, slez 
oczy napotni w, y zadaiem obraszczenia waszeho, zaleia was 
y oticczestwa swoieho, cztob tie wysze ymienowannyie stred- 
sti (sic) na ziemlu naszu ni pryszli. A Wielikiie Hospodary, kak 
Naiasnieyszy Zygimont Korol, tak y syn ieho, Korolewics 
Hospodar nasz Gary Wieliky Kniaź Władysław Zygimontowicz 
wsieia Rusi, potom y wsie Senatorowie y Hycerstwo pospo- 
liloie Koruny Folskiie y Wielikoho Kniazstwa Litowskoho nie 
zadiemt krowi waszey, no zdut pokorenia, a miłosc hotowa 
y tolko upornost swoiu otstawilie y krestnoie celowanie w 
miati prymietie, ko Hospodaru obratities, wsiakoy mir i ti- 
szynu niemiatieznuiu prymietie y w radosti wsią dni żywota 
swoieho prebywati budiem. A my wam piszem suszczuiu 
prawdu, na czom swoiu duszu Bohu dali, Y budiet uczyni 
ot was k Hospodaru pokorenie, siebie y wsiem dobro usiroy- 
tie, a budiet naszeho pisma nie posłuszaietie, na naszyci: i 
szach Bob toie krowi nie wzyszczet, My ot toho budiem ( 
sly, a budiet nam w tom nie wierytie, czto Hospodar « 
wsiech pozałuiet, pryszlitie swoich poslow y wam budiet uh 
Hospodarskaia mifosl podlinno wiedoma. 
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Y benwara 24. dnia poiechał Korol y s Korolewiczem 
y so wsiemi Senatory, molitsia k Proczystoy Czastocbowiczy, 
trydcat mil od Warszewa, y fewrala 14. dnia pryiechał Korol 
ys Czastochowicz y otpustił Posłów. 

A wieiel im dozydatsia Korol siebia Hospodara y syna 
swoieho, Hospodara naszeho Cara y Wielikoho Kniazia Wła- 
dysława Zygimontowicza wsieia Rusi, w Smoleńskie. 

Y Junia 20. dnia prysłana od Boiar s Moskwy, ot Kniazia 
Fiedora Iwanowicza MscisJawskoho s lowaryszczy, hramota 
k Posłom, a w hramotie piszet: 

Hospodam: Kniaziu Juriu Nikiliczu, Michayłu Hlebowi- 
czu, Wasiliu Osipowiczu, Fiedor Mscisławsky s towaryszczy 
czełom biet. Po pryhoworu, Hospoda, Preswiaszczennoho Ar- 
ehiepiskopa Arsienia y wsieho Soboru, nas Boiar y Okolni- 
czych y Dumnych Diaków y dworan y wsiakich ludziey, otpus- 
tili iesmia was w Poslech k Wielikomu Hospodaru Korolu Pol- 
skomu y Wielikomu Kniaziu Litowakomu y k synu ieho, 
k Wielikomu Hospodaru naszemu Caru y Wielikomu Kniaziu 
Wladysławu Zygimontowiezu , wsieia Rusi Samodzierżcu , biti 
czełom Ich Hospodarskoy Miłosti y prositi, cztob Wieliky Ho- 
spodar Zygimont Korol, po prezniemu swoiemu Hospodarskomu 
miłości womu k nam obieszczaniu y po naszemu czełobitiu 
y proszeniu y po dohoworu Hetmana korunnowo Stanisława 
Stanisławowicza Zełkowskoho, dali na Wtadymierskoie y na 
Moskowskoie y na wsio wielikiie y preslawnyie Hospodarstwa 
Rosiyskoho Garstwiia, syna 3woieho, Wielikoho Hospodara 
Korolewicza Władysława Zygimontowicza y dla sowierszenia 
wsiakoho dobra szli z synom swoim, s Wielikim Hospodarem 
naszym Korolewiczem Władysławom Zygimontowiczem , w Mo- 
skowskoie Hospodarstwo sami wskore, dla pokoiu chrcslian- 
skoho. Y kak wy hdas s Moskwy otpuszczeny y tomu uż 
dołhoie wremia, a ot. was knam wiedoma y pisma nikakowa, 
ot fewrala 28. czysła, maia po 10. czy sio nie bywało, y my 
buduczy na Moskwie posadie (sic) , w wielikich biedach y w ko- 
niecznoy posadnoy (sic) nuże , yzhcłodu, yz bolezniey mnohiie 




pB nas pomierli, także nadieza nasza, obszczaia corkow 
strazet y cwiot ieia otpadaiet y krów lietsia mnohaia. A roaia 
10. dnia pisał kwam (sic 1 ), wiernym poddanym swoim , Wie- 
liky Hospodar Zygimont, Korol Polsky y Wieliky Knins l.i 
lowsky, s Jakowom Chrypunowym, czto on Wieiiki Hospodar 
was Posłów, Bratiu naszu , pryniali y czełobitia naszcho wami , 
Bratieiu naszeiu , wystuszał miłostiwo y nie smotra na izmienu 
y worowstwo lichich ludiey, kotoryie, cełowaw krest synu ieho, 
Wielikomu Hospodaru naszemu Caru y Wielikomu Kniaziu 
Władyslawu Zygimontowiczu wsieia ttusi, iemu Hospodaru 
yzmienili y nonie woruiut, krów proliwaiul y Moskowskoii* 
Hospodarstwo razoraiut, a widia w nas swoich y syna ieho, 
Wielikoho Hospodara naszeho Cara y Wielikoho Kniazia Wła- 
dysława Zygimonlowicza wsieia Husi, wiernych swoich podda- 
nych , ystinnuiu prawdu y chotienia pramoho serdca naszoho , 
czto my wsieiu duszeiu chotim siebie Wielikoho Hospodara na 
Moskowskoia Hospodarstwo ol ich Hospodarskiie krowi, syna 
Jeno Korolewskiie Miłosli, Naiasnieyszelio Korolewicza Wła- 
dysława Zygimontowicza — po naszemu czelobitiu, choczet 
Ich Ilospodarskaia Miłost, s pomocziu wsiesilnoho Ilospoda 
Boha naszeho y Proczystoie Bohorodicy, uczyniti swoi Hospo- 
darskoi podwih w Moskowskoie Hospodarslwo, z synom swoim , 
s Wielikim Hospodarem naszym Korolewiczem Władysławom 
Zygimonlo wieżom wskore, dla uniatia krowi chrestianskiie y dla 
uspokoienia Moskowskoho llospodarstwa. A do3lał (sic) o tom 
wieiikom diele, a o ich Hospodarskim miłosierdie uczynitsia nam 
podlinno wiedomo ot was, wielikich Posłów, Brati naszcy, 
kotorych on Wieliky Hospodar otpustił nazad knam k Moskwie. 
Y budietie wskore i namby ich wiernopoddanym , Moiarom 
y wsiakim hidziem, ich Wielkich Hospodarey prychodu zdati 
prychodu (sic) s radostiu y wsiey ziemie to obiawiti ranie 



] ) Z treści lepo listu wynika, że w pierwotnym jogo lekscie mu 
siało byt5: >naoi<, a nie >wam<. 
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y prywodit wsiech ludieynato, cztob oni, otstawiw wsiakoie 
durno , pryniali Ich Hospodarskuiu k siebie MiłosL wsieiu praw- 
doiu y pochotieli siebie y wsiemu Moskowskomu Hospodarstwu 
niepodwiznowo uspokoienia, A wy, Bratia, pisali k nam s Jako- 
womze Curypunowym, czto Wieliky Hospodar Naiasnieyszy 
Zygimont, Korol Polskiy y Wieliky Kniaź Litowsky, wieleł 
wam Senatorom swoim obiawiti, czlo on Wieliki Hospodar, 
po preznicmu swoiemu k nam obieszczaniu, nas wsiech Mo- 
skowskoho łlospodarslwa pożałował, synaswoieho, Hospodara 
naszeho Korolewicza Władysława, na Moskowskoie Hospodar- 
stwo dał y wiera nasza chrestianskaia po starodawnemu oby- 
czaiu hreczeskaho zakona , budiet niwczem nienaruszena y cer- 
kwi Bozyie y minislry ymieti budut swoiu krasotu po pre- 
zniemu, a dla uspokoienia y uniatia krowi y ustroienia, sam 
Wieliky Hospodar ydiel k Moskwie, a s nim syn ieho, Hospo- 
dar nasz Car y Wieliky Kniaź Władysław Zygimontowicz 
wsieia Rusi. Y namby o tom prosławili wsiemohuszczoho 
y wsiesilnoho, w Troyce sławimoho Boha y Preczystuiu Roho- 
rodicu , czto takowomu wielikomu diełu sowierszenslwo uczy- 
niłoś y bylib nam odnoliczno na miłost Boziu y na Hospodar- 
skoy podwih krepko nadieznym y w horody wo wsie y k Za- 
ruckomu s towaryszczy pisati y prykazywati, cztob oni su- 
iestnoie swoie uporstwo otstawili y krestnoie swoie cełowanie 
popomnili y winy swoi k Mospodaru pryniesli, a Naiasnieyszy 
Hospodar FCoroIewskoie Wieliczestwo , iako iest chrestianskiy 
Hospodar y Hospodar nasz Car y Wieliky Kniaź Władysław 
Zygimontowicz wsieia Rusi miłosierdo, obykłym swoim czoło- 
wiekolubiiem , kładut to na sudby Bozyie, czto po hreohom 
uczyniłaś smuta, po ssore lichich ludziey, a napiered siebia 
Korolewskoie Wieliczestwo y Hospodar n3sz Car y Wieliky 
Kniaź Władysław Zygimontowicz wsieia Rusi otpuszczaiut 
k Moskwie ratiu swoiu. Y my hdas, wyczetczy tot Hospodar- 
skoy miłostiwoy knam wiernym poddanym list y waszu hra- 
molu, duszeiu y serdcem obradowalis y po premnohu o tom 
wsiemohuszczomu , w Troyce stawimomu Bohu naszemu chwal u 







wozdali, czto takoie wielikoie dieło sowierszylos y ich Hospo- 
darckoi podwih w Moskowskoie Hospodarstwo budiet wskure 
Y pohowora my s OIexandrom Iwanowiczem Korwinym 
BOWikim, ehodili w sobornuiu cerkow czesnaho y sław; 
JeŁa Uśpienia y Hospodar W. Bohomolec Arsieniey, - 
skop arcbanhelskiy, s Proiopopy y so wsiem Oswiaszczennyo 
Soborom y po wsiem manastyrem y po cerkwiam pieli mo- 
lebny z zwonom y molili wsiesilnoho y wsiemohuszcz 
V,- Troyce sławimoho Boha naszeho y Proczy3tuiu ieho Be 
matiery, naszu cbrcstiaoskuiu nadiezu y zastupnicu y wieli] 
Moskowskich Czudotworcow o ich Ilospodarskom mnoholelnom 
zdrawi y o smireniy y o pokoie Moskowskoho Ho3podar3twa, 
cztob nam widieli Wielikoho Hospodara naszeho Cara y V 
likoho Kniazia Władysława Zygimontowicza wsieia Rusi na 
ieho carskom prestole, na Moskowskom Hospodarstwie wskore, 
cztob ich Hoapodarskim prychodom Moakowskoie Hospodar- 
stwo pokoy y tiszynu pryniało y ustroiłby Ilospod Roh < 
stwo ieho mimo y biezmialiezno, na wieki niepodwi/' 
y ruku ieho carskuiu wozwysił nado wsimi wrahi ieho y nie- 
druhi y pokorylby Ilospod Boh poJ nózie ieho wsiakoho 
wraha y supostata, Y w tabory hdas my, kotoryie stoial pod 
Moskwoiu, ko Kniaziu Dmitreiu Trubietckomu y kiwam; 
ruckomu s towaryszczy y ko wsiakim ludziem , o obraszczenie 
k Ich Hospodarskoy Miłosti ot siebia pisali y po horodom , pu 
Hospodarewu ukazu, pisali uczniem, a ich Wielikich IIospc- 
darey, Naiasnieyszoho Zygimonla Korola y syna ieho, Wieli- 
koho Hospodara naszeho, Cara y Wielikoho Kniazia Włady- 
sława Zygimontowicza wsieia Rusi Samodierzca, na ich carskoy 
pierestoł, w carstwuiuszczy hrad Moskwu ozydaiem s wielikoiu 
radostiu , y nonie ot naszyie osadnyie biedy y hotodu y wsia- 
kiie nuży otradu prymaiem, słyszą ich Hospodarskoy pochód 
w Moskowskoie Hospodarstwo wskore. A wamby, Bratie na- 
szey, takoie wielikoie dieło y radienie ko wsiemu Moskowsko; 
Hospodarstwu sowierszyti, iechali k nam, k Moskwie, nie mie3z- 
kaia, cztob my ot was, o ich Ilospodarskom pochodie na Mo- 
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skwu y o ich Hospodarskom miłusierdie k nam y ko wsiemu 
Moskowskomu Hospodarstwu podlinno wiedali y slyszab pre 
wasz pryiezd k nam k Moskwie, s worowskieh taborech w po- 
znanie y wo uwierenie pryszli y Carskomu Wieliczestwu winy 
swoi pryniesli, nie dozydaias na siebia bolszyie Hospodarcwy 
rati y krowi (sic) , k Moskowskomu Hospodarstwu koniecznowo 
razorenia. 

I leta . . - 1 ) uczyniłsia pochód Hospodara Korola y Korole- 
wicza k Smoleńsku, a iz Smoleńska do Moskwy; y doszed do 
PohoreJowo Horodiszcza a ), posłali od siebia Hospodary oktia- 
bra 28. dnia, pod Mcskwu k Boiarom y k Dumnym ludiem 
y kdworanom y kdietiem boiar3kim y ko wsiakim ludiem 
Moskowskowo ilospodarstwa Połkownika Fana Alexandra Zbo- 
rowskoho, da Pana Andreia Mlockowo, da iz Moskowskich 
ludicy : Kniazia Daniła Miezieckowo , da Iwana Hramotina , 
a wieleli im, sszodczys s Polkownikom s Oboznym Panom Ada- 
mom ZeHkowskim, ytit pod Moakwu y obiawili Mosko wskim 
ludiem waiem swoy Ilospodarskoy prychod. Y otpustia Posłów, 
sami Hospodary poszli pod Moakwu y nie dochodia Moskwy, 
stali w siele w Fieiorowskom. Y noiabra 24% dnia pryslana k Ho- 
spodarem ot Posłów hramota, a w hramotie pisze!* 

Naiasnieyszomu Wielikomu Hospodaru Zygimontu Tre- 
tiemu, Doiiu miłostiu Korolu Polskomu y Wielikomu Kniaziu 
Litowskomu y innych, y Wielikomu Hospodaru Caru y Wie- 
likomu Kniaziu Władysiawu Zygimontowiczu wsieiaRusi, wa- 
szy Hospodarskiie wiernyie podilanyie: Kniaź Daniło Mieziet- 
ckoy, Iwan Hramotin czełora biot. Po waszemu Hospodarskomu 
powieleniu wieleno nam iechati k Moskwie, k Ho i arom y ko 
wsiem Dumnym ludziem y kdworanom y ko wsiakim ludiem, 
dla waszych Hospodarskich ziemskich dieł, w miestie s Pol- 



») Data opuszczona. 
1 Pogonelujt Gorudiszcze, osada w gub. Lwerskiej, [>ow. zub- 



_ *; 

s Tanom Alexandrom Samołowi 'borowskim, 

da s Panom Andreiem M u wifiewiczem Młockhn ; wpiered so- 
boiu wieleno nam posła! k Moskwie, k Boiarom y ko wsiakim 
ludiem s wiestiu, cziob protiw nas y Połkownikow prysłali 
zamienu y prowozatycb. Y my waszy Hospodarskiie wierayie 
poddanyie smolenskoie woysko soszli w Wiszenkach y howor* 
s Polkownikom a Panom Oboznym Adamom Zełtkowskim , po- 
»li s woyskom wmiestie na Ruro 1 ), dla tono, czto toiu do- 
rohoiu, kotoroiu woysku wieleno było yti, mież Woloka'} 
y l luzy, skazali tutoszniio muzyki, czlo za złymi preprawami 
preyti było niemożno. A w Kuzu, Hospodar, pryiechali my 
noiabra 19. dnia po staromu y sowietowaw, Hospodary, a Poł- 
kowniki : s Panom Zborowskim y Panom Młockim , posiali 
k Moskwie, k Boiarom y ko wsiem ludiem z hramotoiu ! 
ranina Fiedora Matowa, da Pana Zborowskoho słuhu, Pana 
Szalewskoho, y wasze Ilospodarskoie miłosierdie , czto nam na- 
kazano, k Moskwie, k Boiarom y ko wsiakim ludiem pfsa 
Y wieleli tym naszym honcom byli k siebie nazad w Siełu ł.u- 
czynskoie, noiabra 23. dnia, ieli y kunczeie (sic) 24. czysl 
a w prowazałych , Hospodar, oŁpusIili s rum Pan Oboznoy 
roty Pana Markowy roty (sic) dwadcat czołowiek, da yz Huzy 
Alamana Timocliu Kornieiewa Y Timocha , Hospodary, s Lo- 
waryszczy pryiechaw nazad , skazali , czto om" Fiedora Matowa 
y Pana Szalewskoho pustili, podiechaw k Moskwie za mi 
a sami, Hospodary, my wiernyie poddanyie waszy, prysi 
w Łuczynskoie, stali wmiestie s woyskom w derewnie, w ku- 
szach. A s Moskwy nam, noiabra 27. czysło po staromu ko- 
lendara, wiedemosti nie bywało, ni kotoroho yz honcow na- 
Bsych k nam nazad nie otpustili. Y my Hosdodarskiie waszy 
wiernopoddanyie , sowietowaw s Połkownikom s Panom Oboz- 



') Uuza, miasto powiatowe w gub, ilriej, 

a ) Wołok, obecnie Wolokolamsk, miasto powiatowe w gu 

akicwsk.cj. 
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nym y s Panom Zborowskim y Panom Młockim, chodili pod 
Moskwu sami y pryszed na Tuszynu, posłali k nim my, wier- 
nyie poddanyie was2y y Pan Obozny ot siebia z hramotarai 
wiazniey trech czołowiek, oznaymuiuczy o nas y cztob prysłali 
protiw nas y Polskich Posłów zamienu, a sami my zdali ot 
nich wiedoma w Tuszynie. Y Moskowskiie Hospodary ludzi 
zamieny protiw nas nie prysłali nikoho , a na 3ierdie 3 Polaki 
howoryli, czto oni nam wiedomo uczyniat y honcow naszych 
k nam otpustiat, a pośle toho poczali s polskimi ludźmi czy- 
niti zadoryboy. Y na tom boiu wziali Smolnianina, syna bo- 
iarskoho Iwana Fiłosofowa, a w rosprosie, Hospodary, nam 
y Połkownikom syn boiarskoy skazał , czto na Moskwie u Bo- 
iar t kotoryie wam Wielikim Hospodarem służyli, y u łuczych 
ludiey cholienie iest, cztob prositi na Hospodarstwo was, Wie- 
Iikoho Hospodara Korolewicza Władysława Zygimonlowicza, 
a imiannodie o tom howoryti nie smieiut, boias kazakow, 
ahoworat, cztob obrat na Hospodarstwo czuźeziemca , a ka- 
zakidie, Hospodary, howorat, cztob obrat kolio iz ruskich 
Boiar, a prymierywaiut Fiłaretowa syna y worowskoho ko- 
łuzskoho y wo wsiemdiey kazaki , Boiarom y dworanom silny, 
diełaiut, czto chotiat, a dworaniedie y dieti boiarskiie rozie- 
chalisia po pomiestiam, a na Moskwie ostałoś dworan y die- 
tiey bojarskich wsieho tysiaczy z dwie, da kazakow polpiaty 
lysiaczy czołowiek, da strelcow s tysiaczu czołowiek, da mu- 
zyki, czerń, a Boiardiey, Hospodary, Kniazia Fiedora Iwano- 
wicza Mscisławskoho s towaryszczy, kotoryie na Moskwie si- 
dieli, w dumu nie prypuskaiut, a pisali ob nich w ho rody, ko 
wsiakim ludiem, puskat ich w dumu, yli niet? A diełaiet wsia- 
kiie dieła Kniaź Dmitrey Trubietckoy, da Kniaź Dmitrey Po- 
zarskoy, da Kuziemka Minin. A komu wpiered byti na Hospo- 
darstwie, tono ieszcze nie postanowili. Namiere (sic) da (sic) 
za prystawydie ruskich ludiey, kotoryie sidieli wosadie: Iwan 
Biezobrazow, Iwan Czyczeryn , Fiedor Ondronow, Stiepan So- 
łowieckoy, Baźen Zamocznikow. Y Fiedoradiey y Bażena py- 
tali na pytsie (sic) w kaznie, a czto u koho kazny syszczut, 
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y lo wsie oddalał kazakom w i , a eztodie, Hospodar; 

Moskwie u polskich y ruskich ludziej, y to ws» 

poymali kazakiż. Y polskichdie ludiey rozosłali po borodoa, 

a na Moskwie osławili lutszych Poikownikow y Kolmtstrov. 

ozolowiok s Irydcal: Pana Strusa i innych. Da 1 wacie Fdo- 

skazał: kotorycb boncow posłali my ot siebia iz Rozy 

z listom: Fiedora Matowa, da Pana Szalewskoho, y tiecbdte? 

dicrzat za prystawy, na Kazicnnom Dwore, a choliat ich Bo- 

otpustit k nam wstrcczu , w.^kore s listami. A sakladowdiey, 

Hoapodary, protiw nas dawati nie chotiat dla toho. czto r» 

kiie ludzi y proliwdiey ruskich ludziey, zakładów dawat ax 

hoditsia. Y Rycerstwo , Ilospodary, rosprosia toho połooianiła. 

poszli nazad ys pod Moskwy w Łuczynskoie. 

Tohoz dnia my, wiernyie waszy poddanyie, poszli z ni- 
a dozydaiemsia wiedoma y honcow w Łuczynskom. A a 
Ilospodary, k nam protiw naszeho pisma otpiszut, y li pryka- 
zut, y my o tom Waszey Hospodarakoy Miłosli wiedorao 
uczynim totczas y Waszeyby Hospodarskoy Miłosti nczynit 
naw, wiernym poddanym swoim, swoi Hospodarskoy ukaz y po- 
wielenie, hdie nam iechati. A dorohoiu, Ilospodary, szli i 
wiernyie waszy poddanyie, mieszkotno dla woyska, czto w« 
sko szło pomału, na dien po mile y po pohimile, a iu 
y doiewali , dla końskich kormow. 

Y noiabra 27. dnia poszli Hospodary Korol y Korolev 
iz Fiedorowakobo w Smoleńsk. 



(1617). 

Henwara 12. dnia posiany hramoty w obóz, k ratnomu 
Woiewodie, na hetmanskom mieste buduczy, Keferendaru 
likoho Kniazstwa Lilowskoho , y innyie hramoty posiany k nie- 
muz, a wieleno rozosłat. 

Ot Cara y Wielikoho Kniazia Władysława Zygimontowi- 
cza wsieia Rusi, ratnomu Woiewodie naszomu, na miesto het- 
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manskoie buduczy, AIexandru Iwanowiczu Korwinu Gosiew- 
skomu, Referendaru W" X a Lit - 

Wiedorao nam, kak słuzylie y z dawna otcu naszemu 
Wielikomu Hospodara Naiasnieyszomu Korola Zygimontu 
y pro mnohich służbach chrabrost SAoiu okazywał y w wiel 
kich tiesnotach y w nuzaoli osadnych biedy mnohiie lierpieJ 
a opier nam, Wielikomu Hospodaru , lakże służbu swoiu y pro 
mysł pokazujesz, y w tabore buduczy, y w lakom niebespie- 
czenstwie nuzu wsiakuiu podymaiesz, a pryrodnym swoim 
obyczaiem wo wsieni rainorn diele naszemu f.arskomu Wieli- 
czeslwu dohożaiesz y słyzywych ludziey, koloryie nam, Wieli- 
komu Hospodaru, słuzat, lubisz , a kotoryie yzmienniki naszy 
prychodiat s preleslnymi smutami, y liem, po ich złodieyskomu 
dielu, pomstu czynisz Y my waszu, lakuiu wielikuiu etazbn 
pochwalałem y wpiered chwalili budiem, a wyb naszym car- 
skim diełom promyszlali, kak tiebia Boh wrazumit , y w ho- 
rody, y w tabory kupomyn ludiem nasze carskiie hramoty po- 
syłał, dla obraszczenia , cztob tie upornyie ludi poznalis y ot 
zaślepienia swoieho uwidieli prawdu, k nam, Wielikomu Ho- 
spodaru obratilis, a my ich swoim carskim żałowaniem poza- 
luiem y winy ych i niwczym nikomu nie wospomianutsia. 
A nasz carskoy pochód, noniesznuiu wiesnu, odnokonieczno 
k Moskwie budiet, y kak, azc dast Boh, budiem na swoicm 
carskom pierestolo, na Moskwie, budiem za waszu słuzbu 
nahrażati. 

Fisan w Warszawie, henwara i. dnia. 

Ot Cara y Wielikoho Kniazia Władysława Zygimonlo- 
wicza wsieia Rusi: w tabor wiernym naszym Atamanom Ta- 
rasiu Czornomu, da Stiepanu Kruchłomu, da Jaków u Szyszu 
y Jasaułom y kozakom y W3iemu woysku Kazaniu (sic 1 ). 

Pisał k nam, k Wielikomu Hospodaru, ralnoy nasz Woie- 
woda, na miestie helmanskom buduczy, Heferendor W 
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AIc\andro Iwanowicz Korwin Gosiewskiy : Prysła 
k wam, iz borohobuza, Kniaź Mykita Boratynskoy dwuch kau- 
kow: Trofimka Timofieiewa, da Alexieyka P.ozboyniki 
a wielel im skazataia, budtodiey oni pryssdi shizyti kn 
k Wielikomu Uospodaru, y Woiewnda nasz ratnoy liem kaza- 
korn nasze carskoie żałowanie, dienhi y sukna, dał. V napi- 
a oni w stolicu u tiebia Tarasia Czornoho, y pośle 
wakore, preslupiw krestnoie cełowanie, poczali tayno aa 
y nahoworywat kazakom, cztob oni Michałku, Fiłaretowu syna 
rostowskohu Mitropolita, służyli. V wy Ataraany y wsie fcazaki, 
pomnia swoie krestnoie celowanie y prawdu y wierno oam 
słuzaczy, tiech izmiennikow kazakow y zaymaw, y prywieli 
kWoiewodie naszomu Alexandru y dopytawszjs u nich po- 
dlinno icli złodieyskoie , worowskoie umyszlenie, wieleli 
kaznit. Y my Wieliky Hospodar, za wiedomostiu ot Woiewody 
naszeho Alexandra, za preznuiu waszu sluzbu y za tiepie- 
reszniuiu krepkuiu prawdu, czto iesLie niepopustili dale tiera 
złodieiem jazyk swoy, lak sobaezey, na smutu prostirat, was, 
Atamanow y kazakow, pochwalaiem y w swoiem carskom 
scrdce takuiu słuzbu waszu dierzym na pamiati, czto y nie 
widia naszych carskich oczey, tak nam wierno służy tio y ta- 
kich prelestnych smut nie tajtie. A kotoryie knam, k Wieli- 
komu Uospodaru, y dosiechmiest uporstwo dierzat, nie razu- 
mieia, czto nad nimi wpiered budiel, y zaślepieniem swoim nie 
pomniat, kakiie biedy y ubiyslwo ot tiech niepryrozermych 
llospodarey im było, y woinosti otniud nie byio niwczem y 
toho yzmiennika naszeho, Michałka Fiłaretowa, kakoie poi 
Moskwoiu ubiwstwo Atamanom y Asaułom y kazakom uczy- 
niono, to wam, naszym wiernym y tiem upornym ludiem wia- 
domo. Y wamby, Ałamanon y Jesaułom y kazakom, nam, Wie- 
likomu Hospodaru, y wpiered tak słuzyt, kak iestie nacz 
y ticpicr słuzytie, y takich worów, kotoryie smutu czyniat, 
ich imaw, prywodili kratnomu Woiewodie naszemu, kUleran- 
dru Iwanowiczu, a kak, aze dast Doh, uwiditie naszy . 
skiie oczy, y my was, zawaszy prawdiwyie sluzby, radi zało- 
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pochód nasz carskoy 
odnokonieczno budiet, 



wat swoim carskim żałowaniem. A 
k Moskwie, na nonieszniuiu wiesnu 
y wamby to było wiedomo. Pisań . . . 

Takowy hramoiy posyłał k Moskwie y po horodom: 
Ot Cara y Wielikobo Kniazia Władysława Zygimontowi- 
cza wsicia Rusi, nasze (sic) Moskowskoie Hospodarstwo, Bo- 
jarom naszym y Okolniczym y Dumnym Diakom, y dworanom 
y stolnikom y strapczym y dworanom yz horodow y hołowom 
streleckim y zylcom y dietiem boiarskim y solnikom y piati- 
diesiatnikom y radowym strelcom, atamanom y kazakom, 
puszkarem y zatinszczykom , hostiem y lorhowym y posad - 
ckim zyletckim ludiem y uiezdnyrn po wsiem horodom y w. 
kiom ludiem Moskowskoho Ilospodarstwo. 

Wiedomo wam, kak sudbami bożymi w Moskowskom 
Hospodarowie pryrozenyi koren Wiclikich Hospodarey Uosiy- 
skich yzwiełsia, y po nich, nie po swoiey miero, yz boiarskich 
rodów na carskoy pierestoł po3iahnuli, y kakiie wam ot nieb 
byli biedy y honienia, a w was było wozdychaniie y skorb. 
V wy, porozumiew to, czto niewozmozno w pokoie byti sdie- 
siewu, tolko nie';ot carskoho koreni llospodaru, by (sic) celowali 
iestie pośle Szuyskoho miez siebia krest, czto wpiered yz 
moskowskich horodow (sic) na Ilospodarstwo nie izbirat , 
a wybiralby yz ynych Hospodarstw, ot carskoho koreni. Pośle 
foho yskłonilisia iestia wsie pospołu y wybrali na Moskowskoie 
Ilospodarstwo nas, Wielikoho Hospodara Korolewicza Włady- 
sława, yz pretkow po stiepieni praroditieley naszych rosiyskicb 
Hospodarey, po oLce y po matiery, y krest nam, Wielikomu 
Iluspodaru, cełowali wsieiu ziemleiu y s Panom 2 Hetmanom 
Zełkowskim , s Woiewodoiu kiiewskim, zapisini ukrepilis, czto 
byti nam Hospodarem, Carem y Wielikim Kniaziem Mnskow- 
skim y wsieia Rusi y oprycz nas ynowo Hospodara, ni z ynych 
Hospodarstw, ni iz moskowskich rodów, na Moskowskoie Car- 
stwo nie chotieti Y cełowaw krest, y posiali iestia , hiti eze- 
łom k Wielikomu Hospodaru otcu naszemu, Nainsiiieyszomu 
Zygimontu Korolu, Posłów swoich oto wsieyziemli: Filareta , 







Miiropoliia roslowskobo y lerofltow&kobo, da Kniazia Wi&i 

U ilicyna 8 t< eztob oticc nasz Wielikiy Hospodar 

pocałował, datnaearskoy pierestoł. wład) t»o^dv- 

skiy y miaia Rusi, nas, Wielikofao Hospodara Korolericn 
'ładyslawa Y Fiłaret, Metropolii, bud uczy pod Smoleoskoca 
pował diełat nie po tomu nakazu, kakow dac był im et wis. 
proczyl y zamyszlał na Mosków skoie Hospodarstwa syna swo- 
lełlO Michayła y zsyłaiuczys s ysa naszymi , s Proko- 

wiera Lapunowym y s ynymi yzmieuniki. To wam y sanim 
iomo. Y pośle toho prysłany ot was drubiie PosJy: Bott- 
ryn Kniaź Juri Trubietckoy s towaryszczy, bili czełotn otca 
naszemu Wielikomu HospGdaru ob nas, Wieli kom Hospodar* 

V oliec nasz, Naiasnieyszy Hospodar Korol, waszeho prosze- 
nia nie otmołył y dat nas, Wielikoho Hospodara, na Mo=ż 
skoie Carstwo obiecai. Y zamieszkałsia nasz pochód k Mo- 
skwie, nie za naszeiu pryczy noiu, a topier, nie dozda wsią nas. 
Wielikoho Hospodara, nie wiem, kakim obyezaiem Micha; 
Filaretów syn, chołop nasz, zabyw swoie krestnoie eełowaz 
nazwałsia na Moskwie Hospodarem, czowo y słyszat nie bo- 
dno y ot pohranicznych Hospodarstw śmiech y ukoryzna. Y my 
nonie Wielikiy Hospodar, po miłosti wsiemohuszczoho, w Trojce 
stawimoho Boha , pryszli iesmia w sowierszennoy wozrast ski- 
pietrodierzaniia y chotim , za pomocziu Bozeiu , swoie Hospo- 
darstwo Moskowskoic , ot Boba danoie nam y oto wsicch was 
krestnym celowaniem utwierzennoie s otyskali y uźe w sow: 
szennom w takom wozrastie mozem byti samodierżcem y wsieia 
Rusi, y niespokoynoie Ilospodarslwo po miłosti Bozei pok 
nym uczyniti. V wamby wsiakim ludiem Moskowskoho Hospo- 
darstwa prytit k poznaniu y pamiatowat swoie krestnoie i 
łowanie, nas, Wieuko Hospodara pryniat s radostiu, kak ieslie 
wnaczale, swobodnoiu woleiu wsieiu ziemleiu nas, Wielikoho 
Hospodara Korolewicza Władysława, ys predkow Wielik 
Hospodarey ltosiyskich naszeho Hospodarskoho koreni 
nieniia, obrali siebie Carem y Wielikim Kniaziem wsieia Ri 

Y my, Wielikiy Hospodar, przyszed lopier w sowierszennyi 
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wozrast, uż dale toho nie budiem obzydal ; za pomocziu Bo- 
zeiu wziaw chomhow czesnoho y zywolworaszczoho kresta 
Hospodnia, kolory iestie nam celowali, ydiem na swoy Ho- 
spodarskoy pierestoł, na moskowskiy y na wsie podlehłyie 
Hospodarstwa Rosiyskoho Carstwiia , y budiel (sic) w poznanie 
prydietie, nas, Wielikobo Hospodara, po swoiemu krestnomu 
celowaniu, na nasz carskiy prestol s radostiu prymietie, wsie 
siebie mir y tiszynu niemiatieznuiu ymieli budietie y o wsiech 
niepryiatieley okólnych bezslraszno zyti ucznielie y wsią dni 
zywola swoieho w radosti prebywati budiete, a wiera wasza 
chresiiauskaia, starodawnoho zakonu hreczeskabo, otniud ni- 
wczem budiet naruszena y cerkwi y manaslyry ymieti budut 
krasotu y ustroienie po prezniemu niepodwihno, a wotczyny 
y pomiestia y dienieznoie żałowanie wsiem budiel tak, kak 
y preze, a naypacze ol nas , Wieli ko Hospodara, po zasłuham 
swoim, wsie budut pożałowany. V dieliem boiarskim budiel 
w służbie wolnosl, y wsiakim ludiem budiet ot nas miłosier- 
dnoie pryzrenie, y w sudiech spra wiedli wost, y wsie budiet 
yspołnieno po dohoworu waszemu z Hetmanom Zełlkowskim, 
Woiewodoiu kiiewskim. A tolko uporstwo kakoie wozdwih- 
nuti pomyslitie, wskore od Boha porastu pryimielie. A my 
budiem ol toie krowi czysty; nasze Carakoie Wieliczeslwo 
miłosierdo, obykłym swoim czotowiekolubiem, y liepier zaleiem 
y piecaałuiem o pustotie y o razoreni Moskowskobo Carstwiia 
y wielmi o Łom skorbim, czto oto wsiech storon miecz chre- 
stianskich ludiey pozynaiel y mnohonarodnaia ziemia opustie- 
waiet y oto wsiudu obiraiema, iako winobrad bież oplotu. 
A o Michale, Fiedorowiesynie y o Poslech Filareta, Mitropolita 
s towaryszczy, kak, azedaslBoh, budiem na earskom swoiem 
prestole, na Moskwie, y w tie pory nasze carsko ie miłosierdie 
k nim budiet, poproszeniu wsieie ziemli. Y wamby odnoliczno 
wieryt naszomu carskomu pochodu k Moskwie. A dla wierno- 
sti naszeia carskiia hramoty, wieleli iesmia pieczat swoiu Ho- 
spodarskuiu Moskowskoho Carstwa prytozyt. 



folika a Maakwa T. I. 
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Pisań... 1 )- 

Takowy hramoty posłany na pole, awhusta 10. dnia: 

Ol Cara y Wielikoho Kniazia Władysława Zygimor 
cza wsieia Rusi, Kniaziu Smalue C.zertienskomu y wsiem 
manom y Jasaułom y kazakom dońskim y wolskim y tierekim 
y iaickim y wsiemu wielikomu wolnomu Woysku, koli 
mieszkaiut na pole y na rekach y na reczkach. 

Posłali iesmia k wam, ot naszeho Carskoho Wieliczek 
Atamanom y kazakom, kotoryie, pomniaczy swoie kre=: 
celowanie, nam, Wielikomu Hospodaru, słuzal prawdoiu, a 
leli iesmia wam obiawiti y wiedomost uczynili, czto my, \ 
likiy Hospodar Car y Wielikiy Kniaź Władysław Zygimonio- 
wicz wsieia Rusi, za pomocziu w Troyce sławimoho Boba 
y podniaw choruhow czestnoho y zywotworaszezoho kresu , 
ydietn na swoie Rosiyskoie Hospodarstwo , 01 Boha dannoie 
nam y oto wsiech ruskich ludiey krestnym celowaniem ulwier- 
żennoie, na swoy carskoy prestoł k Moskwie. Wiedomo waia- 
kich storon ludiera y wam, Atamanom y Jasaułom y kazakom, 
czto woleiu Bozeiu, wsiem Moskowskim Hospodarslwom 
brali na carskiy prestoł, Władymierskoy y Moskowsłriy, nas, 
Wielikoho Hospodara Władysława Zygimontowicza y wsieit) 
ziemleiu Rosiyskoho Caratwiia nam krest cełowali y zapi 
s Woiewodoiu kiiewskim y Hetmanom korunnym ukrepilis. 
czto byti nam Carem y Wielikim Kniaziem wsieia R 
a oprycz nas, Wielikoho Hospodara, yz ynych Hospodarstw 
y ni yz moskowskich rodów, Hospodara siebie nie iskat. A no- 
nie izmiennik nasz Michałko, Fiedorów syn Romanow, ceło- 
waw nam krest, pospołu z swoimi towaryszczy z stolniki, 
a tiepier yzmienił, a nazywaietsia Carem Moskowskim, czewo 
y słyszat nie hodno. V kotoryie, pamiataiuczy krestnoie ceł«- 



') Data nie dopisana. Inna. nieco obszerniejsza vc- \ 
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wanie, nam, Wielikomu Hospodara, pramili y służyli Boiare 
y dworiane y dieti boiarskiie, tiech rozosłał po dalnym ho- 
rodom, a waszu bratiu , kotoryienam, Wielikomu Hospodaru, 
dobra chotieh, y tiech zamaniw pod Moskwu, y wieleł wsiech 
na smiert pobit, a inych w wodu posazat; Atamanow y Ja- 
saułow y lutszych kazakow wy braw, na kolie posazali. Y my, 
Wielikiy Hospodar, załuiuczy was, oznaymuiem wam tiemi 
naszymi Posłami y pisaniem swoy carskoy pochód k Moskwie. 
Y wyb, Atamany y Jasauły y wsie wolnoie Woysko kaza- 
czie, popomaili, kakiie wam tiesnoty y biedy byli ot tiech 
niepryrozennych Carey y niwczem wam wolnosti y wozdaia- 
nia za służby nie było. A my, Wielikiy Hospodar, dla toho 
posłali k wam, cztob wy, koloryie nam krest cełowali, po- 
pomnili krestnoie celowanie, a koloryie kresta nie cełowali, 
y onieb nam, pramomu Hospodaru, sluzbu swoiu pokazali, 
z Donu y so wsiech rek \ reczok podnialis, a szlib pod Mo- 
skwu, na naszu carskuiu słuzbu. A iestliby k nam pramuiu 
słuzbu swoiu pokażetie, y nam wieroiu y prawdoiu służyli 
ucznietie y pomozelie, nas prowodili na nasz carskoy presloł 
k Moskwie, y my was pozałuiem wielikim swoim carskim 
żałowaniem, pomiestiem y dienhami, y o czem chto pobiel 
czełom, wsie budiet yspołnieno dowoli, y niezabyta służba 
wasza takaia budiet wo wsią dni Carstwa naszeho, nie tak, 
kafe niepryrozennyie waszy Hospodary nad wami diełali. Ot nas 
budiet wam wsiem milost y wolnost y wo wsiem nieoskudno 
nasze carskoie pryzrenie. Y kak k wam Posły naszy z siei a 
naszeiu hramotoiu pryiedut, y wyb odnokonieczno na nasze 
carskoie żałowanie byli nadiezny y szlib totczas wsie pod 
Moskwu, a na naszey służbie byli, a my, Wielikiy Hospodar, 
wsiech was pozałuiem wielikim swoim carskim żałowaniem 
y wsiom budietie u nas, Wielikoho Hospodara, izdowoleny y ni- 
wczem wam nuży nie budiet, dowolny budietie w dienieinom 
żałowanie y wkormiech. A kak, azdastBoh, budiem na swo- 
iem carskom prestole, y za waszu służbu, pręż wsiech ludiey 
Moskowskoho Carstwa, pozałuiem was czestiu y wozdaianiiem, 
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y pomiętymi okłady y dieoiezaym żałowaniem budiclit p> 
iy wsie po dostoinstwu y w raitosierdom naszom cir- 
akom pryzrenie zyti ucznietie. 

Pysan na naszem stanu w Yhumme 1 ). 



18). 

Takowa hramota posłana z stanu iz pod Borysowi, 
1. dnia, z synom boiarskim...*): 
/fiu miłostiu Wielikoho Hospodara Cara y Wielikoho 
izla Władysława Zygimontowieza wsieia Rusi Bohomolec 
phi, Ardiiiepiskop smolenskiy y branakiy, y Jeho Garskobo 
Wieliczestwa Boiaro y Dumnyie ludi, dworiane y dieti boiar- 
akiio, strelcy y kazaki, kotoryie pamietaia (siej krestnoic 
lowanio pry niem, Hospodare — Hospodara, Stolnikam y Woie- 
wodara: Kniaziu Draitreiu Mastrukowiczu isic J i Czerkaskomu, 
Kniaaiu Wasilu Piotrowiczu Amaszukowu *), y wsiecb ho- 
>w dworanom y dietiem boiarskim, Atamanom kazackim, 
y Btreleom y kazakom y wsiakim ludiem Moskowskobo I 
ttpodaratwa. Wiodomo wam wsiem samym, kak wole i u Bo. 

n.łaitt koren Wielikich Kosiyskich Hospodarey y po nich, 
ii. po woioy miero, yz boiarskich rodów na carakoy pre* 
imuli, y wy to sami widieli, kakowo w Mosko wsk 
iratwia diełałos, Y wsio ludi porazumiew 1o» czlo ta- 
ni WloUkomu llospodarstwu nie od pryrodnoho Ilospodar- 
n) koroni niewozmozno sodieriatca, y pośle Cara Wassha 
as na Moskwie wsie lutczyie ludi cełowati 
inni krasti <v.to wpiered, iz moskowskich rodów na llospodar- 



') Ihumień, miasto powiatowe w gub. miiiakiej. 

*) Nazwisku i.ipUh/,cxonp. 

3 ) Zamiasl: >Mann-tnukowkzii' . 

■) Właściwe jego nazwisko by/o: 
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stwo Moskowskoie Carem nikawo nie obiral, a wybiratby yz 
ynych Hospodarstw ot Ilospodarskaho koreni. Y pośle toy (sic) 
obszczym sowietom wybrali na Moskowskoie Carstwo Wieli- 
koho Hospodarskoho syna, Korolewicza Władysława, y krest 
iemu, Hospodaru, wsie cełowali y zapismi ukrepilis, czto byli 
iemu ? Hospodaru, Carem y Wielikim Kniaziem Moskowskim 
y w.sieiaRusi, a oprycz iewo, Hospodara, ni is kolorych Ho- 
spodarslw, ni iz moskowskich rodów, ynowo Hospodara siebie 
na Moskwu nie wybirat y biti czełom o tom do Korolewskoho 
Wieliezestwa, otprawili swoich wielikich Posłów. Y Korolew- 
skoie Wieliczestwo mnostwom rozmyszlaw, kak dat pierwo- 
rodnohosynaswoieho, Wielikoho Hospodara Korolewicza Wła- 
dysława, na Moskowskoie Carstwo. Y kak z Bozeiu miłosliu 
dozdaw syna swoieho sowierszen (sic), pośle (?) prybowora 
so wsieiu Radoiu Koruny Polskiie y Wielikoho Kniazstwa Li- 
towskoho y so wsiemi ludmi, otpustił syna swoiebo, Hospo- 
dara naszeho Korolewicza Władysława , na Moskowskoie Car- 
stwo y tiepier, za pomocziu Bozeiu, Wieliky Hospodar nasz Car 
y Wielikiy Kniaź Władysław Zygimontowicz wsieia Rusi ydicl 
na swoy carskoy prestoł k Moskwie y Hospodaratwo Rosiy- 
skoie, ot Bona iemu Hospodaru naznaczenoie y iz wsiech lu- 
diey Moskowskicb krestnoie cełowanie (sic) utwicrzennoie , bu- 
diet otyskaL. Y wamby, llospoda, popomnit preznieie swoie 
krestnoie cełowanie , k niemu Hospodaru obratit y winy swoi 
pryniesti, a Hospodar wielmi miłosierdo wsiech was pozaluiet 
po waszemu dostoienstwu y nikomu niwczem nikakaia wina 
nie wospomianietca. Da słyszym , llospoda, nynie , szto wnriesz- 
czaiut wo wsie ludi Micbayła Fiedorowicza sowietniki , nowyie 
prawitieli, nibudto sia (sic) Hospodar ydiet dla razorenia wiery 
chrestianskoy y dla pobublenia Moskowskoho Tlospodarstwa. 
Y to wam y sarnim moczno razumiet, kak tak om u Wie- 
likomu Hospodarskomu synu y takoie wielikoie nieischozeie 
dieło, szto wiere utiesnienie, y pomyslit? Wiedaiet on Hospo- 
dar, szLo wsiakomu czotowieku wiera dar Bozey, towo siebie 
y wamii nie dierżyt? Czaiem po miłosti Bozey, kak uwidit 




Hospodar obraszczenie wasze wo wdech mieraeh, łutezyie 
uczynitca, pouiez y sam Hospodar kreszczon wo ymia Otca 
y Syna y swietoho Ducha, y naszu hreczeskaho zakonu wieru 
wielmi lubit y Bożestwiennyie obrazy poczytaiet y k cerkwiam 
k naszym pryehodit s wielikoiu czestiu y ukraszaiet. My za 
to wam duszy swoi pred Bohom dadim, czto naszey prawo- 
sławnoy chrestianskoy wiere utiesnienia nikakowa nie budiet, 
y cerkwi y manastyry ymieti budut swoiu krasotu po prez- 
niemu. Tolko obratities, y wolczyny y pomiestia budul za 
wami nieruszymy y żałowanie dienieżnoie wsie budiot, iako 
y prez nieizmienno y służyli budietio Hospodaru, nie is lakoy 
niewole, kuk nynie. To wsie złoie, czewo stalsia nie mozet, 
wmieszczaiut w was Michayiowy sowietniki, nowyie prawi- 

tieli, a ziemie wsiey razorytieli, y wam hdie M, koto- 

ryie ni na szLo ynoie uprażniaiutca, tolko na łakomstwo nie- 
prawdiwobo bohatstwa, szło zaślepiło im y prawdy widiet. 
Sami so wsiem zhinut y zicmlu y was pohubiat. Sowietuiem 
wam, iako brati swoiey iedinowiernoy, prawosławnym kre3tia- 
uom, y zeleia o was, iako o swoich duszach. Pomyslili sami, 
kak proliw prawdy sLoial y za szło wam tierpiet y umirat? 
Wmieszczaiut w was tie krywyie prawitieli, szto za wieru 
chreslianskuiti wam pomirat, a chto naszu wieru razoraiet 
y k inoy ponuzaiet? Y w samoy Polsze y Litwie nie odna 
tysiecza naszych hreczeskiie wiery cerkwiey y poczest y tikra- 
szeniie po swoiemu obyczeiu pryiemlut. Tiemli wo wsiem u ie- 
rylie, kotoryie, dla nienasytaosli swoiey yrniinia, to wsie die- 
łaiut, sztob ym odnym wo wsiakom dostatku byt, a szto 
w ziemie diełaietca , toho nie czuiut? Słyszym, kak y nad 
wotezynami waszymi y pomiestie diełaietca, da y sami wi- 
ditfa y razumieietie, kakoie aa was pryzrenie ot tiech kry- 
wych prawitieley; o dobrych nie mołam (sic). Prosim was, iako 
brali swoiey, zabiehaitie, w koiu poru ieszcze Izie miłost po- 



') Jedno słowo nieczytelne. 
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iuczyt y dokudy ieszczo silnyi miecz w ziemlu nie poszel. 
Y tolko nas, bratiu swoiu, posłuszaitie, k Hospodaru Caru 
y Wielikomu Kniaziu Władysławu Zygimontowiczu wsieia 
Rusi obratitiesia , y siebie y nam wsiem dobro uczynitie y Mo- 
sko wskoie Hospodarstwo ot krowi oswoboditie y zyti budiem 
pry takom miłosierdom Hospodare w radosti , wo wsią dni ży- 
wota swoieho y nie budiei nad wami takich bied y napastiey, 
a nad wolczynami waszymi y pomieslie takowa razorenia, 
a polskiie y lilowskiie ludi, prowadia Hospodara na ieho car- 
skoy prestoł k Moskwie , poydut wsie po swoim domom 
w Polszczu y w Lilwu. Da lie moskowskiie nowyie prawilieli 

wmieszczaiut , budto kotorych *) ruskich ludiey y tiemdie 

nauczenie y kazn niemiłosierdnaia. Y lie waszy naezataiki, 
szto nad wami sami dielaiut, to na polskich y litowskich lu- 
diej wskladaiut. Po miłosti Bozey Hospodar nasz y pry niem 
Pan Hetman swoyskom buduczy, dielaiut miłosierdo, da i sa- 
rnim wamwiedomo, skolko Hospodar pożałował, po swoiemu 
miłosierdomu obyczaiu, ruskich ludiey, otpustił nie tokmo tiech, 
no y z żenami y z dieti y nonie, kotorych iemlut naboiech, 
Hospodar nasz wiolikuiu k nim miłosliwuiu łasku pokazuiet. 
A czlo krów tiepier proliwaietca, y to nie ot Hospodara na- 
szeho, ot waszych złych stroitieley, ot ich uporstwa, kotoryic 
y hniew Bożey y miecz nawodiat na Moskowskoie Hospodar- 
stwo. Tono dla piszem k wam, zeleia was y ziomlu otiecze- 
slwa swoieho, y zedaiem obraszczcnia waszcho, sztob tie wie- 
likie skorbi (?) na ziemi u naszu nie pryszli, a to wam, brali 
swoiey, obieszczaiemsia pered Bohom, solwcrszym nas, szto 
Hospodar nasz Car y Wielikiy Kniaź Władysław Zygimonto- 
wicz wsieia Rusi, iako iest istinnyi chrestianskiy Hospodar 
y wo wsiem podobien preznim naszim pryrodnym miłostiwym 
Hospodarem, y nie tokmo szto wiere naszey y obyczaiem 
uniżenie nie budiet, no y wo wsiech mierach po milosti Bo- 



) Jedno słowo nieczytelne. 










aey im Hospodarom budtrt powyszeoie. Za mnohoio (terpietue 
Moskowskomu liospodaretwu podarował Boh takowa Hospodan 
Cara y Wiulikuho Kniazia Władysława Zygimontowicza v 
, miłosiorda y razurana y chrahra. Sami, dast U \ 
l ko w mdoatj y bez krowi lewo Hospodara, po 
carakomu dostojeństwu, prymittie, y budielie wo wsiem izdo- 
wokny y w pokoic y w Uszycie ucznieUe zyti , wo wsią dni 

ota swoiehu. A iicm żelalieley (sic) krowi chrestian 
y liubiiiiley (sio wsiemu Moskowskomu Ilaspodarstwu , k 
uporMwom swoim na swoiu ziemia wsie złoie oawod 
nio ymir-łi.- im niwczem wiery. Oni dla bohatsiwa swoieko 
niaczeni ziemskom piekutsia, kakby pomocz — o razoreoi 
y o pohibieli Hospodanstwa. V wamby y*bawit złych napa- 
I na to amotryt, ehlo domy stroit, bohatstwa 2birat 
I BTotosyny waazj y pomiestia k siebie hrabia! y wam wo 
wBiem ijliBsniecia diełaiet y na ziemlu swoiu niezliczc-i 
krów uwodial Nadobiet fsic) brali naszey pozna t y pamielo- 
wat krewi noie celowanie y k Hospodaru obraUtca, a Hospodar 
wan woystionu wsiach pozałuiet. My radosli maohiie napoł- 

Oito takomu wielikomu dielu sowierszenstwo uc 
oitos, czto syna swoieho, Hospodara naszeho, -Jeho Korolew- 
skoie Wieliczestwo na Moskowskoie Carstwo pożałował, ot- 
puBtił, a kolko lot iewo iesmi Hospodara dozydali, y wan 
Hoipoda, oiinoiiczno niezamiedlit, k niemu Hospodaru obratilca 
y nio byliby wam poślednim, a my wo wsiakoy miłosti Ho- 
ipodarskoy k wam ymaierasia. A budiet wy naszym duszam 
lie powierytie, y wy pryszletie k niemu Hospodaru swoi 
posłów y wam budiel Jeho Carskaia Miłost w podUnnu wi 
doma. A szto wmieszczaiut zelatieli krowi chrestianskue, ko- 
toryie w Moskowskom Hospodarslwie dobra y pokoiu nio cho- 
tiat , budto Hospodar yduczy cerkwi razoraiet , y towo niKdie nic 
pokazelca; chto zaniewiedia hdie w storonie uczynit, y tiem 
kazn bież otpusku. Y znak widimoy iest w Dorobuze, w Wiąz- 
raie, w Kozielsku; nie tokmo utiesnienie, no y pacze ukra- 
szenie w cerkwiach Bożych Hospodar diełaiet, nie Lak, kak 
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waszy naczalniki : szło sami dieiaiut, to na inych wskładaiul. 
Pan Hetman prychodił k Mozaysku, dla upominania, sztob 
krestnoie celowanie popomniw, k Hospodaru obratilis, y Kniaź 
Borys Łyków swoim ruskim ludiem cerkwi Bozyie, na posadie 
k Mozaysku, wsie zapalit wieleł, czewo y sami polskiie y It- 
towskiie ludi uzasnulisia. 

Pisań Jeho Carskoho Wieliczestwa na stanu, mieź Mo- 
zayska y Borysowa, leta siem tysiszcz l ) y iula 2. dnia a ). 

Takowa hramota posłana k Moskwie, sientiabra 19. dnia. 

Bozeiu miiostiu Wielikoho Hospodara Cara y Wielikoho 
Kniazia Władysława Zygimontowicza wsieia Rusi, Jeho Car- 
skoho Wieliczestwa Dumnoy Diak Wasiley Jaoow w Moskow- 
skoie Hospodarstwo Dumnym ludiem. Prysłali iestie nazad 
k nam, naszy hramoty podraw, kotoryie iesmia pisali k wam 
o dobrych dielech. Y u tiech hramot nazad prypisano mnie 
Wasilu ukorytielnyie. Y posmotrył, iesmi rozumieł, czto nie- 
chto nie ot błahorodnych y razumnych takuiu pi*y pis na hra- 
motach prypisał — niekotoroy sfradnik niesmyslennoy, wo 
ystupleni urna swoieho nie razumieia niczewo; Lako biesnyi 
pies y na dobrodieiew swoich łaiet. My pisali w tiech hra- 
inotach s lubitielnym zelaniem, czLob upamietalis y zabiehali 
takoy krowi, Hospodaru da bili czełom, a dla swoieho łakom- 
stwa ziemli Moskowskoy nie pobubili, a oni iako aspidy zatykaiut 
uszy swoi y słyszał, a budto nie słyszał, y widiat, a budto 
nie widiat Ożestoczało serce ich s pohibieli y słuszat prawdy 
nie chotiat. Sami w swoiem uporstwie pohybnut y ziemlu po- 
hubiat Iii ieszcze y toho nie czuietie, czto dwadiesiat czetjre 
horody, za waszym stroieniem ..,-.«) y krowi tak mnoho za 
uporstwo wasze rozliłos, iakob w bród koniem struy krowniye 



l ) Reszla dały rip dopisana. 
•i Z treści lej odeswy wynika 
7,l2fi pod/ug ery bizantyjskiej. 

') W rękopisie jest. »w<iiato*> może zamiast: »wziato«. 



ze wydano ją w r. 1618, czyli 



V wpiered lakoiuż krowi z- 1.300*! 

dienniy* J Hudk-tie winy swoie prynoail , da nie wo w ujm, 

loskouskohn Carstwa, czemu ule rolo 
y DJebodian kywot wasz Da w toy ukoryLielnoy pryj 

• ia chtOB Kaynoin bratoubiyceiu ? V na to i 
otwiet: znat y potorau, niechto prądnik, cblopskoy, nieu 
waho łoza syn piszet. Obiesiai (d a niewiedaia, a 

niNia uezenym, a nieuczenyi. Kain proklatoy oL Boba 2a to, 
szto prawdiwoho y iedinorodnobo trata swoiebo Awiela 
j krów brata iewo ot ziemli wozopiła k Bohu. ii 
łosti Bozey, znamienia Kainowo nikakowa na siebie nie m 
y nie iesmi bratoubiyca, no iesmi bratolubiec y wam o la 
napominaiem, sztob wy poznalis y tikuiu wielikuiu krów i 
sili A wy ot hordosli swoiey, iako biesienyie psy, iazyk a 
sabaczey prostiraietie y niehodnyie słowa nie tokmo mnu 
y na pomazanika Bozia złyi swoy iad wypaazczaietie 
było nie hodiłos pro Wielikoho Hospodara tak pisat. Za I 
waszy stradniczie słowa uwiditie ot Boba pomstu , a tie 
ukoryzny tiebie bałamutu, chto podpisywał, nalezat y Ka\ 
(iebia piereklatoho moczno nazwał potomu, czto ot was 
złoho stroienia nie odna krów, iako Awielewa, no biezczy- 
slennaia liczba niewinnyie krowi wopiet na was k BoJ i ' 
ziemli. No y bolszy loho nieuczenyi stradnik dosloien pro 
bia słyszeli. Daiein tiebie za tie nieprybozyie k nam słowa 
prozwiszcze staroho y bolszoho yzdrajca ymia y Judy preda- 
tiela, on bo sobom wodworałsia, a na nieho uczytieLa na zlo 
pod wiza Jsia. Tak y wy. cefowaw Wielikomu Ilospodaru Ko- 
rolewiczu Władyslawu krest, y iewo Hospodara, biezo w*ia- 
kiie winy otstupiti, iakoby y pryhwozdziwszoho na kresLie, 
Boha naszeho tiem obruhali, y duszy swci zapieczatr. 
minuszczym dietom nazywaietie — czemu hłupyie posmieiutca 
waszemu prestupleniiu , a umnyie poskorbiat widiat i 
was, szto diełaietie, a y sami nie wiedaietie. Wy nas 
ukoraietie nieprawdami, a my was ukorati budiem praw- 
doiu y wo wsiem prawda nasza pomozet nam nad wami 
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szto naszy hrainoty, kolory ie my dla dobra waszeho posy- 

iiem k wam, y wy ich dieretie y otsyłaietie — razdieret 

'as samych Boh, za waszy takiie nieprawdy y uporsiwo. Da 

ihtos budiet na hramotach prypisal, nazywaia tnoie pryro- 

noie prozwiszcze: Janów, a on prypisał: pianoy, y na lo 

mu otwiet : Jaz czolowiek wsiem podobien ; iemu y piu 

iszczu, ot Boha dannuiu na polrebu wsiem czołowiekom; bez 

oho nikomu obitilis nie możno. A wy iako pianicy pielie 

owi czełowieczeskiie y nie mozetie nasylytis, nie razsmatry- 

aia o biednosti czelowieczeskiie, nasilslwom, Jichoymaniem 

wsiemi waszymi złymi nieprawdami, ot czewo lestie upiłis 

ieprosypnym pianstwom y zywiette y prawitie iako szelenyie; 

ie widitio, szto piered wami diełaietca. Zaślepiło was nic- 

rawiednoie bohatstwo, wskore y s nim wmiestie zhinielic 

ie hodtłos było mnie, pry takom Wielikom llospodare blizko 

uduczy, takomu yzmienniku na to y otwietu dat , no dla toho 

korolkie olpisał iesmi, sztob nie razumieli nas biezot- 

ietnych. 

Pisań Hospodara Cara y Wielikoho Kniazia Władysława 
Sygimontowicza wsieia Rusi, Jeho Carskoho Wieliczestwa, na 

stanu w Zwienihorodie 1 ), Ieta siem tysiacz ■), sienliabra 

smnadcatoho dnia. 

Bozeiu raiłostiu Wielikoho Hospodara Cara y Wielikoho 
Kniazia Władysława Zygimontowicza wsieia Rusi, Jeho Car- 
skoho Wieliczestwa (ot) Boiar: ot Kniazia Juria Nikilicza Tru- 
bietckoho, ot Iwana Nikiticza (sic) Sałtykowa, prezdie bywBZjm 
prawosławnym chrestianom, nonież krestopreslupnikom y Wie- 
likoho Hospodara Cara y Wielikoho Kniazia Władysława Zy- 
gimontowicza wsieia Rusi yzmiennikom , ieho carskiie otczyny 
Hospodar3twa Moskowskoho Mitropolitom y Arcliiepiskopom 
Jepiskopom y wsiemu Soboru y Boiarom y wsiakich czy- 



') Zwienigorod , miasto powiatowe w gab. moskiewskiej, 
•) Reszta daty opuszczona. 



dow prykuzi y czornym ludiem. Widia mj 

w KoakoHNkoH) Rospodaratwfo, za waszu izmienu razoreaie 
y mnohoie chrestiftoskoie oicwinnoie krowolitie, zsleia ' 
prawosławny! )\ chrO»lłan, ko ^winnosli swoiey zi 

waszu jrcmitfMi honionia Łlerpiat y krów swoiu proliwaiul 
HU pijali, cztob WJ upornostia swoieiu do końca Mosków- 
skoho Hospodarstwa nie rozoryli y pokoy y Łtezynn w niey 
ynili , pei woie czełobitie y kr: -^o» 

■ iwanie Wielikomu Hospodara Cara y Wielikomu Kn 
Władysławu Zygimontowiczu wsieia Rusi , da bili czel 
winy swoi pryniesli y Hospoilarslwo Jeho Carskonm V 
czestwu bież krowi podali Wy, nie cholia widieti w Mo? 
skom Hospodarstwie pokoiu y tiszyny, a cholia ieho do kocc3 
razoryt, pisali k nam ukorylielnyie y nieucztiwyie słowa T swoia 
yzmienu y prestuplenie krestnomu cerowaniu na nas wozte- 

Btie, kotoroy yzmienie y prestupleniu krestnomu waszemu 
celowaniu ray nihdy s wami pryczastny nie byli. Położy t 
rozsudok swoy : ehto na siem swielie hlupieie was y izu 
nieie? Sami iestia widiew ot swoiey brati y ot niepryrodny^h 
Il.łspodarey Moskowskomu Ilospodarstwu razorenic y * 
mnohoie razorwanio y niewinnoie krowolitie. Cerowali k 
czto w Moskowskom Hospodarstwie yz moskowskich un 
cow y iz przyieżżych rodów, na Moskowskoie Hospcdarstwo 
nikowo nie wybirat, a wybirat pacze (?) yz ynszeho He 
darstwa, kow Boh dast. A potom uczynień dohowor z Hetrra- 
nom korunnym; obrali iestio na Moskowskoie Hospodaratwo 
Hospodarem Carem y Wielikim Kniaziem Naiasnieyszoho Wie- 
likoho Hospodara Korolewicza Władysława Zygimoufm*. 
wsieia Kusi y krest iemu Garskomu Wieliczestwu wsie wy 
y Michayto Romaiaszow (sic) s wami celowali swoieiu woli 
czto słuzyti iemu y pramiti oto Garskomu Wieliczestwu, a ic- 
szawo Hospodara, krom Jeho Carskoho Wieliczestwa , na 
skowskoie Hospodarstwo nie obirat y sarnim pod nim Hospodarem 
llospodarstwa nie podiskiwat. Polom wy ot swieta wo U 
a ot dobra ko złu pochotieli prestupil swoie krest noie <. 
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ranie Hospodaru swoiemu Caru y Wielikomu Kniaziu Wła- 

[yslawu Zygimontowiczu wsieia Rusi, yzmieuili y buduczy 

pod iMoskwoiu, kolko siebie Hospodarey obrali: Korolewicza 

szwetckoho, Iwasza Zaruckoho, Froniu Lapunowa, Miliu Po- 

zarskoho, Maliuszu Diaków a y toho dietinu, koy nazywania 

ł synom Rostrelhinym. A potom wybrali miez siebia swoieho 
brata Michayła Romanowa, na Hospodarstwo posadili, kak 
s wami wmiestie IIo3podarey krest celowali. My tomu niepo- 
maiu diwimsia, czto wy siebie y wsiemu Hospodarstwu Mo- 
skowskomu liibiel za uporstwo swoie widitie , a kreslnowo ce- 

Plowania nie wspomnitie k Wielikomu Hospodaru Caru y Wie- 
likomu Kniaziu. 
Pro Zacharia Iwanowicza, czto budto on otiezżaJ ot 
Wielikich Hospodarey naszych k Wielikim Kniaziem Litowskim 
z dietmi swoimi , s Jakowom y s .luriem — y to wam zło- 
biesnym psom wrah pomanił, yli wo śnie pryhraziłos (sic). Nikoli 
toho nie bywało y woiewati s F.itwoiu nikoli Zacharia w Mo- 
skowskoie Hospodarstwo nie pryhażywał, a woiewali Jaków 
y Jury Zachariczy 1 ) pry Wielikorn Hospodare Care y Wielikora 
Kniazie Iwanie Wasilewicze wsieia Rusi, Litowskuiu ziemlu 
y Moskowskoho Hospodarstwa ziemlu, niezhodoiu ot Wielikich 
Hospodarey Rosiyskieh k Litwie otszedszuiu , siewieru wsiu opiat 
k Moskowskomu Hospodar3twu pryluezyli y Hetmana litow- 
skobo Kniazia Konstancina Ostrozskoho, Jaków Zacharicz , so 
wsiemi litewskimi Woiewodami, na Wiedroszy 3 ) pobił y w po- 
łon samoho, so wsiemi litowskimi ludmi poymal. Wy sami sa- 
baki, bieszenyie piereskoki; ly, Kniaź .luri, chotiel pry Care 
Wasile biezai k woru y tiebia poymali y s proczymi wory 
s yzmienniki, w tiurmie za toie izmienu sidiei iesi y sosłan 
byt, a ty, Iwan, pierwoie Korolu y Korolewiezu izmienil y k nim 



') J.ikub i Jeny Zachadewii oy, 

■ Giówn U- a w tej Litwie, stoczonej dniu H~go lipca 

. 1500, byl Kniai Daniel Szczenią. 
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ukorytielnyie hramoty pisał, a pośle toho, u Kniazia Dmitreia 
Pozarakoho żałowanie wziaw, w Jarosławie oliechał pod Mo- 
skwu, k Boiarynu Kniaziu Dmitreiu Timofieiewiczu Trubiet- 
ckomu, cholia ich zsoryt, a ys pod Moskwy opiat k Korolu 
zbieżał. Kak biednyie nie stydities swoicb złych diet, a Da 
prawiednych nieprawdu piszetie? A o inych dielech, o czom 
fasŁie napłutali w piśmie swoiem, położyli iesmia na Iwoiu 
Kniaź .luriewu durost, a na twoie Iwanowo biezduszslwo 
y worowatwo dobro otwiet czyniti y zsyłali, cztob znał strach 
Bozyi. A wy, odstupniki naszeia wiery y na wsiakoie zło chre- 
sŁianskoie podwizatieti y sowietniki, niczewo s wami zsyłat- 
sia, po złym dietom waszym. Boh wam mstiliel budiet. 

Naprotiw Loho s Moskwy napisano: 

Kak wy Bohu y czołowiekom po swoim diełom mierskiie 
olwierzli skarednjie swoie usla, bieazenyie sabaki, dierznuli 
tak pisat pro pomazannika Bozeho, pro Wielikoho Hospodara 
naszeho Cara y Wielikoho Kniazia Michayła Fiedorowicza, 
wsieia Rusi Samodierżca , czewo było im nie tokmo pisat , 
y pomyslit ie stranok (sic)? Boh was 2łobiennyeh psów, ot- 
stupnikow pr&woslawnyie chreslianskiie wiery, za to zloie 
dieło nie popustit do końca. Wskore poruszył (sic) on Wieliky 
Hospodar, kak iest miłosierdny i , prawiednyi, chrestianskoy Ho- 
spodar, nie po waszemu złomu diełu; miłosierduict posiamie- 
Bta. Twoia Kniaź Juriewa mat i brat, po iego carskoy mi- 
łosti, niczera nie dwihnuti, zywut wo wsiakom błohodiew- 
stwie y prostranstwie. A diełalis byli, po twoiemu 2łorou nie- 
chreslianskomu diełu, smlertnyie kazni, tolkob nie ieho carska ia 
miłost y błohonrawyie ich pokryło. A wpiered tolko bohoot- 
stupnik uczniesz tak płutati y takoie biezdielie k nam pomah 
(sic), bież Garskoho Wieliczestwa wiadoma, nad matieru two- 
ieiu y nad bralom, ot wsieie ziemli wsiakoie złoie skonczelia 
(sic) usłyszysz. A budiet im to otmiercm durosli y po wsim 
budiesz y uboyca. Wozdasz mostreie (sic) ieie bolezni y k tie- 
bie łaskawuiu (sic) y łubów y bratu swoiemu bratslwo. \ tyb 
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wpiered tak nie durowal y na ukwietniewka (sic 1 ) swoieho, 
kotoroy s toboiu piszetsia, nie smotrył. Tot wrah, piereskok, 
sobaka bieszanoy, za ot diestwa wor y płut, kak ot diawoła 
nauczen, tak y diełaiet. Wsie nad nim ot Boha pomstu y kon- 
czynu ieho usłyszym wskore. A czto iestie napisali 9 ). 

Dekabra 2. dnia poszoł Hospodar yz pod Moskwy, yz 
Rohaczowa, a pryszeł w Wiazmu, dekabra . . .*). 

A iz Wiazmy w Dorohobuz. 

A iz Drohobuża w Smoleńsk y w Smoleńskie był. 

Yz Smoleńska poiecbał do Warszawy. 

A iz Warszewy poiechał do Częstochowa. 



») Może zamiast: »sowietnika«. 
*) Res2ta zdania nie dopisana. 
3 ) Data opuszczona. 
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